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Dla Clary i Audrey



Wspól ​no ​tę ludz ​kich dzia ​łań uza ​sad​nia w koń ​cu tyl ​ko je ​den głów ​ny cel: wy ​wal ​czyć dla lu​dzi pra ​‐
wo do by ​cia róż ​ny ​mi, od​ręb​ny ​mi jed​nost ​ka ​mi, że ​by mo ​gli po swo ​je ​mu, każ ​dy ina ​czej, czuć,
my ​śleć, żyć na tym świe ​cie. Że ​by wy ​wal ​czyć ta ​kie pra ​wo, obro ​nić je al ​bo roz ​sze ​rzyć, lu​dzie się
jed​no ​czą. Wte ​dy jed​nak ro ​dzi się strasz ​li​wy, ale po ​tęż ​ny prze ​sąd, że wła ​śnie owo zjed​no ​cze ​nie
– w imię ra ​sy, Bo ​ga, par​tii, pań ​stwa – jest nie tyl ​ko środ​kiem, ale i ce ​lem ży ​cia. Nie, nie, i jesz ​‐
cze raz nie! W czło ​wie ​ku, w je ​go skrom ​nej swo ​isto ​ści, w je ​go pra ​wie do niej tkwi je ​dy ​ny, praw ​‐
dzi​wy i wiecz ​ny sens wal ​ki o ży ​cie.

Wa ​si​lij Gros​sman, Ży​cie i los (przeł. Je ​rzy Czech)

Wła ​ści​wo ​ścią ru​chu jest je ​go spon ​ta ​nicz ​ność, ży ​wio ​ło ​wa, dy ​na ​micz ​na eks​pan ​syw ​ność i – krót ​‐
ko ​trwa ​łość. Na ​to ​miast wła ​ści​wo ​ścią struk ​tu​ry jest bez ​wład​ność, od​por​ność, zdu​mie ​wa ​ją ​ca, nie ​‐
mal in ​stynk ​tow ​na zdol ​ność prze ​trwa ​nia.

Ry ​szard Ka ​pu​ściń ​ski, Sza ​chin​szach



PROLOG

2007–2008

To by ​ła je ​sien ​na noc w za ​chod​nim Ira ​ku. Żoł ​nie ​rze eli​tar​nej ame ​ry ​kań ​skiej jed​nost ​ki JSOC (Jo ​‐
int Spe ​cial Ope ​ra ​tions Com ​mand) prze ​pro ​wa ​dzi​li je ​den z wie ​lu noc​nych na ​lo ​tów na lu​dzi po ​‐
dej​rze ​wa ​nych o ter​ro ​ryzm i ści​słe związ ​ki z Al-Ka ​idą. Tym ra ​zem ce ​lem był re ​gio ​nal ​ny przy ​‐
wód​ca, któ ​ry sam sie ​bie okre ​ślał mia ​nem Mu​than ​ny. Re ​zul ​ta ​ty ak ​cji by ​ły nie ​ocze ​ki​wa ​ne, al ​bo ​‐
wiem przy ​nio ​sła ona od​kry ​cie praw ​dzi​wej zło ​tej ży ​ły.

Gdy ​by cho ​dzi​ło o in ​ną woj​nę, pro ​wa ​dzo ​ną w in ​nych cza ​sach, „ży ​łą zło ​ta” mógł ​by być wiel ​ki
ma ​ga ​zyn cen ​nej bro ​ni czy zbiór map woj​sko ​wych uka ​zu​ją ​cych ru​chy i roz ​lo ​ko ​wa ​nie wojsk prze ​‐
ciw ​ni​ka. W XXI wie ​ku żoł ​nie ​rze JSOC zna ​leź ​li coś rów ​nie war​to ​ścio ​we ​go – nie ​wiel ​ki no ​tat ​nik.

W cza ​sie ak ​cji za ​bi​to Mu​than ​nę. Z ma ​te ​ria ​łów prze ​ję ​tych w je ​go sie ​dzi​bie nie ​zbi​cie wy ​ni​ka ​‐
ło, że był od​po ​wie ​dzial ​ny za ko ​or​dy ​na ​cję ru​chów za ​gra ​nicz ​nych bo ​jow ​ni​ków Al-Ka ​idy i po ​ten ​‐
cjal ​nych za ​ma ​chow ​ców-sa ​mo ​bój ​ców dzia ​ła ​ją ​cych tuż za po ​bli​ską gra ​ni​cą z Sy ​rią oraz w Ira ​ku,
gdzie woj​ska ame ​ry ​kań ​skie i irac​kie, a tak ​że lud​ność cy ​wil ​na, zma ​ga ​ły się z ko ​lej​ny ​mi ata ​ka ​mi,
w któ ​rych gi​nę ​ło co ​raz wię ​cej osób. Wkrót ​ce oka ​za ​ło się, że zna ​le ​zi​sko nie jest zwy ​czaj​nym no ​‐
tat ​ni​kiem, lecz czymś znacz ​nie cen ​niej​szym – zbio ​rem nazw i nu​me ​rów od​no ​szą ​cych się do
pli​ków kom ​pu​te ​ro ​wych, w któ ​rych znaj​du​ją się na ​zwi​ska, zdję ​cia, wzo ​ry do ​ku​men ​tów po ​trzeb​‐
nych w po ​dró ​ży, prze ​le ​wy ban ​ko ​we, ra ​chun ​ki za kar​ty te ​le ​fo ​nicz ​ne, ubra ​nia, po ​jaz ​dy, pa ​li​wo
oraz wie ​le in ​nych szcze ​gó ​ło ​wych in ​for​ma ​cji zwią ​za ​nych z oko ​ło pię ​ciu​set no ​wy ​mi człon ​ka ​mi
or​ga ​ni​za ​cji. W tej ba ​zie da ​nych moż ​na by ​ło zna ​leźć nie ​mal każ ​de ​go mu​dża ​he ​di​na, któ ​ry w
ostat ​nich la ​tach prze ​jeż ​dżał przez Sy ​rię i do ​tarł do Ira ​ku.



Przez ca ​łe wie ​ki pod​sta ​wo ​wa tak ​ty ​ka pro ​wa ​dze ​nia wal ​ki przez pie ​cho ​tę opie ​ra ​ła się na za ​‐
sa ​dzie „ogień i ma ​newr”. Spraw ​ny do ​wód​ca mógł po ​ko ​nać prze ​wa ​ża ​ją ​ce si​ły prze ​ciw ​ni​ka, do ​‐
sko ​na ​ląc sztu​kę prze ​miesz ​cza ​nia swo ​ich żoł ​nie ​rzy i efek ​tyw ​ne ​go sku​pia ​nia ognia. Ta ​kie umie ​‐
jęt ​no ​ści są na ​dal nie ​zwy ​kle istot ​ne na kon ​wen ​cjo ​nal ​nym po ​lu wal ​ki, ale współ ​cze ​sne bi​twy to
rzad​ko dwie ar​mie pro ​wa ​dzą ​ce ma ​new ​ry na lą ​dzie. Ge ​ne ​rał bro ​ni Mi​cha ​el Flynn, sto ​ją ​cy obec​‐
nie na cze ​le ame ​ry ​kań ​skiej Agen ​cji Wy ​wia ​du Obron ​ne ​go (De ​fen ​se In ​tel ​li​gen ​ce Agen ​cy), pod​‐
su​mo ​wu​je to w na ​stę ​pu​ją ​cych sło ​wach: „In ​for​ma ​cja i wy ​wiad to ogień i ma ​newr XXI wie ​ku”.

Co ma na my ​śli, wy ​po ​wia ​da ​jąc to zda ​nie?
Do ​sko ​na ​łą ilu​stra ​cję tej opi​nii sta ​no ​wi wspo ​mnia ​na „ży ​ła zło ​ta” w po ​sta ​ci do ​ku​men ​tów

prze ​ję ​tych w ak ​cji okre ​ślo ​nej mia ​nem na ​lo ​tu na Sin ​dżar. Ode ​gra ​ły one ogrom ​ną ro ​lę w uni​ce ​‐
stwie ​niu Al-Ka ​idy w Ira ​ku. W cią ​gu sze ​ściu lat od za ​ma ​chów z 11 wrze ​śnia ame ​ry ​kań ​ska ar​mia i
wy ​wiad, re ​pre ​zen ​to ​wa ​ne przez naj​róż ​niej​sze jed​nost ​ki i agen ​cje, za ​rów ​no te po ​wszech​nie
zna ​ne, jak i ab​so ​lut ​nie taj​ne, ści​śle współ ​pra ​co ​wa ​ły – na nie ​spo ​ty ​ka ​ną wcze ​śniej ska ​lę – w ce ​lu
znisz ​cze ​nia pod​ziem ​nych sia ​tek ter​ro ​ry ​stycz ​nych. W dzia ​ła ​niach wy ​ko ​rzy ​sta ​no nie tyl ​ko wy ​‐
jąt ​ko ​we umie ​jęt ​no ​ści zna ​ko ​mi​tych ko ​man ​do ​sów JSOC, ale tak ​że su​per​kom ​pu​te ​ry i spe ​cjal ​ne
opro ​gra ​mo ​wa ​nie. Wy ​kwa ​li​fi​ko ​wa ​ni ana ​li​ty ​cy pra ​co ​wa ​li w naj​dal ​szych za ​kąt ​kach Ira ​ku, a
wszel ​kie zdo ​by ​te ma ​te ​ria ​ły prze ​kształ ​ca ​no w prze ​twa ​rzal ​ne kom ​pu​te ​ro ​wo da ​ne. Do ​ty ​czy ​ło to
za ​rów ​no in ​for​ma ​cji i do ​ku​men ​tów do ​star​cza ​nych przez tra ​dy ​cyj​ne siat ​ki szpie ​gow ​skie, jak i
ste ​no ​gra ​mów z prze ​słu​chań za ​trzy ​ma ​nych, re ​je ​strów z elek ​tro ​nicz ​ne ​go mo ​ni​to ​rin ​gu in ​ter​ne ​‐
tu oraz sie ​ci ko ​mór​ko ​wych, a tak ​że ob​ra ​zów i od​czy ​tów czuj​ni​ków ze ​bra ​nych przez bez ​sze ​lest ​‐
ne dro ​ny, la ​ta ​ją ​ce wy ​so ​ko nad po ​ten ​cjal ​ny ​mi ce ​la ​mi przez ca ​łe dni, ty ​go ​dnie, mie ​sią ​ce, a na ​‐
wet la ​ta. Ogrom ​na ba ​za da ​nych, na któ ​rą skła ​da ​ją się te skraw ​ki in ​for​ma ​cji – rzad​ko bez ​po ​‐
śred​nio ze so ​bą po ​wią ​za ​nych – słu​ży kom ​pu​te ​rom do wy ​naj​dy ​wa ​nia związ ​ków po ​zo ​sta ​ją ​cych
do tej po ​ry w ukry ​ciu. Mo ​że to być na przy ​kład wspól ​ny ra ​chu​nek ban ​ko ​wy na ​le ​żą ​cy do po ​li​ty ​‐
ka He ​zbol ​la ​hu i no ​we ​go człon ​ka Al-Ka ​idy, ad​res w Nad​ża ​fie, pod któ ​rym w dwóch róż ​nych ter​‐
mi​nach po ​ja ​wi​li się dwaj zna ​ni z na ​zwisk ter​ro ​ry ​ści-sa ​mo ​bój​cy czy zdję ​cie z port ​fe ​la za ​mor​do ​‐
wa ​ne ​go ame ​ry ​kań ​skie ​go żoł ​nie ​rza, zna ​le ​zio ​ne na twar​dym dys​ku kom ​pu​te ​ra czło ​wie ​ka peł ​‐
nią ​ce ​go naj​praw ​do ​po ​dob​niej funk ​cję skarb​ni​ka or​ga ​ni​za ​cji ter​ro ​ry ​stycz ​nej. Kom ​pu​ter dzia ​ła
bez prze ​rwy, od​naj​du​jąc krwa ​we wąt ​ki łą ​czą ​ce po ​szcze ​gól ​ne da ​ne. Gdy ​by nie ta ana ​li​za, wspo ​‐
mnia ​ne związ ​ki ni​g​dy nie wy ​szły ​by na jaw i nikt nie od​krył ​by, że w tych sy ​tu​acjach przy ​pa ​dek
nie wcho ​dził w grę. Krwa ​we wąt ​ki two ​rzą związ ​ki o co ​raz więk ​szym za ​się ​gu, skła ​da ​ją ​ce się na
wiel ​ką nie ​wi​docz ​ną sieć. Po od​kry ​ciu tych za ​leż ​no ​ści ko ​man ​do ​si wie ​dzą już, gdzie i kie ​dy za ​dać
ko ​lej​ny cios.

Po zdo ​by ​ciu łu​pu z Sin ​dża ​ru do ​wód​ca JSOC Stan ​ley McChry ​stal pod​jął za ​ska ​ku​ją ​cą de ​cy ​zję o
od​taj​nie ​niu ma ​te ​ria ​łów i prze ​ka ​za ​niu ich do Cen ​trum Wal ​ki z Ter​ro ​ry ​zmem w West Po ​int, a
tam ich roz ​szy ​fro ​wa ​niem za ​ję ​li się spe ​cja ​li​ści z róż ​nych dzie ​dzin. Do ja ​kich wnio ​sków do ​szli?
Nie ​wąt ​pli​wie da ​ne oba ​la ​ły pro ​pa ​gan ​do ​we stwier​dze ​nie gło ​szą ​ce, że Al-Ka ​ida w Ira ​ku to pa ​trio ​‐
tycz ​ny ruch opo ​ru. No ​wo zwer​bo ​wa ​ni człon ​ko ​wie ujaw ​nie ​ni na pod​sta ​wie da ​nych z Sin ​dża ​ru
po ​cho ​dzi​li z Li​bii, Ma ​ro ​ka, Sy ​rii, Al ​gie ​rii, Oma ​nu, Je ​me ​nu, Tu​ne ​zji, Egip​tu, Jor​da ​nii, Ara ​bii Sau​‐
dyj​skiej, Bel ​gii, Fran ​cji i Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii. Na pod​sta ​wie zna ​le ​zio ​nych ma ​te ​ria ​łów, ana ​li​ty ​cy
ame ​ry ​kań ​skie ​go De ​par​ta ​men ​tu Skar​bu prze ​śle ​dzi​li trans​ak ​cje fi​nan ​so ​we i zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​li ca ​łe
kie ​row ​nic​two irac​kiej sie ​ci po ​mo ​cy za ​gra ​nicz ​nej na rzecz ter​ro ​ry ​stów, ma ​ją ​cej sie ​dzi​bę w Sy ​rii.



Na jej cze ​le stał czło ​wiek, któ ​ry przed​sta ​wiał się ja ​ko Abu Gha ​diya, a je ​go praw ​dzi​we na ​zwi​sko
brzmia ​ło Ba ​dran Tur​ki Ha ​shim al-Ma ​zi​dih.

Nie ​co po ​nad rok po na ​lo ​cie na Sin ​dżar zli​kwi​do ​wa ​no ca ​łe głów ​ne do ​wódz ​two sie ​ci po ​mo ​cy
dla Al-Ka ​idy dzia ​ła ​ją ​ce na te ​re ​nie Sy ​rii. Wy ​star​czy ​ła jed​na ak ​cja z paź ​dzier​ni​ka 2008 ro ​ku, by
za ​bić Abu Gha ​diyę, jed​ne ​go z je ​go bra ​ci oraz dwóch ku​zy ​nów. Wszy ​scy na ​le ​że ​li do naj​wyż ​sze ​go
kie ​row ​nic​twa tej or​ga ​ni​za ​cji. Ba ​za da ​nych po ​zwo ​li​ła też na utwo ​rze ​nie pla ​nu ope ​ra ​cji JSOC na
te ​re ​nie Ira ​ku oraz wy ​śle ​dze ​nie i poj​ma ​nie lub za ​bi​cie za ​gra ​nicz ​nych człon ​ków, któ ​rzy nie zdą ​‐
ży ​li po ​świę ​cić ży ​cia w sa ​mo ​bój​czych ata ​kach.

We ​dle da ​nych ame ​ry ​kań ​skie ​go De ​par​ta ​men ​tu Obro ​ny pod ko ​niec 2008 ro ​ku licz ​ba za ​ma ​‐
chów ter​ro ​ry ​stycz ​nych w Ira ​ku spa ​dła o osiem ​dzie ​siąt pro ​cent. Zde ​cy ​do ​wa ​na ten ​den ​cja spad​‐
ko ​wa trwa ​ła tak ​że po wy ​co ​fa ​niu wojsk USA w 2011 ro ​ku i dziś licz ​ba ak ​tów prze ​mo ​cy jest
mniej​sza niż w ja ​kim ​kol ​wiek okre ​sie od cza ​su in ​wa ​zji Ame ​ry ​ka ​nów w 2003 ro ​ku.

Jest kil ​ka przy ​czyn tej ude ​rza ​ją ​cej zmia ​ny. W wy ​ni​ku po ​wsta ​nia w 2008 ro ​ku sun ​nic​kie ​go
ru​chu Prze ​bu​dze ​nie, wie ​lu irac​kich po ​wstań ​ców ob​ró ​ci​ło się prze ​ciw ​ko Al-Ka ​idzie. Przy ​naj​mniej
w pew ​nym stop​niu sprzy ​ja ​ło te ​mu tak ​że ujaw ​nie ​nie la ​tem 2008 ro ​ku ana ​li​zy da ​nych z Sin ​dża ​‐
ru, któ ​re do ​wio ​dły, że ko ​rze ​nie or​ga ​ni​za ​cji znaj ​du​ją się za gra ​ni​cą. Trze ​ba też przy ​znać, że du​‐
że zna ​cze ​nie mia ​ła zde ​cy ​do ​wa ​na zmia ​na tak ​ty ​ki wal ​ki z re ​be ​lian ​ta ​mi, ja ​ką w tym sa ​mym
okre ​sie za ​sto ​so ​wał gen. Da ​vid Pe ​tra ​eus. Fi​lo ​zo ​fia Pe ​tra ​eu​sa za ​kła ​da ​ła bez ​względ​ne zwięk ​sza ​‐
nie na ​ci​sku na tzw. nie ​prze ​jed​na ​ne ele ​men ​ty. Pod​su​mo ​wa ​niem te ​go po ​dej​ścia są je ​go sło ​wa:
„Lu​bię się kłaść wie ​czo ​rem ze świa ​do ​mo ​ścią, że mam wię ​cej przy ​ja ​ciół i mniej wro ​gów”.

JSOC za ​pew ​ni​ła „mniej wro ​gów”, a McChry ​stal okre ​ślił na ​lot na Sin ​dżar mia ​nem jed​ne ​go z
prze ​ło ​mo ​wych do ​ko ​nań swo ​jej jed​nost ​ki.

Zwy ​cię ​stwo na woj​nie czę ​sto wy ​ma ​ga no ​wych tak ​tyk, me ​tod i na ​rzę ​dzi. Ata ​ki na Ame ​ry ​kę
do ​ko ​na ​ne 11 wrze ​śnia 2001 ro ​ku za ​chwia ​ły utrwa ​lo ​ny ​mi od lat za ​ło ​że ​nia ​mi w kwe ​stii obro ​ny
na ​ro ​do ​wej USA. Osa ​ma bin La ​den i je ​go eks​tre ​mi​stycz ​na or​ga ​ni​za ​cja oka ​za ​li się za ​gro ​że ​niem
zu​peł ​nie no ​we ​go ty ​pu – glo ​bal ​ną sie ​cią do ​brze opła ​ca ​nych in ​te ​li​gent ​nych za ​ma ​chow ​ców-sa ​mo ​‐
bój​ców, któ ​ra nie mia ​ła okre ​ślo ​ne ​go ad​re ​su. Ogrom ​ny ar​se ​nał Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych, gło ​wi​ce
ją ​dro ​we, nie ​zwy ​cię ​żo ​ne si​ły lot ​ni​cze, ar​mia i ma ​ry ​nar​ka wo ​jen ​na, a na ​wet ca ​ła biu​ro ​kra ​tycz ​‐
na struk ​tu​ra glo ​bal ​ne ​go mo ​ni​to ​rin ​gu, szpie ​go ​stwa i ana ​li​zy da ​nych wy ​wia ​dow ​czych po ​wsta ​ły
głów ​nie po to, że ​by od​stra ​szać po ​ten ​cjal ​ne ​go agre ​so ​ra. Któż od​wa ​żył ​by się na atak, sko ​ro re ​ak ​‐
cja by ​ła ​by bły ​ska ​wicz ​na, śmier​cio ​no ​śna i nie ​moż ​li​wa do po ​wstrzy ​ma ​nia?

Ale co sta ​ło ​by się w sy ​tu​acji, gdy ​by za ​gro ​że ​nie przy ​szło „zni​kąd”? Co wte ​dy?
Przed ta ​kim oto pro ​ble ​mem sta ​nę ​ła Ame ​ry ​ka po ata ​kach z 11 wrze ​śnia. Od​po ​wie ​dzią by ​ła

in ​for​ma ​cja. Zlo ​ka ​li​zo ​wa ​nie wro ​ga to jed​no z naj ​waż ​niej​szych za ​dań sto ​ją ​cych przed każ ​dym,
kto uczest ​ni​czy w woj​nie, ale wraz z ata ​ka ​mi Al-Ka ​idy zmie ​nił się po ​ziom trud​no ​ści. Jej człon ​‐
ko ​wie ży ​li i pra ​co ​wa ​li w róż ​nych za ​kąt ​kach świa ​ta, po ​zo ​sta ​jąc w kon ​tak ​cie dzię ​ki sie ​ciom te ​le ​‐
ko ​mu​ni​ka ​cyj​nym obej​mu​ją ​cym ca ​ły glob. Bio ​rąc pod uwa ​gę sto ​pień skom ​pli​ko ​wa ​nia, mię ​dzy ​‐
na ​ro ​do ​wy cha ​rak ​ter tych po ​wią ​zań, wy ​ko ​rzy ​sta ​nie pseu​do ​ni​mów oraz naj​róż ​niej​szych szpie ​‐
gow ​skich sztu​czek, zlo ​ka ​li​zo ​wa ​nie wro ​ga wy ​da ​wa ​ło się wprost nie ​moż ​li​we.

Zdo ​by ​cie no ​tat ​ni​ka z Sin ​dża ​ru oraz wy ​ni​ka ​ją ​ce z te ​go roz ​bi​cie waż ​nej or​ga ​ni​za ​cji po ​ka ​za ​‐
ło, że moż ​na te ​go do ​ko ​nać. Sześć lat po ata ​ku Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne, za ​an ​ga ​żo ​wa ​ne w dwie woj​‐
ny i wciąż nę ​ka ​ne przez wid​mo bez ​kar​ne ​go, po ​zo ​sta ​ją ​ce ​go na wol ​no ​ści bin La ​de ​na, prze ​ży ​ły



w koń ​cu coś, co moż ​na by ​ło uznać za po ​cie ​sze ​nie.
Wresz ​cie uda ​ło się zna ​leźć do ​bry spo ​sób na do ​ko ​na ​nie od​we ​tu…
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DEFINICJA ZŁA

11 września 2001 roku

W Chi​ca ​go zbli​ża ​ła się ósma ra ​no. Był pięk ​ny sło ​necz ​ny po ​ra ​nek. Ba ​rack Oba ​ma je ​chał wła ​śnie
La ​ke Sho ​re Dri​ve, gdy na ​gle umil ​kła mu​zy ​ka w ra ​diu i włą ​czy ​ły się wia ​do ​mo ​ści. Oka ​za ​ło się, że
w jed​ną z wież no ​wo ​jor​skie ​go World Tra ​de Cen ​ter ude ​rzył ja ​kiś sa ​mo ​lot. Oba ​ma nie zwró ​cił
więk ​szej uwa ​gi na tę in ​for​ma ​cję, za ​kła ​da ​jąc, że cho ​dzi o ja ​kie ​goś pi​lo ​ta ces​sny, któ ​ry po ​peł ​nił
nie ​wy ​ba ​czal ​ny błąd.

Se ​na ​tor czę ​sto po ​ko ​ny ​wał pięt ​na ​sto ​mi​nu​to ​wą tra ​sę mię ​dzy swo ​im do ​mem w Hy ​de Park w
Il ​li​no ​is i The Lo ​op, gdzie pra ​co ​wał. Po pra ​wej stro ​nie wi​dział ogrom ​ne je ​zio ​ro Mi​chi​gan, a przed
so ​bą, nie ​co na le ​wo – sze ​reg dra ​pa ​czy chmur, wśród któ ​rych uwa ​gę zwra ​ca ​ła czar​na bry ​ła
zwień ​czo ​nej an ​te ​na ​mi Se ​ars To ​wer. Kie ​row ​ca, któ ​ry ma z jed​nej stro ​ny roz ​le ​głe je ​zio ​ro, a nad
so ​bą nie ​bo Il ​li​no ​is, mo ​że się po ​czuć tak, jak ​by się za ​nu​rzał w kra ​inie błę ​ki​tu.

Oba ​ma je ​chał wła ​śnie do Thomp​son Cen ​ter, sie ​dem ​na ​sto ​pię ​tro ​wej sie ​dzi​by władz mia ​sta.
Mo ​nu​men ​tal ​na, lśnią ​ca bu​dow ​la wy ​ło ​żo ​na gię ​tym, od​bla ​sko ​wym szkłem, przy ​po ​mi​na sta ​tek
ko ​smicz ​ny, któ ​ry wła ​śnie wy ​lą ​do ​wał na Zie ​mi. Spra ​wy, któ ​ry ​mi miał się za ​jąć w tym efek ​tow ​‐
nym gma ​chu, nie mia ​ły w so ​bie nic ro ​man ​tycz ​ne ​go, cho ​dzi​ło bo ​wiem o ru​ty ​no ​we ob​ra ​dy Po ​łą ​‐
czo ​ne ​go Ko ​mi​te ​tu ds. Re ​gu​la ​mi​nu Ad​mi​ni​stra ​cyj​ne ​go. Har​mo ​no ​gram po ​sie ​dze ​nia za ​kła ​dał kil ​‐
ku​go ​dzin ​ne zma ​ga ​nia z drob​ny ​mi zmia ​na ​mi do ​ty ​czą ​cy ​mi dzia ​ła ​nia trzy ​dzie ​stu dzie ​wię ​ciu



róż ​nych rad, pro ​gra ​mów, ko ​mi​sji i de ​par​ta ​men ​tów.
Oba ​ma re ​pre ​zen ​to ​wał Dys​trykt 13. le ​żą ​cy na pół ​noc​nych obrze ​żach So ​uth Si​de. Po ​za za ​ję ​‐

cia ​mi w ra ​mach man ​da ​tu se ​na ​to ​ra pra ​co ​wał też ja ​ko praw ​nik w jed​nej z wiel ​kich chi​ca ​gow ​skich
kan ​ce ​la ​rii oraz ja ​ko star​szy wy ​kła ​dow ​ca pra ​wa kon ​sty ​tu​cyj​ne ​go w Law Scho ​ol na Uni​ver​si​ty of
Chi​ca ​go. W mie ​ście, w któ ​rym osiadł, był dość zna ​ny – uzna ​wa ​no go za bar​dzo obie ​cu​ją ​ce ​go
mło ​de ​go czło ​wie ​ka, ale mi​mo wszyst ​ko wy ​da ​wa ​ło się, że je ​go ka ​rie ​ra stoi w miej​scu. Dwa la ​ta
wcze ​śniej po ​niósł sro ​mot ​ną klę ​skę w wy ​bo ​rach do Kon ​gre ​su, co by ​ło dla nie ​go su​ro ​wą lek ​cją po ​‐
ko ​ry, zwy ​cięz ​ca otrzy ​mał bo ​wiem dwu​krot ​nie więk ​szą licz ​bę gło ​sów. Wszy ​scy aż na ​zbyt do ​‐
brze zda ​wa ​li so ​bie spra ​wę z je ​go kwa ​li​fi​ka ​cji in ​te ​lek ​tu​al ​nych, o któ ​rych do ​bit ​nie świad​czył dy ​‐
plom pra ​wa z Ha ​rvar​du i to, że był pierw ​szym Afro ​ame ​ry ​ka ​ni​nem peł ​nią ​cym funk ​cję sze ​fa
pre ​sti​żo ​we ​go „Law Re ​view” wy ​da ​wa ​ne ​go na tym słyn ​nym uni​wer​sy ​te ​cie. Ukoń ​cze ​nie naj​lep​‐
szych ame ​ry ​kań ​skich uczel ​ni li​czy się w wiel ​kiej po ​li​ty ​ce tyl ​ko wte ​dy, gdy to ​wa ​rzy ​szy mu zna ​‐
jo ​mość co ​dzien ​ne ​go ży ​cia prze ​cięt ​nych lu​dzi, a te ​go Oba ​mie bra ​ko ​wa ​ło. Wy ​glą ​dał i wy ​po ​wia ​dał
się jak pro ​fe ​sor pra ​wa. Okre ​śla ​no go przy ​miot ​ni​kiem co​ol, co mie ​wa ​ło za ​rów ​no po ​zy ​tyw ​ny, jak
i ne ​ga ​tyw ​ny wy ​dźwięk. Był za ​tem co​ol w zna ​cze ​niu „faj​ny”, bo miał styl i pre ​zen ​cję – wy ​so ​ki,
szczu​pły, opa ​no ​wa ​ny i pe ​łen oso ​bi​ste ​go uro ​ku. Ale był też co​ol w zna ​cze ​niu „chłod​ny”, bo czę ​sto
wy ​da ​wał się zdy ​stan ​so ​wa ​ny, pe ​łen re ​zer​wy, a na ​wet wy ​wyż ​sza ​ją ​cy się. Przed mie ​sią ​cem
skoń ​czył czter​dzie ​ści lat, więc wiek nie kwa ​li​fi​ko ​wał go już do mia ​na cu​dow ​ne ​go dziec​ka po ​li​ty ​‐
ki. Jeź ​dził czar​nym je ​epem che ​ro ​kee – sa ​mo ​cho ​dem ty ​po ​wym dla ame ​ry ​kań ​skich oj​ców ro ​dzin.
Wraz z żo ​ną Mi​chel ​le wy ​cho ​wy ​wał dwie cór​ki – ma ​leń ​ką Sa ​shę i trzy ​let ​nią Ma ​lię.

Po za ​par​ko ​wa ​niu sa ​mo ​cho ​du se ​na ​tor wje ​chał na gó ​rę jed​ną z prze ​szklo ​nych wind, do któ ​rych
wcho ​dzi się z prze ​stron ​ne ​go atrium, po czym usiadł na krze ​śle i za ​czął słu​chać przy ​go ​to ​wa ​ne ​go
wcze ​śniej oświad​cze ​nia świad​ka. Na ​gle z wszyst ​kich za ​kąt ​ków sa ​li roz ​le ​gły się dzwon ​ki te ​le ​fo ​‐
nów ko ​mór​ko ​wych. Oba ​ma spoj​rzał na wy ​świe ​tlacz swo ​je ​go black ​ber​ry, że ​by spraw ​dzić otrzy ​‐
ma ​ne SMS-y. Po chwi​li szmer roz ​mów za ​głu​szył ze ​zna ​nia świad​ka, nikt już nie zwra ​cał na
nie ​go uwa ​gi. Wie ​ści do ​ty ​czą ​ce dol ​ne ​go Man ​hat ​ta ​nu spły ​wa ​ły rów ​no ​cze ​śnie z ty ​się ​cy róż ​nych
źró ​deł. Za ​ata ​ko ​wa ​no dru​gą wie ​żę. To by ​ły zwy ​kłe sa ​mo ​lo ​ty pa ​sa ​żer​skie. Wie ​że pło ​nę ​ły. To nie
był wy ​pa ​dek. To był sko ​or​dy ​no ​wa ​ny atak.

Po de ​cy ​zji o ewa ​ku​acji Thomp​son Cen ​tre Oba ​ma opu​ścił bu​dy ​nek wraz z in ​ny ​mi oso ​ba ​mi.
Gdy tak stał na chod​ni​ku wśród ty ​się ​cy miesz ​kań ​ców Chi​ca ​go ewa ​ku​owa ​nych z wy ​so ​ko ​ściow ​‐
ców w The Lo ​op, mi​mo ​wol ​nie pod​niósł wzrok na Se ​ars To ​wer. Na ​gle zo ​ba ​czył ten sym ​bol mia ​‐
sta w zu​peł ​nie in ​nym świe ​tle. Cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny dra ​pacz chmur nie był już w tym mo ​men ​cie
zna ​kiem roz ​po ​znaw ​czym Wietrz ​ne ​go Mia ​sta. Te ​raz Oba ​ma wi​dział w nim je ​dy ​nie gi​gan ​tycz ​‐
ny obiekt, któ ​ry mo ​że stać się ła ​twym ce ​lem ko ​lej​ne ​go ude ​rze ​nia.

Mi​cha ​el Mo ​rell, któ ​ry w tym cza ​sie prze ​by ​wał w Sa ​ra ​so ​cie, za ​sta ​na ​wiał się, czy ko ​lej​ny sa ​‐
mo ​lot ude ​rzy wła ​śnie w nie ​go. Czło ​wiek, zaj ​mu​ją ​cy się przy ​go ​to ​wa ​niem in ​for​ma ​cji CIA dla
pre ​zy ​den ​ta Geo ​r​ge’a W. Bu​sha, znaj​do ​wał się te ​go ran ​ka w skła ​dzie eki​py to ​wa ​rzy ​szą ​cej gło ​‐
wie pań ​stwa pod​czas wi​zy ​ty w mie ​ście le ​żą ​cym w za ​chod​niej czę ​ści Flo ​ry ​dy. Od​wie ​dzi​ny pre ​‐
zy ​den ​ta by ​ły wiel ​kim wy ​da ​rze ​niem dla Sa ​ra ​so ​ty. Każ ​dy, kto ob​rał ​by Bu​sha za cel ude ​rze ​nia,
wie ​dział ​by do ​kład​nie, gdzie go zna ​leźć w tym dniu, a pa ​sa ​żer​ski sa ​mo ​lot do ​sko ​na ​le wy ​ko ​nał ​by
swo ​je za ​da ​nie.



Gdy pierw ​szy sa ​mo ​lot ude ​rzył w wie ​żę WTC, Mo ​rell sie ​dział na tyl ​nym fo ​te ​lu va ​na ja ​dą ​ce ​‐
go w ko ​lum ​nie pre ​zy ​denc​kiej. Sa ​mo ​cho ​dy mknę ​ły po Gulf of Me ​xi​co Dri​ve i znaj​do ​wa ​ły się na
Long​bo ​at Key, kie ​dy Ari Fle ​ischer, rzecz ​nik pra ​so ​wy Bu​sha, ode ​brał roz ​mo ​wę i zwró ​cił się do
Mo ​rel ​la:

– Mi​cha ​el, wiesz coś mo ​że o sa ​mo ​lo ​cie, któ ​ry ude ​rzył w World Tra ​de Cen ​ter?
Mo ​rell ja ​ko ofi​cer wy ​wia ​du pra ​cu​ją ​cy na sta ​łe w Bia ​łym Do ​mu był wła ​śnie tym czło ​wie ​‐

kiem, do któ ​re ​go zwra ​ca ​no się, gdy cho ​dzi​ło o naj​now ​sze in ​for​ma ​cje w naj​bar​dziej sen ​sa ​cyj​‐
nych spra ​wach. Sa ​mo ​lot ude ​rzył w bu​dy ​nek, gdy eki​pa pre ​zy ​denc​ka by ​ła w po ​dró ​ży, więc tym
ra ​zem Mo ​rell nie wie ​dział nic o tym wy ​da ​rze ​niu. My ​ślał, jak wszy ​scy, że naj​praw ​do ​po ​dob​niej
cho ​dzi o nie ​wiel ​ki sa ​mo ​lot, któ ​re ​go pi​lot za ​pew ​ne stra ​cił orien ​ta ​cję przy złej po ​go ​dzie, ale na
wszel ​ki wy ​pa ​dek za ​dzwo ​nił do szta ​bu w Lan ​gley w sta ​nie Wir​gi​nia. Cen ​trum ope ​ra ​cyj​ne CIA
po ​in ​for​mo ​wa ​ło go, że do ​szło do ka ​ta ​stro ​fy – w North To ​wer ude ​rzył sa ​mo ​lot. Nie był to ma ​ły
sta ​tek po ​wietrz ​ny, ale sa ​mo ​lot pa ​sa ​żer​ski.

Te ​go dnia do ​świad​czo ​ny ana ​li​tyk CIA wstał jak zwy ​kle przed świ​tem i przy ​go ​to ​wał się w
swo ​im po ​ko ​ju ho ​te ​lo ​wym na ru​ty ​no ​wą po ​ran ​ną se ​sję z pre ​zy ​den ​tem. Każ ​de ​go ran ​ka o ósmej
Mo ​rell do ​star​czał pre ​zy ​den ​to ​wi tzw. PDB (Pre ​si​dent’s Da ​ily Brie ​fing) – pod​su​mo ​wa ​nie naj​‐
now ​szych ra ​por​tów wy ​wia ​du z ca ​łe ​go świa ​ta. Po ​przed​nie ​go dnia po po ​łu​dniu po ​le ​ciał pre ​zy ​‐
denc​kim Air For​ce One na po ​łu​dnie, by roz ​po ​cząć ty ​go ​dnio ​wą wi​zy ​tę na pro ​win ​cji. Ce ​lem tej
po ​dró ​ży by ​ła pro ​mo ​cja ini​cja ​tyw edu​ka ​cyj​nych pre ​zy ​den ​ta Bu​sha. Pierw ​szym przy ​stan ​kiem by ​‐
ło Jack ​so ​nvil ​le, gdzie zor​ga ​ni​zo ​wa ​no dys​ku​sję przy okrą ​głym sto ​le. Na ​stęp​nie ca ​ła eki​pa po ​je ​‐
cha ​ła na po ​łu​dnie do Sa ​ra ​so ​ty, by spę ​dzić noc w Co ​lo ​ny Be ​ach and Ten ​nis Re ​sort na wy ​spie cią ​‐
gną ​cej się wzdłuż wy ​brze ​ża, na któ ​rym le ​ży mia ​sto.

Obec​ność Mo ​rel ​la nie mia ​ła żad​ne ​go związ ​ku z te ​ma ​ty ​ką edu​ka ​cyj​ną, któ ​rej po ​świę ​co ​ny
był nad​cho ​dzą ​cy ty ​dzień. Po ​dob​nie jak woj​sko ​wy, któ ​ry no ​sił pre ​zy ​denc​ką „pił ​kę” – urzą ​dze ​nie
szy ​fru​ją ​ce nie ​zbęd​ne do po ​twier​dze ​nia roz ​ka ​zu ata ​ku ją ​dro ​we ​go – ana ​li​tyk CIA to ​wa ​rzy ​szył
Bu​sho ​wi za ​wsze i wszę ​dzie. Ame ​ry ​ka nie sta ​ła się obiek ​tem po ​waż ​ne ​go bez ​po ​śred​nie ​go ata ​ku
od cza ​sów Pe ​arl Har​bor, więc po ​ran ​ny brie ​fing za ​zwy ​czaj do ​ty ​czył spraw znacz ​nie bar​dziej
abs​trak ​cyj​nych, jak na przy ​kład „za ​gad​nień zwią ​za ​nych z bez ​pie ​czeń ​stwem na ​ro ​do ​wym”. Za ​‐
wsze po ​ja ​wia ​ły się ja ​kieś za ​gro ​że ​nia ter​ro ​ry ​stycz ​ne, ale ra ​port przy ​go ​to ​wa ​ny na ten po ​ra ​nek
nie za ​wie ​rał ni​cze ​go szcze ​gól ​ne ​go ani po ​waż ​ne ​go.

Bush ni​g​dy nie lu​bił prze ​ko ​py ​wać się przez pi​sem ​ne spra ​woz ​da ​nia. Wo ​lał, że ​by pod​rzu​co ​no
mu naj​waż ​niej​sze kwe ​stie pod​czas po ​ran ​ne ​go spo ​tka ​nia, a on mógł na ​stęp​nie prze ​czy ​tać od​‐
po ​wied​nie frag​men ​ty ra ​por​tu i za ​dać py ​ta ​nia. Dla Mo ​rel ​la to pół ​go ​dzin ​ne spo ​tka ​nie sta ​ło się
czymś w ro ​dza ​ju przed​sta ​wie ​nia od​gry ​wa ​ne ​go co ​dzien ​nie na za ​mó ​wie ​nie pre ​zy ​den ​ta. Sam
Bush bar​dzo lu​bił te se ​sje i na ​zwał je po ​tem „jed​ny ​mi z naj​bar​dziej fa ​scy ​nu​ją ​cych punk ​tów w
pro ​gra ​mie dnia”. Mo ​rell od​gry ​wał w nich głów ​ną ro ​lę, choć był wła ​ści​wie nie ​wi​docz ​ny. Ten
drob​ny pe ​dan ​tycz ​ny sza ​tyn w oku​la ​rach, o gład​ko za ​cze ​sa ​nych wło ​sach, nie wy ​róż ​niał się ani
swo ​im wy ​glą ​dem, ani sty ​lem. Czę ​sto no ​sił wy ​mię ​ty gar​ni​tur i po ​ru​szał się jak cy ​wil – mięk ​kim,
swo ​bod​nym kro ​kiem. To czło ​wiek, któ ​ry sie ​dząc na krze ​śle, pod​kur​cza no ​gi i zwi​ja się w kul ​kę,
na do ​da ​tek jest śmier​tel ​nie bla ​dy, więc wśród po ​tęż ​nych ochro ​nia ​rzy i ru​mia ​nych do ​rad​ców
woj​sko ​wych wy ​glą ​dał jak cho ​ro ​wi​te chu​cher​ko. W cza ​sie roz ​mo ​wy Mo ​rell był za ​wsze bar​dzo ak ​‐
tyw ​ny. Mó ​wił z sze ​lesz ​czą ​cym ak ​cen ​tem ty ​po ​wym dla Ohio, a swo ​je po ​glą ​dy i opi​nie pod​kre ​‐



ślał ge ​sty ​ku​la ​cją i mo ​wą cia ​ła, marsz ​cząc brwi i wy ​su​wa ​jąc pod​bró ​dek. Przez więk ​szość swo ​jej
pra ​cy w agen ​cji wy ​wia ​dow ​czej zaj​mo ​wał się pro ​ble ​ma ​mi Azji.

Przed po ​ran ​nym spo ​tka ​niem z Mo ​rel ​lem Bush zdą ​żył po ​świę ​cić kil ​ka mi​nut na czy ​ta ​nie Bi​‐
blii, urzą ​dził so ​bie prze ​bież ​kę w ciem ​no ​ściach wo ​kół po ​la gol ​fo ​we ​go Co ​lo ​ny, po czym ubrał się i
zjadł śnia ​da ​nie. Te ​ma ​ty ​ka brie ​fin ​gu sku​pia ​ła się te ​go dnia na Chi​nach. Jest ona wpraw ​dzie na ​‐
dal utaj​nio ​na, jed​nak wia ​do ​mo, że kil ​ka mie ​się ​cy wcze ​śniej sa ​mo ​lot EP-3 o na ​pę ​dzie tur​bo ​śmi​‐
gło ​wym, zbie ​ra ​ją ​cy in ​for​ma ​cje wy ​wia ​dow ​cze dla ma ​ry ​nar​ki USA, zde ​rzył się z chiń ​skim my ​‐
śliw ​cem od​rzu​to ​wym w re ​jo ​nie wy ​spy Ha ​inan. W wy ​ni​ku wy ​pad​ku zgi​nął chiń ​ski pi​lot, do ​szło
też do pierw ​sze ​go, na szczę ​ście nie ​zbyt po ​waż ​ne ​go kry ​zy ​su mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we ​go za ka ​den ​cji
Bu​sha. Mo ​rell dys​po ​no ​wał tak ​że no ​wy ​mi in ​for​ma ​cja ​mi wy ​wia ​dow ​czy ​mi z Ro ​sji, któ ​re by ​ły
jesz ​cze taj​ne, ale wia ​do ​mo, że świe ​ży wów ​czas skan ​dal szpie ​gow ​ski wo ​kół oso ​by Ro ​ber​ta
Hans​se ​na do ​pro ​wa ​dził do wza ​jem ​ne ​go wy ​da ​le ​nia dy ​plo ​ma ​tów przez oba kra ​je. Mo ​rell przed​‐
sta ​wił na ​stęp​nie no ​we in ​for​ma ​cje o trwa ​ją ​cej w Pa ​le ​sty ​nie in ​ti​fa ​dzie1), któ ​ra się za ​ostrza ​ła i
zaj​mo ​wa ​ła czo ​ło ​we miej​sca w świa ​to ​wych dzien ​ni​kach in ​for​ma ​cyj​nych. Je ​den z punk ​tów ra ​‐
por​tu skło ​nił pre ​zy ​den ​ta do roz ​mo ​wy te ​le ​fo ​nicz ​nej z do ​rad​czy ​nią ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​‐
we ​go Con ​do ​le ​ez ​zą Ri​ce, któ ​ra po ​zo ​sta ​ła w Bia ​łym Do ​mu. W póź ​niej​szych la ​tach nikt już nie
pa ​mię ​tał, o czym roz ​ma ​wia ​li, zwłasz ​cza że w świe ​tle te ​go, co się mia ​ło zda ​rzyć za chwi​lę (w
mo ​men ​cie roz ​mo ​wy pre ​zy ​den ​ta z Ri​ce wszyst ​kie czte ​ry po ​rwa ​ne sa ​mo ​lo ​ty pa ​sa ​żer​skie znaj​‐
do ​wa ​ły się już w po ​wie ​trzu) pro ​gram dnia był już nie ​istot ​ny.

1) Cho ​dzi o tzw. dru​gą in​ti ​fa ​dę, któ ​ra roz​po ​czę ​ła się 28 wrze ​śnia 2000 ro ​ku. In​ti ​fa ​da,
arb. bunt, by​ła ma ​so ​wym po ​wsta ​niem Pa ​le ​styń​czy​ków prze ​ciw​ko izra ​el ​skiej oku​pa ​cji
Pa ​le ​sty​ny. Obej​mo ​wa ​ła rów​nież kon​flik ​ty we ​wnątrz ru​chu pa ​le ​styń​skie ​go mię ​dzy
fun​da ​men​ta ​li ​stycz​ny​mi ugru​po ​wa ​nia ​mi mu​zuł​mań​ski ​mi (Ha ​mas) a zwo ​len​ni ​ka ​mi ru​-
chu na ​ro ​do ​we ​go kie ​ro ​wa ​ne ​go przez Ja ​si ​ra Ara ​fa ​ta (przyp. AW).

Po za ​koń ​cze ​niu brie ​fin ​gu Bush wy ​je ​chał na za ​pla ​no ​wa ​ne spo ​tka ​nie w Em ​ma E. Bo ​oker
Ele ​men ​ta ​ry Scho ​ol, w któ ​rej o dzie ​wią ​tej ra ​no miał od​wie ​dzić dru​go ​kla ​si​stów w obec​no ​ści ka ​‐
mer te ​le ​wi​zyj​nych i licz ​nych re ​por​te ​rów. Wszy ​scy by ​li już w szko ​le, gdy do ​tar​ła do nich wia ​do ​‐
mość o dru​gim sa ​mo ​lo ​cie. Mo ​rell z po ​zo ​sta ​ły ​mi człon ​ka ​mi eki​py pre ​zy ​denc​kiej prze ​by ​wał w są ​‐
sied​niej sa ​li lek ​cyj​nej. Był w niej te ​le ​wi​zor, w któ ​rym wkrót ​ce moż ​na by ​ło zo ​ba ​czyć na ​gra ​nie z
sa ​mo ​lo ​tem ude ​rza ​ją ​cym w So ​uth To ​wer. Pło ​mie ​nie ogar​nę ​ły już obie wie ​że.

An ​drew Card, szef ad​mi​ni​stra ​cji pre ​zy ​denc​kiej, po ​sta ​no ​wił prze ​ka ​zać tę wia ​do ​mość Bu​sho ​‐
wi, prze ​szedł więc do kla ​sy, w któ ​rej pre ​zy ​dent sie ​dział wła ​śnie na krze ​śle przed dzieć​mi czy ​ta ​‐
ją ​cy ​mi na głos książ ​kę o ma ​łej gą ​sce.

– Dru​gi sa ​mo ​lot ude ​rzył w dru​gą wie ​żę – szep​nął Card. – Ame ​ry ​ka zo ​sta ​ła za ​ata ​ko ​wa ​na.
Ka ​me ​ry uchwy ​ci​ły zdu​mio ​ny wy ​raz twa ​rzy pre ​zy ​den ​ta. Nie ​któ ​rzy póź ​niej wy ​śmie ​wa ​li go

za tę re ​ak ​cję, ale ja ​ka mi​na by ​ła ​by od​po ​wied​nia w przy ​pad​ku ta ​kich wia ​do ​mo ​ści? Bush po ​sta ​no ​‐
wił za ​cho ​wać ka ​mien ​ny spo ​kój. Zo ​stał z dzieć​mi aż do koń ​ca czy ​ta ​nej hi​sto ​ryj​ki, ale je ​go za ​cho ​‐
wa ​nie ule ​gło gwał ​tow ​nej zmia ​nie. Wcze ​śniej był ra ​do ​sny i do ​sko ​na ​le ba ​wił się pod​czas wy ​stę ​pu
dzie ​ci. Te ​raz sie ​dział z po ​nu​rą mi​ną i by ​ło wi​dać, że jest nie ​obec​ny du​chem. Po za ​koń ​cze ​niu



lek ​tu​ry po ​chwa ​lił uczniów i szyb​ko wy ​szedł do są ​sied​niej kla ​sy. W te ​le ​wi​zji po ​ka ​zy ​wa ​no wła ​‐
śnie w zwol ​nio ​nym tem ​pie sa ​mo ​lot Uni​ted Air​li​nes lot 175, któ ​ry wbi​ja się w So ​uth To ​wer i za ​‐
mie ​nia w ku​lę ognia. Fle ​ischer od​był krót ​ką roz ​mo ​wę z pre ​zy ​den ​tem, któ ​ry po ​śpiesz ​nie po ​czy ​‐
nił ja ​kieś od​ręcz ​ne no ​tat ​ki, po czym wró ​cił do za ​tło ​czo ​nej kla ​sy, by po ​now ​nie sta ​nąć przed ka ​‐
me ​ra ​mi i dzien ​ni​ka ​rza ​mi.

– Pa ​nie i pa ​no ​wie, to trud​na chwi​la dla Ame ​ry ​ki – za ​czął.
Sa ​mo ​lo ​ty spa ​da ​ły z nie ​ba na zie ​mię, po ​ry ​wa ​cze-sa ​mo ​bój​cy na ​pro ​wa ​dza ​li je na naj​waż ​niej​‐

sze bu​dyn ​ki uży ​tecz ​no ​ści pu​blicz ​nej, bu​dow ​le-sym ​bo ​le, za ​bi​ja ​jąc ty ​sią ​ce lu​dzi i za ​mie ​nia ​jąc w
po ​piół za ​rów ​no ma ​szy ​ny, jak i pa ​sa ​że ​rów. Na do ​da ​tek nikt nie wie ​dział, ile sa ​mo ​lo ​tów bie ​rze
udział w tej ak ​cji.

Mo ​rell po ​my ​ślał, że po ​wi​nien na ​tych​miast prze ​nieść Bu​sha w in ​ne miej​sce. Ru​szył w stro ​nę
jed​ne ​go z agen ​tów Se ​cret Se ​rvi​ce, ale spo ​strzegł, że ochro ​na już go wy ​prze ​dzi​ła. Ochro ​nia ​rze
ka ​za ​li mu wyjść z bu​dyn ​ku w stro ​nę ko ​lum ​ny sa ​mo ​cho ​dów. Gdy pre ​zy ​dent za ​koń ​czył swo ​je
krót ​kie oświad​cze ​nie, wszy ​scy na ​tych​miast wy ​ru​szy ​li na lot ​ni​sko.

Na ​pły ​wa ​ły ko ​lej​ne złe wia ​do ​mo ​ści. Trze ​ci sa ​mo ​lot, na ​le ​żą ​cy do Ame ​ri​can Air​li​nes lot 77,
ude ​rzył w Pen ​ta ​gon, gdy ko ​lum ​na pre ​zy ​denc​ka mknę ​ła jesz ​cze na pół ​noc po Ro ​ute 41. Wszy ​scy
mie ​li wra ​że ​nie, że każ ​dy wy ​so ​ki bu​dy ​nek, każ ​dy wiel ​ki po ​mnik i za ​by ​tek, każ ​dy sym ​bol Ame ​‐
ry ​ki zna ​lazł się w nie ​bez ​pie ​czeń ​stwie. Gdzie ude ​rzy ko ​lej​ny sa ​mo ​lot? Po ​wszech​ne prze ​ra ​że ​nie,
ja ​kie za ​pa ​no ​wa ​ło w tych pierw ​szych go ​dzi​nach, nie mia ​ło w so ​bie nic z uro ​jeń. Ata ​ki wy ​wo ​ła ​ły
strach, ale jed​no ​cze ​śnie obu​dzi​ły w lu​dziach pier​wot ​ne od​ru​chy i in ​stynkt sa ​mo ​za ​cho ​waw ​czy.
Za ​le ​d​wie sie ​dem ​dzie ​siąt je ​den mi​nut po ude ​rze ​niu w North To ​wer, set ​ki ki​lo ​me ​trów na za ​chód
od No ​we ​go Jor​ku, wy ​so ​ko nad Pen ​syl ​wa ​nią, pa ​sa ​że ​ro ​wie lo ​tu 93 Uni​ted Air​li​nes zor​ga ​ni​zo ​wa ​li
się i za ​ata ​ko ​wa ​li po ​ry ​wa ​czy. Sa ​mo ​lot, któ ​rym le ​cie ​li, spadł na zie ​mię i roz ​bił się na po ​lu w
miej​sco ​wo ​ści Shank ​svil ​le w sta ​nie Pen ​syl ​wa ​nia, na wschód od Pit ​ts​bur​ga.

Re ​ak ​cja na te wy ​da ​rze ​nia by ​ła na ​tych​mia ​sto ​wa i ogar​nę ​ła ca ​ły na ​ród. Woj​sko po ​de ​rwa ​ło w
po ​wie ​trze my ​śliw ​ce i za ​bez ​pie ​czy ​ło ba ​zy. Za ​mknię ​to lot ​ni​ska, za ​blo ​ko ​wa ​no uli​ce, ewa ​ku​owa ​‐
no wie ​le bu​dyn ​ków.

Tym ​cza ​sem w Chi​ca ​go Oba ​ma zo ​rien ​to ​wał się, że w da ​ją ​cej się prze ​wi​dzieć przy ​szło ​ści nikt nie
wró ​ci do Thomp​son Cen ​ter, wsiadł więc do sa ​mo ​cho ​du i udał się do po ​bli​skiej kan ​ce ​la ​rii praw ​nej,
w któ ​rej pra ​co ​wał. Sie ​dzi​ba Da ​vis, Mi​ner, Barn ​hill i Gal ​land mie ​ści​ła się w ce ​gla ​nej ka ​mie ​ni​cy.
Na do ​le znaj​do ​wa ​ła się nie ​wiel ​ka sa ​la kon ​fe ​ren ​cyj​na, a w niej te ​le ​wi​zor, na któ ​rym pra ​cow ​ni​‐
cy biu​ra śle ​dzi​li roz ​gry ​wa ​ją ​cą się wła ​śnie tra ​ge ​dię. Wraz z mi​lio ​na ​mi te ​le ​wi​dzów na ca ​łym
świe ​cie pa ​trzy ​li na ko ​bie ​ty i męż ​czyzn uwię ​zio ​nych na gór​nych pię ​trach Bliź ​nia ​czych Wież.
Oni wciąż jesz ​cze ży ​li, tło ​czy ​li się przy oknach, a za ni​mi bu​cha ​ły pło ​mie ​nie. Ci lu​dzie roz ​pacz ​li​‐
wie wzy ​wa ​li po ​mo ​cy, usi​łu​jąc zna ​leźć ja ​kiś ra ​tu​nek. Nie ​któ ​rzy de ​cy ​do ​wa ​li się na skok, ostat ​ni
w ich ży ​ciu. Oba ​ma wraz z in ​ny ​mi pa ​trzył, jak wie ​że ru​nę ​ły w dół. Wy ​obra ​żał so ​bie ty ​sią ​ce lu​‐
dzi za ​mknię ​tych w śmier​tel ​nej pu​łap​ce. Wi​dział też dym i pło ​mie ​nie uno ​szą ​ce się nad znisz ​‐
czo ​ny ​mi ścia ​na ​mi Pen ​ta ​go ​nu.

Bill McRa ​ven ob​ser​wo ​wał prze ​bieg wy ​da ​rzeń ze szpi​tal ​ne ​go łóż ​ka umiesz ​czo ​ne ​go w je ​go do ​‐
mu w San Die ​go. Na Za ​chod​nim Wy ​brze ​żu był jesz ​cze wcze ​sny ra ​nek. Ka ​pi​tan od​dzia ​łów SE ​‐



AL ma ​ry ​nar​ki wo ​jen ​nej wy ​glą ​dał jak praw ​dzi​wy żoł ​nierz na ​wet wów ​czas, kie ​dy le ​żał w łóż ​ku.
Był wy ​so ​kim, szczu​płym, i do ​brze umię ​śnio ​nym męż ​czy ​zną z krót ​ko przy ​cię ​ty ​mi wło ​sa ​mi,
przez co je ​go od​sta ​ją ​ce uszy jesz ​cze bar​dziej rzu​ca ​ły się w oczy. Gdy pa ​trzy ​ło się na je ​go twarz,
wy ​da ​wa ​ło się, że dol ​na i gór​na część są nie ​co asy ​me ​trycz ​ne, a wy ​ra ​zi​sta żu​chwa wska ​zy ​wa ​ła,
że jest to czło ​wiek twar​dy i zde ​cy ​do ​wa ​ny. W ostat ​nim cza ​sie ak ​tyw ​ność ka ​pi​ta ​na spro ​wa ​dza ​ła
się wła ​ści​wie wy ​łącz ​nie do prze ​no ​sze ​nia się ze szpi​tal ​ne ​go łóż ​ka na wó ​zek i z po ​wro ​tem. Ta ​ka
bez ​rad​ność by ​ła upo ​ka ​rza ​ją ​ca dla czło ​wie ​ka, któ ​ry przy ​wią ​zy ​wał ogrom ​ną wa ​gę do spraw ​no ​ści
fi​zycz ​nej. W szko ​le śred​niej w San An ​to ​nio w sta ​nie Tek ​sas stał się praw ​dzi​wą gwiaz ​dą bież ​ni,
a po jej ukoń ​cze ​niu wy ​brał ka ​rie ​rę woj​sko ​wą. Jak każ ​dy czło ​nek eli​tar​nych jed​no ​stek spe ​cjal ​‐
nych po ​świę ​cił ca ​łe ży ​cie na roz ​wój umy ​sło ​wy i fi​zycz ​ny. Dwa mie ​sią ​ce wcze ​śniej przy ​tra ​fił mu
się strasz ​li​wy wy ​pa ​dek pod​czas sko ​ku ze spa ​do ​chro ​nem. Po swo ​bod​nym spa ​da ​niu z wy ​so ​ko ​ści
po ​nad trzech ty ​się ​cy me ​trów McRa ​ven wpadł na spa ​do ​chron in ​ne ​go skocz ​ka, za ​czął się gwał ​‐
tow ​nie ob​ra ​cać i nie ​mal cał ​ko ​wi​cie stra ​cił przy ​tom ​ność. Uda ​ło mu się w koń ​cu wy ​szarp​nąć lin ​kę
wy ​zwa ​la ​ją ​cą za ​pa ​so ​wy spa ​do ​chron, co ura ​to ​wa ​ło mu ży ​cie. Nie ​ste ​ty, jed​na no ​ga za ​plą ​ta ​ła mu
się w lin ​ki, dru​ga w ta ​śmy no ​śne, a si​ła otwie ​ra ​ją ​ce ​go się spa ​do ​chro ​nu o ma ​ło nie ro ​ze ​rwa ​ła go
na pół. Wszyst ​ko skoń ​czy ​ło się pęk ​nię ​ciem mied​ni​cy, zła ​ma ​niem krę ​go ​słu​pa i ode ​rwa ​niem
mię ​śnia brzu​cha. Sta ​ło się ja ​sne, że w naj​bliż ​szej przy ​szło ​ści nie ma mo ​wy o żad​nych ry ​zy ​kow ​‐
nych ak ​cjach, a je ​śli uda mu się sta ​nąć na no ​gach, w je ​go cie ​le po ​zo ​sta ​ną na za ​wsze śru​by i me ​‐
ta ​lo ​we płyt ​ki.

McRa ​ven wy ​do ​stał się ze szpi​ta ​la, ka ​żąc prze ​nieść łóż ​ko do do ​mu, gdzie te ​go ran ​ka oglą ​dał,
jak na Ame ​ry ​kę spa ​da ​ją ko ​lej​ne cio ​sy. Nie czuł go ​ry ​czy, bo przyj ​mo ​wał su​ro ​we za ​sa ​dy rzą ​dzą ​ce
je ​go za ​wo ​dem. Do ​szedł do wnio ​sku, że gdy ​by rze ​czy ​wi​ście był na ty ​le do ​bry, że ​by wy ​ko ​nać
skok ze swo ​bod​nym spa ​da ​niem w ra ​mach ak ​cji bo ​jo ​wej SE ​AL, to ni​g​dy nie do ​szło ​by do te ​go
wy ​pad​ku. Za ​słu​żył na to, co go spo ​tka ​ło. Nie mar​twił się utra ​tą szans na awans, bo gdy ​by mu
za ​le ​ża ​ło na stop​niach woj ​sko ​wych, ni​g​dy nie wstą ​pił ​by w sze ​re ​gi ma ​ry ​nar​ki wo ​jen ​nej. Tak sa ​‐
mo by ​ło w woj ​skach lą ​do ​wych – jed​nost ​ki spe ​cjal ​ne by ​ły dro ​gą do dzia ​ła ​nia w ra ​mach ma ​łych
ze ​spo ​łów, a nie ścież ​ką awan ​su na ko ​lej​ne sta ​no ​wi​ska do ​wód​cze, któ ​re wią ​żą się z od​po ​wie ​‐
dzial ​no ​ścią za co ​raz więk ​szą licz ​bę żoł ​nie ​rzy. Przed​sta ​wi​cie ​le kon ​wen ​cjo ​nal ​nych sił zbroj​nych
wie ​dzie ​li, że jed​nost ​ki spe ​cjal ​ne rzą ​dzą się po pro ​stu in ​ny ​mi pra ​wa ​mi. Do ich od​dzia ​łów wstę ​‐
po ​wa ​li lu​dzie, któ ​rzy chcie ​li ska ​kać z sa ​mo ​lo ​tów, wy ​sa ​dzać w po ​wie ​trze róż ​ne obiek ​ty, a cza ​‐
sem tak ​że spraw ​dzić się w praw ​dzi​wej mi​sji – na ​wet je ​śli kraj nie to ​czył ofi​cjal ​nie żad​nej woj ​‐
ny. McRa ​ven miał czter​dzie ​ści pięć lat, a ostat ​nio słu​żył ja ​ko do ​wód​ca Spe ​cjal ​nej Gru​py Bo ​jo ​wej
Ma ​ry ​nar​ki Wo ​jen ​nej w Co ​ro ​na ​do, co uzna ​wał za swo ​ją wy ​ma ​rzo ​ną pra ​cę. Wie ​dział, że bę ​dzie
mu bra ​ko ​wa ​ło jed​ne ​go – udzia ​łu w ak ​cjach.

McRa ​ven wal ​czył w woj​nie w Za ​to ​ce Per​skiej i przez ca ​łe swo ​je do ​ro ​słe ży ​cie cięż ​ko pra ​co ​‐
wał, że ​by brać udział w nie ​bez ​piecz ​nych mi​sjach. W tej chwi​li nikt jesz ​cze do ​kład​nie nie wie ​‐
dział, jak Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne za ​re ​agu​ją na ata ​ki, ale by ​ło ja ​sne, że kraj zna ​lazł się w sta ​nie
woj​ny. McRa ​ven zda ​wał so ​bie spra ​wę z te ​go, że ta woj​na go omi​nie.

Wia ​do ​mo by ​ło, że spraw ​cą za ​ma ​chów nie jest ża ​den kon ​kret ​ny kraj. Naj​praw ​do ​po ​dob​niej
sta ​ła za ni​mi gru​pa za ​go ​rza ​łych fa ​na ​ty ​ków dzia ​ła ​ją ​cych w róż ​nych miej​scach. Trud​no by ​ło ich
zlo ​ka ​li​zo ​wać i od​po ​wie ​dzieć na atak. Woj​na za ​wsze sta ​wia przed ludź ​mi no ​we wy ​zwa ​nia. Na ​‐
ród, któ ​ry ru​sza do bo ​ju, re ​agu​jąc na nie ​zna ​ne wcze ​śniej za ​gro ​że ​nie, mu​si po omac​ku zna ​leźć



dro ​gę dzia ​ła ​nia i opra ​co ​wać ta ​ką stra ​te ​gię i tak ​ty ​kę, któ ​ra do ​pro ​wa ​dzi do zwy ​cię ​stwa. To wy ​‐
ma ​ga cza ​su (w tym przy ​pad​ku do ​brych kil ​ku lat), ale wie ​dza McRa ​ve ​na upo ​waż ​nia ​ła go do
stwier​dze ​nia, że wie, ja ​ki bę ​dzie ko ​niec tych zma ​gań. Ten czło ​wiek do ​kład​nie prze ​stu​dio ​wał hi​‐
sto ​rię ame ​ry ​kań ​skich ope ​ra ​cji spe ​cjal ​nych. Na pod​sta ​wie pierw ​szych tro ​pów, po ​ja ​wia ​ją ​cych się
już w te ​le ​wi​zji, na ​brał też prze ​ko ​na ​nia, że ca ​łą ak ​cję zor​ga ​ni​zo ​wa ​ło nie ​wiel ​kie ugru​po ​wa ​nie
ter​ro ​ry ​stycz ​ne o na ​zwie Al-Ka ​ida. Lu​dzie ta ​cy jak on sły ​sze ​li o tej or​ga ​ni​za ​cji znacz ​nie wię ​cej
niż prze ​cięt ​ny miesz ​ka ​niec Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Je ​śli za ata ​ka ​mi nie sta ​ło aku​rat to ugru​‐
po ​wa ​nie, to w grę wcho ​dzi​ło in ​ne o po ​dob​nym cha ​rak ​te ​rze. Jak moż ​na wal ​czyć z taj ​ną po ​‐
nadna ​ro ​do ​wą or​ga ​ni​za ​cją do ​ko ​nu​ją ​cą za ​ma ​chów? Jest to moż ​li​we dzię ​ki wy ​wia ​do ​wi oraz do ​‐
sko ​na ​le wy ​szko ​lo ​nym jed​nost ​kom spe ​cjal ​nym ty ​pu SE ​AL – dzię ​ki lu​dziom, któ ​rzy po ​tra ​fią za ​‐
dać bły ​ska ​wicz ​ny, cel ​ny cios w każ ​dym za ​kąt ​ku świa ​ta. McRa ​ven do ​sko ​na ​le zda ​wał so ​bie z te ​‐
go spra ​wę. Wie ​dział też, że je ​go od​dział pój​dzie wal ​czyć bez nie ​go.

Przede wszyst ​kim był świa ​dom, że ta woj​na bę ​dzie się to ​czyć la ​ta ​mi. A czas gra na je ​go ko ​‐
rzyść. Kie ​dyś bę ​dzie zno ​wu spraw ​ny. Kie ​dyś mo ​że się oka ​zać, że znaj​dzie ja ​kiś spo ​sób na to, by
znów wziąć udział w ak ​cji.

Mi​chèle Flo ​ur​noy prze ​by ​wa ​ła w Wa ​szyng​to ​nie, gdy uj​rza ​ła dym uno ​szą ​cy się nad Pen ​ta ​go ​nem,
na dru​gim brze ​gu Po ​to ​ma ​cu. Pra ​co ​wa ​ło tam wie ​lu jej przy ​ja ​ciół.

Czter​dzie ​sto ​let ​nia pra ​cow ​ni​ca na ​uko ​wa, ab​sol ​went ​ka Ha ​rvar​du i Oks​for​du, by ​ła jed​ną z
naj​wy ​bit ​niej​szych in ​te ​lek ​tu​ali​stek w krę ​gach woj​sko ​wych. Na ​le ​ża ​ła do nie ​licz ​nych miesz ​ka ​nek
Wa ​szyng​to ​nu, któ ​re po ​sta ​no ​wi​ły zwią ​zać swo ​ją ka ​rie ​rę za ​wo ​do ​wą z za ​gad​nie ​nia ​mi do ​ty ​czą ​cy ​‐
mi bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Każ ​dy, kto ją znał, wie ​dział do ​sko ​na ​le, że kwe ​stią cza ​su po ​zo ​‐
sta ​je za ​ję ​cie przez nią ko ​lej​ne ​go waż ​ne ​go sta ​no ​wi​ska w Pen ​ta ​go ​nie. Te ​raz jed​nak – po ​dob​nie
jak w przy ​pad​ku wie ​lu in ​nych osób, któ ​re za ​wdzię ​cza ​ły rzą ​do ​we po ​sa ​dy po ​par​ciu jed​nej czy
dru​giej par​tii po ​li​tycz ​nej – jej prze ​szłość na sta ​no ​wi​sku głów ​ne ​go pla ​ni​sty Pen ​ta ​go ​nu za cza ​‐
sów ad​mi​ni​stra ​cji Clin ​to ​na ozna ​cza ​ła, że zna ​la ​zła się w gro ​nie licz ​nych eks​per​tów po ​li​tycz ​nych
na wy ​gna ​niu. W Bia ​łym Do ​mu miesz ​kał te ​raz re ​pu​bli​ka ​nin, któ ​ry nie ​daw ​no roz ​po ​czął pierw ​‐
szą ka ​den ​cję.

Flo ​ur​noy by ​ła zna ​na z te ​go, że opo ​wia ​da ​ła się za uj​mo ​wa ​niem za ​gad​nień obro ​ny na ​ro ​do ​‐
wej w kon ​tek ​ście mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wym. Bar​dziej niż na ide ​olo ​gii sku​pia ​ła się na part ​ner​stwie i
prag​ma ​ty ​zmie. Na wie ​le sta ​no ​wisk zwią ​za ​nych z obron ​no ​ścią pre ​zy ​dent Bush wy ​zna ​czył ta ​‐
kich lu​dzi, któ ​rzy mie ​li skłon ​ność do zde ​cy ​do ​wa ​ne ​go ko ​rzy ​sta ​nia z si​ły woj​sko ​wej USA. Ta ​cy po ​‐
li​ty ​cy po ​szu​ki​wa ​li part ​ne ​rów za gra ​ni​cą, ale nie chcie ​li, by to part ​ner​stwo wią ​za ​ło Ame ​ry ​ce rę ​‐
ce przy po ​dej​mo ​wa ​niu dzia ​łań. W cza ​sie po ​ko ​ju ta ​kie róż ​ni​ce w fi​lo ​zo ​ficz ​nych za ​ło ​że ​niach mo ​‐
gły za ​in ​te ​re ​so ​wać głów ​nie eks​per​tów i dys​ku​to ​wa ​no nad ni​mi w cza ​sie de ​bat po ​świę ​co ​nych
woj​sko ​wo ​ści oraz roz ​wo ​jo ​wi ar​mii. Te ​go sa ​me ​go ran ​ka Flo ​ur​noy udzie ​li​ła wy ​wia ​du dla Na ​tio ​nal
Pu​blic Ra ​dio, w któ ​rym wy ​po ​wia ​da ​ła się na te ​mat nie ​któ ​rych ini​cja ​tyw pla ​no ​wa ​nych przez se ​‐
kre ​ta ​rza obro ​ny Do ​nal ​da Rums​fel ​da. Pa ​ni Flo ​ur​noy pra ​co ​wa ​ła w Cen ​trum Ba ​dań Stra ​te ​gicz ​‐
nych i Mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wych (Cen ​ter for Stra ​te ​gic and In ​ter​na ​tio ​nal Stu​dies; CSIS) – think tan ​ku,
w któ ​rym udzie ​la ​li się przed​sta ​wi​cie ​le obu par​tii. By ​ła też pro ​fe ​so ​rem na Uni​wer​sy ​te ​cie Obro ​‐
ny Na ​ro ​do ​wej i wspo ​ma ​ga ​ła Pen ​ta ​gon w przy ​go ​to ​wa ​niu stra ​te ​gicz ​ne ​go Czte ​ro ​let ​nie ​go Pla ​nu
Obro ​ny. Ten ob​szer​ny do ​ku​ment wska ​zy ​wał bar​dzo kon ​kret ​nie wszyst ​kie prio ​ry ​te ​ty do ​ty ​czą ​ce



obron ​no ​ści pań ​stwa. Gdy ko ​lej​ne sa ​mo ​lo ​ty ude ​rza ​ły w ce ​le, Flo ​ur​noy bra ​ła udział w mię ​dzy ​na ​‐
ro ​do ​wym spo ​tka ​niu na te ​mat pro ​gnoz do ​ty ​czą ​cych obron ​no ​ści, od​by ​wa ​ją ​cym się na ​prze ​ciw ​ko
Bia ​łe ​go Do ​mu.

Po ewa ​ku​acji wszyst ​kich bu​dyn ​ków w oko ​li​cy pa ​ni Flo ​ur​noy sta ​ła na Pen ​n ​sy ​lva ​nia Ave ​nue i
pa ​trzy ​ła na zło ​wiesz ​czy słup dy ​mu wy ​ra ​sta ​ją ​cy na dru​gim brze ​gu rze ​ki. Wie ​dzia ​ła, że w tej
chwi​li wszyst ​kie te ​ma ​ty pod​ję ​te na spo ​tka ​niu sta ​ły się zu​peł ​ną abs​trak ​cją, jak ​by ktoś jed​nym
ru​chem wy ​ma ​zał je wszyst ​kie z ta ​bli​cy. W jed​nej chwi​li prio ​ry ​te ​ty obron ​ne Ame ​ry ​ki ule ​gły ra ​‐
dy ​kal ​nej, bru​tal ​nej zmia ​nie.

Mi​chèle Flo ​ur​noy prze ​szła kil ​ka prze ​cznic i zna ​la ​zła się w sie ​dzi​bie CSIS, skąd za ​dzwo ​ni​ła
do do ​mu, że ​by spraw ​dzić, czy z jej dzieć​mi wszyst ​ko w po ​rząd​ku. Na ​stęp​nie pró ​bo ​wa ​ła skon ​‐
tak ​to ​wać się te ​le ​fo ​nicz ​nie z ko ​le ​ga ​mi z Pen ​ta ​go ​nu, nie ​ste ​ty bez ​sku​tecz ​nie. W koń ​cu ode ​bra ​ła
kil ​ka po ​łą ​czeń od ko ​le ​gów z pra ​cy i dzien ​ni​ka ​rzy, m.in. od re ​por​te ​ra NPR, z któ ​rym roz ​ma ​wia ​‐
ła za ​le ​d​wie kil ​ka go ​dzin wcze ​śniej. Zdra ​dzi​ła, że jest co ​raz bar​dziej prze ​ko ​na ​na o udzia ​le Al-
Ka ​idy w za ​ma ​chach, lecz na tym eta ​pie by ​ła to je ​dy ​nie hi​po ​te ​za.

Ko ​lej​ny de ​mo ​kra ​ta prze ​by ​wa ​ją ​cy na przy ​mu​so ​wym wy ​gna ​niu, Tho ​mas Do ​ni​lon, tak ​że
znaj​do ​wał się w cen ​trum Wa ​szyng​to ​nu. Aku​rat pod​da ​wał się co ​rocz ​nym kom ​plek ​so ​wym ba ​da ​‐
niom le ​kar​skim w ga ​bi​ne ​cie przy M Stre ​et. Do ​ni​lon skoń ​czył czter​dzie ​ści sześć lat, był więc w
wie ​ku, w któ ​rym czło ​wiek, zwłasz ​cza tak po ​kaź ​nej po ​stu​ry, za ​czy ​na pła ​cić za dłu​gie go ​dzi​ny
spę ​dzo ​ne za biur​kiem. Przez wie ​le lat pra ​co ​wał na rzą ​do ​wych po ​sa ​dach ja ​ko praw ​nik. Ty ​rał za
trzech, a te ​raz oka ​za ​ło się, że je ​go or​ga ​nizm za ​czy ​na się bun ​to ​wać. W świa ​to ​wej sto ​li​cy pra ​co ​‐
ho ​li​ków uzna ​wa ​no go za wy ​jąt ​ko ​wy okaz. W 1977 ro ​ku był naj​młod​szym do ​rad​cą w eki​pie pre ​‐
zy ​den ​ta Car​te ​ra, a za pre ​zy ​den ​tu​ry Clin ​to ​na pra ​co ​wał ja ​ko szef per​so ​ne ​lu w De ​par​ta ​men ​cie
Sta ​nu. W 1992 ro ​ku brał udział w kam ​pa ​nii Clin ​to ​na, od​gry ​wał też ro ​lę pre ​zy ​den ​ta G.H.W. Bu​‐
sha, przy ​go ​to ​wu​jąc do de ​ba ​ty Ros​sa Pe ​ro ​ta. Dłu​gie go ​dzi​ny prób za ​owo ​co ​wa ​ły zna ​jo ​mo ​ścią
mnó ​stwa istot ​nych fak ​tów przy ​dat ​nych w wie ​lu sy ​tu​acjach. Do ​ni​lon był twar​dym gra ​czem –
za ​wsze uprzej ​mym, lecz nie ​ustę ​pli​wym. Gdy mó ​wił, po ​ka ​zy ​wał ca ​ły gar​ni​tur gór​nych i dol ​nych
zę ​bów, więc wy ​da ​wa ​ło się, że prze ​żu​wa każ ​de sło ​wo. Przed wiel ​ki​mi po ​je ​dyn ​ka ​mi Clin ​ton lu​bił
prze ​pro ​wa ​dzać z nim spa ​ring, upra ​wia ​jąc szer​mier​kę słow ​ną. Te ​raz, nie ​ca ​ły rok po za ​in ​sta ​lo ​‐
wa ​niu się no ​wej re ​pu​bli​kań ​skiej ad​mi​ni​stra ​cji, sta ​nął z bo ​ku, wy ​ko ​rzy ​stu​jąc dy ​plom z pra ​wa i
do ​świad​cze ​nie po ​li​tycz ​ne w pra ​cy lob​by ​sty w Fe ​de ​ral Na ​tio ​nal Mort ​ga ​ge As​so ​cia ​tion (zwa ​nym

po ​pu​lar​nie Fan ​nie Mae)2).

2) Fan​nie Mae jest pry​wat ​nym przed​się ​bior ​stwem spon​so ​ro ​wa ​nym przez rząd USA, na
mo ​cy spe ​cjal ​ne ​go pra ​wa au​to ​ry​zo ​wa ​nym do po ​ży​cza ​nia pie ​nię ​dzy i udzie ​la ​nia gwa ​-
ran​cji kre ​dy​to ​wych. Nie jest bez​po ​śred​nio fi ​nan​so ​wa ​ne przez rząd, a emi ​to ​wa ​ne
przez nie pa ​pie ​ry war ​to ​ścio ​we nie są po ​rę ​czo ​ne ani chro ​nio ​ne przez pań​stwo. Fir ​ma
jest czę ​ścio ​wo zwol ​nio ​na z pła ​ce ​nia po ​dat ​ków do ​cho ​do ​wych (przyp. red.).

Po za ​koń ​cze ​niu ba ​dań le ​kar​skich Do ​ni​lon wy ​je ​chał z pod​ziem ​ne ​go ga ​ra ​żu i zna ​lazł się w
gi​gan ​tycz ​nym kor​ku. Lu​dzie opu​ści​li biu​row ​ce w ca ​łym Dys​tryk ​cie Ko ​lum ​bii i wy ​glą ​da ​ło na to,
że wszy ​scy w jed​nej chwi​li ru​szy ​li do do ​mów. Do ​ni​lon usi​ło ​wał do ​dzwo ​nić się do żo ​ny, ale sieć



by ​ła prze ​cią ​żo ​na i po ​łą ​cze ​nie oka ​za ​ło się nie ​moż ​li​we. Włą ​czył ra ​dio i z prze ​ra ​że ​niem słu​chał
ko ​lej​nych wia ​do ​mo ​ści, prze ​su​wa ​jąc się cen ​ty ​metr po cen ​ty ​me ​trze na pół ​noc​ny wschód, w stro ​‐
nę do ​mu. Jaz ​da prze ​dłu​ża ​ła się w nie ​skoń ​czo ​ność. Gdy wresz ​cie do ​tarł na miej​sce, oka ​za ​ło się,
że je ​go żo ​na tak ​że wró ​ci​ła już z pra ​cy, ode ​braw ​szy wcze ​śniej có ​recz ​kę z przed​szko ​la Be ​thes​da.
Po chwi​li ra ​zem z mi​lio ​na ​mi Ame ​ry ​ka ​nów oglą ​da ​li w te ​le ​wi​zji dal ​szy roz ​wój zda ​rzeń.

Mi​cha ​el Vic​kers znaj​do ​wał się za ​le ​d​wie kil ​ka prze ​cznic da ​lej, w sie ​dzi​bie nie ​wiel ​kie ​go Cen ​trum
Ana ​liz Stra ​te ​gicz ​nych i Bu​dże ​to ​wych, któ ​re za ​ło ​żył po odej​ściu z wy ​wia ​du i woj​ska. Dwa ​dzie ​‐
ścia lat wcze ​śniej ja ​ko uzdol ​nio ​ny ofi​cer CIA zor​ga ​ni​zo ​wał taj​ną ame ​ry ​kań ​ską mi​sję, któ ​rej ce ​‐
lem by ​ło udzie ​le ​nie po ​mo ​cy gru​pie luź ​no współ ​pra ​cu​ją ​cych przy ​wód​ców ple ​mien ​nych oraz is​‐
lam ​skich eks​tre ​mi​stów, któ ​rzy wal ​czy ​li w Afga ​ni​sta ​nie z in ​wa ​zją so ​wiec​ką. Ak ​cja zo ​sta ​ła uzna ​‐
na za naj​więk ​szą taj​ną mi​sję w ca ​łej hi​sto ​rii agen ​cji wy ​wia ​dow ​czej. Vic​kers ja ​ko daw ​ny ofi​cer
woj​sko ​wych sił spe ​cjal ​nych stał się w swo ​im śro ​do ​wi​sku praw ​dzi​wą le ​gen ​dą. Był eks​per​tem od
spraw Bli​skie ​go Wscho ​du, miał w tym re ​gio ​nie sze ​ro ​kie kon ​tak ​ty, a do ​świad​cze ​nie za ​wo ​do ​we
zdo ​by ​te w wy ​wia ​dzie i jed​nost ​kach spe ​cjal ​nych mia ​ło być nie ​zwy ​kle przy ​dat ​ne w roz ​po ​czy ​na ​‐
ją ​cej się wła ​śnie no ​wej woj​nie. Na we ​zwa ​nie Rums​fel ​da miał na ​stęp​ne ​go dnia wró ​cić do pra ​cy,
ja ​ko kon ​sul ​tant Pen ​ta ​go ​nu. Je ​go za ​da ​niem by ​ło opra ​co ​wa ​nie od​po ​wie ​dzi Sta ​nów Zjed​no ​czo ​‐
nych na ata ​ki z 11 wrze ​śnia.

Ge ​ne ​rał bry ​ga ​dy Da ​vid Pe ​tra ​eus prze ​by ​wał w Bo ​śni. Wia ​do ​mość o ata ​ku na Ame ​ry ​kę za ​sta ​‐
ła go wcze ​snym wie ​czo ​rem w sie ​dzi​bie szta ​bu Bry ​ga ​dy Nor​dyc​ko-Pol ​skiej. Ten drob​ny ży ​la ​sty
męż ​czy ​zna, gar​bią ​cy się lek ​ko od cza ​sów wy ​pad​ku spa ​do ​chro ​no ​we ​go, któ ​ry prze ​żył wie ​le lat
te ​mu, sie ​dział w to ​wa ​rzy ​stwie ofi​ce ​rów z róż ​nych kra ​jów i pa ​trzył, jak ru​nę ​ły obie wie ​że. W
tym mo ​men ​cie zdał so ​bie spra ​wę, że mi​sja za ​rów ​no je ​go, jak i wszyst ​kich żoł ​nie ​rzy ame ​ry ​kań ​‐
skich, ule ​gnie wkrót ​ce zmia ​nie. Po ​dej​rze ​nia Pe ​tra ​eu​sa na ​tych​miast skie ​ro ​wa ​ły się w stro ​nę Al-
Ka ​idy i jej za ​ło ​ży ​cie ​la, któ ​ry na ​zy ​wał się Osa ​ma bin La ​den.

Pe ​tra ​eus nie strze ​lał w ciem ​no. W la ​tach 1997–1999 pra ​co ​wał na sta ​no ​wi​sku za ​stęp​cy prze ​‐
wod​ni​czą ​ce ​go Ko ​le ​gium Sze ​fów Szta ​bów w Pen ​ta ​go ​nie. W tam ​tym cza ​sie ad​mi​ni​stra ​cja Clin ​‐
to ​na czę ​sto dys​ku​to ​wa ​ła na te ​mat te ​go, czy i kie ​dy roz ​po ​cząć po ​lo ​wa ​nie na ra ​dy ​kal ​ne ​go is​lam ​‐
skie ​go przy ​wód​cę. Po ​sta ​no ​wio ​no wów ​czas wy ​strze ​lić ra ​kie ​ty sa ​mo ​ste ​ru​ją ​ce, bio ​rąc na cel
obiek ​ty Al-Ka ​idy w Su​da ​nie i w Afga ​ni​sta ​nie, ale ak ​cja ta nie przy ​nio ​sła zna ​czą ​cych efek ​tów.
Bin La ​den był nie ​uchwyt ​ny. Te ​raz jed​nak re ​ak ​cja mia ​ła być za ​kro ​jo ​na na znacz ​nie więk ​szą
ska ​lę – mia ​ła zmie ​nić ob​li​cze świa ​ta. Do za ​dań Pe ​tra ​eu​sa w Bo ​śni na ​le ​ża ​ło do ​wo ​dze ​nie taj​ną
jed​nost ​ką ude ​rze ​nio ​wą, w któ ​rej skład wcho ​dzi​li naj ​le ​piej wy ​szko ​le ​ni przed​sta ​wi​cie ​le róż ​nych
sił. Jed​nost ​ka zaj ​mo ​wa ​ła się tro ​pie ​niem i lo ​ka ​li​za ​cją zbie ​głych serb​skich i chor​wac​kich zbrod​nia ​‐
rzy wo ​jen ​nych, zbie ​ra ​niem in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych, bły ​ska ​wicz ​ny ​mi na ​lo ​ta ​mi na wy ​zna ​‐
czo ​ne ce ​le, czę ​sto prze ​pro ​wa ​dza ​ny ​mi w po ​rze noc​nej z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem he ​li​kop​te ​rów.

Świe ​żo upie ​czo ​ny ab​sol ​went New York Uni​ver​si​ty Ben Rho ​des ob​ser​wo ​wał z Bro ​okly ​nu tra ​ge ​‐
dię, któ ​ra roz ​wi​ja ​ła się przed je ​go ocza ​mi. Ro ​bił ma ​gi​ste ​rium z li​te ​ra ​tu​ry (Cre ​ati​ve Wri​ting), a
rów ​no ​cze ​śnie był za ​an ​ga ​żo ​wa ​ny w lo ​kal ​ną po ​li​ty ​kę. 11 wrze ​śnia zaj​mo ​wał się roz ​da ​wa ​niem
ulo ​tek kan ​dy ​dat ​ki do Ra ​dy Mia ​sta Dia ​ny Rey ​ny – te ​go dnia od​by ​wa ​ły się w No ​wym Jor​ku wy ​‐
bo ​ry sa ​mo ​rzą ​do ​we. Rho ​des za ​an ​ga ​żo ​wał się w po ​li​ty ​kę po do ​świad​cze ​niach ze skraj​ny ​mi so ​cja ​‐



li​sta ​mi, z któ ​ry ​mi ze ​tknął się na Up​per West Si​de, oraz z za ​twar​dzia ​ły ​mi re ​pu​bli​ka ​na ​mi w iście
tek ​sań ​skim sty ​lu po ​zna ​ny ​mi na Ri​ce Uni​ver​si​ty. Oba ​wiał się wszyst ​kie ​go, co mo ​gło ​by się ko ​ja ​‐
rzyć z do ​gma ​ty ​zmem, dla ​te ​go stał te ​raz na na ​brze ​żu Bro ​oklyn He ​ights i roz ​da ​wał ulot ​ki. Pło ​‐
mie ​nie i dym uno ​szą ​cy się nad North To ​wer two ​rzy ​ły wstrzą ​sa ​ją ​cy ob​raz. Rho ​des przy ​pusz ​czał,
że do ​szło do nie ​szczę ​śli​we ​go wy ​pad​ku, jed​nak sie ​dem ​na ​ście mi​nut póź ​niej zo ​ba ​czył na dru​gim
brze ​gu East Ri​ver coś jesz ​cze strasz ​niej​sze ​go. Naj​pierw w gór​nej czę ​ści So ​uth To ​wer po ​ja ​wił się
ośle ​pia ​ją ​cy błysk, a po chwi​li obie wie ​że sta ​ły już w pło ​mie ​niach, a nad ni​mi wy ​ro ​sły ogrom ​ne
pió ​ro ​pu​sze dy ​mu, któ ​re za ​snu​ły ca ​ły Man ​hat ​tan. Rho ​des nie mógł uwie ​rzyć wła ​snym oczom. Z
krót ​ko ​fa ​lów ​ki sto ​ją ​ce ​go obok po ​li​cjan ​ta roz ​le ​gło się we ​zwa ​nie o po ​moc skie ​ro ​wa ​ne do wszyst ​‐
kich, któ ​rzy mo ​gą jej udzie ​lić, a po ​wie ​trze wy ​peł ​nił jęk sy ​ren. Rho ​des od​wró ​cił się i spoj ​rzał w
dół na tra ​sę Bro ​oklyn–Qu​eens oraz ma ​sę ka ​re ​tek i po ​li​cyj​nych ra ​dio ​wo ​zów mkną ​cych na sy ​‐
gna ​le na pół ​noc, w stro ​nę Bro ​oklyn Brid​ge i da ​lej, w kie ​run ​ku Man ​hat ​ta ​nu.

Pło ​mie ​nie i smu​gi dy ​mu wca ​le się nie zmniej​sza ​ły. Ogrom ka ​ta ​stro ​fy był nie do ogar​nię ​cia.
Ben nie od​wra ​cał wzro ​ku od wież. W koń ​cu So ​uth To ​wer ru​nę ​ła, ale po dru​giej stro ​nie rze ​ki nie
to ​wa ​rzy ​szył te ​mu ża ​den dźwięk. Nie by ​ło sły ​chać ani hu​ku ani ło ​mo ​tu. Dra ​pacz chmur po pro ​‐
stu na ​gle się osu​nął, zwi​ja ​jąc się, jak ​by to by ​ło coś zu​peł ​nie nor​mal ​ne ​go. Po chwi​li znik ​nął, gi​‐
nąc w ogrom ​nej bia ​łej chmu​rze po ​pio ​łów i zglisz ​czy.

Rho ​des ru​szył przed sie ​bie. Wy ​da ​wa ​ło się ja ​sne, że North To ​wer spo ​tka ta ​ki sam los, a te ​go
nie chciał już oglą ​dać. Dwie wie ​że, sym ​bol je ​go je ​go dzie ​ciń ​stwa, któ ​re spę ​dził w No ​wym Jor​ku.
W swo ​im dwu​dzie ​sto ​trzy ​let ​nim ży ​ciu nie do ​świad​czył ni​cze ​go, co po ​mo ​gło ​by mu po ​go ​dzić się z
oglą ​da ​ny ​mi przed chwi​lą sce ​na ​mi. Uwiel ​biał Er​ne ​sta He ​min ​gwaya – ja ​ko stu​dent ca ​łe la ​ta no ​‐
sił w tyl ​nej kie ​sze ​ni spodni eg​zem ​plarz po ​wie ​ści Słoń​ce też wscho​dzi. Fi​lo ​zo ​fia He ​min ​gwaya za ​‐
kła ​da ​ła, że mę ​ską rze ​czą jest sta ​nąć z naj ​trud​niej​szą praw ​dą twa ​rzą w twarz. Ben, nie ​do ​szły
po ​wie ​ścio ​pi​sarz, tak ​że od​szedł w tym dniu od świa ​ta fik ​cji. Nie ​za ​leż ​nie od te ​go, czym by ​ły
oglą ​da ​ne przez nie ​go sce ​ny, wie ​dział, że mu​si sta ​wić im czo ​ła, że je ​go ży ​cie ni​g​dy już nie bę ​‐
dzie ta ​kie sa ​mo, po ​dob​nie zresz ​tą jak ży ​cie wie ​lu Ame ​ry ​ka ​nów, któ ​rzy by ​li świad​ka ​mi tych wy ​‐
da ​rzeń.

Gdy wie ​że ru​nę ​ły, pre ​zy ​dent Bush znaj​do ​wał się na po ​kła ​dzie sa ​mo ​lo ​tu. W gro ​nie naj​bliż ​szych
współ ​pra ​cow ​ni​ków ob​ser​wo ​wał prze ​bieg zda ​rzeń, sie ​dząc w po ​miesz ​cze ​niu dla per​so ​ne ​lu w
przed​niej czę ​ści Air For​ce One, gdzie moż ​na by ​ło zła ​pać sła ​by sy ​gnał te ​le ​wi​zyj​ny. Ob​raz co
chwi​la po ​ja ​wiał się i zni​kał. Bush za ​nie ​po ​ko ​ił się bra ​kiem te ​le ​wi​zji sa ​te ​li​tar​nej na po ​kła ​dzie i
do ​szedł do wnio ​sku, że na ​le ​ży się tym za ​jąć. Je ​den z ko ​men ​ta ​to ​rów po ​wie ​dział, że od​po ​wie ​‐
dzial ​ność za ata ​ki wziął na sie ​bie Front De ​mo ​kra ​tycz ​ny Wy ​zwo ​le ​nia Pa ​le ​sty ​ny.

Mo ​rell uznał, że ta wer​sja jest zu​peł ​nie nie ​praw ​do ​po ​dob​na. Wspo ​mnia ​na or​ga ​ni​za ​cja po ​‐
wsta ​ła wie ​le lat te ​mu w wy ​ni​ku roz ​ła ​mu w ło ​nie Or​ga ​ni​za ​cji Wy ​zwo ​le ​nia Pa ​le ​sty ​ny i by ​ła dziś
wła ​ści​wie mar​twa.

– Co wiesz o tej gru​pie? – za ​py ​tał Bush.
– Nie ma ​ją moż ​li​wo ​ści ani środ​ków do prze ​pro ​wa ​dze ​nia ta ​kie ​go ata ​ku – od​parł Mo ​rell.
In ​for​ma ​cja zo ​sta ​ła zde ​men ​to ​wa ​na w cią ​gu kil ​ku​na ​stu mi​nut.
Nie ​sa ​mo ​wi​te, jak szyb​ko wpro ​wa ​dzo ​no pro ​ce ​du​ry wo ​jen ​ne. Za ​nim ko ​lum ​na sa ​mo ​cho ​dów

do ​tar​ła do Mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we ​go Por​tu Lot ​ni​cze ​go Sa ​ra ​so ​ta Bra ​den ​ton, Air For​ce One był już oto ​‐



czo ​ny przez agen ​tów Se ​cret Se ​rvi​ce uzbro ​jo ​nych w ka ​ra ​bi​ny au​to ​ma ​tycz ​ne. Ni​g​dy wcze ​śniej
nie do ​szło do ta ​kie ​go ata ​ku, za ​tem nikt nie wie ​dział, cze ​go się spo ​dzie ​wać, kto stoi za ca ​łą ak ​‐
cją i ja ​ki jest jej za ​sięg. W krę ​gu po ​dej​rzeń zna ​la ​zło się wszyst ​ko i wszy ​scy. Za ​nim eki​pa pre ​zy ​‐
denc​ka we ​szła na po ​kład, agen ​ci spraw ​dzi​li każ ​dą tor​bę, na ​wet Car​da i Mo ​rel ​la i woj​sko ​we ​go
opie ​ku​ją ​ce ​go się wa ​li​zecz ​ką z przy ​ci​skiem ato ​mo ​wym.

Gdy przed​sta ​wi​ciel CIA wszedł na po ​kład, za ​py ​tał jed​ne ​go z agen ​tów:
– Do ​kąd le ​ci​my?
– Bę ​dzie ​my po pro ​stu la ​ta ​li nad zie ​mią – od​po ​wie ​dział tam ​ten.
Sko ​ro sa ​mo ​lo ​ty spa ​da ​ją z nie ​ba na zie ​mię jak po ​ci​ski, to mo ​że rze ​czy ​wi​ście naj​bez ​piecz ​‐

niej​szym miej​scem dla pre ​zy ​den ​ta bę ​dzie prze ​strzeń po ​wietrz ​na…
Air For​ce One wy ​lą ​do ​wał w ba ​zie lot ​nic​twa woj​sko ​we ​go w Barks​da ​le w sta ​nie Lu​izja ​na, że ​‐

by za ​tan ​ko ​wać pa ​li​wo i uzu​peł ​nić za ​pa ​sy żyw ​no ​ści. Na dro ​dze do ko ​ło ​wa ​nia sta ​ły w sze ​re ​gu
bom ​bow ​ce. Wciąż na ​pły ​wa ​ły no ​we do ​nie ​sie ​nia o ata ​kach: bom ​bach, ko ​lej​nych sa ​mo ​lo ​tach-po ​ci​‐
skach, groź ​bach wo ​bec Air For​ce One i ata ​ku wy ​mie ​rzo ​nym w ran ​czo Bu​sha w Craw ​ford w sta ​‐
nie Tek ​sas. Wszyst ​kie te in ​for​ma ​cje oka ​za ​ły się fał ​szy ​we, ale w świe ​tle te ​go, jak zu​chwa ​łe i
strasz ​li​we by ​ły do ​tych​cza ​so ​we za ​ma ​chy, każ ​dy no ​wy sy ​gnał wy ​da ​wał się praw ​do ​po ​dob​ny.

Gdy pre ​zy ​dent wy ​siadł z sa ​mo ​lo ​tu, by na ​grać prze ​sła ​nie do na ​ro ​du ame ​ry ​kań ​skie ​go, Mo ​rell
po ​zo ​stał w środ​ku wraz z więk ​szo ​ścią człon ​ków eki​py. Za ​ło ​ga po ​śpiesz ​nie ła ​do ​wa ​ła na po ​kład
wo ​dę i żyw ​ność, bo nikt nie wie ​dział, jak dłu​go sa ​mo ​lot z pre ​zy ​den ​tem bę ​dzie mu​siał uno ​sić się
w po ​wie ​trzu. Gdy mię ​dzy fo ​te ​la ​mi prze ​szedł do ​rad​ca woj​sko ​wy z li​stą pa ​sa ​że ​rów, wy ​pra ​sza ​jąc
nie ​któ ​rych z nich z sa ​mo ​lo ​tu, przed​sta ​wi​ciel CIA za ​py ​tał, o co w tym wszyst ​kim cho ​dzi.

– Trze ​ba tu wy ​sa ​dzić kil ​ka osób – od​parł do ​rad​ca.
– A co ze mną? – za ​py ​tał Mo ​rell.
– An ​dy Card po ​wie ​dział, że pan zo ​sta ​je.
Sa ​mo ​lot wy ​star​to ​wał ze zmniej​szo ​nym ła ​dun ​kiem, kie ​ru​jąc się do ba ​zy Stra ​te ​gicz ​ne ​go Do ​‐

wódz ​twa Lot ​nic​twa w Oma ​ha w sta ​nie Ne ​bra ​ska. Gdy wzniósł się w po ​wie ​trze, Mo ​rell zo ​stał
po ​now ​nie we ​zwa ​ny do ka ​bi​ny Bu​sha.

– Jak my ​ślisz, kto to zro ​bił? – za ​py ​tał pre ​zy ​dent.
Mo ​rell roz ​ma ​wiał już przez te ​le ​fon z cen ​tra ​lą, ale w tej chwi​li nikt nie mógł jesz ​cze udzie ​lić

mu osta ​tecz ​nej od​po ​wie ​dzi na to py ​ta ​nie.
– Ma ​my na świe ​cie dwa pań ​stwa, któ ​re wspie ​ra ​ją ter​ro ​ryzm i mo ​gły prze ​pro ​wa ​dzić ta ​ką

ak ​cję, Iran i Irak – po ​wie ​dział Mo ​rell – ale oba ma ​ją wszyst ​ko do stra ​ce ​nia, a nic do zy ​ska ​nia.
Gdy ​bym miał zga ​dy ​wać, po ​sta ​wił ​bym du​żo pie ​nię ​dzy na to, że za wszyst ​kim stoi Al-Ka ​ida.

– Więc kie ​dy bę ​dzie ​my wie ​dzieć na pew ​no? – spy ​tał Bush.
Mo ​rell nie po ​tra ​fił od​po ​wie ​dzieć na to py ​ta ​nie. Wy ​ja ​śnił pre ​zy ​den ​to ​wi, że agen ​cja za ​wsze

po ​trze ​bo ​wa ​ła cza ​su, że ​by osta ​tecz ​nie po ​twier​dzić od​po ​wie ​dzial ​ność za wcze ​śniej​sze ata ​ki. Wy ​‐
mie ​nił za ​ma ​chy bom ​bo ​we w Al-Kho ​bar w Ara ​bii Sau​dyj​skiej w 1996 ro ​ku, ame ​ry ​kań ​skie am ​ba ​‐
sa ​dy w Tan ​za ​nii i Ke ​nii w 1998 ro ​ku i okręt USS „Co ​le” u wy ​brze ​ży Je ​me ​nu w 2000 ro ​ku. W
pierw ​szym przy ​pad​ku usta ​le ​nie mo ​co ​daw ​ców za ​ję ​ło dzie ​sięć dni, a w ko ​lej​nych – kil ​ka mie ​się ​‐
cy.

– Mo ​że się zda ​rzyć, że do ​wie ​my się o tym do ​pie ​ro za ja ​kiś czas – po ​wie ​dział.
In ​for​ma ​cje po ​ja ​wi​ły się cał ​kiem szyb​ko. Je ​den z ana ​li​ty ​ków z Lan ​gley spraw ​dził li​sty pa ​sa ​‐



że ​rów po ​rwa ​nych sa ​mo ​lo ​tów i wy ​krył bez ​po ​śred​nie związ ​ki nie ​któ ​rych po ​ry ​wa ​czy z Al-Ka ​idą.
In ​for​ma ​cja ta krą ​ży ​ła już mniej wię ​cej od go ​dzi​ny, ale jesz ​cze nie do ​tar​ła do Mo ​rel ​la. Bush
otrzy ​mał ją za po ​śred​nic​twem wi​de ​ofo ​nu bez ​po ​śred​nio od dy ​rek ​to ​ra CIA Geo ​r​ge’a Te ​ne ​ta tuż
po wy ​lą ​do ​wa ​niu w Oma ​ha. W tej sy ​tu​acji pre ​zy ​dent prze ​jął ini​cja ​ty ​wę z rąk swo ​ich ochro ​nia ​rzy
i roz ​ka ​zał wra ​cać do Wa ​szyng​to ​nu. Chciał jesz ​cze te ​go sa ​me ​go wie ​czo ​ra skie ​ro ​wać orę ​dzie do
na ​ro ​du, wy ​gła ​sza ​jąc je z Bia ​łe ​go Do ​mu.

W dro ​dze po ​wrot ​nej Mo ​rell od​był ko ​lej​ną roz ​mo ​wę z Bu​shem, tym ra ​zem in ​for​mu​jąc go o
spra ​woz ​da ​niu wy ​wia ​du ds. za ​gra ​nicz ​nych. Wy ​ni​ka ​ło z nie ​go, że w Sta ​nach Zjed​no ​czo ​nych ist ​‐
nie ​ją uśpio ​ne ko ​mór​ki or​ga ​ni​za ​cji ter​ro ​ry ​stycz ​nej przy ​go ​to ​wa ​ne na prze ​pro ​wa ​dze ​nie dru​giej
fa ​li ata ​ków. Już w sierp​niu pod​czas jed​ne ​go z brie ​fin ​gów Mo ​rell ostrze ​gał Bu​sha przed Al-Ka ​‐
idą, któ ​ra mia ​ła pla ​no ​wać ja ​kieś dzia ​ła ​nia, ale wów ​czas in ​for​ma ​cja ta nie by ​ła po ​twier​dzo ​na,
więc nie wzbu​dzi​ła szcze ​gól ​ne ​go za ​nie ​po ​ko ​je ​nia. Wła ​dze nie zde ​cy ​do ​wa ​ły się na wsz ​czę ​cie
żad​ne ​go alar​mu ani pod​ję ​cie ja ​kich​kol ​wiek kon ​kret ​nych kro ​ków. Je ​dy ​nym sy ​gna ​łem, że spra ​‐
wa mo ​że być po ​waż ​na, był groź ​nie brzmią ​cy ty ​tuł sa ​me ​go ra ​por​tu: Go​to​wość bin La ​de ​na do ude ​‐
rze ​nia na te ​re ​nie USA. Oczy ​wi​ście nikt wów ​czas nie przy ​pusz ​czał, że ewen ​tu​al ​ny atak mo ​że
przy ​brać ta ​kie roz ​mia ​ry, z ja ​ki​mi Ame ​ry ​ka mia ​ła wła ​śnie do czy ​nie ​nia. W sierp​niu wie ​lu pra ​‐
cow ​ni​ków by ​ło na urlo ​pach, więc Mo ​rell z tru​dem zdo ​by ​wał ma ​te ​ria ​ły, któ ​re mógł ​by prze ​ka ​zać
pre ​zy ​den ​to ​wi. Na ​zy ​wał je zresz ​tą „pa ​pier​ka ​mi z cza ​su let ​nie ​go za ​sto ​ju”. Mia ​ły one naj​czę ​ściej
ogól ​ni​ko ​wy cha ​rak ​ter. Znaj ​do ​wa ​ły się wśród nich za ​pi​ski do ​ty ​czą ​ce po ​ten ​cjal ​nych za ​gro ​żeń, o
któ ​rych roz ​ma ​wia ​no znacz ​nie rza ​dziej niż o in ​nych kwe ​stiach po ​ja ​wia ​ją ​cych się w po ​ran ​nym
pla ​nie dnia. By ​ły to oczy ​wi​ście te ​ma ​ty, do któ ​rych CIA pod​cho ​dzi​ło bar​dzo po ​waż ​nie, ale w ma ​‐
te ​ria ​łach po pro ​stu bra ​ko ​wa ​ło kon ​kre ​tów. Bin La ​den mó ​wił o ja ​kiejś du​żej ak ​cji w Sta ​nach, któ ​‐
ra mia ​ła „ura ​do ​wać” je ​go zwo ​len ​ni​ków, ale po ​dob​ne groź ​by wy ​gła ​szał już od wie ​lu lat. W spra ​‐
woz ​da ​niu zna ​la ​zła się tak ​że in ​for​ma ​cja o tym, że FBI pro ​wa ​dzi​ło „sie ​dem ​dzie ​siąt sze ​ro ​ko za ​‐
kro ​jo ​nych śledztw” do ​ty ​czą ​cych gróźb, w któ ​rych po ​ja ​wia ​ła się po ​stać bin La ​de ​na. Za ​sad​ni​cze
prze ​sła ​nie ra ​por​tu spro ​wa ​dza ​ło się do te ​go, że Al-Ka ​ida coś pla ​nu​je, rząd USA nie ma po ​ję ​cia, co
to ma być, ale i tak po ​dej​mu​je wszel ​kie moż ​li​we kro ​ki, by te ​mu za ​po ​biec.

O zmierz ​chu Air For​ce One pod​szedł do lą ​do ​wa ​nia w Ba ​zie Lot ​ni​czej An ​drews. Wie ​lu pa ​sa ​‐
że ​rów drze ​ma ​ło po dłu​gim, pra ​co ​wi​tym dniu, ma ​jąc zresz ​tą przed so ​bą per​spek ​ty ​wę cięż ​kiej
no ​cy. Mo ​rell pod​niósł się, że ​by spoj ​rzeć przez okno. Zo ​ba ​czył dwa my ​śliw ​ce F-16, któ ​re przy ​go ​‐
to ​wa ​ły się do eskor​to ​wa ​nia sa ​mo ​lo ​tu pre ​zy ​denc​kie ​go pod​czas lą ​do ​wa ​nia. Le ​cia ​ły w pre ​cy ​zyj​‐
nym szy ​ku, tak bli​sko koń ​có ​wek skrzy ​deł Air For​ce One, że by ​ło do ​kład​nie wi​dać twa ​rze pi​lo ​‐
tów w kok ​pi​cie. W od​da ​li Mo ​rell do ​strzegł smu​gę dy ​mu, któ ​ry wciąż uno ​sił się nad Pen ​ta ​go ​‐
nem.

Wie ​czo ​rem, już w do ​mu, Mo ​rell wy ​słu​chał w te ​le ​wi​zji pre ​zy ​denc​kie ​go orę ​dzia do na ​ro ​du.
Za ​nim po ​ło ​żył się do łóż ​ka, zaj ​rzał do dzie ​ci, któ ​re już spa ​ły oto ​czo ​ne ster​ta ​mi plu​szo ​wych
zwie ​rza ​ków. Po ​my ​ślał wte ​dy: świat, w któ ​rym ży ​ją, cał ​ko ​wi​cie się zmie ​nił, a one nie ma ​ją o
tym po ​ję ​cia.

Wie ​czo ​rem pre ​zy ​dent Bush wy ​gło ​sił prze ​mó ​wie ​nie z Ga ​bi​ne ​tu Owal ​ne ​go.
– Dzi​siaj na ​si współ ​o ​by ​wa ​te ​le, nasz spo ​sób ży ​cia i na ​sza wol ​ność zo ​sta ​ły za ​ata ​ko ​wa ​ne w

se ​rii roz ​myśl ​nych, śmier​cio ​no ​śnych ak ​tów ter​ro ​ru – po ​wie ​dział. Na ​stęp​nie szcze ​gó ​ło ​wo przed​‐



sta ​wił wy ​da ​rze ​nia i zło ​żył wy ​ra ​zy uzna ​nia wszyst ​kim, któ ​rzy w cięż ​kiej sy ​tu​acji nie ​śli in ​nym
po ​moc, na ​ra ​ża ​jąc wła ​sne ży ​cie. Obie ​cał „zna ​leźć od​po ​wie ​dzial ​nych za ata ​ki i po ​sta ​wić ich przed
ob​li​czem spra ​wie ​dli​wo ​ści”.

Czło ​wiek, któ ​ry po ​no ​sił naj​więk ​szą od​po ​wie ​dzial ​ność za za ​ma ​chy, Osa ​ma bin La ​den, nie
był do ​tąd do ​brze zna ​ny po ​za krę ​ga ​mi zwią ​za ​ny ​mi z obro ​ną na ​ro ​do ​wą, ale wkrót ​ce miał zo ​stać
naj​sław ​niej​szym ter​ro ​ry ​stą na świe ​cie. W ko ​lej​nych ty ​go ​dniach i mie ​sią ​cach przy ​znał się do od​‐
po ​wie ​dzial ​no ​ści za ata ​ki, po ​chwa ​lił po ​ry ​wa ​czy-sa ​mo ​bój​ców, uzna ​jąc ich za mę ​czen ​ni​ków spra ​‐
wy, i na ​grał film, na któ ​rym z uśmie ​chem wy ​ra ​ża za ​do ​wo ​le ​nie z do ​ko ​nań or​ga ​ni​za ​cji i wy ​‐
chwa ​la Al ​la ​ha za suk ​ce ​sy bo ​jow ​ni​ków.

– Ma ​my Ame ​ry ​kę ugo ​dzo ​ną przez Bo ​ga w jed​no z naj​czul ​szych miejsc – po ​wie w na ​gra ​niu
wi​deo upo ​wszech​nio ​nym kil ​ka ty ​go ​dni póź ​niej. Po ​ja ​wia się na nim w kurt ​ce pan ​ter​ce, sie ​dząc z
ka ​łasz ​ni​ko ​wem, któ ​ry no ​sił od cza ​sów dżi​ha ​du z ZSRR. Na dłu​giej bro ​dzie moż ​na by ​ło do ​strzec
si​we pa ​sma.

– Jej wiel ​kie bu​dow ​le zo ​sta ​ły znisz ​czo ​ne, za co Bo ​gu dzię ​ki. Ma ​my Ame ​ry ​kę, któ ​ra drży ze
stra ​chu z pół ​no ​cy na po ​łu​dnie i z za ​cho ​du na wschód. Bo ​gu dzię ​ki. To, cze ​go Ame ​ry ​ka do ​świad​‐
cza te ​raz, jest ni​czym w po ​rów ​na ​niu z tym, cze ​go my do ​świad​cza ​li​śmy przez wie ​le lat. Nasz

Na ​ród3) do ​świad​czał ta ​kie ​go po ​ni​że ​nia i upo ​ko ​rzeń przez ostat ​nie dzie ​więć​dzie ​siąt lat.

3) Ter ​min ozna ​cza mu​zuł​ma ​nów na ca ​łym świe ​cie, tzw. Uj​ma (przyp. AW).

Od 11 wrze ​śnia każ ​dy dzień, w któ ​rym bin La ​de ​no ​wi uda ​wa ​ło się uciec przed po ​lu​ją ​cą na
nie ​go Ame ​ry ​ką, sta ​no ​wił dla Al-Ka ​idy ko ​lej​ne zwy ​cię ​stwo. Trud​no prze ​ce ​nić zna ​cze ​nie te ​go,
że przez ty ​le lat uda ​wa ​ło mu się unik ​nąć ka ​ry. Nie ​waż ​ne, jak wie ​le Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne zro ​bi​ły,
że ​by po ​mścić za ​ma ​chy, nie ​waż ​ne, ile re ​żi​mów oba ​li​ły, nie ​waż ​ne, że osła ​bia ​ły i dzie ​siąt ​ko ​wa ​ły
sze ​re ​gi Al-Ka ​idy, bo każ ​dy dzień, w któ ​rym bin La ​den od​dy ​chał, sta ​no ​wił dla Ame ​ry ​ka ​nów
obe ​lgę rzu​co ​ną pro ​sto w twarz. Ozna ​cza ​ło to bo ​wiem, że ten czło ​wiek, któ ​ry uczy ​nił ty ​le zła,
po ​zo ​sta ​je bez ​kar​ny i rów ​nie do ​brze mo ​że po ​wtó ​rzyć swój czyn.

Dwaj lu​dzie, któ ​rzy mie ​li stać na cze ​le Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych w ko ​lej​nej wo ​jen ​nej de ​ka ​dzie,
po ​cząt ​ko ​wo za ​re ​ago ​wa ​li na za ​ma ​chy w zu​peł ​nie od​mien ​ny spo ​sób. Bush za ​pi​sał swo ​je prze ​ży ​‐
cia w książ ​ce De ​ci​sion Po​ints. Oba ​ma w nad​cho ​dzą ​cych la ​tach po ​dej​mo ​wał ten te ​mat w prze ​mó ​‐
wie ​niach i tek ​stach oraz w roz ​mo ​wie, któ ​rą prze ​pro ​wa ​dzi​li​śmy w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym.

Bush czuł obu​rze ​nie i chęć na ​tych​mia ​sto ​wej ze ​msty. „Ktoś ośmie ​lił się pod​nieść rę ​kę na
Ame ​ry ​kę – na ​pi​sał – i mu​siał za to za ​pła ​cić”.

Po wy ​lą ​do ​wa ​niu w Ba ​zie Sił Lot ​ni​czych w Barks​da ​le pre ​zy ​dent zo ​ba ​czył rzę ​dy bom ​bow ​ców,
któ ​re uświa ​do ​mi​ły mu, że dys​po ​nu​je ogrom ​ną po ​tę ​gą mi​li​tar​ną. Gdy ​by na je ​go miej​scu stał
ktoś in ​ny, mógł ​by po ​my ​śleć o tym, jak bez ​sen ​sow ​ny jest ar​se ​nał z okre ​su zim ​nej woj​ny w ob​li​‐
czu wro ​ga, któ ​ry stoi po ​nad pań ​stwa ​mi i nie ma okre ​ślo ​ne ​go ad​re ​su. Bush na ​pi​sał jed​nak póź ​‐
niej: „Wie ​dzia ​łem, że kwe ​stią cza ​su po ​zo ​sta ​je uży ​cie tej po ​tę ​gi prze ​ciw ​ko ko ​muś, kto zle ​cił ten
atak”.



W za ​pi​skach po ​czy ​nio ​nych wie ​czo ​rem w dniu za ​ma ​chów przed​sta ​wił sze ​rzej wi​zję ka ​ry, ja ​‐
ką na ​le ​ży wy ​mie ​rzyć spraw ​com: „Nie bę ​dzie ​my czy ​nić roz ​róż ​nie ​nia mię ​dzy ty ​mi, któ ​rzy po ​‐
peł ​ni​li te czy ​ny i ty ​mi, któ ​rzy udzie ​la ​ją im schro ​nie ​nia”. Pre ​zy ​denc​ka żą ​dza od​we ​tu bę ​dzie ro ​‐
sła z upły ​wem cza ​su, pro ​wa ​dząc do mo ​bi​li​za ​cji wiel ​kich ar​mii, oku​pa ​cji dwóch kra ​jów oraz pro ​‐
wa ​dze ​nia po ​mniej​szych ak ​cji woj​sko ​wych i wy ​wia ​dow ​czych na ca ​łym świe ​cie. Wspo ​mnia ​ne mi​‐
sje wy ​peł ​nią ko ​lej​ne sie ​dem i pół ro ​ku pre ​zy ​den ​tu​ry Bu​sha, przy ​nio ​są śmierć i ka ​lec​two ty ​siąc​‐
om lu​dzi i za ​de ​cy ​du​ją o tym, jak bę ​dzie wy ​glą ​dać Ame ​ry ​ka w pierw ​szej de ​ka ​dzie XXI wie ​ku.
Woj​na w Afga ​ni​sta ​nie, pierw ​szym z za ​ata ​ko ​wa ​nych państw, oka ​że się naj​dłuż ​sza w hi​sto ​rii
Ame ​ry ​ki. W Ira ​ku Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne sto ​czą jesz ​cze bar​dziej krwa ​wy i jesz ​cze bar​dziej kosz ​‐
tow ​ny bój. Ame ​ry ​ka ​nie błęd​nie są ​dzi​li, że irac​ki dyk ​ta ​tor Sad​dam Hu​sajn po ​no ​si po ​śred​nio od​‐
po ​wie ​dzial ​ność za ata ​ki i dys​po ​nu​je bro ​nią, któ ​ra mo ​że za ​dać jesz ​cze do ​tkliw ​sze cio ​sy. To prze ​‐
ko ​na ​nie oka ​za ​ło się w znacz ​nej czę ​ści nie ​uza ​sad​nio ​ne, ale re ​ak ​cja Bu​sha wpi​sa ​ła się ide ​al ​nie w
na ​stro ​je spo ​łecz ​ne i w pew ​nej mie ​rze za ​do ​wo ​li​ła spo ​łe ​czeń ​stwo, któ ​re prę ​ży ​ło mu​sku​ły i żą ​da ​‐
ło ze ​msty na wro ​gach.

Tak więc po 11 wrze ​śnia Bush roz ​glą ​dał się za miej​scem, któ ​re mógł ​by zbom ​bar​do ​wać, na ​to ​‐
miast z wy ​po ​wie ​dzi Ba ​rac​ka Oba ​my wy ​ni​ka ​ło, że jest go ​tów do roz ​po ​czę ​cia ogól ​no ​świa ​to ​wej
kam ​pa ​nii wal ​ki z ubó ​stwem.

Ma ​ło kto in ​te ​re ​so ​wał się prze ​my ​śle ​nia ​mi se ​na ​to ​ra sta ​no ​we ​go Il ​li​no ​is, ale tuż po za ​ma ​‐
chach lo ​kal ​na ga ​ze ​ta „Hy ​de Park He ​rald” zwró ​ci​ła się do nie ​go, po ​dob​nie jak do in ​nych miej​sco ​‐
wych po ​li​ty ​ków, z proś​bą o opi​nię na te ​mat ata ​ku na Ame ​ry ​kę. Od​po ​wie ​dzi, ja ​kiej udzie ​lił,
moż ​na się by ​ło spo ​dzie ​wać po kimś, kto daw ​niej dzia ​łał spo ​łecz ​nie i miał wie ​lo ​kul ​tu​ro ​we ko ​rze ​‐
nie. Oj​ciec Oba ​my po ​cho ​dził z Ke ​nii, a on sam naj​młod​sze la ​ta spę ​dził z mat ​ką w In ​do ​ne ​zji
(po ​tra ​fił jesz ​cze coś po ​wie ​dzieć w ję ​zy ​ku ba ​ha ​sa, któ ​re ​go uczył się ja ​ko dziec​ko). Gdy stu​dio ​wał
na Co ​lum ​bia Uni​ver​si​ty i miesz ​kał na obrze ​żach Man ​hat ​ta ​nu, du​żo cza ​su po ​świę ​cał po ​głę ​bia ​niu
sto ​sun ​ków mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wych oraz po ​dró ​żom w róż ​ne za ​kąt ​ki świa ​ta. Gdy ​by po ​rów ​nać go z
po ​przed​ni​mi pre ​zy ​den ​ta ​mi, trud​no nie za ​uwa ​żyć, że glo ​ba ​li​za ​cja wy ​war​ła du​ży wpływ na roz ​‐
wój je ​go oso ​bo ​wo ​ści, a gdy do ​da ​my do te ​go ciem ​ną skó ​rę i afry ​kań ​skie na ​zwi​sko, to u nie ​któ ​‐
rych obu​dzą się po ​dej​rze ​nia, że nie jest praw ​dzi​wym Ame ​ry ​ka ​ni​nem. Oba ​ma miał bez ​po ​śred​‐
nio do czy ​nie ​nia z ura ​zą i gnie ​wem wo ​bec Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych, ja ​kie ży ​wi​li lu​dzie, któ ​rzy
miesz ​ka ​li w in ​nych, znacz ​nie mniej spo ​koj​nych za ​kąt ​kach świa ​ta. Ta ​kie sa ​me uczu​cia po ​dzie ​la ​‐
ło wie ​lu Afro ​ame ​ry ​ka ​nów do ​ra ​sta ​ją ​cych w USA. An ​ty ​ame ​ry ​ka ​nizm nie był dla nie ​go abs​trak ​‐
cyj​nym po ​ję ​ciem. Oba ​ma przez ca ​łe ży ​cie zma ​gał się z wła ​sną wie ​lo ​ra ​so ​wą i wie ​lo ​kul ​tu​ro ​wą
toż ​sa ​mo ​ścią, a po ​ru​sza ​ją ​cym świa ​dec​twem te ​go pro ​ce ​su sta ​ły się sło ​wa umiesz ​czo ​ne w wy ​da ​‐
nych w 1995 ro ​ku wspo ​mnie ​niach Dre ​ams from My Fa ​ther. W od​po ​wie ​dzi udzie ​lo ​nej „Hy ​de Park
He ​rald” we ​zwał do zba ​da ​nia głę ​bo ​kich przy ​czyn ter​ro ​ry ​zmu.

– On ro ​dzi się w kli​ma ​cie ubó ​stwa i nie ​wie ​dzy, bez ​rad​no ​ści i roz ​pa ​czy – po ​wie ​dział.
We ​zwał Ame ​ry ​kę do po ​świę ​ce ​nia znacz ​nie więk ​szej uwa ​gi wiel ​kie ​mu za ​da ​niu bu​dze ​nia

na ​dziei i per​spek ​tyw przed roz ​go ​ry ​czo ​ny ​mi dzieć​mi na ca ​łym świe ​cie – nie tyl ​ko na Bli​skim
Wscho ​dzie, ale tak ​że w Afry ​ce, Azji, Ame ​ry ​ce Ła ​ciń ​skiej, Eu​ro ​pie Wschod​niej i we wła ​snym kra ​‐
ju. Brzmia ​ło to jak ja ​kiś le ​wi​co ​wy ma ​ni​fest i – nie ​za ​leż ​nie od te ​go, czy by ​ło słusz ​ne, czy nie –
kom ​plet ​nie roz ​mi​ja ​ło się z na ​stro ​ja ​mi spo ​łecz ​ny ​mi, w któ ​rych do ​mi​no ​wa ​ła wście ​kłość na ter​ro ​‐
ry ​stów.



Trze ​ba pa ​mię ​tać, że Oba ​ma nie stał jesz ​cze na cze ​le mi​li​tar​nej po ​tę ​gi Ame ​ry ​ki i nie od​po ​‐
wia ​dał za bez ​pie ​czeń ​stwo na ​ro ​do ​we. Je ​go po ​li​tycz ​ny in ​stynkt nie był wów ​czas wy ​ro ​bio ​ny. W
tam ​tych cza ​sach z tru​dem szu​kał swo ​je ​go miej ​sca na sce ​nie po ​li​tycz ​nej. W wy ​bo ​rach do Kon ​‐
gre ​su zo ​stał po ​ko ​na ​ny przez dzia ​ła ​cza z lat sześć​dzie ​sią ​tych, Bob​by’ego Ru​sha, współ ​za ​ło ​ży ​cie ​‐
la Czar​nych Pan ​ter z Chi​ca ​go, ska ​za ​ne ​go nie ​gdyś na pół ro ​ku wię ​zie ​nia za nie ​le ​gal ​ne uży ​cie
bro ​ni. Pierw ​szy Dys​trykt, z któ ​re ​go kan ​dy ​do ​wał Rush, był jed​nym z nie ​wie ​lu okrę ​gów wy ​bor​‐
czych, w któ ​rym mógł uzy ​skać man ​dat czło ​wiek z ta ​kim ży ​cio ​ry ​sem. Tam znaj ​do ​wa ​ła się sie ​‐
dzi​ba Na ​tion of Is​lam Lo ​uisa Far​ra ​kha ​na. Wie ​lo ​ra ​so ​wość i za ​gra ​nicz ​ne ko ​rze ​nie Oba ​my, a tak ​‐
że wy ​kształ ​ce ​nie zdo ​by ​te na Ha ​rvar​dzie, dzia ​ła ​ły na je ​go nie ​ko ​rzyść. W nad​cho ​dzą ​cych la ​tach
miał roz ​sze ​rzyć swo ​je ho ​ry ​zon ​ty i wzbo ​ga ​cić prze ​sła ​nie, z ja ​kim szedł do lu​dzi. Za ​czął już kłaść
moc​ne pod​wa ​li​ny pod ko ​lej​ną, tym ra ​zem uda ​ną kam ​pa ​nię, któ ​rej ce ​lem by ​ło po ​zba ​wie ​nie se ​‐
na ​tor​skie ​go fo ​te ​la re ​pu​bli​ka ​ni​na Pe ​te ​ra Fit ​zge ​ral ​da w 2005 ro ​ku.

Na ra ​zie jed​nak re ​ak ​cja Oba ​my na wy ​da ​rze ​nia z 11 wrze ​śnia by ​ła dość ty ​po ​wa i nie wy ​róż ​‐
nia ​ła się ni​czym szcze ​gól ​nym. For​mu​łu​jąc swo ​je opi​nie na te ​mat za ​ma ​chów, Oba ​ma opie ​rał się
na wzor​cu się ​ga ​ją ​cym cza ​sów woj​ny wiet ​nam ​skiej. Naj​bar​dziej li​be ​ral ​nie na ​sta ​wie ​ni de ​mo ​kra ​‐
ci, oraz wie ​lu czar​nych Ame ​ry ​ka ​nów ni​g​dy nie do ​szło do sie ​bie po tym kon ​flik ​cie zbroj​nym.
Mi​nę ​ło ćwierć wie ​ku, a oni na ​dal sprze ​ci​wia ​li się woj ​nie, re ​pre ​zen ​tu​jąc cza ​sem zu​peł ​nie skraj​‐
ny pa ​cy ​fizm. Cie ​ka ​we zresz ​tą, że Rush zo ​stał wy ​bra ​ny do Kon ​gre ​su, mi​mo że zde ​zer​te ​ro ​wał z
ar​mii. W każ ​dym ra ​zie na mo ​de ​lu po ​li​tycz ​nym ty ​po ​wym dla lat sześć​dzie ​sią ​tych i po ​cząt ​ku sie ​‐
dem ​dzie ​sią ​tych (z jed​nej stro ​ny re ​pu​bli​kań ​skie ja ​strzę ​bie, z dru​giej – de ​mo ​kra ​tycz ​ne go ​łę ​bie)
za ​czy ​na ​ły się po ​ja ​wiać pierw ​sze ry ​sy. Ob​raz był co ​raz bar​dziej zło ​żo ​ny, bo li​be ​ra ​ło ​wie do ​ma ​ga ​li
się hu​ma ​ni​tar​nych in ​ter​wen ​cji w So ​ma ​lii, Bo ​śni i in ​nych za ​kąt ​kach świa ​ta, nie zwa ​ża ​jąc na za ​‐
strze ​że ​nia kon ​ser​wa ​ty ​stów. Ci z ko ​lei kry ​ty ​ko ​wa ​li mrzon ​ki o „bu​do ​wa ​niu na ​ro ​du” i „sta ​wa ​niu
się świa ​to ​wym po ​li​cjan ​tem” oraz współ ​pra ​cę z ONZ.

Oba ​ma to czło ​wiek ostroż ​ny, a do ​wo ​dy tej ostroż ​no ​ści po ​ja ​wi​ły się w pierw ​szych dniach po
za ​ma ​chach. Wy ​glą ​da ​ło na to, że jest za ​in ​te ​re ​so ​wa ​ny te ​ma ​tem, a nie spro ​wo ​ko ​wa ​ny wy ​da ​rze ​‐
nia ​mi. Wy ​ra ​ził na ​dzie ​ję, że Ame ​ry ​ka „wy ​cią ​gnie z tej tra ​ge ​dii ja ​kąś mą ​drość”. Skła ​niał się ra ​‐
czej ku zba ​da ​niu ata ​ku niż ku ze ​mście. Oto po ​ja ​wił się czło ​wiek, któ ​re ​mu krew za ​czy ​na ​ła
wrzeć w wyż ​szej tem ​pe ​ra ​tu​rze niż więk ​szo ​ści po ​li​ty ​ków. On sam uwa ​żał się za ko ​goś, kto po ​‐
tra ​fi ma ​new ​ro ​wać mię ​dzy skraj ​no ​ścia ​mi, za ​rów ​no kul ​tu​ro ​wy ​mi, jak i (cze ​go do ​wio ​dła je ​go pra ​‐
ca w „Ha ​rvard Law Re ​view”) świa ​to ​po ​glą ​do ​wy ​mi. W tym jed​nak przy ​pad​ku przy ​czy ​na ​mi nie
by ​ły bie ​da i nie ​wie ​dza. Za ​ma ​chow ​cy-sa ​mo ​bój​cy nie by ​li zgorzk ​nia ​ły ​mi mło ​dy ​mi ludź ​mi z bied​‐
nych do ​mów. Nie kie ​ro ​wa ​li się bra ​kiem na ​dziei czy per​spek ​tyw. Więk ​szość z nich sta ​no ​wi​li cał ​‐
kiem za ​moż ​ni mło ​dzi Sau​dyj​czy ​cy wy ​sła ​ni przez ro ​dzi​ny za oce ​an w ce ​lu po ​bie ​ra ​nia na ​uk na
dro ​gich uczel ​niach. To by ​li re ​li​gij​ni fa ​na ​ty ​cy, na cze ​le któ ​rych stał dzie ​dzic wiel ​kiej for​tu​ny. Ich
ża ​le i pre ​ten ​sje do świa ​ta nie mia ​ły pod​ło ​ża eko ​no ​micz ​ne ​go, lecz po ​li​tycz ​ne i re ​li​gij​ne.

Oba ​ma we ​zwał do re ​ak ​cji zbroj ​nej, ale na ​wet w tym przy ​pad​ku wy ​ka ​zał się ostroż ​no ​ścią.
„Mu​si​my być sta ​now ​czy w roz ​po ​zna ​niu spraw ​ców tych po ​twor​nych zbrod​ni oraz neu​tra ​li​za ​cji
ich szko ​dli​wych or​ga ​ni​za ​cji” – mó ​wił. Nie by ​ło za ​tem mo ​wy o tym, że ​by ich „zna ​leźć i aresz ​to ​‐
wać lub za ​bić”, ale o tym, by zneu​tra ​li​zo ​wać ich or​ga ​ni​za ​cje. Re ​ak ​cja Bu​sha na ata ​ki by ​ła od sa ​‐
me ​go po ​cząt ​ku bar​dzo sta ​now ​cza, a z upły ​wem cza ​su sta ​wa ​ła się jesz ​cze ra ​dy ​kal ​niej​sza. Oba ​‐
ma na ​to ​miast my ​ślał o woj​nie z głę ​bo ​ką po ​wścią ​gli​wo ​ścią. Cho ​ciaż w koń ​cu do ​szło do te ​go, że i



on pro ​wa ​dził dzia ​ła ​nia zbroj​ne w spo ​sób zde ​cy ​do ​wa ​ny, po ​wścią ​gli​wość po ​zo ​sta ​ła. By ​naj​mniej
nie był pa ​cy ​fi​stą. Wi​dział w sto ​so ​wa ​niu prze ​mo ​cy ko ​niecz ​ność, ale od​wo ​ły ​wał się do niej, gdy
wy ​czer​pa ​ły się wszel ​kie in ​ne środ​ki. Do ​pó ​ki jed​nak nie wziął na swo ​je bar​ki cię ​ża ​ru od​po ​wie ​‐
dzial ​no ​ści za obro ​nę na ​ro ​du, mógł so ​bie po ​zwo ​lić na to, by stop​nio ​wo, nie ​spiesz ​nie oswa ​jać się
ze wstrzą ​sa ​ją ​cy ​mi za ​ma ​cha ​mi z 11 wrze ​śnia.

Ame ​ry ​ka ni​g​dy wcze ​śniej nie mia ​ła do czy ​nie ​nia z ta ​ki​mi wy ​da ​rze ​nia ​mi. Prze ​ży ​wa ​ła roz ​‐
lew krwi, in ​wa ​zje i zdra ​dziec​kie na ​pa ​ści. Ob​ra ​zy z Pe ​arl Har​bor by ​ły wciąż ży ​we w pa ​mię ​ci mi​‐
lio ​nów oby ​wa ​te ​li. Te ​le ​wi​zja spra ​wi​ła jed​nak, że 11 wrze ​śnia wy ​warł na spo ​łe ​czeń ​stwo ta ​ki
wpływ, ja ​kie ​go nie mia ​ło żad​ne in ​ne zda ​rze ​nie w hi​sto ​rii USA. Pe ​arl Har​bor znaj ​do ​wa ​ło się po ​‐
nad trzy ty ​sią ​ce ki​lo ​me ​trów od kon ​ty ​nen ​tu, a Ha ​wa ​je nie by ​ły jesz ​cze wte ​dy sta ​nem USA. Ga ​‐
ze ​ty i ra ​dio przy ​nio ​sły in ​for​ma ​cje o ja ​poń ​skim ata ​ku z pew ​nym opóź ​nie ​niem. Wrze ​śnio ​we za ​‐
ma ​chy moż ​na by ​ło na ​to ​miast oglą ​dać w te ​le ​wi​zji na ży ​wo, ob​ra ​zy trans​mi​to ​wa ​no na ca ​ły
świat, a naj​waż ​niej​sze mo ​men ​ty po ​wta ​rza ​no w nie ​skoń ​czo ​ność w zwol ​nio ​nym tem ​pie. Tu nie
by ​ło żad​nej za ​sło ​ny, żad​nej ba ​rie ​ry. Tu na na ​szych oczach od​by ​wa ​ła się nie ​ludz ​ka rzeź i gi​nę ​li
lu​dzie.

W dys​ku​sjach na te ​mat kon ​flik ​tów zbroj ​nych pro ​wa ​dzo ​nych za ży ​cia Oba ​my – w Sal ​wa ​do ​‐
rze, Pa ​na ​mie, Ku​wej​cie, So ​ma ​lii, Rwan ​dzie, Bo ​śni – za ​wsze po ​ja ​wia ​ły się abs​trak ​cyj​ne py ​ta ​nia
do ​ty ​czą ​ce wy ​ko ​rzy ​sta ​nia po ​tę ​gi Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Ja ​kie by ​ło mo ​ral ​ne zo ​bo ​wią ​za ​nie
pań ​stwa? Jak sze ​ro ​ko na ​le ​ży de ​fi​nio ​wać „in ​te ​res na ​ro ​do ​wy”? Ja ​kie są kosz ​ty in ​ter​wen ​cji? Czy
przy ​nie ​sie ona po ​pra ​wę czy po ​gor​sze ​nie sy ​tu​acji? Ja ​ka bę ​dzie re ​ak ​cja świa ​ta na tę de ​cy ​zję? W
przy ​pad​ku 11 wrze ​śnia nie by ​ło już żad​nych wąt ​pli​wo ​ści.

Nie ​któ ​rzy za ​twar​dzia ​li kry ​ty ​cy Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych bę ​dą utrzy ​my ​wać, że to pań ​stwo
sa ​mo pro ​si​ło się o ata ​ki. Bę ​dą oskar​żać ego ​istycz ​ną po ​li​ty ​kę USA wo ​bec Bli​skie ​go Wscho ​du,
prze ​ko ​na ​nie o wyż ​szo ​ści kul ​tu​ro ​wej Sta ​nów oraz usta ​wicz ​ne za ​my ​ka ​nie oczu na ro ​sną ​cą glo ​‐
bal ​ną nie ​rów ​no ​wa ​gę w dys​try ​bu​cji dóbr oraz per​spek ​ty ​wach roz ​wo ​ju. Na te czyn ​ni​ki wska ​zy ​‐
wał zresz ​tą Oba ​ma w swo ​ich wy ​stą ​pie ​niach. Dla więk ​szo ​ści by ​ło jed​nak oczy ​wi​ste, że ko ​rze ​nie
za ​ma ​chów tkwi​ły gdzieś głę ​biej, w znacz ​nie mrocz ​niej​szych za ​ka ​mar​kach. Glo ​bal ​ne stra ​te ​gie
Wa ​szyng​to ​nu, po ​li​tycz ​ne in ​try ​gi i so ​ju​sze wzbu​dzi​ły nie ​za ​do ​wo ​le ​nie w wie ​lu czę ​ściach świa ​ta,
zwłasz ​cza na Bli​skim Wscho ​dzie. An ​ty ​ame ​ry ​ka ​nizm był zja ​wi​skiem re ​al ​nym i bar​dzo nie ​bez ​‐
piecz ​nym. Jed​nak wy ​da ​rze ​nia z 11 wrze ​śnia się ​ga ​ły naj​głęb​szych po ​kła ​dów nie ​na ​wi​ści. Śmierć
nie ​win ​nych lu​dzi za ​wsze by ​ła jed​ną z tra ​gicz ​nych kon ​se ​kwen ​cji woj​ny, ale tym ra ​zem śle ​pe
mor​der​stwa oka ​za ​ły się ce ​lo ​wo przy ​ję ​tą stra ​te ​gią. By ​ło to zja ​wi​sko sta ​re jak świat, lecz od daw ​‐
na za ​po ​mnia ​ne.

11 wrze ​śnia Oba ​ma do póź ​na sie ​dział przed te ​le ​wi​zo ​rem, opie ​ku​jąc się ma ​lut ​ką Sa ​shą, prze ​‐
wi​ja ​jąc ją i kar​miąc z bu​tel ​ki. W tym cza ​sie sze ​ro ​ko in ​for​mo ​wa ​no już o po ​wią ​za ​niach za ​ma ​‐
chów z Al-Ka ​idą. Na ekra ​nie po ​ja ​wia ​ły się zdję ​cia bin La ​de ​na – wy ​so ​kie ​go, szczu​płe ​go, do ​stoj​‐
ne ​go męż ​czy ​zny z bro ​dą jak pro ​rok, ubra ​ne ​go w luź ​ne sza ​ty. Te fo ​to ​gra ​fie przy ​wo ​dzi​ły na

myśl po ​stać fa ​na ​tycz ​ne ​go, gniew ​ne ​go abo ​li​cjo ​ni​sty Joh​na Brow ​na4) , a mo ​że i sa ​me ​go Jah​we.
Wie ​dza Oba ​my o tym sau​dyj​skim re ​ne ​ga ​cie i je ​go eks​tre ​mi​stycz ​nym ru​chu by ​ła już znacz ​nie
bo ​gat ​sza niż więk ​szo ​ści Ame ​ry ​ka ​nów. W wy ​bu​chach, ja ​kie mia ​ły miej​sce w am ​ba ​sa ​dach ame ​ry ​‐
kań ​skich w Ke ​nii i Tan ​za ​nii w 1998 ro ​ku, zgi​nę ​ły dwie ​ście dwa ​dzie ​ścia trzy oso ​by, głów ​nie
Afry ​kań ​czy ​cy. Ty ​sią ​ce in ​nych zo ​sta ​ło ran ​nych. Oba ​ma miał ro ​dzi​nę w Ke ​nii i kie ​dyś od​wie ​dził



am ​ba ​sa ​dę w Na ​iro ​bi. Je ​go skłon ​ność do po ​szu​ki​wa ​nia od​po ​wie ​dzi na dro ​dze wza ​jem ​ne ​go po ​ro ​‐
zu​mie ​nia mia ​ła zo ​stać pod​da ​na trud​nej pró ​bie.

4) John Brown (ur. 9 ma ​ja 1800 r., zm. 2 grud​nia 1859 r.) – je ​den z głów​nych przed​sta ​wi ​cie ​-
li abo ​li ​cjo ​ni ​zmu ame ​ry​kań​skie ​go. W 1859 ro ​ku na cze ​le uzbro ​jo ​ne ​go od​dzia ​łu pró ​bo ​-
wał wy​wo ​łać po ​wsta ​nie nie ​wol ​ni ​ków na po ​łu​dniu Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Zo ​stał
schwy​ta ​ny i ska ​za ​ny na śmierć.

Wy ​pad​ki roz ​gry ​wa ​ją ​ce się 11 wrze ​śnia wy ​war​ły osta ​tecz ​nie ogrom ​ny wpływ na Ba ​rac​ka
Oba ​mę. Ma ​ło któ ​ry czło ​wiek mu​si po ​dej​mo ​wać de ​cy ​zje do ​ty ​czą ​ce ży ​cia i śmier​ci. Ma ​ło kto
otrzy ​mu​je roz ​kaz za ​bi​cia czło ​wie ​ka. Trud​no przy ​pusz ​czać, by tam ​te ​go wie ​czo ​ra Oba ​ma wy ​‐
obra ​żał so ​bie, że sta ​nie kie ​dy ​kol ​wiek przed ta ​ką ko ​niecz ​no ​ścią. Ce ​chy oso ​bo ​wo ​ści oraz umy ​sło ​‐
wość sta ​wia ​ły go w po ​zy ​cji ko ​goś, kto bu​du​je mo ​sty mię ​dzy ludź ​mi, kto ro ​zu​mie in ​nych i współ ​‐
czu​je dru​gie ​mu czło ​wie ​ko ​wi. Do tej po ​ry po ​strze ​gał kon ​flik ​ty wy ​łącz ​nie ja ​ko wy ​nik nie ​spra ​wie ​‐
dli​wo ​ści i bra ​ku zro ​zu​mie ​nia.

Je ​go oj​ciec na ​le ​żał do ke ​nij​skie ​go ple ​mie ​nia Luo, a mat ​ka by ​ła bia ​łą dziew ​czy ​ną z Kan ​sas.
Ba ​rack od​róż ​niał się od wszyst ​kich w każ ​dym miej​scu, w któ ​rym się zna ​lazł – ja ​ko chło ​pak za ​‐
czy ​na ​ją ​cy no ​we ży ​cie i no ​wą szko ​łę w Dża ​kar​cie, i ja ​ko mło ​dy mu​lat o ciem ​nej skó ​rze ży ​ją ​cy w
świe ​cie zdo ​mi​no ​wa ​nym przez bia ​łych. Prze ​kra ​cza ​nie róż ​nic, tak ​że men ​tal ​nych, sta ​ło się je ​go
zna ​kiem roz ​po ​znaw ​czym i czyn ​ni​kiem do ​mi​nu​ją ​cym w je ​go po ​strze ​ga ​niu świa ​ta. Kil ​ka lat
póź ​niej tak mó ​wił o so ​bie swo ​je ​mu bio ​gra ​fo ​wi Da ​vi​do ​wi Ma ​ra ​nis​so ​wi:

– Mo ​je ży ​cie ma sens wy ​łącz ​nie wte ​dy, gdy nie ​za ​leż ​nie od kul ​tu​ry, ra ​sy, re ​li​gii i ple ​mie ​nia
ist ​nie ​je ja ​kaś wspól ​no ​ta, uni​wer​sal ​ne za ​sa ​dy, gdy po ​tra ​fi​my prze ​kra ​czać dzie ​lą ​ce nas róż ​ni​ce.
Je ​śli nie ma zro ​zu​mie ​nia, to trud​no mi zna ​leźć sens. Jest to za ​tem rdzeń mo ​je ​go ja – fun ​da ​‐
ment, na któ ​rym opie ​ra się mo ​ja toż ​sa ​mość.

Je ​go na ​tu​ral ​nym na ​rzę ​dziem po ​strze ​ga ​nia świa ​ta by ​ła em ​pa ​tia. Trze ​ba przy ​znać, że to
szla ​chet ​ny punkt wi​dze ​nia. Na do ​da ​tek wła ​śnie ta ​ki po ​gląd czę ​sto oka ​zu​je się wła ​ści​wy…

Jed​nak nad​szedł 11 wrze ​śnia – dzień, w któ ​rym Oba ​ma sta ​nął oko w oko ze zda ​rze ​nia ​mi
po ​da ​ją ​cy ​mi w wąt ​pli​wość te opty ​mi​stycz ​ne wi​zje. Pró ​bo ​wał szu​kać ja ​kiejś lo ​gi​ki, któ ​ra mo ​gła ​by
uspra ​wie ​dli​wić czy osła ​bić wy ​mo ​wę tych ata ​ków, ale tu już nie się ​ga ​ła ani je ​go em ​pa ​tia, ani ro ​‐
zum. Nie ​moż ​li​we by ​ło osią ​gnię ​cie zgo ​dy i po ​ro ​zu​mie ​nia, gdy mia ​ło się do czy ​nie ​nia z peł ​ny ​mi
nie ​na ​wi​ści po ​glą ​da ​mi bin La ​de ​na. Opi​nie wy ​ra ​żo ​ne na ła ​mach ga ​ze ​ty „Hy ​de Park He ​rald” by ​ły
utrzy ​ma ​ne w ła ​god​nym to ​nie, ale Oba ​ma mó ​wił też o „fun ​da ​men ​tal ​nym bra ​ku em ​pa ​tii po
stro ​nie za ​ma ​chow ​ców: bra ​ku umie ​jęt ​no ​ści wy ​obra ​że ​nia so ​bie czy dzie ​le ​nia bó ​lu i cier​pie ​nia, ja ​‐
kie ​go do ​zna ​ją in ​ni lu​dzie”.

Nie wie ​my, czy Geo ​r​ge W. Bush po ​dzie ​lał ten typ re ​flek ​sji na te ​mat wła ​snej ro ​li oraz od​po ​‐
wie ​dzial ​no ​ści. W każ ​dym ra ​zie nie mó ​wił o tym wprost. Uro ​dził się w ro ​dzi​nie, któ ​ra uzna ​wa ​ła
si​łę i moż ​li​wość jej uży ​cia za coś, co czło ​wiek otrzy ​mu​je, przy ​cho ​dząc na świat. Nic dziw ​ne ​go,
że po za ​ma ​chach Bush skwa ​pli​wie przy ​stą ​pił do od​gry ​wa ​nia przy ​dzie ​lo ​nej mu ro ​li. Oba ​ma po ​‐
cho ​dził z zu​peł ​nie in ​ne ​go śro ​do ​wi​ska, bo je ​go ko ​rze ​nie by ​ły wśród lu​dzi bez ​bron ​nych i po ​zba ​‐
wio ​nych wpły ​wów. Trze ​ba jed​nak pod​kre ​ślić, że na ​wet przy swo ​im bo ​ga ​tym do ​świad​cze ​niu



spo ​łecz ​nym nie po ​tra ​fił zna ​leźć spo ​so ​bu na zro ​zu​mie ​nie Osa ​my bin La ​de ​na.
Wy ​bór do Se ​na ​tu USA, czte ​ry la ​ta po za ​ma ​chu, wy ​wo ​łał fa ​lę en ​tu​zja ​zmu wśród wy ​bor​ców i

do ​pro ​wa ​dził w koń ​cu do ob​ję ​cia przez Oba ​mę naj​wyż ​sze ​go urzę ​du w kra ​ju. Wte ​dy no ​wy pre ​zy ​‐
dent do ​pi​sał wstęp do swo ​ich pa ​mięt ​ni​ków. Od​wo ​łał się w nim w kil ​ku sło ​wach do wy ​da ​rzeń z
11 wrze ​śnia.

„Przed​sta ​wie ​nie te ​go dnia i ko ​lej​nych, któ ​re na ​de ​szły po ​tem, prze ​kra ​cza mo ​je kom ​pe ​ten ​cje
li​te ​rac​kie. Sa ​mo ​lo ​ty gi​ną ​ce jak wid​ma wśród sta ​li i szkła, wie ​że za ​pa ​da ​ją ​ce się w zwol ​nio ​nym
tem ​pie, po ​kry ​ci po ​pio ​łem lu​dzie błą ​ka ​ją ​cy się po uli​cach… Cier​pie ​nie i strach. Nie po ​tra ​fię też
zro ​zu​mieć skraj​ne ​go ni​hi​li​zmu, któ ​rym te ​go dnia kie ​ro ​wa ​li się ter​ro ​ry ​ści i któ ​rym wciąż kie ​ru​ją
się ich bra ​cia. Mo ​ja em ​pa ​tia, mo ​ja zdol ​ność wczu​wa ​nia się w ser​ca in ​nych nie wy ​star​czy, że ​by
zba ​dać pu​ste oczy tych, któ ​rzy po ​tra ​fią mor​do ​wać nie ​win ​nych lu​dzi z zim ​ną, nie ​ludz ​ką sa ​tys​‐
fak ​cją”.

Za ​uwa ​żył też, że w po ​przed​nim dzie ​się ​cio ​le ​ciu śmier​tel ​ny szlak, na któ ​rym Al-Ka ​ida zbie ​‐
ra ​ła swo ​je krwa ​we żni​wo, w nie ​wy ​ja ​śnio ​ny spo ​sób na ​kła ​dał się na je ​go dro ​gę ży ​cio ​wą, bie ​gnąc
przez Na ​iro ​bi, Ba ​li i Man ​hat ​tan. O za ​ma ​chow ​cach mó ​wił już znacz ​nie ostrzej niż przed kil ​ko ​‐
ma la ​ty. Po ​tę ​pił każ ​de ​go, „kto szu​kał ​by pod ja ​ką ​kol ​wiek fla ​gą, pod ja ​kim ​kol ​wiek ha ​słem, w ja ​‐
kiej​kol ​wiek świę ​tej księ ​dze pew ​nych i pro ​stych prawd, któ ​re uspra ​wie ​dli​wia ​ją prze ​moc wo ​bec
lu​dzi od​mien ​nych od nas”.

Oba ​ma ca ​łe swo ​je ży ​cie spę ​dził, ja ​ko ktoś od​mien ​ny, in ​ny od resz ​ty. Za ​ma ​chy spra ​wi​ły, że
nie ​któ ​re je ​go po ​glą ​dy skry ​sta ​li​zo ​wa ​ły się jesz ​cze bar​dziej.

Gdy pa ​mięt ​ne ​go wie ​czo ​ra w 2001 ro ​ku Sa ​sha opróż ​ni​ła bu​tel ​kę, pod​niósł có ​recz ​kę, prze ​ło ​żył
przez ra ​mię i de ​li​kat ​nie po ​kle ​pał po ple ​cach. Na ekra ​nie po raz ko ​lej​ny zo ​ba ​czył te sa ​me
strasz ​ne sce ​ny. Za ​sta ​na ​wiał się, co przy ​szłość przy ​nie ​sie Sa ​shy i jej star​szej sio ​strze Ma ​lii. Za ​‐
ma ​chy od​czuł oso ​bi​ście – zo ​stał za ​ata ​ko ​wa ​ny ja ​ko Ame ​ry ​ka ​nin i ja ​ko oj​ciec. Za ​czął się za ​sta ​na ​‐
wiać, jak po ​wi​nien sformuło ​wać swo ​ją wła ​sną de ​fi​ni​cję zła…
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Przez ten ca ​ły czas, kie ​dy prze ​by ​wał w ukry ​ciu, je ​go wło ​sy i bro ​da po ​si​wia ​ły. Szejk (po ​do ​ba ​ło mu
się, gdy go tak na ​zy ​wa ​no) miał za ​le ​d​wie pięć​dzie ​siąt trzy la ​ta, ale dłu​gie si​we pa ​sma spra ​wia ​ły,
że wy ​glą ​dał jak sta ​rzec. Moż ​na po ​wie ​dzieć, że przez ca ​łe do ​ro ​słe ży ​cie od​gry ​wał ro ​lę czło ​wie ​ka
star​sze ​go – od​kąd wy ​ro ​sła mu bro ​da, sta ​rał się być su​ro ​wy, sku​pio ​ny i do ​stoj​ny. Wy ​róż ​niał się
bo ​gac​twem, no i był męż ​czy ​zną, a to jest wy ​so ​ko ce ​nio ​ne w kul ​tu​rze, w któ ​rej do ​ra ​stał. Przez
ca ​łe ży ​cie naj​bliż ​si mu lu​dzie da ​rzy ​li go sza ​cun ​kiem i po ​wa ​ża ​niem.

Ruch, na któ ​re ​go cze ​le stał, po ​niósł w ostat ​nich la ​tach cięż ​kie stra ​ty, ale li​sty, któ ​re pi​sał,
wciąż by ​ły utrzy ​ma ​ne w opty ​mi​stycz ​nym to ​nie. Je ​go wia ​ra nie do ​pusz ​cza ​ła żad​nych wąt ​pli​wo ​‐
ści, a tym bar​dziej py ​tań. Nie li​cząc po ​dró ​ży po Bli​skim Wscho ​dzie, świat bin La ​de ​na za ​wę ​żał
się co ​raz bar​dziej.

Je ​go naj​więk ​szy wróg, Ba ​rack Oba ​ma – czło ​wiek miesz ​ka ​ją ​cy w Bia ​łym Do ​mu, od​po ​wie ​‐
dzial ​ny za obro ​nę Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych jest za ​ska ​ku​ją ​cą mie ​szan ​ką. Wpływ na je ​go wy ​cho ​‐
wa ​nie mia ​ły do ​świad​cze ​nia z róż ​nych kra ​jów i kul ​tur, a grun ​tow ​ne wy ​kształ ​ce ​nie utrzy ​ma ​ne
by ​ło w du​chu li​be ​ral ​nym. Bin La ​den sta ​no ​wił cał ​ko ​wi​te prze ​ci​wień ​stwo pre ​zy ​den ​ta USA. Ścież ​‐
ka ży ​cio ​wa Szej ​ka by ​ła dość wą ​ska. W mło ​dym wie ​ku po ​znał praw ​dę ob​ja ​wio ​ną i od te ​go cza ​su
opie ​rał się wszyst ​kie ​mu, co mo ​gło ​by po ​dać w wąt ​pli​wość je ​go prze ​ko ​na ​nia lub stać z ni​mi w



sprzecz ​no ​ści. Jesz ​cze za ​nim zo ​stał naj ​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​nym czło ​wie ​kiem na świe ​cie, dbał o
to, by har​mo ​no ​gram co ​dzien ​nych za ​jęć je ​go oraz ro ​dzi​ny ogra ​ni​czał do mi​ni​mum kon ​tak ​ty z
oso ​ba ​mi spo ​za wą ​skie ​go krę ​gu za ​ufa ​nych. Wszyst ​kie zwy ​cza ​je – od po ​stu po ​przez uni​ka ​nie ko ​‐
biet (po ​za wła ​sny ​mi żo ​na ​mi), aż po co ​dzien ​ne mo ​dli​twy – spro ​wa ​dza ​ły się do te ​go, by zre ​du​ko ​‐
wać ze ​wnętrz ​ne wpły ​wy. Mia ​ło to umoc​nić od​da ​nie spra ​wie oraz wia ​rę bin La ​de ​na w osta ​tecz ​‐
ne zwy ​cię ​stwo.

Wszę ​dzie wo ​kół sie ​bie wi​dział po ​myśl ​ne zna ​ki.
„Każ ​dy, kto spoj​rzy na na ​szych wro ​gów w NA ​TO, zwłasz ​cza na Ame ​ry ​ka ​nów, zo ​ba ​czy, że

ma ​ją po ​waż ​ne pro ​ble ​my – pi​sał. – W kwe ​stii Afga ​ni​sta ​nu bie ​żą ​cy rok jest dla nich naj​gor​szy od
cza ​su na ​pa ​ści. Licz ​ba za ​bi​tych ni​g​dy nie by ​ła tak wy ​so ​ka, co po ​świad​cza ​ją ich wła ​sne spra ​woz ​‐
da ​nia. Na ​dal są po ​grą ​że ​ni w kry ​zy ​sie fi​nan ​so ​wym. Wiel ​ka Bry ​ta ​nia ob​cię ​ła wy ​dat ​ki na obron ​‐
ność, a Ame ​ry ​ka zmniej ​sza bu​dżet Pen ​ta ​go ​nu. Każ ​dy, kto ma wie ​dzę o świe ​cie i ro ​zu​mie po ​li​‐
ty ​kę, zda ​je so ​bie spra ​wę z te ​go, że na ​si wro ​go ​wie nie są już w sta ​nie kon ​ty ​nu​ować woj​ny.
Obec​nie nie ma żad​nej róż ​ni​cy mię ​dzy ni​mi a Związ ​kiem Ra ​dziec​kim tuż przed wy ​co ​fa ​niem
się z Afga ​ni​sta ​nu”.

W głę ​bi ser​ca Szejk był ma ​rzy ​cie ​lem, a po ​wyż ​sze sło ​wa uj​mu​ją w sed​no je ​go fan ​ta ​zje. Opu​‐
ścił dom w wie ​ku dwu​dzie ​stu dwóch lat i przy ​łą ​czył się do spra ​wy, któ ​ra wy ​glą ​da ​ła na z gó ​ry
prze ​gra ​ną – pa ​ni​slam ​skie ​go dżi​ha ​du, któ ​re ​go ce ​lem by ​ło wy ​par​cie wojsk ra ​dziec​kich z Afga ​ni​‐
sta ​nu. Mu​dża ​he ​di​ni5), któ ​rzy pod​ję ​li się wal ​ki, by ​li bar​dzo sła ​bo wy ​szko ​lo ​nym i kiep​sko uzbro ​jo ​‐
nym po ​spo ​li​tym ru​sze ​niem, któ ​re sta ​nę ​ło prze ​ciw ​ko jed​nej z naj​bo ​gat ​szych, naj​le ​piej wy ​szko ​‐
lo ​nych i naj​le ​piej uzbro ​jo ​nych po ​tęg mi​li​tar​nych świa ​ta. W póź ​niej​szych la ​tach bin La ​den bę ​‐
dzie przed​sta ​wia ​ny ja ​ko mor​der​ca-ni​hi​li​sta, któ ​ry w nic nie wie ​rzył. Ow ​szem, był mor​der​cą,
ale z pew ​no ​ścią nie ni​hi​li​stą – wręcz cał ​ko ​wi​tym je ​go za ​prze ​cze ​niem. Ży ​wił sil ​ną, głę ​bo ​ką wia ​‐
rę i miał spój​ną wi​zję wy ​ma ​rzo ​ne ​go świa ​ta. Świa ​ta, ja ​kie ​go pra ​gnął, któ ​ry na pew ​no na ​dej​‐
dzie, gdyż Bóg Wszech​mo ​gą ​cy te ​go chce. Bin La ​den wie ​rzył w cu​da i zna ​ki. Wi​dział je przez ca ​‐
łe ży ​cie i był pe ​wien, że są to do ​wo ​dy ła ​ski Bo ​ga. Je ​go nie ​złom ​na de ​cy ​zja o przy ​stą ​pie ​niu do
dżi​ha ​du w Afga ​ni​sta ​nie sta ​no ​wi​ła akt wia ​ry, a po ​ko ​na ​nie So ​wie ​tów umoc​ni​ło je ​go re ​li​gij​ność.
Ten pierw ​szy wiel ​ki cud na je ​go dro ​dze był naj​moc​niej​szym do ​wo ​dem na słusz ​ność te ​go wy ​bo ​‐
ru.

5) Mu​dża ​he ​din (dosł. świę ​ty wo ​jow​nik) – męż​czy​zna uczest ​ni ​czą ​cy w ru​chu re ​li ​gij​nym,
spo ​łecz​nym lub wy​zwo ​leń​czym w kra ​jach mu​zuł​mań​skich lub za ​miesz​ka ​nych przez
mu​zuł​ma ​nów. Pro ​wa ​dzą wal ​kę par ​ty​zanc​ką prze ​ciw​ko oku​pan​tom lub prze ​ciw nie ​-
ak ​cep​to ​wa ​nej przez nich wła ​dzy (przyp. red.).

Bin La ​den był jed​nym z pięć​dzie ​się ​cior​ga czwor​ga dzie ​ci sau​dyj​skie ​go mi​liar​de ​ra zaj​mu​ją ​ce ​‐
go się bu​dow ​nic​twem. Na ​uki po ​bie ​rał głów ​nie w is​lam ​skich szko ​łach re ​li​gij​nych. Re ​li​gia sta ​no ​‐
wi​ła swo ​iste an ​ti​do ​tum na świec​kość je ​go ro ​dzi​ny. Osa ​ma był jed​nym z nie ​wie ​lu dzie ​ci swo ​je ​go
oj​ca, któ ​re kształ ​ci​ły się wy ​łącz ​nie w Ara ​bii Sau​dyj​skiej. W szko ​łach, do któ ​rych uczęsz ​czał ja ​ko
chło ​piec, uczo ​no re ​li​gii, ale tak ​że ma ​te ​ma ​ty ​ki, przy ​ro ​dy, hi​sto ​rii, geo ​gra ​fii i an ​giel ​skie ​go, więc
już w mło ​dym wie ​ku opa ​no ​wał ten ję ​zyk w za ​do ​wa ​la ​ją ​cym stop​niu. Bin La ​den do ​ra ​stał w la ​‐



tach sześć​dzie ​sią ​tych, na ​le ​żąc do naj​le ​piej wy ​kształ ​co ​nych Sau​dyj​czy ​ków w swo ​im po ​ko ​le ​niu.
Pra ​co ​wał też u swo ​je ​go oj​ca, za ​czy ​na ​jąc od sta ​no ​wi​ska pro ​ste ​go ro ​bot ​ni​ka. Fir​ma bin La ​de ​na
zy ​ska ​ła re ​no ​mę, bu​du​jąc dro ​gi, a tak ​że część me ​cze ​tów w Mek ​ce i Me ​dy ​nie. Mło ​dy Osa ​ma
awan ​so ​wał naj​pierw na bry ​ga ​dzi​stę, a w koń ​cu na kie ​row ​ni​ka bu​do ​wy. Jed​ną z je ​go spe ​cja ​li​za ​‐
cji by ​ło bu​do ​wa ​nie tu​ne ​li. Dzię ​ki pra ​cy w przed​się ​bior​stwie oj​ca po ​znał z bli​ska mu​zuł ​mań ​skich
ro ​bot ​ni​ków z ca ​łe ​go Bli​skie ​go Wscho ​du i in ​nych za ​kąt ​ków świa ​ta – Egip​cjan, Je ​meń ​czy ​ków,
Ma ​ro ​kań ​czy ​ków, a na ​wet Ma ​le ​zyj​czy ​ków. Je ​go wi​zja mu​zuł ​mań ​skie ​go świa ​ta by ​ła dzię ​ki te ​mu
znacz ​nie szer​sza od tej pie ​lę ​gno ​wa ​nej przez naj​bar​dziej or​to ​dok ​syj​nych mło ​dych Sau​dyj​czy ​‐
ków, któ ​rzy na ​le ​że ​li do odła ​mu wa ​ha ​bi​tów i trak ​to ​wa ​li in ​ne nur​ty is​la ​mu z wyż ​szo ​ścią. W tym
okre ​sie bin La ​den wiódł co ​raz bar​dziej re ​li​gij​ne ży ​cie, uni​ka ​jąc wszel ​kich kon ​tak ​tów z ko ​bie ​ta ​‐
mi po ​za wła ​sny ​mi żo ​na ​mi (pierw ​szą z nich, Naj​wę, po ​ślu​bił w wie ​ku sie ​dem ​na ​stu lat). Wy ​rzekł
się wy ​staw ​ne ​go ży ​cia, ja ​kie wie ​dli przed​sta ​wi​cie ​le je ​go licz ​ne ​go ro ​du, i od​krył pra ​ce egip​skie ​go

uczo ​ne ​go Say ​y ​ida Qut ​ba6) – skrom ​ne ​go cho ​ro ​wi​te ​go czło ​wie ​ka z wą ​si​kiem à la Hi​tler, któ ​ry
zo ​stał po ​wie ​szo ​ny przez wła ​dze Egip​tu w 1966 ro ​ku. Śmierć Qut ​ba by ​ła przej​mu​ją ​ca i wy ​mow ​‐
na dla lu​dzi, do któ ​rych tra ​fia ​ły je ​go prze ​peł ​nio ​ne gnie ​wem sło ​wa.

6) Say​y​id Qutb (ur. 9 paź​dzier ​ni ​ka 1906 r., zm. 29 kwiet ​nia 1966 r.), au​tor dwu​dzie ​stu
czte ​rech ksią ​żek, w któ ​rych przede wszyst ​kim pi ​sał o spo ​łecz​nej i po ​li ​tycz​nej ro ​li is ​la ​-
mu. Był tak ​że za ​go ​rza ​łym kry​ty​kiem spo ​łe ​czeń​stwa USA, któ ​re we ​dług nie ​go prze ​-
peł​nio ​ne by​ło ma ​te ​ria ​li ​zmem, prze ​mo ​cą i sek ​sem. Ska ​za ​ny na śmierć przez po ​wie ​-
sze ​nie za udział w spi ​sku wy​mie ​rzo ​nym w pre ​zy​den​ta Egip​tu Ga ​ma ​la Ab​de ​la Na ​se ​ra.

Qutb ubo ​le ​wał nad tym, że tra ​dy ​cyj​ne arab​skie spo ​łe ​czeń ​stwa szyb​ko przej​mu​ją wzor​ce za ​‐
chod​nie. W upa ​dłym współ ​cze ​snym świe ​cie sta ​wał po stro ​nie bo ​skie ​go ob​ja ​wie ​nia, za ​ja ​dle kry ​‐
ty ​ku​jąc w swo ​ich pi​smach za ​rów ​no ka ​pi​ta ​li​stycz ​ną de ​mo ​kra ​cję, jak i ko ​mu​nizm. Za ​cie ​kle nie ​‐
na ​wi​dził Ży ​dów i uwa ​żał, że za wszyst ​kim, co mu się nie po ​do ​ba ​ło, stoi sy ​jo ​ni​stycz ​ny spi​sek.
Bez ​kry ​tycz ​nie przyj​mo ​wał naj​bar​dziej nie ​do ​rzecz ​ne wy ​my ​sły i mi​ty wy ​ro ​słe na grun ​cie an ​ty ​‐
se ​mi​ty ​zmu. We ​dług nie ​go Ko ​ran był je ​dy ​ną praw ​dzi​wą dro ​gą. W tej księ ​dze za ​war​ta by ​ła
wszel ​ka mą ​drość po ​trzeb​na ludz ​ko ​ści, więc ca ​łe swo ​je ży ​cie po ​świę ​cił na jej stu​dio ​wa ​nie, in ​ter​‐
pre ​ta ​cję i ob​ja ​śnia ​nie. Dbał przy tym, że ​by od​czy ​ta ​nie świę ​tej księ ​gi pa ​so ​wa ​ło do je ​go wła ​snej
wi​zji. Qutb twier​dził, że mu​zuł ​ma ​nie po ​sie ​dli je ​dy ​ną praw ​dę i ma ​ją obo ​wią ​zek prze ​ciw ​sta ​wiać
się nie ​wier​nym, na ​wet prze ​mo ​cą – je ​śli zaj ​dzie ta ​ka po ​trze ​ba. Rzą ​dy i pań ​stwa za ​gra ​dza ​ją ​ce
dro ​gę wła ​dzy re ​li​gij​nej uzna ​wał za dża ​hi​lij ​ję – po ​grą ​żo ​ne w nie ​wie ​dzy spo ​łe ​czeń ​stwa przed​‐
islam ​skie – któ ​re w ten spo ​sób sta ​wa ​ły się ce ​lem uza ​sad​nio ​nych ata ​ków. Si​ły Bo ​ga mu​szą się
zma ​gać z si​ła ​mi Sza ​ta ​na, po ​czy ​na ​jąc od świec​kich re ​żi​mów we współ ​cze ​snych pań ​stwach arab​‐
skich. Qutb do ​ma ​gał się od wier​nych, by utwo ​rzy ​li jed​no pań ​stwo, w któ ​rym za ​miesz ​ka spo ​łe ​‐
czeń ​stwo ży ​ją ​ce we ​dług is​lam ​skie ​go sza ​ria ​tu. W upa ​dłym świe ​cie ma to być dla wier​nych przy ​‐
czó ​łek, z któ ​re ​go pra ​wo bę ​dzie pro ​mie ​nio ​wa ​ło na ze ​wnątrz, w ra ​zie po ​trze ​by po ​słu​gu​jąc się
mie ​czem. Zor​ga ​ni​zo ​wa ​ny w ten spo ​sób no ​wy ka ​li​fat miał na ​kło ​nić ca ​łą cy ​wi​li​za ​cję do po ​słu​‐
szeń ​stwa wo ​bec wo ​li Bo ​ga. W cza ​sach, gdy za ​moż ​ni Ara ​bo ​wie przej​mo ​wa ​li za ​chod​nie świec​kie
wzor​ce, wy ​sy ​ła ​jąc dzie ​ci na stu​dia do Eu​ro ​py i USA oraz przej​mu​jąc styl ży ​cia cał ​ko ​wi​cie



sprzecz ​ny z arab​ską tra ​dy ​cją, Qutb wzy ​wał ich do po ​dą ​ża ​nia w prze ​ciw ​nym kie ​run ​ku.
Spę ​dził pe ​wien czas w Sta ​nach Zjed​no ​czo ​nych, miesz ​ka ​jąc krót ​ko w Ko ​lo ​ra ​do i w Ka ​li​for​nii.

Wy ​da ​je się, że wszyst ​ko, co tam zo ​ba ​czył, ugrun ​to ​wa ​ło je ​go nie ​na ​wiść nie tyl ​ko do Ame ​ry ​ki,
ale tak ​że do hu​ma ​ni​zmu, któ ​ry ukształ ​to ​wał in ​te ​lek ​tu​al ​ne pod​wa ​li​ny za ​chod​nie ​go świa ​ta. Ten
asce ​tycz ​ny męż ​czy ​zna, któ ​ry ni​g​dy się nie oże ​nił i naj​praw ​do ​po ​dob​niej ży ​wił nie ​chęć do sek ​su,
po ​tę ​piał roz ​pu​stę, ma ​te ​ria ​lizm i wol ​ność oso ​bi​stą, gdyż ko ​ja ​rzy ​ły mu się one z ka ​pi​ta ​li​stycz ​ną
de ​mo ​kra ​cją. Wi​dział wy ​raź ​nie, że mi​mo wy ​ra ​ża ​ne ​go gło ​śno sza ​cun ​ku dla re ​li​gii, spo ​łe ​czeń ​stwo
Za ​cho ​du do ​świad​czy ​ło głę ​bo ​kiej se ​ku​la ​ry ​za ​cji, a wia ​ra, bę ​dą ​ca dla Qut ​ba głów ​ną war​to ​ścią w
ży ​ciu, w świe ​cie ka ​pi​ta ​li​zmu zo ​sta ​ła zre ​du​ko ​wa ​na do cze ​goś na kształt to ​wa ​ru. Wy ​glą ​da ​ło to
tak, jak ​by na ryn ​ku do ​stęp​ne by ​ły róż ​ne sma ​ki ob​ja ​wio ​nej praw ​dy, po ​usta ​wia ​ne jak ar​ty ​ku​ły
na pół ​kach w su​per​mar​ke ​cie, aby klien ​ci mo ​gli w nich wy ​bie ​rać do wo ​li. Ja ​kie zna ​cze ​nie mo ​gło
mieć dla Bo ​ga, któ ​rą praw ​dę wy ​bie ​rze czło ​wiek? Prze ​cież ist ​nie ​je tyl ​ko jed​na wła ​ści​wa, a za ​da ​‐
niem czło ​wie ​ka jest przy ​jąć ją z sza ​cun ​kiem i sta ​rać się żyć zgod​nie z nią. Sa ​ma idea to ​le ​ran ​cji,
sza ​cun ​ku dla róż ​no ​rod​nych wie ​rzeń, by ​ła bluź ​nier​stwem. Al ​bo przyj​mu​jesz praw ​dę, al ​bo je ​steś
zgu​bio ​ny. W mark ​si​zmie, któ ​ry ry ​wa ​li​zo ​wał z war​to ​ścia ​mi Za ​cho ​du, Qutb wi​dział naj​zwy ​czaj​‐
niej​sze bał ​wo ​chwal ​stwo, wy ​nie ​sie ​nie ludz ​kie ​go ro ​zu​mu – „ra ​cjo ​nal ​ne ​go ide ​ali​zmu” – po ​nad ob​‐
ja ​wie ​nie. Utrzy ​my ​wał też, że za ​rów ​no za mark ​si​zmem, jak i ka ​pi​ta ​li​zmem, kry ​ją się Ży ​dzi.

„Is​lam to sys​tem nada ​ny przez Bo ​ga, a je ​go ce ​lem jest usta ​no ​wie ​nie fun ​da ​men ​tal ​nej za ​sa ​‐
dy bo ​skiej su​we ​ren ​no ​ści i po ​słu​szeń ​stwa lu​dzi wy ​łącz ​nie wo ​bec Nie ​go – pi​sał. – W tej sy ​tu​acji is​‐
lam ma pra ​wo do usu​wa ​nia wszel ​kich prze ​szkód po ​ja ​wia ​ją ​cych się na je ​go dro ​dze oraz do swo ​‐
bod​ne ​go zwra ​ca ​nia się do czło ​wie ​ka bez oglą ​da ​nia się na ta ​kie prze ​szko ​dy, jak sys​tem po ​li​tycz ​‐
ny, oby ​cza ​je spo ​łecz ​ne czy tra ​dy ​cja… Pra ​wem is​la ​mu jest prze ​ję ​cie ini​cja ​ty ​wy. To nie jest wy ​‐
zna ​nie ogra ​ni​czo ​ne do na ​ro ​du czy struk ​tu​ry obo ​wią ​zu​ją ​cej w kon ​kret ​nym kra ​ju, ale sys​tem
nada ​ny przez Bo ​ga ca ​łe ​mu świa ​tu, a ja ​ko ta ​ki ma pra ​wo do po ​dej​mo ​wa ​nia dzia ​łań i usu​wa ​nia
wszel ​kich prze ​szkód, któ ​re krę ​pu​ją czło ​wie ​ka, ogra ​ni​cza ​jąc je ​go wol ​ność wy ​bo ​ru. To wia ​ra, któ ​‐
ra nie sto ​su​je prze ​mo ​cy wo ​bec żad​nej jed​nost ​ki, ona ata ​ku​je wy ​łącz ​nie sy ​tu​acje i re ​żi​my w ce ​lu
wy ​zwo ​le ​nia spod zgub​nych wpły ​wów psu​ją ​cych na ​tu​rę czło ​wie ​ka i ogra ​ni​cza ​ją ​cych je ​go wol ​‐
ność”.

Mło ​dy Osa ​ma bin La ​den nie był pierw ​szym mło ​dzień ​cem, któ ​re ​go po ​rwa ​ła czy ​sta, pro ​sta
ide ​olo ​gia obie ​cu​ją ​ca czło ​wie ​ko ​wi po ​sta ​wie ​nie go przed wol ​nym wy ​bo ​rem po ​przez za ​ka ​zy ​wa ​nie
wszyst ​kie ​go, co by ​ło nie ​zgod​ne z gło ​szo ​ny ​mi przez nią praw ​da ​mi. Ko ​ran był osto ​ją – ska ​łą,
któ ​ra trwa ​ła, gdy wo ​kół prze ​le ​wa ​ły się zmien ​ne fa ​le hi​sto ​rii ludz ​ko ​ści. Po ​stęp ozna ​czał dla lu​dzi
jed​no: ży ​cie pro ​wa ​dzo ​ne jak naj​ści​ślej we ​dle na ​uk za ​war​tych w świę ​tej księ ​dze.

„Is​lam ​skie po ​ję ​cie Bó ​stwa jest zu​peł ​nie od​mien ​ne od ludz ​kie ​go… i dla ​te ​go nie mu​si się ani
roz ​wi​jać, ani zmie ​niać – pi​sał Qutb. – Ten, któ ​ry usta ​no ​wił to po ​ję ​cie, po ​tra ​fi prze ​wi​dzieć
wszyst ​ko, nie zna ​jąc ogra ​ni​czeń ani w cza ​sie, ani w prze ​strze ​ni. Je ​go wie ​dzy nie ima ​ją się
prze ​szko ​dy w po ​sta ​ci igno ​ran ​cji czy nie ​do ​stat ​ków, a na Je ​go wy ​bo ​ry nie wpły ​wa ​ją żad​ne na ​‐
mięt ​no ​ści czy emo ​cje. Dla ​te ​go więc to On usta ​no ​wił dla ca ​łej ludz ​ko ​ści, dla lu​dzi wszyst ​kich
cza ​sów i z wszyst ​kich miejsc, trwa ​łą za ​sa ​dę, któ ​ra two ​rzy ra ​mę umoż ​li​wia ​ją ​cą swo ​bod​ny po ​‐
stęp i roz ​wój ludz ​kie ​go ży ​cia”.

Qutb zo ​stał w koń ​cu oskar​żo ​ny o udział w spi​sku Brac​twa Mu​zuł ​mań ​skie ​go, któ ​re ​go ce ​lem
miał być za ​mach na wiel ​kie ​go egip​skie ​go mę ​ża sta ​nu Ga ​ma ​la Ab​de ​la Na ​se ​ra. Sta ​nął na szu​bie ​‐



ni​cy, nie wy ​rze ​ka ​jąc się swo ​ich nie ​wzru​szo ​nych prze ​ko ​nań. „Brac​two Mu​zuł ​mań ​skie to nie
ugru​po ​wa ​nie ka ​zno ​dzie ​jów czy mi​sjo ​na ​rzy, ale ra ​czej bo ​skich wo ​jow ​ni​ków – pi​sał. – Je ​go mi​sją
jest li​kwi​da ​cja, w ra ​zie po ​trze ​by si​łą, mo ​ral ​nej anar​chii, uci​sku, nie ​ła ​du spo ​łecz ​ne ​go oraz wy ​zy ​‐
sku, kła ​dą ​ca kres tzw. bo ​skiej ro ​li sa ​mo ​zwań ​czych pro ​ro ​ków i za ​stę ​pu​ją ​ca do ​brem do ​tych​cza ​so ​‐
we zło. Ko ​ran wszak mó ​wi: »Walcz ​cie z ni​mi, aż znik ​nie ucisk, a je ​dy ​ną wła ​dzą, przed któ ​rą
czło ​wiek się ukło ​ni, bę ​dzie Bóg«”.

Bin La ​den zo ​stał za ​tem „bo ​skim wo ​jow ​ni​kiem”. W mło ​do ​ści nie był ani uczo ​nym, ani my ​‐
śli​cie ​lem. Bra ​ko ​wa ​ło mu elo ​kwen ​cji Qut ​ba – lu​dzie, któ ​rzy go zna ​li, wi​dzie ​li w nim czło ​wie ​ka
ma ​ło ​mów ​ne ​go i dość prze ​cięt ​ne ​go. Nie bra ​ko ​wa ​ło mu jed​nak am ​bi​cji i pie ​nię ​dzy. W 1967 ro ​ku
je ​go oj​ciec mi​liar​der zgi​nął w ka ​ta ​stro ​fie lot ​ni​czej, po ​zo ​sta ​wia ​jąc wiel ​ką for​tu​nę, dzię ​ki któ ​rej
każ ​de z je ​go dzie ​ci sta ​ło się co naj ​mniej mul ​ti​mi​lio ​ne ​rem. Spa ​dek dzie ​się ​cio ​let ​nie ​go Osa ​my
sza ​co ​wa ​no na dzie ​siąt ​ki mi​lio ​nów do ​la ​rów. On sam nie za ​mie ​rzał wy ​ko ​rzy ​sty ​wać swe ​go bo ​‐
gac​twa na bu​do ​wę wspa ​nia ​łej re ​zy ​den ​cji czy pro ​wa ​dze ​nie wy ​staw ​ne ​go ży ​cia, jak więk ​szość je ​‐
go ro ​dzeń ​stwa. Osa ​ma po ​szedł w zu​peł ​nie prze ​ciw ​ną stro ​nę. Uczył się wpraw ​dzie w pry ​wat ​nej
szko ​le świec​kiej, ale gdy uczęsz ​czał na Uni​wer​sy ​tet im. Kró ​la Ab​du​la ​zi​za, na któ ​rym stu​dio ​wał
eko ​no ​mię i za ​rzą ​dza ​nie, na ​uczał już ży ​cia w pro ​sto ​cie i in ​te ​re ​so ​wał się głów ​nie re ​li​gią oraz
dzia ​łal ​no ​ścią cha ​ry ​ta ​tyw ​ną. Po ​zo ​stał wier​ny tym za ​in ​te ​re ​so ​wa ​niom aż do in ​wa ​zji Związ ​ku
Ra ​dziec​kie ​go na Afga ​ni​stan, kie ​dy to wszedł na ścież ​kę, któ ​ra do ​pro ​wa ​dzi​ła go do naj​więk ​sze ​‐
go dzie ​ła ży ​cia.

Za ​le ​d​wie czter​na ​sto ​let ​ni Hu​tha ​ifa Az ​zam usły ​szał dzwo ​nek i otwo ​rzył bra ​mę w do ​mu swo ​je ​go
oj​ca w Jor​da ​nii. Zo ​ba ​czył przed so ​bą bar​dzo wy ​so ​kie ​go, bar​dzo chu​de ​go, śnia ​de ​go i bro ​da ​te ​go
mło ​dzień ​ca w arab​skich sza ​tach. Na gło ​wie miał pro ​sty bia ​ły tur​ban, a nie she ​magh, czer​wo ​no-
bia ​łą kra ​cia ​stą chu​s​tę mo ​ta ​ną na gło ​wie przez więk ​szość Sau​dyj​czy ​ków.

Gość nie ​śmia ​ło za ​py ​tał:
– Czy to dom dok ​to ​ra Ab​dul ​la ​ha Az ​za ​ma?

Az ​zam był zna ​nym pa ​le ​styń ​skim is​la ​mi​stą i uczo ​nym, któ ​re ​go fa ​twa7) „Obro ​na Ziem Mu​‐
zuł ​mań ​skich: Pierw ​szy Obo ​wią ​zek po Wie ​rze” wy ​wo ​ła ​ła bu​rzę w arab​skim świe ​cie, wzy ​wa ​jąc
wy ​znaw ​ców is​la ​mu do Afga ​ni​sta ​nu, by sta ​wi​li opór nie ​wier​nym So ​wie ​tom. Az ​zam nie ogra ​ni​‐
czył się do na ​ucza ​nia – prze ​niósł się do Pa ​ki​sta ​nu, by oso ​bi​ście wziąć udział w świę ​tej woj​nie.
Osiadł w Pe ​sza ​wa ​rze, w po ​bli​żu afgań ​skiej gra ​ni​cy, i za ​ło ​żył tam tzw. biu​ro usług, w któ ​rym re ​‐
kru​to ​wa ​no i szko ​lo ​no mło ​dych arab​skich ochot ​ni​ków zgła ​sza ​ją ​cych się do wal ​ki. Biu​ro przy ​go ​to ​‐
wy ​wa ​ło cza ​so ​pi​sma, fo ​to ​gra ​fie i fil ​my, dzię ​ki któ ​rym in ​for​mo ​wa ​no o bo ​ha ​ter​skim re ​li​gij​nym
opo ​rze w ca ​łym arab​skim świe ​cie. Wy ​daw ​nic​twa te tra ​fi​ły też w rę ​ce mło ​de ​go bin La ​de ​na. Az ​‐
zam aku​rat prze ​by ​wał z ro ​dzi​ną na krót ​kim urlo ​pie w Jor​da ​nii, więc mło ​de ​mu Sau​dyj​czy ​ko ​wi
wy ​star​czy ​ły czte ​ry go ​dzi​ny po ​dró ​ży, by zna ​leźć się u drzwi je ​go do ​mu. Ten ochot ​nik róż ​nił się
od in ​nych – przede wszyst ​kim z uwa ​gi na for​tu​nę, ja ​ką po ​sia ​dał. Az ​zam z pew ​no ​ścią był za ​‐
chwy ​co ​ny. Obaj męż ​czyź ​ni spę ​dzi​li resz ​tę dnia na roz ​mo ​wach, a wie ​czo ​rem – po zło ​że ​niu
przy ​się ​gi – bin La ​den na ​le ​żał już do bo ​jow ​ni​ków spra ​wy. Był jed​nak wciąż na ty ​le lo ​jal ​nym
oby ​wa ​te ​lem Ara ​bii Sau​dyj​skiej, że za ​miast od ra ​zu po ​je ​chać z Az ​za ​mem do Pa ​ki​sta ​nu, wró ​cił do
kra ​ju, by uzy ​skać zgo ​dę kró ​la Fah​da. W Pe ​sza ​wa ​rze po ​ja ​wił się kil ​ka ty ​go ​dni póź ​niej.



7) Fa ​twa, ofi ​cjal ​ne po ​ucze ​nie do ​ty​czą ​ce sto ​so ​wa ​nia pra ​wa is ​la ​mu, udzie ​la ​ne przez mu​-
ftie ​go, czy​li mu​zuł​mań​skie ​go praw​ni ​ka i teo ​lo ​ga, w spra ​wach re ​li ​gij​nych i praw​nych
(przyp. red.).

W tam ​tych cza ​sach pie ​nią ​dze bin La ​de ​na mia ​ły więk ​szą war​tość dla spra ​wy niż je ​go przy ​‐
wódz ​two czy na ​wet ży ​cie, więc pierw ​sze la ​ta u bo ​ku Az ​za ​ma mło ​dy czło ​wiek spę ​dził w bez ​‐
piecz ​nym miej​scu, z da ​la od fron ​tu. Pra ​co ​wał w biu​rze usług i po ​ma ​gał w wer​bo ​wa ​niu ko ​lej​nych
bo ​jow ​ni​ków. To jed​nak nie mo ​gło trwać wiecz ​nie. Bin La ​den był ro ​man ​ty ​kiem i fa ​na ​ty ​kiem, a
je ​go dżi​had nie miał po ​le ​gać na bez ​piecz ​nym ży ​ciu da ​le ​ko od fron ​tu. Stop​nio ​wo od​da ​lał się od
Az ​za ​ma, zbli​ża ​jąc się jed​no ​cze ​śnie do Ay ​ma ​na al-Za ​wa ​hi​ri, ra ​dy ​kal ​ne ​go egip​skie ​go le ​ka ​rza,
któ ​ry opu​ścił oj​czy ​znę po trzy ​let ​nim po ​by ​cie w wię ​zie ​niu. Za ​wa ​hi​ri pra ​co ​wał w szpi​ta ​lu Czer​‐
wo ​ne ​go Pół ​księ ​ży ​ca w Pe ​sza ​wa ​rze. Był za ​le ​d​wie o sześć lat star​szy od bin La ​de ​na, ale miał
znacz ​nie więk ​sze do ​świad​cze ​nie ży ​cio ​we i grun ​tow ​niej​sze wy ​kształ ​ce ​nie. Wpływ na je ​go po ​‐
glą ​dy i głę ​bo ​kie zgorzk ​nie ​nie mia ​ły tor​tu​ry, ja ​kich do ​świad​czył z rąk egip​skiej po ​li​cji. Skraj​ny
ra ​dy ​ka ​lizm, ja ​ki wy ​zna ​wał, skło ​nił bin La ​de ​na, by ak ​tyw ​niej za ​an ​ga ​żo ​wać się w świę ​tą woj​nę i
zo ​stać praw ​dzi​wym mu​dża ​he ​di​nem.

Ro ​sną ​cy eks​tre ​mizm bin La ​de ​na za ​czął nie ​po ​ko ​ić je ​go pa ​le ​styń ​skie ​go men ​to ​ra. Az ​zam,
pro ​fe ​sor wyż ​szej uczel ​ni zży ​mał się na wieść o tym, że bin La ​den od​mó ​wił wy ​sła ​nia swo ​ich
dzie ​ci do szko ​ły. Nie ​daw ​ny uczeń chciał, że ​by zwer​bo ​wa ​ni Ara ​bo ​wie stwo ​rzy ​li od​dziel ​ne, czy ​‐
ste pod wzglę ​dem re ​li​gij​nym od​dzia ​ły bo ​jo ​we, pod​czas gdy Az ​zam uwa ​żał, że Ara ​bo ​wie przy ​‐
nio ​są wię ​cej po ​żyt ​ku, je ​śli wej ​dą w skład le ​piej wy ​szko ​lo ​nej i bar​dziej do ​świad​czo ​nej afgań ​skiej
mi​li​cji. Nie po ​do ​ba ​ło mu się też, że je ​go pro ​te ​go ​wa ​ny co ​raz mniej ce ​ni ludz ​kie ży ​cie. De ​fi​ni​cja
„nie ​wier​ne ​go” mia ​ła w ustach bin La ​de ​na bar​dzo sze ​ro ​ki za ​kres. Wcze ​śniej za wro ​gów uzna ​‐
wa ​no so ​wiec​kich żoł ​nie ​rzy oraz Afgań ​czy ​ków wal ​czą ​cych u ich bo ​ku. Nic dziw ​ne ​go – prze ​cież
to z ni​mi to ​czo ​no woj​nę. Bin La ​den roz ​sze ​rzył tę de ​fi​ni​cję, obej ​mu​jąc nią wszyst ​kich So ​wie ​‐
tów, a na ​wet sze ​rzej – wszyst ​kich lu​dzi, któ ​rzy nie by ​li mu​zuł ​ma ​na ​mi. To ​czył więk ​szą woj​nę
niż ta, któ ​rą po ​pie ​rał Az ​zam. Żo ​na Az ​za ​ma Sa ​mi​ra pa ​mię ​ta, jak mąż spie ​rał się z bin La ​de ​‐
nem o je ​go plan pod​ło ​że ​nia bom ​by w au​to ​bu​sie wy ​peł ​nio ​nym So ​wie ​ta ​mi, któ ​rzy zwie ​dza ​li Pa ​‐
ki​stan.

– Wje ​cha ​łeś do Pa ​ki​sta ​nu na pod​sta ​wie wi​zy – przy ​po ​mniał mu Az ​zam – a wi​za to jest kon ​‐
trakt. Gdy ją otrzy ​my ​wa ​łeś, pod​pi​sa ​łeś oświad​cze ​nie, w któ ​rym obie ​ca ​łeś, że nie bę ​dziesz za ​‐
kłó ​cał po ​rząd​ku ani ła ​mał pra ​wa. Mu​zuł ​ma ​nin nie po ​wi​nien ła ​mać po ​sta ​no ​wień umo ​wy.

– Pa ​ki​stan jest pań ​stwem mu​zuł ​mań ​skim – od​parł bin La ​den. W ten spo ​sób chciał pod​kre ​‐
ślić, że lu​dzie in ​ne ​go wy ​zna ​nia nie ma ​ją po co przy ​jeż ​dżać do te ​go kra ​ju.

Az ​zam prze ​ko ​ny ​wał go, że czym in ​nym jest za ​bi​ja ​nie So ​wie ​tów, któ ​rzy za ​ata ​ko ​wa ​li Afga ​‐
ni​stan i zaj​mo ​wa ​li go prze ​mo ​cą, a czym in ​nym mor​do ​wa ​nie nie ​win ​nych cy ​wi​lów prze ​by ​wa ​ją ​‐
cych na wa ​ka ​cjach w kra ​ju, któ ​ry oka ​zy ​wał im go ​ścin ​ność.

– Więc co się sta ​nie, je ​śli Zwią ​zek Ra ​dziec​ki stra ​ci au​to ​bus wy ​peł ​nio ​ny ludź ​mi? – za ​py ​tał
lek ​ce ​wa ​żą ​co bin La ​den. – To nie bę ​dzie mia ​ło żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

Wi​dać by ​ło, że wy ​szedł da ​le ​ko po ​za kon ​flikt w Afga ​ni​sta ​nie, a dzię ​ki wie ​rze zy ​skał po ​czu​cie
mo ​cy. Po ​czuł pa ​lec Bo ​ga i są ​dził, że to da ​ło mu pra ​wo do po ​dej​mo ​wa ​nia de ​cy ​zji o ży ​ciu i śmier​ci



in ​nych, że zy ​skał pra ​wo do za ​bi​ja ​nia.
Bin La ​den wie ​dział, że dżi​had wy ​ma ​ga od nie ​go bez ​po ​śred​nie ​go za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia w wal ​kę.

Nie mógł ogra ​ni​czać swo ​jej dzia ​łal ​no ​ści wy ​łącz ​nie do re ​kru​to ​wa ​nia, szko ​le ​nia i opła ​ca ​nia tych,
któ ​rzy szli do bo ​ju. Je ​go men ​tor spie ​rał się z nim na ten te ​mat ca ​ły ​mi mie ​sią ​ca ​mi, do ​sko ​na ​le
wie ​dząc, że ży ​wy sau​dyj​ski mul ​ti​mi​lio ​ner jest o wie ​le wię ​cej wart dla spra ​wy niż mar​twy. Jed​‐
nak bin La ​den pod​jął już de ​cy ​zję o prze ​kro ​cze ​niu gra ​ni​cy i przy ​stą ​pie ​niu do wal ​ki. W 1987 ro ​ku
odłą ​czył się od Az ​za ​ma i stwo ​rzył wła ​sną gru​pę zło ​żo ​ną z po ​nad dwu​dzie ​stu arab​skich wo ​jow ​‐
ni​ków. Sta ​no ​wi​li oni od​dział, o ja ​kim ma ​rzył – czy ​stą arab​ską jed​nost ​kę bo ​jo ​wą, któ ​ra wal ​czy ​ła
wy ​łącz ​nie w imię war​to ​ści re ​li​gij​nych, a nie w obro ​nie za ​sad wy ​pły ​wa ​ją ​cych z afgań ​skie ​go na ​‐
cjo ​na ​li​zmu. Bo ​jow ​ni​cy, wy ​po ​sa ​że ​ni w broń i spy ​cha ​cze, wje ​cha ​li kil ​ka ​na ​ście ki​lo ​me ​trów w głąb
Afga ​ni​sta ​nu, do ​łą ​czy ​li do po ​wstań ​ców wy ​zna ​ją ​cych po ​dob​ne war​to ​ści i przy ​stą ​pi​li do bu​do ​wy
gór​skiej pla ​ców ​ki w po ​bli​żu wio ​ski Ja ​ji. Bin La ​den ufor​ty ​fi​ko ​wał kil ​ka grzbie ​tów gór​skich i za ​‐
brał się do wzno ​sze ​nia ko ​lej​nych bu​dow ​li (twier​dził, że za ​czy ​na od szko ​ły i szpi​ta ​la), któ ​re sy ​‐
gna ​li​zo ​wa ​ły po ​ja ​wie ​nie się no ​wej si​ły. Dzia ​łał w naj​bar​dziej na wschód wy ​su​nię ​tym za ​kąt ​ku
Afga ​ni​sta ​nu, na ska ​li​stym te ​re ​nie, któ ​ry nie miał żad​ne ​go zna ​cze ​nia stra ​te ​gicz ​ne ​go, przy ​naj​‐
mniej w tra ​dy ​cyj​nym ro ​zu​mie ​niu. Na ​zwał je al-Ma ​sa ​dą, czy ​li Ja ​ski​nią Lwa. Nie ​da ​le ​ko znaj​do ​‐
wał się o wie ​le więk ​szy gar​ni​zon ra ​dziec​ki, więc pod​sta ​wo ​wym ce ​lem bin La ​de ​na by ​ło spro ​wo ​‐
ko ​wa ​nie ata ​ku. Dla roz ​sąd​ne ​go czło ​wie ​ka, ja ​kim był Az ​zam (za ​mor​do ​wa ​ny zresz ​tą dwa la ​ta
póź ​niej), to wszyst ​ko wy ​glą ​da ​ło ​by za ​pew ​ne na sza ​leń ​stwo, ale bin La ​den żył w świe ​cie ro ​man ​‐
tycz ​nej fan ​ta ​zji, a w tym kró ​le ​stwie al-Ma ​sa ​da by ​ła jak naj ​bar​dziej na miej​scu. Staw ​ką w wal ​‐
ce był nie tyl ​ko Afga ​ni​stan, ale ca ​ły świat. Oto za ​czy ​nał się no ​wy ka ​li​fat, oto świ​ta ​ła no ​wa mu​‐
zuł ​mań ​ska era. Bin La ​den był świę ​tym wo ​jow ​ni​kiem, a wo ​jow ​ni​cy nie wy ​gry ​wa ​ją bi​tew, wy ​pi​‐
su​jąc cze ​ki, krę ​cąc fil ​my czy kie ​ru​jąc wal ​ką z dru​gie ​go sze ​re ​gu. We ​dług bin La ​de ​na nie cho ​dzi​ło
wca ​le o prze ​trwa ​nie ani o po ​ko ​na ​nie So ​wie ​tów w wal ​ce, lecz o po ​ka ​za ​nie ta ​kie ​go he ​ro ​izmu i
po ​świę ​ce ​nia, któ ​re roz ​pa ​li​ły ​by du​cha wal ​ki w ca ​łym na ​ro ​dzie mu​zuł ​mań ​skim.

– Je ​śli Bóg po ​zwo ​li, to chce ​my, aby Ja ​ski​nia Lwa by ​ła pierw ​szym miej​scem, na któ ​re na ​‐
tknie się wróg – po ​wie ​dział bin La ​den jed​ne ​mu z sy ​ryj​skich dzien ​ni​ka ​rzy. – Jest pierw ​szym
obo ​zem wi​docz ​nym dla wro ​gów, a to ozna ​cza, że bę ​dą nas ata ​ko ​wać z wy ​jąt ​ko ​wą za ​cie ​kło ​ścią.

Ro ​sja ​nom nie trze ​ba by ​ło dwa ra ​zy po ​wta ​rzać – na ​tych​miast po ​trak ​to ​wa ​li obóz na ​pal ​mem
i ta ​ką ilo ​ścią kon ​wen ​cjo ​nal ​nych ma ​te ​ria ​łów wy ​bu​cho ​wych, że pla ​ców ​ka i jej oko ​li​ce zo ​sta ​ły zu​‐
peł ​nie ogo ​ło ​co ​ne z drzew i ja ​kiej​kol ​wiek ro ​ślin ​no ​ści. Na ​stęp​nie przy ​stą ​pi​li do bez ​po ​śred​nie ​go
ata ​ku, ota ​cza ​jąc obóz i ob​le ​ga ​jąc go przez dwa ​dzie ​ścia je ​den dni. Obie stro ​ny po ​nio ​sły cięż ​kie
stra ​ty. Nie ​któ ​rzy bo ​jow ​ni​cy bin La ​de ​na by ​li le ​piej wy ​szko ​le ​ni i bar​dziej do ​świad​cze ​ni od swo ​je ​‐
go do ​wód​cy. Abu Hafs (Mo ​ham ​med Atef, egip​ski po ​li​cjant, któ ​ry zgi​nie w 2001 ro ​ku) oraz Abu
Uba ​idah (Ali Amin al-Ra ​shi​di, tak ​że by ​ły egip​ski po ​li​cjant, za ​bi​ty w 1996 ro ​ku) prze ​pro ​wa ​dzi​li
groź ​ne kontr​na ​tar​cia. Woj ​ska ra ​dziec​kie da ​ły w koń ​cu za wy ​gra ​ną i wy ​co ​fa ​ły się, więc arab​scy
par​ty ​zan ​ci mo ​gli świę ​to ​wać zwy ​cię ​stwo, któ ​re mia ​ło stać się na ​tchnie ​niem dla ich to ​wa ​rzy ​szy.
Bin La ​den otrzy ​mał w ten spo ​sób cu​dow ​ny pre ​zent, bę ​dą ​cy ja ​snym zna ​kiem z nie ​bios.

Póź ​niej tak opo ​wia ​dał o tym wy ​da ​rze ​niu wspo ​mnia ​ne ​mu sy ​ryj​skie ​mu dzien ​ni​ka ​rzo ​wi:
– O siód​mej dwu​dzie ​ste ​go siód​me ​go po ​ran ​ka ra ​ma ​da ​nu 1407 ro ​ku (czy ​li w kwiet ​niu 1987 ro ​‐

ku) więk ​szość mo ​ich lu​dzi spa ​ła w obo ​zie, po ​nie ​waż trwał ra ​ma ​dan. Po ​tem zo ​ba ​czy ​łem coś,
cze ​go – Bóg mi świad​kiem – ni​g​dy wcze ​śniej nie wi​dzia ​łem. Ra ​dziec​ki sa ​mo ​lot, naj​praw ​do ​po ​‐



dob​niej MiG, prze ​le ​ciał nad na ​mi w chwi​li, gdy gru​pa na ​szych afgań ​skich bra ​ci mu​dża ​he ​di​nów
ze ​bra ​ła się (i za ​ata ​ko ​wa ​ła). Sa ​mo ​lot od ra ​zu roz ​padł się na ka ​wał ​ki i na na ​szych oczach ru​nął
na zie ​mię. To wła ​śnie ta bi​twa umoc​ni​ła we mnie wo ​lę dal ​szej wal ​ki.

Wszy ​scy świad​ko ​wie twier​dzą, że bin La ​den wal ​czył dziel ​nie i na ​ra ​żał się na nie ​bez ​pie ​‐
czeń ​stwo, dzie ​ląc z in ​ny ​mi nie ​wy ​go ​dy, bie ​dę i chłód. W jed​nym ze starć zo ​stał ran ​ny, opo ​wia ​‐
dał po ​tem dzien ​ni​ka ​rzo ​wi o tym, jak le ​żał nie ​przy ​tom ​ny i za ​krwa ​wio ​ny w oko ​pie obok ciał za ​‐
bi​tych to ​wa ​rzy ​szy. W koń ​cu go ura ​to ​wa ​no, ale stra ​cił wie ​le krwi, co we ​dług nie ​go sta ​ło się przy ​‐
czy ​ną póź ​niej​szych chro ​nicz ​nych do ​le ​gli​wo ​ści zwią ​za ​nych z ni​skim ci​śnie ​niem tęt ​ni​czym. Go ​‐
to ​wość do na ​ra ​ża ​nia się na nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo i po ​dej​mo ​wa ​nia ry ​zy ​ka spra ​wi​ła, że szyb​ko zy ​‐
skał ogrom ​ny sza ​cu​nek. W osta ​tecz ​nym roz ​ra ​chun ​ku nie ​istot ​ne by ​ło, że bi​twa pod Ja ​ji nie
mia ​ła więk ​sze ​go zna ​cze ​nia stra ​te ​gicz ​ne ​go. Ogło ​szo ​no ją wiel ​kim zwy ​cię ​stwem, a bin La ​de ​na,
któ ​ry był mó ​zgiem ca ​łej ope ​ra ​cji, uzna ​no za bo ​ha ​te ​ra. Re ​por​te ​rzy wę ​dro ​wa ​li przez gó ​ry do al-
Ma ​sa ​dy, by po ​znać sau​dyj​skie ​go mul ​ti​mi​lio ​ne ​ra, któ ​ry wal ​czył z So ​wie ​ta ​mi, wy ​ka ​zu​jąc stra ​ceń ​‐
czą de ​ter​mi​na ​cję. Je ​den z dzien ​ni​ka ​rzy, Ah​mad Za ​idan, pa ​ki​stań ​ski re ​por​ter pra ​cu​ją ​cy dla kil ​‐
ku arab​skich ga ​zet, zo ​ba ​czył przed so ​bą wy ​jąt ​ko ​wo po ​boż ​ne ​go mło ​dzień ​ca, któ ​ry miał bez ​gra ​‐
nicz ​ny po ​słuch wśród bo ​jow ​ni​ków i, oto ​czo ​ny przez wier​nych zwo ​len ​ni​ków, za ​jął miej ​sce na ​le ​‐
żą ​ce nie ​gdyś do znacz ​nie sław ​niej​sze ​go Az ​za ​ma. Bin La ​den prze ​obra ​ził się z bo ​ga ​te ​go dziec​‐
ka-spon ​so ​ra, zaj ​mu​ją ​ce ​go bez ​piecz ​ne miej ​sce na ty ​łach, w praw ​dzi​we ​go przy ​wód​cę mu​dża ​he ​‐
di​nów, któ ​ry wal ​czy z wro ​giem w pierw ​szym sze ​re ​gu.

Ta zmia ​na przy ​nio ​sła mu coś wię ​cej niż no ​wych re ​kru​tów – umoc​ni​ła je ​go prze ​ko ​na ​nie o
prze ​zna ​cze ​niu. Wy ​nio ​sła go w gó ​rę, czy ​niąc Szej​kiem. Miał wte ​dy trzy ​dzie ​ści lat, był wy ​so ​ki i
chu​dy, a dłu​ga czar​na bro ​da jesz ​cze bar​dziej wy ​dłu​ża ​ła je ​go po ​cią ​głą twarz o wy ​ra ​zi​stych ry ​‐
sach. Naj​chęt ​niej no ​sił tra ​dy ​cyj​ne arab​skie sza ​ty, w któ ​rych wy ​glą ​dał jak świę ​ty mąż, ema ​nu​ją ​‐
cy skrom ​no ​ścią i po ​ko ​rą. Je ​go świą ​to ​bli​wy wi​ze ​ru​nek miał w so ​bie rys te ​atral ​no ​ści. Od cza ​su do
cza ​su bin La ​den urzą ​dzał au​dien ​cje dla re ​por​te ​rów, pod​czas któ ​rych po każ ​dym py ​ta ​niu sie ​dział
w mil ​cze ​niu przez kil ​ka chwil, mo ​dląc się po ci​chu, jak ​by pro ​sił Wszech​mo ​gą ​ce ​go o sfor​mu​ło ​wa ​‐
nie od​po ​wie ​dzi. Do ​pie ​ro po ​tem prze ​ma ​wiał tak ci​chym gło ​sem, że wszy ​scy po ​chy ​la ​li się nad
nim, że ​by co ​kol ​wiek usły ​szeć. Przez je ​den lub dwa dni w ty ​go ​dniu za ​cho ​wy ​wał post, od​rzu​cał
też wszel ​kie luk ​su​sy, udo ​god​nie ​nia i no ​wo ​cze ​sne wy ​na ​laz ​ki, na któ ​re mógł so ​bie bez pro ​ble ​mu
po ​zwo ​lić. Zre ​zy ​gno ​wał z elek ​trycz ​no ​ści, oby ​wa ​jąc się bez kli​ma ​ty ​za ​cji i lo ​dów ​ki w naj​go ​ręt ​‐
szych miej​scach, na przy ​kład w Su​da ​nie, gdzie miesz ​kał przez pe ​wien czas z ca ​łą ro ​dzi​ną. Dzię ​‐
ki te ​mu i on sam, i je ​go bli​scy by ​li przy ​go ​to ​wa ​ni do wo ​jen ​nych nie ​do ​stat ​ków, nie ​wy ​gód oraz do
ży ​cia w ukry ​ciu. Zwo ​len ​ni​ków bin La ​de ​na nie przy ​cią ​ga ​ła wy ​łącz ​nie je ​go sła ​wa, szcze ​rość, od​‐
wa ​ga i od​da ​nie spra ​wie, ale tak ​że je ​go pie ​nią ​dze. Wiel ​ka for​tu​na wciąż od​gry ​wa ​ła głów ​ną ro ​lę.
Dla lu​dzi, któ ​rzy prze ​ży ​li nie ​za ​po ​mnia ​ne dni dżi​ha ​du w Afga ​ni​sta ​nie i chcie ​li iść tą dro ​gą przez
ca ​łe ży ​cie, bin La ​den był gwa ​ran ​cją utrzy ​ma ​nia, a na do ​da ​tek ku​sił od​waż ​ną wi​zją przy ​szło ​ści.
Dla więk ​szo ​ści Ara ​bów ka ​li​fat ko ​ja ​rzył się ze sta ​ro ​żyt ​no ​ścią, ale dla Szej ​ka ozna ​czał on prze ​‐
zna ​cze ​nie, przy ​szłość. Bin La ​den zo ​stał wy ​bra ​ny przez Bo ​ga. Je ​go wia ​ra w przy ​dzie ​lo ​ną mu
szcze ​gól ​ną ro ​lę umoc​ni​ła się pod​czas cięż ​kie ​go ra ​dziec​kie ​go ob​lę ​że ​nia w Ja ​ji.

Je ​go men ​tor Qutb na ​wo ​ły ​wał do utwo ​rze ​nia czy ​ste ​go pań ​stwa mu​zuł ​mań ​skie ​go, z któ ​re ​go
mie ​li wy ​cho ​dzić na ca ​ły świat gło ​si​cie ​le praw ​dy i orę ​dow ​ni​cy je ​dy ​nej słusz ​nej spra ​wy. Wszyst ​ko
wska ​zy ​wa ​ło na to, że ta ​kim wy ​bra ​nym pań ​stwem stał się Afga ​ni​stan. Gdy w VII wie ​ku kraj



ten przy ​jął is​lam, zo ​stał na ​zwa ​ny Cho ​ra ​sa ​nem i przez kil ​ka stu​le ​ci sta ​no ​wił je ​den z wiel ​kich fi​‐
la ​rów ka ​li​fa ​tu. Po ​ko ​na ​nie So ​wie ​tów na tej zie ​mi od​bi​ło ​by się wiel ​kim echem wśród wy ​znaw ​‐
ców is​la ​mu. Naj ​praw ​do ​po ​dob​niej to wła ​śnie Afga ​ni​stan był naj ​od​po ​wied​niej​szym miej​scem na
roz ​po ​czę ​cie zwy ​cię ​skie ​go mar​szu. We ​dług bin La ​de ​na wszyst ​ko za ​czę ​ło się w al-Ma ​sa ​dzie,
gdzie nie ​licz ​ni i sła ​bo uzbro ​je ​ni, ale czy ​ści ser​cem lu​dzie, zgod​nie z wo ​lą Bo ​ga opar​li się ra ​‐
dziec​kim MiG-om i bom ​bom, dzię ​ki cze ​mu prze ​trwa ​li kil ​ka ty ​go ​dni za ​cie ​kłych ata ​ków.

A po ​tem zda ​rzy ​ło się coś, co by ​ło po pro ​stu nie ​moż ​li​we. W 1989 ro ​ku, tuż po wy ​co ​fa ​niu się z
al-Ma ​sa ​dy, wro ​gie woj​sko opu​ści​ło Afga ​ni​stan, nie od​nió ​sł ​szy więk ​szych suk ​ce ​sów. W cią ​gu
trzech lat upa ​dło też ra ​dziec​kie im ​pe ​rium, po ​cią ​ga ​jąc za so ​bą przy ​chyl ​ny so ​bie re ​żim za ​in ​sta ​lo ​‐
wa ​ny w Ka ​bu​lu. Bin La ​den wró ​cił do Ara ​bii Sau​dyj​skiej oto ​czo ​ny nie ​zwy ​kłą sła ​wą i nim ​bem ko ​‐
goś, kto do ​ko ​nał rze ​czy wy ​jąt ​ko ​wej – ła ​two więc zdo ​by ​wał ko ​lej​nych uczniów. On oraz je ​go
współ ​to ​wa ​rzy ​sze walk z Ja ​ji uwa ​ża ​li się za fun ​da ​ment trium ​fu, na ​zwa ​li się więc „Ba ​zą”, czy ​li
Al-Ka ​idą. To oni ucie ​le ​śnia ​li du​cha ro ​dzą ​ce ​go się we ​dług bin La ​de ​na ka ​li​fa ​tu, praw ​dzi​we ​go Na ​‐
ro ​du Mu​zuł ​mań ​skie ​go.

Był to oczy ​wi​ście je ​den wiel ​ki ab​surd, bo w rze ​czy ​wi​sto ​ści źró ​dło trium ​fu mu​dża ​he ​di​nów
sta ​no ​wi​ły mi​liar​dy do ​la ​rów prze ​ka ​za ​ne w ra ​mach ame ​ry ​kań ​skie ​go wspar​cia oraz broń, któ ​rą
dzię ​ki po ​mo ​cy Mi​cha ​ela Vic​ker​sa do ​star​cza ​no do Afga ​ni​sta ​nu po ra ​dziec​kiej na ​pa ​ści. Bin La ​de ​‐
na nie ob​cho ​dzi​ła jed​nak praw ​da – dla nie ​go waż ​ne by ​ły po ​zo ​ry i pro ​pa ​gan ​da, a w tej dzie ​dzi​‐
nie szło mu zna ​ko ​mi​cie, po ​dob​nie jak je ​go zwo ​len ​ni​kom. Ich wy ​gląd i styl mó ​wił sam za sie ​bie.
Dłu​gie bro ​dy i wło ​sy, a tak ​że mo ​dli​tew ​ne na ​kry ​cia gło ​wy i sza ​ty spra ​wia ​ły, że wy ​glą ​da ​li jak lu​‐
dzie z daw ​nych świę ​tych cza ​sów. Wszy ​scy przy ​ję ​li asce ​tycz ​ne za ​sa ​dy bin La ​de ​na. Sta ​nę ​li po
stro ​nie wal ​ki i śmier​ci, jaw ​nie po ​ka ​zu​jąc, że pra ​gnie ​nie mę ​czeń ​stwa jest dla nich waż ​niej​sze
niż przy ​wią ​za ​nie do ży ​cia. Sta ​nę ​li do wal ​ki z po ​tę ​gą. By ​li praw ​dzi​wy ​mi, ży ​wy ​mi ludź ​mi, a brak
dba ​ło ​ści o wy ​gląd ze ​wnętrz ​ny do ​da ​wał im au​ten ​tycz ​no ​ści. By ​li też po ​boż ​ni i wie ​rzy ​li, że cy ​wi​‐
li​za ​cja nie zmie ​rza w stro ​nę szczę ​ścia i spra ​wie ​dli​wo ​ści, bo uwa ​ża ​li te war​to ​ści za za ​gi​nio ​ne we
współ ​cze ​snym świe ​cie.

U źró ​deł upad​ku Związ ​ku Ra ​dziec​kie ​go le ​gło wie ​le przy ​czyn, do któ ​rych na ​le ​ża ​ło oczy ​wi​ście
upo ​ko ​rze ​nie zwią ​za ​ne z wy ​co ​fa ​niem z Afga ​ni​sta ​nu, ale dla wy ​znaw ​ców is​la ​mu ist ​niał tyl ​ko
je ​den po ​wód – rę ​ka Bo ​ga jesz ​cze raz wy ​raź ​nie in ​ter​we ​nio ​wa ​ła w dzie ​je ludz ​ko ​ści, po ​dob​nie jak
czy ​ni​ła to w daw ​nych le ​gen ​dach. Ża ​den po ​waż ​ny na ​uko ​wiec nie przy ​pi​sał ​by bin La ​de ​no ​wi za ​‐
sad​ni​czej ro ​li w wal ​ce w Afga ​ni​sta ​nie, nie mó ​wiąc już o wpły ​wie na upa ​dek ZSRR, ale w gło ​wie
Szej​ka spra ​wy wy ​glą ​da ​ły wła ​śnie tak. To był ma ​te ​riał na wspa ​nia ​łą opo ​wieść, w któ ​rej sła ​bi,
lecz czy ​ści ser​cem po ​ko ​nu​ją prze ​szko ​dy nie do po ​ko ​na ​nia. Bin La ​den uwiel ​biał ta ​kie hi​sto ​rie, bo
sam był po ​etą spe ​cja ​li​zu​ją ​cym się w fan ​ta ​stycz ​nych, peł ​nych roz ​ma ​chu tek ​stach, opar​tych na
ko ​smicz ​nych sko ​ja ​rze ​niach i ro ​man ​tycz ​nych kli​szach. Skła ​dał w nich hołd prze ​mo ​cy i śmier​ci
nie ​ro ​ze ​rwal ​nie zwią ​za ​nej z wal ​ką w obro ​nie wia ​ry, a spo ​so ​bem ob​ra ​zo ​wa ​nia na ​wią ​zy ​wał do
sta ​ro ​daw ​ne ​go szta ​fa ​żu zdo ​mi​no ​wa ​ne ​go przez mie ​cze, wierz ​chow ​ce, nie ​bo ​tycz ​ne gó ​ry i nie ​‐
ustra ​szo ​nych wo ​jow ​ni​ków.

Ru ​sza na ​przód,
A ostrza pik roz​kwi​ta ​ją czer ​wie ​nią.
Nie po​zwól, Bo​że, bym stra ​cił z oczu
Naj ​więk​szych lu ​dzi,



Je ​śli pad ​ną w bo​ju.
Gdy mój ru ​mak świad ​kiem,
Że ich od ​pie ​ram,
Cio​sy mo​je ​go no​ża są jak po​pio​ły
Wy​bu ​cha ​ją ​ce pło​mie ​niem8).

8) Tłu​ma ​cze ​nie Krzysz​tof Cier ​niak.

Bin La ​den uży ​wał swo ​ich wier​szy, by ob​ja ​śniać róż ​ne za ​gad​nie ​nia, bu​dzić du​cha i wer​bo ​wać
zwo ​len ​ni​ków tam, gdzie ży ​we jesz ​cze by ​ły tra ​dy ​cje ple ​mien ​ne i gdzie prze ​ka ​zy ​wa ​no opo ​wie ​‐
ści ust ​nie z po ​ko ​le ​nia na po ​ko ​le ​nie. W po ​ezji za ​warł też wi​zję sa ​me ​go sie ​bie oraz ta ​kie ​go świa ​‐
ta, ja ​ki chciał wi​dzieć do ​ko ​ła. Ja ​ko mło ​dy czło ​wiek two ​rzył i re ​cy ​to ​wał swo ​je wier​sze na we ​se ​‐
lach i in ​nych uro ​czy ​sto ​ściach. Sta ​rał się wpa ​so ​wać swo ​je ży ​cie i współ ​cze ​sną wal ​kę w ob​ra ​zy z
chwa ​leb​nej prze ​szło ​ści. Czę ​sto do ​łą ​czał wier​sze do swo ​ich li​stów z po ​le ​ce ​niem, by od​czy ​ty ​wać
je przy waż ​nych oka ​zjach i roz ​po ​wszech​niać w for​mie pi​sem ​nej lub przez ra ​dio. Zwy ​cię ​stwo w
Afga ​ni​sta ​nie spra ​wi​ło, że epo ​ka wiel ​kich bo ​ha ​te ​rów i wiel ​kich czy ​nów oży ​ła we współ ​cze ​sno ​ści.
Bin La ​den prze ​ko ​ny ​wał swo ​ich czy ​tel ​ni​ków, że my tak ​że ży ​je ​my w epo ​ce cu​dów.

Po upad​ku ZSRR bin La ​de ​no ​wi wy ​da ​wa ​ło się, że mo ​że zre ​ali​zo ​wać każ ​dy, naj​bar​dziej fan ​‐
ta ​stycz ​ny sce ​na ​riusz wy ​pły ​wa ​ją ​cy z je ​go nie ​po ​ha ​mo ​wa ​nej am ​bi​cji. Gdy Sad​dam Hu​sajn za ​ata ​‐
ko ​wał Ku​wejt, Szejk, miesz ​ka ​ją ​cy wów ​czas w swo ​im oj ​czy ​stym kra ​ju, na ​pi​sał kil ​ka li​stów do
kró ​la Fah​da. Do ​ma ​gał się w nich, by ten nie wpusz ​czał do Ara ​bii Sau​dyj​skiej wojsk ame ​ry ​kań ​‐
skich i w za ​mian za ​pro ​po ​no ​wał wy ​sta ​wie ​nie ar​mii mu​dża ​he ​di​nów, któ ​ra mia ​ła wy ​przeć Ira ​kij​‐
czy ​ków. Je ​go żą ​da ​nia zo ​sta ​ły zi​gno ​ro ​wa ​ne. Hu​tha ​ifa Az ​zam, któ ​ry przy ​jaź ​nił się z bin La ​de ​‐
nem przez wie ​le lat po kon ​flik ​cie afgań ​skim, wspo ​mi​na, że by ​ła to je ​dy ​na sy ​tu​acja, w któ ​rej
Szejk – za ​wsze za ​cho ​wu​ją ​cy wy ​stu​dio ​wa ​ny spo ​kój i ła ​god​ność – stra ​cił pa ​no ​wa ​nie nad so ​bą. Po ​‐
czuł się wte ​dy zdra ​dzo ​ny i znie ​wa ​żo ​ny. Na do ​da ​tek w je ​go wła ​snej oj​czyź ​nie uzna ​no go za
czło ​wie ​ka na ty ​le nie ​bez ​piecz ​ne ​go, że umiesz ​czo ​ny zo ​stał w aresz ​cie do ​mo ​wym.

Gdy król od​mó ​wił przy ​ję ​cia je ​go pla ​nu pro ​wa ​dze ​nia no ​wej świę ​tej woj​ny, a za ​miast te ​go
wy ​brał bar​dziej prak ​tycz ​ne roz ​wią ​za ​nie, za ​pra ​sza ​jąc USA i in ​ne po ​gań ​skie pań ​stwa do in ​ter​‐
wen ​cji mi​li​tar​nej prze ​ciw ​ko Sad​da ​mo ​wi, bra ​cia bin La ​de ​na uży ​li swo ​ich wpły ​wów, by od​zy ​skać
je ​go pasz ​port. Osa ​ma na za ​wsze opu​ścił Ara ​bię Sau​dyj​ską, wy ​jeż ​dża ​jąc naj​pierw do Pa ​ki​sta ​nu,
po ​tem do Afga ​ni​sta ​nu, na ​stęp​nie do Su​da ​nu, by na ko ​niec zno ​wu po ​wró ​cić do Afga ​ni​sta ​nu.

Gdy w 1995 ro ​ku młod​szy Az ​zam wy ​je ​chał na kon ​fe ​ren ​cję do Su​da ​nu, wy ​ko ​rzy ​stał po ​byt w
tym kra ​ju i od​wie ​dził bin La ​de ​na. Wspo ​mi​na, że pod​czas tej wi​zy ​ty po ​znał Cha ​li​da Szej​ka Mo ​‐
ham ​me ​da, któ ​ry przy ​pro ​wa ​dził swo ​je ​go osła ​wio ​ne ​go sio ​strzeń ​ca Ram ​zi Youse ​fa, sun ​nic​kie ​go
eks​tre ​mi​stę, po ​szu​ki​wa ​ne ​go wów ​czas przez Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne za pierw ​szy atak na World
Tra ​de Cen ​ter, prze ​pro ​wa ​dzo ​ny dwa la ​ta wcze ​śniej. Az ​zam opi​sał męż ​czy ​znę ja ​ko ko ​ści​ste ​go
czło ​wie ​ka, któ ​re ​go twarz szpe ​ci​ła bli​zna – pa ​miąt ​ka po wy ​bu​chu spo ​rzą ​dzo ​nej wła ​sno ​ręcz ​nie
bom ​by. Ram ​zi ra ​zem ze swo ​im wuj​kiem zna ​lazł się póź ​niej na kar​tach Ra ​por​tu ko ​mi​sji w spra ​‐
wie 11 wrze ​śnia, w któ ​rym przed​sta ​wio ​no ich ja ​ko „nie ​zwią ​za ​nych bli​żej z żad​ną gru​pą, ale



bar​dzo do ​świad​czo ​nych bo ​jow ​ni​ków”. Te ​go sa ​me ​go ro ​ku Yousef zo ​stał schwy ​ta ​ny w Pa ​ki​sta ​nie.
We ​dług re ​la ​cji Az ​za ​ma bin La ​den słu​chał Youse ​fa, któ ​ry przed​sta ​wił plan ko ​lej​ne ​go ata ​ku na
ce ​le w USA, w tym na wie ​że World Tra ​de Cen ​ter, tym ra ​zem przy uży ​ciu pa ​sa ​żer​skich sa ​mo ​lo ​‐
tów. Za ​ma ​chow ​cy mie ​li je naj​pierw po ​rwać, a po ​tem skie ​ro ​wać na bu​dyn ​ki. Ram ​zi chciał, by Al-
Ka ​ida udzie ​li​ła mu po ​mo ​cy w po ​szu​ki​wa ​niu przy ​szłych mę ​czen ​ni​ków i zbie ​ra ​niu pie ​nię ​dzy na
ich wy ​jazd do USA w ce ​lu szko ​le ​nia w pi​lo ​ta ​żu. Az ​zam wspo ​mi​na, że bin La ​den od​parł:

– Co nas ob​cho ​dzą Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne? Dla ​cze ​go ma ​my je ata ​ko ​wać?
Od ze ​rwa ​nia z oj ​cem Az ​za ​ma Osa ​ma przy ​jął znacz ​nie bar​dziej ra ​dy ​kal ​ny kurs. Hu​tha ​ifa

Az ​zam nie był ta ​kim ra ​dy ​ka ​łem, ja ​kim zo ​stał w koń ​cu bin La ​den, więc mógł być po ​trak ​to ​wa ​ny
jak po ​dej​rza ​ny, a być mo ​że na ​wet ja ​ko szpieg. Ta ​ka kon ​cep​cja wy ​ja ​śnia, dla ​cze ​go bin La ​den
urzą ​dził przed​sta ​wie ​nie, od​rzu​ca ​jąc w cza ​sie spo ​tka ​nia pro ​po ​zy ​cję Youse ​fa. Al-Ka ​ida by ​ła już
wcze ​śniej za ​an ​ga ​żo ​wa ​na w za ​ma ​chy i spi​ski prze ​ciw Sta ​nom. W 1993 ro ​ku wy ​sła ​ła do So ​ma ​lii
swo ​ich do ​rad​ców woj​sko ​wych, by wspo ​móc ple ​mien ​ne mi​li​cje w ata ​kach na ame ​ry ​kań ​skie he ​li​‐
kop​te ​ry. Mia ​ła też swój udział w pod​ło ​że ​niu bom ​by pod sa ​mo ​chód w Ara ​bii Sau​dyj​skiej, w wy ​ni​‐
ku cze ​go zgi​nę ​ło pię ​ciu żoł ​nie ​rzy ame ​ry ​kań ​skich i dwóch in ​dyj​skich. Je ​śli ta re ​la ​cja jest praw ​dzi​‐
wa, opi​sa ​ne przez Az ​za ​ma spo ​tka ​nie ma du​że zna ​cze ​nie: to pierw ​sza wzmian ​ka o związ ​ku
spi​sku z 11 wrze ​śnia z bin La ​de ​nem. Po ​wszech​nie przyj​mu​je się, że mó ​zgiem ope ​ra ​cji był Cha ​lid
Szejk Mo ​ham ​med, ale to ob​se ​sja Youse ​fa na punk ​cie wież znaj​du​je po ​twier​dze ​nie w róż ​nych
do ​ku​men ​tach. Póź ​niej przy ​znał on, że miał na ​dzie ​ję, że w wy ​ni​ku wy ​bu​chu bomb w 1993 ro ​ku
obie wie ​że ru​ną, grze ​biąc dwie ​ście pięć​dzie ​siąt ty ​się ​cy osób. Nie ​za ​leż ​nie od te ​go, co po ​wie ​dział
bin La ​den pod​czas te ​go spo ​tka ​nia, Al-Ka ​ida wkrót ​ce przy ​ję ​ła ten plan.

Bin La ​den opu​ścił Su​dan, gdy ter​ro ​ry ​ści zwią ​za ​ni z je ​go or​ga ​ni​za ​cją po ​łą ​czy ​li się z egip​skim
ugru​po ​wa ​niem Is​lam ​ski Dżi​had w ce ​lu do ​ko ​na ​nia za ​ma ​chu na pre ​zy ​den ​ta Egip​tu Ho ​snie ​go
Mu​ba ​ra ​ka. Po tych wy ​pad​kach za ​czę ​to wy ​wie ​rać ta ​ki na ​cisk na rząd su​dań ​ski, że do ​szło do wy ​‐
da ​le ​nia go z kra ​ju. By ​ły jed​nak tak ​że in ​ne przy ​czy ​ny wy ​jaz ​du. Co naj​mniej raz pró ​bo ​wa ​no do ​‐
ko ​nać za ​ma ​chu na je ​go ży ​cie, a wła ​dze sau​dyj​skie za ​blo ​ko ​wa ​ły trans​fer pie ​nię ​dzy z ro ​dzin ​ne ​‐
go spad​ku w je ​go rę ​ce. Gdy ustał na ​pływ go ​tów ​ki, dzię ​ki któ ​rej moż ​na by ​ło re ​ali​zo ​wać am ​bit ​ne
pro ​jek ​ty na te ​re ​nie Su​da ​nu, w ma ​ju 1996 ro ​ku Osa ​ma wy ​je ​chał do Afga ​ni​sta ​nu.

Trzy mie ​sią ​ce póź ​niej bin La ​den, prze ​by ​wa ​ją ​cy po ​now ​nie na pu​styn ​nej, ska ​li​stej zie ​mi, na
któ ​rej przy ​da ​rzył się pierw ​szy wiel ​ki cud, urzą ​dził kon ​fe ​ren ​cję pra ​so ​wą i ogło ​sił woj ​nę z „gło ​wą
wę ​ża”. Od​czy ​tał li​stę krzywd wy ​rzą ​dzo ​nych przez Ame ​ry ​kę, po czym za ​żą ​dał wy ​co ​fa ​nia ame ​‐
ry ​kań ​skich wojsk z Ara ​bii Sau​dyj​skiej – „kra ​iny dwóch Świę ​tych Miejsc”, czy ​li Mek ​ki i Me ​dy ​ny.
Ob​wie ​ścił, że nad​szedł czas na ​stęp​nej wiel ​kiej wal ​ki, któ ​ra do ​pro ​wa ​dzi do oba ​le ​nia ko ​lej​ne ​go
świa ​to ​we ​go su​per​mo ​car​stwa – Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Ozna ​cza ​ło ​by to też ko ​niec Izra ​ela,
pań ​stwa bę ​dą ​ce ​go klien ​tem Ame ​ry ​ki, i świt no ​wej is​la ​mi​stycz ​nej ery. Plan nie za ​wie ​rał żad​‐
nych taj​nych ele ​men ​tów, bo Osa ​ma otwar​cie mó ​wił o swo ​ich za ​mie ​rze ​niach, po ​dob​nie jak nie
ukry ​wał swo ​ich in ​ten ​cji, gdy bu​do ​wał al-Ma ​sa ​dę ko ​ło ra ​dziec​kie ​go gar​ni​zo ​nu w Ja ​ji. Cho ​dzi​ło o
to, by otwar​cie sta ​nąć do wal ​ki z wro ​giem i po ​ka ​zać, że sta ​wia się na ​tchnio ​ny opór. W grun ​cie
rze ​czy waż ​niej​sze niż zwy ​cię ​stwo sta ​ło się to, że ​by zo ​stać za ​uwa ​żo ​nym, gdyż przede wszyst ​‐
kim li​czył się roz ​głos.

W 1998 ro ​ku bin La ​den udzie ​lił wy ​wia ​du Joh​no ​wi Mil ​le ​ro ​wi, ko ​re ​spon ​den ​to ​wi ABC News,
chcąc w ten spo ​sób do ​trzeć bez ​po ​śred​nio do wi​dow ​ni w Ame ​ry ​ce. Stwier​dził wów ​czas wprost:



– Wy ​po ​wia ​dam woj​nę Sta ​nom Zjed​no ​czo ​nym. Za ​mie ​rzam za ​ata ​ko ​wać wasz kraj.
Ma ​ło kto w Ame ​ry ​ce po ​trak ​to ​wał te groź ​by po ​waż ​nie. Ja ​kiś stuk ​nię ​ty Arab sie ​dzi so ​bie na

pu​sty ​ni i wy ​po ​wia ​da woj​nę Sta ​nom Zjed​no ​czo ​nym. Ame ​ry ​ka mia ​ła wów ​czas na gło ​wie znacz ​‐
nie waż ​niej​sze spra ​wy, choć​by ro ​man ​se al ​bo sport. By ​ła prak ​ty ​kant ​ka z Bia ​łe ​go Do ​mu Mo ​ni​ka
Le ​win ​sky oświad​czy ​ła, że upra ​wia ​ła seks z pre ​zy ​den ​tem Clin ​to ​nem, a ten na ​dal wy ​pie ​rał się
wszel ​kich in ​tym ​nych kon ​tak ​tów z tą pa ​nią. Hil ​la ​ry Clin ​ton wi​dzia ​ła w tym wszyst ​kim „wiel ​ki
pra ​wi​co ​wy spi​sek”. Na cze ​le tych, któ ​rzy do ​ma ​ga ​li się im ​pe ​ach​men ​tu, stał prze ​wod​ni​czą ​cy Izby
Re ​pre ​zen ​tan ​tów Newt Gin ​grich, któ ​ry sam miał wów ​czas po ​za ​mał ​żeń ​ski ro ​mans z pra ​cow ​ni​cą
biu​ra młod​szą od nie ​go o dwa ​dzie ​ścia trzy la ​ta. Mi​cha ​el Jor​dan pie ​czę ​to ​wał na ​to ​miast szó ​sty
ty ​tuł NBA dla Chi​ca ​go Bulls rzu​tem z od​chy ​le ​niem od​da ​nym w koń ​ców ​ce swo ​je ​go ostat ​nie ​go
me ​czu w bar​wach tej dru​ży ​ny. Tym ​cza ​sem bin La ​de ​nem zaj​mo ​wa ​li się lu​dzie od​po ​wie ​dzial ​ni
za ochro ​nę USA w ob​li​czu za ​gro ​żeń ze ​wnętrz ​nych, ale jak wi​dać na ​wet w tych krę ​gach po ​stać
ta nie wzbu​dza ​ła za ​nie ​po ​ko ​je ​nia.

Szejk miał jed​nak po ​waż ​ne pla ​ny i środ​ki do ich re ​ali​za ​cji. Za ​ma ​chy bom ​bo ​we na ame ​ry ​‐
kań ​skie am ​ba ​sa ​dy w Na ​iro ​bi w Ke ​nii i Dar es Sa ​la ​am w Tan ​za ​nii w 1998 ro ​ku oraz atak na USS
„Co ​le” prze ​pro ​wa ​dzo ​ny dwa la ​ta wcze ​śniej zwró ​ci​ły uwa ​gę Ame ​ry ​ki, ale więk ​szość śro ​do ​wisk
zwią ​za ​nych z wy ​wia ​dem i ar​mią uzna ​wa ​ła Al-Ka ​idę za na ​przy ​krza ​ją ​ce ​go się szkod​ni​ka – mo ​że
i do ​kucz ​li​we ​go, ką ​sa ​ją ​ce ​go co ​raz bo ​le ​śniej, ale nie ​sta ​no ​wią ​ce ​go po ​waż ​niej​sze ​go za ​gro ​że ​nia.
Ży ​cie sa ​me ​go bin La ​de ​na sta ​wa ​ło się co ​raz trud​niej​sze, gdyż ad​mi​ni​stra ​cja Clin ​to ​na wzmo ​gła
jed​nak wy ​sił ​ki w ce ​lu od​na ​le ​zie ​nia i za ​bi​cia czło ​wie ​ka gro ​żą ​ce ​go Ame ​ry ​ce. W tym okre ​sie Szej​‐
ka opu​ści​ły dwie żo ​ny, po ​rzu​ca ​jąc dro ​gę dżi​ha ​du. On mi​mo to trwał przy spra ​wie, szko ​lił zwer​‐
bo ​wa ​nych bo ​jow ​ni​ków, knuł ko ​lej​ne spi​ski i kładł fun ​da ​men ​ty pod na ​stęp​ny cud.

Po ​twier​dze ​niem słusz ​no ​ści dro ​gi bin La ​de ​na by ​ło znisz ​cze ​nie wież World Tra ​de Cen ​ter. Ja ​‐
kiż więk ​szy do ​wód wo ​li i mo ​cy Bo ​ga moż ​na by ​ło po ​ka ​zać świa ​tu? Bin La ​den przy ​wią ​zy ​wał
wiel ​ką wa ​gę do zna ​ków. Dłu​go cze ​kał na za ​da ​nie de ​cy ​du​ją ​ce ​go, śmier​tel ​ne ​go cio ​su, wy ​mie ​rzo ​‐
ne ​go w naj​waż ​niej​sze ośrod​ki fi​nan ​so ​we, rzą ​do ​we i woj ​sko ​we Ame ​ry ​ki. To za ​da ​nie wy ​da ​wa ​ło
się nie ​moż ​li​we do wy ​ko ​na ​nia, bo trze ​ba by ​ło być al ​bo sza ​leń ​cem, al ​bo bez resz ​ty od​da ​nym
spra ​wie, że ​by wy ​obra ​żać so ​bie po ​wo ​dze ​nie tej mi​sji.

Znisz ​cze ​nie World Tra ​de Cen ​ter sta ​ło się dru​gim wiel ​kim cu​dem w je ​go ży ​ciu. Oba ​le ​nie
wież nie ​od​łącz ​nie ko ​ja ​rzą ​cych się z Man ​hat ​ta ​nem, sym ​bo ​li bo ​gac​twa i po ​tę ​gi ostat ​nie ​go nie ​‐
wier​ne ​go su​per​mo ​car​stwa, zda ​wa ​ło się za ​po ​wia ​dać bli​ski upa ​dek sa ​mej Ame ​ry ​ki. By ​ło do ​wo ​‐
dem na to, że dro ​gę wy ​bra ​ną przez Szej​ka wy ​zna ​czył sam Bóg.

Osa ​ma na ​wet w naj​śmiel ​szych ma ​rze ​niach nie przy ​pusz ​czał, że sa ​mo ​lo ​ty mo ​gą do ​pro ​wa ​‐
dzić do cał ​ko ​wi​te ​go znisz ​cze ​nia wież. W tym mu​siał być pa ​lec Bo ​ży. Ener​gia ude ​rza ​ją ​cych w
ścia ​nę sa ​mo ​lo ​tów, wy ​buch pa ​li​wa i pie ​kło, ja ​kie się po ​tem roz ​pę ​ta ​ło, nie wy ​star​cza ​ły do wy ​ja ​‐
śnie ​nia cu​du, któ ​ry się przy ​tra ​fił. Na fil ​mie zna ​le ​zio ​nym przez ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy w
Kan ​da ​ha ​rze kil ​ka ty ​go ​dni po za ​ma ​chach wi​dać, jak bin La ​den po ​god​nie roz ​ma ​wia z gru​pą zwo ​‐
len ​ni​ków przy ​by ​łych z Ara ​bii Sau​dyj​skiej, na prze ​mian wy ​chwa ​la ​jąc Bo ​ga i za ​chwy ​ca ​jąc się nie ​‐
zwy ​kły ​mi skut ​ka ​mi ak ​cji. Sa ​me ata ​ki opi​sy ​wał ja ​ko cu​dow ​ne, co jest zwy ​cza ​jem dość po ​wszech​‐
nym w krę ​gach re ​li​gij​nych. Czło ​wiek w ta ​kich przy ​pad​kach upięk ​sza praw ​dę swo ​imi ma ​rze ​nia ​‐
mi i bo ​ski​mi zna ​ka ​mi, łą ​cząc ma ​gię z fak ​ta ​mi i ubar​wia ​jąc je prze ​ko ​na ​niem o bo ​skiej po ​mo ​cy.

Na wspo ​mnia ​nym fil ​mie bin La ​den klę ​czał na wiel ​kiej po ​dusz ​ce w woj​sko ​wej kurt ​ce kha ​ki,



na gło ​wie miał bia ​ły tur​ban i mó ​wił tak ci​cho, że le ​d​wo moż ​na go by ​ło usły ​szeć. Gdy za ​bie ​rał
głos, mil ​kli wszy ​scy obec​ni w po ​ko ​ju. Gdy pod​no ​sił smu​kłą le ​wą dłoń z dwo ​ma wy ​cią ​gnię ​ty ​mi
pal ​ca ​mi w ta ​ki spo ​sób, że wy ​glą ​dał jak Chry ​stus lub chrze ​ści​jań ​ski świę ​ty ze sta ​rej iko ​ny, ro ​bił
to bar​dzo sztucz ​nie – wi​dać, że ka ​me ​ra go krę ​po ​wa ​ła. Na star​szych zdję ​ciach, wy ​ko ​na ​nych w
cza ​sach, gdy nie był jesz ​cze tak zna ​ny, wy ​da ​je się bar​dziej roz ​luź ​nio ​ny i bez ​po ​śred​ni, moż ​na w
nim na ​wet od​na ​leźć pe ​wien wdzięk. Je ​go po ​cią ​głą twarz czę ​sto oży ​wiał uśmiech. Te ​raz jed​nak
to się zmie ​ni​ło, te ​raz był waż ​ny, więc przyj​mo ​wał po ​zę czło ​wie ​ka waż ​ne ​go. Na fil ​mie mó ​wił,
że ty ​dzień przed za ​ma ​cha ​mi otrzy ​mał in ​for​ma ​cję o do ​kład​nym dniu ata ​ku, więc był przy ​go ​to ​‐
wa ​ny na to, co się sta ​nie. W Dża ​la ​la ​ba ​dzie był wte ​dy wcze ​sny wie ​czór. Bin La ​den wraz z in ​‐
ny ​mi mu​dża ​he ​di​na ​mi usiadł przy ra ​diu i słu​chał trans​mi​sji BBC nada ​wa ​nej w ję ​zy ​ku arab​skim.

– Wcze ​śniej osza ​co ​wa ​li​śmy licz ​bę ofiar w sze ​re ​gach wro ​ga na pod​sta ​wie usy ​tu​owa ​nia wie ​ży
– wy ​ja ​śnił. – Prze ​wi​dy ​wa ​li​śmy, że sa ​mo ​lot ude ​rzy naj​wy ​żej w trzy, czte ​ry pię ​tra. Ja by ​łem w
tym gro ​nie naj ​więk ​szym opty ​mi​stą ze wzglę ​du na swo ​je do ​świad​cze ​nie w dzie ​dzi​nie bu​dow ​‐
nic​twa. My ​śla ​łem, że po ​żar spo ​wo ​do ​wa ​ny pło ​ną ​cym pa ​li​wem lot ​ni​czym do ​pro ​wa ​dzi do sto ​pie ​‐
nia sta ​lo ​wej kon ​struk ​cji bu​dyn ​ku, co spo ​wo ​du​je za ​wa ​le ​nie się po ​miesz ​czeń w tym punk ​cie, w
któ ​ry ude ​rzy sa ​mo ​lot, oraz pię ​ter nad nim. Nie li​czy ​li​śmy na nic wię ​cej.

Gdy to ​wa ​rzy ​sze za ​czę ​li świę ​to ​wać suk ​ces po ude ​rze ​niu pierw ​sze ​go sa ​mo ​lo ​tu, bin La ​den (jak
twier​dził na fil ​mie) po ​wie ​dział:

– Bądź ​cie cier​pli​wi. – Wkrót ​ce mia ​ły się po ​ja ​wić no ​we in ​for​ma ​cje. Sa ​mo ​lo ​ty ude ​rzy ​ły w wie ​‐
że w od​stę ​pie dwu​dzie ​stu mi​nut, na ​to ​miast róż ​ni​ca cza ​so ​wa mię ​dzy pierw ​szym ata ​kiem a za ​‐
ma ​chem na Pen ​ta ​gon wy ​no ​si​ła go ​dzi​nę.

Po ​dob​nie jak w przy ​pad​ku pierw ​sze ​go cu​du, rów ​nież ten miał stać się ka ​mie ​niem mi​lo ​wym
w wal ​ce bin La ​de ​na. Z po ​cząt ​ku jed​nak Szejk po ​wstrzy ​mał się od wzię ​cia na sie ​bie od​po ​wie ​‐
dzial ​no ​ści za za ​ma ​chy.

Za ​czął od na ​wią ​za ​nia kon ​tak ​tu z Ha ​mi​dem Mi​rem, zna ​nym pa ​ki​stań ​skim dzien ​ni​ka ​rzem,
któ ​re ​go po ​znał przed la ​ty i udzie ​lił mu wy ​wia ​du. W dniu za ​ma ​chów Mir znaj​do ​wał się w swo ​im
biu​rze w Is​la ​ma ​ba ​dzie. Po kil ​ku go ​dzi​nach od sen ​sa ​cyj​nych in ​for​ma ​cji przy ​był do nie ​go po ​sła ​‐
niec od Szej​ka i wrę ​czył mu pi​sem ​ne oświad​cze ​nie. Mir roz ​po ​znał w po ​słań ​cu czło ​wie ​ka, któ ​ry
to ​wa ​rzy ​szył bin La ​de ​no ​wi kil ​ka lat wcze ​śniej, pod​czas ich pierw ​sze ​go spo ​tka ​nia w Kan ​da ​ha ​rze.
Oświad​cze ​nie gło ​si​ło:

– Skła ​dam hołd wszyst ​kim, któ ​rzy prze ​pro ​wa ​dzi​li tę ope ​ra ​cję. Nie je ​stem jed​nak bez ​po ​śred​‐
nio w nią za ​an ​ga ​żo ​wa ​ny.

Mir od​po ​wie ​dział po ​słań ​co ​wi:
– Skon ​tak ​to ​wa ​łeś się ze mną bez ​po ​śred​nio po za ​ma ​chach i do ​tar​łeś do mo ​je ​go biu​ra w cią ​gu

kil ​ku go ​dzin, co zna ​czy, że nie by ​łeś wów ​czas w Afga ​ni​sta ​nie. To z ko ​lei ozna ​cza, że bin La ​den
dał ci to oświad​cze ​nie przed ata ​ka ​mi. A to zna ​czy, że wie ​dzie ​li​ście do ​sko ​na ​le, co się wy ​da ​rzy.

Po ​sła ​niec stwier​dził, że o ni​czym nie ma po ​ję ​cia.
– Szejk po pro ​stu dał mi ten list i po ​wie ​dział: „Skon ​tak ​tu​jesz się z pa ​nem Mi​rem o szó ​stej,

pój​dziesz do je ​go biu​ra o siód​mej, a po ​tem wró ​cisz”. To by ​ło mo ​je za ​da ​nie, któ ​re wy ​ko ​na ​łem,
ja ​sne? Do wi​dze ​nia.

Po ​sła ​niec wy ​szedł.
Mir to pa ​ki​stań ​ski re ​por​ter, któ ​ry jest po ​sta ​cią dość kon ​tro ​wer​syj​ną. Czę ​sto bu​dził nie ​za ​do ​‐



wo ​le ​nie tam ​tej​szych władz i był oskar​ża ​ny o sprzy ​ja ​nie eks​tre ​mi​stom, ale je ​go ar​ty ​ku​ły są ce ​‐
nio ​ne na ca ​łym świe ​cie i nie ​rzad​ko uzna ​wa ​ne za wy ​bit ​ne. Licz ​ne kon ​flik ​ty z wła ​dza ​mi pa ​ki​‐
stań ​ski​mi spra ​wi​ły, że wśród za ​chod​nich re ​por​te ​rów cie ​szy się opi​nią czło ​wie ​ka nie ​za ​leż ​ne ​go.
Nic dziw ​ne ​go, że za ​raz po za ​ma ​chach zwra ​ca ​ło się do nie ​go wie ​lu dzien ​ni​ka ​rzy po ​szu​ku​ją ​cych
ko ​goś kom ​pe ​tent ​ne ​go w kwe ​stii Al-Ka ​idy. Po udzia ​le Mi​ra w pro ​gra ​mie Lar​ry’ego Kin ​ga w
CNN po ​now ​nie przy ​był do nie ​go je ​den z po ​słań ​ców od bin La ​de ​na i po ​wie ​dział, że Szejk chciał ​‐
by z nim po ​roz ​ma ​wiać. W li​sto ​pa ​dzie 2001 ro ​ku po ​je ​chał za ​tem do Dża ​la ​la ​ba ​du, by przy ​go ​to ​‐
wać naj​waż ​niej​szy ma ​te ​riał w swo ​im ży ​ciu. Bin La ​den był wów ​czas naj​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​nym
prze ​stęp​cą na świe ​cie.

Po przy ​jeź ​dzie do mia ​sta cze ​kał ca ​ły dzień, aż wresz ​cie skon ​tak ​to ​wa ​ła się z nim grup​ka
sze ​re ​go ​wych człon ​ków Al-Ka ​idy, któ ​rzy stwier​dzi​li, że nic nie wie ​dzą o pro ​po ​zy ​cjach bin La ​de ​‐
na.

– Nie wie ​my, dla ​cze ​go pan tu jest ani kto pa ​na tu wzy ​wał – po ​wie ​dział je ​den z nich. – Nic
nie wie ​my, niech pan po pro ​stu cze ​ka.

Mi​ja ​ły ko ​lej​ne go ​dzi​ny, aż w koń ​cu ktoś skon ​tak ​to ​wał się z Mi​rem i ka ​zał mu wra ​cać do Ka ​‐
bu​lu. Dzien ​ni​karz spę ​dził w sto ​li​cy Afga ​ni​sta ​nu kil ​ka dni. Naj ​pierw prze ​by ​wał w jed​nej bez ​‐
piecz ​nej kry ​jów ​ce, po ​tem prze ​wie ​zio ​no go do in ​nej. Od po ​cząt ​ku ame ​ry ​kań ​skiej in ​ter​wen ​cji
mi​nę ​ło już kil ​ka ty ​go ​dni, a upa ​dek ta ​li​ba ​nu był bli​ski. Sto ​li​ca przy ​go ​to ​wy ​wa ​ła się na gwał ​tow ​ne
zmia ​ny. Dnia ​mi i no ​ca ​mi sły ​chać by ​ło bom ​bar​do ​wa ​nia, a wy ​bu​chy wstrzą ​sa ​ły zie ​mią. Wo ​kół
Mi​ra roz ​pa ​da ​ło się bu​do ​wa ​ne wła ​śnie is​lam ​skie kró ​le ​stwo. Dzien ​ni​karz oba ​wiał się o wła ​sne
ży ​cie. Je ​śli nie za ​bi​ła go ame ​ry ​kań ​ska bom ​ba, w każ ​dej chwi​li mo ​gli te ​go do ​ko ​nać bo ​jow ​ni​cy
Al-Ka ​idy. Ra ​no 8 li​sto ​pa ​da, sześć dni przed uciecz ​ką ta ​li​bów z mia ​sta, Mi​ra za ​pro ​wa ​dzo ​no
przed ob​li​cza bin La ​de ​na i al-Za ​wa ​hi​rie ​go. Obaj stwier​dzi​li, że przy ​by ​li do Ka ​bu​lu, by wziąć
udział w uro ​czy ​sto ​ściach po ​grze ​bo ​wych za ​bi​te ​go to ​wa ​rzy ​sza.

Bin La ​den wy ​glą ​dał na spo ​koj​ne ​go, nie przej​mo ​wał się nad​cią ​ga ​ją ​cą ka ​ta ​stro ​fą i miał do ​bry
na ​strój. Mir sie ​dział wraz z dwo ​ma naj​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​ny ​mi ludź ​mi na świe ​cie, oto ​czo ​ny
przez in ​nych człon ​ków ich or​ga ​ni​za ​cji. Drżą ​cym gło ​sem za ​dał pierw ​sze py ​ta ​nie:

– Czy jest pan od​po ​wie ​dzial ​ny za za ​ma ​chy z 11 wrze ​śnia?
Bin La ​den wy ​cią ​gnął dłu​gi pa ​lec, wy ​łą ​czył ma ​gne ​to ​fon Mi​ra, po czym za ​py ​tał:
– Czy mo ​że pan za ​dać Geo ​r​ge’owi W. Bu​sho ​wi ta ​kie oto py ​ta ​nie: „Czy jest pan od​po ​wie ​‐

dzial ​ny za śmierć wie ​lu mu​zuł ​ma ​nów w Pa ​le ​sty ​nie i Ira ​ku?”.
– Nie, nie mo ​gę mu za ​dać te ​go py ​ta ​nia, po ​nie ​waż nikt mi nie da szan ​sy na prze ​pro ​wa ​dze ​‐

nie z nim wy ​wia ​du – od​po ​wie ​dział Mir.
– W po ​rząd​ku, ale je ​śli otrzy ​ma pan ta ​ką szan ​sę i za ​da to py ​ta ​nie, to czy on od​po ​wie?
– Nie – od​parł Mir.
– Więc dla ​cze ​go mnie za ​da ​je pan ta ​kie py ​ta ​nie?
– Po ​nie ​waż on jest po ​li​ty ​kiem, a pan bo ​jow ​ni​kiem – od​po ​wie ​dział Mir, bły ​ska ​wicz ​nie ukła ​‐

da ​jąc w gło ​wie dal ​szy sce ​na ​riusz. Na ​stęp​nie sko ​rzy ​stał ze spraw ​dzo ​nej dzien ​ni​kar​skiej me ​to ​dy
i od​wo ​łał się do po ​chleb​stwa:

– Po ​wie ​dział pan, że jest pan mu​dża ​he ​di​nem, za ​tem mu​si być ja ​kaś róż ​ni​ca mię ​dzy po ​li​ty ​‐
kiem a mu​dża ​he ​di​nem. Mu​dża ​he ​din za ​wsze mó ​wi praw ​dę. Pan mu​si od​po ​wie ​dzieć na mo ​je
py ​ta ​nie.



– Mię ​dzy na ​mi, tak – po ​wie ​dział bin La ​den, po czym po ​now ​nie włą ​czył ma ​gne ​to ​fon.
– Nie mo ​gę od​po ​wie ​dzieć na pań ​skie py ​ta ​nie, po ​nie ​waż mo ​ja od​po ​wiedź wią ​za ​ła ​by się z

pro ​ble ​ma ​mi dla ta ​li​bów.
Nie ​wąt ​pli​wie już te ​raz nie mo ​gli na ​rze ​kać na brak pro ​ble ​mów. Bom ​by wy ​bu​cha ​ły tak bli​‐

sko, że dzien ​ni​karz był prze ​ra ​żo ​ny. Je ​go strach roz ​ba ​wił bin La ​de ​na.
– Cóż, pa ​nie Mir, mo ​że dzi​siaj zgi​nie pan ra ​zem ze mną w tym miej​scu – po ​wie ​dział lek ​ko

drwią ​cym to ​nem. – Przy ​był pan tu, że ​by prze ​pro ​wa ​dzić ze mną wy ​wiad i być mo ​że nie bę ​dzie
pan mógł go prze ​ka ​zać do swo ​jej re ​dak ​cji. Co się z pa ​nem sta ​nie?

Ro ​ze ​śmiał się wraz ze swo ​imi to ​wa ​rzy ​sza ​mi. Roz ​mo ​wa trwa ​ła kil ​ka go ​dzin. Mir za ​da ​wał
przy ​go ​to ​wa ​ne wcze ​śniej py ​ta ​nia. Roz ​ma ​wia ​li o róż ​nych pró ​bach za ​ma ​chu na ży ​cie bin La ​de ​na,
a po po ​now ​nym wy ​łą ​cze ​niu ma ​gne ​to ​fo ​nu Szejk dłu​go roz ​wo ​dził się nad swo ​ją po ​gar​dą w sto ​‐
sun ​ku do irac​kie ​go dyk ​ta ​to ​ra Sad​da ​ma Hu​saj​na i przy ​wód​cy Li​bii Mu​am ​ma ​ra Ka ​da ​fie ​go, któ ​rzy
przed la ​ty nie po ​par​li go w wal ​ce z ZSRR. Mir za ​py ​tał, czy praw ​dą są po ​ja ​wia ​ją ​ce się re ​gu​lar​nie
do ​nie ​sie ​nia o cho ​ro ​bie ne ​rek Szej​ka i ko ​niecz ​no ​ści dia ​liz. Ten ko ​lej​ny raz się ro ​ze ​śmiał i obie ​‐
cał, że od​po ​wie na to py ​ta ​nie bar​dziej szcze ​gó ​ło ​wo po za ​koń ​cze ​niu wy ​wia ​du. Gdy Mir skoń ​czył
za ​da ​wać py ​ta ​nia, po ​da ​no śnia ​da ​nie – oliw ​ki, ser, chleb z ma ​słem i wo ​ło ​wi​nę. Bin La ​den za ​brał
się za po ​si​łek z wiel ​kim ape ​ty ​tem.

– Czło ​wiek cho ​ry na ner​ki nie mo ​że du​żo jeść – po ​wie ​dział Mi​ro ​wi. – Wi​dzi pan tę wo ​ło ​wi​‐
nę? Jem wo ​ło ​wi​nę. Wi​dzi pan ten ser? Jem ser.

Mir spoj​rzał na al-Za ​wa ​hi​rie ​go, któ ​ry po ​twier​dził sło ​wa bin La ​de ​na:
– Tak, je ​stem le ​ka ​rzem i mo ​gę po ​twier​dzić, że cho ​rzy na ner​ki nie są w sta ​nie du​żo zjeść.
– Mo ​gę prze ​je ​chać kon ​no sie ​dem ​dzie ​siąt ki​lo ​me ​trów bez jed​ne ​go po ​sto ​ju – stwier​dził bin

La ​den.
Po ​świę ​cił Mi​ro ​wi o wie ​le wię ​cej cza ​su, niż ten się spo ​dzie ​wał, za ​trzy ​mu​jąc re ​por​te ​ra na dłu​‐

żej, niż ten chciał. Po wy ​czer​pa ​niu li​sty py ​tań Pa ​ki​stań ​czyk ma ​rzył tyl ​ko o jed​nym – wyj ​ściu z
bu​dyn ​ku i wy ​do ​sta ​niu się z mia ​sta. Wie ​dział do ​sko ​na ​le, że bin La ​den mo ​że być ce ​lem dla Ame ​‐
ry ​ka ​nów. Po roz ​mo ​wie o zdro ​wiu Szej​ka Mir za ​py ​tał:

– Czy mo ​gę te ​raz wyjść?
– Nie – od​parł go ​spo ​darz. – Spę ​dzi pan z na ​mi tro ​chę wię ​cej cza ​su i po ​czę ​stu​je się her​ba ​tą.

Mo ​że pan za ​da ​wać ko ​lej​ne py ​ta ​nia, ale przy wy ​łą ​czo ​nym ma ​gne ​to ​fo ​nie. To po ​zo ​sta ​je mię ​dzy
na ​mi.

Bin La ​den po ​wie ​dział, że dzień po za ​ma ​chach w Ame ​ry ​ce je ​go naj​młod​sza żo ​na uro ​dzi​ła
có ​recz ​kę, któ ​rej nadał imię Sa ​fiy ​ah.

– Dla ​cze ​go Sa ​fiy ​ah? – za ​py ​tał Mir.
Bin La ​den wy ​ja ​śnił, że Sa ​fiy ​ah by ​ła ciot ​ką Pro ​ro ​ka i jed​ną z pierw ​szych, któ ​ra na ​wró ​ci​ła się

na is​lam. Zre ​zy ​gno ​wa ​ła z ma ​jąt ​ku, cał ​ko ​wi​cie od​da ​ła się re ​li​gii, sta ​wa ​ła do wal ​ki w wie ​lu bi​‐
twach i za ​bi​ja ​ła w obro ​nie wia ​ry nie ​wier​nych.

– Czy za ​mie ​rza pan wy ​ko ​rzy ​stać ko ​bie ​ty z wła ​snej ro ​dzi​ny w wal ​ce z Ame ​ry ​ka ​na ​mi? –
spy ​tał Mir, po ​mny bar​dzo tra ​dy ​cyj​nych po ​glą ​dów Szej ​ka na te ​mat ro ​li ko ​bie ​ty. Szejk się ro ​ze ​‐
śmiał.

– Być mo ​że Sa ​fiy ​ah pój​dzie śla ​da ​mi oj ​ca – od​parł, ale wy ​co ​fał się z te ​go, gdy zo ​rien ​to ​wał
się, że Mir zbyt po ​waż ​nie pod​cho ​dzi do tej uwa ​gi.



– Nie ​waż ​ne, po pro ​stu nie ​waż ​ne – po ​wie ​dział.
– Nie, nie, to dla mnie bar​dzo istot ​ne.
– Do ​brze, za ​pew ​niam pa ​na, że Sa ​fiy ​ah nie zo ​sta ​nie mu​dża ​he ​din ​ką, pro ​szę się nie oba ​wiać

– rzekł bin La ​den i po ​now ​nie się ro ​ze ​śmiał. W koń ​cu po ​wie ​dział:
– W po ​rząd​ku, te ​raz mo ​że pan wra ​cać.
Po ​mi​mo bez ​u​stan ​nych ame ​ry ​kań ​skich ata ​ków i nad​cho ​dzą ​ce ​go upad​ku Szejk był pew ​ny sie ​‐

bie. Prze ​ko ​na ​nie o wła ​snej si​le by ​ło spo ​tę ​go ​wa ​ne wra ​że ​niem, ja ​kie wy ​war​ły za ​ma ​chy z 11
wrze ​śnia. Wszyst ​ko szło do ​kład​nie tak, jak prze ​po ​wie ​dział.

Bin La ​den nie wi​dział w ata ​kach na Ame ​ry ​kę żad​ne ​go bez ​sen ​sow ​ne ​go okru​cień ​stwa, o
któ ​re oskar​ża ​li za ​ma ​chow ​ców je ​go wro ​go ​wie. We ​dług Szej ​ka by ​ły spra ​wie ​dli​wą i za ​słu​żo ​ną ka ​‐
rą, któ ​ra wy ​ni​ka ​ła z wo ​li Bo ​ga. Dla bin La ​de ​na sta ​no ​wi​ły po pro ​stu obo ​wią ​zek.

– Za ​bi​ja ​my nie ​wier​nych cy ​wi​lów za to, że oni za ​bi​ja ​ją na ​sze dzie ​ci – po ​wie ​dział w wy ​wia ​‐
dzie dla Al Dża ​zi​ry pięć mie ​się ​cy po za ​ma ​chach, przy ​ta ​cza ​jąc sza ​cun ​ko ​we da ​ne, do któ ​rych czę ​‐
sto się od​wo ​ły ​wał. We ​dług nie ​go „mi​lion dzie ​ci” zmar​ło w Ira ​ku w wy ​ni​ku ONZ-owskich sank ​cji
na ​ło ​żo ​nych na kraj. Naj​po ​waż ​niej​si ana ​li​ty ​cy uzna ​ją tę licz ​bę za ab​sur​dal ​nie za ​wy ​żo ​ną. Gdy
bin La ​de ​na za ​py ​ta ​no o dzie ​ci za ​bi​te w szko ​le dzia ​ła ​ją ​cej w WTC, od​po ​wie ​dział:

– Za ​słu​żo ​ną ka ​rę do ​pusz ​cza za ​rów ​no pra ​wo, jak i mo ​ral ​ność. Lu​dzie, któ ​rym Bóg po ​mógł 11
wrze ​śnia, nie za ​mie ​rza ​li za ​bi​jać dzie ​ci, oni chcie ​li znisz ​czyć naj ​więk ​szą mi​li​tar​ną po ​tę ​gę świa ​‐
ta. Chcie ​li za ​ata ​ko ​wać Pen ​ta ​gon za ​trud​nia ​ją ​cy po ​nad sześć​dzie ​siąt czte ​ry ty ​sią ​ce pra ​cow ​ni​ków,
ośro ​dek, w któ ​rym dzia ​ła woj​sko ​wy wy ​wiad. Bliź ​nia ​cze wie ​że to po ​tę ​ga eko ​no ​micz ​na, a nie
szko ​ła dla dzie ​ci.

War​to w tym miej ​scu za ​ak ​cen ​to ​wać coś, z cze ​go więk ​szość zda ​je so ​bie spra ​wę, ale wy ​da ​je
się o tym za ​po ​mi​nać. Dla lu​dzi spo ​za wą ​skie ​go gro ​na wy ​znaw ​ców Osa ​my bin La ​de ​na, je ​go
prze ​ko ​na ​nia nie by ​ły ani no ​we, ani po ​cią ​ga ​ją ​ce. Daw ​no już prze ​szły do la ​mu​sa hi​sto ​rii, a
pierw ​szy raz po ​ja ​wi​ły się w mrocz ​nych cza ​sach, gdy na ryn ​kach mia ​ste ​czek pa ​lo ​no cza ​row ​ni​ce i
he ​re ​ty ​ków. By ​ły to po ​glą ​dy nie ​doj​rza ​łe, bo z za ​ło ​że ​nia nie bra ​ły pod uwa ​gę ni​cze ​go, co wy ​ni​‐
ka ​ło z na ​uki, ja ​ką nie ​sie hi​sto ​ria. Nie bra ​ku​je lu​dzi, któ ​rzy wie ​rzą, że pew ​ne tek ​sty hi​sto ​rycz ​ne
na ​le ​ży od​czy ​ty ​wać do ​słow ​nie ja ​ko prze ​sła ​nie te ​go czy in ​ne ​go Bo ​ga, ale ma ​ło kto idzie tak da ​‐
le ​ko, by uznać za świę ​ty obo ​wią ​zek rzeź tych, któ ​rzy się z nim nie zga ​dza ​ją al ​bo za ​bi​jać lu​dzi,
aby osią ​gać za ​ło ​żo ​ne ce ​le. Ta ​ka fi​lo ​zo ​fia prze ​ma ​wia ​ła je ​dy ​nie do nie ​zbyt licz ​ne ​go krę ​gu za ​go ​‐
rza ​łych fa ​na ​ty ​ków, do oso ​bli​wo ​ści współ ​cze ​sne ​go świa ​ta na ​le ​ży jed​nak to, że dzię ​ki tech​no ​lo ​‐
gii, nie ​wiel ​kie gru​py osób o po ​dob​nych prze ​ko ​na ​niach mo ​gą two ​rzyć wspól ​no ​tę wier​nych, na ​‐
wet je ​śli są po ​roz ​rzu​ca ​ne po róż ​nych kra ​jach i kon ​ty ​nen ​tach. Mo ​gą się na ​wza ​jem na ​pę ​dzać i
wspie ​rać, wy ​wie ​ra ​jąc wpływ znacz ​nie prze ​ra ​sta ​ją ​cy ich praw ​dzi​wą li​czeb​ność czy atrak ​cyj​ność
gło ​szo ​nej ide ​olo ​gii. Bin La ​den pierw ​szy wy ​ko ​rzy ​stał te na ​rzę ​dzia, prze ​kształ ​ca ​jąc swo ​ją sieć
wy ​znaw ​ców w śmier​cio ​no ​śną si​łę. Po ​mysł za ​mie ​nie ​nia za ​tan ​ko ​wa ​nych do peł ​na sa ​mo ​lo ​tów
pa ​sa ​żer​skich w kie ​ro ​wa ​ne bom ​by spra ​wił, że Al-Ka ​ida sta ​ła się nisz ​czy ​ciel ​ską po ​tę ​gą o po ​ten ​‐
cja ​le rów ​nym nie ​wiel ​kiej ar​mii czy ma ​łe ​mu ar​se ​na ​ło ​wi ra ​kie ​to ​we ​mu. Za ​ma ​chow ​cy-sa ​mo ​bój​cy,
któ ​rzy prze ​pro ​wa ​dzi​li ata ​ki, zo ​sta ​li zwer​bo ​wa ​ni i wy ​szko ​le ​ni w róż ​nych kra ​jach, fi​nan ​so ​wa ​no
ich dzię ​ki glo ​bal ​nym trans​fe ​rom pie ​nię ​dzy, a łącz ​ność za ​cho ​wy ​wa ​no po ​przez te ​le ​fo ​ny i e-ma ​‐
ile. Sa ​me ata ​ki za ​pla ​no ​wa ​no tak, by stwo ​rzyć strasz ​li​we wi​do ​wi​sko, któ ​re bę ​dzie oglą ​da ​ne na
ca ​łym świe ​cie. Te ​le ​wi​zja za ​pew ​ni​ła ogrom ​ną wi​dow ​nię, po ​wta ​rza ​jąc ob​ra ​zy i ana ​li​zu​jąc je klat ​‐



ka po klat ​ce dla tych, któ ​rzy nie zdą ​ży ​li na bez ​po ​śred​nią trans​mi​sję. Sło ​wem – ide ​olo ​gicz ​nie
bin La ​den był za ​pa ​trzo ​ny w prze ​szłość, ale za ​sto ​so ​wał no ​wo ​cze ​sne na ​rzę ​dzia, któ ​re da ​wa ​ła
mu współ ​cze ​sność.
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Z BRONIĄ W RĘKU

Schyłek lata 2010 roku

– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, Le ​on i chło ​pa ​ki z Lan ​gley chy ​ba na coś wpa ​dli…
Ty ​mi sło ​wa ​mi za ​koń ​czył się je ​den z po ​ran ​nych brie ​fin ​gów pre ​zy ​den ​ta Oba ​my w sierp​niu

2010 ro ​ku. Skró ​tu in ​for​ma ​cji do ​ty ​czą ​cych waż ​nych pro ​ble ​mów zwią ​za ​nych z bez ​pie ​czeń ​stwem
na ​ro ​do ​wym nie przed​sta ​wiał mu, jak pre ​zy ​den ​to ​wi Bu​sho ​wi, ana ​li​tyk z CIA, lecz Tom Do ​ni​‐
lon, za ​stęp​ca do ​rad​cy ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Wy ​ko ​ny ​wał zresz ​tą te za ​da ​nia na ​wet
po tym, kie ​dy kil ​ka mie ​się ​cy póź ​niej ob​jął naj​wyż ​sze sta ​no ​wi​sko w Ra ​dzie Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​‐
ro ​do ​we ​go. Tym ​cza ​sem w Wa ​szyng​to ​nie trwał se ​zon ogór​ko ​wy i nie dzia ​ło się nic waż ​ne ​go.
Upa ​ły i du​ża wil ​got ​ność po ​wie ​trza wy ​gna ​ły ze sto ​li​cy wszyst ​kich po ​za naj ​bar​dziej zde ​ter​mi​no ​‐
wa ​ny ​mi tu​ry ​sta ​mi oraz ty ​mi, któ ​rzy zo ​sta ​li na miej​scu, bo po pro ​stu nie mie ​li wy ​bo ​ru.

– To ma zwią ​zek z bin La ​de ​nem – uści​ślił Do ​ni​lon. – Nie wie ​my jesz ​cze, o co cho ​dzi, ale
my ​ślę, że po ​wi​nien pan od​być z ni​mi krót ​kie spo ​tka ​nie.

Do ​ni​lon stał u bo ​ku Oba ​my od ostat ​niej fa ​zy kam ​pa ​nii w 2008 ro ​ku, kie ​dy we ​zwa ​no go, by
wy ​ko ​nał ta ​kie sa ​mo za ​da ​nie, ja ​kie przy ​pa ​dło mu w udzia ​le pod​czas kam ​pa ​nii pre ​zy ​den ​ta Clin ​‐
to ​na. Je ​go ro ​lą by ​ło przy ​go ​to ​wa ​nie kan ​dy ​da ​ta do cy ​klu pu​blicz ​nych de ​bat z re ​pu​bli​kań ​skim ry ​‐
wa ​lem. Za pre ​zy ​den ​tu​ry Bu​sha Do ​ni​lon dłu​go od​po ​czy ​wał od sta ​no ​wisk rzą ​do ​wych, pra ​cu​jąc
przez kil ​ka lat ja ​ko lob​by ​sta w Fan ​nie Mae, a póź ​niej ja ​ko współ ​wła ​ści​ciel wa ​szyng​toń ​skiej



kan ​ce ​la ​rii praw ​nej O’Me ​lve ​ny & My ​ers. Ser​cem był jed​nak zwią ​za ​ny z po ​li​ty ​ką i ad​mi​ni​stra ​cją
rzą ​do ​wą, więc gdy zo ​stał po ​pro ​szo ​ny o przy ​go ​to ​wa ​nie Oba ​my do star​cia z re ​pu​bli​kań ​skim kan ​‐
dy ​da ​tem, se ​na ​to ​rem Joh​nem McCa ​inem, skwa ​pli​wie przy ​stał na tę pro ​po ​zy ​cję. Do ​ni​lon był
prze ​ko ​na ​ny, że de ​ba ​ty pre ​zy ​denc​kie ma ​ją wiel ​kie zna ​cze ​nie, gdyż po ​zwa ​la ​ją wy ​bor​com le ​piej
po ​znać kan ​dy ​da ​tów, a tak ​że zmu​sza ​ją po ​li​ty ​ków do przyj​rze ​nia się swo ​im sła ​bym stro ​nom
oraz skon ​fron ​to ​wa ​nia ich z prze ​ciw ​ni​kiem, a wszyst ​ko to na oczach mi​lio ​nów wi​dzów. Jed​nym
z pierw ​szych je ​go za ​le ​ceń w spra ​wie starć z McCa ​inem, by ​ło roz ​po ​czę ​cie de ​ba ​ty od kwe ​stii po ​li​‐
ty ​ki za ​gra ​nicz ​nej, po ​nie ​waż są ​dzo ​no, że wła ​śnie na tym po ​lu do ​świad​czo ​ny se ​na ​tor i bo ​ha ​ter
wo ​jen ​ny ma spo ​rą prze ​wa ​gę. Le ​gen ​dar​na żoł ​nier​ska prze ​szłość w Wiet ​na ​mie, pięć lat w nie ​‐
wo ​li po strą ​ce ​niu nad Ha ​noi je ​go A-4E Sky ​hawk oraz dwu​dzie ​stocz ​te ​ro ​let ​nie do ​świad​cze ​nie w
Kon ​gre ​sie to ka ​pi​tał, któ ​rym se ​na ​tor zde ​cy ​do ​wa ​nie gó ​ro ​wał nad Oba ​mą. Kan ​dy ​dat de ​mo ​kra ​‐
tów był młod​szy o dwa ​dzie ​ścia pięć lat, ni​g​dy nie słu​żył w woj​sku i nie ukoń ​czył jesz ​cze swo ​jej
pierw ​szej ka ​den ​cji w Se ​na ​cie. Na pa ​pie ​rze McCa ​in miał oczy ​wi​ście lep​sze kwa ​li​fi​ka ​cje do ob​ję ​‐
cia sta ​no ​wi​ska gło ​wy pań ​stwa, jed​nak pre ​zy ​den ​tów się nie za ​trud​nia, lecz wy ​bie ​ra i na ​wet
naj​wspa ​nial ​sze CV nie zna ​czy ty ​le, co wra ​że ​nie, ja ​kie wy ​wie ​ra kan ​dy ​dat na wy ​bor​cach. Do ​ni​‐
lon wie ​dział, że je ​śli Oba ​ma po ​ka ​że się w ogól ​no ​kra ​jo ​wej te ​le ​wi​zji i nie prze ​pad​nie w de ​ba ​cie
na te ​mat bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go, wy ​bor​cy bę ​dą so ​bie mo ​gli go wy ​obra ​zić na sta ​no ​wi​sku
pre ​zy ​den ​ta. I le ​piej, że ​by to się sta ​ło wcze ​śniej, niż póź ​niej. Wie ​rzył, że Oba ​ma jest w sta ​nie
po ​ra ​dzić so ​bie z tym za ​da ​niem.

Ro ​la Do ​ni​lo ​na w przy ​go ​to ​wa ​niu kan ​dy ​da ​ta spro ​wa ​dza ​ła się do te ​go, że ​by uświa ​do ​mić mu
sła ​be punk ​ty je ​go ro ​zu​mo ​wa ​nia, za ​nim sta ​nie na sce ​nie. Był to za ​tem je ​den z nie ​wie ​lu lu​dzi z
oto ​cze ​nia Oba ​my, któ ​rych za ​da ​niem by ​ło prze ​szka ​dza ​nie kan ​dy ​da ​to ​wi oraz za ​kłó ​ca ​nie je ​go
spo ​ko ​ju i do ​bre ​go sa ​mo ​po ​czu​cia. Do ​ni​lon do ​kła ​dał wszel ​kich sta ​rań, by rzu​cać Oba ​mie kło ​dy
pod no ​gi, wska ​zy ​wać lu​ki w je ​go ro ​zu​mo ​wa ​niu i kwe ​stio ​no ​wać po ​da ​wa ​ne fak ​ty, zmu​sza ​jąc go
do wyj​ścia po ​za wy ​pró ​bo ​wa ​ne slo ​ga ​ny i gład​kie fra ​ze ​sy.

– W po ​rząd​ku, ta ​kie tek ​sty wy ​gła ​szasz pod​czas spo ​tkań ze swo ​imi wy ​bor​ca ​mi – ma ​wiał –
ale je ​śli ktoś cię na ​praw ​dę przy ​ci​śnie, to co od​po ​wiesz?

Al ​bo rzu​cał:
– Sły ​sza ​łem, że to po ​wie ​dzia ​łeś, ale czy na ​praw ​dę chciał ​byś te ​go, bę ​dąc pre ​zy ​den ​tem?
By ​wa ​ło, że sa ​pał z nie ​za ​do ​wo ​le ​niem, sły ​sząc jed​ną z ty ​po ​wych, roz ​bu​do ​wa ​nych od​po ​wie ​‐

dzi, po czym py ​tał:
– A jak t o ob​ja ​śnisz w dzie ​więć​dzie ​siąt se ​kund?
Kan ​dy ​da ​to ​wi na pre ​zy ​den ​ta chy ​ba spodo ​ba ​ło się ta ​kie trak ​to ​wa ​nie, po ​nie ​waż nie ​ubła ​ga ​ny

kat jest od tam ​te ​go cza ​su je ​go bli​skim współ ​pra ​cow ​ni​kiem. Do ​ni​lon prze ​ko ​nał się, że Oba ​ma
wy ​róż ​nia się bły ​sko ​tli​wym umy ​słem oraz głę ​bo ​ką zna ​jo ​mo ​ścią hi​sto ​rii Ame ​ry ​ki i pra ​wa. Trud​no
by ​ło po ​ko ​nać go w dys​ku​sji. Je ​śli ktoś chciał go zmu​sić do mak ​sy ​mal ​ne ​go za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia, mu​‐
siał być do ​sko ​na ​le przy ​go ​to ​wa ​ny. Oba ​mę ce ​cho ​wa ​ła du​ża eks​pre ​sja, więc ła ​two przy ​cho ​dzi​ło
mu oba ​le ​nie sła ​be ​go ar​gu​men ​tu iro ​nicz ​nym uśmie ​chem, unie ​sie ​niem brwi czy peł ​nym scep​ty ​‐
cy ​zmu prze ​chy ​le ​niem gło ​wy. Do ​ni​lon wło ​żył wie ​le wy ​sił ​ku w wy ​ko ​rze ​nie ​nie te ​go na ​wy ​ku.
Nie ​czę ​sto wi​dy ​wa ​no go po ​za ko ​ry ​ta ​rza ​mi Bia ​łe ​go Do ​mu – był po pro ​stu jed​ną z sza ​rych po ​sta ​ci
wy ​nu​rza ​ją ​cych się z la ​bi​ryn ​tu cia ​snych biur na par​te ​rze, zaj​mo ​wa ​nych przez kie ​row ​nic​two Ra ​‐
dy Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​ro ​do ​we ​go. Dzien ​ni​ka ​rze rzad​ko zwra ​ca ​li się do nie ​go z proś​bą o wy ​wia ​‐



dy, bo sta ​rał się trzy ​mać z bo ​ku, nie eks​po ​nu​jąc swo ​jej oso ​by.
Oba ​ma sta ​wiał przed swo ​im szta ​bem wy ​so ​kie wy ​ma ​ga ​nia, i tak jak Do ​ni​lon, sam był wo ​‐

bec sie ​bie bar​dzo kry ​tycz ​ny. Każ ​de ​go dnia oce ​niał swo ​ją pra ​cę, sta ​wia ​jąc so ​bie sto ​pień – wy ​so ​ki
lub ni​ski. Po wy ​bo ​rach Oba ​ma po ​pro ​sił go, by sta ​nął na cze ​le tym ​cza ​so ​we ​go De ​par​ta ​men ​tu
Sta ​nu, a na ​stęp​nie za ​trud​nił w ze ​spo ​le NSC kie ​ro ​wa ​nym przez gen. Ja ​me ​sa Jo ​ne ​sa. Ge ​ne ​rał,
by ​ły do ​wód​ca Kor​pu​su Ma ​ry ​nar​ki Wo ​jen ​nej, zo ​stał za ​trud​nio ​ny w oto ​cze ​niu Oba ​my, by peł ​nić
ro ​lę łącz ​ni​ka z ar​mią, z któ ​rą pre ​zy ​dent nie miał wła ​ści​wie żad​nych bez ​po ​śred​nich do ​świad​‐
czeń. Jo ​nes od po ​cząt ​ku za ​strzegł, że bę ​dzie wy ​ko ​ny ​wał tę pra ​cę tyl ​ko przez rok lub dwa, więc
od po ​cząt ​ku ka ​den ​cji by ​ło wia ​do ​mo, że to wła ​śnie Do ​ni​lon bę ​dzie je ​go na ​stęp​cą.

Przez po ​nad sie ​dem lat, od chwi​li gdy bin La ​den wy ​mknął się z gór​skiej pla ​ców ​ki To ​ra Bo ​ra
pod​czas nie ​uda ​ne ​go ob​lę ​że ​nia prze ​pro ​wa ​dzo ​ne ​go przez alian ​tów, nikt nie mógł wpaść na ślad
naj​bar​dziej osła ​wio ​ne ​go ter​ro ​ry ​sty na świe ​cie. Przed​sta ​wi​cie ​le ad​mi​ni​stra ​cji Bu​sha po ​wta ​rza ​li
przez wie ​le lat, że ukry ​wa się on gdzieś w gó ​rach pół ​noc​no-za ​chod​nie ​go Pa ​ki​sta ​nu, ale praw ​dę
mó ​wiąc, nikt nie miał po ​ję ​cia, czy to praw ​da. Przez la ​ta nie po ​ja ​wia ​ły się żad​ne no ​we śla ​dy,
nikt też nie wi​dział bin La ​de ​na. Oba ​ma prze ​jął urząd z moc​nym po ​sta ​no ​wie ​niem oży ​wie ​nia
dzia ​łań i wzmo ​że ​nia po ​szu​ki​wań, a Do ​ni​lon od​czu​wał szcze ​gól ​ną przy ​jem ​ność, ma ​jąc dla pre ​‐
zy ​den ​ta no ​we in ​for​ma ​cje w tej wła ​śnie spra ​wie.

26 ma ​ja 2009 ro ​ku, czte ​ry mie ​sią ​ce po in ​au​gu​ra ​cji pre ​zy ​den ​tu​ry, Oba ​ma za ​koń ​czył ru​ty ​no ​‐
we spo ​tka ​nie na te ​mat bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go, zwra ​ca ​jąc się do czte ​rech osób – Do ​ni​lo ​‐
na, Le ​ona Pa ​net ​ty (no ​wo wy ​zna ​czo ​ne ​go sze ​fa CIA), Mi​ke’a Le ​ite ​ra (dy ​rek ​to ​ra Na ​ro ​do ​we ​go
Ośrod​ka ds. Wal ​ki z Ter​ro ​ry ​zmem) oraz Rah​ma Ema ​nu​ela (swo ​je ​go sze ​fa kan ​ce ​la ​rii).

– Ty, ty, ty i ty – po ​wie ​dział – chodź ​cie na gó ​rę. Chcę z wa ​mi o czymś po ​roz ​ma ​wiać.
Czte ​rej męż ​czyź ​ni opu​ści​li ga ​bi​net do ​wo ​dze ​nia i po ​szli za Oba ​mą, po ​ko ​nu​jąc naj​pierw kil ​ka

scho ​dów, a na ​stęp​nie la ​bi​rynt wą ​skich ko ​ry ​ta ​rzy w Za ​chod​nim Skrzy ​dle, by do ​trzeć w koń ​cu do
Ga ​bi​ne ​tu Owal ​ne ​go. Pro ​mie ​nie po ​po ​łu​dnio ​we ​go słoń ​ca wpa ​da ​ły przez okna wy ​cho ​dzą ​ce na
Ogród Ró ​ża ​ny. Nikt nie usiadł. Każ ​dy z nich pra ​co ​wał już wy ​star​cza ​ją ​co dłu​go, że ​by zo ​rien ​to ​‐
wać się, jak roz ​bu​do ​wa ​ny jest ame ​ry ​kań ​ski sys​tem wy ​wia ​du i wejść swo ​bod​nie w swo ​je no ​we
ro ​le. Pre ​zy ​dent zwięź ​le i krót ​ko po ​wie ​dział im coś, co zro ​bi​ło na nich ogrom ​ne wra ​że ​nie.

Zwró ​cił się do nich z na ​stę ​pu​ją ​cy ​mi sło ​wa ​mi:
– Układ jest ta ​ki: chcę, że ​by po ​lo ​wa ​nie na Osa ​mę bin La ​de ​na i al-Za ​wa ​hi​rie ​go sta ​ło się dla

wszyst ​kich naj​waż ​niej​sze. Mar​twi mnie, że nie ma ​my żad​nych świe ​żych śla ​dów. To mu​si być
dla nas naj​wyż ​szy prio ​ry ​tet, więc po ​trze ​bu​je ​my w wa ​szych or​ga ​ni​za ​cjach naj​lep​szych lu​dzi.
Mu​si​cie mieć pew ​ność, że zro ​bi​li​śmy ab​so ​lut ​nie wszyst ​ko w ce ​lu li​kwi​da ​cji do ​wódz ​twa Al-Ka ​idy,
zwłasz ​cza tych dwóch lu​dzi. Pro ​szę o prze ​ka ​zy ​wa ​nie re ​gu​lar​nych spra ​woz ​dań na mo ​je rę ​ce.
Chcę, że ​by wszyst ​ko zo ​sta ​ło uru​cho ​mio ​ne w cią ​gu trzy ​dzie ​stu dni – cy ​to ​wał mi póź ​niej Do ​ni​‐
lon.

Po ​tem przy ​szła ko ​lej na nie ​go – mu​siał pod​su​mo ​wać te ​mat, spo ​rzą ​dza ​jąc no ​tat ​kę pod​pi​sa ​‐
ną na ​stęp​nie przez pre ​zy ​den ​ta. Otrzy ​mał ją każ ​dy uczest ​nik spo ​tka ​nia. Tekst brzmiał na ​stę ​‐
pu​ją ​co: „W ce ​lu upew ​nie ​nia się, że pod​ję ​li​śmy wszel ​kie wy ​sił ​ki – pro ​szę mi prze ​ka ​zać szcze ​gó ​ło ​‐
wy plan ope ​ra ​cyj​ny do ​ty ​czą ​cy zlo ​ka ​li​zo ​wa ​nia i wy ​mie ​rze ​nia spra ​wie ​dli​wo ​ści Osa ​mie bin La ​de ​‐
no ​wi”.

Wspo ​mnia ​ne krót ​kie spo ​tka ​nie w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym nie by ​ło za ​pla ​no ​wa ​ne (w prze ​ci​‐



wień ​stwie do każ ​dej mi​nu​ty w ter​mi​na ​rzu pre ​zy ​den ​ta), a Oba ​ma nie omó ​wił go wcze ​śniej z
Do ​ni​lo ​nem. Pre ​zy ​dent miał wte ​dy na gło ​wie mnó ​stwo in ​nych spraw. Za ​czy ​nał wła ​śnie ak ​cję
wy ​co ​fy ​wa ​nia ame ​ry ​kań ​skich wojsk z Ira ​ku i za ​sta ​na ​wiał się nad dal ​szym prze ​bie ​giem trwa ​ją ​‐
ce ​go w Afga ​ni​sta ​nie kon ​flik ​tu. Wy ​ra ​ził zgo ​dę na pro ​wa ​dze ​nie taj ​nej cy ​ber​woj​ny, któ ​rej ce ​lem
by ​ło zni​we ​cze ​nie wy ​sił ​ków Ira ​nu zmie ​rza ​ją ​cych do wzbo ​ga ​ce ​nia ura ​nu i zbu​do ​wa ​nia bro ​ni ją ​‐
dro ​wej. Oba ​ma usi​ło ​wał też stwo ​rzyć ko ​ali​cję, któ ​ra wy ​war​ła ​by na ​cisk eko ​no ​micz ​ny na to pań ​‐
stwo, skła ​nia ​jąc je do za ​prze ​sta ​nia prac nad bom ​bą ato ​mo ​wą. Ze zdwo ​jo ​ną ener​gią roz ​bu​do ​‐
wał taj​ny pro ​gram na ​mie ​rze ​nia przy ​wód​ców Al-Ka ​idy przy po ​mo ​cy dro ​nów, co mia ​ło spra ​wić,
że dniem i no ​cą ter​ro ​ry ​ści czu​li​by na so ​bie od​dech wro ​ga. Pre ​zy ​dent chciał też sta ​wić czo ​ło
chiń ​skim dzia ​ła ​niom mi​li​tar​nym, umac​nia ​jąc ame ​ry ​kań ​ską obec​ność w ba ​se ​nie Oce ​anu Spo ​‐
koj​ne ​go. Wi​dać wy ​raź ​nie, że na każ ​dym po ​sie ​dze ​niu ze ​spo ​łu ds. obro ​ny na ​ro ​do ​wej nie bra ​ko ​‐
wa ​ło te ​ma ​tów do dys​ku​sji. Oba ​ma pod​kre ​ślił jed​nak w roz ​mo ​wie ze mną, że bra ​ko ​wa ​ło mu in ​‐
for​ma ​cji, któ ​re prze ​ko ​na ​ły ​by go, że w spra ​wie bin La ​de ​na ro ​bi się ab​so ​lut ​nie wszyst ​ko, po ​dej​‐
mu​jąc wszel ​kie wy ​sił ​ki. Chciał mieć pew ​ność, że od​po ​wied​ni lu​dzie wie ​dzą, ja ​kim prio ​ry ​te ​tem
jest dla nie ​go ta spra ​wa. W ko ​lej​nych mie ​sią ​cach, po ​mię ​dzy wspo ​mnia ​ny ​mi ra ​por​ta ​mi, bez ​u​‐
stan ​nie po ​dej​mo ​wał ten te ​mat. Po ​ja ​wiał się on wśród naj​waż ​niej​szych za ​gad​nień na nie ​mal
każ ​dym spo ​tka ​niu do ​ty ​czą ​cym bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Pre ​zy ​dent za ​wsze za ​da ​wał py ​ta ​‐
nia do ​ty ​czą ​ce dwóch spraw – zwięk ​sze ​nia bez ​pie ​czeń ​stwa cy ​ber​ne ​tycz ​ne ​go i po ​szu​ki​wań Osa ​‐
my bin La ​de ​na.

Styl rzą ​dze ​nia Oba ​my opie ​rał się na wy ​zna ​cza ​niu ja ​snych, przej ​rzy ​stych prio ​ry ​te ​tów i kon ​‐
cen ​tro ​wa ​niu się na nich aż do osią ​gnię ​cia okre ​ślo ​nych ce ​lów. Mniej wię ​cej dwa ra ​zy w ro ​ku
urzą ​dzał kil ​ku​go ​dzin ​ne po ​sie ​dze ​nia ze ​spo ​łu ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go, spe ​cjal ​nie re ​zer​‐
wu​jąc so ​bie czas wy ​łącz ​nie na te spo ​tka ​nia. Za ​wsze przy ​no ​sił z so ​bą no ​tes, w któ ​rym miał wy ​‐
pi​sa ​ne swo ​je prio ​ry ​te ​ty. Od​ręcz ​ne pi​smo pre ​zy ​den ​ta by ​ło tak drob​ne i sta ​ran ​ne, że z da ​le ​ka
wy ​glą ​da ​ło na ma ​szy ​no ​we.

– Pa ​no ​wie, ma ​my tu trzy naj ​waż ​niej​sze rze ​czy, nad któ ​ry ​mi te ​raz pra ​cu​je ​my – ma ​wiał – i
chcę, że ​by ​ście na nich sku​pi​li swo ​je wy ​sił ​ki.

Na ​stęp​nie oma ​wiał swo ​ją li​stę punkt po punk ​cie, a uczest ​ni​cy spo ​tka ​nia wska ​zy ​wa ​li, gdzie
osią ​gnę ​li po ​stę ​py, a gdzie na ​dal sto ​ją w miej ​scu. Pre ​zy ​dent czę ​sto prze ​su​wał te ​ma ​ty na li​ście i
do ​da ​wał in ​ne spra ​wy, ale gdy do ​cho ​dził do koń ​ca wy ​ka ​zu, każ ​dy wie ​dział do ​sko ​na ​le, na co na ​‐
le ​ża ​ło po ​świę ​cić wię ​cej cza ​su i środ​ków. Za ​wsze, od pierw ​sze ​go ta ​kie ​go po ​sie ​dze ​nia, bin La ​den
znaj​do ​wał się na sa ​mym cze ​le li​sty.

Dla pre ​zy ​den ​ta Oba ​my spra ​wa od​na ​le ​zie ​nia bin La ​de ​na nie mia ​ła zna ​cze ​nia wy ​łącz ​nie
sym ​bo ​licz ​ne ​go. Od daw ​na kry ​ty ​ko ​wał „woj​nę z ter​ro ​ry ​sta ​mi” pro ​wa ​dzo ​ną przez Bu​sha. We ​‐
dług Oba ​my Ame ​ry ​ka nie to ​czy ​ła bo ​ju z ja ​kąś abs​trak ​cją – ideą czy tak ​ty ​ką, ale z kon ​kret ​ny ​mi
jed​nost ​ka ​mi, któ ​re za ​ata ​ko ​wa ​ły kraj i wciąż sta ​no ​wi​ły za ​gro ​że ​nie. Gdy w 2009 ro ​ku ob​jął swój
urząd, Al-Ka ​ida i jej przy ​bu​dów ​ki na ​dal stwa ​rza ​ły naj​więk ​sze i naj ​bar​dziej re ​al ​ne nie ​bez ​pie ​‐
czeń ​stwo, po ​mi​mo dwóch dłu​gich, krwa ​wych wo ​jen oraz nie ​usta ​ją ​cych wy ​sił ​ków ame ​ry ​kań ​skie ​‐
go wy ​wia ​du i ko ​man ​do ​sów.

Oba ​ma zda ​wał so ​bie spra ​wę z wa ​gi te ​go za ​gad​nie ​nia m.in. dzię ​ki po ​waż ​ne ​mu ostrze ​że ​niu,
ja ​kie prze ​ka ​zał mu Bru​ce Rie ​del, daw ​ny ana ​li​tyk CIA i na ​uko ​wiec z Bro ​okings In ​sti​tu​tion. Pre ​‐
zy ​dent skon ​tak ​to ​wał się z nim kil ​ka dni po za ​przy ​się ​że ​niu i po ​pro ​sił o przy ​go ​to ​wa ​nie spra ​woz ​‐



da ​nia z ame ​ry ​kań ​skiej po ​li​ty ​ki w Afga ​ni​sta ​nie i Pa ​ki​sta ​nie w cią ​gu ostat ​nich dwóch mie ​się ​cy.
Osiem dni przed po ​sie ​dze ​niem z sze ​fa ​mi wy ​wia ​du w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym Oba ​ma za ​po ​znał się
z usta ​le ​nia ​mi Rie ​de ​la pod​czas dłu​gie ​go spo ​tka ​nia na po ​kła ​dzie Air For​ce One. Rie ​del po ​wie ​‐
dział, że we ​dle je ​go usta ​leń Al-Ka ​ida jest w tej chwi​li groź ​niej​sza niż 11 wrze ​śnia 2001 ro ​ku.

W książ ​ce Bo ​ba Wo ​odwar​da z 2010 ro ​ku, za ​ty ​tu​ło ​wa ​nej Oba ​ma’s Wars, Rie ​del na ​pi​sał: „Nie ​‐
któ ​rzy spe ​cja ​li​ści od Al-Ka ​idy mo ​gli​by po ​wie ​dzieć, że sko ​ro bin La ​den ukry ​wa się w Pa ​ki​sta ​nie,
to nie ma żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Sie ​dzi gdzieś w ja ​ski​ni i, ow ​szem, na ​gry ​wa od cza ​su do cza ​su ja ​‐
kąś ta ​śmę, ale jest już wy ​łącz ​nie sym ​bo ​lem, a nie przy ​wód​cą świa ​to ​we ​go dżi​ha ​du. Ja jed​nak
prze ​ko ​na ​łem się, że to nie ​praw ​da. On ko ​mu​ni​ku​je się ze swo ​imi pod​wład​ny ​mi i po ​zo ​sta ​je w
kon ​tak ​cie z sze ​re ​go ​wy ​mi bo ​jow ​ni​ka ​mi pie ​cho ​ty. Je ​go żoł ​nie ​rze wie ​rzą, że to on wy ​da ​je roz ​ka ​‐
zy, a nasz spraw ​ny wy ​wiad to po ​twier​dza… Oni nie żar​tu​ją. Są spryt ​ni i nie usta ​ją w wy ​sił ​kach.
Je ​śli ich nie za ​bi​je ​my, bę ​dą pró ​bo ​wa ​li za ​bić nas”.

We ​dług Oba ​my po ​ko ​na ​nie Al-Ka ​idy by ​ło nie ​moż ​li​we, do ​pó ​ki na wol ​no ​ści po ​zo ​sta ​wał jej za ​‐
ło ​ży ​ciel i du​cho ​wy przy ​wód​ca. To on był mó ​zgiem i ser​cem or​ga ​ni​za ​cji. Pre ​zy ​dent uwa ​żał, że
bin La ​den nie jest po pro ​stu zły – on jest cha ​ry ​zma ​tycz ​nie zły.

– Zro ​zu​miał, że tech​no ​lo ​gia i no ​wo ​cze ​sne me ​dia spra ​wia ​ją, że po ​ten ​cjal ​ny wpływ wiel ​kie ​go
wy ​da ​rze ​nia mo ​że zwie ​lo ​krot ​nić moc i zna ​cze ​nie na ​wet ma ​lut ​kie ​go ugru​po ​wa ​nia – stwier​dził
Oba ​ma w roz ​mo ​wie ze mną – i choć idee ty ​po ​we dla ter​ro ​ry ​zmu nie na ​ro ​dzi​ły się i nie roz ​wi​‐
nę ​ły w gło ​wie bin La ​de ​na, to wy ​da ​je mi się, że ten czło ​wiek ro ​zu​miał Za ​chód. Wie ​dział, gdzie
są na ​sze po ​ten ​cjal ​nie sła ​be punk ​ty i wła ​śnie to czy ​ni​ło go po ​sta ​cią wy ​jąt ​ko ​wą – je ​dy ​nym czło ​‐
wie ​kiem, któ ​ry mógł nam wy ​rzą ​dzić strasz ​li​we szko ​dy.

Oba ​ma stwier​dził, że bin La ​den wpraw ​dzie wiódł skrom ​ne ży ​cie i pie ​lę ​gno ​wał ro ​man ​tycz ​‐
ne ide ​ały z prze ​szło ​ści, ale do ​sko ​na ​le ro ​zu​miał współ ​cze ​sne me ​dia i po ​tra ​fił je wy ​ko ​rzy ​stać.
Dzię ​ki te ​mu wy ​wie ​rał wpływ znacz ​nie prze ​kra ​cza ​ją ​cy krąg je ​go bez ​po ​śred​nich zwo ​len ​ni​ków, a
za ​ma ​chy z 11 wrze ​śnia wstrzą ​snę ​ły ca ​łym świa ​tem.

Pre ​zy ​dent Bush po ​dzie ​lał ten po ​gląd. On jed​nak nie po ​tra ​fił po ​skro ​mić swo ​je ​go tek ​sań ​skie ​‐
go cha ​rak ​te ​ru, więc od ra ​zu but ​nie rzu​cił, że chce mieć Osa ​mę „ży ​we ​go lub mar​twe ​go”. We ​dług
ad​mi​ni​stra ​cji Oba ​my dwie woj​ny wy ​wo ​ła ​ne przez Bu​sha stop​nio ​wo prze ​sło ​ni​ły wszel ​kie in ​ne
prio ​ry ​te ​ty. Do ​ni​lon stwier​dził, że Bia ​ły Dom dys​po ​nu​je „ogra ​ni​czo ​ną prze ​pu​sto ​wo ​ścią”. W
ostat ​nich la ​tach rzą ​dów Bu​sha pre ​zy ​dent wpraw ​dzie na ​dal chciał do ​paść bin La ​de ​na, ale wy ​sił ​ki
skie ​ro ​wa ​ne w tym ce ​lu by ​ły otwar​cie ba ​ga ​te ​li​zo ​wa ​ne, tak jak przed​sta ​wiał to Rie ​del. Stwier​‐
dzo ​no, że bin La ​den jest po ​za za ​się ​giem, spra ​wa zo ​sta ​ła wła ​ści​wie od​su​nię ​ta na bok, a je ​śli
cho ​dzi o za ​da ​nia ope ​ra ​cyj​ne, nie dzia ​ło się pra ​wie nic. Ad​mi​ni​stra ​cja Bu​sha nie by ​ła w sta ​nie go
od​na ​leźć, po ​mniej​sza ​ła więc zna ​cze ​nie tej spra ​wy.

Oba ​ma uznał ta ​kie my ​śle ​nie za błęd​ne. Dzia ​ła ​nia wo ​jen ​ne Ame ​ry ​ki wią ​za ​ły się z roz ​ro ​‐
śnię ​tą biu​ro ​kra ​cją, w któ ​rej na ​wet naj​waż ​niej​sze pro ​ble ​my gi​nę ​ły, je ​śli nie to ​wa ​rzy ​szył im
zde ​cy ​do ​wa ​ny na ​cisk ze stro ​ny Bia ​łe ​go Do ​mu. Tu po ​trzeb​na by ​ła kon ​kret ​na li​sta prio ​ry ​te ​tów,
któ ​ra upo ​rczy ​wie wra ​ca ​ła do ad​re ​sa ​tów, do ​pó ​ki nie wy ​kre ​ślo ​no z niej każ ​de ​go z punk ​tów.
Ame ​ry ​kań ​skie jed​nost ​ki woj​sko ​we znaj​do ​wa ​ły się w po ​nad stu pięć​dzie ​się ​ciu kra ​jach na ca ​łym
świe ​cie. Gdy ja ​kaś mi​sja by ​ła zwią ​za ​na z dzia ​ła ​nia ​mi zbroj ​ny ​mi, jak w Afga ​ni​sta ​nie i w Ira ​ku,
wy ​ma ​ga ​ła za ​trud​nie ​nia rze ​szy lu​dzi, po ​chła ​nia ​ła ogrom ​ne środ​ki, a tak ​że mnó ​stwo cza ​su i
uwa ​gi de ​cy ​den ​tów sto ​ją ​cych na sa ​mym szczy ​cie do ​wód​czej hie ​rar​chii. Klu​czem do sku​tecz ​ne ​go



pro ​wa ​dze ​nia ja ​kie ​go ​kol ​wiek wiel ​kie ​go przed​się ​wzię ​cia by ​ło za ​cho ​wa ​nie prio ​ry ​te ​tów. Wpraw ​‐
dzie za cza ​sów Bu​sha bin La ​den ni​g​dy nie spadł ze szczy ​tu li​sty, ale ona sa ​ma znacz ​nie się wy ​‐
dłu​ży ​ła. Nie po ​ja ​wi​ły się też żad​ne no ​we śla ​dy. Oba ​ma chciał zno ​wu wró ​cić na trop.

Mi​nął rok i agen ​cja wresz ​cie mo ​gła się po ​chwa ​lić ja ​ki​miś do ​ko ​na ​nia ​mi. Pod​czas po ​szu​ki​wań
człon ​ka Al-Ka ​idy zwa ​ne ​go Abu Ah​med al-Ku​wa ​iti (Ah​med Ku​wejt ​czyk), za ​ufa ​ne ​go do ​rad​cy i
ku​rie ​ra bin La ​de ​na, na obrze ​żach Ab​bot ​ta ​ba ​du od​kry ​to ta ​jem ​ni​czy ze ​spół bu​dyn ​ków. Wy ​wiad
od daw ​na usta ​lał wszel ​kie sła ​be punk ​ty w mu​rze, ja ​ki zbu​do ​wał wo ​kół sie ​bie po ​szu​ki​wa ​ny
Szejk. Na ​le ​ża ​ła do nich ro ​dzi​na, zna ​ni Ame ​ry ​ka ​nom to ​wa ​rzy ​sze wal ​ki, siat ​ki (nie tyl ​ko fi​nan ​‐
so ​we) oraz ku​rie ​rzy. Ostroż ​ny bin La ​den uni​kał te ​le ​fo ​nów ko ​mór​ko ​wych i po ​łą ​czeń in ​ter​ne ​to ​‐
wych, opie ​ra ​jąc się wła ​śnie na ku​rie ​rach, któ ​rzy roz ​po ​wszech​nia ​li je ​go li​sty, wier​sze, a od cza ​su
do cza ​su tak ​że oświad​cze ​nia w po ​sta ​ci fil ​mów i na ​grań. Gdy agen ​ci pró ​bo ​wa ​li śle ​dzić dro ​gę
taśm czy in ​nych no ​śni​ków, idąc od re ​dak ​cji w prze ​ciw ​ną stro ​nę, za ​wsze za ​trzy ​my ​wa ​li się je ​‐
den lub dwa kro ​ki od źró ​dła ich po ​cho ​dze ​nia. Ku​wejt ​czyk był jed​nym z tych ostat ​nich ogniw –
ku​rie ​rem, któ ​ry oso ​bi​ście do ​cie ​rał do Szej​ka. Po ​szu​ki​wa ​nia trwa ​ły już osiem lat, z któ ​rych pięć
za ​bra ​ło CIA sa ​mo usta ​le ​nie je ​go praw ​dzi​we ​go na ​zwi​ska... Po ​dą ​ża ​jąc śla ​dem ku​rie ​ra Ibra ​hi​ma
Sa ​eeda Ah​me ​da, na ​mie ​rzo ​no w koń ​cu wspo ​mnia ​ną już ta ​jem ​ni​czą sie ​dzi​bę.

Pa ​net ​ta przy ​pro ​wa ​dził do Ga ​bi​ne ​tu Owal ​ne ​go dwóch agen ​tów sto ​ją ​cych na cze ​le ko ​mór​ki
zaj​mu​ją ​cej się po ​szu​ki​wa ​niem bin La ​de ​na. Głów ​ny ana ​li​tyk, na ​zy ​wa ​ny po ​tem Joh​nem (ta ​kie
by ​ło je ​go dru​gie imię), był wy ​so ​kim męż ​czy ​zną w śred​nim wie ​ku, któ ​ry za cza ​sów stu​denc​kich
grał w ko ​szy ​ków ​kę w dru​ży ​nie uni​wer​sy ​tec​kiej. Ostat ​nie dzie ​sięć lat po ​świę ​cił na po ​lo ​wa ​nie na
Szej​ka. Wzrost, sze ​ro ​ki pod​bró ​dek i gru​be ry ​sy twa ​rzy spra ​wia ​ły, że wy ​glą ​dał ra ​czej na spor​‐
tow ​ca niż na czło ​wie ​ka spę ​dza ​ją ​ce ​go więk ​szość cza ​su przed ekra ​nem kom ​pu​te ​ra. W Lan ​gley
pod​le ​gał Mi​cha ​elo ​wi Mo ​rel ​lo ​wi (skła ​da ​ją ​ce ​mu nie ​gdyś spra ​woz ​da ​nia pre ​zy ​den ​to ​wi Bu​sho ​wi),
któ ​ry awan ​so ​wał na sta ​no ​wi​sko za ​stęp​cy dy ​rek ​to ​ra.

Pra ​cow ​ni​cy agen ​cji wrę ​czy ​li obec​nym taj​ne zdję ​cia, ma ​py i opra ​co ​wa ​ne ma ​te ​ria ​ły, a na ​‐
stęp​nie szcze ​gó ​ło ​wo za ​po ​zna ​li pre ​zy ​den ​ta i Do ​ni​lo ​na ze swo ​im to ​kiem ro ​zu​mo ​wa ​nia. Po ​ka ​za ​‐
li, w ja ​ki spo ​sób zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​no Ah​me ​da Ku​wejt ​czy ​ka i jak na ​mie ​rzo ​no po ​dej​rza ​ną re ​zy ​den ​‐
cję. Pa ​net ​ta po ​rów ​nał Ab​bot ​ta ​bad do bo ​ga ​te ​go przed​mie ​ścia w pół ​noc​nej Wir​gi​nii. Ta ​jem ​ni​cza
po ​sia ​dłość by ​ła osiem ra ​zy więk ​sza od każ ​dej z są ​sied​nich wil ​li. W prze ​ci​wień ​stwie do więk ​szo ​‐
ści, nie mia ​ła żad​ne ​go po ​łą ​cze ​nia z in ​ter​ne ​tem ani sie ​cią te ​le ​ko ​mu​ni​ka ​cyj​ną. Ca ​łość ota ​cza ​ły
wy ​jąt ​ko ​wo wy ​so ​kie mu​ry zwień ​czo ​ne kil ​ku​dzie ​się ​cio ​cen ​ty ​me ​tro ​wym dru​tem kol ​cza ​stym. Mu​‐
rem obu​do ​wa ​no na ​wet pa ​tio usy ​tu​owa ​ne na dru​gim pię ​trze na ty ​łach do ​mu. Nie ist ​nia ​ła żad​‐
na moż ​li​wość zaj​rze ​nia do wnę ​trza do ​mu – ani z zie ​mi, ani z gó ​ry. Okna wy ​ko ​na ​no ze szkła
re ​flek ​syj​ne ​go lub za ​sło ​nię ​to. Agen ​cja naj​pierw usta ​li​ła, że re ​zy ​den ​cję za ​miesz ​ku​je nie tyl ​ko
Ah​med z ro ​dzi​ną, ale tak ​że ro ​dzi​na je ​go bra ​ta Abra ​ra. W są ​siedz ​twie zna ​no ich pod przy ​bra ​ny ​‐
mi na ​zwi​ska ​mi – Ibra ​hi​ma ja ​ko Ar​sha ​da Kha ​na, a je ​go bra ​ta ja ​ko Ta ​re ​qa Kha ​na. Obaj uro ​dzi​li
się w Ku​wej​cie, ale by ​li wy ​so ​ki​mi, bro ​da ​ty ​mi pa ​ki​stań ​ski​mi Pasz ​tu​na ​mi o ja ​snej kar​na ​cji. Ni​g​dy
nie dys​po ​no ​wa ​li więk ​szym ma ​jąt ​kiem, jed​nak ich po ​sia ​dłość wy ​glą ​da ​ła na wy ​jąt ​ko ​wo kosz ​tow ​‐
ną. O tym, że bra ​cia dba ​ją o jej ochro ​nę, świad​czy ​ły nie tyl ​ko wy ​so ​kie mu​ry, ale i prze ​strze ​ga ​‐
nie wy ​jąt ​ko ​wo su​ro ​wych środ​ków bez ​pie ​czeń ​stwa. Na ​wet śmie ​ci pa ​li​li na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści.
Ich dzie ​ci opusz ​cza ​ły zaś re ​zy ​den ​cję tyl ​ko wte ​dy, gdy szły do miej ​sco ​wej szko ​ły re ​li​gij​nej lub do
le ​ka ​rza. W te ​le ​fo ​nicz ​nych roz ​mo ​wach z ro ​dzi​ną miesz ​ka ​ją ​cą gdzieś da ​le ​ko, pro ​wa ​dzo ​nych za ​‐



wsze z punk ​tów od​da ​lo ​nych od sa ​mej re ​zy ​den ​cji, nikt nie przy ​zna ​wał się, gdzie na ​praw ​dę
miesz ​ka. CIA wie ​lo ​krot ​nie zda ​rza ​ły się błęd​ne in ​ter​pre ​ta ​cje róż ​nych da ​nych, ale jed​no by ​ło w
tym wszyst ​kim ja ​sne – zwra ​cał uwa ​gę nie ​zwy ​kły po ​ziom dba ​ło ​ści o bez ​pie ​czeń ​stwo ope ​ra ​cyj​‐
ne, a na tym ame ​ry ​kań ​scy agen ​ci zna ​li się do ​sko ​na ​le.

CIA dys​kret ​nie ob​ser​wo ​wa ​ło po ​sia ​dłość, ro ​biąc zdję ​cia z po ​wie ​trza i szpie ​gu​jąc ją z zie ​mi.
Agen ​ci nie mo ​gli za ​glą ​dać do środ​ka, ale za ​da ​wa ​li są ​sia ​dom nie ​zo ​bo ​wią ​zu​ją ​ce py ​ta ​nia, dba ​jąc o
to, by nie wzbu​dzić po ​dej​rzeń nad​mier​nym wścib​stwem. Efek ​tem ta ​kich dzia ​łań oraz pod​słu​‐
chu roz ​mów te ​le ​fo ​nicz ​nych by ​ły dwa od​kry ​cia uzna ​ne przez agen ​cję za nie ​zwy ​kle istot ​ne. Pa ​‐
net ​ta do ​szedł do wnio ​sku, że po ​wi​nien o nich za ​wia ​do ​mić sa ​me ​go pre ​zy ​den ​ta.

Pierw ​sze od​kry ​cie do ​ty ​czy ​ło trze ​ciej ro ​dzi​ny, któ ​ra za ​miesz ​ki​wa ​ła re ​zy ​den ​cję, prze ​by ​wa ​jąc
na dwóch gór​nych pię ​trach wiel ​kie ​go do ​mu. Nikt z człon ​ków tej ro ​dzi​ny ni​g​dy nie opusz ​czał te ​‐
re ​nu po ​sia ​dło ​ści. Do ​ty ​czy ​ło to na ​wet dzie ​ci, któ ​re nie uczęsz ​cza ​ły do szko ​ły z in ​ny ​mi. Są ​sie ​dzi
z Ab​bot ​ta ​ba ​du, któ ​rzy zna ​li bra ​ci Khan i ich bli​skich, nie mie ​li po ​ję ​cia o tej trze ​ciej ro ​dzi​nie.
Pew ​ne sy ​gna ​ły wska ​zy ​wa ​ły na to, że bra ​cia, któ ​rzy ofi​cjal ​nie by ​li wła ​ści​cie ​la ​mi po ​sia ​dło ​ści, w
grun ​cie rze ​czy słu​żą ukry ​wa ​ją ​cej się ro ​dzi​nie. Je ​den z nich za ​wsze prze ​by ​wał w do ​mu, więc
trze ​cia ro ​dzi​na ni​g​dy nie po ​zo ​sta ​wa ​ła sa ​ma. Ibra ​him Ah​med i je ​go bli​scy zaj ​mo ​wa ​li do ​mek go ​‐
ścin ​ny na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści, a je ​go brat Abrar z ro ​dzi​ną miesz ​kał na par​te ​rze głów ​ne ​go do ​‐
mu.

Dru​gie od​kry ​cie wią ​za ​ło się z oso ​bą Ibra ​hi​ma Ah​me ​da, któ ​ry naj ​wy ​raź ​niej na ​dal pra ​co ​wał
dla Al-Ka ​idy. Wpraw ​dzie przed la ​ty był bli​sko zwią ​za ​ny z bin La ​de ​nem, ale agen ​cja nie mia ​ła
żad​nych do ​wo ​dów na to, że od​no ​wił kon ​tak ​ty z or​ga ​ni​za ​cją. Przez wie ​le lat nie ​któ ​rzy z prze ​‐
słu​chi​wa ​nych po ​dej​rza ​nych twier​dzi​li, że wy ​co ​fał się z or​ga ​ni​za ​cji, więc w ta ​kim przy ​pad​ku
mógł pra ​co ​wać te ​raz dla ko ​goś, kto mu​si po ​zo ​sta ​wać głę ​bo ​ko w cie ​niu. Kto to mo ​że być? Ktoś
ze zor​ga ​ni​zo ​wa ​ne ​go świa ​ta prze ​stęp​cze ​go? Bo ​gacz, któ ​ry na ​ra ​ził się po ​li​ty ​kom? Sau​dyj​ski mi​‐
lio ​ner ukry ​wa ​ją ​cy ko ​chan ​kę lub dru​gą ro ​dzi​nę? Ah​med zdra ​dził się pod​czas pod​słu​chi​wa ​nej
przez Ame ​ry ​ka ​nów roz ​mo ​wy te ​le ​fo ​nicz ​nej, któ ​rą prze ​pro ​wa ​dził la ​tem z jed​nym ze sta ​rych
przy ​ja ​ciół. Przy ​ja ​ciel za ​sy ​pał go ty ​po ​wy ​mi py ​ta ​nia ​mi: Co te ​raz po ​ra ​biasz? Ja ​kie masz pla ​ny?
Męż ​czy ​zna z po ​cząt ​ku nie od​po ​wia ​dał i igno ​ro ​wał py ​ta ​nia, ale gdy przy ​ja ​ciel nie ustę ​po ​wał,
uległ, choć udzie ​lił za ​szy ​fro ​wa ​nej od​po ​wie ​dzi, mó ​wiąc:

– Je ​stem z ty ​mi sa ​my ​mi, co wcze ​śniej. – Wy ​glą ​da ​ło na to, że roz ​mów ​ca od ra ​zu zo ​rien ​to ​‐
wał się, o co cho ​dzi, bo rzu​cił krót ​ko:

– Niech Al ​lah bę ​dzie z to ​bą – po czym zmie ​nił te ​mat. Wy ​cią ​gnię ​to stąd pro ​sty wnio ​sek – lu​‐
dzie, któ ​ry ​mi opie ​ko ​wał się Ah​med w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, na ​le ​że ​li do Al-Ka ​idy.

Ta ​kie wła ​śnie in ​for​ma ​cje prze ​ka ​za ​no pre ​zy ​den ​to ​wi.
– To naj​po ​waż ​niej​szy trop bin La ​de ​na, na ja ​ki wpa ​dli​śmy od cza ​sów To ​ra Bo ​ra – po ​wie ​dział

John.
Oba ​ma dys​po ​no ​wał ob​szer​ną wie ​dzą o bin La ​de ​nie i je ​go śro ​do ​wi​sku, więc już daw ​no prze ​‐

stał go so ​bie wy ​obra ​żać ja ​ko czło ​wie ​ka sie ​dzą ​ce ​go w kuc​ki w ja ​kiejś ja ​ski​ni czy ustron ​nym gór​‐
skim obo ​zo ​wi​sku. Wszyst ​kich jed​nak zdzi​wi​ło, że te ​raz miał ​by prze ​by ​wać w wiel ​kiej po ​sia ​dło ​ści
usy ​tu​owa ​nej w bo ​ga ​tej oko ​li​cy, zna ​nej z pól gol ​fo ​wych i kli​ma ​tu, któ ​ry la ​tem ku​sił przy ​jem ​ny ​‐
mi po ​wie ​wa ​mi chłod​ne ​go wia ​tru. Pre ​zy ​dent zda ​wał so ​bie spra ​wę, że to bar​dzo moc​ne na ​ci​ski
na CIA przy ​nio ​sły mu dłu​go wy ​cze ​ki​wa ​ne no ​we wie ​ści. Za ​wsze żą ​dał ak ​tu​al ​nych da ​nych, więc



spo ​dzie ​wał się, że agen ​ci bę ​dą mu prze ​ka ​zy ​wać każ ​dy strzęp in ​for​ma ​cji. Tak by ​ło w tym przy ​‐
pad​ku – do ​stał ja ​kieś frag​men ​ty, któ ​re uznał za in ​te ​re ​su​ją ​ce, ale bra ​ko ​wa ​ło w nich kon ​kre ​tów.
Zwią ​zek ca ​łej spra ​wy z bin La ​de ​nem był dość wą ​tły. Oba ​ma po ​pro ​sił Pa ​net ​tę o wzmo ​że ​nie wy ​‐
sił ​ków i usta ​le ​nie toż ​sa ​mo ​ści ukry ​wa ​ją ​cej się ro ​dzi​ny. Na ​ka ​zał też „ści​słą dys​kre ​cję” w kwe ​stii
te ​go tro ​pu, co ozna ​cza ​ło, że te ​mat miał po ​zo ​stać taj ​ny. Nie po ​wia ​do ​mio ​no o nim jesz ​cze ni​ko ​‐
go z krę ​gów ar​mii ani wy ​wia ​du. Na ra ​zie agen ​cja mia ​ła nie zwra ​cać się do Pa ​ki​sta ​nu o po ​moc i
nie zdra ​dzać ja ​kie ​go ​kol ​wiek za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia po ​sia ​dło ​ścią. Pre ​zy ​dent po ​zo ​sta ​wił otwar​tą kwe ​‐
stię po ​szu​ki​wa ​nia po ​mo ​cy u po ​ten ​cjal ​nych pa ​ki​stań ​skich so ​jusz ​ni​ków, gdy agen ​ci bę ​dą dys​po ​‐
no ​wać szer​szą wie ​dzą, a tym ​cza ​sem za ​żą ​dał re ​gu​lar​nych spra ​woz ​dań z po ​stę ​pów w po ​szu​ki​‐
wa ​niach.

– Je ​śli cho ​dzi o mo ​je od​czu​cia – mó ​wił póź ​niej w roz ​mo ​wie ze mną – to nie by ​łem opty ​mi​‐
stycz ​nie na ​sta ​wio ​ny do tej spra ​wy. Czy na tym eta ​pie my ​śla ​łem, że tra ​fi​li​śmy na wła ​ści​wy
ślad? Wy ​da ​je mi się, że sam się bro ​ni​łem przed nad​mier​ny ​mi emo ​cja ​mi zwią ​za ​ny ​mi z tym, ja ​‐
kie moż ​li​wo ​ści się przed na ​mi otwie ​ra ​ją.

Na ja ​kim eta ​pie by ​ły wów ​czas po ​szu​ki​wa ​nia? Od nie ​mal dwu​dzie ​stu mie ​się ​cy pro ​wa ​dzo ​no
dzia ​ła ​nia z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​nów oraz spe ​cjal ​ne ak ​cje ko ​man ​do ​sów. Dzię ​ki umie ​jęt ​no ​ściom
ame ​ry ​kań ​skie ​go wy ​wia ​du, do ​sko ​na ​lo ​nym w cza ​sie dzie ​wię ​cio ​let ​nich dzia ​łań wo ​jen ​nych, Oba ​‐
ma miał w rę ​ku na ​rzę ​dzia, ja ​ki​mi nie dys​po ​no ​wał do ​tąd ża ​den pre ​zy ​dent. Za je ​go ka ​den ​cji po ​‐
sie ​dze ​nia Ra ​dy Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​ro ​do ​we ​go nie spro ​wa ​dza ​ły się wy ​łącz ​nie do po ​li​tycz ​nych
dys​ku​sji, lecz po ​ru​sza ​ły kwe ​stię ży ​cia i śmier​ci kon ​kret ​nych osób. W cią ​gu po ​przed​nie ​go dzie ​się ​‐
cio ​le ​cia po ​ja ​wi​ły się ta ​kie roz ​wią ​za ​nia, któ ​re umoż ​li​wi​ły pre ​zy ​den ​to ​wi po ​dej​mo ​wa ​nie bły ​ska ​‐
wicz ​nych de ​cy ​zji w kwe ​stii po ​ten ​cjal ​nych ce ​lów, czy ​li jed​no ​stek na ​mie ​rzo ​nych, zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​‐
nych i znaj​du​ją ​cych się na ce ​low ​ni​ku Ame ​ry ​ki. Ta ​cy lu​dzie mo ​gli zo ​stać za ​bi​ci na roz ​kaz Oba ​my
bez na ​ra ​ża ​nia na nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo cho ​ciaż ​by jed​ne ​go oby ​wa ​te ​la USA. W pierw ​szym ro ​ku je ​‐
go pre ​zy ​den ​tu​ry prze ​pro ​wa ​dzo ​no pięć​dzie ​siąt trzy ata ​ki z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​nów na te ​re ​nie
sa ​me ​go Pa ​ki​sta ​nu, a w 2010 ro ​ku – dwu​krot ​nie wię ​cej (sto sie ​dem). Licz ​ba ata ​ków w Je ​me ​nie
by ​ła mniej​sza, ale każ ​de ​go ro ​ku sys​te ​ma ​tycz ​nie wzra ​sta ​ła – od dwóch w 2009 ro ​ku do czte ​rech
rok póź ​niej. W 2011 ro ​ku by ​ło ich już dzie ​sięć. Nie ​mal każ ​de ​go dnia pre ​zy ​dent mu​siał po ​dej​mo ​‐
wać szyb​kie de ​cy ​zje, od któ ​rych za ​le ​ża ​ło czy ​jeś ży ​cie. Czy po ​win ​no się za ​bić te ​go kon ​kret ​ne ​go
czło ​wie ​ka? Czy za ​bi​cie go mo ​że się wią ​zać ze śmier​cią in ​nych lu​dzi – mo ​że na ​wet zu​peł ​nie
nie ​win ​nych?

Czło ​wiek spra ​wu​ją ​cy urząd pre ​zy ​den ​ta za ​wsze mu​siał po ​dej​mo ​wać ta ​kie wy ​bo ​ry. Cza ​sem
w grę wcho ​dzi​ło ży ​cie i śmierć ty ​się ​cy, a na ​wet se ​tek ty ​się ​cy lu​dzi – wy ​star​czy wspo ​mnieć pre ​‐
zy ​den ​ta Har​ry’ego S. Tru​ma ​na roz ​ka ​zu​ją ​ce ​go zrzu​ce ​nie bom ​by ato ​mo ​wej na Ja ​po ​nię. Ile ra ​zy
jed​nak ta ​kie de ​cy ​zje do ​ty ​czy ​ły po ​zba ​wie ​nia ży ​cia jed​ne ​go kon ​kret ​ne ​go czło ​wie ​ka? Ow ​szem,
wcze ​śniej zda ​rza ​ły się pre ​ce ​den ​sy. W cza ​sie II woj​ny świa ​to ​wej Ame ​ry ​ka ​nie roz ​szy ​fro ​wa ​li ja ​‐
poń ​ską de ​pe ​szę, z któ ​rej do ​wie ​dzie ​li się, że ad​mi​rał Iso ​ro ​ku Yama ​mo ​to, do ​wód​ca ja ​poń ​skiej
ma ​ry ​nar​ki wo ​jen ​nej, bę ​dzie prze ​pro ​wa ​dzał in ​spek ​cję na Wy ​spach Sa ​lo ​mo ​na. Sa ​mo ​lot, któ ​rym
le ​ciał, zo ​stał prze ​chwy ​co ​ny i ze ​strze ​lo ​ny, w wy ​ni​ku cze ​go ad​mi​rał zgi​nął. Na po ​cząt ​ku lat
sześć​dzie ​sią ​tych pre ​zy ​dent Ken ​ne ​dy pro ​wa ​dził dzia ​ła ​nia w ce ​lu zor​ga ​ni​zo ​wa ​nia za ​ma ​chu na
Fi​de ​la Ca ​stro. Ta ​kie przy ​pad​ki na ​le ​ża ​ły jed​nak do rzad​ko ​ści i wią ​za ​ły się z ogrom ​nym ry ​zy ​‐
kiem. Pod ko ​niec dru​giej ka ​den ​cji Bu​sha i za obec​nych rzą ​dów Oba ​my urzę ​du​ją ​cy pre ​zy ​dent



dys​po ​no ​wał środ​ka ​mi, któ ​re moż ​na po ​rów ​nać do ka ​ra ​bi​nu snaj ​per​skie ​go wy ​ce ​lo ​wa ​ne ​go w lu​‐
dzi uzna ​nych za groź ​nych ter​ro ​ry ​stów. Oba ​mę za ​wsze in ​for​mo ​wa ​no o ce ​lu ko ​lej​ne ​go ata ​ku –
kim jest da ​ny czło ​wiek, ja ​kie jest je ​go zna ​cze ​nie, ja ​kim jest za ​gro ​że ​niem, ja ​kie bę ​dą ko ​rzy ​ści z
je ​go li​kwi​da ​cji i kto jesz ​cze mo ​że zgi​nąć w wy ​ni​ku ak ​cji. Do pre ​zy ​den ​ta na ​le ​ża ​ła de ​cy ​zja o na ​‐
ci​śnię ​ciu spu​stu. To by ​ła zu​peł ​nie no ​wa sy ​tu​acja.

Ta woj​na wy ​ma ​ga ​ła no ​we ​go po ​dej​ścia. Po za ​ma ​chach z 11 wrze ​śnia naj​prost ​sze i naj​bar​‐
dziej oczy ​wi​ste by ​ły dwie re ​ak ​cje, obie na ​le ​żą ​ce do re ​per​tu​aru de ​fen ​syw ​ne ​go. Moż ​na by ​ło za ​‐
po ​bie ​gać naj​bar​dziej nie ​bez ​piecz ​nym ro ​dza ​jom ata ​ków oraz le ​piej ra ​dzić so ​bie z mniej groź ​ny ​‐
mi, gdy już do nich do ​szło. Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne wy ​da ​ły w związ ​ku z tym mi​liar​dy do ​la ​rów w ce ​‐
lu za ​blo ​ko ​wa ​nia zna ​nych lub oczy ​wi​stych ce ​lów ata ​ku i po ​pra ​wy re ​ak ​cji w sy ​tu​acjach wy ​jąt ​ko ​‐
wych. Ty ​mi za ​gad​nie ​nia ​mi zaj ​mo ​wał się De ​par​ta ​ment Bez ​pie ​czeń ​stwa Kra ​jo ​we ​go oraz Ra ​da
Bez ​pie ​czeń ​stwa Trans​por​tu. Ko ​lej​nym kro ​kiem by ​ła ogól ​no ​świa ​to ​wa kon ​tro ​la ma ​te ​ria ​łów,
któ ​re mo ​gły ​by zo ​stać wy ​ko ​rzy ​sta ​ne do bu​do ​wy szcze ​gól ​nie nie ​bez ​piecz ​nych ro ​dza ​jów bro ​ni
(plu​ton, po ​ci​ski zie ​mia-po ​wie ​trze, tok ​sycz ​ne środ​ki bio ​che ​micz ​ne). Ta ​ka stra ​te ​gia do ​pro ​wa ​dzi​ła
po czę ​ści do in ​wa ​zji Bu​sha na Irak, pre ​zy ​den ​to ​wi cho ​dzi​ło bo ​wiem o uniesz ​ko ​dli​wie ​nie ar​se ​na ​‐
łu bro ​ni ma ​so ​we ​go ra ​że ​nia, o któ ​rej po ​sia ​da ​nie po ​dej​rze ​wa ​no Sad​da ​ma.

Je ​śli cho ​dzi o stra ​te ​gię ofen ​syw ​ną, sto ​so ​wa ​ną do tro ​pie ​nia Al-Ka ​idy, spra ​wa przed​sta ​wia ​ła
się o nie ​bo trud​niej, gdyż or​ga ​ni​za ​cja opu​ści​ła bez ​piecz ​ne schro ​nie ​nia w Afga ​ni​sta ​nie i roz ​‐
prze ​strze ​ni​ła się po wie ​lu kra ​jach. Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne przy ​stą ​pi​ły do roz ​wią ​za ​nia te ​go pro ​ble ​‐
mu, in ​we ​stu​jąc ol ​brzy ​mi ka ​pi​tał, na któ ​ry skła ​da ​ły się umie ​jęt ​no ​ści lu​dzi, środ​ki fi​nan ​so ​we oraz
tech​no ​lo ​gie. Prze ​bieg po ​przed​nich dzie ​się ​ciu lat woj ​ny, je ​śli spoj​rzeć na nie we wspo ​mnia ​nym
sze ​ro ​kim kon ​tek ​ście, wią ​zał się przede wszyst ​kim z po ​zy ​ska ​niem i do ​sko ​na ​le ​niem wła ​ści​wych
na ​rzę ​dzi do znisz ​cze ​nia ter​ro ​ry ​stycz ​nej sie ​ci. W 2010 ro ​ku pra ​ce w tej dzie ​dzi​nie nie by ​ły jesz ​‐
cze za ​koń ​czo ​ne, ale po ​czy ​nio ​no ogrom ​ny po ​stęp. Woj​sko ​wi, z ty ​po ​wym dla nich lek ​ce ​wa ​że ​‐
niem an ​gielsz ​czy ​zny, uku​li skró ​to ​wiec na okre ​śle ​nie no ​wo po ​wsta ​łej stra ​te ​gii – „F3E ​AD” (find,
fix, fi​nish, explo ​it, ana ​ly ​ze, dis​se ​mi​na ​te – zna ​leźć, usta ​lić po ​ło ​że ​nie, wy ​koń ​czyć, wy ​ko ​rzy ​stać,
za ​na ​li​zo ​wać, roz ​po ​wszech​nić). Ozna ​cza ​ła ona nie ​sa ​mo ​wi​te po ​łą ​cze ​nie bły ​ska ​wicz ​nych glo ​bal ​‐
nych sie ​ci te ​le ​ko ​mu​ni​ka ​cyj​nych, dro ​nów, kom ​pu​te ​ro ​wych baz da ​nych, naj​no ​wo ​cze ​śniej​sze ​go
opro ​gra ​mo ​wa ​nia, do ​świad​czo ​nych ana ​li​ty ​ków, nie ​wy ​kry ​wal ​nych he ​li​kop​te ​rów, pre ​cy ​zyj​nej
bro ​ni oraz do ​sko ​na ​łych umie ​jęt ​no ​ści pi​lo ​tów i strzel ​ców, któ ​rzy po ​tra ​fi​li prze ​pro ​wa ​dzić za ​ska ​‐
ku​ją ​ce ata ​ki wła ​ści​wie w każ ​dym za ​kąt ​ku świa ​ta.

W chwi​li ob​ję ​cia urzę ​du Oba ​ma odzie ​dzi​czył ten no ​wy i wciąż roz ​wi​ja ​ją ​cy się sys​tem. Wła ​‐
śnie to na ​rzę ​dzie, a zwłasz ​cza wy ​ko ​rzy ​sta ​nie dro ​nów, oka ​za ​ło się śmier​tel ​nym za ​gro ​że ​niem
dla Al-Ka ​idy. Wy ​wo ​ły ​wa ​ło ono wpraw ​dzie nie ​po ​kój wśród osób, któ ​re oba ​wia ​ły się po ​ten ​cjal ​‐
nych nad​użyć (lo ​ka ​li​zo ​wa ​nie i za ​bi​ja ​nie lu​dzi za po ​mo ​cą zdal ​nie ste ​ro ​wa ​nych urzą ​dzeń by ​ło
dość prze ​ra ​ża ​ją ​cym fu​tu​ry ​stycz ​nym po ​my ​słem), ale pa ​ra ​dok ​sal ​nie sta ​no ​wi​ło też ogrom ​ny po ​‐
stęp w hu​ma ​ni​tar​nym po ​dej​ściu do woj​ny. Od daw ​na uwa ​ża ​no, że trze ​ma za ​sa ​da ​mi woj ​ny
pro ​wa ​dzo ​nej zgod​nie z pra ​wem po ​win ​ny być: ko ​niecz ​ność – sto ​so ​wa ​nie prze ​mo ​cy tyl ​ko w
osta ​tecz ​no ​ści, zwró ​ce ​nie się wy ​łącz ​nie prze ​ciw ​ko wła ​ści​wym oso ​bom oraz uni​ka ​nie za ​bi​ja ​nia
tych nie ​wła ​ści​wych. Trud​no od​mó ​wić pra ​wa do uży ​cia si​ły w ce ​lu obro ​ny przed bin La ​de ​nem i
je ​go or​ga ​ni​za ​cją wy ​ko ​rzy ​stu​ją ​cą sa ​mo ​bój​cze ata ​ki do ma ​so ​wych mor​dów. Dro ​ny nada ​wa ​ły się
do te ​go ce ​lu jak żad​ne in ​ne środ​ki: moż ​li​wość bez ​sze ​lest ​nej ob​ser​wa ​cji ce ​lu przez wie ​le dni, ty ​‐



go ​dni, a na ​wet mie ​się ​cy przed pod​ję ​ciem de ​cy ​zji o ata ​ku znacz ​nie zwięk ​szy ​ła praw ​do ​po ​do ​‐
bień ​stwo ude ​rze ​nia we wła ​ści​wy obiekt i wy ​klu​cza ​ła po ​mył ​kę. By ​ło to nie ​po ​rów ​na ​nie sku​tecz ​‐
niej​sze od wal ​ki na zie ​mi, a na ​wet od naj ​bar​dziej pre ​cy ​zyj​nych bomb czy po ​ci​sków ste ​ro ​wa ​‐
nych. Sko ​ro wal ​ka by ​ła nie ​unik ​nio ​na, to trze ​ba pod​kre ​ślić, że dro ​ny za ​bi​ły o wie ​le mniej cy ​wi​‐
lów niż któ ​ra ​kol ​wiek ze sto ​so ​wa ​nych wcze ​śniej bro ​ni, a na do ​da ​tek nie na ​ra ​zi​ły na ry ​zy ​ko
żad​ne ​go ame ​ry ​kań ​skie ​go żoł ​nie ​rza.

Oba ​ma nie nad​uży ​wał te ​go sys​te ​mu i w więk ​szo ​ści przy ​pad​ków oso ​bi​ście po ​dej​mo ​wał osta ​‐
tecz ​ną de ​cy ​zję o za ​bi​ciu da ​nej oso ​by. W nie ​któ ​rych oko ​licz ​no ​ściach o ak ​cji de ​cy ​do ​wał dy ​rek ​tor
CIA. Naj ​pierw do ​kład​nie ana ​li​zo ​wa ​no da ​ny przy ​pa ​dek, a na ​stęp​nie usta ​la ​no, czy kie ​ro ​wać
ude ​rze ​nie na cel. Oba ​ma zle ​cił De ​par​ta ​men ​to ​wi Spra ​wie ​dli​wo ​ści i praw ​ni​kom z CIA opra ​co ​wa ​‐
nie taj ​nych wy ​tycz ​nych, któ ​re mia ​ły sta ​no ​wić pierw ​szy krok w stro ​nę praw ​ne ​go ure ​gu​lo ​wa ​nia
tych pro ​ce ​dur. Cho ​dzi​ło o to, by na ​stęp​ca pre ​zy ​den ​ta odzie ​dzi​czył po nim ja ​sne za ​sa ​dy, pre ​ce ​‐
dens9) oraz wy ​raź ​nie wy ​zna ​czo ​ne ogra ​ni​cze ​nia. Ad​mi​ni​stra ​cja nie ujaw ​ni​ła tych wy ​tycz ​nych,
co nie spodo ​ba ​ło się wie ​lu oso ​bom za ​nie ​po ​ko ​jo ​nym co ​raz częst ​szym uży ​ciem dro ​nów. Nie ma
wąt ​pli​wo ​ści, że przy wszyst ​kich wspo ​mnia ​nych ogra ​ni​cze ​niach Oba ​ma re ​gu​lar​nie i bez więk ​‐
szych opo ​rów de ​cy ​do ​wał się na na ​ci​ska ​nie spu​stu.

9) Pra ​wo pre ​ce ​den​so ​we za źró ​dło prze ​pi ​sów uzna ​je usta ​wy oraz orze ​cze ​nia są ​do ​we. Sys ​-
tem ten wy​stę ​pu​je w Ir ​lan​dii, Au​stra ​lii, Wiel ​kiej Bry​ta ​nii i USA. Pra ​wo two ​rzy się na
pod​sta ​wie roz​strzy​gnięć w kon​kret ​nej spra ​wie wy​da ​wa ​nych przez są ​dy lub wła ​dzę
usta ​wo ​daw​czą (a więc tak ​że pre ​zy​den​ta). Two ​rzą one pre ​ce ​dens, któ ​ry w przy​szło ​ści
sta ​no ​wi pod​sta ​wę do wy​da ​wa ​nia po ​dob​nej de ​cy​zji w po ​dob​nej spra ​wie. Sys ​tem po
pol ​sku na ​zy​wa ​ny pra ​wem pre ​ce ​den​so ​wym, po an​giel ​sku no ​si na ​zwę com ​mon law, czy​li
wspól ​ne pra ​wo (przyp. red.).

Wie ​le osób by ​ło za ​sko ​czo ​nych ta ​kim po ​stę ​po ​wa ​niem pre ​zy ​den ​ta. Bush przy ​szedł do Bia ​łe ​go
Do ​mu z dość skrom ​nym do ​świad​cze ​niem woj​sko ​wym (w cza ​sie woj​ny w Wiet ​na ​mie słu​żył ja ​ko
pi​lot w lot ​nic​twie Gwar​dii Na ​ro ​do ​wej), ale i tak przed​sta ​wi​cie ​le ar​mii uzna ​wa ​li go za swo ​je ​go
czło ​wie ​ka. Był to pre ​zy ​dent, któ ​ry otwar​cie wy ​ra ​żał swo ​ją mi​łość do woj​ska i bez wa ​ha ​nia po ​‐
pie ​rał dzia ​ła ​nia mi​li​tar​ne. Mó ​wił po żoł ​nier​sku, zde ​cy ​do ​wa ​nie i twar​do, prze ​cią ​ga ​jąc sa ​mo ​gło ​‐
ski z cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nym tek ​sań ​skim ak ​cen ​tem. Je ​go oj ​ciec był bo ​ha ​te ​rem wo ​jen ​nym i miał w
ży ​cio ​ry ​sie służ ​bę na sta ​no ​wi​sku dy ​rek ​to ​ra CIA (sie ​dzi​ba szta ​bu CIA w Lan ​gley zo ​sta ​ła na ​zwa ​‐
na imie ​niem Geo ​r​ge’a Her​ber​ta Wal ​ke ​ra Bu​sha). Oba ​ma z ko ​lei był ty ​po ​wym cy ​wi​lem, od sa ​‐
me ​go po ​cząt ​ku upar​cie i nie ​zmien ​nie kry ​ty ​ko ​wał in ​wa ​zję na Irak, któ ​rą na ​zwał „głu​pią woj​‐
ną”. Na po ​cząt ​ku kam ​pa ​nii o no ​mi​na ​cję de ​mo ​kra ​tów w 2008 ro ​ku przed​sta ​wiał się ja ​ko prze ​‐
ciw ​nik woj ​ny, ata ​ku​jąc we wstęp​nych wy ​bo ​rach swo ​ich prze ​ciw ​ni​ków, zwłasz ​cza Hil ​la ​ry Clin ​‐
ton, za to, że od po ​cząt ​ku po ​pie ​ra ​li dzia ​ła ​nia mi​li​tar​ne w tym kon ​flik ​cie. Oba ​ma kry ​ty ​ko ​wał
też sto ​so ​wa ​nie kon ​tro ​wer​syj​nych me ​tod śledztw, do któ ​rych na ​le ​ża ​ły prze ​słu​cha ​nia z wy ​ko ​‐
rzy ​sta ​niem środ​ków przy ​mu​su, tzw. nad​zwy ​czaj​ne wy ​da ​wa ​nie po ​dej​rza ​nych, pro ​ce ​sy przed
try ​bu​na ​ła ​mi woj​sko ​wy ​mi i za ​trzy ​my ​wa ​nie po ​dej​rza ​nych na czas nie ​okre ​ślo ​ny. Ar​gu​men ​to ​wał,
że bez ​pie ​czeń ​stwo na ​ro ​do ​we nie po ​win ​no gó ​ro ​wać nad war​to ​ścia ​mi wy ​zna ​wa ​ny ​mi przez na ​‐



ród. Wie ​lo ​krot ​nie mó ​wił o ko ​niecz ​no ​ści ne ​go ​cja ​cji z wro ​giem oraz o zna ​cze ​niu wza ​jem ​ne ​go
zro ​zu​mie ​nia, czy ​li o czymś, co nie ​spe ​cjal ​nie pod​trzy ​mu​je du​cha w sze ​re ​gach ar​mii. Pod​czas za ​‐
le ​d​wie dwu​dzie ​stu mie ​się ​cy dzia ​łal ​no ​ści Oba ​my w Se ​na ​cie, więk ​szość Ame ​ry ​ka ​nów naj​czę ​ściej
sły ​sza ​ła z je ​go ust na ​wo ​ły ​wa ​nia do jak naj​szyb​sze ​go wy ​co ​fa ​nia ar​mii z Ira ​ku oraz żą ​da ​nia do ​‐
ty ​czą ​ce ja ​sne ​go sfor​mu​ło ​wa ​nia stra ​te ​gii wyj ​ścia z Afga ​ni​sta ​nu. Wszy ​scy spo ​dzie ​wa ​li się, że bę ​‐
dzie to praw ​dzi​wy pre ​zy ​dent-pa ​cy ​fi​sta.

Oka ​za ​ło się jed​nak, że pod​czas pierw ​szych dwóch lat je ​go pre ​zy ​den ​tu​ry licz ​ba ata ​ków z wy ​‐
ko ​rzy ​sta ​niem dro ​nów po ​nad czte ​ro ​krot ​nie prze ​kro ​czy ​ła licz ​bę ta ​kich ak ​cji w cza ​sie oby ​dwu ka ​‐
den ​cji Bu​sha. Oba ​ma wy ​ka ​zy ​wał przy tym nie ​zwy ​kły en ​tu​zjazm i uzna ​nie dla Do ​wódz ​twa
Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych. Wy ​glą ​da ​ło na to, że cał ​ko ​wi​cie po ​pie ​ra po ​glą ​dy ge ​ne ​ra ​ła Pe ​tra ​eu​sa, któ ​ry
mó ​wił, że chce co ​dzien ​nie za ​sy ​piać, ma ​jąc wię ​cej przy ​ja ​ciół i mniej wro ​gów – ze szcze ​gól ​nym
na ​ci​skiem na „mniej wro ​gów”.

Lu​dzie, któ ​rzy uważ ​nie ob​ser​wo ​wa ​li Oba ​mę, nie by ​li za ​sko ​cze ​ni. Od czte ​rech lat co ​raz bar​‐
dziej szcze ​gó ​ło ​wo i wy ​raź ​nie mó ​wił o tym, że jest go ​tów pro ​wa ​dzić woj​nę, a w szcze ​gól ​no ​ści
woj​nę z Al-Ka ​idą. Nie ​co po ​nad rok po za ​ma ​chach z 11 wrze ​śnia, gdy pre ​zy ​dent Bush szy ​ko ​wał
się do in ​wa ​zji na Irak, Oba ​ma – wów ​czas jesz ​cze sto ​sun ​ko ​wo nie ​zna ​ny po ​za swo ​im okrę ​giem
– zo ​stał po ​pro ​szo ​ny o wy ​stą ​pie ​nie na an ​ty ​wo ​jen ​nym wie ​cu w Chi​ca ​go. Był jed​nym z mniej
zna ​czą ​cych mów ​ców, a je ​go prze ​mó ​wie ​nie nie zo ​sta ​ło wspo ​mnia ​ne ani sło ​wem w po ​ran ​nym
wy ​da ​niu „Chi​ca ​go Tri​bu​ne”. Przy ​ję ​to je zresz ​tą bez wiel ​kich emo ​cji. Da ​vid Rem ​nick w swo ​jej
książ ​ce The Brid ​ge pi​sze, że Oba ​ma czuł się na wie ​cu dość nie ​swo ​jo i nie prze ​ko ​na ​ła go wy ​mo ​‐
wa tej ak ​cji. Gdy słu​chał rzew ​nych dźwię ​ków Gi​ve Pe ​ace a Chan​ce Joh​na Len ​no ​na, po ​chy ​lił się do
jed​nej z or​ga ​ni​za ​to ​rek – Bet ​ty ​lu Salt ​zman – i spy ​tał, czy nie mo ​gli​by za ​grać cze ​goś in ​ne ​go.
Żar​li​we prze ​mó ​wie ​nie, któ ​re wzbu​dzi​ło ​by po ​klask wśród znu​żo ​nych le ​wi​cow ​ców zgro ​ma ​dzo ​‐
nych na Fe ​de ​ral Pla ​za, mo ​gło ​by pod​krę ​cić tem ​pe ​ra ​tu​rę wie ​cu i spodo ​bać się miej ​sco ​wej pra ​sie,
ale za ​gra ​ża ​ło ​by utra ​tą wy ​bor​ców na te ​re ​nie ca ​łe ​go sta ​nu. Oba ​ma skon ​sul ​to ​wał się z do ​rad​ca ​mi
przy ​go ​to ​wu​ją ​cy ​mi go do kam ​pa ​nii do Se ​na ​tu, pró ​bu​jąc sfor​mu​ło ​wać prze ​kaz, któ ​ry – jak na ​pi​‐
sał póź ​niej Rem ​nick – „wy ​ra ​żał ​by sprze ​ciw wo ​bec in ​wa ​zji na Irak, a jed​no ​cze ​śnie nie su​ge ​ro ​‐
wał ​by sła ​bo ​ści kan ​dy ​da ​ta w kwe ​stii wal ​ki z ter​ro ​ry ​zmem, któ ​ra dys​kwa ​li​fi​ko ​wa ​ła ​by go”. Do ​‐
rad​cy chcie ​li, że ​by wy ​gło ​sił prze ​mó ​wie ​nie, bo każ ​dy Afro ​ame ​ry ​ka ​nin ubie ​ga ​ją ​cy się o sta ​no ​wi​‐
sko w ad​mi​ni​stra ​cji sta ​no ​wej Il ​li​no ​is mu​si sta ​rać się o po ​zy ​ska ​nie wy ​bor​ców z Chi​ca ​go. Oba ​ma
mu​siał za ​tem mó ​wić do zgro ​ma ​dzo ​nych, pa ​mię ​ta ​jąc o tym, że je ​go głos bę ​dzie sły ​sza ​ny w
znacz ​nie szer​szym gro ​nie.

Prze ​mó ​wie ​nie przy ​szłe ​go pre ​zy ​den ​ta zo ​sta ​ło więc bar​dzo sta ​ran ​nie prze ​my ​śla ​ne. Dziś wi​‐
dać, że wy ​gła ​szał je czło ​wiek, któ ​ry stoi na po ​cząt ​ku wiel ​kiej ka ​rie ​ry. By ​ło prze ​sad​nie dra ​ma ​‐
tycz ​ne i wtór​ne, bo wy ​raź ​nie na ​śla ​do ​wa ​ło słyn ​ną mo ​wę Mar​ti​na Lu​the ​ra Kin ​ga, za ​czy ​na ​ją ​cą
się od słów „Mia ​łem sen”. Po ​brzmie ​wa ​ła w nim ostroż ​ność i po ​li​tycz ​na kal ​ku​la ​cja, ale gdy spoj​‐
rzeć na nie z per​spek ​ty ​wy kil ​ku lat, moż ​na też od​kryć głę ​bo ​kie prze ​ko ​na ​nie. Sło ​wa Oba ​my po ​‐
ka ​za ​ły tak ​że, jak moc​no zmie ​ni​ły się je ​go po ​glą ​dy w tych kwe ​stiach od cza ​su uwag za ​miesz ​czo ​‐
nych rok wcze ​śniej na ła ​mach „Hy ​de Park He ​rald”. Prze ​mó ​wie ​nie za ​czę ​ło się od na ​stę ​pu​ją ​ce ​go
zda ​nia: „Po ​zwól ​cie mi za ​cząć od stwier​dze ​nia, że choć ten wiec jest re ​kla ​mo ​wa ​ny ja ​ko an ​ty ​wo ​‐
jen ​ny, to sta ​ję przed wa ​mi ja ​ko czło ​wiek, któ ​ry nie w każ ​dych oko ​licz ​no ​ściach jest prze ​ciw ​ni​‐
kiem woj​ny”.



Oba ​ma wspo ​mniał woj​nę se ​ce ​syj​ną, „jed​ną z naj​krwaw ​szych w hi​sto ​rii”, któ ​ra uwol ​ni​ła
Ame ​ry ​kę od „pla ​gi nie ​wol ​nic​twa”.

– Nie je ​stem więc prze ​ciw ​ni​kiem wszyst ​kich wo ​jen – mó ​wił. Wspo ​mniał swo ​je ​go dziad​ka,
któ ​ry brał udział w II woj​nie świa ​to ​wej. – Wal ​czył w imię wol ​no ​ści, na ​le ​żą ​cej do ar​se ​na ​łu de ​‐
mo ​kra ​cji, któ ​ra po ​ko ​na ​ła zło, i nie wal ​czył na mar​ne – po ​wie ​dział, po czym jesz ​cze raz pod​kre ​‐
ślił – nie je ​stem prze ​ciw ​ni​kiem wszyst ​kich wo ​jen.

Po ​wta ​rzał po ​tem te sło ​wa jak re ​fren, na ​śla ​du​jąc Mar​ti​na Lu​the ​ra Kin ​ga, któ ​ry wzru​sza ​ją ​ce
sło ​wa „Mia ​łem sen” wy ​po ​wia ​dał w swo ​im prze ​mó ​wie ​niu kil ​ka ​krot ​nie. Za ​po ​ży ​cze ​nie naj​słyn ​‐
niej​sze ​go chwy ​tu re ​to ​rycz ​ne ​go od Kin ​ga, wiel ​kie ​go orę ​dow ​ni​ka pa ​cy ​fi​zmu, w prze ​mó ​wie ​niu
wy ​ra ​ża ​ją ​cym prze ​ko ​na ​nie o ko ​niecz ​no ​ści woj​ny, wy ​ma ​ga ​ło nie la ​da śmia ​ło ​ści.

– Po 11 wrze ​śnia, po tym, jak uj​rza ​łem ma ​sa ​krę i znisz ​cze ​nie, kurz i łzy, po ​par​łem wła ​dze,
któ ​re obie ​ca ​ły wy ​tro ​pić i zli​kwi​do ​wać lu​dzi mor​du​ją ​cych nie ​win ​nych w imię nie ​to ​le ​ran ​cji. Sam
bez wa ​ha ​nia się ​gnę po broń, że ​by za ​po ​biec ko ​lej​nej ta ​kiej tra ​ge ​dii. Nie je ​stem prze ​ciw ​ni​kiem
wszyst ​kich wo ​jen.

Na ​stęp​nie po ​tę ​pił trwa ​ją ​cą in ​wa ​zję na Irak, na ​zy ​wa ​jąc ją „głu​pią i nie ​roz ​waż ​ną”, ale słu​‐
cha ​cze naj ​bar​dziej za ​pa ​mię ​ta ​li je ​go po ​chwa ​łę woj​ny, ja ​ko spra ​wie ​dli​wej i ko ​niecz ​nej, je ​go wia ​‐
rę w to, że nie ​któ ​re woj​ny war​to sto ​czyć – a ta z Al-Ka ​idą na pew ​no do ta ​kich na ​le ​ża ​ła. Prze ​‐
mó ​wie ​nie by ​ło po ​dwój​nie śmia ​łe w ustach ko ​goś, kto my ​ślał o kan ​dy ​do ​wa ​niu do ame ​ry ​kań ​skie ​‐
go Se ​na ​tu. Oba ​ma z jed​nej stro ​ny sprze ​ci​wił się po ​wszech​nym an ​ty ​wo ​jen ​nym na ​stro ​jom pa ​‐
nu​ją ​cym wśród słu​cha ​czy na wie ​cu, ale z dru​giej – wy ​stą ​pił wbrew wy ​bor​com z Il ​li​no ​is, któ ​rzy
ma ​so ​wo po ​pie ​ra ​li woj​nę z Ira ​kiem i w więk ​szo ​ści sy ​tu​owa ​li się da ​le ​ko na pra ​wo od nie ​wiel ​kiej
gru​py pro ​te ​stu​ją ​cej w cen ​trum Chi​ca ​go. Je ​śli cho ​dzi o in ​wa ​zję na Irak, po ​glą ​dy Oba ​my od​bie ​ga ​‐
ły od po ​wszech​nych na ​stro ​jów spo ​łecz ​nych, ale w ob​li​czu ata ​ku Al-Ka ​idy, po ​rzu​cił we ​zwa ​nia do
pro ​wa ​dze ​nia ja ​kiejś ogól ​no ​świa ​to ​wej kam ​pa ​nii wal ​ki z ubó ​stwem. Był go ​tów „się ​gnąć po broń”
i oso ​bi​ście sta ​nąć do woj​ny z ter​ro ​ry ​zmem. Przy ​szłość mia ​ła mu dać ta ​ką szan ​sę i to w znacz ​‐
nie bar​dziej bez ​po ​śred​ni spo ​sób, niż mógł so ​bie wy ​obra ​zić.

Trzy la ​ta póź ​niej, po zwy ​cię ​stwie w wy ​bo ​rach do Se ​na ​tu w 2004 ro ​ku i szyb​kim awan ​sie do
pierw ​szej li​gi po ​li​tycz ​nej, Oba ​ma sta ​nął do wal ​ki o pre ​zy ​den ​tu​rę. W sierp​niu 2007 ro ​ku ta wal ​‐
ka wciąż trwa ​ła. Gdy w lu​tym zgło ​sił swo ​ją kan ​dy ​da ​tu​rę, wy ​wo ​łał sen ​sa ​cję, ale emo ​cje szyb​ko
wy ​ga ​sły, gdyż je ​go stra ​ta do Hil ​la ​ry Clin ​ton by ​ła znacz ​na. W sze ​re ​gach de ​mo ​kra ​tów pa ​ni Clin ​‐
ton by ​ła uzna ​wa ​na ze pew ​nia ​ka do no ​mi​na ​cji, a prze ​cież przed Oba ​mą był jesz ​cze John
Edwards, któ ​ry miał za ​stą ​pić swo ​ją ko ​le ​żan ​kę, gdy ​by ja ​kimś tra ​fem po ​wi​nę ​ła się jej no ​ga.

W tam ​tym cza ​sie naj​więk ​szym atu​tem Oba ​my wy ​da ​wa ​ło się wła ​śnie prze ​mó ​wie ​nie z 2002
ro ​ku. Cier​pli​wość Ame ​ry ​ka ​nów w związ ​ku z irac​ką kam ​pa ​nią by ​ła już na wy ​czer​pa ​niu, a oto
sta ​wał przed ni​mi atrak ​cyj​ny ele ​ganc​ki po ​li​tyk-pa ​cy ​fi​sta. Wszy ​scy kan ​dy ​da ​ci de ​mo ​kra ​tów sta ​‐
ją ​cy do wy ​ści​gu o Bia ​ły Dom by ​li prze ​ciw ​ni dal ​sze ​mu pro ​wa ​dze ​niu woj​ny i ry ​wa ​li​zo ​wa ​li w tej
chwi​li wy ​łącz ​nie o to, kto bę ​dzie naj​bar​dziej zde ​cy ​do ​wa ​nym i naj​bar​dziej wy ​ra ​zi​stym pa ​cy ​fi​‐
stą. Oba ​ma nie był se ​na ​to ​rem w cza ​sie, gdy gło ​so ​wa ​no za ak ​cep​ta ​cją woj​ny, więc mógł po ​ka ​‐
zać, że w tej kwe ​stii za ​cho ​wu​je cał ​ko ​wi​tą ide ​olo ​gicz ​ną czy ​stość i uczci​wość, w prze ​ci​wień ​stwie
do Clin ​ton i Edward​sa. Po prze ​mó ​wie ​niu w Chi​ca ​go zna ​lazł się w sze ​re ​gu tych, któ ​rzy od sa ​me ​‐
go po ​cząt ​ku sprze ​ci​wia ​li się woj​nie, był za ​tem naj​lep​szym kan ​dy ​da ​tem-pa ​cy ​fi​stą i tak też
przed​sta ​wiał się wy ​bor​com. Naj​waż ​niej​szym ar​gu​men ​tem za ​sto ​so ​wa ​nym przez Oba ​mę w



ata ​ku na Clin ​ton by ​ła kry ​ty ​ka jej zgo ​dy na pro ​wa ​dze ​nie woj​ny przez Bu​sha, pod​czas gdy on
sam od po ​cząt ​ku zaj​mo ​wał ma ​ło po ​pu​lar​ne sta ​no ​wi​sko, kie ​ro ​wał się za ​sa ​da ​mi i osta ​tecz ​nie
oka ​za ​ło się, że to on miał ra ​cję.

Gwiaz ​da Oba ​my za ​świe ​ci​ła tak ja ​sno, że wie ​lu uzna ​ło go za efe ​me ​ry ​dę na fir​ma ​men ​cie po ​‐
li​ty ​ki. Je ​go prze ​ciw ​ni​cy by ​li zdu​mie ​ni i po ​iry ​to ​wa ​ni me ​sja ​ni​stycz ​nym ża ​rem, ja ​ki wy ​wo ​ła ​ła je ​‐
go kam ​pa ​nia oraz sa ​ma je ​go po ​stać. Naj​lep​szą re ​ak ​cją by ​ło prze ​ko ​na ​nie wy ​bor​ców, że Oba ​ma
idzie zde ​cy ​do ​wa ​nie za szyb​ko. Miał czter​dzie ​ści pięć lat, a za so ​bą je ​dy ​nie pół ka ​den ​cji na sta ​‐
no ​wi​sku se ​na ​to ​ra, więc na ​wet je ​śli los wy ​zna ​czył go na pierw ​sze ​go czar​no ​skó ​re ​go pre ​zy ​den ​ta
Ame ​ry ​ki, to nie był jesz ​cze go ​to ​wy na ob​ję ​cie urzę ​du. Prze ​cież na ​le ​żał do naj​młod​szych kan ​dy ​‐
da ​tów kie ​dy ​kol ​wiek ubie ​ga ​ją ​cych się o pre ​zy ​den ​tu​rę.

Brak do ​świad​cze ​nia miał być za ​tem ko ​ron ​nym ar​gu​men ​tem, któ ​re ​go uży ​wa ​ła pa ​ni Clin ​‐
ton, gdy tyl ​ko Oba ​ma dał jej ta ​ką oka ​zję. Zda ​rzy ​ło się tak po de ​ba ​cie w CNN i na YouTu​be,
prze ​pro ​wa ​dzo ​nej 23 lip​ca, kie ​dy za ​py ​ta ​no go o to, czy roz ​wa ​żył ​by spo ​tka ​nie z wro ​ga ​mi Ame ​ry ​‐
ki bez sta ​wia ​nia wa ​run ​ków wstęp​nych. Py ​ta ​ją ​cy, któ ​re ​go twarz po ​ka ​za ​no na wiel ​kim ekra ​nie,
z apro ​ba ​tą przy ​ta ​czał od​waż ​ną (a w kon ​se ​kwen ​cji sa ​mo ​bój​czą) de ​cy ​zję pre ​zy ​den ​ta Egip​tu An ​‐
wa ​ra Sa ​da ​ta, któ ​ry w 1977 ro ​ku po ​sta ​no ​wił roz ​po ​cząć po ​ko ​jo ​we roz ​mo ​wy z Izra ​elem. Za ​py ​tał,
czy któ ​ry ​kol ​wiek z kan ​dy ​da ​tów skła ​niał ​by się w pierw ​szym ro ​ku urzę ​do ​wa ​nia do spo ​tka ​nia bez
wa ​run ​ków wstęp​nych z przy ​wód​ca ​mi Ira ​nu, Sy ​rii, We ​ne ​zu​eli, Ku​by i Ko ​rei Pół ​noc​nej w ce ​lu
„zbu​do ​wa ​nia mo ​stu nad prze ​pa ​ścią dzie ​lą ​cą na ​sze kra ​je”.

Ła ​two by ​ło się wy ​mi​gać od od​po ​wie ​dzi na to py ​ta ​nie, mó ​wiąc na przy ​kład: „Ne ​go ​cja ​cje są
nie ​sły ​cha ​nie waż ​ne… Nie wy ​klu​czał ​bym ta ​kie ​go roz ​wią ​za ​nia… Na ​sze sto ​sun ​ki z ty ​mi kra ​ja ​mi
się ​ga ​ją da ​le ​ko wstecz...”, lecz Oba ​ma nie uchy ​lił się od od​po ​wie ​dzi. Stał na efek ​tow ​nej sce ​nie
przed lśnią ​cy ​mi czer​wo ​no-bia ​ło-nie ​bie ​ski​mi pa ​ra ​wa ​na ​mi, ma ​jąc przed so ​bą skrom ​ny mo ​der​ni​‐
stycz ​ny pul ​pit ze sta ​li i pla ​sti​ku. Miał od​po ​wie ​dzieć na to py ​ta ​nie ja ​ko pierw ​szy z ośmiu kan ​dy ​‐
da ​tów.

– Tak, roz ​wa ​żył ​bym – od​parł.
Pu​blicz ​ność w stu​diu za ​re ​ago ​wa ​ła zdu​mie ​niem, za ​sko ​czo ​na bez ​po ​śred​nio ​ścią od​po ​wie ​dzi.

Wszy ​scy by ​li przy ​zwy ​cza ​je ​ni do uni​ków i ogól ​ni​ków.
– Oto mo ​je uza ​sad​nie ​nie – wy ​ja ​śnił. – Myśl o tym, że nie ​podej​mo ​wa ​nie roz ​mów z ja ​ki​miś

pań ​stwa ​mi to dla nich ka ​ra (a ta ​ka by ​ła głów ​na za ​sa ​da dy ​plo ​ma ​cji pro ​wa ​dzo ​nej przez ad​mi​ni​‐
stra ​cję Geo ​r​ge’a W. Bu​sha – przyp. aut.), jest do ​praw ​dy śmiesz ​na… Mo ​że ​my im nie ufać, mo ​że ​‐
my zda ​wać so ​bie spra ​wę z te ​go, że sta ​no ​wią wy ​jąt ​ko ​we za ​gro ​że ​nie dla na ​sze ​go pań ​stwa, ale
ma ​my obo ​wią ​zek zna ​leźć ta ​kie ob​sza ​ry, w któ ​rych moż ​li​wy jest po ​stęp. We ​dług mnie to wstyd,
że nie roz ​ma ​wia ​my z ni​mi.

Hil ​la ​ry Clin ​ton, któ ​ra od​po ​wia ​da ​ła na ​stęp​na, po ​wie ​dzia ​ła zde ​cy ​do ​wa ​nie, że nie pod​ję ​ła ​by
ta ​kich roz ​mów. Wy ​ja ​śni​ła, że sta ​ran ​nie przy ​go ​to ​wa ​no grunt pod ne ​go ​cja ​cje z wro ​gi​mi pań ​‐
stwa ​mi i że nie moż ​na ich pro ​wa ​dzić zbyt po ​chop​nie. Wy ​da ​wa ​ło się jed​nak, że po ​dob​nie jak in ​‐
ni, jest zdu​mio ​na sło ​wa ​mi Oba ​my. Pod​czas tej de ​ba ​ty nie zde ​cy ​do ​wa ​ła się na ostry atak, jed​‐
nak na ​stęp​ne ​go dnia – bez wąt ​pie ​nia po ana ​li​zie prze ​pro ​wa ​dzo ​nej wspól ​nie z oso ​ba ​mi od​po ​‐
wie ​dzial ​ny ​mi za jej kam ​pa ​nię – po ​wró ​ci​ła do te ​go te ​ma ​tu w znacz ​nie ostrzej​szych sło ​wach,
okre ​śla ​jąc w wy ​wia ​dach wy ​po ​wiedź Oba ​my ja ​ko „nie ​od​po ​wie ​dzial ​ną i szcze ​rze na ​iw ​ną”.

Tu w grę wcho​dzi​ły kwe ​stie czy ​sto po ​li​tycz ​ne. Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne, nie ​za ​leż ​nie od te ​go, z



któ ​rej par​tii po ​cho ​dził pre ​zy ​dent, od daw ​na pie ​lę ​gno ​wa ​ły tra ​dy ​cję ne ​go ​cjo ​wa ​nia na ​wet z naj​‐
więk ​szy ​mi wro ​ga ​mi – po ​cząw ​szy od Joh​na Ken ​ne ​dy’ego („Ni​g​dy nie ne ​go ​cjuj​my ze stra ​chu, ale
też ni​g​dy nie bój​my się ne ​go ​cjo ​wać”), po ​przez Ni​xo ​na otwie ​ra ​ją ​ce ​go no ​wy roz ​dział w sto ​sun ​‐
kach z Chi​na ​mi, aż po słyn ​ny „spa ​cer po le ​sie” Ro ​nal ​da Re ​aga ​na i Mi​cha ​iła Gor​ba ​czo ​wa. Po ​sta ​‐
wa Oba ​my do ​sko ​na ​le wpi​sy ​wa ​ła się w utrwa ​lo ​ne prak ​ty ​ki ame ​ry ​kań ​skiej dy ​plo ​ma ​cji. Po ​li​ty ​ka
Geo ​r​ge’a W. Bu​sha, pro ​wa ​dzo ​na po 11 wrze ​śnia („Kto nie jest z na ​mi, jest prze ​ciw ​ko nam”) sta ​‐
no ​wi​ła w tym kon ​tek ​ście nie ​ko ​rzyst ​ny wy ​ją ​tek, gdyż eli​mi​no ​wa ​ła z dzie ​dzi​ny dy ​plo ​ma ​cji pew ​‐
ną fi​ne ​zję. Roz ​sąd​ny po ​li​tyk, ma ​ją ​cy na ser​cu do ​bro sto ​sun ​ków mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wych, a ta ​kim
czło ​wie ​kiem by ​ła Hil ​la ​ry Clin ​ton, nie po ​wi​nien po ​mi​jać oka ​zji do re ​wi​zji re ​la ​cji z wro ​gi​mi kra ​‐
ja ​mi, któ ​rą prze ​cież otrzy ​mu​je każ ​dy no ​wo wy ​bra ​ny pre ​zy ​dent. Cóż, po ​tocz ​na mą ​drość za ​bra ​‐
nia ​ła przy ​zna ​wa ​nia się do ta ​kich za ​mia ​rów, bo kan ​dy ​da ​ta uzna ​wa ​no wów ​czas za zbyt mięk ​‐
kie ​go. Okre ​śle ​nie na ​iw ​ny by ​ło do ​sko ​na ​łym orę ​żem w rę ​ku tych, któ ​rzy chcie ​li po ​ko ​nać Oba ​mę
w po ​li​tycz ​nym wy ​ści​gu.

Ten przy ​miot ​nik dzia ​łał prze ​ciw ​ko nie ​mu, bo wie ​le osób uzna ​wa ​ło go za czło ​wie ​ka ma ​ło
wy ​ra ​zi​ste ​go i nie ​zbyt kon ​kret ​ne ​go. Cze ​ka ​ło go jesz ​cze wie ​le pra ​cy przy szcze ​gó ​ło ​wym okre ​śle ​‐
niu swo ​ich po ​glą ​dów, mię ​dzy in ​ny ​mi na po ​li​ty ​kę za ​gra ​nicz ​ną. W kwiet ​niu wy ​gło ​sił prze ​mó ​‐
wie ​nie, w któ ​rym utrwa ​lił swój pa ​cy ​fi​stycz ​ny wi​ze ​ru​nek, na ​wo ​łu​jąc głów ​nie do od​no ​wy w sto ​‐
sun ​kach mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wych, więk ​szej go ​to ​wo ​ści do po ​szu​ki​wa ​nia kon ​sen ​su​su oraz do współ ​‐
pra ​cy z in ​ny ​mi kra ​ja ​mi, umoż ​li​wia ​ją ​cej osią ​gnię ​cie ce ​lów zwią ​za ​nych z bez ​pie ​czeń ​stwem na ​‐
ro ​do ​wym. Wy ​po ​wiedź o ne ​go ​cja ​cjach z wro ​ga ​mi bez wa ​run ​ków wstęp​nych spra ​wi​ła, że kry ​ty ​cy
z ła ​two ​ścią mo ​gli go przed​sta ​wiać ja ​ko kom ​plet ​ne ​go mię ​cza ​ka. Moż ​na by ​ło też wy ​cią ​gnąć z
niej wnio ​sek, że Oba ​ma to czło ​wiek, któ ​ry po ​świę ​ca zbyt ma ​ło cza ​su na sta ​ran ​ne prze ​my ​śle ​‐
nie swo ​je ​go sta ​no ​wi​ska.

Ety ​kiet ​ka czło ​wie ​ka na ​iw ​ne ​go szyb​ko do nie ​go przy ​lgnę ​ła, przy ​spa ​rza ​jąc mu spo ​ro pro ​ble ​‐
mów. Wy ​da ​wa ​ło się, że eks​per​ci te ​le ​wi​zyj​ni nie po ​tra ​fią wy ​po ​wie ​dzieć je ​go na ​zwi​ska, nie opa ​‐
tru​jąc go tym przy ​miot ​ni​kiem. Przez kil ​ka na ​stęp​nych ty ​go ​dni je ​go no ​to ​wa ​nia spa ​da ​ły, na ​to ​‐
miast Hil ​la ​ry Clin ​ton cią ​gle pię ​ła się w gó ​rę.

W szta ​bie Oba ​my po ​ja ​wił się nie ​po ​kój. Nie ​któ ​rzy na ​ma ​wia ​li go, że ​by zmie ​nił sta ​no ​wi​sko,
on jed​nak upie ​rał się przy swo ​im.

– Cho ​dzi o to, że ja mam w tej kwe ​stii ra ​cję – stwier​dził pod​czas spo ​tka ​nia ze swo ​imi do ​rad​‐
ca ​mi, De ​ni​sem McDo ​no ​ughem i Ro ​ber​tem Gib​b​sem. – Dla ​cze ​go mie ​li​by ​śmy nie chcieć po ​dej​‐
mo ​wać ja ​kich​kol ​wiek ne ​go ​cja ​cji, gdy ​by po ​ja ​wi​ła się ta ​ka szan ​sa? – W koń ​cu po ​pro ​sił szta ​bow ​‐
ców o prze ​pro ​wa ​dze ​nie w ogól ​no ​kra ​jo ​wym ka ​na ​le te ​le ​wi​zyj​nym wy ​wia ​du, w któ ​rym chciał
pod​trzy ​mać i umoc​nić swo ​je sta ​no ​wi​sko. Uwa ​żał, że wła ​śnie ta ​ki sy ​gnał chce prze ​ka ​zać wy ​bor​‐
com. Pro ​po ​no ​wał ze ​rwa ​nie z prze ​szło ​ścią i no ​we spoj​rze ​nie na za ​gad​nie ​nia zwią ​za ​ne z po ​li​ty ​‐
ką za ​gra ​nicz ​ną.

To był do ​pie ​ro po ​czą ​tek. Oba ​ma nie za ​mie ​rzał po ​zwo ​lić na to, by za ​miast je ​go ana ​li​zy po ​ja ​‐
wi​ły się po ​stu​la ​ty przed​sta ​wia ​ne przez in ​nych. On chciał za ​jąć się tym pro ​ble ​mem sa ​mo ​dziel ​‐
nie, po ​szu​ku​jąc no ​we ​go, ory ​gi​nal ​ne ​go, au​tor​skie ​go roz ​wią ​za ​nia. We ​dług nie ​go znacz ​na część
ame ​ry ​kań ​skiej fi​lo ​zo ​fii do ​ty ​czą ​cej obron ​no ​ści by ​ła ufor​mo ​wa ​na we ​dług ar​cha ​icz ​nych wzor​ców.
Po ​ja ​wia ​ły się w niej sta ​re po ​dzia ​ły na le ​wi​cę i pra ​wi​cę, kon ​ser​wa ​ty ​stów i li​be ​ra ​łów, ja ​strzę ​bie i
go ​łę ​bie – po ​dzia ​ły ukształ ​to ​wa ​ne jesz ​cze pod​czas de ​ba ​ty nad kon ​flik ​tem w Wiet ​na ​mie. Gdy ta



woj​na do ​bie ​gła koń ​ca, Oba ​ma miał za ​le ​d​wie trzy ​na ​ście lat, a spo ​rej licz ​by ame ​ry ​kań ​skich wy ​‐
bor​ców nie by ​ło jesz ​cze na świe ​cie. Żad​ne in ​ne wy ​da ​rze ​nie nie na ​ru​szy ​ło tej daw ​nej dy ​na ​mi​ki
po ​dzia ​łów tak moc​no jak wy ​da ​rze ​nia z 11 wrze ​śnia. Do ​ty ​czy ​ło to zwłasz ​cza mło ​dych lu​dzi, któ ​‐
rych trud​no by ​ło skla ​sy ​fi​ko ​wać we ​dle tam ​tych kry ​te ​riów. W przy ​pad​ku więk ​szo ​ści za ​gad​nień
spo ​łecz ​nych wy ​ra ​ża ​li oni znacz ​nie bar​dziej li​be ​ral ​ne po ​glą ​dy niż ich ro ​dzi​ce, więc skła ​nia ​li się
do gło ​so ​wa ​nia na Oba ​mę, ale jed​no ​cze ​śnie moc​no po ​pie ​ra ​li zde ​cy ​do ​wa ​ne dzia ​ła ​nia ar​mii i wy ​‐
wia ​du. Oba ​ma wie ​dział, że w kwe ​stii wal ​ki z Al-Ka ​idą jest ta ​kim sa ​mym ja ​strzę ​biem jak każ ​dy
Ame ​ry ​ka ​nin, ale nie ​któ ​re na ​rzę ​dzia ko ​ja ​rzo ​ne tra ​dy ​cyj​nie z go ​łę ​bia ​mi (na przy ​kład ne ​go ​cja ​cje
i współ ​pra ​ca mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wa) nie by ​ły dla nie ​go wy ​łącz ​nie środ​kiem do ugła ​ska ​nia wro ​ga.

John He ​ile ​mann i Mark Hal ​pe ​rin pi​szą w książ ​ce Ga ​me Chan​ge, że kil ​ka ty ​go ​dni wcze ​śniej
Oba ​ma za ​pro ​sił do Chi​ca ​go jed​ne ​go ze swo ​ich bli​skich przy ​ja ​ciół i daw ​nych pro ​fe ​so ​rów pra ​wa –
Chri​sa Edleya. Miał on ostro skry ​ty ​ko ​wać człon ​ków ści​słe ​go kie ​row ​nic​twa szta ​bu wy ​bor​cze ​go
Oba ​my za to, że nie po ​zwa ​la ​ją mu na pro ​wa ​dze ​nie kam ​pa ​nii we ​dług wła ​sne ​go po ​my ​słu. Cho ​‐
dzi​ło głów ​nie o to, że nie ​zwy ​kle na ​pię ​ty ter​mi​narz nie po ​zo ​sta ​wia kan ​dy ​da ​to ​wi cza ​su ani
miej​sca na szcze ​gó ​ło ​we wy ​ło ​że ​nie je ​go wi​zji po ​li​tycz ​nej.

– To jest czło ​wiek, któ ​ry lu​bi my ​śleć, lu​bi pi​sać, lu​bi roz ​ma ​wiać z eks​per​ta ​mi – po ​wie ​dział
Edley, z któ ​re ​go zda ​niem szta ​bow ​cy mu​sie ​li się li​czyć ze wzglę ​du na je ​go do ​świad​cze ​nie wy ​‐
nie ​sio ​ne z po ​przed​nich kam ​pa ​nii de ​mo ​kra ​tów oraz pra ​cy w Bia ​łym Do ​mu – mu​si​cie zda ​wać so ​‐
bie spra ​wę z te ​go, po co Oba ​ma w ogó ​le za ​bie ​ra się za po ​li​ty ​kę. On bie ​rze w tym wszyst ​kim
udział, po ​nie ​waż chce wnieść swój wkład w fi​lo ​zo ​fię pro ​wa ​dze ​nia po ​li​ty ​ki pań ​stwo ​wej, a wy
mu​si​cie mu dać na to czas… Z ca ​łym sza ​cun ​kiem dla zgro ​ma ​dzo ​nych – po ​win ​ni​ście po pro ​stu
od​su​nąć się w cień i zro ​bić to, cze ​go chce wasz kan ​dy ​dat.

Tak więc nie ​dłu​go po bu​rzy wy ​wo ​ła ​nej obiet ​ni​cą „ne ​go ​cja ​cji bez wa ​run ​ków wstęp​nych” po ​‐
sta ​no ​wio ​no, że Oba ​ma wy ​gło ​si ko ​lej​ne po ​waż ​ne prze ​mó ​wie ​nie po ​świę ​co ​ne bez ​pie ​czeń ​stwu
na ​ro ​do ​we ​mu. Mia ​ło ono miej ​sce 1 sierp​nia w wa ​szyng​toń ​skim Wo ​odrow Wil ​son In ​ter​na ​tio ​nal
Cen ​ter i za ​wie ​ra ​ło dość szcze ​gó ​ło ​wą cha ​rak ​te ​ry ​sty ​kę po ​glą ​dów Oba ​my na bez ​pie ​czeń ​stwo na ​‐
ro ​do ​we, a za ​ra ​zem za ​cie ​ra ​ło wra ​że ​nie, ja ​ko ​by kan ​dy ​dat był „na ​iw ​ny” lub co gor​sza „mięk ​ki” w
kwe ​stii obron ​no ​ści pań ​stwa.

Na ​ro ​do ​wy Ra ​port Wy ​wia ​du (Na ​tio ​nal In ​tel ​li​gen ​ce Es​ti​ma ​te) opra ​co ​wa ​ny wio ​sną tam ​te ​go
ro ​ku wska ​zy ​wał na to, że w po ​przed​nich sze ​ściu la ​tach Al-Ka ​ida jesz ​cze się wzmoc​ni​ła. Na ​pi​sa ​‐
no w nim, że po upad​ku ta ​li​bów Pa ​ki​stan stał się no ​wym bez ​piecz ​nym schro ​nie ​niem dla tej or​‐
ga ​ni​za ​cji ter​ro ​ry ​stycz ​nej. Wszy ​scy kan ​dy ​da ​ci de ​mo ​kra ​tów za ​po ​wia ​da ​li zmia ​ny, ale po ​za obiet ​‐
ni​cą za ​koń ​cze ​nia woj​ny w Ira ​ku oraz re ​zy ​gna ​cji z naj​bar​dziej kon ​tro ​wer​syj​nych me ​tod po ​zy ​‐
ski​wa ​nia da ​nych wy ​wia ​dow ​czych (któ ​rych więk ​szość i tak już za ​rzu​co ​no) ża ​den z nich nie
przed​sta ​wił ta ​kie ​go sta ​no ​wi​ska w kwe ​stii bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go, któ ​re wy ​raź ​nie róż ​ni​‐
ło ​by się od fi​lo ​zo ​fii Bu​sha.

Na spo ​tka ​niu w Wil ​son Cen ​ter by ​ły kon ​gres​men Lee Ha ​mil ​ton przed​sta ​wił Oba ​mę kil ​ku​‐
set ​oso ​bo ​wej pu​blicz ​no ​ści, wśród któ ​rej by ​ło wie ​lu dzien ​ni​ka ​rzy. Nad prze ​mó ​wie ​niem pra ​co ​wa ​li
wszy ​scy do ​rad​cy Oba ​my ds. po ​li​ty ​ki za ​gra ​nicz ​nej, więc za ​dba ​no o sta ​ran ​ny do ​bór każ ​de ​go sło ​‐
wa. Za opra ​co ​wa ​nie pod​sta ​wo ​wych za ​ło ​żeń i wstęp​ny szkic wy ​stą ​pie ​nia od​po ​wia ​dał Ben Rho ​‐
des, któ ​ry ja ​ko ab​sol ​went New York Uni​ver​si​ty ob​ser​wo ​wał nie ​gdyś z bro ​oklyń ​skie ​go na ​brze ​ża,
jak pa ​da ​ją wie ​że World Tra ​de Cen ​ter. Te ​raz ten męż ​czy ​zna z przed​wcze ​śnie prze ​rze ​dzo ​ną



czu​pry ​ną i dwu​dnio ​wym za ​ro ​stem na ​le ​żał do ści​słe ​go szta ​bu kam ​pa ​nii Oba ​my. Za ​miast za ​brać
się za swo ​ją pierw ​szą po ​wieść, do ​łą ​czył do szta ​bu Ha ​mil ​to ​na w cza ​sie, gdy kon ​gres​men ob​jął
sta ​no ​wi​sko współ ​prze ​wod​ni​czą ​ce ​go ko ​mi​sji ba ​da ​ją ​cej za ​ma ​chy z 11 wrze ​śnia. Rho ​des opra ​co ​wał
wstęp​ne pro ​po ​zy ​cje do za ​ło ​żeń Ra ​por​tu Ko ​mi​sji i po ​ma ​gał przy two ​rze ​niu roz ​dzia ​łu za ​ty ​tu​ło ​‐
wa ​ne ​go Co ro​bić?. Je ​den z pod​roz ​dzia ​łów no ​sił ty ​tuł Za ​ata ​ko​wać ter ​ro​ry​stów i ich or ​ga ​ni​za ​cje, a
pierw ​szy z za ​ka ​zów brzmiał „Żad​nych bez ​piecz ​nych schro ​nień”. Na li​ście państw, któ ​re we ​dle
naj​więk ​sze ​go praw ​do ​po ​do ​bień ​stwa mo ​gły ​by go ​ścić gru​py ter​ro ​ry ​stycz ​ne, pierw ​sze miej​sce zaj​‐
mo ​wał Pa ​ki​stan. Rho ​des po ​mógł też Ha ​mil ​to ​no ​wi i dru​gie ​mu współ ​prze ​wod​ni​czą ​ce ​mu, by ​łe ​mu
gu​ber​na ​to ​ro ​wi New Jer​sey To ​mo ​wi Ke ​ano ​wi, w na ​pi​sa ​niu książ ​ki o pra ​cy ko ​mi​sji. Na ​stęp​nie
wspo ​ma ​gał Ha ​mil ​to ​na w pra ​cy w Ze ​spo ​le Ba ​daw ​czym ds. Ira ​ku, któ ​re ​mu se ​na ​tor współ ​prze ​‐
wod​ni​czył, a w koń ​cu do ​łą ​czył do szta ​bu Oba ​my, ja ​ko do ​rad​ca ds. po ​li​ty ​ki za ​gra ​nicz ​nej i spe ​‐
echw​ri​ter10). Współ ​two ​rzył nie ​któ ​re se ​nac​kie wy ​stą ​pie ​nia Oba ​my na te ​mat Ira ​ku, a na ​stęp​nie
za ​trud​nił się w biu​rze se ​na ​to ​ra w Chi​ca ​go. Te ​raz miał przy ​go ​to ​wać za ​rys pierw ​sze ​go prze ​mó ​‐
wie ​nia w ra ​mach kam ​pa ​nii, prze ​mó ​wie ​nia, któ ​re mia ​ło mieć ogrom ​ne zna ​cze ​nie i po ​dej​mo ​‐
wa ​ło bli​ski mu te ​mat.

10) Spe ​cja ​li ​sta zaj​mu​ją ​cy się przy​go ​to ​wy​wa ​niem prze ​mó ​wień (przyp. tłum.).

Pod​czas te ​le ​fo ​nicz ​nej kon ​fe ​ren ​cji z Rho ​de ​sem, McDo ​no ​ughem, Sa ​man ​thą Po ​wer i kil ​kor​‐
giem in ​nych do ​rad​ców ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go Oba ​ma przed​sta ​wił sie ​dem punk ​tów,
któ ​ry ​mi chciał się za ​jąć w wy ​stą ​pie ​niu. Rho ​des i Po ​wer zmniej​szy ​li tę licz ​bę do pię ​ciu. Je ​den
punkt do ​ty ​czył wy ​sił ​ków zmie ​rza ​ją ​cych do znisz ​cze ​nia Al-Ka ​idy. W kwe ​stii bez ​piecz ​nych schro ​‐
nień Rho ​des ca ​ły czas pa ​mię ​tał o sło ​wach Oba ​my:

– Przed​staw ​my jak naj ​ostrzej​sze sfor​mu​ło ​wa ​nia, któ ​re nie po ​zo ​sta ​wią żad​nych wąt ​pli​wo ​ści
co do te ​go, że za ​mie ​rza ​my do ​paść tych lu​dzi – tu​taj tkwi sed​no ca ​łe ​go spo ​ru.

Sto ​jąc przed ze ​bra ​ny ​mi w Wil ​son Cen ​ter, Oba ​ma za ​czął wy ​stą ​pie ​nie od na ​wią ​za ​nia do
wła ​snych prze ​żyć z 11 wrze ​śnia. Mó ​wił o pierw ​szych ra ​dio ​wych do ​nie ​sie ​niach, któ ​re do ​tar​ły do
nie ​go, kie ​dy je ​chał sa ​mo ​cho ​dem do Chi​ca ​go, a tak ​że o tym, jak stał na chod​ni​ku w Lo ​op i pa ​‐
trzył na Se ​ars To ​wer, a na ekra ​nie te ​le ​wi​zyj​nym wi​dział wa ​lą ​ce się wie ​że WTC. Po ​wie ​dział, że
w cią ​gu sze ​ściu lat, któ ​re mi​nę ​ły od tam ​tej chwi​li, gdzieś roz ​trwo ​nio ​no po ​ru​sza ​ją ​ce po ​czu​cie
na ​ro ​do ​wej jed​no ​ści oraz wspól ​no ​ty ce ​lów, któ ​re po ​ja ​wi​ły się po ata ​kach. Ad​mi​ni​stra ​cja Bu​sha
do ​brze roz ​po ​czę ​ła wal ​kę, oba ​la ​jąc ta ​li​ban i wy ​pie ​ra ​jąc praw ​dzi​we ​go wro ​ga, czy ​li Al-Ka ​idę, z
baz w Afga ​ni​sta ​nie. Po ​tem jed​nak zruj​no ​wa ​no spra ​wę. Za ​miast ści​gać or​ga ​ni​za ​to ​rów za ​ma ​‐
chów z 11 wrze ​śnia, któ ​rzy go ​ni​li już ostat ​kiem sił, ucie ​ka ​jąc przed po ​ści​giem, ad​mi​ni​stra ​cja Bu​‐
sha zde ​cy ​do ​wa ​ła się na wej​ście do Ira ​ku i oba ​le ​nie Sad​da ​ma Hu​saj​na. Na ​tych​miast oka ​za ​ło się,
że ten front wy ​ma ​ga za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia więk ​szo ​ści sił zbroj​nych i wy ​wia ​dow ​czych Ame ​ry ​ki. Oba ​‐
ma po ​wie ​dział, że po ​su​nię ​cie Bu​sha zo ​sta ​ło „po ​tul ​nie za ​ak ​cep​to ​wa ​ne” przez Kon ​gres, świa ​do ​‐
mie ata ​ku​jąc głów ​nych kon ​ku​ren ​tów z wła ​snej par​tii. Stwier​dził, że by ​ła to „nie ​for​tun ​na in ​wa ​‐
zja na mu​zuł ​mań ​ski kraj, któ ​ra wy ​wo ​łu​je no ​we po ​wstań ​cze ak ​cje, wią ​że na ​sze si​ły zbroj​ne,
wy ​czer​pu​je bu​dżet, zwięk ​sza za ​sięg wer​bun ​ku do grup ter​ro ​ry ​stycz ​nych, pro ​wa ​dzi do izo ​la ​cji



Ame ​ry ​ki, psu​je wi​ze ​ru​nek de ​mo ​kra ​cji i skła ​nia na ​ród ame ​ry ​kań ​ski do kwe ​stio ​no ​wa ​nia na ​sze ​go
za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia na ca ​łym świe ​cie”. Po ​wo ​łał się też na no ​wy ra ​port wy ​wia ​du ja ​ko do ​wód, że Al-
Ka ​ida zmie ​ni​ła je ​dy ​nie swój ad​res, ale na ​dal ma się do ​sko ​na ​le.

Mów ​ca po raz ko ​lej​ny we ​zwał do za ​koń ​cze ​nia woj​ny w Ira ​ku, pod​kre ​śla ​jąc, że w tym przy ​‐
pad​ku nie kie ​ru​je się prze ​ko ​na ​nia ​mi pa ​cy ​fi​stycz ​ny ​mi, lecz dą ​że ​niem do sku​pie ​nia sił na praw ​‐
dzi​wym wro ​gu Ame ​ry ​ki. Obie ​cał, że swo ​je za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie prze ​nie ​sie na je ​den cel – znisz ​cze ​‐
nie Al-Ka ​idy. Za ​zna ​czył, że to jest wła ​śnie mi​sja, ja ​ką po ​sta ​wi​ły przed Ame ​ry ​ką wy ​da ​rze ​nia z
11 wrze ​śnia, a za ​ra ​zem na ​ro ​do ​wy prio ​ry ​tet, waż ​niej​szy od po ​ko ​jo ​wych re ​la ​cji z Pa ​ki​sta ​nem czy
ja ​kim ​kol ​wiek in ​nym pań ​stwem. Stwier​dził też, że ad​mi​ni​stra ​cja Bu​sha zbyt sze ​ro ​ko de ​fi​nio ​‐
wa ​ła wro ​ga, co nie tyl ​ko zmniej ​szy ​ło si​łę na ​szej re ​ak ​cji, ale sprzy ​ja ​ło pro ​pa ​gan ​dzie Al-Ka ​idy, w
myśl któ ​rej Ame ​ry ​ka to ​czy ​ła woj ​nę z ca ​łym świa ​tem is​la ​mu. Ko ​niecz ​na woj ​na wy ​ma ​ga ​ła
znacz ​nie mniej​sze ​go po ​la dzia ​ła ​nia – cho ​dzi​ło o to, by zna ​leźć, zlo ​ka ​li​zo ​wać i znisz ​czyć or​ga ​ni​‐
za ​cję ter​ro ​ry ​stycz ​ną. Oba ​ma moc​no pod​kre ​ślił swo ​ją de ​ter​mi​na ​cję, mó ​wiąc, że nie bę ​dzie mo ​‐
wy o żad​nych bez ​piecz ​nych schro ​nie ​niach i sku​pił się szcze ​gól ​nie na Pa ​ki​sta ​nie.

– Ko ​rzy ​sta ​jąc z te ​go bez ​piecz ​ne ​go schro ​nie ​nia, ter​ro ​ry ​ści z Al-Ka ​idy szko ​lą re ​kru​tów, swo ​‐
bod​nie się prze ​miesz ​cza ​ją i utrzy ​mu​ją kon ​takt z ca ​łym świa ​tem – po ​wie ​dział. – Ta ​li​ban sto ​su​je
stra ​te ​gię ude ​rze ​nia i od​sko ​ku, za ​da ​je cios w Afga ​ni​sta ​nie, po czym czmy ​cha za gra ​ni​cę i tam
się przy ​cza ​ja w bez ​piecz ​nym miej​scu. To jest dzi​ka gra ​ni​ca na ​sze ​go świa ​ta, świa ​ta glo ​ba ​li​za ​cji.
To kra ​ina wietrz ​nych pu​styń, gór i nie ​zli​czo ​nych ja ​skiń. Są ple ​mio ​na, dla któ ​rych gra ​ni​ce to po
pro ​stu li​nie na ma ​pie, a rzą ​dy to woj​ska, któ ​re przy ​cho ​dzą i od​cho ​dzą. Wię ​zy krwi są dla nich
sil ​niej​sze od so ​ju​szy opar​tych na wspól ​no ​cie in ​te ​re ​sów, a eks​tre ​mi​stycz ​ne gru​py, gło ​szą ​ce ha ​sła
re ​li​gij​ne, nie ​rzad​ko ucie ​ka ​ją się do prze ​mo ​cy. To trud​ne miej​sce, ale nie mo ​że ​my się tym tłu​‐
ma ​czyć. Na świe ​cie nie mo ​gą ist ​nieć bez ​piecz ​ne schro ​nie ​nia dla ter​ro ​ry ​stów za ​gra ​ża ​ją ​cych
Ame ​ry ​ce. Nie mo ​że ​my wstrzy ​my ​wać się od dzia ​łań tyl ​ko dla ​te ​go, że są one trud​ne. Ja ​ko pre ​‐
zy ​dent pod​jął ​bym de ​cy ​zję o tym, że prze ​ka ​zu​jąc Pa ​ki​sta ​no ​wi mi​lio ​ny do ​la ​rów w ra ​mach na ​szej
po ​mo ​cy woj​sko ​wej, sta ​wia ​my ja ​sne wa ​run ​ki – kraj ten mu​si po ​czy ​nić wy ​raź ​ny po ​stęp w za ​my ​‐
ka ​niu obo ​zów szko ​le ​nio ​wych i wy ​da ​la ​niu ob​co ​kra ​jow ​ców na ​le ​żą ​cych do grup ter​ro ​ry ​stycz ​nych.
Wła ​dze te ​go kra ​ju mu​szą też spra ​wić, że ​by ta ​li​bo ​wie prze ​sta ​li wy ​ko ​rzy ​sty ​wać je ​go te ​ry ​to ​rium
ja ​ko ba ​zę pod​czas ata ​ków na Afga ​ni​stan. Ro ​zu​miem, że pre ​zy ​dent Mu​shar​raf ma swo ​je wła ​‐
sne pro ​ble ​my, ale po ​wiem ja ​sno – w tych gó ​rach kry ​ją się ter​ro ​ry ​ści, któ ​rzy za ​mor​do ​wa ​li trzy
ty ​sią ​ce Ame ​ry ​ka ​nów i pla ​nu​ją ko ​lej​ne ude ​rze ​nia. Po ​peł ​nio ​no strasz ​li​wy błąd, po ​wstrzy ​mu​jąc
się od dzia ​ła ​nia w chwi​li, gdy po ​ja ​wi​ła się szan ​sa na roz ​bi​cie na ​ra ​dy kie ​row ​nic​twa Al-Ka ​idy w
2005 ro ​ku. Je ​śli bę ​dzie ​my mieć uży ​tecz ​ne, spraw ​dzo ​ne da ​ne wy ​wia ​dow ​cze na te ​mat ce ​lów o
du​żym zna ​cze ​niu, a pre ​zy ​dent Mu​shar​raf nie po ​dej​mie dzia ​łań, sa ​mi wkro ​czy ​my do ak ​cji.

Wpro ​wa ​dze ​nie koń ​co ​we ​go zda ​nia do prze ​mó ​wie ​nia po ​prze ​dzi​ły dłu​gie na ​ra ​dy. Pier​wot ​na
wer​sja, przed​sta ​wio ​na przez Rho ​de ​sa, brzmia ​ła tak: „Je ​śli bę ​dzie ​my mie ​li wy ​zna ​czo ​ne ce ​le
ata ​ku [na te ​re ​nie Pa ​ki​sta ​nu], a pre ​zy ​dent Mu​shar​raf nie po ​dej​mie dzia ​łań, sa ​mi wkro ​czy ​my do
ak ​cji”. By ​ło ono zgod​ne z za ​le ​ce ​nia ​mi kan ​dy ​da ​ta, któ ​ry mó ​wił, że ​by wy ​stą ​pie ​nie by ​ło „jak naj​‐
ostrzej​sze”. Przy ​pa ​dek Pa ​ki​sta ​nu był jed​nak de ​li​kat ​ny, bo ten nie ​sta ​bil ​ny kraj od​gry ​wał ogrom ​‐
ne zna ​cze ​nie dla po ​wo ​dze ​nia woj ​ny w Afga ​ni​sta ​nie. To pań ​stwo, dys​po ​nu​ją ​ce bro ​nią ją ​dro ​wą,
le ​ży w jed​nym z naj ​bar​dziej za ​pal ​nych za ​kąt ​ków świa ​ta, a na do ​da ​tek, nie ​któ ​re si​ły w ło ​nie
or​ga ​nów wła ​dzy, zwłasz ​cza w po ​tęż ​nej agen ​cji wy ​wia ​dow ​czej In ​ter-Se ​rvi​ces In ​tel ​li​gen ​ce (ISI),



utrzy ​my ​wa ​ły kon ​tak ​ty z is​lam ​ski​mi ra ​dy ​ka ​ła ​mi naj​róż ​niej​szej ma ​ści. Pre ​zy ​dent Pa ​ki​sta ​nu Per​‐
vez Mu​shar​raf pro ​wa ​dził nie ​ła ​twą grę z ad​mi​ni​stra ​cją Bu​sha – współ ​pra ​co ​wał na ty ​le, by nikt
nie mógł uznać go za wro ​ga, ale nie kwa ​pił się szcze ​gól ​nie do tro ​pie ​nia eks​tre ​mi​stów ukry ​wa ​‐
ją ​cych się w pół ​noc​no-za ​chod​niej czę ​ści kra ​ju, gdzie nie się ​ga ​ło już żad​ne pra ​wo. Groź ​ba po ​lo ​‐
wa ​nia na „ce ​le” z po ​mi​nię ​ciem współ ​pra ​cy z Pa ​ki​sta ​nem wy ​wo ​ła ​ła pe ​wien nie ​po ​kój w sze ​re ​‐
gach ze ​spo ​łu ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go pra ​cu​ją ​ce ​go dla Oba ​my.

Żad​na z osób, któ​re zgro ​ma ​dzi​ły się w wa ​szyng​toń ​skiej sie ​dzi​bie szta ​bu Oba ​my, by prze ​‐
ana ​li​zo ​wać treść prze ​mó ​wie ​nia, nie by ​ła za ​do ​wo ​lo ​na z ostat ​niej li​nij​ki. W ze ​bra ​niu uczest ​ni​‐
czy ​li Ro ​bert Gibbs, Su​san Ri​ce, Jeh John ​son, Rand Be ​ers i Ri​chard Clar​ke, współ ​pra ​cu​ją ​cy z Oba ​‐
mą w cza ​sie kam ​pa ​nii ja ​ko głów ​ny kon ​sul ​tant ds. bez ​pie ​czeń ​stwa.

– Po ​słu​chaj, tak się nie mó ​wi o tych spra ​wach – po ​wie ​dział Clar​ke, wy ​ja ​śnia ​jąc zna ​cze ​nie
współ ​pra ​cy z ple ​mio ​na ​mi za ​miesz ​ku​ją ​cy ​mi pół ​noc​no-za ​chod​ni Pa ​ki​stan.

Jed​nak kan ​dy ​dat był nie ​ugię ​ty i upie ​rał się przy tej kwe ​stii. To zda ​nie wy ​ra ​ża ​ło do ​kład​nie
je ​go po ​glą ​dy i za ​mie ​rze ​nia, któ ​re chciał zre ​ali​zo ​wać ja ​ko pre ​zy ​dent.

– Nie je ​stem prze ​ciw ​ni​kiem wszyst ​kich wo ​jen – Oba ​ma na ​praw ​dę za ​mie ​rzał się roz ​pra ​wić
z re ​al ​nym za ​gro ​że ​niem. Dys​ku​sja sku​pi​ła się za ​tem na do ​bo ​rze słów i do ​da ​niu dwóch za ​strze ​‐
żeń: Je ​śli bę ​dzie ​my mieć uży ​tecz ​ne, spraw ​dzo ​ne da ​ne wy ​wia ​dow ​cze i ce ​le o du​żym zna ​cze ​niu.
Cho ​dzi​ło o to, że ​by wy ​raź ​nie po ​ka ​zać, że Oba ​ma mó ​wi o pod​ję ​ciu dzia ​łań wy ​łącz ​nie w wy ​jąt ​‐
ko ​wych oko ​licz ​no ​ściach i w okre ​ślo ​nym, ści​śle ogra ​ni​czo ​nym za ​kre ​sie.

Po ​sta ​no ​wio ​no iść na ca ​łość i za ​po ​mnieć o ostroż ​nych sfor​mu​ło ​wa ​niach. Przy ​szły pre ​zy ​dent
po ​dej​mo ​wał w swo ​im wy ​stą ​pie ​niu wie ​le te ​ma ​tów, po ​wra ​ca ​jąc do pla ​nu wy ​co ​fa ​nia wojsk z Ira ​‐
ku, obie ​cu​jąc wzmoc​nie ​nie wy ​sił ​ków w wal ​ce z ta ​li​ba ​mi w Afga ​ni​sta ​nie oraz wy ​gło ​sze ​nie waż ​‐
ne ​go prze ​mó ​wie ​nia gdzieś na Bli​skim Wscho ​dzie w cią ​gu pierw ​szych stu dni pre ​zy ​den ​tu​ry.
Miał w nim po ​now ​nie zde ​fi​nio ​wać mi​sję, ja ​ką Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne bę ​dą wy ​peł ​niać w tym re ​‐
gio ​nie. Za ​po ​wie ​dział też za ​mknię ​cie wię ​zie ​nia w Gu​an ​tána ​mo i za ​koń ​cze ​nie pro ​gra ​mów z
epo ​ki Bu​sha po ​le ​ga ​ją ​cych na „śle ​dze ​niu” ame ​ry ​kań ​skich oby ​wa ​te ​li. Dzien ​ni​ka ​rze sku​pi​li się jed​‐
nak wła ​ści​wie tyl ​ko na jed​nym zda ​niu wy ​po ​wie ​dzi o ści​ga ​niu ce ​lów w Pa ​ki​sta ​nie. Wszy ​scy go ​‐
rącz ​ko ​wo dys​ku​to ​wa ​li o wy ​stą ​pie ​niu kan ​dy ​da ​ta.

Jeff Ze ​le ​ny z „New York Ti​me ​sa” do ​no ​sił, że Oba ​ma „obie ​cał wy ​słać ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​‐
rzy do wal ​ki w ce ​lu li​kwi​da ​cji obo ​zów ter​ro ​ry ​stów” w Pa ​ki​sta ​nie.

Pod​ty ​tuł tek ​stu w „Los An ​ge ​les Ti​mes” gło ​sił: Oba ​ma za ​strze ​ga so​bie pra ​wo do in​wa ​zji, a re ​por​‐
ter Paul Rich​ter na ​pi​sał: „Se ​na ​tor Ba ​rack Oba ​ma po ​wie ​dział w śro ​dę, że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne po ​‐
win ​ny so ​bie za ​strzec pra ​wo do in ​wa ​zji na te ​ry ​to ​rium swo ​je ​go pa ​ki​stań ​skie ​go so ​jusz ​ni​ka i wy ​‐
co ​fać ame ​ry ​kań ​ską po ​moc fi​nan ​so ​wą, je ​śli we ​dle opi​nii władz pre ​zy ​dent Pa ​ki​sta ​nu Per​vez Mu​‐
shar​raf nie bę ​dzie po ​dej​mo ​wał wy ​star​cza ​ją ​cych sta ​rań w ce ​lu po ​wstrzy ​ma ​nia ter​ro ​ry ​stów”.

Li​be ​ra ​ło ​wie oskar​ży ​li se ​na ​to ​ra o przej​mo ​wa ​nie kow ​boj​skiej men ​tal ​no ​ści, ty ​po ​wej dla ad​mi​‐
ni​stra ​cji Bu​sha. Kon ​ser​wa ​ty ​ści z ko ​lei za ​rzu​ca ​li mu rze ​ko ​my brak fi​ne ​zji – czyż ​by nie ro ​zu​miał
de ​li​kat ​ne ​go cha ​rak ​te ​ru na ​szych sto ​sun ​ków z Pa ​ki​sta ​nem? Na ​wet je ​śli pla ​no ​wał pod​ję ​cie ta ​kich
kro ​ków, to po ​wi​nien ro ​zu​mieć, że o tym się po pro ​stu nie mó ​wi.

Li​be ​ral ​ny blo ​ger Je ​ro ​me Arm ​strong nie ukry ​wał roz ​cza ​ro ​wa ​nia. „Dla po ​stę ​po ​wych de ​mo ​‐
kra ​tów, któ ​rzy pra ​gną bar​dziej po ​ko ​jo ​we ​go przy ​wódz ​twa w świe ​cie [prze ​mó ​wie ​nie Oba ​my]
nie sta ​no ​wi prze ​ło ​mu, dzię ​ki któ ​re ​mu mo ​gli​by ​śmy wresz ​cie prze ​stać wplą ​ty ​wać się w ko ​lej​ne



star​cia na Bli​skim Wscho ​dzie i od​rzu​cić dok ​try ​nę Bu​sha za ​kła ​da ​ją ​cą ata ​ki pre ​wen ​cyj​ne”.
Kon ​ser​wa ​tyw ​ny fe ​lie ​to ​ni​sta Wil ​liam Kri​stol na ​pi​sał, że Oba ​ma „go ​rącz ​ko ​wo su​ge ​ru​je, że

wkro ​czy do Pa ​ki​sta ​nu”, że ​by uwia ​ry ​god​nić swój wi​ze ​ru​nek twar​de ​go fa ​ce ​ta w star​ciu z Hil ​la ​ry
Clin ​ton.

Rush Lim ​baugh wy ​śmiał Oba ​mę w swo ​im pro ​gra ​mie ra ​dio ​wym. Za ​uwa ​żył, że Osa ​ma bin
La ​den na ​wo ​ły ​wał swo ​ich zwo ​len ​ni​ków do oba ​le ​nia Mu​shar​ra ​fa, a te ​raz Oba ​ma (– My ​lą mi się
ci go ​ście – rzu​cił z prze ​ką ​sem) gro ​zi „wej​ściem do Pa ​ki​sta ​nu”. Lim ​baugh do ​dał też:

– Je ​śli go wy ​bio ​rą, to bied​ny Mu​shar​raf znaj​dzie się w klesz ​czach.
– Mo ​gę po ​wie ​dzieć tyl ​ko ty ​le, że jest to bar​dzo nie ​od​po ​wie ​dzial ​ne oświad​cze ​nie – stwier​‐

dził mi​ni​ster spraw za ​gra ​nicz ​nych Pa ​ki​sta ​nu Khur​shid Kau​ri. – Kam ​pa ​nia wy ​bor​cza w Ame ​ry ​ce
na ​bie ​ra tem ​pe ​ra ​tu​ry, ale nie chcie ​li​by ​śmy, aby ame ​ry ​kań ​scy kan ​dy ​da ​ci wal ​czy ​li o gło ​sy i to ​czy ​li
spo ​ry na ​szym kosz ​tem. – Ka ​su​ri po ​wie ​dział, że pre ​zy ​dent Bush oso ​bi​ście za ​dzwo ​nił do Mu​shar​‐
ra ​fa i za ​pew ​nił go, że uwa ​ża stwier​dze ​nia Oba ​my za „nie ​od​po ​wied​nie” i spo ​wo ​do ​wa ​ne wzglę ​‐
da ​mi po ​li​tycz ​ny ​mi „w oko ​licz ​no ​ściach zwią ​za ​nych z kam ​pa ​nią wy ​bor​czą”.

– Nie po ​dzie ​lam je ​go zda ​nia, za ​kła ​da ​ją ​ce ​go atak na jed​ne ​go z na ​szych so ​jusz ​ni​ków –
oświad​czył by ​ły gu​ber​na ​tor Mas​sa ​chu​setts Mitt Rom ​ney, któ ​ry był wów ​czas li​de ​rem wy ​ści​gu po
no ​mi​na ​cję par​tii re ​pu​bli​kań ​skiej. – We ​dług mnie ta ​kie uwa ​gi nie po ​ma ​ga ​ją w wy ​sił ​kach zmie ​‐
rza ​ją ​cych do zjed​na ​nia so ​bie ko ​lej​nych przy ​ja ​ciół po ​pie ​ra ​ją ​cych na ​sze dzia ​ła ​nia. Po ​wie ​dział też,
że woj​ska ame ​ry ​kań ​skie „nie po ​win ​ny być wy ​sy ​ła ​ne we wszyst ​kie za ​kąt ​ki świa ​ta”, stwier​dze ​‐
nia Oba ​my na ​zwał zaś „nie ​for​tun ​ny ​mi” i wy ​gło ​szo ​ny ​mi „w nie ​wła ​ści​wym cza ​sie”.

Nie ​któ ​rzy człon ​ko ​wie obo ​zu Oba ​my i tym ra ​zem uwa ​ża ​li, że ich kan ​dy ​dat po ​wi​nien przed​‐
sta ​wić ja ​kieś wy ​ja ​śnie ​nia, ale on po raz ko ​lej​ny od​mó ​wił. Po ​wie ​dział do ​kład​nie to, co my ​ślał.
Od człon ​ków szta ​bu ocze ​ki​wał, że ich pu​blicz ​ne sta ​no ​wi​sko wo ​bec te ​go stwier​dze ​nia bę ​dzie
jed​no ​znacz ​ne. Chciał, że ​by ne ​go ​wa ​li ja ​kie ​kol ​wiek stwier​dze ​nia o „in ​wa ​zji”, ale zde ​cy ​do ​wa ​nie
po ​pie ​ra ​li je ​go go ​to ​wość do jed​no ​stron ​ne ​go dzia ​ła ​nia w Pa ​ki​sta ​nie, gdy ​by po ​ja ​wi​ły się od​po ​‐
wied​nie oko ​licz ​no ​ści.

– Nie po ​zwo ​lę, że ​by na ​uk na te ​mat po ​li​ty ​ki za ​gra ​nicz ​nej udzie ​la ​li mi ci sa ​mi lu​dzie, któ ​rzy
są od​po ​wie ​dzial ​ni za na ​szą ka ​ta ​stro ​fę wo ​jen ​ną w Ira ​ku – utrzy ​my ​wał, od​po ​wia ​da ​jąc na nie ​‐
któ ​re kry ​tycz ​ne wy ​po ​wie ​dzi. W ten spo ​sób wy ​ka ​zy ​wał swo ​ją go ​to ​wość do – jak sam twier​dził –
wy ​kra ​cza ​nia po ​za sza ​blo ​no ​we my ​śle ​nie.

W trak ​cie kam ​pa ​nii wy ​da ​no no ​tat ​kę, w któ ​rej ko ​lej​ny raz po ​wtó ​rzo ​no obiet ​ni​cę kan ​dy ​da ​‐
ta: „Zdro ​wy roz ​są ​dek na ​ka ​zy ​wał ​by nam od​kła ​dać kwe ​stię Mu​sha ​raf ​fa w nie ​skoń ​czo ​ność. Oba ​‐
ma chce po ​ło ​żyć te ​mu kres. Je ​śli Mu​shar​raf na ​praw ​dę chce ści​gać ter​ro ​ry ​stów i po ​wstrzy ​mać ta ​‐
li​bów od wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​nia Pa ​ki​sta ​nu ja ​ko ba ​zy do swo ​ich ope ​ra ​cji, Oba ​ma udzie ​li mu wszel ​kiej
nie ​zbęd​nej po ​mo ​cy. Stwier​dził jed​nak ja ​sno, że gdy ​by peł ​nił urząd pre ​zy ​den ​ta i otrzy ​mał uży ​‐
tecz ​ne, spraw ​dzo ​ne da ​ne wy ​wia ​dow ​cze o lo ​ka ​li​za ​cji przy ​wód​ców Al-Ka ​idy w Pa ​ki​sta ​nie, a Pa ​‐
ki​stań ​czy ​cy na ​dal od​ma ​wia ​li​by pro ​wa ​dze ​nia dzia ​łań prze ​ciw ​ko ter​ro ​ry ​stom, o któ ​rych wie ​my,
że sta ​li za ata ​ka ​mi na ame ​ry ​kań ​skich cy ​wi​lów – uży ​je wów ​czas środ​ków, któ ​re pre ​cy ​zyj​nie
ude ​rzą w wy ​zna ​czo ​ny cel”.

Oba ​ma pod​jął kro ​ki w ce ​lu wy ​ja ​śnie ​nia swo ​je ​go sta ​no ​wi​ska, ale mi​mo to je ​go rze ​ko ​me we ​‐
zwa ​nie do „in ​wa ​zji” na Pa ​ki​stan bły ​ska ​wicz ​nie tra ​fi​ło do obie ​gu… i za ​czę ​ło ewo ​lu​ować. Czło ​‐
wiek, któ ​ry w koń ​cu zo ​stał kan ​dy ​da ​tem re ​pu​bli​ka ​nów, se ​na ​tor John McCa ​in, stwier​dził wręcz,



że Oba ​ma gro ​ził „bom ​bar​do ​wa ​niem” Pa ​ki​sta ​nu.
– Naj​le ​piej nie roz ​gła ​szać swo ​ich za ​mia ​rów – po ​wie ​dział w lu​tym na ​stęp​ne ​go ro ​ku McCa ​in

– to na ​iw ​ne. Naj​pierw trze ​ba opra ​co ​wać plan dzia ​ła ​nia, a po ​tem pro ​wa ​dzić ope ​ra ​cje, któ ​rych
wy ​ma ​ga in ​te ​res bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Nie mó ​wi się o za ​mia ​rze bom ​bar​do ​wa ​nia su​we ​‐
ren ​ne ​go pań ​stwa, je ​śli od do ​brej wo ​li oby ​wa ​te ​li te ​go kra ​ju za ​le ​ży po ​moc, któ ​rej mo ​gą nam
udzie ​lić przy pro ​wa ​dze ​niu woj​ny ma ​ją ​cej na ce ​lu znisz ​cze ​nie ta ​li​ba ​nu i kry ​jó ​wek ter​ro ​ry ​stów.

Za ​tem w 2007 ro ​ku i na po ​cząt ​ku 2008, we ​zwa ​nie Oba ​my, któ ​ry na ​wo ​ły ​wał do bez ​po ​śred​‐
nie ​go, jed​no ​stron ​ne ​go dzia ​ła ​nia w kwe ​stii po ​ści​gu za Osa ​mą bin La ​de ​nem, by ​ło zde ​cy ​do ​wa ​nie
po ​tę ​pia ​ne. On sam jed​nak nie zmie ​nił swo ​ich za ​mia ​rów i po ​wró ​cił do tych pla ​nów za ​raz po ob​‐
ję ​ciu urzę ​du. Gdy tyl ​ko za ​siadł na do ​bre w pre ​zy ​denc​kim fo ​te ​lu, na ​tych​miast wy ​ka ​zał się zde ​‐
cy ​do ​wa ​niem w tro ​pie ​niu kie ​row ​nic​twa Al-Ka ​idy. No ​wy pre ​zy ​dent nie ​zwłocz ​nie roz ​po ​czął wy ​‐
co ​fy ​wa ​nie sił z Ira ​ku, a za ​miast te ​go zwięk ​szył obec​ność woj​sko ​wą w Afga ​ni​sta ​nie i Pa ​ki​sta ​nie.
Du​ża licz ​ba dro ​nów za ​czę ​ła opusz ​czać Irak i ope ​ro ​wać na mi​sjach nad urwi​sty ​mi gó ​ra ​mi
wschod​nie ​go Afga ​ni​sta ​nu oraz wy ​ję ​ty ​mi spod pra ​wa re ​gio ​na ​mi pół ​noc​no-za ​chod​nie ​go Pa ​ki​sta ​‐
nu. Po ​łą ​czo ​ne Do ​wódz ​two Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych, któ ​re ​go sztab znaj​do ​wał się w ba ​zie lot ​ni​czej
Ba ​lad w Ira ​ku, prze ​nio ​sło się la ​tem 2009 ro ​ku do Afga ​ni​sta ​nu, wzmac​nia ​jąc prze ​pu​sto ​wość łą ​‐
czy w no ​wej ba ​zie w ce ​lu utrzy ​ma ​nia po ​łą ​cze ​nia po ​mię ​dzy kom ​pu​te ​ra ​mi wy ​wia ​dow ​czy ​mi oraz
ana ​li​ty ​ka ​mi w Wa ​szyng​to ​nie. Jak już wspo ​mnia ​no, licz ​ba dro ​nów szyb​ko wzro ​sła, a sto ​sun ​ki
Ame ​ry ​ki z Pa ​ki​sta ​nem sta ​ły się jesz ​cze bar​dziej na ​pię ​te.

Po otrzy ​ma ​niu po ​ko ​jo ​wej Na ​gro ​dy No ​bla w paź ​dzier​ni​ku 2009 ro ​ku, w cza ​sie po ​dej​mo ​wa ​‐
nia de ​cy ​zji o wy ​sła ​niu ko ​lej​nych trzy ​dzie ​stu ty ​się ​cy ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy do Afga ​ni​sta ​nu,
Oba ​ma sta ​nął przed szan ​są po ​now ​ne ​go szcze ​gó ​ło ​we ​go przed​sta ​wie ​nia swo ​ich po ​glą ​dów na
woj​nę.

I znów Rho ​des ru​szył do pra ​cy. Tym ra ​zem pre ​zy ​dent przed​sta ​wił mu na ​pi​sa ​ny od​ręcz ​nie
pierw ​szy kon ​spekt, w któ ​rym po ​ja ​wi​ły się trzy cy ​ta ​ty z Re ​in ​hol ​da Nie ​buh​ra, ame ​ry ​kań ​skie ​go
teo ​lo ​ga zde ​cy ​do ​wa ​nie opo ​wia ​da ​ją ​ce ​go się za ko ​niecz ​no ​ścią pro ​wa ​dze ​nia wo ​jen i od​rzu​ca ​ją ​ce ​go
pa ​cy ​fizm ja ​ko pro ​stą ścież ​kę do ty ​ra ​nii. Na ​ro ​dzi​ny fa ​szy ​zmu w Niem ​czech i Ja ​po ​nii oraz ko ​‐
mu​ni​zmu w Ro ​sji skło ​ni​ły Nie ​buh​ra do gło ​śnej de ​cy ​zji o od​rzu​ce ​niu pa ​cy ​fi​zmu, któ ​re ​mu był
wcze ​śniej wier​ny przez ca ​łe ży ​cie. Ruch ten prze ​żył od​ro ​dze ​nie po I woj​nie świa ​to ​wej, któ ​ra
przy ​nio ​sła bez ​sen ​sow ​ną rzeź mi​lio ​nów lu​dzi. Te ​raz, gdy świat sta ​nął na kra ​wę ​dzi być mo ​że
więk ​szej ka ​ta ​stro ​fy, pa ​cy ​fi​ści, wśród któ ​rych znaj​do ​wa ​ło się wie ​lu chrze ​ści​jań ​skich my ​śli​cie ​li z
Eu​ro ​py i Ame ​ry ​ki, twier​dzi​li, że gdy ​by lu​dzie ma ​so ​wo od​ma ​wia ​li służ ​by woj​sko ​wej, pań ​stwa ni​‐
g​dy już nie by ​ły ​by w sta ​nie wznie ​cać wo ​jen. Nie ​buhr nie po ​dzie ​lał te ​go po ​glą ​du. Zda ​nia za ​cy ​‐
to ​wa ​ne przez Oba ​mę po ​cho ​dzi​ły z ese ​ju Nie ​buh​ra na ​pi​sa ​ne ​go w 1939 ro ​ku Dla ​cze ​go Ko​ściół ka ​to​‐
lic ​ki nie wy​zna ​je pa ​cy​fi​zmu. Teo ​log za ​mie ​ścił w nim mię ​dzy in ​ny ​mi ta ​kie sło ​wa: „Je ​śli wie ​rzy ​my,
że wy ​star​czy ​ło ​by, gdy ​by w Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii po ​ja ​wi​ło się trzy ​dzie ​ści pro ​cent za ​miast dwóch
pro ​cent osób świa ​do ​mie od​ma ​wia ​ją ​cych służ ​by woj​sko ​wej, a ser​ce Hi​tle ​ra od ra ​zu by zmię ​kło i
nie ośmie ​lił ​by się za ​ata ​ko ​wać Pol ​ski, to po ​dzie ​la ​my wia ​rę, któ ​ra nie jest uza ​sad​nio ​na żad​ny ​mi
re ​alia ​mi po ​li​tycz ​ny ​mi”. Nie ​buhr są ​dził, że pań ​stwa, po ​dob​nie jak jed​nost ​ki, są po pro ​stu nie ​do ​‐
sko ​na ​łe, i tak, jak każ ​dy czło ​wiek mu​si wal ​czyć ze złem w swo ​im ser​cu, tak i pań ​stwa mu​szą
wal ​czyć, by po ​ko ​nać roz ​pa ​no ​szo ​ne zło.

Oba ​ma już przed kil ​ku la ​ty po ​wie ​dział, że jest go ​tów „się ​gnąć po broń”. Te ​raz, gdy miał do



dys​po ​zy ​cji więk ​szą po ​tę ​gę mi​li​tar​ną niż ja ​ki​kol ​wiek przy ​wód​ca ja ​kie ​go ​kol ​wiek pań ​stwa, był nie
tyl ​ko go ​to ​wy do jej wy ​ko ​rzy ​sta ​nia, ale czuł wręcz mo ​ral ​ną po ​win ​ność, by to zro ​bić. Za ​mie ​rzał
po ​stą ​pić po ​dob​nie jak sie ​dem lat wcze ​śniej, gdy stał na an ​ty ​wo ​jen ​nym wie ​cu w Chi​ca ​go – chciał
wy ​ko ​rzy ​stać pa ​cy ​fi​stycz ​ne zgro ​ma ​dze ​nie po to, by wy ​ra ​zić swo ​ją wia ​rę w uza ​sad​nio ​ne mo ​ral ​‐
nie uży ​cie prze ​mo ​cy. Po ​ko ​jo ​wa Na ​gro ​da No ​bla wy ​ro ​sła z te ​go sa ​me ​go nur​tu pa ​cy ​fi​stycz ​ne ​go,
prze ​ciw któ ​re ​mu zwró ​cił się Nie ​buhr w 1939 ro ​ku. By ​ła jed​ną z ka ​te ​go ​rii usta ​no ​wio ​nych przez
Al ​fre ​da No ​bla na proś​bę je ​go przy ​ja ​ciół ​ki Ber​thy von Sut ​t ​ner, zna ​nej XIX-wiecz ​nej au​striac​kiej
pi​sar​ki i pa ​cy ​fist ​ki, któ ​ra w koń ​cu sa ​ma otrzy ​ma ​ła po ​ko ​jo ​wą na ​gro ​dę. Trud​no się za ​tem dzi​wić,
że Oba ​ma się ​gnął po ar​gu​men ​ty Nie ​buh​ra pod​czas przy ​go ​to ​wań do uro ​czy ​sto ​ści ode ​bra ​nia na ​‐
gro ​dy w Oslo.

Je ​go mo ​wa na ce ​re ​mo ​nii sta ​ła się krót ​kim wy ​kła ​dem na te ​mat ko ​niecz ​no ​ści pro ​wa ​dze ​nia
wo ​jen, a jed​no ​cze ​śnie hoł ​dem zło ​żo ​nym wy ​ko ​rzy ​sta ​niu ar​mii – przede wszyst ​kim ame ​ry ​kań ​‐
skiej – ja ​ko je ​dy ​ne ​go prak ​tycz ​ne ​go środ​ka re ​ali​za ​cji szczyt ​nych ide ​ałów wy ​zna ​czo ​nych przez
ko ​mi​tet na ​gro ​dy po ​ko ​jo ​wej. Oba ​ma od​dał cześć dwóm spo ​śród naj​bar​dziej zna ​nych XX-wiecz ​‐
nych wy ​znaw ​ców dok ​try ​ny non-vio​len​ce, dr. Kin ​go ​wi i Ma ​hat ​mie Gan ​dhie ​mu, ale za ​zna ​czył:

– Sta ​ję przed świa ​tem ta ​kim, ja ​ki jest i nie mo ​gę po ​zo ​stać bez ​czyn ​ny w ob​li​czu gróźb wy ​ra ​‐
ża ​nych pod ad​re ​sem na ​ro ​du ame ​ry ​kań ​skie ​go. Oczy ​wi​ste jest, że zło na ​praw ​dę ist ​nie ​je na
świe ​cie. Ża ​den po ​ko ​jo ​wy ruch nie po ​wstrzy ​mał ​by wojsk Hi​tle ​ra. Stwier​dze ​nie, że uży ​cie si​ły
jest cza ​sem ko ​niecz ​ne, to nie od​wo ​ła ​nie do cy ​ni​zmu, lecz zro ​zu​mie ​nie hi​sto ​rii, nie ​do ​sko ​na ​ło ​ści
czło ​wie ​czej na ​tu​ry i gra ​nic ludz ​kie ​go roz ​sąd​ku.

Zło na ​praw ​dę ist ​nie ​je na świe ​cie. Ba ​rack Oba ​ma ja ​ko pre ​zy ​dent sta ​nął przed moż ​li​wo ​ścią
się ​gnię ​cia po broń prze ​ciw ​ko wro ​gom Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych w spo ​sób bar​dziej bez ​po ​śred​ni
niż kto ​kol ​wiek, kto wcze ​śniej pia ​sto ​wał ten urząd. Przy ​stał na to bez wa ​ha ​nia i ro ​bił wszyst ​ko,
by wy ​ko ​rzy ​stać swo ​je moż ​li​wo ​ści. CIA od daw ​na na ​zy ​wa ​ła każ ​de ​go pre ​zy ​den ​ta „Pierw ​szym
Klien ​tem”, a w tej spra ​wie nie by ​ło żad​nych wąt ​pli​wo ​ści, cze ​go naj​bar​dziej ży ​czy so ​bie ten
klient.

Mi​cha ​el Mo ​rell, za ​sia ​da ​ją ​cy na siód​mym pię ​trze Lan ​gley – w biu​rze, któ ​re ​go okna wy ​cho ​dzi​ły
na Po ​to ​mac, od daw ​na po ​dzie ​lał te po ​glą ​dy. Ja ​ko za ​stęp​ca dy ​rek ​to ​ra, kie ​ru​jąc dzia ​łem ana ​liz,
wie ​dział, że po ​mi​mo bra ​ku suk ​ce ​sów pra ​cow ​ni​cy tej ko ​mór​ki za ​wsze mie ​li świa ​do ​mość wa ​gi
swo ​je ​go za ​da ​nia. Na ​dal pa ​mię ​tał, jak 11 wrze ​śnia la ​tał z pre ​zy ​den ​tem Bu​shem nad Sta ​na ​mi,
pa ​mię ​tał nie ​pew ​ność i strach oby ​wa ​te ​li oraz to, co po ​czuł, gdy wró ​cił do do ​mu i spoj​rzał na śpią ​‐
ce cór​ki. Na ​wet wte ​dy, gdy to ​czo ​no woj​ny na dwóch fron ​tach, nie moż ​na by ​ło na ​rze ​kać na
brak lu​dzi czy środ​ków do ści​ga ​nia bin La ​de ​na.

Mo ​rell czuł jed​nak, że na ​cisk ze stro ​ny Oba ​my mo ​że przy ​nieść ja ​kieś skut ​ki. Na przy ​kład
je ​go no ​wy szef, Pa ​net ​ta, żą ​dał te ​raz re ​gu​lar​nych co ​mie ​sięcz ​nych ra ​por​tów o po ​stę ​pach w spra ​‐
wie. W każ ​dej wiel ​kiej or​ga ​ni​za ​cji żą ​da ​nie ra ​por​tów o dzia ​ła ​niach przy ​no ​si skut ​ki, bo nikt nie
chce wkła ​dać do akt spra ​wy ra ​por​tu, któ ​ry nie wy ​ka ​zu​je żad​nych po ​stę ​pów.
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Zda ​rza ​ły się mo ​men ​ty, kie ​dy wła ​dze ame ​ry ​kań ​skie zna ​ły miej​sce po ​by ​tu Osa ​my bin La ​de ​na.
CIA in ​te ​re ​so ​wa ​ła się nim od 1991 ro ​ku, czy ​li od je ​go wy ​jaz ​du z Afga ​ni​sta ​nu do Su​da ​nu. To na ​‐
zwi​sko po ​ja ​wia ​ło się nie ​mal wszę ​dzie tam, gdzie CIA ba ​da ​ła roz ​ra ​sta ​ją ​cy się świat sun ​nic​kie ​go
eks​tre ​mi​zmu. Nie był wte ​dy jesz ​cze żad​nym do ​wód​cą, a je ​dy ​nie czło ​wie ​kiem, któ ​ry po ​tra ​fił
za ​ła ​twić fał ​szy ​we do ​ku​men ​ty, pie ​nią ​dze, szko ​le ​nia, broń lub sub​stan ​cje che ​micz ​ne, z któ ​rych
moż ​na by ​ło zbu​do ​wać bom ​bę. W grud​niu 1995 ro ​ku w agen ​cji po ​wsta ​ła nie ​wiel ​ka ko ​mór​ka zaj ​‐
mu​ją ​ca się bin La ​de ​nem, na cze ​le któ ​rej sta ​nął Mi​cha ​el Scheu​er.

Ten ma ​syw ​ny, pew ​ny sie ​bie bro ​dacz w oku​la ​rach, mó ​wią ​cy z ak ​cen ​tem ty ​po ​wym dla Środ​‐
ko ​we ​go Za ​cho ​du, nie miał w zwy ​cza ​ju ukry ​wać swo ​ich po ​glą ​dów – w prze ​ci​wień ​stwie do wie ​lu
ko ​le ​gów zaj​mu​ją ​cych wyż ​sze sta ​no ​wi​ska w CIA. Je ​go dro ​ga do agen ​cji też nie by ​ła ty ​po ​wa.
Pra ​co ​wał fi​zycz ​nie w Union Car​bi​de, jed​no ​cze ​śnie stu​diu​jąc dwa kie ​run ​ki i pi​sząc dok ​to ​rat na
ka ​na ​dyj​skim Uni​ver​si​ty of Ma ​ni​to ​ba. Je ​go wy ​dział ds. bin La ​de ​na był pierw ​szą ko ​mór​ką w hi​‐
sto ​rii agen ​cji zaj ​mu​ją ​cą się wy ​łącz ​nie tro ​pie ​niem jed​ne ​go czło ​wie ​ka. W mia ​rę zdo ​by ​wa ​nia no ​‐
wej wie ​dzy o tym groź ​nym ter​ro ​ry ​ście, Scheu​er był co ​raz głę ​biej prze ​ko ​na ​ny o nie ​bez ​pie ​czeń ​‐
stwie, ja ​kim jest dla Ame ​ry ​ki Al-Ka ​ida. Nie ​wiel ​ka gru​pa, któ ​rą kie ​ro ​wał, pra ​co ​wa ​ła w biu​row ​cu
znaj​du​ją ​cym się nie ​da ​le ​ko głów ​ne ​go kam ​pu​su CIA w Lan ​gley. Scheu​er na ​zwał to biu​ro na cześć
swo ​je ​go sy ​na „ALEC Sta ​tion”.

Naj​lep​szą bro ​nią do zbie ​ra ​nia in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych, ja ​ką dys​po ​no ​wa ​no w tym cza ​sie,
by ​ło „nad​zwy ​czaj​ne prze ​ka ​za ​nie”, czy ​li prak ​ty ​ka po ​le ​ga ​ją ​ca na aresz ​to ​wa ​niu po ​dej​rza ​ne ​go i
od​da ​niu go w rę ​ce władz in ​ne ​go pań ​stwa w ce ​lu prze ​pro ​wa ​dze ​nia prze ​słu​chań. Ten za ​bieg
umoż ​li​wiał agen ​cji przy ​naj​mniej teo ​re ​tycz ​ne prze ​strze ​ga ​nie pra ​wa w kwe ​stii za ​ka ​zu sto ​so ​wa ​‐
nia tor​tur. CIA uzy ​ska ​ła za ​pew ​nie ​nia, że więź ​nio ​wie nie bę ​dą mal ​tre ​to ​wa ​ni, ale rzą ​dy nie ​któ ​‐
rych państw nie przy ​kła ​da ​ły do tych obiet ​nic szcze ​gól ​nej wa ​gi. Na tym eta ​pie agen ​cja nie mia ​‐
ła jesz ​cze upraw ​nień do za ​bi​ja ​nia naj ​waż ​niej​szych osób po ​dej​rza ​nych o ter​ro ​ryzm – moż ​li​we
by ​ło wy ​łącz ​nie aresz ​to ​wa ​nie i prze ​trzy ​my ​wa ​nie ich w wy ​zna ​czo ​nym miej ​scu. Nad​zwy ​czaj​ne
prze ​ka ​za ​nie umoż ​li​wia ​ło ad​mi​ni​stra ​cji Clin ​to ​na obej​ście kom ​pli​ka ​cji praw ​nych zwią ​za ​nych z



umiesz ​cze ​niem ta ​kich osób w ame ​ry ​kań ​skich aresz ​tach. Scheu​er wspo ​mi​nał, że ta ​ka po ​li​ty ​ka,
choć pro ​wa ​dzo ​na nie ​ofi​cjal ​nie, by ​ła uzna ​wa ​na za przy ​ję ​tą. Gdy zwra ​cał się do Bia ​łe ​go Do ​mu
po wska ​zów ​ki do ​ty ​czą ​ce po ​stę ​po ​wa ​nia z da ​nym czło ​wie ​kiem, od​po ​wiedź brzmia ​ła: „To jest
twój pro ​blem”. A roz ​wią ​za ​nie pro ​ble ​mu skwa ​pli​wie ofe ​ro ​wa ​ły wła ​dze państw w Afry ​ce
Wschod​niej, na Bał ​ka ​nach czy na Bli​skim Wscho ​dzie.

Przy ​pa ​dek spra ​wił, że pierw ​szy wiel ​ki prze ​łom w dzia ​łal ​no ​ści ALEC Sta ​tion nie był wca ​le
zwią ​za ​ny z in ​sty ​tu​cją nad​zwy ​czaj​ne ​go prze ​ka ​za ​nia. Na ​stą ​pił on we wrze ​śniu 1996 ro ​ku, gdy w
am ​ba ​sa ​dzie USA w Ery ​trei po ​ja ​wił się su​dań ​ski bo ​jow ​nik Ja ​mal al-Fadl, w prze ​szło ​ści bli​ski
współ ​pra ​cow ​nik bin La ​de ​na. Męż ​czy ​zna przed​sta ​wił cie ​ka ​wą ofer​tę. Chciał po ​wie ​dzieć wszyst ​‐
ko, co wie ​dział na te ​mat Al-Ka ​idy, w za ​mian za prze ​wie ​zie ​nie go do Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych i
ob​ję ​cie fe ​de ​ral ​nym pro ​gra ​mem ochro ​ny świad​ków. Dzię ​ki te ​mu Ame ​ry ​ka ​nie do ​sta ​li pierw ​szą
par​tię bez ​cen ​nych in ​for​ma ​cji o Szej ​ku i je ​go or​ga ​ni​za ​cji – lu​dziach, struk ​tu​rze i pla ​no ​wa ​nych
dzia ​ła ​niach. Re ​we ​la ​cje al-Fa ​dla zwięk ​szy ​ły za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie Al-Ka ​idą, któ ​ra – jak ujaw ​nił – dys​‐
po ​no ​wa ​ła wy ​star​cza ​ją ​cym po ​ten ​cja ​łem i by ​ła go ​to ​wa na prze ​pro ​wa ​dze ​nie groź ​nych ata ​ków
ter​ro ​ry ​stycz ​nych.

W 1999 ro ​ku ALEC Sta ​tion za ​trud​nia ​ło dwu​dzie ​stu sied​miu pra ​cow ​ni​ków, więk ​szość z nich
sta ​no ​wi​ły ko ​bie ​ty. Sa ​ma ko ​mór​ka by ​ła jak na CIA dość nie ​ty ​po ​wa i obo ​wią ​zy ​wał w niej bar​dzo
swo ​bod​ny styl. Wszy ​scy cho ​dzi​li w spor​to ​wych ubra ​niach, a biu​ro, ma ​jąc in ​for​ma ​to ​rów i kon ​‐
tak ​ty na ca ​łym świe ​cie, dzia ​ła ​ło przez okrą ​głą do ​bę. Każ ​dy pra ​cow ​nik prze ​sia ​dy ​wał w ALEC
Sta ​tion go ​dzi​na ​mi, więc nie prze ​strze ​ga ​no spe ​cjal ​nie za ​sad ty ​po ​wych dla pra ​cy biu​ro ​wej –
Scheu​er na przy ​kład re ​gu​lar​nie uci​nał so ​bie po ​po ​łu​dnio ​wą drzem ​kę w swo ​im ga ​bi​ne ​cie. W mia ​‐
rę uświa ​da ​mia ​nia so ​bie za ​gro ​że ​nia ze stro ​ny Al-Ka ​idy, w gru​pie ro ​sło też po ​czu​cie mi​sji. Nie ​‐
któ ​rzy pra ​cow ​ni​cy, na przy ​kład sam Scheu​er, od​rzu​ca ​li pro ​po ​zy ​cje awan ​su, po ​nie ​waż by ​li sil ​nie
przy ​wią ​za ​ni do swo ​je ​go za ​ję ​cia, a sa ​mo biu​ro sta ​ło się dla nich miej​scem nie ​mal świę ​tym. W
związ ​ku z tym, że w gru​pie Scheu​era pra ​co ​wa ​ło wie ​le am ​bit ​nych, za ​an ​ga ​żo ​wa ​nych ko ​biet, bez
resz ​ty od​da ​nych swo ​jej służ ​bie, nie ​któ ​rzy za ​czę ​li ją na ​zy ​wać „ro ​dzi​ną Man ​so ​na”.

Sko ​ro nie moż ​na by ​ło aresz ​to ​wać bin La ​de ​na w Su​da ​nie, opra ​co ​wa ​no plan nę ​ka ​nia go na
wie ​lu fron ​tach. W kra ​ju tym pro ​wa ​dził wie ​le ak ​cji – zaj​mo ​wał się bu​do ​wą dróg, roz ​wo ​jem rol ​‐
nic​twa i do ​glą ​dał róż ​nych in ​nych in ​te ​re ​sów. Wspie ​rał też fi​nan ​so ​wo dzia ​łal ​ność ter​ro ​ry ​stycz ​ną
w ca ​łym re ​gio ​nie. W ALEC Sta ​tion po ​ja ​wił się za ​tem po ​mysł ak ​cji sa ​bo ​ta ​żo ​wej wy ​mie ​rzo ​nej w
sprzęt bu​dow ​la ​ny na ​le ​żą ​cy do bin La ​de ​na. Plan za ​kła ​dał znisz ​cze ​nie sil ​ni​ków przy po ​mo ​cy
ma ​zi, któ ​ra do ​pro ​wa ​dzi​ła ​by do za ​tar​cia me ​cha ​ni​zmów. Gdy in ​for​ma ​cję o tym pla ​nie przed​sta ​‐
wio ​no se ​nac​kiej ko ​mi​sji ds. wy ​wia ​du, je ​den z jej człon ​ków wy ​ra ​ził sprze ​ciw, py ​ta ​jąc: „A je ​śli to
zro ​bi​cie, to nie po ​zba ​wi​cie pra ​cy su​dań ​skich rol ​ni​ków?”. W związ ​ku z ta ​ki​mi wąt ​pli​wo ​ścia ​mi
pro ​jekt zo ​stał od​rzu​co ​ny.

Nie ​dłu​go po ​tem na ​stą ​pił nie ​uda ​ny za ​mach na pre ​zy ​den ​ta Egip​tu Ho ​snie ​go Mu​ba ​ra ​ka, a
po ​dej​rze ​nia sku​pi​ły się na Al-Ka ​idzie. Część państw na ​ci​ska ​ła na Su​dan, żą ​da ​jąc wy ​da ​nia bin
La ​de ​na, któ ​ry w związ ​ku z tym prze ​niósł się do Afga ​ni​sta ​nu i wy ​po ​wie ​dział woj​nę Sta ​nom
Zjed​no ​czo ​nym. Ten ruch był na rę ​kę pra ​cow ​ni​kom ALEC Sta ​tion – NSA mo ​gła te ​raz pod​słu​chi​‐
wać je ​go roz ​mo ​wy te ​le ​fo ​nicz ​ne. Dys​po ​no ​wa ​no też bo ​ga ​tym ar​chi​wum zdjęć lot ​ni​czych i sa ​te ​li​‐
tar​nych z cza ​sów woj ​ny mu​dża ​he ​di​nów z ZSRR, a CIA utrzy ​my ​wa ​ła w tym kra ​ju wie ​le przy ​ja ​‐
ciel ​skich kon ​tak ​tów. W 1997 ro ​ku przy ​wód​ca ta ​li​bów muł ​ła Omar za ​pro ​sił bin La ​de ​na do Kan ​da ​‐



ha ​ru i za ​pro ​po ​no ​wał, by za ​miesz ​kał na te ​re ​nie eks​pe ​ry ​men ​tal ​ne ​go ośrod​ka rol ​ni​cze ​go o na ​‐
zwie Tar​nak, znaj​du​ją ​ce ​go się na po ​łu​dnie od mia ​sta. Wła ​śnie w tam ​tych oko ​li​cach CIA mia ​ło
wy ​jąt ​ko ​wo roz ​bu​do ​wa ​ną siat ​kę szpie ​gów w po ​sta ​ci gru​py na ​zy ​wa ​nej „Tri​po ​ints”.

Agen ​cja mo ​gła wresz ​cie ob​ser​wo ​wać bin La ​de ​na z bli​ska i pro ​wa ​dzić pod​słuch za ​rów ​no je ​go,
jak i je ​go lu​dzi. Gru​pa Scheu​era nie mia ​ła po ​zwo ​le ​nia na za ​bi​cie Osa ​my, więc opra ​co ​wa ​ła pla ​ny
po ​rwa ​nia, któ ​re na ​bra ​ły kształ ​tów póź ​ną wio ​sną 1998 ro ​ku, czy ​li kil ​ka mie ​się ​cy przed za ​ma ​‐
cha ​mi na am ​ba ​sa ​dy we wschod​niej Afry ​ce. Plan za ​kła ​dał prze ​trzy ​my ​wa ​nie bin La ​de ​na w
ustron ​nym gór​skim te ​re ​nie, prze ​słu​cha ​nie go i prze ​wie ​zie ​nie sa ​mo ​lo ​tem do jed​ne ​go z kra ​jów
arab​skich, gdzie miał tra ​fić do wię ​zie ​nia (je ​śli Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne nie zde ​cy ​do ​wa ​ły ​by się na
bez ​po ​śred​nie pro ​wa ​dze ​nie po ​stę ​po ​wa ​nia są ​do ​we ​go). Po ​rwa ​nia mie ​li do ​ko ​nać ko ​man ​do ​si, prze ​‐
trans​por​to ​wa ​ni he ​li​kop​te ​rem na miej ​sce, kie ​dy jed​nak ten no ​wy plan zo ​stał przed​sta ​wio ​ny
kie ​row ​nic​twu, od​rzu​co ​no go, uzna ​jąc za zbyt ry ​zy ​kow ​ny. Ame ​ry ​kań ​scy żoł ​nie ​rze mo ​gli zgi​nąć,
a po ​za tym bin La ​den miesz ​kał z żo ​ną i dzieć​mi, któ ​re mo ​gły ​by zo ​stać pod​czas ak ​cji po ​szko ​do ​‐
wa ​ne. Scheu​er wspo ​mi​nał, że ta de ​cy ​zja go za ​sko ​czy ​ła. Po ​sta ​wił py ​ta ​nie:

– Ja ​kich gróźb jesz ​cze po ​trze ​ba, że ​by ​ście w koń ​cu coś z tym zro ​bi​li?
Nie ​dłu​go po ​tem w sie ​dzi​bie ALEC Sta ​tion po ​ja ​wił się dy ​rek ​tor Geo ​r​ge Te ​net, któ ​ry zo ​stał

wprost za ​ata ​ko ​wa ​ny przez jed​ną z pra ​cow ​nic Scheu​era:
– Pan i Bia ​ły Dom do ​pro ​wa ​dzi​cie do śmier​ci ty ​się ​cy Ame ​ry ​ka ​nów.
Te ​net od​po ​wie ​dział, że ro ​zu​mie ich gniew, ale emo ​cje w koń ​cu opad​ną. Z ze ​wnątrz lu​dzie

Scheu​era wy ​glą ​da ​li na nad​mier​nie roz ​e ​mo ​cjo ​no ​wa ​nych i prze ​sad​nie wy ​czu​lo ​nych. Od​po ​wiedź
Te ​ne ​ta, w któ ​rej moż ​na by ​ło wy ​czuć de ​li​kat ​ne uprze ​dze ​nie, jesz ​cze bar​dziej pod​nio ​sła tem ​pe ​‐
ra ​tu​rę w ALEC Sta ​tion.

– Za kil ​ka dni wszy ​scy na ​bie ​rze ​cie dy ​stan ​su – za ​pew ​nił.
Scheu​er pa ​mię ​ta, że w sierp​niu, po za ​ma ​chach bom ​bo ​wych na am ​ba ​sa ​dy, za ​py ​ta ​no go, czy

plan po ​rwa ​nia bin La ​de ​na mógł ​by jed​nak zo ​stać zre ​ali​zo ​wa ​ny. Od​po ​wiedź brzmia ​ła „nie”.
Szejk wie ​dział, że po tych ata ​kach wzro ​sło praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo ame ​ry ​kań ​skiej re ​ak ​cji, za ​czął
się więc ukry ​wać. Oka ​zja prze ​pa ​dła bez ​pow ​rot ​nie.

Po tych wy ​da ​rze ​niach Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne by ​ły już go ​to ​we zli​kwi​do ​wać bin La ​de ​na. Wkrót ​ce
po za ​ma ​chach na am ​ba ​sa ​dy pre ​zy ​dent Clin ​ton wy ​dał zgo ​dę na dwa ude ​rze ​nia ra ​kie ​to ​we. Ce ​‐
lem pierw ​sze ​go by ​ła Al-Shi​fa, fa ​bry ​ka far​ma ​ceu​tycz ​na w Char​tu​mie, któ ​rą po ​dej​rze ​wa ​no o
pra ​ce nad bro ​nią che ​micz ​ną, a dru​gie ​go – obóz bin La ​de ​na w po ​bli​żu Chost. Ra ​kie ​ty wy ​strze ​lo ​‐
ne z okrę ​tów na Mo ​rzu Arab​skim ude ​rzy ​ły w ce ​le 20 sierp​nia. CIA sza ​co ​wa ​ła, że w wy ​ni​ku ata ​‐
ków zgi​nę ​ło od dwu​dzie ​stu do trzy ​dzie ​stu osób, wśród nich nie by ​ło jed​nak Szej​ka – póź ​niej​sze
do ​nie ​sie ​nia po ​twier​dzi​ły, że opu​ścił on obóz Chost kil ​ka go ​dzin przed ak ​cją Ame ​ry ​ka ​nów.

Naj​waż ​niej​szym za ​da ​niem, ja ​kie sta ​nę ​ło przed ALEC Sta ​tion po tych ata ​kach by ​ło jak naj​‐
szyb​sze na ​mie ​rze ​nie bin La ​de ​na. Scheu​er wspo ​mi​na, że prze ​ka ​zał do Bia ​łe ​go Do ​mu in ​for​ma ​‐
cje o ośmiu ta ​kich oka ​zjach, ale za każ ​dym ra ​zem od​wo ​ły ​wa ​no atak – głów ​nie ze wzglę ​du na
ewen ​tu​al ​ne do ​dat ​ko ​we szko ​dy. Szef ALEC Sta ​tion za ​wsze był czło ​wie ​kiem draż ​li​wym i eks​‐
cen ​trycz ​nym. W prze ​ci​wień ​stwie do swo ​ich prze ​ło ​żo ​nych był go ​tów za ​ak ​cep​to ​wać owe „do ​dat ​‐
ko ​we szko ​dy”, gdyż był prze ​ko ​na ​ny, że za ​gro ​że ​nie ze stro ​ny bin La ​de ​na uspra ​wie ​dli​wia bez ​‐
zwłocz ​ne dra ​stycz ​ne dzia ​ła ​nia. W koń ​cu za ​czę ​to na nie ​go pa ​trzeć po ​dejrz ​li​wie, trak ​tu​jąc jak
ob​se ​sjo ​na ​ta.



W 1998 ro ​ku, w nie ​dzie ​lę przed Bo ​żym Na ​ro ​dze ​niem, ALEC Sta ​tion otrzy ​ma ​ła in ​for​ma ​cję
o tym, że bin La ​den prze ​by ​wa w do ​mu Ha ​ji Ha ​bash, na ​le ​żą ​cym do ze ​spo ​łu pa ​ła ​co ​we ​go gu​ber​‐
na ​to ​ra Kan ​da ​ha ​ru. Ope ​ru​ją ​cy tam szpieg CIA wie ​dział, w któ ​rym skrzy ​dle bu​dyn ​ku, a na ​wet w
któ ​rym po ​miesz ​cze ​niu prze ​by ​wa bin La ​den, po ​nie ​waż oso ​bi​ście to ​wa ​rzy ​szył mu w dro ​dze do
te ​go miej ​sca. Agen ​ci otrzy ​ma ​li spraw ​dzo ​ne in ​for​ma ​cje wy ​wia ​dow ​cze z pierw ​szej rę ​ki, a cel
mógł być bez tru​du za ​ata ​ko ​wa ​ny ra ​kie ​ta ​mi To ​ma ​hawk wy ​strze ​lo ​ny ​mi z okrę ​tów na Mo ​rzu
Arab​skim.

– Za ​ata ​kuj​my dzi​siaj, bo na ​stęp​na oka ​zja mo ​że się nie po ​wtó ​rzyć – do ​ra ​dził Ga ​ry Schro ​en,
star​szy ofi​cer z ALEC Sta ​tion.

Scheu​er wraz z dy ​rek ​to ​rem Te ​ne ​tem i za ​stęp​cą dy ​rek ​to ​ra Joh​nem Gor​do ​nem od ra ​zu ru​‐
szył do Bia ​łe ​go Do ​mu. Pa ​dał śnieg. Ca ​ła trój​ka po ​je ​cha ​ła ra ​zem z Lan ​gley do Wa ​szyng​to ​nu, ale
je ​dy ​nie Te ​net zo ​stał za ​pro ​szo ​ny na spo ​tka ​nie w Bia ​łym Do ​mu, w któ ​rym dzię ​ki urzą ​dzo ​nej
na ​tych​miast te ​le ​kon ​fe ​ren ​cji uczest ​ni​czy ​li naj​wyż ​si urzęd​ni​cy ad​mi​ni​stra ​cji Clin ​to ​na. Scheu​er i
Gor​don cze ​ka ​li za drzwia ​mi kil ​ka go ​dzin. W koń ​cu oka ​za ​ło się, że nie ma zgo ​dy na ude ​rze ​nie
ra ​kie ​to ​we. We ​dług Ra ​por​tu ko ​mi​sji ds. 11 wrze ​śnia oba ​wia ​no się, że w wy ​ni​ku ata ​ku śmierć lub
ob​ra ​że ​nia mo ​że od​nieść na ​wet do trzy ​stu osób. Na do ​da ​tek by ​ło du​że praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że
bin La ​den w ostat ​niej chwi​li zmie ​ni miej​sce po ​by ​tu, jak zda ​rzy ​ło się to już wcze ​śniej. Mo ​gło
tak ​że dojść do uszko ​dze ​nia po ​bli​skie ​go me ​cze ​tu. Roz ​cza ​ro ​wa ​ni funk ​cjo ​na ​riu​sze CIA od​je ​cha ​li z
po ​wro ​tem Geo ​r​ge Wa ​shing​ton Par​kway. Scheu​era zde ​ner​wo ​wa ​ły szcze ​gól ​nie oba ​wy urzęd​ni​‐
ków zwią ​za ​ne z ewen ​tu​al ​nym znisz ​cze ​niem me ​cze ​tu.

Na ​stęp​ne ​go dnia, gdy by ​ło wia ​do ​mo, że oka ​zja mi​nę ​ła bez ​pow ​rot ​nie, Scheu​er na ​pi​sał do
swo ​je ​go star​sze ​go ofi​ce ​ra Schro ​ena, że nie mógł zmru​żyć oka. „Je ​stem pe ​wien, że bę ​dzie ​my
ża ​ło ​wać te ​go, że tej no ​cy nie wkro ​czy ​li​śmy do ak ​cji”.

– Po ​win ​ny ​śmy by ​li dzia ​łać – od​pi​sał Schro ​en. – Z ca ​łą pew ​no ​ścią bę ​dzie ​my ża ​ło ​wać de ​cy ​zji o
po ​wstrzy ​ma ​niu od ata ​ku.

Scheu​er po ​grą ​żył się we fru​stra ​cji. W 1999 ro ​ku na ​pi​sał no ​tat ​kę do władz CIA, na ​rze ​ka ​jąc na
ry ​zy ​ko zwią ​za ​ne z po ​zy ​ski​wa ​niem ak ​tu​al ​nych in ​for​ma ​cji, na ​kład pra ​cy wło ​żo ​nej w każ ​de na ​‐
mie ​rza ​nie po ​ten ​cjal ​ne ​go ce ​lu oraz nie ​chęć rzą ​du do po ​dej​mo ​wa ​nia dzia ​łań.

– [Uzna ​łem za nie ​wła ​ści​we], przy ​naj​mniej do pew ​ne ​go stop​nia, usta ​wicz ​ne na ​ra ​ża ​nie na ​‐
szych pra ​cow ​ni​ków na nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo w związ ​ku z po ​zy ​ski​wa ​niem wia ​ry ​god​nych, cen ​nych
in ​for​ma ​cji przy bra ​ku go ​to ​wo ​ści ze stro ​ny rzą ​du do po ​dej​mo ​wa ​nia dzia ​łań ma ​ją ​cych na ce ​lu
obro ​nę ame ​ry ​kań ​skich oby ​wa ​te ​li. Chcę przy tym za ​zna ​czyć, że po ​wo ​dy uza ​sad​nia ​ją ​ce de ​cy ​zję
o po ​wstrzy ​ma ​niu od ata ​ku ist ​nie ​ją wy ​łącz ​nie w umy ​słach człon ​ków ad​mi​ni​stra ​cji – wy ​ja ​śniał
kil ​ka ​na ​ście lat póź ​niej pod​czas wy ​wia ​du prze ​pro ​wa ​dzo ​ne ​go w ra ​mach prac nad tą książ ​ką. –
Je ​że ​li ktoś my ​śli, że pół ​to ​ra mi​liar​da mu​zuł ​ma ​nów po ​wsta ​nie i za ​ata ​ku​je Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne,
po ​nie ​waż ja ​kiś odła ​mek ude ​rzył w ka ​mien ​ny me ​czet w Kan ​da ​ha ​rze, to mu​si być ra ​si​stą. Trze ​‐
ba być kom ​plet ​nie po ​zba ​wio ​nym sza ​cun ​ku dla ludz ​kich war​to ​ści lub zdro ​we ​go roz ​sąd​ku świa ​ta
is​la ​mu, je ​śli ktoś się spo ​dzie ​wa ta ​kich re ​ak ​cji. A prze ​cież wła ​śnie z ta ​kim wy ​tłu​ma ​cze ​niem wy ​‐
stę ​pu​ją ci świa ​tli lu​dzie, zna ​ko ​mi​ci ab​sol ​wen ​ci Ha ​rvar​du.

W koń ​cu Scheu​er do ​igrał się i zo ​stał po ​zba ​wio ​ny kie ​row ​nic​twa ALEC Sta ​tion. Wspo ​mi​na, że
usły ​szał ta ​kie sło ​wa:

– Chce ​my, że ​by po ​wie ​dział pan swo ​im lu​dziom, że jest wy ​pa ​lo ​ny, ale pro ​szę się nie mar​‐



twić – do ​sta ​nie pan ja ​kiś me ​dal i na ​gro ​dę pie ​nięż ​ną.
Scheu​er od​parł po ​dob​no:
– A wsadź ​cie ją so ​bie w ty ​łek.
Po 11 wrze ​śnia na ​stą ​pi​ła cał ​ko ​wi​ta zmia ​na. Wszy ​scy za ​da ​wa ​li jed​no py ​ta ​nie: dla ​cze ​go, gdy

by ​ła ta ​ka moż ​li​wość, Sta ​ny nie za ​re ​ago ​wa ​ły bar​dziej zde ​cy ​do ​wa ​nie na dzia ​ła ​nia bin La ​de ​na?
„Ob​se ​sjo ​na ​ci” po ​kro ​ju Scheu​era i je ​go „sek ​ty” z ALEC Sta ​tion nie by ​li już roz ​e ​mo ​cjo ​no ​wa ​ny ​mi
oso ​ba ​mi – te ​raz oka ​za ​li się pro ​ro ​ka ​mi. USA stra ​ci​ło szan ​sę na uniesz ​ko ​dli​wie ​nie bin La ​de ​na,
za ​nim on zre ​ali​zo ​wał swój naj​waż ​niej​szy plan.

Po in ​wa ​zji na Afga ​ni​stan i ko ​lej​nych po ​tycz ​kach po ​ja ​wi​ły się śla ​dy, na pod​sta ​wie któ ​rych
Ame ​ry ​ka ​nie za ​in ​te ​re ​so ​wa ​li się gór​ską re ​du​tą To ​ra Bo ​ra, któ ​rej na ​zwa ozna ​cza „Czar​ną Gro ​tę”.
Znaj​do ​wa ​ła się ona w naj​bar​dziej na wschód wy ​su​nię ​tym za ​kąt ​ku kra ​ju, w po ​bli​żu gra ​ni​cy z
Pa ​ki​sta ​nem. Mó ​wio ​no, że jest to nie ​zwy ​kle roz ​bu​do ​wa ​ny la ​bi​rynt ja ​skiń – za ​rów ​no na ​tu​ral ​‐
nych, jak i wy ​drą ​żo ​nych przez czło ​wie ​ka. Krą ​ży ​ły też po ​gło ​ski o tym, że wła ​śnie to miej​sce wy ​‐
brał bin La ​den na swo ​ją kry ​jów ​kę. Gdy w 2001 ro ​ku, po pię ​cio ​dnio ​wym ob​lę ​że ​niu, To ​ra Bo ​ra zo ​‐
sta ​ła zdo ​by ​ta przez ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy i afgań ​ską mi​li​cję, oka ​za ​ło się, że jest to nie ​wiel ​ki
kom ​pleks zło ​żo ​ny z ja ​skiń i bun ​krów, któ ​ry w ni​czym nie przy ​po ​mi​na for​te ​cy, ja ​kiej się tam
spo ​dzie ​wa ​no. By ​ło to ko ​lej​ne miej​sce, z któ ​re ​go Szejk zdo ​łał umknąć w ostat ​niej chwi​li.

We ​dług naj​pew ​niej​szych do ​nie ​sień bin La ​den uciekł przez Gó ​ry Bia ​łe na te ​ry ​to ​rium Pa ​ki​‐
sta ​nu, wy ​ru​sza ​jąc w dro ​gę naj​praw ​do ​po ​dob​niej jesz ​cze przed roz ​po ​czę ​ciem ob​lę ​że ​nia. Od te ​go
cza ​su słuch o nim za ​gi​nął…

No nie, nie ​zu​peł ​nie…
Za ​cznij​my od ty ​się ​cy skraw ​ków in ​for​ma ​cji. Na ​zwisk, mnó ​stwa na ​zwisk. Plo ​tek. Za ​pi​sów

prze ​słu​chań. Nu​me ​rów te ​le ​fo ​nów. Roz ​mów te ​le ​fo ​nicz ​nych. Dat. Ad​re ​sów. Współ ​rzęd​nych geo ​‐
gra ​ficz ​nych. Fo ​to ​gra ​fii lot ​ni​czych. Zdjęć z ob​ser​wa ​cji na ​ziem ​nej. Na ​grań fil ​mo ​wych. Twa ​rzy.
Tę ​czó ​wek. In ​for​ma ​cji o syl ​wet ​ce i spo ​so ​bie cho ​dze ​nia. Map. Od​ci​sków pal ​ców. Sta ​rych dzien ​ni​‐
ków. E-ma ​ili. Stron in ​ter​ne ​to ​wych. Me ​diów spo ​łecz ​no ​ścio ​wych. SMS-ów. Twe ​etów. Li​stów.
Blo ​gów. Wia ​do ​mo ​ści te ​le ​wi​zyj​nych. Au​dy ​cji. Ra ​chun ​ków. Har​mo ​no ​gra ​mów płat ​no ​ści. Bi​le ​tów.
Opłat za czynsz. Nu​me ​rów kart kre ​dy ​to ​wych. Na ​leż ​no ​ści. Nu​me ​rów kont ban ​ko ​wych. Lo ​kat.
Wy ​płat. Prze ​le ​wów. Nu​me ​rów re ​je ​stra ​cyj​nych. Nu​me ​rów pasz ​por​tów. No ​ta ​tek po ​li​cyj​nych. In ​‐
for​ma ​cji o aresz ​to ​wa ​niu. Pla ​nów po ​dró ​ży. Do ​słow ​nie wszyst ​kie ​go, co moż ​na prze ​kształ ​cić w
da ​ne. Gdy po ​szu​ku​je się jed​ne ​go czło ​wie ​ka w świe ​cie za ​miesz ​ka ​łym przez sie ​dem mi​liar​dów, a
ten czło ​wiek nie ​spe ​cjal ​nie chce być od​na ​le ​zio ​ny, trze ​ba za ​rzu​cić na ​praw ​dę wiel ​ką sieć.

Po 11 wrze ​śnia i uciecz ​ce bin La ​de ​na z To ​ra Bo ​ra rząd USA bez resz ​ty po ​świę ​cił się tro ​pie ​niu
te ​go czło ​wie ​ka. Po ​świę ​cił się do te ​go stop​nia, że z tej per​spek ​ty ​wy po ​tycz ​ki ma ​łej ALEC Sta ​tion
pro ​wa ​dzo ​ne z prze ​ło ​żo ​ny ​mi wy ​da ​ją się hob​by ​stycz ​nym za ​ję ​ciem. Wszyst ​kie agen ​cje i wszyst ​‐
kie ga ​łę ​zie po ​tęż ​ne ​go ame ​ry ​kań ​skie ​go kom ​plek ​su woj ​sko ​wo-prze ​my ​sło ​we ​go by ​ły w peł ​ni za ​‐
an ​ga ​żo ​wa ​ne w dzia ​ła ​nia. Co to ozna ​cza ​ło? Otóż od​na ​le ​zie ​nie i zli​kwi​do ​wa ​nie bin La ​de ​na nie
by ​ło te ​raz za ​ję ​ciem dla ma ​łej grup​ki pra ​cu​ją ​cej w nie ​wiel ​kim biu​rze nie ​da ​le ​ko Lan ​gley. Te ​raz
był to nad​rzęd​ny cel i już nikt nie mu​siał ​by sie ​dzieć na ko ​ry ​ta ​rzu w Bia ​łym Do ​mu i cze ​kać na
po ​zwo ​le ​nie na atak. Jed​no ​cze ​śnie od​na ​le ​zie ​nie Szej​ka sta ​ło się nie ​po ​mier​nie trud​niej​sze.
Trze ​ba by ​ło roz ​wi​nąć na ​rzę ​dzia, struk ​tu​ry i ko ​mór​ki, któ ​rych za ​da ​niem by ​ło od​na ​le ​zie ​nie, na ​‐
mie ​rze ​nie i li​kwi​da ​cja Al-Ka ​idy oraz in ​nych, po ​dob​nych sia ​tek ter​ro ​ry ​stycz ​nych. W wy ​ni​ku tych



prac po ​wstał wspo ​mnia ​ny już sys​tem, zwa ​ny „F3E ​AD” – war​to omó ​wić go sze ​rzej.
Za ​czy ​na się od strzę ​pów. Od wszyst ​kie ​go, co moż ​na prze ​kształ ​cić w da ​ne – na ​zwisk, liczb i

in ​nych po ​szlak. Od in ​for​ma ​cji, w tym wy ​wia ​dow ​czych, spły ​wa ​ją ​cych z róż ​nych źró ​deł: prze ​słu​‐
chań za ​trzy ​ma ​nych, HU​MINT (skrót od Hu​man In ​tel ​li​gen ​ce), czy ​li wy ​wia ​du oso ​bo ​we ​go, SI ​‐
GINT (Si​gnals In ​tel ​li​gen ​ce), wy ​wia ​du elek ​tro ​nicz ​ne ​go, GEO ​INT (Geo ​spa ​tial In ​tel ​li​gen ​ce), wy ​‐
wia ​du geo ​prze ​strzen ​ne ​go, a na ​wet cze ​goś o na ​zwie MA ​SINT (Me ​asu​re ​ment and Si​gna ​tu​re In ​‐
tel ​li​gen ​ce) – wy ​wia ​du opar​te ​go na roz ​po ​zna ​niu po ​mia ​ro ​wym i sy ​gna ​tu​ro ​wym, w ra ​mach któ ​‐
re ​go na da ​ne kom ​pu​te ​ro ​we prze ​twa ​rza ​no in ​for​ma ​cje ści​śle tech​nicz ​ne – ra ​da ​ro ​we, che ​micz ​ne
czy dźwię ​ko ​we. Każ ​dy frag​ment mógł oka ​zać się uży ​tecz ​nym punk ​ci​kiem na roz ​le ​głej ma ​try ​‐
cy. Fa ​le in ​for​ma ​cji spły ​wa ​ły więc z mnó ​stwa mniej ​szych i więk ​szych in ​sty ​tu​cji, m.in. CIA, FBI,
NSA, NGA i wie ​lu in ​nych. Żoł ​nie ​rze SE ​AL i Del ​ta For​ce do ​kład​nie prze ​szu​ki​wa ​li wszyst ​kie kry ​‐
jów ​ki, na któ ​re urzą ​dza ​no na ​lo ​ty, zbie ​ra ​jąc wszyst ​ko, co mo ​gło sta ​no ​wić ja ​ki​kol ​wiek ślad. Na ​‐
zy ​wa ​li to „dro ​bia ​zga ​mi z kie ​sze ​ni”. Nikt nie wie ​dział, czy zu​peł ​nie przy ​pad​ko ​wy trop nie za ​‐
pro ​wa ​dzi pro ​sto do bin La ​de ​na ani czy kie ​dy ​kol ​wiek ktoś na ta ​ki ślad na ​tra ​fi? By ​wa ​ło, że nad
spra ​wą pra ​co ​wa ​ło dzień i noc kil ​ku​dzie ​się ​ciu ana ​li​ty ​ków CIA, a licz ​ba i róż ​no ​rod​ność śla ​dów
przy ​pra ​wia ​ły wszyst ​kich o ból gło ​wy. Za ​wsze ist ​nia ​ła moż ​li​wość, któ ​ra wy ​da ​wa ​ła się cał ​kiem
praw ​do ​po ​dob​na, że Szejk do ​cze ​ka śmier​ci w swo ​jej kry ​jów ​ce i spo ​koj​nie od​da du​cha, le ​żąc na
łóż ​ku w oto ​cze ​niu żon, licz ​ne ​go po ​tom ​stwa oraz od​da ​nych zwo ​len ​ni​ków. Być mo ​że zdo ​ła jesz ​‐
cze przed śmier​cią przy ​pu​ścić ostat ​ni atak na „Gło ​wę Mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we ​go Po ​gań ​stwa” i za ​grać
nie ​wier​nym na no ​sie, wstę ​pu​jąc do ra ​ju. Dla wszyst ​kich, któ ​rzy wie ​rzy ​li w je ​go spra ​wę, wy ​‐
mknię ​cie się z rąk ame ​ry ​kań ​skie ​go wy ​mia ​ru spra ​wie ​dli​wo ​ści by ​ło ​by po ​twier​dze ​niem bo ​skiej
opie ​ki nad przy ​wód​cą Al-Ka ​idy.

Od​na ​le ​zie ​nie bin La ​de ​na sta ​no ​wi​ło ​by do ​wód na naj​bar​dziej ba ​nal ​ne praw ​dy do ​ty ​czą ​ce
pra ​cy wy ​wia ​du. Nie cho ​dzi w niej o ge ​niusz czy od​wa ​gę, ale o wy ​si​łek i cier​pli​wość. Ko ​niecz ​ne
są też oczy ​wi​ście pie ​nią ​dze i czas, ale gdy mó ​wi​my o za ​da ​niu, któ ​re zo ​sta ​ło uzna ​ne za naj​wyż ​‐
szy prio ​ry ​tet nie przez jed​ne ​go, ale dwóch pre ​zy ​den ​tów USA, a czas i pie ​nią ​dze są wła ​ści​wie
nie ​ogra ​ni​czo ​ne, to wszyst ​ko spro ​wa ​dza się w koń ​cu do wy ​trwa ​ło ​ści, wo ​li i zde ​cy ​do ​wa ​nia. Pre ​‐
zy ​dent Bush sły ​nął z te ​go, że w szu​fla ​dzie biur​ka trzy ​mał wy ​kaz po ​szu​ki​wa ​nych ter​ro ​ry ​stów i
oso ​bi​ście wy ​kre ​ślał schwy ​ta ​nych lub za ​bi​tych. Nu​me ​rem je ​den na tej li​ście był za ​wsze bin La ​‐
den. Na co ​dzien ​nych spo ​tka ​niach Bush za ​da ​wał ru​ty ​no ​we py ​ta ​nie: „Jak nam idzie?” i wszy ​scy
wie ​dzie ​li, co ma na my ​śli. Tak sa ​mo by ​ło z Oba ​mą. W 2009 ro ​ku, po wspo ​mnia ​nym już nie ​pla ​‐
no ​wa ​nym ze ​bra ​niu z no ​wy ​mi sze ​fa ​mi wy ​wia ​du, po ​dej​mo ​wał ten te ​mat na nie ​mal każ ​dym
po ​sie ​dze ​niu do ​ty ​czą ​cym spraw bez ​pie ​czeń ​stwa.

– Czy je ​ste ​śmy już bli​żej?
– Cze ​go no ​we ​go się do ​wie ​dzie ​li​śmy?
Sieć wy ​wia ​du ta ​kie ​go pań ​stwa jak USA to nie je ​den sys​tem, ale wie ​le po ​wią ​za ​nych ze so ​bą

biu​ro ​kra ​tycz ​nych ukła ​dów, z któ ​rych każ ​dy spe ​cja ​li​zu​je się w ja ​kiejś dzie ​dzi​nie – na ​słu​chu, ob​‐
ser​wa ​cji, fo ​to ​gra ​fo ​wa ​nia, od​czy ​ty ​wa ​nia da ​nych, ba ​da ​nia czy ana ​li​zo ​wa ​nia. Ta ​ka roz ​le ​gła, wie ​‐
lo ​war​stwo ​wa struk ​tu​ra da ​je moż ​li​wość spoj​rze ​nia na da ​ną spra ​wę z roz ​ma ​itych punk ​tów wi​‐
dze ​nia. Za ​le ​tą biu​ro ​kra ​cji (wszy ​scy zna ​my mi​nu​sy biu​ro ​kra ​cji, ale rzad​ko za ​sta ​na ​wia ​my się
nad jej sil ​ny ​mi stro ​na ​mi) jest na ​to ​miast nie ​ogra ​ni​czo ​na wy ​daj​ność pra ​cy – wy ​trwa ​łej nie ​‐
ustan ​nej pra ​cy, któ ​ra ni​czym kro ​pla drą ​ży twar​dą ska ​łę. Go ​dzi​na po go ​dzi​nie, dzień za dniem,



rok po ro ​ku ana ​li​ty ​cy pro ​wa ​dzi​li pra ​ce, któ ​re wy ​ma ​ga ​ły po ​świę ​ce ​nia znacz ​nej czę ​ści ich ży ​cia.
Od cza ​su do cza ​su na ich do ​ko ​na ​nia spo ​glą ​dał ktoś in ​ny, by ogar​nąć je świe ​żym okiem, uchem i
umy ​słem, i tchnąć we wszyst ​ko no ​wy za ​pał.

Nie za ​po ​mi​naj​my też o su​per​kom ​pu​te ​rach, któ ​re prze ​kształ ​ca ​ją na baj ​ty mi​lio ​ny okru​chów
in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych ze ​bra ​nych w cią ​gu wie ​lo ​let ​nich prac na ca ​łym świe ​cie i na ​gle to, co
nie ​moż ​li​we – zna ​le ​zie ​nie jed​nej igły w mi​lio ​nie sto ​gów sia ​na – sta ​je się nie ​co bar​dziej praw ​do ​‐
po ​dob​ne.

Kie ​dy za ​tem wi​dzi​my szlak, któ ​ry pro ​wa ​dzi nas do Ab​bot ​ta ​ba ​du, mó ​wi​my wła ​śnie o czymś
ta ​kim – o wy ​ra ​fi​no ​wa ​nej ma ​chi​nie do na ​mie ​rza ​nia. Gdy ​by prze ​śle ​dzić ten szlak od ty ​łu, od
kry ​jów ​ki bin La ​de ​na do skraw ​ków in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych, któ ​re do niej do ​pro ​wa ​dzi​ły, wy ​‐
da ​je się oczy ​wi​sty, nie wi​dać, z ja ​kim stop​niem trud​no ​ści mie ​li do czy ​nie ​nia po ​szu​ku​ją ​cy. Nie
wi​dać lat fru​stra ​cji, cier​pli​we ​go wy ​sił ​ku, in ​no ​wa ​cji tech​no ​lo ​gicz ​nych, za ​bi​tych lu​dzi, po ​peł ​nio ​‐
nych błę ​dów i wy ​da ​nych pie ​nię ​dzy. Gdy po ​pa ​trzy ​my tyl ​ko na je ​den roz ​dział tej hi​sto ​rii, ten
zwią ​za ​ny z dzia ​ła ​nia ​mi ko ​man ​do ​sów, bę ​dzie ​my mie ​li do czy ​nie ​nia z trze ​ma de ​ka ​da ​mi prób i
błę ​dów, któ ​re za ​po ​cząt ​ko ​wa ​ła nie ​uda ​na ak ​cja od​bi​cia ame ​ry ​kań ​skich za ​kład​ni​ków w Ira ​nie w
1980 ro ​ku.

W li​sto ​pa ​dzie 1979 ro ​ku irań ​scy stu​den ​ci za ​ję ​li am ​ba ​sa ​dę USA w Te ​he ​ra ​nie. Pre ​zy ​dent Jim ​‐
my Car​ter przez kil ​ka mie ​się ​cy bez ​sku​tecz ​nie po ​dej​mo ​wał wy ​sił ​ki dy ​plo ​ma ​tycz ​ne w ce ​lu uwol ​‐
nie ​nia po ​nad pięć​dzie ​się ​ciu Ame ​ry ​ka ​nów prze ​trzy ​my ​wa ​nych ja ​ko za ​kład​ni​cy na te ​re ​nie am ​‐
ba ​sa ​dy. Rów ​no ​cze ​śnie no ​wo utwo ​rzo ​na woj​sko ​wa jed​nost ​ka an ​ty ​ter​ro ​ry ​stycz ​na Del ​ta For​ce
pod​ję ​ła ry ​zy ​kow ​ną ak ​cję uwol ​nie ​nia tych lu​dzi. Wzię ​ły w niej udział he ​li​kop​te ​ry ma ​ry ​nar​ki wo ​‐
jen ​nej prze ​zna ​czo ​ne do usu​wa ​nia min. Za ich ste ​ra ​mi sie ​dzie ​li pi​lo ​ci ma ​ry ​nar​ki, któ ​rzy nie
mie ​li do ​świad​cze ​nia w lo ​tach nad te ​re ​na ​mi pu​styn ​ny ​mi. W ra ​mach mi​sji śmi​głow ​ce mia ​ły po ​le ​‐
cieć na za ​im ​pro ​wi​zo ​wa ​ne lą ​do ​wi​sko na pu​sty ​ni z da ​la od Te ​he ​ra ​nu (zwa ​ne De ​sert One), gdzie
za ​pla ​no ​wa ​no tan ​ko ​wa ​nie z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem wiel ​kie ​go sa ​mo ​lo ​tu na ​le ​żą ​ce ​go do lot ​nic​twa woj​‐
sko ​we ​go. Na ​stęp​nie he ​li​kop​te ​ry mia ​ły le ​cieć do kry ​jów ​ki usy ​tu​owa ​nej w po ​bli​żu mia ​sta. Plan
za ​kła ​dał, że na ​stęp​ne ​go wie ​czo ​ra żoł ​nie ​rze Del ​ta For​ce wyj​dą z niej, za ​ata ​ku​ją te ​ren am ​ba ​sa ​‐
dy, wy ​zwo ​lą za ​kład​ni​ków, a na ​stęp​nie zbio ​rą się na sta ​dio ​nie pił ​kar​skim w sa ​mym cen ​trum
Te ​he ​ra ​nu, na ​prze ​ciw ​ko am ​ba ​sa ​dy. Tam mia ​ły po ​ja ​wić się śmi​głow ​ce i za ​brać wszyst ​kich na lot ​‐
ni​sko opa ​no ​wa ​ne przez żoł ​nie ​rzy z eli​tar​nych od​dzia ​łów U.S. Ar​my Ran ​gers. Stam ​tąd żoł ​nie ​‐
rze i za ​kład​ni​cy mie ​li po ​le ​cieć pro ​sto do kra ​ju.

Nie ​zwy ​kle śmia ​ła i skom ​pli​ko ​wa ​na mi​sja za ​ła ​ma ​ła się już na pierw ​szym eta ​pie – na za ​im ​‐
pro ​wi​zo ​wa ​nym lą ​do ​wi​sku na pu​sty ​ni. W wy ​ni​ku bu​rzy pia ​sko ​wej do ​szło do uszko ​dze ​nia śmi​‐
głow ​ców, więc kil ​ku pi​lo ​tów mu​sia ​ło za ​wró ​cić. Ak ​cja nie mo ​gła być kon ​ty ​nu​owa ​na ze wzglę ​du
na zbyt ma ​łą licz ​bę he ​li​kop​te ​rów, to ​też po ​sta ​no ​wio ​no ją prze ​rwać.

Gdy he ​li​kop​te ​ry star​to ​wa ​ły, by dys​kret ​nie opu​ścić Iran, je ​den z nich zde ​rzył się na zie ​mi z
sa ​mo ​lo ​tem, co do ​pro ​wa ​dzi​ło do wy ​bu​chu obu ma ​szyn i śmier​ci ośmiu żoł ​nie ​rzy. Ta ka ​ta ​stro ​fa
po ​zba ​wi​ła Ame ​ry ​ka ​nów złu​dzeń co do moż ​li​wo ​ści utrzy ​ma ​nia nie ​uda ​nej ak ​cji w ta ​jem ​ni​cy.
Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne po ​nio ​sły za ​tem klę ​skę; za ​kład​ni​ków cze ​ka ​ły ko ​lej​ne dłu​gie mie ​sią ​ce nie ​wo ​‐
li, Iran otrzy ​mał do ​sko ​na ​ły ar​gu​ment w woj ​nie pro ​pa ​gan ​do ​wej (wła ​dze twier​dzi​ły, że ame ​ry ​‐
kań ​ska „in ​wa ​zja” zo ​sta ​ła po ​wstrzy ​ma ​na przez Bo ​ga), a nie ​uda ​na wy ​pra ​wa praw ​do ​po ​dob​nie
po ​grze ​ba ​ła szan ​se Car​te ​ra na dru​gą ka ​den ​cję.



Epi​zod irań ​ski ude ​rza ​ją ​co przy ​po ​mi​na póź ​niej​szą ak ​cję za ​bi​cia bin La ​de ​na i po ​ka ​zu​je, jak
bar​dzo roz ​wi​nę ​ły się za ​rów ​no umie ​jęt ​no ​ści, jak i moż ​li​wo ​ści tech​nicz ​ne ko ​man ​do ​sów. W wy ​ni​‐
ku ka ​ta ​stro ​fy z 1980 ro ​ku utwo ​rzo ​no Po ​łą ​czo ​ne Do ​wódz ​two Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych, pra ​gnąc wy ​‐
cią ​gnąć na ​ukę z okrut ​nej lek ​cji, któ ​ra do ​wio ​dła bez ​rad​no ​ści wiel ​kie ​go mo ​car​stwa. Ko ​lej​nym
kro ​kiem na dro ​dze roz ​wo ​ju sił spe ​cjal ​nych by ​ła krwa ​wa bo ​ha ​ter​ska bi​twa w Mo ​ga ​di​szu w 1993
ro ​ku, upa ​mięt ​nio ​na w książ ​ce i fil ​mie He ​li​kop ​ter w ogniu. Tak ​że w tym przy ​pad​ku przy ​czy ​ną ka ​‐
ta ​stro ​fy by ​ła ak ​cja ko ​man ​do ​sów, któ ​rej prze ​bieg wy ​mknął się spod kon ​tro ​li. Umie ​jęt ​no ​ści lu​dzi,
któ ​rzy na ​mie ​rza ​li Szej​ka, a tak ​że sprzęt i za ​sto ​so ​wa ​ne środ​ki tak ​tycz ​ne, by ​ły efek ​tem ty ​się ​cy
in ​nych mi​sji, z któ ​rych jed​ne koń ​czy ​ły się suk ​ce ​sem, a in ​ne – po ​raż ​ką.

Ude ​rze ​nie nie by ​ło moż ​li​we, do ​pó ​ki nie zlo ​ka ​li​zo ​wa ​no bin La ​de ​na. Zna ​le ​zie ​nie go wią ​za ​ło
się z re ​ak ​ty ​wa ​cją siat ​ki szpie ​gów, któ ​ra zo ​sta ​ła zli​kwi​do ​wa ​na w okre ​sie od​prę ​że ​nia po zim ​nej
woj​nie, kie ​dy szpie ​go ​stwo uzna ​no za nie ​sto ​sow ​ne, bez ​praw ​ne i na ​ru​sza ​ją ​ce za ​rów ​no wol ​no ​ści
oso ​bi​ste, jak i pra ​wa czło ​wie ​ka. Po 11 wrze ​śnia ame ​ry ​kań ​skie spo ​łe ​czeń ​stwo po ​now ​nie do ​ce ​ni​ło
war​tość szpie ​gów ope ​ru​ją ​cych na zie ​mi oraz oczu i uszu ob​ser​wu​ją ​cych świat z po ​wie ​trza. Przy ​‐
spie ​szy ​ło to roz ​wój sys​te ​mów opar​tych na bez ​za ​ło ​go ​wych sa ​mo ​lo ​tach szpie ​gow ​skich oraz sie ​ci
ko ​mu​ni​ka ​cyj​nych, za ​pew ​nia ​ją ​cych bez ​u​stan ​ną ob​ser​wa ​cję w cza ​sie rze ​czy ​wi​stym, o czym w
prze ​szło ​ści służ ​by mo ​gły tyl ​ko po ​ma ​rzyć.

Czte ​ry mie ​sią ​ce po za ​ma ​chach na WTC by ​ły ad​mi​rał John Po ​in ​de ​xter sta ​nął na cze ​le no ​we ​‐
go pro ​gra ​mu, bę ​dą ​ce ​go zresz ​tą owo ​cem je ​go wcze ​śniej​szych sta ​rań. Ini​cja ​ty ​wa, na ​zy ​wa ​na To ​‐
tal In ​for​ma ​tion Awa ​re ​ness (TIA, To ​tal ​na Świa ​do ​mość In ​for​ma ​cyj​na), po ​le ​ga ​ła na wy ​ko ​rzy ​sta ​‐
niu su​per​kom ​pu​te ​rów do stwo ​rze ​nia nie ​zwy ​kle ob​szer​nych baz da ​nych. Jej za ​sad​ni​czym ce ​lem
– jak wska ​zy ​wa ​ła sa ​ma na ​zwa – by ​ło zbie ​ra ​nie do ​słow ​nie wszyst ​kie ​go. Przy uży ​ciu od​po ​wied​‐
nie ​go opro ​gra ​mo ​wa ​nia moż ​na by ​ło gro ​ma ​dzić te da ​ne w ce ​lu iden ​ty ​fi​ka ​cji i lo ​ka ​li​za ​cji po ​ten ​‐
cjal ​nych ter​ro ​ry ​stów. Ad​mi​rał miał na su​mie ​niu kłam ​stwa, któ ​re wy ​gła ​szał przed Kon ​gre ​sem
przy oka ​zji afe ​ry Iran–Con ​tras, a to nie sprzy ​ja ​ło bu​do ​wa ​niu za ​ufa ​nia spo ​łecz ​ne ​go do ca ​łe ​go
po ​my ​słu. Idea zbie ​ra ​nia ob​szer​nych da ​nych na te ​mat oby ​wa ​te ​li USA by ​ła dla wie ​lu osób prze ​‐
ra ​ża ​ją ​ca i ko ​ja ​rzy ​ła się ze świa ​tem Or​wel ​la.

W tym świe ​tle na ​zwa To ​tal ​na Świa ​do ​mość In ​for​ma ​cyj​na by ​ła fa ​tal ​na pod wzglę ​dem pro ​‐
pa ​gan ​do ​wym. Naj​ła ​god​niej​szym okre ​śle ​niem, ja ​kim ob​da ​rza ​no Po ​in ​de ​xte ​ra – ły ​se ​go męż ​czy ​‐
znę o si​wych wą ​sach – by ​ło „Wiel ​ki Brat Pen ​ta ​go ​nu”. Kon ​gres od​rzu​cił w koń ​cu pro ​gram w je ​go
pier​wot ​nym kształ ​cie, a Po ​in ​de ​xter wró ​cił do pra ​cy w sek ​to ​rze pry ​wat ​nym. Okro ​jo ​ny pro ​jekt,
w któ ​rym wy ​łą ​czo ​no moż ​li​wość zbie ​ra ​nia in ​for​ma ​cji o oby ​wa ​te ​lach ame ​ry ​kań ​skich, zo ​stał ele ​‐
ganc​ko prze ​mia ​no ​wa ​ny na Ter​ro ​rism In ​for​ma ​tion Awa ​re ​ness (Świa ​do ​mość In ​for​ma ​cyj​na nt.
Ter​ro ​ry ​zmu).

Wy ​bór Po ​in ​de ​xte ​ra na sze ​fa pro ​jek ​tu był oczy ​wi​stym błę ​dem, zwłasz ​cza że pre ​zen ​to ​wał go
strasz ​li​wie nie ​udol ​nie, trud​no jed​nak od​mó ​wić mu ra ​cji w kwe ​stii sa ​mych za ​ło ​żeń. Ad​mi​rał
my ​ślał nad nim ca ​łe dzie ​się ​cio ​le ​cia. Jed​na z naj ​więk ​szych za ​let kom ​pu​te ​ra – zdol ​ność do gro ​‐
ma ​dze ​nia i prze ​twa ​rza ​nia ogrom ​nej ilo ​ści da ​nych – wy ​da ​wa ​ła się oczy ​wi​sta, ale w prak ​ty ​ce
oka ​za ​ła się tak re ​wo ​lu​cyj​na, że do ​pro ​wa ​dzi​ła do fun ​da ​men ​tal ​nych zmian w funk ​cjo ​no ​wa ​niu
współ ​cze ​sne ​go świa ​ta. Wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​no ją wszę ​dzie – od wy ​szu​ki​war​ki Go ​ogle po ​przez pół ​ki w
skle ​pach Wal ​mart, na któ ​rych ukła ​da ​no to ​wa ​ry do ​star​cza ​ne przez mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we fir​my do ​‐
staw ​cze, w fir​mach roz ​sy ​ła ​ją ​cych pacz ​ki po ca ​łym świe ​cie w cią ​gu dwu​dzie ​stu czte ​rech go ​dzin, a



na ​wet w ma ​pie ludz ​kie ​go ge ​no ​mu. Dla ​cze ​go za ​tem nie moż ​na by wy ​ko ​rzy ​stać te ​go po ​ten ​cja ​łu
do śle ​dze ​nia ter​ro ​ry ​stycz ​nej siat ​ki i roz ​po ​zna ​wa ​nia cen ​nych wska ​zó ​wek w śla ​dach, któ ​re na ​‐
wet dla wy ​szko ​lo ​nych ana ​li​ty ​ków wy ​glą ​da ​ją na przy ​pad​ko ​we wy ​da ​rze ​nia?

Po ​mysł Po ​in ​de ​xte ​ra nie tyl ​ko prze ​trwał, ale wręcz stał się fun ​da ​men ​tem wszyst ​kich dzia ​‐
łań wo ​jen ​nych. Umoż ​li​wił gro ​ma ​dze ​nie każ ​de ​go skraw ​ka in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych o Al-Ka ​‐
idzie i po ​krew ​nych jej gru​pach, do ​star​cza ​nych przez nie ​zwy ​kle ak ​tyw ​ne in ​sty ​tu​cje woj​sko ​we i
szpie ​gow ​skie, a na ​stęp​nie prze ​kształ ​ca ​nie tych in ​for​ma ​cji w da ​ne przy ​dat ​ne w po ​szu​ki​wa ​niu
śla ​dów. Po ​lo ​wa ​nie na bin La ​de ​na i in ​nych ter​ro ​ry ​stów opar​to w koń ​cu na nie ​zmier​nie bo ​ga ​tej
ba ​zie da ​nych, z któ ​rej mógł ko ​rzy ​stać każ ​dy, kto po ​sia ​dał do ​stęp do taj ​nych tre ​ści, nie ​za ​leż ​nie
od te ​go, w ja ​kim za ​kąt ​ku świa ​ta się zna ​lazł. Mógł to być za ​rów ​no ze ​spół ana ​li​ty ​ków pra ​cu​ją ​‐
cych w Lan ​gley, jak i ofi​cer ma ​ri​nes w pla ​ców ​ce w Afga ​ni​sta ​nie. Prze ​sie ​wa ​nie da ​nych wy ​ma ​ga ​‐
ło opro ​gra ​mo ​wa ​nia, któ ​re dzia ​ła ​ło ​by szyb​ko i spraw ​nie, ra ​dzi​ło ​by so ​bie z mnó ​stwem in ​for​ma ​‐
cji i po ​tra ​fi​ło roz ​róż ​niać waż ​ne tro ​py. Z roz ​wią ​za ​niem te ​go pro ​ble ​mu agen ​cje rzą ​do ​we zwró ​ci​‐
ły się do mło ​dych pro ​gra ​mi​stów z Do ​li​ny Krze ​mo ​wej. Pierw ​sza z ta ​kich firm, Pa ​lan ​tir, za ​pro ​po ​‐
no ​wa ​ła pro ​gram, któ ​ry bez żad​nych kło ​po ​tów wy ​ko ​ny ​wał to, cze ​go wcze ​śniej ocze ​ki​wa ​no od
TIA. Fir​ma zo ​sta ​ła za ​ło ​żo ​na w 2004 ro ​ku przez Alek ​sa Kar​pa i Pe ​te ​ra Thie ​la (mi​liar​de ​ra, któ ​ry
był współ ​twór​cą Pay ​pal i jed​nym z pierw ​szych in ​we ​sto ​rów w Fa ​ce ​bo ​oka) i za ​ofe ​ro ​wa ​ła pro ​dukt
Kil ​ler App („pro ​gram za ​bój​ca”), któ ​ry rze ​czy ​wi​ście za ​słu​gu​je na to po ​tocz ​ne okre ​śle ​nie. Świe ​żo
upie ​cze ​ni pro ​gra ​mi​ści z naj​lep​szych uczel ​ni in ​for​ma ​tycz ​nych w kra ​ju ze ​bra ​li się w jed​nym
miej​scu pra ​cy w Pa ​lo Al ​to. Po ​miesz ​cze ​nie o po ​wierzch​ni sze ​ściu​set pięć​dzie ​się ​ciu me ​trów kwa ​‐
dra ​to ​wych, do któ ​re ​go do ​star​czo ​no im ham ​bur​ge ​ry i in ​ne nie ​zdro ​we je ​dze ​nie oraz mnó ​stwo
gier kom ​pu​te ​ro ​wych, zo ​sta ​ło na ​zwa ​ne „The Shi​re” w na ​wią ​za ​niu do sie ​dzi​by Hob​bi​tów z Wład ​‐
cy Pier ​ście ​ni Tol ​kie ​na. Sa ​ma na ​zwa fir​my też zresz ​tą po ​cho ​dzi​ła od ma ​gicz ​ne ​go ka ​mie ​nia z tol ​‐
kie ​now ​skiej sa ​gi, po ​sia ​da ​ją ​ce ​go nie ​zwy ​kłe wła ​ści​wo ​ści w za ​kre ​sie wi​dze ​nia oraz ko ​mu​ni​ka ​cji.
Opro ​gra ​mo ​wa ​nie po ​wsta ​łe w tym oso ​bli​wym miej​scu mia ​ło po ​tem po ​móc w prze ​kształ ​ce ​niu
ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy jed​no ​stek spe ​cjal ​nych w nie ​zwy ​kle sku​tecz ​nych tro ​pi​cie ​li ter​ro ​ry ​stów.
Pa ​lan ​tir jest dziś wart mi​liar​dy do ​la ​rów i współ ​pra ​cu​je m.in. z CIA, NSA, De ​par​ta ​men ​tem
Obro ​ny, Agen ​cją Wy ​wia ​du Obron ​ne ​go, FBI, Na ​ro ​do ​wym Cen ​trum Kontr​ter​ro ​ry ​stycz ​nym i
De ​par​ta ​men ​tem Bez ​pie ​czeń ​stwa Kra ​jo ​we ​go.

Ko ​niecz ​ność bły ​ska ​wicz ​ne ​go re ​ago ​wa ​nia zwią ​za ​na z tem ​pem dzia ​łań wo ​jen ​nych za ​wsze
przy ​spie ​sza ​ła roz ​wój tech​no ​lo ​gii i sprzy ​ja ​ła no ​wa ​tor​skie ​mu wy ​ko ​rzy ​sta ​niu ist ​nie ​ją ​cych urzą ​‐
dzeń. Po po ​cząt ​ko ​wych suk ​ce ​sach zwią ​za ​nych z szyb​kim oba ​le ​niem re ​żi​mu Sad​da ​ma Hu​saj​na
w Ira ​ku, ar​mia ame ​ry ​kań ​ska sta ​ła się ce ​lem co ​raz in ​ten ​syw ​niej​szych ata ​ków ze stro ​ny eks​tre ​‐
mi​stycz ​nych grup sun ​nic​kich, po ​śród któ ​rych naj​więk ​szym okru​cień ​stwem cha ​rak ​te ​ry ​zo ​wał się
no ​wy odłam Al-Ka ​idy kie ​ro ​wa ​ny przez po ​my ​sło ​we ​go za ​bój​cę Abu Mu​sa ​ba al-Za ​rka ​wie ​go. Je ​go
gru​pa zor​ga ​ni​zo ​wa ​ła wiel ​ką kam ​pa ​nię pod​kła ​da ​nia bomb przy dro ​gach oraz bru​tal ​nych sa ​mo ​‐
bój​czych ata ​ków, pod​czas któ ​rych bez skru​pu​łów za ​bi​ja ​no też irac​kich cy ​wi​lów. Ukry ​wa ​ją ​cy się
bin La ​den uzna ​wał to za błąd, a sun ​nic​ka więk ​szość w Ira ​nie ob​ró ​ci​ła się w koń ​cu prze ​ciw ​ko
ugru​po ​wa ​niom wal ​czą ​cym z Ame ​ry ​ka ​na ​mi. Rów ​no ​cze ​śnie jed​nak JSOC pod kie ​row ​nic​twem
ge ​ne ​ra ​ła Stan ​leya McChry ​sta ​la nisz ​czy ​ła miej ​sco ​we ko ​mór​ki Al-Ka ​idy z co ​raz więk ​szą sku​tecz ​‐
no ​ścią, co chwi​la pro ​wa ​dząc ko ​lej​ne ak ​cje. Czę ​sto ​tli​wość ak ​cji, pod​czas któ ​rych bra ​no do nie ​wo ​li
lub za ​bi​ja ​no ko ​lej​nych ter​ro ​ry ​stów, nie mia ​ła pre ​ce ​den ​su w dzie ​jach jed​no ​stek spe ​cjal ​nych. Pod



ko ​niec 2003 ro ​ku ko ​man ​do ​si zna ​leź ​li Sad​da ​ma Hu​saj​na, ukry ​wa ​ją ​ce ​go się w no ​rze wy ​drą ​żo ​nej
w zie ​mi. Sam Za ​rka ​wi zo ​stał za ​bi​ty w wy ​bu​chu ame ​ry ​kań ​skiej bom ​by w 2005 ro ​ku. Suk ​ces
McChry ​sta ​la, uzna ​wa ​ny za jed​no z naj​więk ​szych do ​ko ​nań woj​sko ​wych w na ​szych cza ​sach,
opie ​rał się na czymś, co sam do ​wód​ca na ​zy ​wał „wspól ​ny ​mi ope ​ra ​cja ​mi”. Przez to okre ​śle ​nie ro ​‐
zu​miał współ ​dzia ​ła ​nie „spe ​cjal ​nych ope ​ra ​to ​rów” (ze ​spo ​łów naj​lep​szych strzel ​ców z róż ​nych
wojsk) z no ​wym sys​te ​mem kom ​pu​te ​ro ​wym gro ​ma ​dzą ​cym da ​ne z wszel ​kich moż ​li​wych źró ​deł.
Od​dzia ​ły ude ​rze ​nio ​we stwo ​rzy ​ły jed​ną po ​tęż ​ną ba ​zę da ​nych w irac​kim Camp Vic​to ​ry, a dru​gą
w afgań ​skim Ba ​gram, łą ​cząc ze so ​bą szcze ​gó ​ło ​we in ​for​ma ​cje. To ozna ​cza ​ło za ​an ​ga ​żo ​wa ​nie na
fron ​cie żoł ​nie ​rzy spe ​cja ​li​zu​ją ​cych się w in ​nych za ​da ​niach – za ​miast na ​ci​skać na spust, mu​sie ​li
ope ​ro ​wać kom ​pu​te ​ro ​wą mysz ​ką.

Do ta ​kich wła ​śnie żoł ​nie ​rzy na ​le ​żał Guy Fi​lip​pel ​li, mło ​dy ka ​pi​tan, któ ​ry ukoń ​czył West Po ​‐
int i zdo ​był ty ​tuł ma ​gi​stra w Oxfor​dzie. W 2005 ro ​ku je ​go do ​wód​ca w Afga ​ni​sta ​nie wy ​słał go do
za ​mknię ​te ​go ośrod​ka sił ude ​rze ​nio ​wych (jed​nost ​ki ko ​man ​do ​sów) i po ​pro ​sił o za ​de ​mon ​stro ​wa ​‐
nie, w ja ​ki spo ​sób po ​tra ​fi wy ​ko ​rzy ​stać swój kom ​pu​ter. Sam Fi​lip​pel ​li mó ​wi o so ​bie, że jest ma ​‐
nia ​kiem kom ​pu​te ​ro ​wym. Za pi​sa ​nie pro ​gra ​mów za ​brał się jesz ​cze w szko ​le śred​niej, a na ​stęp​‐
nie tra ​fił na roz ​wi​ja ​ją ​cy się wy ​dział in ​for​ma ​ty ​ki na West Po ​int. W Ba ​gram po ​ma ​gał do ​wód​com
opra ​co ​wać sys​te ​my po ​pra ​wia ​ją ​ce kon ​tro ​lę „prze ​pły ​wu in ​for​ma ​cji” i zaj​mo ​wał się włą ​cza ​niem
in ​for​ma ​cji wy ​wia ​dow ​czych – ze ​bra ​nych pod​czas na ​ziem ​nych ak ​cji ko ​man ​do ​sów oraz prze ​słu​‐
chań za ​trzy ​ma ​nych – do roz ​ra ​sta ​ją ​cej się na ​ro ​do ​wej ba ​zy da ​nych o ter​ro ​ry ​zmie. Fi​lip​pel ​li przy ​‐
był do for​te ​cy ko ​man ​do ​sów z wiel ​kim za ​pa ​łem do pra ​cy i prze ​ko ​na ​niem o tym, że je ​go wy ​kład
po ​rwie fron ​tow ​ców. Na miej​scu oka ​za ​ło się, że strzel ​cy i ich to ​wa ​rzy ​sze set ​nie się wy ​nu​dzi​li,
po ​nie ​waż te ​ma ​ty ​ka wy ​kła ​du wią ​za ​ła się z naj​no ​wo ​cze ​śniej​szą tech​ni​ką, by ​ła więc dla nich zu​‐
peł ​nie abs​trak ​cyj​na. Za ​fa ​scy ​no ​wa ​ny nią mów ​ca za ​po ​mniał, że stoi przed tłu​mem żoł ​nie ​rzy,
któ ​rzy czu​li ad​re ​na ​li​nę do ​pie ​ro wte ​dy, gdy ska ​ka ​li z sa ​mo ​lo ​tów lub znaj​do ​wa ​li się pod ostrza ​‐
łem. Ich świat był zu​peł ​nym za ​prze ​cze ​niem świa ​ta wir​tu​al ​ne ​go. Mło ​dy ka ​pi​tan wy ​cią ​gnął z te ​‐
go od​po ​wied​nie wnio ​ski i przy ko ​lej​nej oka ​zji, tym ra ​zem przed mniej​szym au​dy ​to ​rium, spró ​‐
bo ​wał od​mien ​nej tak ​ty ​ki.

– Po ​słu​chaj​cie, chło ​pa ​ki, wiem, że je ​ste ​ście w tym wszyst ​kim ty ​siąc ra ​zy lep​si ode mnie i ro ​‐
bi​li​ście już te wszyst ​kie rze ​czy, ale po ​zwól ​cie mi po ​ka ​zać, czym się zaj​mu​ję i za dzie ​sięć mi​nut
bę ​dzie ​cie mie ​li mnie z gło ​wy.

Na po ​cząt ​ku by ​ło cał ​kiem ła ​two. Ko ​man ​do ​si zaj​mo ​wa ​li się po pro ​stu za ​my ​ka ​niem w aresz ​‐
cie po ​dej​rza ​nych, któ ​rzy ocze ​ki​wa ​li na prze ​słu​cha ​nia. Bio ​rąc pod uwa ​gę przy ​na ​leż ​ność ple ​‐
mien ​ną, po ​cho ​dze ​nie, po ​kre ​wień ​stwo i in ​ne czyn ​ni​ki Fi​lip​pel ​li stwo ​rzył ba ​zę in ​for​ma ​cji o za ​‐
trzy ​ma ​nych oraz coś w ro ​dza ​ju ma ​py de ​mo ​gra ​ficz ​nej. Umiesz ​cze ​nie za ​trzy ​ma ​ne ​go w nie ​wła ​‐
ści​wym miej ​scu, na przy ​kład z gru​pą osób z je ​go wsi, ozna ​cza ​ło, że współ ​to ​wa ​rzy ​sze bły ​ska ​‐
wicz ​nie udzie ​li​li​by mu wska ​zó ​wek w kwe ​stii prze ​słu​chań. Fi​lip​pel ​li wy ​ka ​zał, że źle roz ​miesz ​‐
cze ​ni więź ​nio ​wie oka ​zy ​wa ​li się znacz ​nie mniej uży ​tecz ​ni pod​czas póź ​niej​szych prze ​słu​chań.

– Słu​chaj​cie – po ​wie ​dział – zła ​pa ​li​ście te ​go fa ​ce ​ta. Dla ​cze ​go wsa ​dzi​li​ście go ra ​zem z tam ​ty ​‐
mi go ​ść​mi? Mo ​gli​ście zro ​bić tak…

Po ​wie ​dziaw ​szy to, za ​mknął lap​top i ru​szył w stro ​nę drzwi.
– Dzię ​ku​ję za uwa ​gę – po ​wie ​dział. – Daj​cie mi znać, je ​śli bę ​dę mógł wam jesz ​cze w czymś

po ​móc.



– Cze ​kaj! – za ​pro ​te ​sto ​wa ​li żoł ​nie ​rze. – Po ​wiedz nam o tym coś wię ​cej.

Stop​nio ​wo oka ​zy ​wa ​ło się, że Fi​lip​pel ​li co ​raz le ​piej współ ​pra ​cu​je z od​dzia ​ła ​mi ko ​man ​do ​sów, po ​‐
ka ​zu​jąc im, w ja ​ki spo ​sób ana ​li​za da ​nych mo ​że do ​pro ​wa ​dzić do znacz ​ne ​go zwięk ​sze ​nia efek ​‐
tyw ​no ​ści ich dzia ​łań. Moż ​li​wo ​ści opro ​gra ​mo ​wa ​nia wy ​kra ​cza ​ły da ​le ​ko po ​za zwy ​czaj​ne ma ​ga ​zy ​‐
no ​wa ​nie in ​for​ma ​cji o za ​trzy ​ma ​nych. W pro ​wa ​dze ​niu dzia ​łań wo ​jen ​nych naj​waż ​niej​sze jest,
by uczyć się i dzia ​łać szyb​ciej od wro ​ga. Fi​lip​pel ​li i in ​ni zaj​mu​ją ​cy się te ​go ty ​pu pra ​cą wkrót ​ce
do ​szli do wnio ​sku, że w tej ry ​wa ​li​za ​cji waż ​ne są jed​nost ​ki cza ​su. Sko ​ro te ​go po ​dej​rza ​ne ​go nie
moż ​na za ​trzy ​mać na dłu​żej niż dwa ​dzie ​ścia czte ​ry go ​dzi​ny, to w ja ​ki spo ​sób naj​efek ​tyw ​niej
wy ​ko ​rzy ​stać ten czas? Ja ​kie py ​ta ​nia za ​dać? Cze ​go się do ​wie ​dzieć, na ​uczyć, że ​by za ​dać mu naj​‐
lep​sze py ​ta ​nia w cza ​sie, ja ​ki ma się do dys​po ​zy ​cji? A to był tyl ​ko je ​den z ele ​men ​tów ukła ​dan ​ki.
Je ​śli spoj​rzeć sze ​rzej na mi​sję, to za ​da ​niem jed​no ​stek spe ​cjal ​nych by ​ło do ​tar​cie do obie ​gu in ​for​‐
ma ​cyj​ne ​go wro ​ga. W prze ​szło ​ści, po uda ​nej noc​nej ak ​cji, pod​czas któ ​rej za ​bi​to czy za ​trzy ​ma ​no
człon ​ka wro ​gie ​go od​dzia ​łu, już po kil ​ku go ​dzi​nach każ ​dy waż ​ny czło ​nek tej gru​py wie ​dział o
tym, co się sta ​ło i pró ​bo ​wał się szyb​ko ukryć. In ​for​ma ​cje roz ​cho ​dzi​ły się lo ​tem bły ​ska ​wi​cy. Ci,
któ ​rych nie zła ​pa ​no, po ​zby ​wa ​li się te ​le ​fo ​nów ko ​mór​ko ​wych, nisz ​czy ​li twar​de dys​ki i ukry ​wa ​li
urzą ​dze ​nia do pro ​duk ​cji bomb, po czym za ​pa ​da ​li się pod zie ​mię. Gdy ​by jed​nak moż ​na by ​ło
wkro ​czyć, za ​nim ter​ro ​ry ​ści zdą ​żą za ​re ​ago ​wać, gdy ​by już po pierw ​szej ak ​cji uda ​ło się zła ​mać ich
sys​tem in ​for​ma ​cyj​ny i po ​zy ​skać wy ​star​cza ​ją ​co du​żo da ​nych – w wy ​ni​ku prze ​słu​chań al ​bo na
przy ​kład ana ​li​zy zdo ​by ​te ​go te ​le ​fo ​nu czy twar​de ​go dys​ku – moż ​na by prze ​pro ​wa ​dzić no ​wy na ​‐
lot, a na ​wet se ​rię na ​lo ​tów, za ​nim roz ​prze ​strze ​ni​ły ​by się wie ​ści o tym pierw ​szym.

Ba ​zy da ​nych umoż ​li​wi​ły bez ​u​stan ​ne ze ​sta ​wia ​nie po ​zy ​ski​wa ​nych na miej​scu strzę ​pów in ​‐
for​ma ​cji z więk ​szy ​mi za ​so ​ba ​mi. Żoł ​nie ​rze-kom ​pu​te ​row ​cy po ​kro ​ju Fi​lip​pel ​le ​go do ​kład​nie ba ​da ​li
wszel ​kie ma ​te ​ria ​ły znaj​do ​wa ​ne na miej​scu ak ​cji i włą ​cza ​li je do na ​ro ​do ​we ​go zbio ​ru da ​nych.
Przy ​po ​mi​na ​ło to wy ​nu​rza ​nie się po ​nad ko ​ro ​ny drzew, że ​by ogar​nąć pa ​no ​ra ​mę ca ​łe ​go la ​su.
Kom ​pu​te ​row ​cy po ​ma ​ga ​li w po ​łą ​cze ​niu kro ​pek w ce ​lu stwo ​rze ​nia do ​kład​ne ​go ob​ra ​zu dla strzel ​‐
ców, wpro ​wa ​dza ​jąc po ​rzą ​dek w pier​wot ​ny cha ​os. Nie mi​nę ​ło wie ​le cza ​su, a wszyst ​kie ze ​spo ​ły
wy ​ko ​ny ​wa ​ły tę pra ​cę sa ​mo ​dziel ​nie. Po ​szcze ​gól ​ne jed​nost ​ki, wy ​po ​sa ​żo ​ne w naj​śwież ​sze da ​ne
wy ​wia ​dow ​cze, re ​ago ​wa ​ły bły ​ska ​wicz ​nie, prze ​pro ​wa ​dza ​jąc każ ​dej no ​cy wie ​le ak ​cji i z ła ​two ​ścią
wy ​prze ​dza ​jąc prze ​pływ in ​for​ma ​cji w sze ​re ​gach wro ​ga. Mó ​wiąc ję ​zy ​kiem woj​sko ​wym, do ​szło do
„prze ​ję ​cia ini​cja ​ty ​wy”. To osią ​gnię ​cie za ​mie ​ni​ło po ​lo ​wa ​nie na ter​ro ​ry ​stów z bier​ne ​go ocze ​ki​‐
wa ​nia, ana ​li​zy i przy ​go ​to ​wań, w przed​się ​wzię ​cie o cha ​rak ​te ​rze czyn ​nym i zde ​cy ​do ​wa ​nym. Je ​‐
śli ter​ro ​ry ​ści chcie ​li po ​zo ​stać przy ży ​ciu, mu​sie ​li utrzy ​my ​wać łącz ​ność mię ​dzy so ​bą i ca ​ły czas się
prze ​miesz ​czać, a dzię ​ki te ​mu moż ​na by ​ło ich ła ​twiej na ​mie ​rzyć. W 2007 i 2008 ro ​ku w Ira ​ku
jed​nost ​ki JSOC pod do ​wódz ​twem McChry ​sta ​la za ​czę ​ły nisz ​czyć siat ​ki ter​ro ​ry ​stycz ​ne w co ​raz
szyb​szym tem ​pie, li​kwi​du​jąc je, za ​nim ich człon ​ko ​wie zdo ​ła ​li się zo ​rien ​to ​wać, skąd przy ​szło
ude ​rze ​nie.

Wkrót ​ce po wy ​bo ​rze Oba ​my na pre ​zy ​den ​ta McChry ​stal zo ​stał do ​wód​cą ca ​łych sił w Afga ​ni​‐
sta ​nie i prze ​ka ​zał JSOC wi​ce ​ad​mi​ra ​ło ​wi Wil ​lia ​mo ​wi McRa ​ve ​no ​wi, któ ​ry na po ​cząt ​ku 2009 ro ​ku
pod​pi​sał taj​ne po ​ro ​zu​mie ​nie z no ​wym dy ​rek ​to ​rem CIA Le ​onem Pa ​net ​tą, wy ​zna ​cza ​jąc za ​sa ​dy
roz ​sze ​rzo ​nej współ ​pra ​cy. Za ​tem w cza ​sie, gdy Oba ​ma na ​ci​skał na CIA, by w koń ​cu od​na ​la ​zła
bin La ​de ​na, JSOC wzmac​nia ​ło na ca ​łym świe ​cie współ ​pra ​cę z agen ​cją.



Na ​stą ​pił też roz ​wój uzbro ​je ​nia. Za ​le ​d​wie dzie ​więć lat wcze ​śniej pre ​zy ​dent Bill Clin ​ton
skar​żył się ge ​ne ​ra ​ło ​wi Hugh Shel ​to ​no ​wi, ów ​cze ​sne ​mu sze ​fo ​wi Jo ​int Chiefs, że wła ​ści​wie nie
ma wy ​bo ​ru w kwe ​stii po ​szu​ki​wa ​nia bin La ​de ​na.

– Prze ​cież Al-Ka ​ida na ​ro ​bi​ła ​by w por​t ​ki, gdy ​by na ​gle po ​środ​ku ich obo ​zu po ​ja ​wi​ła się gru​pa
czar​nych nin ​ja spusz ​czo ​nych z he ​li​kop​te ​ra – po ​wie ​dział. By ​ło to ma ​rze ​nie czło ​wie ​ka, któ ​ry
miał wię ​cej do czy ​nie ​nia z woj​skiem w ki​nie niż w rze ​czy ​wi​sto ​ści. Je ​śli ktoś miał ​by się spu​ścić
na li​nie do obo ​zu wro ​ga, mu​siał ​by naj​pierw do ​kład​nie wie ​dzieć, gdzie on jest i kto się w nim
znaj​du​je.

Te ​raz ta ​kie moż ​li​wo ​ści się po ​ja ​wi​ły. Mo ​że ​my ne ​ga ​tyw ​nie oce ​niać sen ​sow ​ność in ​wa ​zji na
Irak czy kon ​flikt w Afga ​ni​sta ​nie, któ ​ry wy ​da ​je się nie mieć koń ​ca, ale z ca ​łą pew ​no ​ścią pra ​wie
dzie ​się ​cio ​let ​nie zma ​ga ​nia wo ​jen ​ne za ​owo ​co ​wa ​ły ukształ ​to ​wa ​niem no ​wej ge ​ne ​ra ​cji żoł ​nie ​rzy i
po ​ja ​wie ​niem się spraw ​dzo ​ne ​go w bo ​ju sprzę ​tu, za ​pro ​jek ​to ​wa ​ne ​go spe ​cjal ​nie do te ​go, by na ​‐
mie ​rzać i za ​bi​jać ter​ro ​ry ​stów. O tym wła ​śnie mó ​wił pi​sarz Bob Wo ​odward, wy ​wo ​łu​jąc w 2008
ro ​ku po ​ru​sze ​nie sło ​wa ​mi „taj​na moż ​li​wość ope ​ra ​cyj​na”, wy ​gło ​szo ​ny ​mi w wy ​wia ​dzie w pro ​gra ​‐
mie „60 Mi​nu​tes”. Przez pe ​wien czas spe ​ku​lo ​wa ​no, czy nie cho ​dzi o ja ​kiś nad​zwy ​czaj​ny woj​‐
sko ​wy pro ​gram ba ​daw ​czy przy ​po ​mi​na ​ją ​cy „Pro ​jekt Man ​hat ​tan” z cza ​sów II woj​ny świa ​to ​wej,
w któ ​re ​go wy ​ni​ku po ​wsta ​ła bom ​ba ato ​mo ​wa. Nie ​któ ​rzy wy ​obra ​ża ​li so ​bie „strasz ​li​we dzia ​ło ra ​‐
da ​ro ​we” czy urzą ​dze ​nie po ​bie ​ra ​ją ​ce „pod​pis ter​micz ​ny”, czy ​li zdej​mu​ją ​ce od​ci​ski pal ​ców z od​le ​‐
gło ​ści sze ​ściu ki​lo ​me ​trów. Oka ​za ​ło się, że nie cho ​dzi o jed​ną taj​ną broń. Na no ​we na ​rzę ​dzie
skła ​da ​ło się wszyst ​ko: od​bu​do ​wa ​ne sie ​ci szpie ​gow ​skie, su​per​kom ​pu​te ​ry, naj ​no ​wo ​cze ​śniej​sze
opro ​gra ​mo ​wa ​nie, glo ​bal ​na ob​ser​wa ​cja elek ​tro ​nicz ​na oraz eli​tar​ne jed​nost ​ki ko ​man ​do ​sów.

Ko ​lej​ny bar​dzo waż ​ny ele ​ment tej ukła ​dan ​ki oka ​zał się jed​nym z naj​waż ​niej​szych prze ​ło ​‐
mów w dzie ​jach współ ​cze ​snej woj​sko ​wo ​ści. Wy ​na ​la ​zek ten nie na ​ro ​dził się w żad​nym taj ​nym
la ​bo ​ra ​to ​rium zaj​mo ​wa ​nym przez naj ​wy ​bit ​niej​szych na ​ukow ​ców, lecz na jed​nym z wę ​gier​skich
lot ​nisk, a je ​go au​to ​rem był puł ​kow ​nik lot ​nic​twa Ja ​mes Clark.

Po skoń ​cze ​niu Ca ​tho ​lic Uni​ver​si​ty w 1973 ro ​ku Clark za ​mie ​rzał po ​świę ​cić się ka ​rie ​rze po ​li​‐
tycz ​nej. Wszyst ​ko so ​bie do ​kład​nie za ​pla ​no ​wał: stu​dia praw ​ni​cze, kan ​ce ​la ​ria praw ​na, po ​tem
wy ​bo ​ry do Kon ​gre ​su… Przy ​jął jed​nak sty ​pen ​dium ROTC, dzię ​ki któ ​re ​mu opła ​cił stu​dia, a po ich
ukoń ​cze ​niu otrzy ​mał pro ​po ​zy ​cję pi​lo ​to ​wa ​nia my ​śliw ​ców. Pra ​ca oka ​za ​ła się tak eks​cy ​tu​ją ​ca, że
nie po ​tra ​fił z niej zre ​zy ​gno ​wać, więc czte ​ro ​let ​ni kon ​trakt za ​mie ​nił się w dzie ​się ​cio ​let ​ni, a po ​‐
tem w po ​wo ​ła ​nie na ca ​łe ży ​cie. Je ​go sy ​gnał wy ​wo ​ław ​czy brzmiał „Sna ​ke” (Wąż).

W 1995 ro ​ku, gdy Clark sta ​cjo ​no ​wał na wę ​gier​skim lot ​ni​sku Ta ​szár, miał oka ​zję po ​ba ​wić się
czymś, co na ​zwał „Gna ​tem”. W grun ​cie rze ​czy był to szy ​bo ​wiec wy ​po ​sa ​żo ​ny w sil ​nik z au​striac​‐
kie ​go sku​te ​ra śnież ​ne ​go. W przy ​szło ​ści miał zo ​stać udo ​sko ​na ​lo ​ny i wy ​po ​sa ​żo ​ny w naj​no ​wo ​cze ​‐
śniej​sze urzą ​dze ​nia ob​ser​wa ​cyj​ne. Czas uno ​sze ​nia się w po ​wie ​trzu znacz ​nie wy ​dłu​żo ​no, a
moż ​li​wo ​ści in ​stru​men ​tów optycz ​nych za ​pie ​ra ​ły dech w pier​siach, sil ​nik zaś wy ​ci​szo ​no tak, że
ma ​szy ​na by ​ła wła ​ści​wie bez ​sze ​lest ​na. Efek ​tem tych mo ​der​ni​za ​cji był Pre ​da ​tor (Dra ​pież ​nik),
ma ​szy ​na zdol ​na do prze ​no ​sze ​nia po ​ci​sków ra ​kie ​to ​wych, któ ​ra sta ​ła się naj ​bar​dziej po ​żą ​da ​ną
bro ​nią w po ​tęż ​nym, war​tym mi​liar​dy do ​la ​rów ar​se ​na ​le ame ​ry ​kań ​skie ​go lot ​nic​twa.

Dron, czy też – jak wo ​li go na ​zy ​wać lot ​nic​two – bez ​za ​ło ​go ​wy sta ​tek po ​wietrz ​ny (UAV,
unman ​ned aerial ve ​hic​le), nie był w su​mie cał ​ko ​wi​tą no ​wo ​ścią. Sa ​mo ​lo ​ty ste ​ro ​wa ​ne fa ​la ​mi ra ​‐
dio ​wy ​mi wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​no już w cza ​sie II woj​ny świa ​to ​wej. Joe, star​szy brat pre ​zy ​den ​ta Joh​na



F. Ken ​ne ​dy’ego, zgi​nął pod​czas taj ​nej mi​sji w Niem ​czech. Je ​go spe ​cjal ​nie za ​pro ​jek ​to ​wa ​ny B-
24, któ ​ry miał ude ​rzyć w cel po tym, jak pi​lot wy ​sko ​czy ze spa ​do ​chro ​nem, wy ​buchł zbyt wcze ​‐
śnie w po ​wie ​trzu. Dro ​nów uży ​wa ​no też w Wiet ​na ​mie, a Izra ​el ​czy ​cy ko ​rzy ​sta ​li z nich z do ​brym
skut ​kiem w li​bań ​skiej do ​li​nie Be ​kaa w 1982 ro ​ku. CIA za ​ku​pi​ło kil ​ka izra ​el ​skich mo ​de ​li i prze ​ka ​‐
za ​ło je zaj ​mu​ją ​cej się kon ​struk ​cją bro ​ni fir​mie Ge ​ne ​ral Ato ​mics z San Die ​go, że ​by za ​ję ​ła się ich
udo ​sko ​na ​le ​niem. Clark, któ ​ry sta ​cjo ​no ​wał na Wę ​grzech, do ​stał czte ​ry ta ​kie ma ​szy ​ny bę ​dą ​ce
jesz ​cze w fa ​zie ba ​dań. Umie ​ścił je w nie ​wiel ​kich na ​mio ​tach na pa ​sie star​to ​wym w Ta ​szár. Dro ​‐
ny oka ​za ​ły się strza ​łem w dzie ​siąt ​kę. Żoł ​nie ​rze od daw ​na ma ​rzy ​li o moż ​li​wo ​ści ob​ser​wa ​cji te ​‐
go, co kry ​je się za na ​stęp​nym wzgó ​rzem, a Gnat prze ​ka ​zy ​wał im z na ​daj​ni​ka pa ​no ​ra ​mę o za ​‐
się ​gu stu ki​lo ​me ​trów. Co wię ​cej, dron mógł uno ​sić się w po ​wie ​trzu nie ​mal bez prze ​rwy, dzia ​ła ​‐
jąc w sys​te ​mie dwu​na ​sto ​go ​dzin ​nych zmian. Sa ​mo ​lo ​ty pi​lo ​to ​wa ​ne przez czło ​wie ​ka mo ​gły la ​tać
tak dłu​go, jak wy ​trzy ​mał pi​lot lub do wy ​czer​pa ​nia za ​pa ​sów pa ​li​wa. Sa ​te ​li​ty za ​pew ​nia ​ły do ​sko ​‐
na ​łe zdję ​cia, więc za ​po ​trze ​bo ​wa ​nie na ich usłu​gi by ​ło ogrom ​ne, ale mia ​ły wa ​dy – du​żo kosz ​to ​‐
wa ​ły, by ​ło ich nie ​wie ​le i nie za ​wsze la ​ta ​ły nad okre ​ślo ​nym punk ​tem. Gdy tyl ​ko Gna ​ty Clar​ka
ru​szy ​ły do mi​sji w Ko ​so ​wie, już ni​g​dy nie prze ​rwa ​ły wy ​ko ​ny ​wa ​nia swo ​ich za ​dań. Za ​po ​trze ​bo ​‐
wa ​nie na dro ​ny ro ​sło bez koń ​ca i do dziś po ​zo ​sta ​ją one w służ ​bie ar​mii.

Je ​śli spoj​rzeć na zim ​ną woj ​nę z per​spek ​ty ​wy lot ​nic​twa, za ​sad​ni​czy pro ​blem nie po ​le ​gał na
od​na ​le ​zie ​niu wro ​ga, któ ​re ​go lo ​ka ​li​za ​cja by ​ła za ​zwy ​czaj oczy ​wi​sta i spro ​wa ​dza ​ła się do czoł ​gów,
si​lo ​sów ra ​kie ​to ​wych, ar​mii itd. Cho ​dzi​ło głów ​nie o to, w ja ​ki spo ​sób moż ​na je za ​ata ​ko ​wać. Woj​‐
na, któ ​ra roz ​po ​czę ​ła się na do ​bre po 11 wrze ​śnia, sta ​wia ​ła wszyst ​kich przed do ​kład​nie od​wrot ​‐
nym dy ​le ​ma ​tem. Ter​ro ​ry ​ści z Al-Ka ​idy by ​li ła ​twym ce ​lem, o ile uda ​ło się ich zlo ​ka ​li​zo ​wać. Naj​‐
czę ​ściej kry ​li się w ośrod​kach strze ​żo ​nych przez kil ​ku uzbro ​jo ​nych straż ​ni​ków. Oka ​za ​ło się za ​‐
tem, że urzą ​dze ​nie, dzię ​ki któ ​re ​mu moż ​na po ci​chu ob​ser​wo ​wać cel z dość nie ​wiel ​kiej od​le ​gło ​‐
ści przez ca ​łe dni, mie ​sią ​ce, a na ​wet la ​ta, na do ​da ​tek w cza ​sie rze ​czy ​wi​stym, jest rów ​nie cen ​‐
ne, a mo ​że na ​wet cen ​niej​sze niż sprzęt za mi​lio ​ny do ​la ​rów umiesz ​czo ​ny na or​bi​cie ziem ​skiej.

Współ ​pra ​cu​ją ​cy z Clar​kiem ge ​ne ​rał Ja ​mes Poss do ​wo ​dził pierw ​szą mi​sją Pre ​da ​to ​rów w Ira ​ku
w 2001 ro ​ku. Ira ​kij​czy ​cy od cza ​su do cza ​su strze ​la ​li do ame ​ry ​kań ​skich sa ​mo ​lo ​tów pa ​tro ​lu​ją ​cych
stre ​fy wy ​łą ​czo ​ne przez ONZ z lo ​tów, wspo ​ma ​ga ​jąc się wiel ​kim i cięż ​kim ro ​syj​skim ra ​da ​rem z
cza ​sów zim ​nej woj​ny, na ​zy ​wa ​nym „pod​staw ​ką pod łyż ​kę”. Ca ​łe urzą ​dze ​nie umiesz ​cza ​no na
cię ​ża ​rów ​ce, a moż ​na je by ​ło ła ​two roz ​po ​znać po dwu​na ​stu gi​gan ​tycz ​nych an ​te ​nach, ster​czą ​‐
cych w gó ​rę jak wie ​sza ​ki na ubra ​nia. Trud​no by ​ło nie do ​strzec tak cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ne ​go po ​jaz ​du,
więc trud​no rów ​nież uwie ​rzyć, że po ​mi​mo dzie ​wię ​cio ​mie ​sięcz ​nych po ​szu​ki​wań lot ​nic​two nie
zdo ​ła ​ło zlo ​ka ​li​zo ​wać ani jed​ne ​go z nich. Jak to moż ​li​we, że coś, co jest tak wiel ​kie i ła ​two roz ​‐
po ​zna ​wal ​ne po ​zo ​sta ​wa ​ło nie ​wi​docz ​ne przez tak dłu​gi czas? Za każ ​dym ra ​zem, gdy ame ​ry ​kań ​‐
ska za ​ło ​ga wy ​kry ​wa ​ła, że jest śle ​dzo ​na przez ra ​dar, woj​sko wy ​sy ​ła ​ło sa ​mo ​lot AWACS (Air​bor​ne
War​ning and Con ​trol Sys​tem, lot ​ni​cze sta ​no ​wi​sko wcze ​sne ​go ostrze ​ga ​nia i kie ​ro ​wa ​nia), któ ​ry
le ​ciał w wy ​zna ​czo ​ne miej ​sce w po ​szu​ki​wa ​niu cię ​ża ​rów ​ki z „pod​staw ​ką pod łyż ​kę”. Ni​g​dy nie
uda ​ło się zlo ​ka ​li​zo ​wać ani jed​nej. Czy to moż ​li​we, że ​by Ira ​kij​czy ​cy po każ ​do ​ra ​zo ​wym uży ​ciu
de ​mon ​to ​wa ​li te wo ​zy? Ze sta ​rych ra ​dziec​kich in ​struk ​cji ob​słu​gi wy ​ni​ka ​ło, że urzą ​dze ​nie nie
mo ​gło być ro ​ze ​bra ​ne w cza ​sie krót ​szym niż dwa ​dzie ​ścia mi​nut, a sa ​mo ​lot AWACS po ​ja ​wiał się
w od​po ​wied​nim miej​scu znacz ​nie szyb​ciej. Lot ​nic​two usi​ło ​wa ​ło na ​mie ​rzyć ra ​da ​ry przy po ​mo ​cy
U-2, ale i to nie przy ​nio ​sło re ​zul ​ta ​tu. Poss wpro ​wa ​dzał w ży ​cie każ ​dy po ​mysł, ja ​ki przy ​szedł mu



do gło ​wy. Zba ​dał każ ​dy wiel ​ki bu​dy ​nek w oko ​li​cy. Ucie ​kał się na ​wet do ana ​liz opar​tych na roz ​‐
po ​zna ​niu wzor​ców, że ​by prze ​wi​dzieć miej​sce, w ja ​kim praw ​do ​po ​dob​nie po ​ja ​wi się ra ​dar. Bez ​‐
sku​tecz ​nie.

Pre ​da ​tor zna ​lazł od​po ​wiedź już za pierw ​szym ra ​zem. Gdy bez ​sze ​lest ​nie po ​ja ​wił się nad
irac​kim mia ​stecz ​kiem, w któ ​rym dzia ​łał sys​tem ra ​da ​ro ​wy, za ​re ​je ​stro ​wał ta ​ki oto ob​raz: Ira ​kij​‐
czy ​cy prze ​je ​cha ​li cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ną cię ​ża ​rów ​ką przez głów ​ny plac, po czym za ​par​ko ​wa ​li pod
mo ​stem. Dzię ​ki wy ​kry ​ciu te ​go pod​stę ​pu wkrót ​ce zlo ​ka ​li​zo ​wa ​no i znisz ​czo ​no wszyst ​kie „pod​‐
staw ​ki”.

Dro ​ny wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​no też w in ​nych ce ​lach. Przed roz ​po ​czę ​ciem ame ​ry ​kań ​skiej kam ​pa ​nii
bom ​bar​do ​wa ​nia Bag​da ​du w 2003 ro ​ku Poss i Clark wy ​sła ​li w po ​wie ​trze sta ​re ​go Pre ​da ​to ​ra, któ ​ry
miał wkrót ​ce tra ​fić na złom. Ma ​szy ​na prze ​le ​cia ​ła po ​wo ​li nad mia ​stem na nie ​wiel ​kiej wy ​so ​ko ​‐
ści, co skło ​ni​ło Ira ​kij​czy ​ków do uru​cho ​mie ​nia ra ​da ​rów w ca ​łym sys​te ​mie prze ​ciw ​lot ​ni​czym sto ​li​‐
cy, któ ​ry zo ​stał dzię ​ki te ​mu do ​sko ​na ​le roz ​pra ​co ​wa ​ny przez lot ​nic​two. Gdy Pre ​da ​to ​ro ​wi skoń ​‐
czy ​ło się pa ​li​wo, ru​nął do Ty ​gry ​su, a Ira ​kij​czy ​cy uro ​czy ​ście ogło ​si​li ze ​strze ​le ​nie ame ​ry ​kań ​skie ​go
my ​śliw ​ca. Ma ​szy ​na nie zo ​sta ​ła ni​g​dy od​na ​le ​zio ​na. Na ​stęp​ne ​go dnia Poss i Clark po ​wtó ​rzy ​li
ten sam ma ​newr, ale źle ob​li​czy ​li za ​pa ​sy pa ​li​wa. Dron nie wpadł do je ​zio ​ra na obrze ​żach mia ​‐
sta, lecz ru​nął na zie ​mię przy brze ​gu. Eki​py fil ​mo ​we, za ​alar​mo ​wa ​ne in ​for​ma ​cją o ze ​strze ​le ​niu
ame ​ry ​kań ​skie ​go od​rzu​tow ​ca, za ​re ​je ​stro ​wa ​ły na ​stęp​ne ​go dnia ope ​ra ​cję wy ​do ​by ​cia sta ​re ​go dro ​‐
na upstrzo ​ne ​go graf ​fi​ti. Nie by ​ło na nim ani śla ​du po ​ci​sku.

Pierw ​sze eks​pe ​ry ​men ​tal ​ne mo ​de ​le mo ​gły prze ​ka ​zy ​wać sy ​gnał te ​le ​wi​zyj​ny wy ​łącz ​nie w za ​‐
się ​gu ob​ję ​tym ob​ser​wa ​cją, ale dość szyb​ko pod​ję ​ły współ ​pra ​cę z sa ​te ​li​ta ​mi te ​le ​ko ​mu​ni​ka ​cyj​ny ​‐
mi, dzię ​ki cze ​mu wi​dok z po ​wie ​trza mógł być mo ​ni​to ​ro ​wa ​ny w cza ​sie rze ​czy ​wi​stym i ana ​li​zo ​‐
wa ​ny w każ ​dym za ​kąt ​ku świa ​ta. To był praw ​dzi​wy prze ​łom. Dro ​ny prze ​sy ​ła ​ły ob​raz z gó ​ry, ale
ta ​kie za ​da ​nie wy ​ko ​ny ​wa ​ły już prze ​cież ba ​lo ​ny la ​ta ​ją ​ce nad po ​la ​mi bi​tew pod​czas woj​ny se ​ce ​‐
syj​nej – re ​wo ​lu​cyj​na zmia ​na na ​stą ​pi​ła wte ​dy, gdy ob​ser​wa ​cja pro ​wa ​dzo ​na przez bez ​za ​ło ​gow ​ce
zo ​sta ​ła włą ​czo ​na w ist ​nie ​ją ​cy glo ​bal ​ny sys​tem te ​le ​ko ​mu​ni​ka ​cji. Ar​mia ame ​ry ​kań ​ska mo ​gła
dzię ​ki te ​mu za ​ło ​żyć na ca ​łe mia ​sta tzw. czap​ki, czy ​li sta ​łe elek ​tro ​nicz ​ne plat ​for​my ob​ser​wa ​cyj​‐
ne. Po po ​łą ​cze ​niu te ​go sys​te ​mu z su​per​kom ​pu​te ​ra ​mi wy ​po ​sa ​żo ​ny ​mi w opro ​gra ​mo ​wa ​nie zdol ​‐
ne do od​czy ​ty ​wa ​nia „sy ​gna ​tu​ry” kon ​kret ​ne ​go ce ​lu (na przy ​kład czer​wo ​ne ​go pi​ka ​pa z wgnie ​cio ​‐
nym pra ​wym tyl ​nym błot ​ni​kiem), uzy ​ska ​no moż ​li​wość śle ​dze ​nia go dniem i no ​cą.

W 2010 ro ​ku flo ​ta bez ​za ​ło ​gow ​ców, do któ ​rych na ​le ​żą dziś Pre ​da ​to ​ry, Re ​ape ​ry, Glo ​bal Haw ​ki
i in ​ne licz ​ne ma ​szy ​ny, sta ​no ​wi​ła już ele ​ment zin ​te ​gro ​wa ​ne ​go świa ​to ​we ​go sys​te ​mu umoż ​li​‐
wia ​ją ​ce ​go ope ​ra ​to ​rom prze ​by ​wa ​ją ​cym w ba ​zach na te ​re ​nie USA kie ​ro ​wa ​nie mi​sja ​mi w każ ​dym
za ​kąt ​ku ku​li ziem ​skiej. Da ​ne ob​ra ​zo ​we i sen ​so ​rycz ​ne prze ​ka ​zy ​wa ​no do ana ​li​zy kom ​pu​te ​rom
w Ba ​zie Lot ​nic​twa Be ​ale w Ka ​li​for​nii i do cen ​tra ​li CIA w Lan ​gley. Licz ​ba dro ​nów, idą ​ca już w
ty ​sią ​ce, po ​zwa ​la ​ła na rów ​no ​cze ​sne utrzy ​my ​wa ​nie na ​wet sześć​dzie ​się ​ciu pię ​ciu „cza ​pek”. W
przy ​pad​ku wy ​bra ​ne ​go ce ​lu elek ​tro ​nicz ​ne szpie ​gow ​skie oko mo ​gło od​po ​wie ​dzieć, ile osób miesz ​‐
ka w po ​sia ​dło ​ści, o któ ​rej go ​dzi​nie się bu​dzą, o któ ​rej kła ​dą się spać i ja ​ką bro ​nią dys​po ​nu​ją. Lot ​‐
nic​two uży ​wa ​ło te ​raz ze ​spo ​łów dro ​nów, two ​rząc sys​tem o na ​zwie Gor​gon Sta ​re (Spoj​rze ​nie
Gor​go ​ny), któ ​ry mógł ob​jąć ob​szar o po ​wierzch​ni czte ​rech ki​lo ​me ​trów kwa ​dra ​to ​wych, czy ​li
wiel ​ko ​ści mia ​sta Fa ​ir​fax w sta ​nie Wir​gi​nia. Ob​raz nie mu​siał być bez ​u​stan ​nie kon ​tro ​lo ​wa ​ny
przez czło ​wie ​ka, któ ​re ​go z po ​wo ​dze ​niem za ​stę ​po ​wa ​ły kom ​pu​te ​ry. One ni​g​dy się nie nu​dzą,



nie roz ​pra ​sza ​ją i bez pro ​ble ​mu pod​cho ​dzą do naj ​bar​dziej skom ​pli​ko ​wa ​nych za ​dań. Gdy kom ​pu​‐
ter roz ​po ​zna ​wał, daj ​my na to, sa ​mo ​chód na ​le ​żą ​cy do czło ​wie ​ka po ​dej​rze ​wa ​ne ​go o ter​ro ​ryzm
(po ​jazd miał ja ​kąś ce ​chę cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ną, któ ​ra po ​zwo ​li​ła kom ​pu​te ​ro ​wi na je ​go iden ​ty ​fi​ka ​‐
cję), to moż ​na by ​ło śle ​dzić każ ​dy je ​go ruch la ​ta ​mi i stwo ​rzyć szcze ​gó ​ło ​wą ma ​pę po ​dró ​ży po ​dej​‐
rza ​ne ​go. Po po ​łą ​cze ​niu tej ma ​py z da ​ny ​mi wy ​wia ​dow ​czy ​mi o je ​go roz ​mo ​wach przez ko ​mór​kę
oraz in ​for​ma ​cja ​mi od szpie ​gów roz ​po ​czy ​na ​no bu​do ​wa ​nie szcze ​gó ​ło ​we ​go, bar​dzo do ​kład​ne ​go
wy ​kre ​su związ ​ków i re ​la ​cji ob​ser​wo ​wa ​ne ​go, two ​rząc swo ​istą sieć. Po ​stęp w dzie ​dzi​nie in ​stru​‐
men ​tów optycz ​nych umoż ​li​wił pro ​wa ​dze ​nie ob​ser​wa ​cji z du​żej od​le ​gło ​ści, więc dro ​ny nie mu​‐
sia ​ły się uno ​sić bez ​po ​śred​nio nad ce ​lem. Mo ​gły „stać z bo ​ku”, z da ​la od czę ​ścio ​wo za ​mknię ​tej
prze ​strze ​ni po ​wietrz ​nej, na przy ​kład nad pań ​stwem ta ​kim jak Pa ​ki​stan.

Szlak wio ​dą ​cy do Ab​bot ​ta ​ba ​du – w re ​tro ​spek ​cji tak oczy ​wi​sty – w rze ​czy ​wi​sto ​ści ozna ​czał
triumf tak ​ty ​ki po ​le ​ga ​ją ​cej na mo ​zol ​nym łą ​cze ​niu punk ​ci​ków w co ​raz więk ​szy ob​raz. W tym
przy ​pad​ku za ​czę ​ło się od na ​zwi​ska. Co cie ​ka ​we, na ​zwi​ska, któ ​re nie by ​ło praw ​dzi​we i na ​le ​ża ​ło
do ko ​goś, o kim mó ​wi​ło się (co by ​ło nie ​praw ​dą), że nie ży ​je.

Pierw ​szy raz na ​zwi​sko Abu Ah​me ​da al-Ku​wa ​iti pa ​dło w Mau​re ​ta ​nii, pod​czas prze ​słu​cha ​nia
człon ​ka Al-Ka ​idy, Mo ​ha ​me ​dou Ould Sla ​hie ​go, któ ​re ​go wo ​jen ​ny pseu​do ​nim brzmiał „Abu Mu​‐
sab”. Sla ​hi był do ​świad​czo ​nym mu​dża ​he ​di​nem, dwa ra ​zy wal ​czą ​cym w Afga ​ni​sta ​nie – naj​pierw
z Ro ​sja ​na ​mi, a po ​tem z za ​in ​sta ​lo ​wa ​nym przez nich ma ​rio ​net ​ko ​wym re ​żi​mem. Na ​stęp​nie zło ​‐
żył przy ​się ​gę na wier​ność bin La ​de ​no ​wi, a pod ko ​niec 1999 ro ​ku, gdy miesz ​kał w Niem ​czech i
stu​dio ​wał elek ​tro ​tech​ni​kę, za ​przy ​jaź ​nił się z dwo ​ma mło ​dy ​mi Ara ​ba ​mi, któ ​rzy dwa la ​ta póź ​‐
niej zna ​leź ​li się w gru​pie po ​ry ​wa ​czy z 11 wrze ​śnia – Ram ​zim bin al-Shi​bhem i Mar​wa ​nem al-
Sheh​him. Oby ​dwaj za ​mie ​rza ​li się przy ​łą ​czyć do dżi​ha ​du w Cze ​cze ​nii, ale Sla ​hi po ​ra ​dził im, by
naj​pierw uda ​li się na szko ​le ​nie do Afga ​ni​sta ​nu. Mło ​dy Mau​re ​tań ​czyk, wraz z Mo ​ham ​me ​dem
At ​tą, póź ​niej​szym przy ​wód​cą gru​py z 11 wrze ​śnia, po ​mógł obu mło ​dzień ​com w opra ​co ​wa ​niu
pla ​nu po ​dró ​ży do Ka ​ra ​czi i wstą ​pie ​niu na dro ​gę pro ​wa ​dzą ​cą do Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych oraz
kur​sów pi​lo ​ta ​żu. Ta przy ​słu​ga spra ​wi​ła, że Sla ​hi stał się jed​nym z pierw ​szych ogniw spi​sku z 11
wrze ​śnia, więc po za ​ma ​chach na ​le ​żał do naj​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​nych lu​dzi na świe ​cie. Po za ​le ​d​‐
wie dzie ​się ​ciu dniach wy ​kry ​to, że miesz ​ka spo ​koj​nie w swo ​jej oj​czyź ​nie i po ​sta ​wio ​no go przed
mau​re ​tań ​ski​mi śled​czy ​mi. Po aresz ​to ​wa ​niu w li​sto ​pa ​dzie 2001 ro ​ku pod​da ​no go in ​ten ​syw ​nym
prze ​słu​cha ​niom w Mau​re ​ta ​nii i w Jor​da ​nii – we ​dług je ​go ze ​znań był też tor​tu​ro ​wa ​ny, co jest
za ​pew ​ne zgod​ne z praw ​dą. Od 2002 ro ​ku Sla ​hi prze ​by ​wa w wię ​zie ​niu w za ​to ​ce Gu​an ​tána ​mo.

Re ​la ​cjo ​nu​jąc dzie ​je swo ​ich wę ​dró ​wek i bi​tew w sze ​re ​gach mu​dża ​he ​di​nów, Sla ​hi wy ​mie ​nił
mnó ​stwo na ​zwisk, a wśród nich Abu Ah​me ​da al-Ku​wa ​itie ​go, któ ​ry we ​dług nie ​go już nie żył.
Na ​zwi​sko, bę ​dą ​ce oczy ​wi​ście pseu​do ​ni​mem, ozna ​cza ​ło „Oj​ca Ah​me ​da z Ku​wej​tu”. Znaj​do ​wa ​ło
się ono wśród ty ​się ​cy na ​zwisk wpro ​wa ​dza ​nych co ​dzien ​nie do roz ​ra ​sta ​ją ​cej się ba ​zy da ​nych Ter​‐
ro ​rism In ​for​ma ​tion Awa ​re ​ness.

Po ​nad rok póź ​niej oso ​ba o tym sa ​mym pseu​do ​ni​mie zo ​sta ​ła opi​sa ​na znacz ​nie bar​dziej
szcze ​gó ​ło ​wo przez praw ​dzi​we ​go fa ​na ​ty ​ka o na ​zwi​sku Mo ​ham ​med al-Qah​ta ​ni. Ten Sau​dyj​czyk
o dzie ​cię ​cych ry ​sach twa ​rzy po ​świę ​cił się cał ​ko ​wi​cie Al-Ka ​idzie i pla ​no ​wał przy ​łą ​czyć się do po ​ry ​‐
wa ​czy z 11 wrze ​śnia ja ​ko „mię ​sień” – je ​den z za ​ma ​chow ​ców, któ ​rzy by ​li wy ​szko ​le ​ni do prze ​ję ​‐
cia sa ​mo ​lo ​tu i pil ​no ​wa ​nia pa ​sa ​że ​rów przed ude ​rze ​niem w cel. Przy ​był do Or​lan ​do mniej wię ​cej



mie ​siąc przed ata ​ka ​mi (cze ​kał tam na nie ​go Mo ​ham ​med At ​ta), ale zo ​stał ode ​sła ​ny przez
urzęd​ni​ka imi​gra ​cyj​ne ​go, któ ​ry oka ​zał się bar​dzo po ​dejrz ​li​wy, choć cza ​sy by ​ły jesz ​cze sto ​sun ​ko ​‐
wo spo ​koj​ne. Przy ​czy ​ną od​mo ​wy wjaz ​du był fakt, że Qah​ta ​ni miał bi​let w jed​ną stro ​nę i ani w
ząb nie znał an ​giel ​skie ​go. Sau​dyj​czyk z miej ​sca zo ​stał wsa ​dzo ​ny do sa ​mo ​lo ​tu i wró ​cił do Afga ​‐
ni​sta ​nu. Sko ​ro nie da ​ny był mu los mę ​czen ​ni​ka, wró ​cił do bin La ​de ​na i wal ​czył w bi​twie o To ​ra
Bo ​ra. Pod​czas uciecz ​ki, w grud​niu 2001 ro ​ku, zo ​stał schwy ​ta ​ny wraz z gru​pą mu​dża ​he ​di​nów
przy prze ​kra ​cza ​niu gra ​ni​cy z Pa ​ki​sta ​nem. Twier​dził, że prze ​by ​wał w Afga ​ni​sta ​nie, że ​by uczyć
się sztu​ki so ​kol ​nic​twa. Po za ​trzy ​ma ​niu prze ​ka ​za ​no go w rę ​ce Ame ​ry ​ka ​nów, któ ​rzy dzię ​ki od​ci​‐
skom pal ​ców sko ​ja ​rzy ​li go z mło ​dym Sau​dyj​czy ​kiem, któ ​re ​go nie wpusz ​czo ​no do Sta ​nów na
lot ​ni​sku w Or​lan ​do. W ten spo ​sób Qah​ta ​ni stał się obiek ​tem wiel ​kie ​go za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia śled​‐
czych.

W Gu​an ​tána ​mo prze ​słu​chi​wa ​no go bez prze ​rwy od po ​cząt ​ku li​sto ​pa ​da 2002 ro ​ku do stycz ​nia
2003 ro ​ku. Re ​jestr, w któ ​rym za ​pi​sa ​no każ ​dy je ​go dzień, po ​ka ​zu​je wy ​sił ​ki ma ​ją ​ce na ce ​lu zła ​‐
ma ​nie opo ​ru mło ​de ​go czło ​wie ​ka. Qah​ta ​ni wy ​ka ​zał się nie ​zwy ​kłym har​tem du​cha. Co ja ​kiś czas
po ​dej​mo ​wał strajk gło ​do ​wy i ata ​ko ​wał za ​rów ​no straż ​ni​ków, jak i prze ​słu​chu​ją ​cych – czę ​sto ich
oplu​wał, jed​ne ​go za ​ata ​ko ​wał „z by ​ka”, a na in ​nych rzu​cał się ca ​łym cia ​łem. Gdy le ​ka ​rze usi​ło ​‐
wa ​li pod​łą ​czyć mu kro ​plów ​kę, wy ​rwał igłę, a kie ​dy przy ​wią ​za ​no mu rę ​ce do krze ​sła, zła ​pał rur​‐
kę od kro ​plów ​ki w zę ​by i po pro ​stu ją prze ​gryzł.

Ad​mi​ni​stra ​cja Oba ​my od daw ​na twier​dzi, że tor​tu​ry nie ode ​gra ​ły żad​nej ro ​li w wy ​tro ​pie ​niu
bin La ​de ​na, ale że ​by im dać wia ​rę, trze ​ba by za ​sto ​so ​wać bar​dzo za ​wę ​żo ​ną de ​fi​ni​cję te ​go ter​‐
mi​nu. Oskar​ży ​ciel Sla ​hie ​go od​mó ​wił po ​sta ​wie ​nia mu za ​rzu​tów przed try ​bu​na ​łem woj​sko ​wym,
po ​nie ​waż od​krył, że opar​to je na oświad​cze ​niach po ​zy ​ska ​nych w wy ​ni​ku tor​tur. W przy ​pad​ku
Qah​ta ​nie ​go za ​sto ​so ​wa ​ne wo ​bec nie ​go środ​ki przy ​mu​su zo ​sta ​ły do ​sko ​na ​le udo ​ku​men ​to ​wa ​ne i
upu​blicz ​nio ​ne, a każ ​dy neu​tral ​ny ob​ser​wa ​tor nie mógł ​by ich na ​zwać ina ​czej jak tor​tu​ra ​mi.
Wła ​śnie ta spra ​wa skło ​ni​ła De ​par​ta ​ment Obro ​ny do sfor​mu​ło ​wa ​nia wy ​tycz ​nych w ce ​lu ogra ​ni​‐
cze ​nia nad​użyć wo ​bec prze ​słu​chi​wa ​nych.

Qah​ta ​ni uległ w koń ​cu na ​ci​skom, lub jak ​kol ​wiek je okre ​śli​my, po ​rzu​cił hi​sto ​ryj​kę o so ​kol ​nic​‐
twie i za ​czął szcze ​gó ​ło ​wo opi​sy ​wać swo ​ją współ ​pra ​cę z Al-Ka ​idą. W je ​go re ​la ​cjach prze ​wi​ja ​ło się
wie ​le na ​zwisk osób na ​le ​żą ​cych do naj ​bliż ​sze ​go oto ​cze ​nia Szej​ka. Jed​ną z nich był wspo ​mnia ​ny
już Abu Ah​med al-Ku​wa ​iti. Qah​ta ​ni nie znał praw ​dzi​we ​go na ​zwi​ska te ​go czło ​wie ​ka, ale we ​dług
nie ​go nie był on wca ​le nie ​bosz ​czy ​kiem, miał się do ​sko ​na ​le i ści​śle współ ​pra ​co ​wał z Cha ​li​dem
Szej​kiem Mo ​ham ​me ​dem, czy ​li nu​me ​rem trzy w Al-Ka ​idzie. Na do ​da ​tek spo ​tkał się z Qah​ta ​‐
nim w ka ​wia ​ren ​ce in ​ter​ne ​to ​wej w Ka ​ra ​czi i wrę ​czył mu wstęp​ną in ​struk ​cję, po ​ka ​zu​jąc, jak ko ​‐
mu​ni​ko ​wać się z przy ​wód​ca ​mi gru​py po przy ​lo ​cie do Ame ​ry ​ki. Pe ​ter Ber​gen na ​pi​sał w swo ​jej
do ​sko ​na ​łej książ ​ce Man​hunt, że Qah​ta ​ni na ​uczył się wte ​dy pi​sać li​sty na swo ​im kon ​cie ma ​ilo ​‐
wym i za ​cho ​wy ​wać je w po ​sta ​ci ko ​pii ro ​bo ​czej, za ​miast wy ​sy ​łać do ad​re ​sa ​ta. Je ​go kom ​pa ​ni, po ​‐
sia ​da ​ją ​cy ha ​sło do te ​go sa ​me ​go kon ​ta, mo ​gli się na nie za ​lo ​go ​wać i od​czy ​tać ko ​pię, któ ​ra ni​g​dy
nie by ​ła wy ​sy ​ła ​na, przez co umy ​ka ​ła uważ ​ne ​mu oku ame ​ry ​kań ​skich służb. Qah​ta ​ni opi​sy ​wał
też Ah​me ​da Ku​wejt ​czy ​ka ja ​ko ku​rie ​ra.

Wspo ​mnia ​ne na ​zwi​sko wy ​pły ​nę ​ło za ​tem już dwa ra ​zy i by ​ło wy ​mie ​nio ​ne przez dwóch róż ​‐
nych męż ​czyzn, w dwóch róż ​nych kra ​jach, w od​stę ​pie kil ​ku​na ​stu mie ​się ​cy. Na ra ​zie nikt jesz ​‐
cze nie zwró ​cił na to bacz ​niej​szej uwa ​gi. Na po ​cząt ​ko ​wym eta ​pie po ​lo ​wa ​nia nie roz ​po ​wszech​‐



nia ​no zbyt sze ​ro ​ko za ​pi​sów prze ​słu​chań – na ​wet w ra ​mach CIA. Zna ​cze ​nie jed​nej po ​tęż ​nej
ba ​zy da ​nych wzro ​sło do ​pie ​ro po kil ​ku la ​tach, gdy opra ​co ​wa ​no opro ​gra ​mo ​wa ​nie, któ ​re mo ​gło je
wy ​ko ​rzy ​stać. W pierw ​szych la ​tach – mi​mo że dzie ​siąt ​ki ana ​li​ty ​ków pra ​co ​wa ​ły dniem i no ​cą, a
pre ​zy ​dent Bush spraw ​dzał w szu​fla ​dzie swo ​ją li​stę, bez ​u​stan ​nie py ​ta ​jąc „Jak nam idzie”, mi​mo
że wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​no kom ​pu​te ​ry – nie ​mal nie ​moż ​li​we by ​ło upo ​ra ​nie się z za ​le ​wem naj​róż ​niej​‐
szych wska ​zó ​wek i fał ​szy ​wych tro ​pów. De ​par​ta ​ment Sta ​nu wy ​zna ​czył na ​gro ​dę w wy ​so ​ko ​ści
dwu​dzie ​stu pię ​ciu mi​lio ​nów do ​la ​rów za in ​for​ma ​cje pro ​wa ​dzą ​ce do bin La ​de ​na, a ko ​lej​ne dwa
mi​lio ​ny wy ​ło ​ży ​ło sto ​wa ​rzy ​sze ​nie li​nii lot ​ni​czych oraz zwią ​zek za ​wo ​do ​wy pi​lo ​tów – in ​for​ma ​cje
o wy ​so ​kich smu​kłych Ara ​bach o oliw ​ko ​wej ce ​rze spły ​wa ​ły te ​raz ze wszyst ​kich kon ​ty ​nen ​tów.
Ana ​li​ty ​cy nie wią ​za ​li zbyt wiel ​kich na ​dziei z żad​nym z ta ​kich tro ​pów, ale by ​ła to kwe ​stia prio ​‐
ry ​te ​to ​wa dla ca ​łe ​go pań ​stwa, mu​sie ​li więc pod​cho ​dzić po ​waż ​nie do każ ​de ​go przy ​pad​ku, a to po ​‐
że ​ra ​ło mnó ​stwo cen ​ne ​go cza ​su.

W tym mo ​rzu in ​for​ma ​cji szcze ​gó ​lik przed​sta ​wio ​ny pod przy ​mu​sem przez Qah​ta ​nie ​go, choć
oka ​zał się póź ​niej klu​czo ​wym tro ​pem, nie zo ​stał przez ni​ko ​go uzna ​ny za istot ​ny. Sam Qah​ta ​ni
nie był żad​ną gru​bą ry ​bą, ale sze ​re ​go ​wym bo ​jow ​ni​kiem, jed​nym z ty ​się ​cy żoł ​nie ​rzy poj​ma ​nych
w Afga ​ni​sta ​nie pod​czas pró ​by prze ​kro ​cze ​nia gra ​ni​cy. Wszyst ​kich prze ​słu​cha ​no, a ich od​po ​wie ​‐
dzi wrzu​co ​no do ro ​sną ​cej ba ​zy da ​nych. Qah​ta ​ni za ​słu​gi​wał jed​nak na szcze ​gól ​ną uwa ​gę. Był
arab​skim bo ​jow ​ni​kiem i, w prze ​ci​wień ​stwie do więk ​szo ​ści prze ​słu​chi​wa ​nych, na ​le ​żał do Al-Ka ​‐
idy. Wal ​czył w To ​ra Bo ​ra i pró ​bo ​wał do ​stać się do Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych na krót ​ko przed za ​‐
ma ​cha ​mi, a gdy ​by go nie za ​wró ​co ​no, sam mógł ​by wziąć w nich udział. Był jed​nak tyl ​ko „mię ​‐
śniem”, sze ​re ​go ​wym bo ​jow ​ni​kiem, któ ​re ​go cięż ​ko uznać za ko ​goś, kto jest w sta ​nie wska ​zać
miej​sce po ​by ​tu Osa ​my bin La ​de ​na. Zwró ​co ​no na ​to ​miast uwa ​gę na je ​go wzmian ​kę o Ah​me ​dzie
Ku​wejt ​czy ​ku. Ten rze ​ko ​my „ku​rier” po ​mógł Qah​ta ​nie ​mu w przy ​go ​to ​wa ​niach do mi​sji z 11
wrze ​śnia i praw ​do ​po ​dob​nie ści​śle współ ​pra ​co ​wał z Cha ​li​dem Szej​kiem Mo ​ham ​me ​dem, mógł
być za ​tem waż ​ną po ​sta ​cią. Na ​dal jed​nak dys​po ​no ​wa ​no wy ​łącz ​nie je ​go fał ​szy ​wym na ​zwi​skiem.
Kim ​kol ​wiek był, to w 2003 ro ​ku je ​go pseu​do ​nim po ​zo ​sta ​wał je ​dy ​nie drob​ną in ​for​ma ​cją wy ​wia ​‐
dow ​czą w roz ​le ​wa ​ją ​cym się sze ​ro ​ko oce ​anie da ​nych.

Kil ​ka mie ​się ​cy po tym, jak Qah​ta ​ni za ​czął mó ​wić, w Pa ​ki​sta ​nie do ​szło do aresz ​to ​wa ​nie sa ​‐
me ​go Cha ​li​da Szej​ka Mo ​ham ​me ​da. Ten tę ​gi, ob​fi​cie owło ​sio ​ny męż ​czy ​zna o ciem ​nej kar​na ​cji,
szef ope ​ra ​cji woj​sko ​wych oraz głów ​ny mózg za ​ma ​chów z 11 wrze ​śnia był nie ​wąt ​pli​wie naj​waż ​‐
niej​szym człon ​kiem Al-Ka ​idy, ja ​kie ​go kie ​dy ​kol ​wiek uda ​ło się za ​trzy ​mać. Je ​go aresz ​to ​wa ​nie
wzbu​dzi​ło wiel ​ką sen ​sa ​cję – oto za ​trzy ​ma ​no czło ​wie ​ka, któ ​ry mógł wy ​du​sić z sie ​bie in ​for​ma ​cje
o kry ​jów ​kach bin La ​de ​na i al-Za ​wa ​hi​rie ​go lub przy ​naj​mniej do ​pro ​wa ​dzić śled​czych nie ​co bli​żej,
a być mo ​że zdra ​dzić tak ​że pla ​ny przy ​go ​to ​wy ​wa ​nych wła ​śnie spi​sków, za ​nim doj​dzie do ko ​lej​‐
nych za ​ma ​chów.

Wo ​bec Cha ​li​da Szej​ka Mo ​ham ​me ​da za ​sto ​so ​wa ​no wszel ​kie do ​stęp​ne środ​ki. Był bru​tal ​nie
prze ​słu​chi​wa ​ny za ​rów ​no przez Pa ​ki​stań ​czy ​ków, jak i Ame ​ry ​ka ​nów. W taj ​nym ośrod​ku CIA w

Pol ​sce py ​ta ​no go o mnó ​stwo na ​zwisk, sto ​su​jąc przy oka ​zji osła ​wio ​ne pod​to ​pie ​nia11) (za ​no ​to ​wa ​‐
no w su​mie sto osiem ​dzie ​siąt trzy ta ​kie in ​cy ​den ​ty). Po ​śród na ​zwisk, o któ ​re py ​ta ​no, po ​ja ​wił się
tak ​że Ah​med Ku​wejt ​czyk. Po ​za wie ​lo ​ma in ​for​ma ​cja ​mi uzy ​ska ​ny ​mi od Cha ​li​da Szej​ka Mo ​ham ​‐
me ​da, za ​rów ​no praw ​dzi​wy ​mi, jak i fał ​szy ​wy ​mi, zo ​sta ​ło po ​twier​dzo ​ne ist ​nie ​nie czło ​wie ​ka o ta ​‐
kim pseu​do ​ni​mie. Prze ​słu​chi​wa ​ny stwier​dził jed​nak, że był on po ​sta ​cią ma ​ło zna ​czą ​cą i już



daw ​no te ​mu wy ​co ​fał się z Al-Ka ​idy.

11) Cho ​dzi o tzw. wa ​ter ​bo ​ar ​ding. Jest to tor ​tu​ra ofi ​cjal ​nie za ​bro ​nio ​na przez pra ​wo mię ​-
dzy​na ​ro ​do ​we. Skrę ​po ​wa ​ne ​go więź​nia przy​wią ​zu​je się do ław​ki na ​chy​lo ​nej pod ką ​tem
dwu​dzie ​stu stop​ni. W ta ​kiej po ​zy​cji gło ​wa umiesz​czo ​na jest po ​ni ​żej po ​zio ​mu stóp.
Twarz przy​kry​ta zo ​sta ​je ce ​lo ​fa ​nem lub ma ​te ​ria ​łem, na któ ​ry le ​je się wo ​dę, przez co
ofia ​ra od​no ​si wra ​że ​nie, że to ​nie. Uto ​nię ​cie jed​nak nie na ​stę ​pu​je, gdyż prze ​chy​lo ​na
syl ​wet ​ka spra ​wia, że wo ​da nie spły​wa do płuc, po ​zo ​sta ​jąc ca ​ły czas w gar ​dle, ustach i
za ​to ​kach (przyp. red.).

W 2003 ro ​ku ze ​spo ​ły ana ​li​ty ​ków z CIA nie uzna ​wa ​ły czło ​wie ​ka zwa ​ne ​go Ku​wejt ​czy ​kiem za
waż ​ny trop, ale za ​pa ​mię ​ta ​no, że po ​ja ​wił się on w róż ​nych prze ​słu​cha ​niach już trzy ra ​zy. Uzna ​‐
nie go za po ​stać fik ​cyj​ną, wy ​my ​ślo ​ną przez za ​trzy ​ma ​ne ​go sta ​ło się więc znacz ​nie mniej uza ​‐
sad​nio ​ne. Ku​wejt ​czyk ist ​niał i cho ​ciaż mógł być już tru​pem, naj​praw ​do ​po ​dob​niej na ​dal żył i co
wię ​cej – te ​raz al ​bo w prze ​szło ​ści – mógł na ​le ​żeć do naj​bliż ​sze ​go oto ​cze ​nia bin La ​de ​na, a na ​wet
peł ​nić funk ​cję ku​rie ​ra. Je ​go na ​zwi​sko by ​ło fał ​szy ​we i znaj​do ​wa ​ło się wśród ty ​się ​cy ta ​kich pseu​‐
do ​ni​mów, tak ską ​pa wie ​dza nie pro ​wa ​dzi​ła za ​tem do ​ni​kąd, nie wska ​zy ​wa ​ła na ​wet kie ​run ​ku
po ​szu​ki​wań.

Eki​py zaj​mu​ją ​ce się tą spra ​wą skła ​da ​ły się z lu​dzi by ​strych, pra ​co ​wi​tych i z za ​ło ​że ​nia nie
rzu​ca ​ją ​cych się w oczy – to ty ​po ​we dla CIA. By ​li oni człon ​ka ​mi swe ​go ro ​dza ​ju uni​wer​sy ​te ​tu
ana ​liz, a na ich cze ​le stał Mi​cha ​el Mo ​rell. W szczy ​to ​wym mo ​men ​cie w pra ​cy bra ​ło udział po ​nad
dwu​dzie ​stu ana ​li​ty ​ków – ko ​bie ​ty i męż ​czyź ​ni. Od​se ​tek ko ​biet był wyż ​szy niż za ​zwy ​czaj przy
ta ​kich przed​się ​wzię ​ciach. Z jed​nej stro ​ny CIA chcia ​ła za ​cho ​wać rów ​no ​wa ​gę płci, z dru​giej –
uzna ​wa ​ła, że ko ​bie ​ty wy ​jąt ​ko ​wo do ​brze ra ​dzą so ​bie z za ​da ​nia ​mi wy ​ma ​ga ​ją ​cy ​mi wiel ​kiej cier​‐
pli​wo ​ści i do ​strze ​ga ​ją niu​an ​se czę ​sto umy ​ka ​ją ​ce męż ​czy ​znom (ta ​kie sa ​mo po ​dej​ście za ​sto ​so ​wa ​‐
no zresz ​tą przy do ​bo ​rze pra ​cow ​ni​ków do kie ​ro ​wa ​nej przez Scheu​era ALEC Sta ​tion). Wśród pra ​‐
cow ​ni​ków prze ​wa ​ża ​ły oso ​by wkra ​cza ​ją ​ce w wiek śred​ni. Ana ​li​ty ​cy wy ​glą ​da ​li jak urzęd​ni​cy do ​‐
jeż ​dża ​ją ​cy do pra ​cy w ja ​kimś biu​rze i ślę ​czą ​cy go ​dzi​na ​mi przed kom ​pu​te ​rem lub prze ​sia ​du​ją ​cy
na nud​nych ze ​bra ​niach. Pod​śmie ​wa ​li się z wi​ze ​run ​ku agen ​tów CIA przed​sta ​wia ​nych w książ ​‐
kach i fil ​mach – lu​dzi wy ​ska ​ku​ją ​cych z sa ​mo ​lo ​tów, ska ​czą ​cych z da ​chów czy mkną ​cych pod
ostrza ​łem w spor​to ​wym sa ​mo ​cho ​dzie po uli​cach jed​nej z eu​ro ​pej​skich sto ​lic. W więk ​szo ​ści by ​li
mo ​la ​mi książ ​ko ​wy ​mi, ale wy ​glą ​da ​li bar​dziej na księ ​go ​wych czy me ​ne ​dże ​rów niż ​sze ​go szcze ​bla
niż na na ​ukow ​ców. Naj ​praw ​do ​po ​dob​niej tak by się zresz ​tą przed​sta ​wi​li. Kie ​ru​jąc się taj​nym
cha ​rak ​te ​rem swo ​jej pra ​cy, każ ​dy mu​siał zdu​sić w so ​bie in ​dy ​wi​du​alizm i dą ​że ​nie do ory ​gi​nal ​no ​‐
ści.

Fał ​szy ​wych in ​for​ma ​cji o po ​ja ​wie ​niu się bin La ​de ​na by ​ło co ​raz mniej, a w 2004 ro ​ku wła ​ści​‐
wie w ogó ​le prze ​sta ​ły na ​pły ​wać. Wy ​da ​wa ​ło się, że naj ​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​ny ter​ro ​ry ​sta prze ​padł
na do ​bre. Ze ​spo ​ły ana ​li​ty ​ków za ​czę ​ły przy ​wią ​zy ​wać więk ​szą wa ​gę do po ​rząd​ko ​wa ​nia zgro ​ma ​‐
dzo ​nych da ​nych i opra ​co ​wy ​wa ​nia lep​szych me ​tod ana ​li​zy. Bin La ​den miał wiel ​ką ro ​dzi​nę, skła ​‐
da ​ją ​cą się z nie ​zli​czo ​nej licz ​by krew ​nych i po ​wi​no ​wa ​tych – każ ​dy z nich mógł sta ​no ​wić ka ​nał
prze ​rzu​to ​wy, któ ​rym prze ​ka ​zy ​wa ​no wia ​do ​mo ​ści dla mat ​ki (bin La ​den za ​wsze był z nią bli​sko
zwią ​za ​ny). Wia ​do ​mo by ​ło, że ja ​ko gło ​wa Al-Ka ​idy bez prze ​rwy wy ​sy ​ła i od​bie ​ra wia ​do ​mo ​ści. Ja ​‐



cyś lu​dzie do ​star​cza ​li mu je ​dze ​nie, le ​ki, a tak ​że in ​for​ma ​cje… Ja ​kich me ​tod uży ​wał? A co z
oświad​cze ​nia ​mi na ​gra ​ny ​mi na fil ​mach i pły ​tach? Kto z je ​go bez ​po ​śred​nie ​go oto ​cze ​nia zaj​mo ​‐
wał się ta ​ki​mi na ​gra ​nia ​mi? Wszyst ​kie zo ​sta ​ły nie ​zwy ​kle sta ​ran ​nie zba ​da ​ne. Ja ​ka ta ​pe ​ta znaj​‐
du​je się na ścia ​nie za je ​go ple ​ca ​mi? Ja ​kie ro ​śli​ny trzy ​ma w tym po ​miesz ​cze ​niu? Co ma na so ​‐
bie? Pod​czas pra ​cy nad na ​gra ​nia ​mi ana ​li​ty ​ków znacz ​nie bar​dziej in ​te ​re ​so ​wa ​ło wy ​do ​by ​cie in ​‐
for​ma ​cji z tła niż to, co miał do prze ​ka ​za ​nia bin La ​den. Sko ​ro miesz ​ka w ja ​ski​ni gdzieś w dzi​‐
czy, to dla ​cze ​go ma ta ​kie czy ​ste sza ​ty? Ze ​spół ds. „me ​diów” zaj​mo ​wał się opra ​co ​wy ​wa ​niem
wła ​śnie ta ​kich tro ​pów. Kto prze ​ka ​zy ​wał na ​gra ​nia do Al-Dża ​zi​ry? To na ​le ​ża ​ło do za ​dań gru​py
ku​rie ​rów. CIA mo ​gła wy ​tro ​pić łań ​cuch po ​słań ​ców aż do nu​me ​ru trzy, czy ​li Cha ​li​da Szej​ka Mo ​‐
ham ​me ​da, a po ​tem je ​go na ​stęp​cy, Li​bij​czy ​ka Mu​sta ​fy al-’Uzay ​tie ​go, zna ​ne ​go pod pseu​do ​ni​‐
mem Abu Fa ​raj al-Lib​bi – ale w tym miej​scu ślad się za ​wsze ury ​wał.

W stycz ​niu 2004 ro ​ku kur​dyj​ska po ​li​cja aresz ​to ​wa ​ła Has​sa ​na Ghu​la, zna ​ne ​go człon ​ka Al-Ka ​‐
idy, któ ​ry usi​ło ​wał się prze ​do ​stać na te ​ry ​to ​rium Ira ​ku z pie ​niędz ​mi i sche ​ma ​ta ​mi bu​do ​wy bomb
do ​mo ​wej ro ​bo ​ty. Miał też przy so ​bie list bin La ​de ​na do Abu Mu​sa ​ba al-Za ​rqa ​wie ​go, nie ​zwy ​kle
groź ​ne ​go przy ​wód​cy irac​kiej ko ​mór​ki Al-Ka ​idy, któ ​ra wła ​śnie za ​czy ​na ​ła krwa ​wą kam ​pa ​nię
prze ​ciw ​ko Ame ​ry ​ka ​nom oraz irac​kim cy ​wi​lom. Pod​czas prze ​słu​cha ​nia Ghu​la na ​zwi​sko Abu Ah​‐
me ​da al-Ku​wa ​itie ​go wy ​pły ​nę ​ło po raz ko ​lej​ny. Ghul przed​sta ​wił go ja ​ko waż ​ne ​go ku​rie ​ra i jed​‐
ne ​go z naj​bar​dziej za ​ufa ​nych za ​usz ​ni​ków Szej ​ka. CIA mia ​ło za ​tem już czte ​ry wzmian ​ki o tym
ta ​jem ​ni​czym czło ​wie ​ku, któ ​re ​go po ​stać za ​czę ​ła na ​bie ​rać co ​raz bar​dziej re ​al ​ne ​go wy ​mia ​ru. Ale
kim on wła ​ści​wie był? Je ​śli bin La ​den ukry ​wał się w Pa ​ki​sta ​nie, to w ro ​li po ​moc​ni​ka naj​bar​dziej
przy ​dat ​ny był ​by ktoś z bie ​głą zna ​jo ​mo ​ścią za ​rów ​no ję ​zy ​ka pasz ​to, jak i arab​skie ​go. Czy Ku​‐
wejt ​czyk pa ​so ​wał do ta ​kie ​go wzor​ca? A je ​śli tak, to jak wy ​śle ​dzić, kto kry ​je się pod pseu​do ​ni​‐
mem?

W ostat ​nich la ​tach pre ​zy ​den ​tu​ry Bu​sha ofi​cjal ​na wer​sja gło ​si​ła, że bin La ​den praw ​do ​po ​dob​‐
nie miesz ​ka w ja ​kiejś ja ​ski​ni w Wa ​zi​ri​sta ​nie. Eki​py CIA za ​rzu​ci​ły tę wer​sję już w 2002 ro ​ku. Nie
by ​ło żad​nych do ​wo ​dów na je ​go po ​byt w pół ​noc​no-za ​chod​nim Pa ​ki​sta ​nie – ani jed​ne ​go świa ​dec​‐
twa, ani jed​nej re ​la ​cji, a na ​wet ani jed​nej plot ​ki. Krą ​ży ​ło też mnó ​stwo opo ​wie ​ści o tym, że
praw ​do ​po ​dob​nie cier​pi na po ​waż ​ną cho ​ro ​bę ne ​rek, ale plot ​ki te sto ​sun ​ko ​wo szyb​ko uzna ​no za
nie ​praw ​dzi​we. Wła ​śnie ta ​kie po ​szla ​ki de ​men ​to ​wał sam bin La ​den, ucztu​jąc w obec​no ​ści pa ​ki​‐
stań ​skie ​go dzien ​ni​ka ​rza Ha ​mi​da Mi​ra. CIA od​rzu​ci​ła je ze wzglę ​du na to, że lo ​gi​sty ​ka zwią ​za ​‐
na z dia ​li​zą by ​ła ​by w ta ​kich wa ​run ​kach zbyt skom ​pli​ko ​wa ​na, a Szejk na na ​gra ​niach fil ​mo ​wych
pre ​zen ​to ​wał się cał ​kiem krzep​ko.

Gdy ana ​li​ty ​cy od​ry ​wa ​li się od kom ​pu​te ​rów, bra ​li udział w spo ​tka ​niach, przed​sta ​wia ​li no ​we
teo ​rie i dys​ku​to ​wa ​li nad ni​mi. Opra ​co ​wy ​wa ​no szcze ​gó ​ło ​we sce ​na ​riu​sze i pro ​fi​le osób. W ja ​kich
wa ​run ​kach ży ​je bin La ​den? Kto mo ​że mu to ​wa ​rzy ​szyć? Jak du​ża jest gru​pa do ​mow ​ni​ków?
Gdzie jest je ​go obec​ny dom? Jak mo ​że wy ​glą ​dać?

Za czte ​ry naj​bar​dziej obie ​cu​ją ​ce dro ​gi doj ​ścia uzna ​no ro ​dzi​nę, or​ga ​ni​za ​cję, fi​nan ​se i ku​rie ​‐
rów. Każ ​da z tych dróg wią ​za ​ła się z kon ​kret ​nym zbio ​rem da ​nych – na ​zwi​ska ​mi, licz ​ba ​mi,
zdję ​cia ​mi, prze ​słu​cha ​nia ​mi itd. Wszyst ​kie one po ​sze ​rza ​ły ba ​zę da ​nych, któ ​ra sta ​wa ​ła się
ogrom ​nym zbio ​rem po ​ten ​cjal ​nych tro ​pów. Pra ​ca to ​czy ​ła się mo ​zol ​nie – dzień za dniem, ty ​‐
dzień za ty ​go ​dniem, rok za ro ​kiem. I wciąż nie by ​ło wi​dać żad​ne ​go wy ​raź ​ne ​go po ​stę ​pu.

Gdy w ma ​ju 2005 ro ​ku aresz ​to ​wa ​no w Pa ​ki​sta ​nie Abu Fa ​ra ​ja al-Lib​bie ​go, oży ​ły na ​dzie ​je na



prze ​łom. CIA wie ​dzia ​ło, że dru​gi poj​ma ​ny nu​mer trzy w struk ​tu​rze Al-Ka ​idy po ​ro ​zu​mie ​wał się
bez ​po ​śred​nio z bin La ​de ​nem po za ​ma ​chach z 11 wrze ​śnia. Po za ​trzy ​ma ​niu do ​star​czył wie ​lu in ​‐
for​ma ​cji, wy ​da ​wa ​ło się jed​nak, że żad​na z nich nie po ​mo ​że ze ​spo ​łom zaj​mu​ją ​cym się tro ​pie ​‐
niem Szej​ka. Tym ​cza ​sem oka ​za ​ło się, że po ​śred​nio udzie ​lił im pew ​nej po ​mo ​cy. Al-Lib​bie ​go py ​‐
ta ​no o wie ​le osób, m.in. o Ku​wejt ​czy ​ka. Po ​wie ​dział, że ni​g​dy o nim nie sły ​szał.

To by ​ło na ​praw ​dę in ​te ​re ​su​ją ​ce. O Ku​wejt ​czy ​ka py ​ta ​no w su​mie pię ​ciu za ​trzy ​ma ​nych. Czte ​‐
rech stwier​dzi​ło, że go zna ​ło. Trzech umie ​ści​ło go w bli​skim oto ​cze ​niu bin La ​de ​na (choć je ​den z
nich twier​dził, że Ku​wejt ​czyk nie ży ​je), a je ​den – Cha ​lid Szejk Mo ​ham ​med – po ​wie ​dział, że wy ​‐
stą ​pił on z Al-Ka ​idy. A te ​raz al-Lib​bi, któ ​ry dzia ​łał w Al-Ka ​idzie od po ​nad dwu​dzie ​stu lat, mó ​wi,
że ni​g​dy o nim nie sły ​szał. Jak mógł nic nie wie ​dzieć o czło ​wie ​ku, któ ​re ​go ist ​nie ​nie skwa ​pli​wie
po ​twier​dził Cha ​lid Szejk Mo ​ham ​med? Prze ​cież or​ga ​ni​za ​cja nie by ​ła wca ​le ta ​ka wiel ​ka. Ana ​li​ty ​‐
cy mie ​li ta ​kie oto da ​ne: dwaj naj​waż ​niej​si za ​trzy ​ma ​ni al ​bo po ​mniej​sza ​li zna ​cze ​nie Ku​wejt ​czy ​‐
ka, al ​bo za ​prze ​cza ​li je ​go ist ​nie ​niu. Mo ​gło to ozna ​czać, że Ah​med Ku​wejt ​czyk był tak na ​praw ​dę
bar​dzo waż ​ną fi​gu​rą. Bin La ​den sta ​no ​wił klej​not w ko ​ro ​nie. Je ​śli za ​trzy ​ma ​ni ter​ro ​ry ​ści mie ​li​by
chro ​nić co ​kol ​wiek, to z pew ​no ​ścią in ​for​ma ​cje pro ​wa ​dzą ​ce wła ​śnie do nie ​go. To by ​ło je ​dy ​ne
moż ​li​we wy ​tłu​ma ​cze ​nie. Gdy do ​dać do te ​go fakt, że Ku​wejt ​czyk znik ​nął z ma ​py… tak sa ​mo jak
bin La ​den, eki​py CIA po raz pierw ​szy za ​czę ​ły za ​kła ​dać, że na ​dal to ​wa ​rzy ​szy on Szej​ko ​wi i jest
je ​go głów ​nym łącz ​ni​kiem z resz ​tą świa ​ta.

W ten spo ​sób Ku​wejt ​czyk stał się jed​nym z waż ​niej​szych wąt ​ków spo ​śród wszyst ​kich, któ ​re
ana ​li​zo ​wa ​no w po ​szu​ki​wa ​niu dróg doj​ścia do bin La ​de ​na. Je ​go na ​zwi​sko wciąż po ​zo ​sta ​wa ​ło je ​‐
dy ​nie pseu​do ​ni​mem – upły ​nę ​ło pięć lat, za ​nim zdo ​ła ​no je w koń ​cu po ​łą ​czyć z re ​al ​ną po ​sta ​cią.
W 2007 ro ​ku CIA do ​wie ​dzia ​ło się, że praw ​dzi​we na ​zwi​sko Ku​wejt ​czy ​ka brzmi Ibra ​him Sa ​eed
Ah​med. Nie wia ​do ​mo, jak do ​szu​ka ​no się te ​go związ ​ku. Roz ​wią ​za ​nie mo ​gło być pro ​ste i po ​cho ​‐
dzić od in ​for​ma ​to ​ra, na przy ​kład czło ​wie ​ka za ​trzy ​ma ​ne ​go i prze ​słu​chi​wa ​ne ​go w in ​nym kra ​ju,
ale mo ​gło też zro ​dzić się na ​gle w cza ​ro ​dziej​skim sys​te ​mie, czy ​li w ba ​zie da ​nych Ter​ro ​rism In ​‐
for​ma ​tion Awa ​re ​ness. Je ​den z wyż ​szych urzęd​ni​ków ujaw ​nił, że in ​for​ma ​cja po ​cho ​dzi​ła z „pań ​‐
stwa trze ​cie ​go”. Mo ​rell po ​wie ​dział mi póź ​niej:

– Moż ​na by na ​pi​sać książ ​kę o tym, jak do te ​go do ​szli​śmy. – Na ra ​zie jed​nak ta ​ka książ ​ka
nie mo ​że po ​wstać, bo wszyst ​ko ob​ję ​te jest klau​zu​lą taj​no ​ści.

Nie ​za ​leż ​nie od te ​go, ja ​kim spo ​so ​bem od​kry ​to wspo ​mnia ​ny zwią ​zek, to w świe ​tle co ​raz
spraw ​niej​sze ​go dzia ​ła ​nia sie ​ci wy ​wia ​dow ​czych opar​tych na agen ​tach oraz po ​tęż ​nej ba ​zie da ​‐
nych TIA, usta ​le ​nie praw ​dzi​we ​go na ​zwi​ska Ku​wejt ​czy ​ka w 2007 ro ​ku by ​ło du​żym kro ​kiem na ​‐
przód. Czło ​wiek z krwi i ko ​ści miał ja ​kąś prze ​szłość. Ah​med po ​cho ​dził z licz ​nej pa ​ki​stań ​skiej ro ​‐
dzi​ny, któ ​ra prze ​pro ​wa ​dzi​ła się do Ku​wej​tu. Za ​rów ​no on, jak i je ​go bra ​cia do ​ra ​sta ​li, po ​słu​gu​jąc
się ję ​zy ​kiem pasz ​to i arab​skim – je ​den z je ​go bra ​ci zgi​nął, wal ​cząc z So ​wie ​ta ​mi w Afga ​ni​sta ​nie.
Czło ​wiek z tak licz ​ną ro ​dzi​ną mu​siał mieć krew ​nych, któ ​rzy po ​słu​gi​wa ​li się te ​le ​fo ​na ​mi, od​bie ​‐
ra ​li i wy ​sy ​ła ​li pocz ​tę, i mie ​li kom ​pu​te ​ry z do ​stę ​pem do in ​ter​ne ​tu. Two ​rzył z in ​ny ​mi sieć, któ ​rą
moż ​na by ​ło usta ​lić i mo ​ni​to ​ro ​wać. Ame ​ry ​ka ​nie mie ​li za ​tem moż ​li​wość bły ​ska ​wicz ​ne ​go zba ​da ​‐
nia każ ​de ​go skraw ​ka in ​for​ma ​cji i od​na ​le ​zie ​nia po ​wią ​zań w te ​ra ​baj​tach da ​nych wy ​wia ​dow ​‐
czych, ana ​li​ty ​cy mo ​gli​by za ​tem wy ​chwy ​cić po ​dej​rza ​ny nu​mer ko ​mór​ki, z któ ​re ​go dzwo ​nio ​no z
Ku​wej​tu do Pa ​ki​sta ​nu, na ​stęp​nie usta ​lić usy ​tu​owa ​nie na ​daj​ni​ka, z któ ​re ​go wy ​szedł sy ​gnał, a na
ko ​niec prze ​cze ​sać ty ​sią ​ce nu​me ​rów lo ​gu​ją ​cych się do te ​go na ​daj​ni​ka i zna ​leźć ja ​kieś cha ​rak ​te ​‐



ry ​stycz ​ne po ​wta ​rzal ​ne wzor​ce wy ​ko ​ny ​wa ​nia po ​łą ​czeń. Moż ​na też by ​ło re ​gu​lar​nie na ​gry ​wać
roz ​mo ​wy z tej ko ​mór​ki, choć na tym eta ​pie nikt chy ​ba nie in ​te ​re ​so ​wał się tym wąt ​kiem na ty ​‐
le, że ​by zde ​cy ​do ​wać się na ta ​kie roz ​wią ​za ​nie.

Po ​stać Ah​me ​da Ku​wejt ​czy ​ka nie bu​dzi​ła jesz ​cze wiel ​kiej sen ​sa ​cji. Na ​dal był tyl ​ko jed​nym z
wie ​lu po ​ten ​cjal ​nych tro ​pów, spo ​śród któ ​rych nie ​je ​den wy ​glą ​dał znacz ​nie bar​dziej obie ​cu​ją ​co.
Więk ​szość wy ​sił ​ków ana ​li​ty ​ków sku​pia ​ła się na na ​mie ​rze ​niu no ​we ​go nu​me ​ru trzy w Al-Ka ​idzie
oraz in ​nych waż ​nych człon ​ków tej or​ga ​ni​za ​cji, co da ​wa ​ło ​by szan ​se na roz ​bi​cie przy ​go ​to ​wy ​wa ​‐
nych wła ​śnie spi​sków. Ku​wejt ​czyk był w tym mo ​men ​cie po ​sta ​cią dru​go ​pla ​no ​wą. Więk ​szość in ​‐
for​ma ​cji ze ​bra ​nych w je ​go spra ​wie przez te wszyst ​kie la ​ta wska ​zy ​wa ​ła na to, że fak ​tycz ​nie
wy ​co ​fał się z or​ga ​ni​za ​cji, a je ​go daw ​ne po ​wią ​za ​nia wy ​star​cza ​ły do wy ​tłu​ma ​cze ​nia de ​cy ​zji o
tym, że nie chce rzu​cać się w oczy.

Po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go CIA po ​now ​nie zwró ​ci​ło na nie ​go uwa ​gę, mógł być na ​cisk ze stro ​ny
Oba ​my, ja ​ki po ​ja ​wił się w 2009 ro ​ku, al ​bo po pro ​stu pod​ję ​cie przez ana ​li​ty ​ków wąt ​ku ku​rie ​rów.
Moż ​li​we też, że nie do ​szło do żad​nej zmia ​ny kur​su, a o do ​star​cze ​niu waż ​nych wska ​zó ​wek za ​‐
de ​cy ​do ​wa ​ło cier​pli​we zbie ​ra ​nie in ​for​ma ​cji i do ​sko ​na ​le ​nie opro ​gra ​mo ​wa ​nia ba ​da ​ją ​ce ​go ba ​zy da ​‐
nych TIA. W każ ​dym ra ​zie w czerw ​cu 2010 ro ​ku Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne zdo ​ła ​ły w koń ​cu zlo ​ka ​li​zo ​‐
wać te ​le ​fon. Być mo ​że w sa ​mym apa ​ra ​cie czy w ta ​ry ​fie za ​szła ja ​kaś zmia ​na, być mo ​że Ame ​ry ​‐
ka ​nie zwięk ​szy ​li swo ​je moż ​li​wo ​ści tech​nicz ​nie, ale sku​tek był je ​den – mo ​gli na ​mie ​rzyć Ku​wejt ​‐
czy ​ka i pod​dać go ob​ser​wa ​cji.

Ogrom ​ne za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie Lan ​gley wzbu​dzi​ło to, co od​kry ​to, gdy za ​czę ​to mu się bli​żej
przy ​glą ​dać. Oka ​za ​ło się, że Ibra ​him i je ​go brat Abrar za ​cho ​wu​ją nie ​zwy ​kłe środ​ki ostroż ​no ​ści.
Swo ​ich te ​le ​fo ​nów uży ​wa ​li wy ​łącz ​nie w sa ​mo ​cho ​dach. Ah​med jeź ​dził bia ​łym su​zu​ki jim ​ny z ko ​‐
łem za ​pa ​so ​wym za ​mon ​to ​wa ​nym z ty ​łu. Sa ​mo ​chód moż ​na by ​ło ob​ser​wo ​wać z po ​wie ​trza. CIA
usta ​li​ła, że przed włą ​cze ​niem te ​le ​fo ​nu męż ​czy ​zna wsia ​dał do sa ​mo ​cho ​du i je ​chał co naj​mniej
go ​dzi​nę, by od​da ​lić się od ta ​jem ​ni​czej po ​sia ​dło ​ści w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie. Ibra ​him i je ​go brat po ​słu​gi​‐
wa ​li się fał ​szy ​wy ​mi na ​zwi​ska ​mi – Ar​shad i Ta ​req Khan. By ​ło to in ​te ​re ​su​ją ​ce, choć moż ​na by to
ła ​two wy ​tłu​ma ​czyć cho ​ciaż ​by daw ​ny ​mi związ ​ka ​mi Ibra ​hi​ma z or​ga ​ni​za ​cją. Bra ​cia mo ​gli się też
zaj​mo ​wać ja ​kąś nie ​le ​gal ​ną dzia ​łal ​no ​ścią. Prze ​myt nar​ko ​ty ​ków na po ​gra ​ni​czu afgań ​sko-pa ​ki​‐
stań ​skim kwitł w naj​lep​sze, przy ​no ​sząc wiel ​kie zy ​ski. Ale mo ​gło być i tak, że obaj wciąż pra ​co ​‐
wa ​li dla Al-Ka ​idy.

Wszyst ​kie te przy ​pusz ​cze ​nia wy ​star​czy ​ły, by wzmóc za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie oby ​dwo ​ma męż ​czy ​‐
zna ​mi. Je ​śli Ah​med Ku​wejt ​czyk na ​dal pra ​co ​wał ja ​ko ku​rier, to być mo ​że mógł ​by do ​pro ​wa ​dzić
Ame ​ry ​ka ​nów do kry ​jów ​ki bin La ​de ​na.

Ana ​li​ty ​cy za ​czę ​li bar​dzo uważ ​nie przy ​słu​chi​wać się na ​gra ​nym roz ​mo ​wom bra ​ci. Ża ​den z
nich nie zdra ​dzał, czym się zaj​mu​je, ale wi​dać by ​ło, że oby ​dwaj kła ​mią – na ​wet w roz ​mo ​wach z
bli​ski​mi krew ​ny ​mi – gdy mó ​wią o swo ​im miej ​scu za ​miesz ​ka ​nia. Na do ​da ​tek w jed​nej z roz ​‐
mów Ibra ​hi​ma Ah​me ​da po ​ja ​wi​ła się krót ​ka wy ​mia ​na zdań, któ ​ra zda ​wa ​ła się po ​twier​dzać, że
na ​dal pra ​cu​je dla Al-Ka ​idy.

„Je ​stem z ty ​mi, co wcze ​śniej”.
Od tej chwi​li CIA sku​pi​ła swo ​ją ca ​łą uwa ​gę na je ​go po ​sia ​dło ​ści w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie.
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Dzie ​więć lat po naj​bar​dziej spek ​ta ​ku​lar​nym suk ​ce ​sie Osa ​ma bin La ​den wie ​dział, że spra ​wy nie
to ​czą się tak, jak wcze ​śniej prze ​wi​dy ​wał. Zo ​stał od​izo ​lo ​wa ​ny od swo ​ich zwo ​len ​ni​ków, po ​grą ​żał
się we fru​stra ​cji, a je ​go or​ga ​ni​za ​cję zdzie ​siąt ​ko ​wa ​no. Za ​ma ​chy z 11 wrze ​śnia by ​ły z jed​nej stro ​‐
ny je ​go naj ​wspa ​nial ​szym osią ​gnię ​ciem, ale z dru​giej – naj ​więk ​szą klę ​ską. Znisz ​cze ​nie wie ​żow ​‐
ców World Tra ​de Cen ​ter i ude ​rze ​nie pa ​sa ​żer​skim sa ​mo ​lo ​tem w Pen ​ta ​gon nie przy ​nio ​sły ocze ​‐
ki​wa ​nych efek ​tów. Spo ​dzie ​wał się, że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne ogar​nie strach, a ca ​ły kraj po ​grą ​ży się
w cha ​osie i za ​cznie pro ​wa ​dzić znacz ​nie mniej ak ​tyw ​ną po ​li​ty ​kę mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wą. Oka ​za ​ło się,



że za ​miast te ​go on sam i Al-Ka ​ida mu​szą ucie ​kać przed cier​pli​wym, zde ​ter​mi​no ​wa ​nym i bez ​li​‐
to ​snym prze ​śla ​dow ​cą, któ ​ry nie co ​fa się przed ni​czym. Je ​go ruch zo ​stał roz ​bi​ty – do ​słow ​nie i
pod wzglę ​dem ide ​owym – i trud​no by ​ło na ​dal uzna ​wać go za spój​ną struk ​tu​rę. Po ​zo ​sta ​ły po
nim je ​dy ​nie ha ​sła i sym ​bo ​le, pod któ ​ry ​mi pod​pi​sy ​wa ​li się lu​dzie nie ​ma ​ją ​cy wie ​le wspól ​ne ​go z
je ​go pre ​cy ​zyj​ną, na ​tchnio ​ną fi​lo ​zo ​fią. Ta ​cy osob​ni​cy spla ​mi​li imię or​ga ​ni​za ​cji, po ​peł ​nia ​jąc czy ​‐
ny, w wy ​ni​ku któ ​rych gi​nę ​li, po ​no ​si​li ra ​ny lub znie ​chę ​ca ​li się lu​dzie, któ ​rych Szejk chciał bro ​nić i
na ​wra ​cać. Świę ​ta spra ​wa gdzieś się w tym wszyst ​kim za ​gu​bi​ła. Osa ​ma był od​izo ​lo ​wa ​ny od
świa ​ta i nie mógł już oso ​bi​ście kie ​ro ​wać ru​chem, mi​mo to wciąż się nie pod​da ​wał. Je ​śli ktoś jest
na ​tchnio ​ny przez Bo ​ga, nie mo ​że się za ​ła ​mać.

Pi​sał za ​tem sąż ​ni​ste li​sty utrzy ​ma ​ne w pod​nio ​słym sty ​lu i wy ​sy ​łał je w świat nie ​prze ​rwa ​‐
nym stru​mie ​niem. Dzię ​ki łań ​cu​cho ​wi ku​rie ​rów pi​sma do ​cie ​ra ​ły do lu​dzi, któ ​rych Szejk uzna ​wał
za swo ​ich przed​sta ​wi​cie ​li. Po ​mi​mo po ​nu​rej rze ​czy ​wi​sto ​ści we wszyst ​kich li​stach po ​ja ​wia ​ły się
opty ​mi​stycz ​ne pro ​gno ​zy i oce ​ny moż ​li​wo ​ści dzia ​ła ​nia Al-Ka ​idy. Za ​wie ​ra ​ły one szcze ​gó ​ło ​we za ​‐
le ​ce ​nia zwią ​za ​ne z no ​wy ​mi no ​mi​na ​cja ​mi na sta ​no ​wi​ska zwol ​nio ​ne w wy ​ni​ku aresz ​to ​wań lub
ata ​ku dro ​nów. Osa ​ma uży ​czał lub wy ​co ​fy ​wał swo ​je ofi​cjal ​ne bło ​go ​sła ​wień ​stwo ko ​mór​kom za ​‐
kła ​da ​nym w in ​nych kra ​jach, zwra ​cał się z żą ​da ​niem uak ​tu​al ​nie ​nia da ​nych i prze ​ka ​za ​nia no ​‐
wych in ​for​ma ​cji, opła ​ki​wał zmar​łych, kry ​ty ​ko ​wał, da ​wał wska ​zów ​ki i mo ​ty ​wo ​wał swo ​ich żoł ​‐
nie ​rzy, któ ​rzy by ​li co ​raz bar​dziej scep​tycz ​ni. Po ​za tym nie miał wła ​ści​wie żad​nych in ​nych za ​‐
jęć. Li​sty wy ​stu​ki​wał sam swo ​imi smu​kły ​mi, de ​li​kat ​ny ​mi pal ​ca ​mi al ​bo dyk ​to ​wał jed​nej z żon,
kro ​cząc tam i z po ​wro ​tem.

„W imię naj​mi​ło ​sier​niej​sze ​go Bo ​ga – tak za ​czął list z paź ​dzier​ni​ka 2010 ro ​ku, skie ​ro ​wa ​ny do
Szej​ka Mah​mo ​uda, czy ​li Atiy ​aha Abd al-Rah​ma ​na, jed​ne ​go z naj​wier​niej​szych żoł ​nie ​rzy, wy ​‐
róż ​nia ​ją ​ce ​go się też nad​zwy ​czaj dłu​gim sta ​żem – niech Bóg cię ochra ​nia. Mam na ​dzie ​ję, że ten
list za ​sta ​nie cie ​bie i two ​ją ro ​dzi​nę w do ​brym zdro ​wiu. Skła ​dam ci kon ​do ​len ​cje w związ ​ku ze
śmier​cią na ​szych uko ​cha ​nych bra ​ci. Niech Bóg oka ​że ich du​szom mi​ło ​sier​dzie i przyj ​mie ich do
gro ​na mę ​czen ​ni​ków”.

Al-Rah​man, któ ​ry po ​cho ​dził z Li​bii, po ​nad dwa ​dzie ​ścia lat wcze ​śniej zgło ​sił się do Szej​ka w
Afga ​ni​sta ​nie, gdy ja ​ko na ​sto ​la ​tek za ​pa ​łał żą ​dzą wal ​ki z po ​tęż ​ną ra ​dziec​ką ma ​chi​ną wo ​jen ​ną.
Na ​dal wy ​glą ​dał jak mło ​dzie ​niec – był za ​nie ​dba ​ny, miał ja ​sną kar​na ​cję i rzad​ki za ​rost – bro ​da
zwi​sa ​ła mu cien ​ki​mi ko ​smy ​ka ​mi, któ ​re łą ​czy ​ły się w ob​fit ​szą kę ​pę po ​ni​żej pod​bród​ka. Jesz ​cze
nie ​daw ​no al-Rah​man żył bez ​piecz ​nie w Ira ​nie, słu​żąc ja ​ko wy ​słan ​nik bin La ​de ​na od​po ​wie ​‐
dzial ​ny za kon ​takt z miej​sco ​wy ​mi muł ​ła ​mi, któ ​rzy utrzy ​my ​wa ​li z Szej ​kiem nie naj​lep​sze sto ​‐
sun ​ki. Jed​na z trzech żon bin La ​de ​na oraz kil ​ko ​ro z je ​go dwa ​dzie ​ścior​ga troj​ga dzie ​ci prze ​by ​‐
wa ​ło od wie ​lu lat w Ira ​nie w wię ​zie ​niach lub w „aresz ​cie ochron ​nym”. Wszyst ​ko by ​ło kwe ​stią
in ​ter​pre ​ta ​cji. Al-Rah​man po ​mógł po ​śred​nio w ich uwol ​nie ​niu, po czym wró ​cił do za ​chod​nie ​go
Pa ​ki​sta ​nu, na zie ​mie za ​miesz ​ka ​łe przez miej​sco ​we ple ​mio ​na. Prze ​by ​wał gdzieś w Wa ​zi​ri​sta ​nie
Pół ​noc​nym lub Po ​łu​dnio ​wym i był go ​tów do po ​now ​ne ​go udzia ​łu w ope ​ra ​cjach Al-Ka ​idy.

No i na ​de ​szła ocze ​ki​wa ​na chwi​la. Szejk był pew ​nie rad, że znów ma przy so ​bie al-Rah​ma ​‐
na. Ata ​ki dro ​nów na si​ły Al-Ka ​idy w Wa ​zi​ri​sta ​nie znacz ​nie prze ​rze ​dzi​ły jej sze ​re ​gi i or​ga ​ni​za ​‐
cja mia ​ła pro ​blem z wy ​zna ​cze ​niem ko ​goś na waż ​ne sta ​no ​wi​sko nu​mer trzy – do ​wód​cy ope ​ra ​cji
woj​sko ​wych, nad któ ​rym sta ​li już tyl ​ko sam Szejk i al-Za ​wa ​hi​ri. Na ce ​low ​ni​ku był te ​raz każ ​dy
czło ​nek Al-Ka ​idy, ale nu​mer trzy mu​siał się li​czyć ze szcze ​gól ​nym za ​gro ​że ​niem. Ta ro ​bo ​ta wy ​‐



ma ​ga ​ła cał ​ko ​wi​te ​go od​da ​nia i go ​to ​wo ​ści po ​świę ​ce ​nia ży ​cia. W prze ​ci​wień ​stwie do naj​bar​dziej
osła ​wio ​nych przy ​wód​ców, szef ope ​ra ​cji woj​sko ​wych mu​siał po ​zo ​sta ​wać w sta ​łym kon ​tak ​cie z
sze ​re ​go ​wy ​mi człon ​ka ​mi w ra ​mach przy ​go ​to ​wy ​wa ​nia ak ​cji, trans​fe ​ru pie ​nię ​dzy i szko ​le ​nia re ​‐
kru​tów. Im więk ​sza ak ​tyw ​ność, tym więk ​sze też by ​ło praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo zo ​sta ​nia wy ​śle ​dzo ​‐
nym przez ame ​ry ​kań ​skie sa ​te ​li​ty, dro ​ny i ko ​man ​do ​sów. Do ​tych​czas ża ​den nu​mer trzy nie
utrzy ​mał się zbyt dłu​go na służ ​bie. Pierw ​szy był Cha ​lid Szejk Mo ​ham ​med, ar​chi​tekt za ​ma ​chów
z 11 wrze ​śnia, któ ​ry zo ​stał na ​mie ​rzo ​ny i aresz ​to ​wa ​ny w Pa ​ki​sta ​nie w 2003 ro ​ku. Je ​go na ​stęp​cę,
Abu Fa ​ra ​ja al-Lib​bie ​go, aresz ​to ​wa ​no w 2005 ro ​ku, na ​to ​miast ko ​lej​ny szef ope ​ra ​cji, Ham ​za Ra ​‐
bia, zo ​stał za ​bi​ty w tym sa ​mym ro ​ku pod​czas ata ​ku z uży ​ciem bez ​za ​ło ​gow ​ca. Na ​stęp​ny nu​mer
trzy, Szejk Sa ​id al-Ma ​sri, zgi​nął w ma ​ju 2010 ro ​ku. Ame ​ry ​ka ​nom co ​raz le ​piej szło tro ​pie ​nie i
za ​bi​ja ​nie na ​stęp​ców na tym sta ​no ​wi​sku. Al-Rah​man, któ ​ry ob​jął je po śmier​ci al-Ma ​srie ​go, zo ​‐
stał za ​bi​ty rok póź ​niej, a ko ​lej​ny nu​mer trzy, Abu Hafs al Shah​ri – za ​le ​d​wie po mie ​sią ​cu od no ​‐
mi​na ​cji, zresz ​tą tak ​że w wy ​ni​ku ude ​rze ​nia Pre ​da ​to ​ra. Ko ​lej​ny do ​wód​ca ope ​ra ​cji, Abu Yahya al-
Li​bi, zgi​nął w czerw ​cu 2012 ro ​ku.

W tym okre ​sie dzia ​łal ​no ​ści Al-Ka ​idy każ ​dy list stwo ​rzo ​ny przez Szej​ka w cia ​snym ga ​bi​ne ​cie
na dru​gim pię ​trze re ​zy ​den ​cji w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie za ​czy ​nał się od mo ​dlitw za mę ​czen ​ni​ków oraz
spi​su kon ​do ​len ​cji.

„To jest dro ​ga dżi​ha ​du – ta ​kie sto ​ic​kie stwier​dze ​nie otwie ​ra ​ło ko ​lej​ny list do Atiy ​aha Abd al-
Rah​ma ​na, no ​we ​go nu​me ​ru trzy – Bóg rzekł: »Po ​świę ​ci​cie dla Nie ​go swo ​je pie ​nią ​dze i sa ​mych
sie ​bie«. Oni ude ​rza ​ją w nas, a my od​da ​my cios”.

Ogra ​ni​czo ​ne moż ​li​wo ​ści dzia ​ła ​nia or​ga ​ni​za ​cji by ​ły co ​raz bar​dziej wi​docz ​ne. Bin La ​den
uprzej​mie za ​chę ​cał swo ​ich zwo ​len ​ni​ków do ko ​lej​nych ata ​ków na Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne, ale Al-
Ka ​ida nie mia ​ła już środ​ków do prze ​pro ​wa ​dze ​nia tak am ​bit ​nych pla ​nów. Przy ​go ​to ​wa ​nie za ​ma ​‐
chów z 11 wrze ​śnia trwa ​ło la ​ta ​mi i wy ​ma ​ga ​ło licz ​nych po ​dró ​ży mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wych, wie ​lo ​mie ​‐
sięcz ​nych szko ​leń, pie ​nię ​dzy i ści​słej ko ​or​dy ​na ​cji dzia ​łań. Gdy plan wpro ​wa ​dzo ​no w ży ​cie, ugru​‐
po ​wa ​nie znaj​do ​wa ​ło się na mar​gi​ne ​sie za ​in ​te ​re ​so ​wań Ame ​ry ​ka ​nów i ca ​łe ​go Za ​cho ​du. Mi​cha ​el
She ​ehan, zaj​mu​ją ​cy pod ko ​niec pre ​zy ​den ​tu​ry Clin ​to ​na sta ​no ​wi​sko dy ​rek ​to ​ra ds. wal ​ki z ter​ro ​‐
ry ​zmem w De ​par​ta ​men ​cie Sta ​nu, czuł się tak, jak ​by wa ​lił gło ​wą w mur, usi​łu​jąc u schył ​ku lat
dzie ​więć​dzie ​sią ​tych prze ​ko ​nać wszyst ​kich do po ​waż ​ne ​go za ​ję ​cia się bin La ​de ​nem i je ​go gru​pą.
Mi​cha ​ela Scheu​era i „ro ​dzi​nę Man ​so ​na” zło ​żo ​ną z ana ​li​ty ​ków ALEC Sta ​tion trak ​to ​wa ​no jak
pa ​ni​ka ​rzy, przez co po ​grą ​ża ​li się we fru​stra ​cji.

Te ​raz jed​nak za ​szła ogrom ​na zmia ​na. Ame ​ry ​ka stwo ​rzy ​ła nie ​wi​dzial ​ną sieć in ​wi​gi​la ​cji,
któ ​ra re ​je ​stro ​wa ​ła wszyst ​kie in ​te ​re ​su​ją ​ce ru​chy. Śmierć dzie ​siąt ​ko ​wa ​ła Al-Ka ​idę, któ ​rej przy ​‐
wód​cy mu​sie ​li się oba ​wiać na ​wet prze ​pro ​wadz ​ki z jed​ne ​go do ​mu do dru​gie ​go, nie mó ​wiąc już o
or​ga ​ni​zo ​wa ​niu ja ​kie ​goś mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we ​go spi​sku. Szejk jed​nak na ​dal śnił swój wiel ​ki sen. Je ​‐
go lu​dzie, na ​wet ci, któ ​rzy po ​dzie ​la ​li wi​zję Osa ​my, za ​czę ​li do ​strze ​gać, że ota ​cza ​ny czcią przy ​‐
wód​ca ży ​je w świe ​cie fan ​ta ​zji. Wciąż na ​le ​gał, aby „ru​sza ​li na ​przód, a ostrza pik roz ​kwi​ta ​ły
czer​wie ​nią”. Bin La ​den za ​mie ​nił się w sza ​lo ​ne ​go ofi​ce ​ra, któ ​ry wy ​ma ​chu​je sza ​blą i zbie ​ra roz ​‐
bi​te od​dzia ​ły, za ​grze ​wa ​jąc do rzu​ca ​nia się na oślep w zma ​so ​wa ​ny ogień wro ​ga, przy czym sam
zo ​sta ​je z ty ​łu. Szejk ro ​ze ​słał po swo ​ich lu​dziach ob​szer​ne ana ​li​zy stra ​te ​gicz ​ne i we ​zwał do
prze ​pro ​wa ​dze ​nia kon ​kret ​nych ak ​cji, któ ​rych re ​ali​za ​cja by ​ła po pro ​stu nie ​moż ​li​wo ​ścią, a na ​wet
sza ​leń ​stwem.



„Po ​pro ​si​łem Szej​ka Sa’ida – niech Al ​lah oka ​że je ​go du​szy mi​ło ​sier​dzie – by skło ​nił bra ​ta Ily ​‐
asa [Ka ​sh​mi​ri] do przy ​go ​to ​wa ​nia dwóch grup, któ ​rych za ​da ​niem by ​ło ​by prze ​wi​dy ​wa ​nie oraz ob​‐
ser​wa ​cja wi​zyt Oba ​my lub Pe ​tra ​eu​sa w Afga ​ni​sta ​nie i Pa ​ki​sta ​nie, a tak ​że na ​mie ​rze ​nie ich sa ​‐
mo ​lo ​tów – pi​sał. – Ma ​ją nie zaj​mo ​wać się wi​zy ​ta ​mi wi​ce ​pre ​zy ​den ​ta USA Bi​de ​na, se ​kre ​ta ​rza
obro ​ny [Ro ​ber​ta] Ga ​te ​sa, prze ​wod​ni​czą ​ce ​go ko ​le ​gium po ​łą ​czo ​nych sze ​fów szta ​bów [Mi​cha ​ela]
Mul ​le ​na ani spe ​cjal ​ne ​go wy ​słan ​ni​ka do Pa ​ki​sta ​nu i Afga ​ni​sta ​nu [Ri​char​da] Hol ​bro ​oke’a. Gru​py
bę ​dą wy ​pa ​try ​wać wy ​łącz ​nie Oba ​my lub Pe ​tra ​eu​sa. Kon ​cen ​tru​je ​my się na nich, po ​nie ​waż Oba ​‐
ma jest przy ​wód​cą nie ​wier​nych, a za ​bi​cie go ozna ​cza au​to ​ma ​tycz ​ne prze ​ję ​cie urzę ​du przez Bi​‐
de ​na aż do koń ​ca ka ​den ​cji, bo tak za ​kła ​da tam ​tej​sze pra ​wo. Bi​den jest zu​peł ​nie nie ​przy ​go ​to ​‐
wa ​ny do spra ​wo ​wa ​nia ta ​kich obo ​wiąz ​ków, więc Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne po ​grą ​żą się w kry ​zy ​sie. Je ​‐
śli cho ​dzi o Pe ​tra ​eu​sa, to w ostat ​nim ro ​ku woj ​ny wy ​rósł na naj​waż ​niej​szą po ​stać, za ​tem je ​go
śmierć od​mie ​ni​ła ​by lo ​sy wal ​ki. Pro ​szę więc o to, by brat Ily ​as do ​niósł mi o kro ​kach, ja ​kie przed​‐
się ​wziął w tej spra ​wie”.

We ​dług dia ​gno ​zy bin La ​de ​na, naj​waż ​niej​szym pro ​ble ​mem nie by ​ło bez ​li​to ​sne po ​lo ​wa ​nie
Ame ​ry ​ka ​nów na Al-Ka ​idę, ale brak wy ​zna ​czo ​ne ​go ce ​lu dla or​ga ​ni​za ​cji. W ten spo ​sób cha ​ry ​‐
zma ​tycz ​ny wódz zmie ​nił się w zrzę ​dę, co moż ​na wy ​czuć w je ​go li​stach.

„Gdy woj​na ogar​nia ​ła co ​raz więk ​sze ob​sza ​ry, a mu​dża ​he ​di​ni roz ​prze ​strze ​ni​li się po wie ​lu
re ​gio ​nach, nie ​któ ​rzy bra ​cia za ​an ​ga ​żo ​wa ​li się bez resz ​ty w wal ​kę z na ​szy ​mi lo ​kal ​ny ​mi wro ​ga ​‐
mi. Po ​peł ​nia ​no ko ​lej​ne błę ​dy wy ​ni​ka ​ją ​ce z nie ​wła ​ści​wej oce ​ny sy ​tu​acji do ​ko ​na ​nej przez bra ​ci,
któ ​rzy pla ​no ​wa ​li ope ​ra ​cje zbroj​ne”.

Nad​mier​na licz ​ba ope ​ra ​cji skie ​ro ​wa ​nych prze ​ciw ​ko Ame ​ry ​ka ​nom do ​pro ​wa ​dzi​ła do przy ​pad​‐
ko ​wej śmier​ci nie ​jed​ne ​go mu​zuł ​ma ​ni​na. Osa ​ma szcze ​gól ​nie ostro kry ​ty ​ko ​wał dwie ak ​cje prze ​‐
pro ​wa ​dzo ​ne przez lo ​kal ​nych dżi​ha ​dy ​stów po ​wią ​za ​nych z Al-Ka ​idą. Pierw ​szą był nie ​uda ​ny za ​‐
mach na ży ​cie afgań ​skie ​go ge ​ne ​ra ​ła Ab​du​la Ra ​shi​da Do ​stu​ma, do ​wód​cy wojsk w re ​gio ​nie, do ​‐
ko ​na ​ny w stycz ​niu 2005 ro ​ku. Za ​ma ​cho ​wiec-sa ​mo ​bój​ca wy ​sa ​dził się w po ​wie ​trze przed me ​cze ​‐
tem w par​ku Go ​cha w ro ​dzin ​nym mie ​ście Do ​stu​ma – She ​ber​ghan. Ak ​cję prze ​pro ​wa ​dzo ​no w
cza ​sie, gdy ge ​ne ​rał i je ​go świ​ta uczest ​ni​czy ​li w na ​bo ​żeń ​stwie z oka ​zji do ​rocz ​ne ​go świę ​ta Id al-
Ad​ha. W wy ​ni​ku wy ​bu​chu ra ​ny od​nio ​sło oko ​ło dwu​dzie ​stu osób. Szejk po ​tę ​piał też pró ​bę za ​ma ​‐
chu na ży ​cie pa ​ki​stań ​skie ​go ge ​ne ​ra ​ła Mu​ham ​ma ​da Yuse ​fa Kha ​na, prze ​pro ​wa ​dzo ​ną w czerw ​cu
2004 ro ​ku. Tak ​że tym ra ​zem cho ​dzi​ło o de ​to ​na ​cję bom ​by przed me ​cze ​tem. W obu ak ​cjach zgi​‐
nę ​ło wie ​lu mu​zuł ​ma ​nów i – we ​dle słów bin La ​de ​na – „wy ​war​ły one wy ​jąt ​ko ​wo ne ​ga ​tyw ​ny
wpływ na par​ty ​zan ​tów dżi​ha ​du… Wy ​jąt ​ko ​wy smu​tek bu​dzi po ​wta ​rza ​nie przez czło ​wie ​ka te ​go
sa ​me ​go błę ​du”.

W świe ​tle ba ​dań z 2009 ro ​ku kam ​pa ​nia ter​ro ​ru pro ​wa ​dzo ​na przez irac​ką ko ​mór​kę Al-Ka ​idy
przy ​nio ​sła ośmio ​krot ​nie wię ​cej śmier​tel ​nych ofiar wśród wy ​znaw ​ców is​la ​mu niż wśród nie ​‐
wier​nych. Bin La ​den czer​pał te ​go ty ​pu in ​for​ma ​cje z te ​le ​wi​zji sa ​te ​li​tar​nej. Roz ​lew krwi do ​pro ​‐
wa ​dził praw ​do ​po ​dob​nie do te ​go, że wie ​le grup sun ​nic​kich, sprze ​ci​wia ​ją ​cych się ame ​ry ​kań ​skiej
in ​wa ​zji, za ​czę ​ło oka ​zy ​wać wro ​gość wo ​bec Al-Ka ​idy. Jej dzia ​ła ​nia oka ​za ​ły się z jed​nej stro ​ny
wy ​raź ​nym błę ​dem tak ​tycz ​nym, a z dru​giej – mo ​ral ​nym. Obo ​wią ​zy ​wa ​ła bo ​wiem za ​sa ​da, że nie
za ​bi​ja się mu​zuł ​ma ​nów, o ile ist ​nie ​je in ​ny spo ​sób osią ​gnię ​cia słusz ​nych ce ​lów.

„[To] do ​pro ​wa ​dzi​ło do za ​bi​ja ​nia mu​zuł ​ma ​nów (pro ​si​my Bo ​ga o mi​ło ​sier​dzie, wy ​ba ​cze ​nie im
win i wy ​na ​gro ​dze ​nie krzywd ich ro ​dzi​nom)”.



Bin La ​den nie miał już pew ​no ​ści czy za ​sa ​da do ​pusz ​cza ​ją ​ca wy ​ją ​tek w kwe ​stii za ​bi​ja ​nia bra ​ci
mu​zuł ​ma ​nów po ​win ​na wciąż obo ​wią ​zy ​wać. Wno ​sił o „re ​wi​zję ta ​kich prze ​sła ​nek i wy ​zna ​cze ​nie
ja ​snych gra ​nic obo ​wią ​zu​ją ​cych wszyst ​kich bra ​ci, aby żad​ni mu​zuł ​ma ​nie nie sta ​wa ​li się ofia ​ra ​mi,
chy ​ba że jest to ab​so ​lut ​nie nie ​zbęd​ne… To waż ​ne za ​gad​nie ​nie, na któ ​re po ​win ​ni​śmy zwró ​cić
uwa ​gę: prze ​pro ​wa ​dze ​nie kil ​ku ak ​cji bez za ​cho ​wa ​nia środ​ków ostroż ​no ​ści, nie wpły ​nę ​ło na
sym ​pa ​tię na ​ro ​du w sto ​sun ​ku do mu​dża ​he ​di​nów. Do ​pro ​wa ​dzi nas to do wy ​gra ​nia kil ​ku bi​tew,
ale osta ​tecz ​nie prze ​gra ​my ca ​łą woj​nę. Przed prze ​pro ​wa ​dze ​niem każ ​de ​go ata ​ku na ​le ​ży wy ​zna ​‐
czyć do ​kład​ne kry ​te ​ria oce ​ny kon ​se ​kwen ​cji oraz roz ​wa ​żyć plu​sy i mi​nu​sy, by oce ​nić, któ ​ra z
pro ​po ​no ​wa ​nych ak ​cji bę ​dzie naj​lep​szym roz ​wią ​za ​niem”.

Bin La ​de ​na mar​twi​ły na ​wet suk ​ce ​sy Al-Ka ​idy. W ma ​ju 2004 ro ​ku, pod​czas ob​lę ​że ​nia Kho ​bar
w Ara ​bii Sau​dyj​skiej, du​ża gru​pa ter​ro ​ry ​stów wzię ​ła za ​kład​ni​ków z dwóch firm naf ​to ​wych i za ​‐
bi​ła dzie ​więt ​na ​stu ob​co ​kra ​jow ​ców. Na ​past ​ni​cy na ​le ​że ​li do odła ​mu zwa ​ne ​go „Al-Ka ​idą na Pół ​‐
wy ​spie Arab​skim”, ma ​ją ​ce ​go sie ​dzi​bę w Je ​me ​nie. Każ ​de ​go z za ​kład​ni​ków py ​ta ​li, czy jest mu​‐
zuł ​ma ​ni​nem, a je ​śli za ​prze ​czył – pod​rzy ​na ​li mu gar​dło. Więk ​szość ter​ro ​ry ​stów za ​bi​to w ak ​cji
od​bi​cia za ​kład​ni​ków, a wy ​da ​rze ​nie to skło ​ni​ło Sau​dyj​czy ​ków do wy ​jąt ​ko ​wo bru​tal ​nych dzia ​łań
wy ​mie ​rzo ​nych prze ​ciw ​ko eks​tre ​mi​stom.

Szejk prze ​strzegł te ​raz przed or​ga ​ni​zo ​wa ​niem ta ​kich ak ​cji w in ​nych kra ​jach arab​skich.
„Re ​żim za ​re ​agu​je bar​dzo ostro prze ​ciw ​ko mu​dża ​he ​di​nom, co skło ​ni ich do obro ​ny i ze ​msty

na wła ​dzach – pi​sał. – Bra ​cia i re ​żim po ​grą ​żą się w woj​nie, któ ​rej nie roz ​po ​czy ​na ​li​śmy, a si​ła
bra ​ci nie jest jesz ​cze wy ​star​cza ​ją ​ca do ta ​kiej wal ​ki”. Wła ​ści​wa stra ​te ​gia po ​le ​ga ​ła na uni​ka ​niu
kon ​flik ​tu z pań ​stwa ​mi arab​ski​mi, ta ​ki​mi jak Je ​men, Irak czy Ara ​bia Sau​dyj​ska, że ​by „nie tra ​cić
ener​gii na wal ​kę z ta ​ki​mi re ​żi​ma ​mi na tym eta ​pie [ani]… sym ​pa ​tii, ja ​ką oka ​zu​ją nam mu​zuł ​‐
ma ​nie… Je ​ste ​śmy ludź ​mi, któ ​rzy bro ​nią mu​zuł ​ma ​nów i wal ​czą z ich naj​więk ​szym wro ​giem –
so ​ju​szem krzy ​żow ​ców i sy ​jo ​ni​stów”.

Do ​szło jed​nak do te ​go, że opi​nia pu​blicz ​na uzna ​wa ​ła za ​bi​tych za ofia ​ry mu​zuł ​ma ​nów i nic
już nie mo ​gło te ​go zmie ​nić – na ​wet zda ​nie bin La ​de ​na, kie ​ru​ją ​ce ​go się bar​dziej kla ​row ​ny ​mi
stan ​dar​da ​mi. Za ​bi​ja ​nie lu​dzi, mi​mo że da ​ło ​by się ja ​koś uza ​sad​nić wzglę ​da ​mi mo ​ral ​ny ​mi, by ​ło
du​żym błę ​dem stra ​te ​gicz ​nym. Szejk po ​wie ​dział, że na ​stęp​ne ata ​ki po ​win ​ny na ​stą ​pić gdzieś z
da ​la od Bli​skie ​go Wscho ​du. Cho ​dzi​ło mu szcze ​gól ​nie o Ko ​reę Po ​łu​dnio ​wą.

„Przy ata ​ko ​wa ​niu Ame ​ry ​ka ​nów na ​le ​ży wy ​ko ​rzy ​stać róż ​ne moż ​li​wo ​ści, w tym brak ści​słych
środ​ków bez ​pie ​czeń ​stwa, z ja ​kim ma ​my do czy ​nie ​nia w kra ​jach, w któ ​rych nie prze ​pro ​wa ​dzi​li​‐
śmy jesz ​cze żad​nych ak ​cji”.

W swo ​ich li​stach Szejk czę ​sto da ​wał na ​uki, usi​łu​jąc skie ​ro ​wać or​ga ​ni​za ​cję z po ​wro ​tem ku
naj​waż ​niej​szym ce ​lom. Mar​twi​ło go nie tyl ​ko odej ​ście lo ​kal ​nych ko ​mó ​rek Al-Ka ​idy od je ​go za ​‐
le ​ceń, ale i to, że mi​sja or​ga ​ni​za ​cji roz ​my ​ła się w związ ​ku z ce ​la ​mi i za ​gad​nie ​nia ​mi, któ ​re uwa ​‐
żał za mar​gi​nal ​ne.

„Za spra ​wą ła ​ska ​we ​go Bo ​ga dżi​had trwa na kil ​ku fron ​tach [w Ira ​ku, Afga ​ni​sta ​nie i do pew ​‐
ne ​go stop​nia w Pa ​ki​sta ​nie] i to – dzię ​ki Je ​go wo ​li i wiel ​ko ​ści, a tak ​że nie ​złom ​no ​ści tam ​tej​szych
mu​dża ​he ​di​nów – wy ​star​czy, by wy ​krwa ​wić gło ​wę nie ​wier​nych, Ame ​ry ​kę, i przy Bo ​żej po ​mo ​cy
do ​pro ​wa ​dzić do jej klę ​ski. Po ​tem na ​ród is​lam ​ski bę ​dzie w sta ​nie wy ​gnać tych, któ ​rzy zhań ​bi​li
go sła ​bo ​ścią, słu​żal ​stwem i ze ​psu​ciem. Za ​ra ​za, któ ​ra to ​czy na ​sze na ​ro ​dy, ma dwie przy ​czy ​ny.
Pierw ​szą jest he ​ge ​mo ​nia Ame ​ry ​ki, a dru​gą – obec​ność wład​ców, któ ​rzy ode ​szli od pra ​wa is​la ​mu



i utoż ​sa ​mia ​ją się z he ​ge ​mo ​nem, słu​żąc je ​go in ​te ​re ​som w za ​mian za za ​bez ​pie ​cze ​nie wła ​snych
ko ​rzy ​ści. Je ​dy ​ną dro ​gą do od​ro ​dze ​nia re ​li​gii i znisz ​cze ​nia za ​ra ​zy… jest usu​nię ​cie he ​ge ​mo ​na…
Po ​tem roz ​pra ​wi​my się z dru​gą przy ​czy ​ną – wład​ca ​mi, któ ​rzy ode ​szli od pra ​wa is​lam ​skie ​go,
umoc​ni​my w pań ​stwie Bo ​żą re ​li​gię i wpro ​wa ​dzi​my rzą ​dy pra ​wa”.

We ​dług bin La ​de ​na na ​zbyt po ​śpiesz ​ne dzia ​ła ​nia w miej​scach ta ​kich jak Je ​men prze ​szka ​dza ​‐
ły w osią ​gnię ​ciu dłu​go ​fa ​lo ​wych ce ​lów. W tym kon ​tek ​ście uzna ​wał dzie ​je ta ​li​ba ​nu za wy ​mow ​ną
prze ​stro ​gę.

„Moż ​na oce ​nić wy ​ni​ki przed​wcze ​sne ​go za ​ło ​że ​nia pań ​stwa mu​zuł ​mań ​skie ​go, któ ​re na ​stą ​pi​‐
ło ​by przed zmiaż ​dże ​niem je ​go wro ​gów, pa ​trząc na upa ​dek is​lam ​skie ​go emi​ra ​tu w Afga ​ni​sta ​‐
nie. Mo ​dli​my się do Bo ​ga, aby ni​g​dy wię ​cej tak się nie sta ​ło”.

We wspo ​mnia ​nym paź ​dzier​ni​ko ​wym li​ście do al-Rah​ma ​na, a tak ​że w kil ​ku in ​nych na ​pi​sa ​‐
nych mniej wię ​cej w tym sa ​mym cza ​sie, Szejk przed​sta ​wił ob​szer​ną oce ​nę spra ​wy, swo ​jej or​ga ​‐
ni​za ​cji oraz świa ​ta. Ca ​ły czas po ​zo ​sta ​wał nie ​po ​praw ​nym opty ​mi​stą, nie ba ​cząc na sy ​tu​ację, w
ja ​kiej się zna ​lazł. Naj​więk ​szym wro ​giem by ​ła Ame ​ry ​ka, ale pod rę ​ką był też po ​mniej​szy prze ​‐
ciw ​nik – Pa ​ki​stan. Ka ​ta ​stro ​fy na ​tu​ral ​ne, ja ​kie przy ​tra ​fi​ły się te ​mu pań ​stwu, a tak ​że kry ​zys po ​‐
li​tycz ​ny, któ ​ry je to ​czył w cią ​gu tam ​te ​go ro ​ku, Szejk uzna ​wał za po ​myśl ​ne zna ​ki.

„Je ​śli cho ​dzi o lo ​kal ​ne ​go wro ​ga, to wszy ​scy wie ​dzą, że zna ​lazł się w wiel ​kich opa ​łach, a wła ​‐
dzy gro ​zi upa ​dek, zwłasz ​cza po po ​wo ​dziach [w lip​cu 2010] i wzra ​sta ​ją ​cej licz ​bie lu​dzi do ​tknię ​tych
kry ​zy ​sem fi​nan ​so ​wym”. Po ​wo ​dzie by ​ły we ​dług nie ​go „ka ​rą bo ​ską” wy ​mie ​rzo ​ną Pa ​ki​sta ​no ​wi za
„je ​go grze ​chy”, jed​nak zwra ​cał uwa ​gę al-Rah​ma ​no ​wi, by ża ​den czło ​nek Al-Ka ​idy nie wy ​gła ​szał
pu​blicz ​nie ta ​kich stwier​dzeń, „ma ​jąc w pa ​mię ​ci hi​sto ​rię Ży ​da z cho ​rym dziec​kiem, któ ​re ​go Pro ​‐
rok na ​mó ​wił do przej ​ścia na is​lam, nie zdra ​dza ​jąc mu, że po ​wo ​dem cho ​ro ​by syn ​ka jest in ​no ​‐
wier​stwo”. Naj​le ​piej jed​nak nie ob​ra ​żać Pa ​ki​sta ​nu.

Bin La ​den cie ​szył się z kon ​flik ​tów mię ​dzy swo ​imi dwo ​ma wro ​ga ​mi – Pa ​ki​sta ​nem i na ​tow ​‐
ską ko ​ali​cją dzia ​ła ​ją ​cą w Afga ​ni​sta ​nie pod przy ​wódz ​twem Ame ​ry ​ka ​nów. W ostat ​nich mie ​sią ​‐
cach Pa ​ki​stan za ​mknął gra ​ni​cę z Afga ​ni​sta ​nem, prze ​ci​na ​jąc głów ​ne szla ​ki za ​opa ​trze ​nio ​we dla
sta ​cjo ​nu​ją ​cych tam wojsk ame ​ry ​kań ​skich.

„Dzię ​ki hoj ​no ​ści Bo ​ga sy ​tu​acja zmie ​rza w stro ​nę ocze ​ki​wa ​ną przez mu​dża ​he ​di​nów. Mu​si​cie
być cier​pli​wi i sil ​ni, a Bóg nas wy ​na ​gro ​dzi”.

Bio ​rąc pod uwa ​gę upar​te dzia ​ła ​nia Ame ​ry ​ka ​nów, wy ​mie ​rza ​ją ​cych ko ​lej​ne do ​tkli​we cio ​sy,
nad​szedł już czas, aby w Wa ​zi​ri​sta ​nie po ​zo ​sta ​li wy ​łącz ​nie naj​wier​niej​si i naj​bar​dziej od​da ​ni
„bra ​cia”. Szejk po ​le ​cił po ​zo ​sta ​łym po ​wrót do Afga ​ni​sta ​nu, na ​ci​ska ​jąc na al-Rah​ma ​na, by na ​ka ​‐
zał im po ​zo ​sta ​wie ​nie sa ​mo ​cho ​dów, po ​nie ​waż w prze ​ciw ​nym ra ​zie Ame ​ry ​ka ​nie mo ​gli​by za ​cząć
na ​mie ​rzać ich do ​my, a to do ​pro ​wa ​dzi​ło ​by do „zwięk ​sze ​nia licz ​by ofiar wśród ko ​biet i dzie ​ci”.
Bin La ​den przy ​kła ​dał wiel ​ką wa ​gę do ochro ​ny ży ​cia nie ​win ​nych mu​zuł ​ma ​nów. Ka ​zał swo ​im
zwo ​len ​ni​kom prze ​miesz ​czać się „w po ​chmur​ne dni, aby ich ru​chy nie zo ​sta ​ły na ​tych​miast do ​‐
strze ​żo ​ne z po ​wie ​trza”. Wy ​słał też za ​le ​ce ​nia do ​ty ​czą ​ce swo ​ich do ​ro ​słych dzie ​ci, któ ​re nie ukry ​‐
wa ​ły się wraz z nim, wska ​zu​jąc środ​ki ostroż ​no ​ści, ja ​kie po ​win ​ny za ​cho ​wać w cza ​sie po ​dró ​ży,
oraz miej​sca, do któ ​rych mia ​ły się udać. Szejk stra ​cił dwóch naj​star​szych sy ​nów, Sa ​ada i Mo ​‐
ham ​me ​da, któ ​rzy po ​świę ​ci​li ży ​cie za spra ​wę. Uwa ​żał się za eks​per​ta od spraw bez ​pie ​czeń ​stwa,
zwłasz ​cza od uni​ka ​nia in ​wi​gi​la ​cji z po ​wie ​trza, więc za ​le ​cał po ​dró ​żu​ją ​cym prze ​sia ​da ​nie się z sa ​‐
mo ​cho ​du do sa ​mo ​cho ​du w tu​ne ​lach. Ka ​zał też bra ​ciom sa ​dzić du​że drze ​wa wo ​kół baz ope ​ra ​cyj​‐



nych, by za ​sła ​nia ​ły wi​dok przed ka ​me ​ra ​mi ob​ser​wu​ją ​cy ​mi te ​ren z gó ​ry. Ostrze ​gał, że urzą ​dze ​‐
nia szpie ​gow ​skie i pod​słu​cho ​we mo ​gą być „tak ma ​łe, że moż ​na je umie ​ścić w le ​kar​skiej strzy ​‐
kaw ​ce”.

W li​stach z te ​go okre ​su, peł ​nych kon ​do ​len ​cji i wska ​zó ​wek do ​ty ​czą ​cych za ​cho ​wa ​nia czuj ​no ​ści
oraz środ​ków bez ​pie ​czeń ​stwa, nie ma już śla ​du bra ​wu​ry cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nej dla cza ​sów mło ​do ​‐
ści Szej​ka. Od cza ​su do cza ​su po ​ja ​wia ​ją się je ​dy ​nie drob​ne dy ​gre ​sje, w któ ​rych z upodo ​ba ​niem
na ​wią ​zu​je do lat chwa ​ły. W li​ście do al-Rah​ma ​na, ów ​cze ​sne ​go nu​me ​ru trzy, wspo ​mi​na jed​no
wy ​da ​rze ​nie, któ ​re oby ​dwu za ​pa ​dło w pa ​mięć.

„[Ata ​ki] wzbu​dzi​ły w mu​zuł ​ma ​nach sym ​pa ​tię do bra ​ci mu​dża ​he ​di​nów, gdyż oka ​za ​ło się
wów ​czas wy ​raź ​nie, że to oni są awan ​gar​dą i straż ​ni​ka ​mi za ​sad wspól ​no ​ty is​lam ​skiej w wal ​ce z
so ​ju​szem krzy ​żow ​ców i sy ​jo ​ni​stów, któ ​ry spro ​wa ​dził na lud ból i po ​ni​że ​nie w naj ​róż ​niej​szych
po ​sta ​ciach. Jed​nym z sy ​gna ​łów tej sym ​pa ​tii jest sze ​ro ​kie roz ​prze ​strze ​nia ​nie się ide ​olo ​gii dżi​ha ​‐
du, zwłasz ​cza w in ​ter​ne ​cie, a tak ​że ogrom ​na licz ​ba mło ​dych lu​dzi, któ ​rzy czę ​sto od​wie ​dza ​ją
stro ​ny dżi​ha ​dy ​stów – to wiel ​kie osią ​gnię ​cie, do któ ​re ​go do ​szło dzię ​ki ła ​sce Bo ​ga, po ​mi​mo wy ​sił ​‐
ków na ​szych wro ​gów”.

Jed​nak wspo ​mnia ​ni wro ​go ​wie (oraz ich wy ​sił ​ki) zmu​sza ​li go do uciecz ​ki lub ży ​cia w ukry ​ciu.
Wy ​par​ła się go na ​wet je ​go wła ​sna, tak licz ​na i roz ​ga ​łę ​zio ​na ro ​dzi​na. Więk ​szość naj​bliż ​szych
współ ​pra ​cow ​ni​ków już nie ży ​ła lub zna ​la ​zła się w wię ​zie ​niu. Osa ​ma był prze ​ko ​na ​ny, że Ame ​‐
ry ​ka nie ośmie ​li się na bez ​po ​śred​nie star​cie z nim i ta ​li​ba ​nem w Afga ​ni​sta ​nie. W roz ​mo ​wie z
jed​nym z pa ​ki​stań ​skich dzien ​ni​ka ​rzy po ​ja ​wi​ły się ta ​kie prze ​chwał ​ki:

– Chcę, że ​by Ame ​ry ​ka ​nie we ​szli do Afga ​ni​sta ​nu, a tam roz ​wie ​ją się ich wszyst ​kie złu​dze ​nia
i wszyst ​kie błęd​ne kal ​ku​la ​cje we ​zmą w łeb. Je ​stem jed​nak pe ​wien, że Ame ​ry ​ka ​nie nie przyj​dą,
bo są tchó ​rza ​mi. Ata ​ku​ją tyl ​ko bez ​bron ​nych i słab​szych.

Ame ​ry ​ka ​nie jed​nak we ​szli do Afga ​ni​sta ​nu i po ​ko ​na ​li ta ​li​ban. Na ​dal tam by ​li, nie zwa ​ża ​jąc
na kosz ​ty, a na do ​da ​tek zro ​bi​li coś, cze ​go Szejk nie był w sta ​nie so ​bie na ​wet wy ​obra ​zić: na pre ​‐
zy ​den ​ta wy ​bra ​li czar​no ​skó ​re ​go o na ​zwi​sku Ba ​rack Hus​se ​in Oba ​ma, któ ​re brzmia ​ło jak mu​zuł ​‐
mań ​skie. Te ​raz mi​ja ​ły dwa la ​ta – sło ​wa i dzia ​ła ​nia Oba ​my osła ​bi​ły an ​ty ​ame ​ry ​kań ​skie na ​stro ​je,
któ ​re by ​ły po ​żyw ​ką dla Al-Ka ​idy, a dro ​ny wciąż za ​bi​ja ​ły jej człon ​ków.

Co gor​sza, nie ​prze ​my ​śla ​na, bru​tal ​na tak ​ty ​ka Al-Ka ​idy oraz sa ​mo ​zwań ​czych grup, któ ​re się
z nią iden ​ty ​fi​ko ​wa ​ły, do ​pro ​wa ​dzi​ła do od​su​nię ​cia się od niej mi​lio ​nów mu​zuł ​ma ​nów. To by ​li ci
sa ​mi lu​dzie, o któ ​rych bin La ​den mó ​wił, uży ​wa ​jąc słów „lud” czy „na ​ród”. Z tym zja ​wi​skiem nie
mógł się po ​go ​dzić i uwa ​żał, że przy ​czy ​ną nie ​ko ​rzyst ​ne ​go ob​ro ​tu spraw by ​ła utra ​ta przez nie ​go
kon ​tro ​li nad or​ga ​ni​za ​cją. Izo ​la ​cja unie ​moż ​li​wi​ła mu kształ ​to ​wa ​nie wi​ze ​run ​ku i prze ​sła ​nia gru​‐
py, a sko ​ro Al-Ka ​idzie nie uda ​ło się prze ​pro ​wa ​dzić ko ​lej​nych spek ​ta ​ku​lar​nych ata ​ków na zie ​mi
ame ​ry ​kań ​skiej, jej zna ​cze ​nie ma ​la ​ło. Za ​ma ​chy, któ ​re ura ​do ​wa ​ły je ​go ser​ce i wy ​da ​wa ​ły się po ​‐
cząt ​kiem cze ​goś wspa ​nia ​łe ​go, sta ​ły się dla nie ​go wiel ​kim kro ​kiem w tył. Ca ​ły je ​go świat skur​‐
czył się dziś do dwóch pię ​ter po ​sia ​dło ​ści w Pa ​ki​sta ​nie. Ani on, ani nikt z je ​go ro ​dzi​ny nie mie ​li
od​wa ​gi opusz ​czać jej pro ​gów.

Dom stał na te ​re ​nie du​żej par​ce ​li w kształ ​cie trój​ką ​ta, na koń ​cu grun ​to ​wej dro ​gi w dziel ​ni​‐
cy zwa ​nej Bi​lal Town. Z Is​la ​ma ​ba ​du, sto ​li​cy Pa ​ki​sta ​nu, je ​cha ​ło się tam pół go ​dzi​ny w kie ​run ​ku
pół ​noc​nym. Ab​bot ​ta ​bad le ​ży w niec​ce oto ​czo ​nej ze wszyst ​kich stron ska ​li​sty ​mi wzgó ​rza ​mi Sar​‐
ban. Ze sto ​li​cy do Ab​bot ​ta ​ba ​du je ​dzie się pod gó ​rę, a sto ​sun ​ko ​wo chłod​ny kli​mat spra ​wia, że w



cza ​sie strasz ​li​wych let ​nich upa ​łów wie ​lu za ​moż ​nych miesz ​kań ​ców Is​la ​ma ​ba ​du szu​ka tam odro ​‐
bi​ny ochło ​dy. W po ​bli​żu mia ​sta znaj​du​je się kil ​ka pól gol ​fo ​wych, a w od​da ​lo ​nym o nie ​co po ​nad
pół ​to ​ra ki​lo ​me ​tra Ka ​ku​lu dzia ​ła wiel ​ka pa ​ki​stań ​ska aka ​de ​mia woj​sko ​wa.

Po ​sia ​dłość by ​ła no ​wa i – na ​wet na tak za ​moż ​ną dziel ​ni​cę jak Bi​lal Town – nie ​zwy ​kle roz ​le ​‐
gła. Jej po ​wierzch​nia wy ​no ​si​ła trzy ​dzie ​ści pięć arów, za ​tem par​ce ​la wie ​lo ​krot ​nie prze ​wyż ​sza ​ła
pod tym wzglę ​dem wszyst ​kie są ​sied​nie dział ​ki. Ogro ​dze ​nie zbu​do ​wa ​no z żuż ​lo ​wych pu​sta ​ków
otyn ​ko ​wa ​nych od ze ​wnątrz. W nie ​któ ​rych miej ​scach mur miał pra ​wie pięć i pół me ​tra wy ​so ​ko ​‐
ści i był zwień ​czo ​ny dru​tem kol ​cza ​stym. Głów ​ny bu​dy ​nek skła ​dał się z trzech kon ​dy ​gna ​cji,
trze ​cie pię ​tro wy ​glą ​da ​ło jed​nak na do ​bu​do ​wa ​ne, bo je ​go wy ​so ​kość wy ​no ​si​ła le ​d​wie dwie trze ​cie
wy ​so ​ko ​ści par​te ​ru czy pierw ​sze ​go pię ​tra. By ​ło dość oso ​bli​we tak ​że z in ​nych po ​wo ​dów, okna wy ​‐
cho ​dzi​ły bo ​wiem wy ​łącz ​nie na pół ​noc: po ​środ​ku jed​no du​że prze ​szklo ​ne i po ​kry ​te nie ​prze ​zro ​‐
czy ​stą war​stwą od​bla ​sko ​wą, a pod da ​chem jesz ​cze czte ​ry mniej​sze pro ​sto ​kąt ​ne i tak ​że za ​sło ​‐
nię ​te. Więk ​szość ścian do ​mu by ​ła po ​ma ​lo ​wa ​na na bia ​ło, a okna na pierw ​szym pię ​trze przy ​sło ​‐
nię ​to zwy ​kły ​mi bia ​ły ​mi mar​ki​za ​mi. Szejk i je ​go ro ​dzi​na miesz ​ka ​li na gór​nych pię ​trach. Bin La ​‐
de ​na rzad​ko wi​dy ​wa ​li człon ​ko ​wie dwóch po ​zo ​sta ​łych ro ​dzin za ​miesz ​ku​ją ​cych re ​zy ​den ​cję i bę ​‐
dą ​cych ofi​cjal ​nie jej wła ​ści​cie ​la ​mi. Gło ​wa ​mi tych ro ​dzin by ​li bra ​cia, któ ​rzy przed​sta ​wia ​li się ja ​ko
Ar​shad i Ta ​req Khan.

Bin La ​den prze ​by ​wał za ​tem w za ​mknię ​ciu. Nie miał kon ​tro ​li nad or​ga ​ni​za ​cją, nie pod​dał
się jed​nak ani nie wy ​co ​fał się z ży ​cia. Miał przy swo ​im bo ​ku dwie z czte ​rech pierw ​szych żon,
oraz no ​wą – Amal, Je ​men ​kę młod​szą od nie ​go o ćwierć wie ​ku. To ona dzie ​li​ła z nim ma ​te ​rac w
cia ​snym po ​ko ​ju na dru​gim pię ​trze. Dwie star​sze żo ​ny – Kha ​iriah i Si​ham – to ​wa ​rzy ​szy ​ły mu na
prze ​mian na pierw ​szym pię ​trze. Póź ​niej​sze wy ​pad​ki po ​ka ​za ​ły, że w tym sta ​dle nie pa ​no ​wa ​ła
ide ​al ​na har​mo ​nia. Na pół ​ce w kuch​ni stał sy ​rop Ave ​na – lu​do ​wy lek na ba ​zie owsa, któ ​ry miał
do ​da ​wać wi​go ​ru męż ​czy ​znom tra ​cą ​cym po ​ten ​cję. Praw ​do ​po ​dob​nie miał do ​bry wpływ na Szej​‐
ka, ja ​ko że w wą ​skich ko ​ry ​ta ​rzy ​kach kruż ​gan ​ków na gór​nym pię ​trze gnieź ​dzi​ło się dwa ​na ​ścio ​‐
ro dzie ​ci, spo ​śród któ ​rych naj​młod​szy syn Hus​se ​in miał za ​le ​d​wie dwa la ​ta. Oj ​ciec Szej​ka przy ​jął
aż dwa ​dzie ​ścia dwie żo ​ny, więc w po ​rów ​na ​niu z nim syn był po ​wścią ​gli​wym po ​li​ga ​mi​stą – we ​‐
dług więk ​szo ​ści świad​ków wy ​peł ​niał swo ​je obo ​wiąz ​ki wzglę ​dem wszyst ​kich żon, na ​wet tych,
któ ​re go opu​ści​ły. Zgo ​dził się na roz ​wód z Naj​wą i Kha ​di​jah, bo znał trud​no ​ści, ja ​kie wią ​za ​ły się
z ob​ra ​ną przez nie ​go dro ​gą i nie chciał do ni​cze ​go zmu​szać ani żon, ani swo ​ich dzie ​ci. On sam
jed​nak ni​g​dy nie miał żad​nych wa ​hań w kwe ​stii swo ​je ​go za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia w spra ​wę. Nie pod​‐
no ​sił gło ​su, ale z pew ​no ​ścią trud​no by ​ło z nim żyć. Dla Szej​ka mał ​żeń ​stwo nie po ​le ​ga ​ło na
rów ​no ​ści ani na part ​ner​stwie. Za ​sa ​dy je ​go wia ​ry wy ​raź ​nie pod​kre ​śla ​ły pa ​triar​chat, a bin La ​den
był prze ​cież wier​nym wy ​znaw ​cą is​la ​mu. To on rzą ​dził ro ​dzi​ną. Nie tyl ​ko po ​dej​mo ​wał wszyst ​‐
kie de ​cy ​zje, ale lu​bił też po ​uczać, a jak więk ​szość męż ​czyzn, któ ​rzy po ​sie ​dli praw ​dę ob​ja ​wio ​ną,
chęt ​nie wy ​gła ​szał dłu​gie prze ​mo ​wy. Czę ​sto zwra ​cał się do swo ​ich żon z wy ​kła ​da ​mi na te ​mat
wła ​ści​wych spo ​so ​bów wy ​cho ​wa ​nia i dys​cy ​pli​no ​wa ​nia dzie ​ci. Co ​dzien ​nie mu​sia ​ły też wy ​słu​chać
na ​uki zwią ​za ​nej z za ​gad​nie ​nia ​mi re ​li​gij​ny ​mi.

Wciąż trzy ​mał się pro ​sto, za ​cho ​wał szczu​płą syl ​wet ​kę, a co ​dzien ​ne spa ​ce ​ry po oto ​czo ​nej
mu​ra ​mi po ​sia ​dło ​ści da ​wa ​ły mu przy ​naj​mniej na ​miast ​kę ćwi​czeń fi​zycz ​nych. Prze ​cha ​dzał się
pod bre ​zen ​to ​wym da ​chem, któ ​ry roz ​pię ​to nad ogród​kiem wa ​rzyw ​nym, by ochro ​nić go przed
pro ​mie ​nia ​mi słoń ​ca oraz cie ​kaw ​ski​mi spoj​rze ​nia ​mi ob​cych. Szejk w mło ​do ​ści wy ​róż ​niał się



spraw ​no ​ścią fi​zycz ​ną i chęt ​nie gry ​wał w pił ​kę noż ​ną oraz w siat ​ków ​kę. Przy ​wią ​zy ​wał du​żą wa ​‐
gę do swo ​jej po ​wierz ​chow ​no ​ści, więc mar​twi​ły go si​we pa ​sma na gło ​wie i bro ​dzie. Naj ​bar​dziej
po ​szu​ki​wa ​ny czło ​wiek na świe ​cie bar​dziej mar​twił się nie tym, że ktoś go roz ​po ​zna, ale tym,
że nie zo ​sta ​nie roz ​po ​zna ​ny (oczy ​wi​ście wy ​łącz ​nie w te ​le ​wi​zji). Ukrył się tak głę ​bo ​ko, że przez
ca ​łe la ​ta wi​dzia ​ło go nie ​wie ​le osób spo ​za naj​bliż ​szej ro ​dzi​ny, jed​nak je ​go na ​gra ​nia i oświad​cze ​‐
nia prze ​my ​ca ​ne przez ku​rie ​rów roz ​po ​wszech​nia ​no po ca ​łym świe ​cie. Nie chciał wy ​glą ​dać sta ​ro.
Or​to ​dok ​syj​ne nur​ty is​la ​mu za ​ka ​zu​ją przed​sta ​wia ​nia czło ​wie ​ka, po ​mi​ja ​jąc kil ​ka wi​ze ​run ​ków
pro ​ro ​ka Ma ​ho ​me ​ta, ale nikt nie do ​ce ​niał po ​tę ​gi ob​ra ​zów tak bar​dzo jak Szejk. Ist ​nie ​ją ​ce wi​ze ​‐
run ​ki Ma ​ho ​me ​ta przed​sta ​wia ​ły za ​zwy ​czaj krzep​kie ​go czar​no ​bro ​de ​go mło ​dzień ​ca w zwiew ​nych
sza ​tach. Osa ​ma przez ca ​łe ży ​cie na ​śla ​do ​wał te ob​ra ​zy, więc przed na ​gra ​nia ​mi far​bo ​wał wło ​sy i
za ​rost na czar​no, co od ra ​zu rzu​ca ​ło się w oczy, bo nie ro ​bił te ​go pro ​fe ​sjo ​nal ​nie. Wło ​sy mia ​ły
zbyt ciem ​ny i zbyt jed​no ​li​ty ko ​lor. Szejk wy ​glą ​dał jak wła ​sna ka ​ry ​ka ​tu​ra: Osa ​ma bin La ​den z
ta ​nią far​bą na gło ​wie.

Miał mnó ​stwo cza ​su na prze ​my ​śle ​nia. Mógł wy ​obra ​żać so ​bie, co na ​le ​ży zro ​bić, ale nie był
już w sta ​nie prze ​pro ​wa ​dzić swo ​ich pla ​nów. Na ​zwa Al-Ka ​ida zo ​sta ​ła prze ​ję ​ta i zbru​ka ​na przez
młod​szych, mniej ostroż ​nych wo ​jow ​ni​ków w Ira ​ku, Je ​me ​nie i in ​nych kra ​jach. To by ​li lu​dzie,
któ ​rych w prze ​ci​wień ​stwie do Szej​ka, nie krę ​po ​wa ​ły ści​słe na ​ka ​zy wia ​ry. Ta uzur​pa ​cja zmu​si​ła
Osa ​mę bin La ​de ​na do za ​sta ​no ​wie ​nia się nad zmia ​ną na ​zwy swo ​je ​go ugru​po ​wa ​nia. W je ​go no ​‐
tat ​kach zna ​le ​zio ​no wy ​kaz al ​ter​na ​tyw ​nych pro ​po ​zy ​cji, któ ​re w prze ​kła ​dzie brzmią prze ​waż ​nie
za ​baw ​nie i nie ​zręcz ​nie, ale ma ​ją wspól ​ny mia ​now ​nik – pró ​bę sku​pie ​nia człon ​ków wo ​kół re ​li​‐
gij​nych am ​bi​cji przy ​wód​cy. W mia ​rę upły ​wu cza ​su gru​py zwią ​za ​ne z Al-Ka ​idą to ​czy ​ły swo ​je
wła ​sne woj​ny, usi​łu​jąc roz ​wią ​zać lo ​kal ​ne pro ​ble ​my i nie zwa ​ża ​jąc na ca ​ło ​ścio ​wą wi​zję Szej​ka.
To już by ​ło dla spra ​wy groź ​ne. Ścież ​ka, któ ​rą wi​dział przy ​wód​ca Al-Ka ​idy, by ​ła nie ​zmien ​na i
do ​sko ​na ​ła, a zbo ​cze ​nie z niej mu​sia ​ło ozna ​czać klę ​skę. Osa ​ma przyj ​mo ​wał każ ​de dzia ​ła ​nie i
każ ​dą wy ​po ​wiedź Al-Ka ​idy z ro ​sną ​cym nie ​po ​ko ​jem.

Przy ​kła ​dem ta ​kie ​go dzia ​ła ​nia by ​ła spra ​wa Fa ​isa ​la Shah​za ​da, mło ​de ​go czło ​wie ​ka, któ ​ry zo ​‐
stał prze ​szko ​lo ​ny przez zwo ​len ​ni​ków bin La ​de ​na z Wa ​zi​ri​sta ​nu i miał od​pa ​lić sa ​mo ​chód-pu​łap​‐
kę na no ​wo ​jor​skim Ti​mes Squ​are. Nie ​wąt ​pli​wie lu​dzie bin La ​de ​na chcie ​li w ten spo ​sób wy ​ko ​ny ​‐
wać za ​le ​ce ​nia swo ​je ​go przy ​wód​cy, któ ​ry wciąż po ​wta ​rzał, że na ​le ​ży prze ​pro ​wa ​dzać ko ​lej​ne za ​‐
ma ​chy na te ​re ​nie Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych, ata ​ku​jąc sym ​bo ​licz ​ne miej​sca, w któ ​rych prze ​by ​wa
wie ​le osób. Ti​mes Squ​are do ​sko ​na ​le speł ​niał te wy ​ma ​ga ​nia, po ​dob​nie jak Shah​zad. Był on sy ​‐
nem za ​moż ​ne ​go, wy ​so ​ko po ​sta ​wio ​ne ​go ofi​ce ​ra słu​żą ​ce ​go w pa ​ki​stań ​skim lot ​nic​twie. Zo ​stał
wy ​cho ​wa ​ny w luk ​su​sie i otrzy ​mał do ​sko ​na ​łe mię ​dzy ​na ​ro ​do ​we wy ​kształ ​ce ​nie. Po ślu​bie z Ame ​‐
ry ​kan ​ką pa ​ki​stań ​skie ​go po ​cho ​dze ​nia osiadł w Con ​nec​ti​cut, gdzie uro ​dzi​ło im się dwo ​je dzie ​ci.
Wkrót ​ce za ​czął się ubie ​gać o ame ​ry ​kań ​skie oby ​wa ​tel ​stwo, któ ​re do ​stał po speł ​nie ​niu wszyst ​kich
wy ​mo ​gów. Na ​stęp​nie wy ​je ​chał do Pa ​ki​sta ​nu i prze ​szedł szko ​le ​nie, ucząc się od​pa ​la ​nia bomb.
Mło ​dy ochot ​nik z ame ​ry ​kań ​skim pasz ​por​tem mu​siał być przy ​ję ​ty przez ob​lę ​żo ​nych ter​ro ​ry ​stów
w Wa ​zi​ri​sta ​nie jak praw ​dzi​wy dar od Bo ​ga. Plan Shah​za ​da zo ​stał jed​nak uda ​rem ​nio ​ny przez
czuj​nych sprze ​daw ​ców ulicz ​nych z Ti​mes Squ​are, a nie ​do ​szłe ​go za ​ma ​chow ​ca aresz ​to ​wa ​no. Tuż
przed wy ​da ​niem wy ​ro ​ku do ​ży ​wot ​nie ​go wię ​zie ​nia sę ​dzia spy ​tał go o przy ​się ​gę na wier​ność Sta ​‐
nom Zjed​no ​czo ​nym, któ ​rą zło ​żył, przyj​mu​jąc oby ​wa ​tel ​stwo.

– Przy ​się ​ga ​łem – od​parł – ale nie ro ​bi​łem te ​go na se ​rio.



Bin La ​den uznał to za ob​ra ​zę, mi​mo że przed la ​ty zaj​mo ​wał in ​ne sta ​no ​wi​sko w kwe ​stii ła ​‐
ma ​nia przy ​siąg – do ​wo ​dem te ​go jest dys​ku​sja z je ​go mi​strzem Ab​dul ​la ​hem Az ​za ​mem, któ ​ry
sprze ​ci​wił się pla ​no ​wi wy ​sa ​dze ​nia au​to ​bu​su z tu​ry ​sta ​mi w Pa ​ki​sta ​nie.

„[Shah​za ​da] za ​py ​ta ​no o przy ​się ​gę, któ ​rą zło ​żył przy uzy ​ska ​niu oby ​wa ​tel ​stwa ame ​ry ​kań ​‐
skie ​go – na ​pi​sał do al-Rah​ma ​na – a on od​po ​wie ​dział, że po pro ​stu kła ​mał. Po ​wi​nie ​neś wie ​dzieć,
że w is​la ​mie nie ​do ​pusz ​czal ​na jest zdra ​da i zła ​ma ​nie umo ​wy. Być mo ​że nasz brat nie był te ​go
świa ​do ​my. Pro ​szę, abyś zwró ​cił się do bra ​ci w pa ​ki​stań ​skim ta ​li​ba ​nie, że ​by wy ​ja ​śni​li to swo ​im
to ​wa ​rzy ​szom. Na jed​nym ze zdjęć przed​sta ​wio ​no bra ​ta Fa ​isa ​la Shah​za ​da u bo ​ku do ​wód​cy Meh​‐
su​da [Ha ​ki​mul ​lah Meh​sud, za ​bi​ty w ata ​ku dro ​na w 2012 ro ​ku]; sprawdź, pro ​szę, czy Meh​sud wie
o tym, że przy ​ję ​cie oby ​wa ​tel ​stwa ame ​ry ​kań ​skie ​go wy ​ma ​ga zło ​że ​nia przy ​się ​gi na wier​ność
Ame ​ry ​ce. To bar​dzo waż ​na spra ​wa, po ​nie ​waż nie chce ​my, aby mu​dża ​he ​di​ni by ​li oskar​ża ​ni o ła ​‐
ma ​nie przy ​siąg”.

Wy ​da ​je się, że Szejk nie przy ​kła ​dał wiel ​kiej wa ​gi do trud​nej sy ​tu​acji, w ja ​kiej zna ​leź ​li się je ​‐
go zwo ​len ​ni​cy w te ​re ​nie. Do ​ma ​gał się ko ​lej​nych ata ​ków na Ame ​ry ​kę, ale bra ​ko ​wa ​ło mu no ​‐
wych po ​my ​słów. Za ​miast te ​go na ​ci​skał na po ​wtó ​rze ​nie za ​ma ​chów z 2001 ro ​ku. Na ​pi​sał: „By ​ło ​‐
by wspa ​nia ​le, gdy ​byś ze ​brał pa ​ru bra ​ci (co naj​wy ​żej dzie ​się ​ciu) i wy ​słał ich po ​je ​dyn ​czo do ro ​‐
dzin ​nych kra ​jów, by stu​dio ​wa ​li na uczel ​ni lot ​ni​czej. Nie in ​for​muj ich, że two ​rzą ja ​kąś gru​pę.
Naj​le ​piej, gdy ​by po ​cho ​dzi​li z kra ​jów Za ​to ​ki, gdyż w tych kra ​jach na ​uka od​by ​wa się na koszt
pań ​stwa. Na ​le ​ży ich do ​brać z wy ​jąt ​ko ​wą sta ​ran ​no ​ścią, bio ​rąc pod uwa ​gę szcze ​gól ​ne ce ​chy. Jed​‐
ną z nich jest go ​to ​wość do prze ​pro ​wa ​dze ​nia sa ​mo ​bój​czych ata ​ków oraz uczest ​nic​twa w ry ​zy ​‐
kow ​nych, waż ​nych, pre ​cy ​zyj​nie ob​my ​śla ​nych ak ​cjach, o któ ​re mo ​że ​my ich po ​pro ​sić w przy ​szło ​‐
ści. Na ​le ​ży opra ​co ​wać sys​tem mo ​ni​to ​ro ​wa ​nia i kon ​tro ​li bra ​ci po ​dej​mu​ją ​cych stu​dia lot ​ni​cze, że ​‐
by zmniej​szyć praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że osłab​nie w nich wo ​la uczest ​nic​twa w dżi​ha ​dzie… By ​ło ​‐
by do ​sko ​na ​le, gdy ​byś za ​py ​tał bra ​ci z róż ​nych re ​gio ​nów, czy nie zna ​ją ko ​goś wy ​róż ​nia ​ją ​ce ​go się
do ​bry ​mi ma ​nie ​ra ​mi, pra ​wo ​ścią, od​wa ​gą i dys​kre ​cją, kto mógł ​by dzia ​łać w Sta ​nach Zjed​no ​czo ​‐
nych. Kan ​dy ​dat po ​wi​nien mieć pra ​wo po ​by ​tu w tym kra ​ju lub ła ​twość po ​dró ​żo ​wa ​nia do Ame ​ry ​‐
ki. Po ​win ​ni nam o nim po ​wie ​dzieć, za ​nim po ​dej​mą ja ​kie ​kol ​wiek kro ​ki, da ​jąc też znać, czy jest
on go ​tów do prze ​pro ​wa ​dze ​nia sa ​mo ​bój​cze ​go ata ​ku”.

List do al-Rah​ma ​na, na ​pi​sa ​ny 21 paź ​dzier​ni​ka, za ​my ​ka ​ło py ​ta ​nie o wy ​dłu​ża ​ją ​ce się wy ​ka ​zy
„wdów i sie ​rot”.

„Za ​dbaj o to, że ​by dzie ​ci i ro ​dzi​ny znaj​do ​wa ​ły się z da ​la od miejsc, któ ​re są fo ​to ​gra ​fo ​wa ​ne i
bom ​bar​do ​wa ​ne. Mo ​dlę się do Bo ​ga Wszech​mo ​gą ​ce ​go, że ​by chro ​nił cie ​bie i to ​wa ​rzy ​szą ​cych ci
bra ​ci. Niech za ​pew ​ni wam po ​wo ​dze ​nie. Niech po ​kój, ła ​ska i bło ​go ​sła ​wień ​stwo Bo ​ga bę ​dzie z
wa ​mi”.

List zo ​stał pod​pi​sa ​ny je ​go sta ​rym pseu​do ​ni​mem: „Twój brat Za ​mray”.
Gdy Szejk pi​sał ten list, mógł się czuć cał ​ko ​wi​cie bez ​piecz ​ny. Miał za so ​bą ty ​le lat spę ​dzo ​‐

nych w ukry ​ciu, przy ​zwy ​cza ​ił się do wszyst ​kich su​ro ​wych za ​sad do ​ty ​czą ​cych wła ​sne ​go bez ​pie ​‐
czeń ​stwa i nie miał naj​mniej​szych pod​staw do po ​dej​rzeń, że kto ​kol ​wiek spo ​za naj​bliż ​sze ​go
oto ​cze ​nia zna miej​sce je ​go po ​by ​tu. Tak, mógł się czuć naj​zu​peł ​niej bez ​piecz ​nie.

Oka ​za ​ło się jed​nak, że się my ​lił.
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Je ​sie ​nią 2010 ro ​ku Ben Rho ​des za ​uwa ​żył, że w Bia ​łym Do ​mu od​by ​wa się co ​raz wię ​cej spo ​tkań,
na któ ​re nie jest za ​pra ​sza ​ny. Od cza ​su prze ​mó ​wie ​nia to ​wa ​rzy ​szą ​ce ​go od​bie ​ra ​niu Na ​gro ​dy No ​‐
bla, to wła ​śnie on przy ​go ​to ​wy ​wał prze ​mo ​wy i oświad​cze ​nia Oba ​my, w któ ​rych pre ​zy ​dent wy ​‐
ja ​śniał swo ​je po ​su​nię ​cia, ja ​ko zwierzch​nik sił zbroj​nych USA. Ofi​cjal ​nie Rho ​des zaj​mo ​wał sta ​no ​‐
wi​sko „za ​stęp​cy do ​rad​cy ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go od​po ​wie ​dzial ​ne ​go za stra ​te ​gię ko ​mu​‐
ni​ka ​cyj​ną i przy ​go ​to ​wa ​nie prze ​mó ​wień”. Wło ​sy na czub​ku gło ​wy nie ​co mu się prze ​rze ​dzi​ły,
pra ​co ​wał nie ​mal bez ustan ​ku, ale za to w wie ​ku trzy ​dzie ​stu dwóch lat cie ​szył się po ​sa ​dą, któ ​rej
za ​zdro ​ścił ​by mu chy ​ba każ ​dy czło ​wiek po ​dzie ​la ​ją ​cy je ​go za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia. Nie ​wie ​le by ​ło spo ​‐
tkań naj​wyż ​sze ​go szcze ​bla, do ​ty ​czą ​cych za ​gad​nień zwią ​za ​nych z obron ​no ​ścią kra ​ju, do któ ​rych
nie był ​by do ​pusz ​cza ​ny.

Je ​go biur​ko sta ​ło w jed​nym z cia ​snych po ​miesz ​czeń w Za ​chod​nim Skrzy ​dle, po ​ni​żej Ga ​bi​ne ​‐
tu Owal ​ne ​go i po ​koi, w któ ​rych za ​pa ​da ​ją naj ​waż ​niej​sze de ​cy ​zje. W ga ​bi​ne ​cie Rho ​de ​sa, jak i je ​‐
go ko ​le ​gów zaj​mu​ją ​cych się bez ​pie ​czeń ​stwem na ​ro ​do ​wym, nie by ​ło okien, więc wcho ​dzi​ło się
tam pra ​wie jak do sza ​fy. Skrom ​ność tych po ​miesz ​czeń by ​ła od​wrot ​nie pro ​por​cjo ​nal ​na do wa ​gi
za ​jęć po ​dej​mo ​wa ​nych przez pra ​cow ​ni​ków tej czę ​ści bu​dyn ​ku. W po ​ko ​ju Rho ​de ​sa mie ​ści​ło się le ​‐
d​wie biur​ko i krze ​sło, bi​blio ​tecz ​ka wy ​so ​ko ​ści mniej wię ​cej jed​ne ​go me ​tra oraz jesz ​cze jed​no



krze ​sło sto ​ją ​ce po dru​giej stro ​nie biur​ka. Po ​miesz ​cze ​nie by ​ło tak skrom ​ne jak po ​kój dla sta ​ży ​‐
stów w więk ​szo ​ści kan ​ce ​la ​rii praw ​nych. Rho ​des po ​ma ​gał pre ​zy ​den ​to ​wi w do ​pra ​co ​wy ​wa ​niu
prze ​mó ​wień, kształ ​to ​wa ​niu po ​li​ty ​ki bez ​pie ​czeń ​stwa oraz po ​dej​mo ​wa ​niu de ​cy ​zji o for​mie, w
ja ​kiej przed​sta ​wia ​no opi​nii pu​blicz ​nej naj​bar​dziej de ​li​kat ​ne za ​gad​nie ​nia. Wie ​dział, że John
Bren ​nan, głów ​ny do ​rad​ca pre ​zy ​den ​ta ds. wal ​ki z ter​ro ​ry ​zmem, od kil ​ku mie ​się ​cy or​ga ​ni​zu​je
czę ​ste spo ​tka ​nia, w któ ​rych nie ​rzad​ko uczest ​ni​czy Tom Do ​ni​lon, do ​rad​ca pre ​zy ​den ​ta ds. bez ​‐
pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Ta ​jem ​ni​cze po ​sie ​dze ​nia okre ​śla ​no po pro ​stu ze ​bra ​nia ​mi „gru​py
Bren ​na ​na”. W sa ​lach kon ​fe ​ren ​cyj​nych znaj​do ​wa ​ły się ka ​me ​ry mo ​ni​to ​ru​ją ​ce, dzię ​ki któ ​rym
urzęd​ni​cy oraz se ​kre ​tar​ki mo ​gli zlo ​ka ​li​zo ​wać po ​szcze ​gól ​ne oso ​by – pod​czas spo ​tkań gru​py nie
prze ​ka ​zy ​wa ​ły one ob​ra ​zu z po ​miesz ​cze ​nia, co wzbu​dzi​ło cie ​ka ​wość Rho ​de ​sa. Czyż ​by po ​now ​nie
mia ​ło dojść do ata ​ku na Ame ​ry ​kę? Czy cho ​dzi​ło o coś po ​waż ​ne ​go, zwią ​za ​ne ​go z bro ​nią ją ​dro ​‐
wą? Li​sta te ​ma ​tów, któ ​re wy ​ma ​ga ​ły ​by wpro ​wa ​dze ​nia ta ​kiej klau​zu​li taj​no ​ści, by ​ła na ​praw ​dę
bar​dzo krót ​ka. Po gło ​wie Rho ​de ​sa krą ​ży ​ły róż ​ne my ​śli, wśród nich i ta ​ka, że być mo ​że uda ​ło się
od​na ​leźć bin La ​de ​na.

Kie ​dy Oba ​ma do ​wie ​dział się o po ​sia ​dło ​ści w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, na ​tych​miast na ​ka ​zał swo ​im
sze ​fom wy ​wia ​du usta ​lić, kto w niej miesz ​ka. Ko ​lej​ne re ​gu​lar​ne spra ​woz ​da ​nia sta ​no ​wią do ​ku​‐
men ​ta ​cję nie ​zwy ​kłych wy ​sił ​ków po ​dej​mo ​wa ​nych w ce ​lu in ​wi​gi​la ​cji re ​zy ​den ​cji z da ​le ​ka. Za ​trud​‐
nio ​no do te ​go wie ​lu agen ​tów i wy ​ko ​rzy ​sta ​no ma ​sę urzą ​dzeń roz ​miesz ​czo ​nych w od​le ​gło ​ści,
któ ​ra unie ​moż ​li​wia ​ła ich wy ​kry ​cie. CIA mo ​gła te ​raz bar​dziej szcze ​gó ​ło ​wo ba ​dać ży ​cie lu​dzi za ​‐
miesz ​ku​ją ​cych po ​sia ​dłość. Bra ​cia Khan rzad​ko ją opusz ​cza ​li – od cza ​su do cza ​su wy ​bie ​ra ​li się do
me ​cze ​tu lub pro ​wa ​dzi​li dzie ​ci do dzia ​ła ​ją ​cej obok nie ​go me ​dre ​sy, szko ​ły re ​li​gij​nej. Za mu​ry nie
wpusz ​cza ​no ni​ko ​go po ​za jed​nym czło ​wie ​kiem zaj ​mu​ją ​cym się na ​pra ​wa ​mi. Wśród naj​po ​boż ​‐
niej​szych lu​dzi w Bi​lal Town, a do ta ​kich naj ​wy ​raź ​niej na ​le ​że ​li bra ​cia Khan, ukry ​wa ​nie ko ​biet
za mu​ra ​mi i za ​mknię ​ty ​mi drzwia ​mi nie by ​ło ni​czym nie ​zwy ​kłym. Dłuż ​sza ob​ser​wa ​cja po ​‐
twier​dzi​ła, że dzie ​ci z ukry ​tej ro ​dzi​ny, któ ​re nie cho ​dzi​ły do me ​dre ​sy, opusz ​cza ​ły dom tyl ​ko wte ​‐
dy, gdy je ​den z bra ​ci za ​bie ​rał je do le ​ka ​rza na okre ​so ​we ba ​da ​nia lub w przy ​pad​ku drob​nych do ​‐
le ​gli​wo ​ści czy ska ​le ​czeń. Agen ​ci CIA wpa ​dli za ​tem na pe ​wien po ​mysł.

Nie by ​ło żad​nej moż ​li​wo ​ści pod​glą ​da ​nia ro ​dzi​ny ukry ​tej na gór​nych pię ​trach. Mu​ry by ​ły wy ​‐
so ​kie, a okna – nie ​prze ​zro ​czy ​ste. Re ​gu​lar​nie wi​dy ​wa ​no tyl ​ko jed​ne ​go człon ​ka tej ro ​dzi​ny –
wy ​so ​kie ​go męż ​czy ​znę w tra ​dy ​cyj​nym pasz ​tuń ​skim stro ​ju i mo ​dli​tew ​nej czap​ce, któ ​ry co ​dzien ​‐
nie spa ​ce ​ro ​wał po te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści. Cho ​dził raź ​nym kro ​kiem, za ​ta ​cza ​jąc kół ​ka po ogród​ku
wa ​rzyw ​nym, któ ​ry był czę ​ścio ​wo za ​sło ​nię ​ty bre ​zen ​tem, chro ​nią ​cym grząd​ki przed bez ​po ​śred​‐
ni​mi pro ​mie ​nia ​mi słoń ​ca. Moż ​na by ​ło też snuć in ​ne przy ​pusz ​cze ​nia – mo ​że spa ​ce ​ru​ją ​cy męż ​‐
czy ​zna chciał się pod nim skryć przed ocza ​mi, któ ​re mo ​gły ​by go wy ​śle ​dzić z po ​wie ​trza? Ka ​me ​ry
ob​ser​wu​ją ​ce te ​ren z gó ​ry zdo ​ła ​ły wpraw ​dzie prze ​ka ​zać zdję ​cia te ​go czło ​wie ​ka, jed​nak ich ja ​kość
by ​ła kiep​ska. CIA nie chcia ​ła ry ​zy ​ko ​wać wy ​sy ​ła ​nia dro ​na czy sa ​mo ​lo ​tu szpie ​gow ​skie ​go, któ ​ry
la ​tał ​by do ​kład​nie nad po ​sia ​dło ​ścią, oba ​wia ​jąc się po ​dej​rzeń ze stro ​ny rzą ​du Pa ​ki​sta ​nu oraz spło ​‐
sze ​nia miesz ​kań ​ców. Na ​to ​miast kąt oraz wy ​so ​kość usta ​wie ​nia ka ​mer na ​ziem ​nych unie ​moż ​li​‐
wia ​ły prze ​ka ​za ​nie wy ​raź ​ne ​go ob​ra ​zu twa ​rzy męż ​czy ​zny, o któ ​rym moż ​na by ​ło po ​wie ​dzieć
tyl ​ko ty ​le, że jest wy ​so ​ki i szczu​pły. Pró ​bo ​wa ​no do ​kład​niej zmie ​rzyć je ​go wzrost na pod​sta ​wie
dłu​go ​ści kro ​ku oraz cie ​nia, któ ​ry rzu​cał, ale nie ​wiel ​ka pre ​cy ​zja ob​li​czeń po ​zwa ​la ​ła je ​dy ​nie na
po ​twier​dze ​nie te ​go, co do ​strze ​żo ​no go ​łym okiem – był wy ​so ​ki.



Bren ​nan czuł w ko ​ściach, że to bin La ​den. Męż ​czy ​znę na ​zy ​wa ​no „Pa ​cer” (na ​da ​ją ​cy tem ​po).
Być mo ​że Bren ​nan już wcze ​śniej wie ​rzył w swo ​ją wer​sję, bio ​rąc pod uwa ​gę nie ​zwy ​kłe środ​ki
ostroż ​no ​ści, ja ​kie pod​ję ​to przy ukry ​wa ​niu te ​go czło ​wie ​ka, ale gdy tyl ​ko zo ​ba ​czył na ​gra ​nia z je ​‐
go wi​ze ​run ​kiem… miał już pew ​ność. Lu​dzi po ​zna ​je ​my nie tyl ​ko na pod​sta ​wie ry ​sów twa ​rzy,
ko ​lo ​ru wło ​sów, wzro ​stu, tu​szy czy syl ​wet ​ki. Cza ​sa ​mi roz ​po ​zna ​je ​my ko ​goś, ko ​go wi​dzie ​li​śmy
tyl ​ko prze ​lot ​nie, przez uła ​mek se ​kun ​dy, ką ​tem oka. W mó ​zgu ko ​du​je ​my coś cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​‐
ne ​go w po ​sta ​wie, cho ​dzie, przy ​gar​bie ​niu, po ​ru​sza ​niu gło ​wą czy ko ​ły ​sa ​niu ra ​mio ​na ​mi. Bren ​nan
– ro ​sły su​ro ​wy męż ​czy ​zna – był daw ​nym ofi​ce ​rem CIA, za ​an ​ga ​żo ​wa ​nym w po ​ścig za przy ​wód​‐
cą Al-Ka ​idy nie ​mal od sa ​me ​go po ​cząt ​ku, czy ​li od cza ​sów dzia ​łal ​no ​ści ALEC Sta ​tion. Przez ca ​ły
czas pra ​co ​wał w Ara ​bii Sau​dyj​skiej, kłó ​cąc się z Scheu​erem na te ​mat za ​ufa ​nia, ja ​kim moż ​na by ​‐
ło ob​da ​rzać (lub nie) współ ​pra ​cu​ją ​cych z ni​mi Sau​dyj​czy ​ków. Po za ​ma ​chach bom ​bo ​wych w Afry ​‐
ce Wschod​niej w 1998 ro ​ku Bren ​nan ści​śle współ ​pra ​co ​wał z ko ​le ​ga ​mi z Ara ​bii Sau​dyj​skiej. Wi​‐
dział na ​gra ​nia Szej​ka wy ​ko ​na ​ne przez Pre ​da ​to ​ra jesz ​cze w Afga ​ni​sta ​nie. Miał przed ocza ​mi
wy ​so ​kie ​go męż ​czy ​znę w po ​włó ​czy ​stych sza ​tach, po ​ru​sza ​ją ​ce ​go się w oto ​cze ​niu ochro ​nia ​rzy
zde ​cy ​do ​wa ​nym kro ​kiem. Te ​raz wpraw ​dzie Bren ​nan wi​dział in ​ne miej​sce i in ​ne ubra ​nie, ale
był pe ​wien, że to ten sam czło ​wiek i ten sam chód. Nie miał żad​nych twar​dych do ​wo ​dów, któ ​‐
ry ​mi mógł ​by ko ​go ​kol ​wiek prze ​ko ​nać, jed​nak był prze ​ko ​na ​ny, że r o z p o z n a ł Pa ​ce ​ra.

Je ​sie ​nią Pa ​net ​ta za ​czął re ​gu​lar​nie spo ​ty ​kać się z pre ​zy ​den ​tem i prze ​ka ​zy ​wać mu naj​śwież ​‐
sze in ​for​ma ​cje, a w grud​niu w Bia ​łym Do ​mu od​by ​ła się na ​ra ​da, w któ ​rej po ​za nim uczest ​ni​czy ​li
m.in. je ​go za ​stęp​ca Mo ​rell, Do ​ni​lon oraz Bren ​nan. Nie mie ​li w kie ​sze ​ni ni​cze ​go, co moż ​na by
uznać za prze ​łom. Ob​ra ​zy Pa ​ce ​ra nie by ​ły na ty ​le wy ​raź ​ne, by roz ​wiać wszyst ​kie wąt ​pli​wo ​ści,
żad​ną si​łą nie uda ​ło się też prze ​nik ​nąć za mu​ry po ​sia ​dło ​ści. Spe ​cjal ​ny ze ​spół CIA za ​miesz ​kał w
jed​nym z do ​mów w Bi​lal Town. Je ​go człon ​ko ​wie no ​to ​wa ​li wszyst ​ko, co uda ​ło im się zo ​ba ​czyć,
ale by ​ło te ​go nie ​wie ​le. Ob​ser​wo ​wa ​li wy ​jaz ​dy i po ​wro ​ty bra ​ci Ah​med. Li​czy ​li su​szą ​ce się ubra ​nia.
Usta ​li​li, że ukry ​wa ​ją ​ca się ro ​dzi​na skła ​da się z trzech żon, mło ​de ​go męż ​czy ​zny oraz co naj​‐
mniej dzie ​się ​cior​ga dzie ​ci, z któ ​rych kil ​ko ​ro to na ​sto ​lat ​ki lub oso ​by już do ​ro ​słe. Licz ​ba żon i
dzie ​ci od​po ​wia ​da ​ła przy ​pusz ​cze ​niom do ​ty ​czą ​cym osób, któ ​re to ​wa ​rzy ​szy ​ły ukry ​wa ​ją ​ce ​mu się
bin La ​de ​no ​wi. Szejk za ​wsze miał obok sie ​bie więk ​szość swo ​jej ro ​dzi​ny. Ana ​li​ty ​cy na ​dal nie by ​li
w sta ​nie po ​twier​dzić, że ta ​jem ​ni​czy męż ​czy ​zna to bin La ​den, ale z dru​giej stro ​ny żad​na, na ​‐
wet naj​drob​niej​sza in ​for​ma ​cja nie pod​wa ​ża ​ła tej teo ​rii. Cza ​sa ​mi, gdy czło ​wiek upar​cie się cze ​‐
muś przy ​pa ​tru​je, gdy cze ​ka na co ​kol ​wiek, co oba ​li je ​go hi​po ​te ​zę, i nic ta ​kie ​go się nie po ​ja ​wia…
to brak do ​wo ​du pod​wa ​ża ​ją ​ce ​go je ​go te ​zę za ​czy ​na uzna ​wać za jej po ​twier​dze ​nie.

– Wy ​da ​je nam się, że ma ​my naj​lep​sze da ​ne wy ​wia ​dow ​cze na te ​mat miej​sca po ​by ​tu bin La ​‐
de ​na od cza ​sów To ​ra Bo ​ra – po ​wie ​dział Mo ​rell.

W tej sy ​tu​acji Pa ​net ​ta zde ​cy ​do ​wał się na spo ​tka ​nie z Oba ​mą, któ ​re od​by ​ło się 14 grud​nia w
Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym, tuż przed wy ​jaz ​dem pre ​zy ​den ​ta na tra ​dy ​cyj​ny ro ​dzin ​ny urlop na Ha ​wa ​‐
jach.

Oba ​ma wy ​słu​chał spra ​woz ​da ​nia, do ​kład​nie wa ​żąc wszyst ​kie do ​wo ​dy. Sło ​wa Pa ​net ​ty wy ​‐
war​ły na nim du​że wra ​że ​nie. Te ​raz, gdy „oczy” zo ​sta ​ły skie ​ro ​wa ​ne na po ​sia ​dłość, plan wy ​da ​‐
wał się cał ​kiem praw ​do ​po ​dob​ny, a wszyst ​kie no ​we da ​ne wy ​wia ​dow ​cze do ​sko ​na ​le pa ​so ​wa ​ły do
ukła ​dan ​ki. Oba ​ma, po ​dob​nie jak in ​ni, był pod​eks​cy ​to ​wa ​ny tym, że mo ​że zo ​ba ​czyć ta ​jem ​ni​cze ​‐
go czło ​wie ​ka. Trud​no by ​ło po ​wie ​dzieć do ​kład​nie, kim on jest, ale wiel ​kie wra ​że ​nie ro ​bi​ła moż ​li​‐



wość przy ​glą ​da ​nia się ko ​muś, kto chciał się ukryć przed ca ​łym świa ​tem.
– Moż ​na po ​wie ​dzieć, że na tym eta ​pie opie ​ra ​my się wy ​łącz ​nie na po ​szla ​kach – po ​wie ​dział

Oba ​ma – ale gdzieś w głę ​bi du​szy sły ​szę głos, któ ​ry mó ​wi, że to mo ​że być praw ​da.
Mi​mo to pre ​zy ​dent za ​cho ​wy ​wał ostroż ​ność i po ​wie ​dział Pa ​net ​t ​cie:
– Z ze ​bra ​nych ma ​te ​ria ​łów mo ​gło ​by wy ​ni​kać, że to ja ​kiś szejk ukry ​wa ​ją ​cy się przed jed​ną ze

swo ​ich żon.
Oba ​ma do ​ma ​gał się za ​tem ko ​lej​nych do ​wo ​dów. Po ​le ​cił Pa ​net ​t ​cie, by wy ​ka ​zał się kre ​atyw ​‐

no ​ścią i wy ​my ​ślił spo ​sób na roz ​wią ​za ​nie za ​gad​ki. Na ​ka ​zał sku​pie ​nie szcze ​gól ​nej uwa ​gi na tym
te ​ma ​cie i roz ​po ​czę ​cie prac nad pla ​no ​wa ​niem róż ​nych wa ​rian ​tów wkro ​cze ​nia do ak ​cji.

Wszyst ​ko za ​cho ​wy ​wa ​no oczy ​wi​ście w ści​słej ta ​jem ​ni​cy, ale już w li​sto ​pa ​dzie Bill McRa ​ven za ​‐
czął coś po ​dej​rze ​wać. Być mo ​że mo ​ni​to ​ry wy ​łą ​cza ​no wte ​dy, gdy w biu​rach NSC od​by ​wa ​ły się
ja ​kieś taj​ne spo ​tka ​nia. McRa ​ven spę ​dzał wpraw ​dzie więk ​szość cza ​su w Afga ​ni​sta ​nie, ale trud​‐
no by ​ło przy ​pusz ​czać, że do ​wód​ca JSOC nie zo ​rien ​tu​je się, że coś się szy ​ku​je.

Kie ​dyś pra ​co ​wał w Bia ​łym Do ​mu. Był to pierw ​szy etap je ​go po ​wro ​tu do nor​mal ​nych za ​dań
po po ​waż ​nym wy ​pad​ku. Or​ga ​nizm za ​czy ​nał się do ​pie ​ro przy ​zwy ​cza ​jać do me ​ta ​lo ​wych pły ​tek i
śrub, któ ​ry ​mi po ​łą ​czo ​no je ​go bio ​dro. W paź ​dzier​ni​ku 2001 ro ​ku ode ​brał nie ​ocze ​ki​wa ​ny te ​le ​fon
od Dway ​ne’a Do ​wnin ​ga, by ​łe ​go czte ​ro ​gwiazd​ko ​we ​go ge ​ne ​ra ​ła, któ ​ry kie ​ro ​wał Do ​wódz ​twem
Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych. Męż ​czyź ​ni po ​zna ​li się w ostat ​nim okre ​sie służ ​by Do ​wnin ​ga, przed je ​go
przej​ściem na eme ​ry ​tu​rę. Oka ​za ​ło się, że pre ​zy ​dent Bush po ​pro ​sił go o po ​wrót do pra ​cy na sta ​‐
no ​wi​sko w Bia ​łym Do ​mu, któ ​re za ​pew ​nia ​ło mu wła ​ści​wie nie ​ogra ​ni​czo ​ne moż ​li​wo ​ści w za ​kre ​‐
sie wal ​ki z ter​ro ​ry ​zmem. Miał być spe ​cjal ​nym asy ​sten ​tem zaj​mu​ją ​cym się ko ​or​dy ​na ​cją dzia ​łań
naj​róż ​niej​szych agen ​cji i służb za ​an ​ga ​żo ​wa ​nych w no ​wą woj​nę, ale za ​kres je ​go za ​dań nie był
pre ​cy ​zyj​nie okre ​ślo ​ny. Za ​nim Do ​wning ofi​cjal ​nie za ​ak ​cep​to ​wał tę pro ​po ​zy ​cję, za ​dzwo ​nił do
McRa ​ve ​na i za ​py ​tał, czy ten nie zgo ​dził ​by się po ​ma ​gać mu w tych dzia ​ła ​niach.

– No ja ​sne – od​parł ka ​pi​tan SE ​AL.
Kil ​ka ty ​go ​dni póź ​niej Do ​wning zaj ​rzał do ka ​pi​ta ​na, któ ​ry wciąż jesz ​cze nie do ​szedł do peł ​‐

nej spraw ​no ​ści. Ge ​ne ​rał je ​chał aku​rat z San Die ​go do swo ​je ​go no ​we ​go biu​ra w Nor​folk w sta ​nie
Wir​gi​nia.

– Cześć, zde ​cy ​do ​wa ​łem się na tę pra ​cę – po ​wie ​dział. – Mo ​żesz się do mnie zgło ​sić w po ​nie ​‐
dzia ​łek? – do te ​go ter​mi​nu po ​zo ​sta ​wa ​ły za ​le ​d​wie czte ​ry dni.

– Tak, my ​ślę, że tak – od​parł McRa ​ven.
Gdy po ​ja ​wił się w Bia ​łym Do ​mu na wóz ​ku in ​wa ​lidz ​kim, Do ​wning rzu​cił po pro ​stu:
– Zo ​rien ​tuj się, czym się bę ​dziesz zaj​mo ​wał.
To by ​ła nie ​zwy ​kła oka ​zja dla każ ​de ​go woj​sko ​we ​go, zwłasz ​cza ta ​kie ​go, któ ​ry przed la ​ty po ​‐

rzu​cił myśl o awan ​sie, de ​cy ​du​jąc się na czyn ​ną służ ​bę, sko ​ki spa ​do ​chro ​no ​we i nur​ko ​wa ​nie.
McRa ​ven do ​stał za ​tem dru​gą szan ​sę. Od sa ​me ​go po ​cząt ​ku by ​ło ja ​sne, że w dłuż ​szej per​spek ​ty ​‐
wie wy ​kry ​cie i li​kwi​da ​cja taj​nej or​ga ​ni​za ​cji ter​ro ​ry ​stycz ​nej bę ​dzie wy ​ma ​gać twór​czych, in ​ter​‐
dy ​scy ​pli​nar​nych umie ​jęt ​no ​ści, któ ​re od daw ​na szli​fo ​wa ​no w jed​nost ​kach spe ​cjal ​nych. Je ​śli każ ​‐
da no ​wa woj​na wy ​ma ​ga ​ła od woj​sko ​wych no ​we ​go spoj ​rze ​nia na spo ​so ​by pro ​wa ​dze ​nia walk, to
McRa ​ven był już o kil ​ka kro ​ków do przo ​du. Na ​pi​sał zresz ​tą na ten te ​mat książ ​kę Spec Ops: Ca ​se
Stu ​dies in Spe ​cial Ope ​ra ​tions War ​fa ​re: The ​ory and Prac ​ti​ce (Ope ​ra ​cje spe ​cjal ​ne. Ana ​li​za przy ​pad​ków



udzia ​łu wojsk spe ​cjal ​nych w dzia ​ła ​niach wo ​jen ​nych: teo ​ria i prak ​ty ​ka). Opra ​co ​wał w niej osiem
ak ​cji z udzia ​łem jed​no ​stek spe ​cjal ​nych – od ata ​ku Niem ​ców na twier​dzę Eban Ema ​el w 1940
ro ​ku, po izra ​el ​ski na ​jazd na En ​teb​be w Ugan ​dzie w 1976 ro ​ku. Wła ​śnie po tej ak ​cji pre ​zy ​dent
Car​ter za ​czął do ​ma ​gać się stwo ​rze ​nia po ​dob​nej jed​nost ​ki an ​ty ​ter​ro ​ry ​stycz ​nej w ar​mii ame ​ry ​‐
kań ​skiej. McRa ​ven od​wie ​dził miej​sca ak ​cji, prze ​pro ​wa ​dził wy ​wia ​dy z wie ​lo ​ma uczest ​ni​ka ​mi,
opra ​co ​wał wła ​sną fi​lo ​zo ​fię i przed​sta ​wił po ​gląd na te ​mat przy ​czyn suk ​ce ​su bądź nie ​po ​wo ​dze ​‐
nia mi​sji. Te ​raz zaś cze ​ka ​ło na nie ​go miej ​sce przy sto ​le, któ ​re po ​zwa ​la ​ło mu za ​pre ​zen ​to ​wać
wła ​sne po ​my ​sły.

Woj​sko ​wi tra ​dy ​cjo ​na ​li​ści od daw ​na pa ​trzy ​li kry ​tycz ​nie na sa ​mą ideę „ope ​ra ​cji spe ​cjal ​nych”.
Eli​tar​ne taj​ne od​dzia ​ły pro ​wa ​dzą ​ce ta ​kie ope ​ra ​cje po ​że ​ra ​ły mnó ​stwo środ​ków i wy ​ma ​ga ​ły za ​‐
an ​ga ​żo ​wa ​nia naj ​cen ​niej​szych lu​dzi, a dzia ​ła ​ły tyl ​ko w wy ​jąt ​ko ​wych sy ​tu​acjach, do ​ko ​nu​jąc nie ​‐
zwy ​kłych czy ​nów. Gdy ta ​kie mi​sje koń ​czy ​ły się po ​wo ​dze ​niem, uzna ​wa ​no to nie ​mal za cud. Tak
by ​ło w przy ​pad​ku ata ​ku na En ​teb​be, pod​czas któ ​re ​go izra ​el ​scy ko ​man ​do ​si po ​le ​cie ​li do Ugan ​dy,
po ​ko ​nu​jąc czte ​ry ty ​sią ​ce ki​lo ​me ​trów, za ​sko ​czy ​li o wie ​le licz ​niej​sze si​ły prze ​ciw ​ni​ka, ura ​to ​wa ​li
stu dwóch za ​kład​ni​ków i za ​bi​li wszyst ​kich Pa ​le ​styń ​czy ​ków, któ ​rzy po ​rwa ​li fran ​cu​ski sa ​mo ​lot
pa ​sa ​żer​ski. Gdy ak ​cja koń ​czy ​ła się fia ​skiem, jak mi​sja w Ira ​nie w 1980 ro ​ku, ko ​man ​do ​sów kry ​‐
ty ​ko ​wa ​no i uzna ​wa ​no za sza ​leń ​ców. Lu​dzie po ​dej​mu​ją ​cy się ta ​kich za ​dań mie ​li świa ​do ​mość
wiel ​kie ​go nie ​bez ​pie ​czeń ​stwa, a do ​wód​cy kła ​dli na sza ​li swo ​ją re ​pu​ta ​cję i ka ​rie ​ry. Wszel ​kie nie ​‐
po ​wo ​dze ​nia roz ​cho ​dzi​ły się sze ​ro ​kim echem po ca ​łym świe ​cie, na ​to ​miast suk ​ce ​sa ​mi (po ​za nie ​‐
licz ​ny ​mi wy ​jąt ​ka ​mi, na przy ​kład Eteb​be) nikt się nie prze ​chwa ​lał i ma ​ło kto je za ​uwa ​żał. Ta ​ka
by ​ła na ​tu​ra tej nie ​wdzięcz ​nej ro ​bo ​ty.

Klę ​ska na pu​sty ​ni w Ira ​nie do ​pro ​wa ​dzi​ła do po ​wsta ​nia JSOC, któ ​re ​go sie ​dzi​ba znaj​du​je się
w Fort Bragg w Ka ​ro ​li​nie Pół ​noc​nej. Za głów ​ną przy ​czy ​nę nie ​po ​wo ​dze ​nia uzna ​no pro ​ble ​my
zwią ​za ​ne z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem sił i środ​ków róż ​nych jed​no ​stek, któ ​re nie by ​ły przy ​zwy ​cza ​jo ​ne do
współ ​pra ​cy. W ak ​cji bra ​ły udział he ​li​kop​te ​ry flo ​ty wo ​jen ​nej, za któ ​rych ste ​ra ​mi za ​sie ​dli pi​lo ​ci
ma ​ry ​nar​ki. Mie ​li oni prze ​rzu​cić woj​sko ​wych ko ​man ​do ​sów głę ​bo ​ko na te ​ry ​to ​rium Ira ​nu, gdzie
wy ​zna ​czo ​no spo ​tka ​nie z sa ​mo ​lo ​ta ​mi, któ ​ry ​mi przy ​le ​cia ​ły za ​ło ​gi słu​żą ​ce w si​łach po ​wietrz ​nych.
Ob​słu​ga tech​nicz ​na rów ​nież pra ​co ​wa ​ła w lot ​nic​twie. Ta na ​pręd​ce ze ​bra ​na gru​pa po ​zo ​sta ​wi​ła
po so ​bie na pu​sty ​ni znisz ​czo ​ne sa ​mo ​lo ​ty i spa ​lo ​ne zwło ​ki ko ​le ​gów. Jed​na z naj​do ​tkliw ​szych po ​‐
ra ​żek w dzie ​jach ame ​ry ​kań ​skiej ar​mii nie do ​pro ​wa ​dzi​ła jed​nak do re ​zy ​gna ​cji z ta ​kich mi​sji, a
wręcz prze ​ciw ​nie – woj​ska spe ​cjal ​ne zo ​sta ​ły roz ​bu​do ​wa ​ne i stwo ​rzo ​no JSOC, któ ​re ​go za ​da ​‐
niem by ​ło sca ​le ​nie eli​tar​nych jed​no ​stek z róż ​nych sił w spraw ​nie dzia ​ła ​ją ​cy or​ga ​nizm bo ​jo ​wy i
wy ​po ​sa ​że ​nie ich w po ​jaz ​dy i broń nie ​zbęd​ną do pro ​wa ​dze ​nia nie ​ty ​po ​wych dzia ​łań na nie ​wiel ​‐
ką ska ​lę. W ra ​mach JSOC po ​łą ​czo ​no woj​sko ​we Del ​ta For​ce, 75. Pułk Ran ​ger​sów, 24th Spe ​cial Ta ​‐
ci​tic Sqa ​dron (Spe ​cjal ​ną Eska ​drę Lot ​nic​twa Tak ​tycz ​ne ​go, czy ​li jed​nost ​kę kon ​tro ​le ​rów wspar​cia
lot ​ni​cze ​go) oraz jed​nost ​ki Na ​vy SE ​AL. Od cza ​sów nie ​uda ​ne ​go prze ​rzu​tu żoł ​nie ​rzy w Fort
Camp​bell i mi​sji irań ​skiej w sta ​nie Ken ​tuc​ky sta ​cjo ​no ​wał 160. Pułk Lot ​ni​czych Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​‐
nych (Ni​ght Stal ​kers). W tym miej ​scu pro ​jek ​to ​wa ​no i te ​sto ​wa ​no no ​wo ​cze ​sne śmi​głow ​ce, szko ​‐
lo ​no też naj​lep​szych woj​sko ​wych pi​lo ​tów he ​li​kop​te ​rów, prze ​ka ​zu​jąc umie ​jęt ​no ​ści po ​trzeb​ne
wła ​śnie w ope ​ra ​cjach spe ​cjal ​nych.

Roz ​pra ​wa McRa ​ve ​na, któ ​ra we ​szła do pro ​gra ​mu stu​diów w Na ​val Post ​gra ​du​ate Scho ​ol, wy ​‐
zna ​czy ​ła za ​sad​ni​czą fi​lo ​zo ​fię jed​no ​stek spe ​cjal ​nych. Opie ​ra ​ła się ona na prze ​ko ​na ​niu, że nie ​‐



wiel ​ki zna ​ko ​mi​cie wy ​szko ​lo ​ny od​dział mo ​że za ​dać de ​cy ​du​ją ​cy cios znacz ​nie licz ​niej​sze ​mu i le ​‐
piej przy ​go ​to ​wa ​ne ​mu do wal ​ki prze ​ciw ​ni​ko ​wi. De ​fi​nio ​wał ta ​ką mi​sję ja ​ko „pro ​wa ​dzo ​ną przez
si​ły spe ​cjal ​nie wy ​szko ​lo ​ne, wy ​po ​sa ​żo ​ne i wspie ​ra ​ne w osią ​ga ​niu ce ​lu po ​le ​ga ​ją ​ce ​go na znisz ​cze ​‐
niu obiek ​tu, eli​mi​na ​cji prze ​ciw ​ni​ka bądź od​bi​ciu za ​kład​ni​ków”. Szcze ​gó ​ło ​wa ana ​li​za naj​waż ​‐
niej​szych czyn ​ni​ków de ​cy ​du​ją ​cych o suk ​ce ​sie ak ​cji spro ​wa ​dza ​ła się w grun ​cie rze ​czy do „pro ​ste ​‐
go pla ​nu, sta ​ran ​nie opra ​co ​wa ​ne ​go, wie ​lo ​krot ​nie prze ​ćwi​czo ​ne ​go w re ​ali​stycz ​nych wa ​run ​kach i
prze ​pro ​wa ​dzo ​ne ​go przy za ​cho ​wa ​niu ele ​men ​tu za ​sko ​cze ​nia – szyb​ko i ce ​lo ​wo”.

Dwie wiel ​kie woj​ny pro ​wa ​dzo ​ne przez pre ​zy ​den ​ta Bu​sha wy ​ma ​ga ​ły za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia se ​tek
ty ​się ​cy żoł ​nie ​rzy z kon ​wen ​cjo ​nal ​nych wojsk, co stop​nio ​wo umoc​ni​ło we wszyst ​kich prze ​ko ​na ​‐
nie, że naj​lep​szym na ​rzę ​dziem wal ​ki z Al-Ka ​idą bę ​dą jed​nost ​ki spe ​cjal ​ne. Ogrom ​ny wy ​si​łek i
po ​my ​sło ​wość, któ ​rych wy ​ma ​ga ​ło wy ​tro ​pie ​nie i na ​mie ​rze ​nie ce ​lu, za ​le ​ża ​ły od umie ​jęt ​no ​ści lu​dzi
zdol ​nych do wcie ​le ​nia w ży ​cie trze ​cie ​go F ze skró ​tu F3E ​AD (fi​nish – wy ​koń ​czyć). Mo ​del roz ​wi​‐
nię ​ty w roz ​pra ​wie McRa ​ve ​na do ​ty ​czył przede wszyst ​kim ata ​ków na do ​brze umoc​nio ​ne po ​zy ​cje
licz ​niej​sze ​go wro ​ga, jed​nak za ​sa ​dy bły ​ska ​wicz ​ne ​go ude ​rze ​nia (pro ​ste, taj​ne, do ​brze prze ​ćwi​‐
czo ​ne, prze ​pro ​wa ​dzo ​ne z za ​sko ​cze ​nia, szyb​ko i ce ​lo ​wo) oka ​za ​ły się nie ​zwy ​kle sku​tecz ​ne w
wal ​ce z prze ​ciw ​ni​kiem ukry ​tym wśród lud​no ​ści cy ​wil ​nej. Wy ​ni​ka ​ło to w znacz ​nej czę ​ści z te ​go,
że ude ​rze ​nie w do ​kład​nie na ​mie ​rzo ​ny cel, w prze ​ci​wień ​stwie do ata ​ków z po ​wie ​trza lub bez ​‐
po ​śred​nich ak ​cji w wy ​ko ​na ​niu sił kon ​wen ​cjo ​nal ​nych, nie wią ​za ​ło się z za ​bi​ja ​niem czy ra ​nie ​‐
niem przy ​pad​ko ​wych lu​dzi. Ta ​kie roz ​wią ​za ​nie umoż ​li​wia ​ło też zbie ​ra ​nie na miej ​scu da ​nych
wy ​wia ​dow ​czych, któ ​re by ​ły nie ​zbęd​ne dla roz ​bu​do ​wa ​nej „ma ​szy ​ny do na ​mie ​rza ​nia”. McRa ​ven
mógł do ​sko ​na ​lić swo ​ją stra ​te ​gię i wpro ​wa ​dzać w ży ​cie swo ​ją teo ​rię przez ca ​łe na ​stęp​ne dzie ​się ​‐
cio ​le ​cie, tym ​cza ​sem na ​stą ​pi​ło to w tem ​pie, o ja ​kim ni​g​dy wcze ​śniej na ​wet nie ma ​rzył.

Dwa la ​ta spę ​dzo ​ne w Wa ​szyng​to ​nie przed po ​wro ​tem na sta ​no ​wi​sko do ​wód​cy w od​dzia ​le
bo ​jo ​wym po ​zwo ​li​ły mu do ​koń ​czyć nie ​zbęd​ną re ​ha ​bi​li​ta ​cję fi​zycz ​ną i roz ​wi​nąć ka ​rie ​rę na wy ​so ​‐
kim szcze ​blu, któ ​ra otwie ​ra ​ła mu dro ​gę awan ​su na wyż ​sze stop​nie ofi​cer​skie. Daw ​niej McRa ​‐
ven nie ​spe ​cjal ​nie sta ​rał się o awans w hie ​rar​chii woj ​sko ​wej – przed wy ​pad​kiem uwa ​żał się za
ostat ​nie ​go żoł ​nie ​rza ma ​ry ​nar​ki, któ ​ry miał ​by kie ​dy ​kol ​wiek zo ​stać ad​mi​ra ​łem. Mi​nę ​ło jed​nak
kil ​ka lat, a on znów mógł cho ​dzić o wła ​snych si​łach i słu​żył w Ira ​ku ja ​ko za ​stęp​ca do ​wód​cy
JSOC, gen. McChry ​sta ​la. Miał też oka ​zję po ​dzi​wiać wpro ​wa ​dzo ​ne przez sie ​bie roz ​wią ​za ​nia, po ​‐
le ​ga ​ją ​ce na po ​łą ​cze ​niu bły ​ska ​wicz ​nie prze ​ka ​zy ​wa ​nych da ​nych wy ​wia ​dow ​czych z dzia ​ła ​nia ​mi
strzel ​ców. Od cza ​su do cza ​su to ​wa ​rzy ​szył swo ​im żoł ​nie ​rzom w noc​nych ak ​cjach, pod​czas któ ​‐
rych pod​jeż ​dża ​no lub pod​cho ​dzo ​no do sa ​me ​go ce ​lu. Te ​raz już nie mu​siał ska ​kać z sa ​mo ​lo ​tów,
spusz ​czać się na li​nie z he ​li​kop​te ​rów ani ma ​sze ​ro ​wać ki​lo ​me ​tra ​mi w peł ​nym ekwi​pun ​ku. Pod​‐
czas tych lat, naj ​pierw pod do ​wódz ​twem McChry ​sta ​la, a po ​tem na cze ​le JSOC, ad​mi​rał przy ​‐
czy ​nił się do udo ​sko ​na ​le ​nia te ​go sys​te ​mu i prze ​kształ ​ce ​nia go w naj​do ​sko ​nal ​sze na ​rzę ​dzie pro ​‐
wa ​dze ​nia woj ​ny, ja ​kim dys​po ​no ​wa ​ła Ame ​ry ​ka. Sa ​mo JSOC po ​więk ​szy ​ło dwu​krot ​nie swo ​je roz ​‐
mia ​ry, li​cząc w koń ​cu nie ​mal czte ​ry ty ​sią ​ce żoł ​nie ​rzy – za ​rów ​no męż ​czyzn, jak i ko ​biet. W ten
spo ​sób sta ​ło się pią ​tym ro ​dza ​jem sił zbroj​nych, swo ​istą ar​mią w ar​mii. Mia ​ło cha ​rak ​ter glo ​bal ​‐
ny, pro ​wa ​dzi​ło taj​ne ope ​ra ​cje w kil ​ku​na ​stu kra ​jach i zo ​sta ​ło wy ​łą ​czo ​ne spod ści​słe ​go nad​zo ​ru
Wa ​szyng​to ​nu, któ ​ry nie kon ​tro ​lo ​wał już każ ​dej ak ​cji w naj ​drob​niej​szych szcze ​gó ​łach. Ko ​niecz ​‐
ność szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia oka ​za ​ła się waż ​niej​sza, więc do ​wód​cy po ​kro ​ju McChry ​sta ​la czy
McRa ​ve ​na otrzy ​ma ​li pra ​wo pro ​wa ​dze ​nia ru​ty ​no ​wych dzia ​łań bez oglą ​da ​nia się na zgo ​dę osób



waż ​niej​szych od nich.
W pierw ​szej de ​ka ​dzie bie ​żą ​ce ​go stu​le ​cia McRa ​ven i je ​go lu​dzie prze ​pro ​wa ​dzi​li wię ​cej dzia ​‐

łań w ra ​mach ope ​ra ​cji spe ​cjal ​nych niż ja ​ki​kol ​wiek te ​go ty ​pu od​dział w hi​sto ​rii. Do ​wód​ca sza ​co ​‐
wał, że za ​nim we ​zwa ​no go w stycz ​niu 2011 ro ​ku do Lan ​gley, by przed​sta ​wił ofi​cjal ​ny ra ​port na
te ​mat od​kry ​cia z Ab​bot ​ta ​ba ​du, uczest ​ni​czył oso ​bi​ście (kie ​ru​jąc ze szta ​bu lub na miej​scu) w ty ​sią ​‐
cach ta ​kich ak ​cji.

Na po ​cząt ​ku 2011 ro ​ku CIA mia ​ła na po ​lu wal ​ki z ter​ro ​ry ​zmem swo ​je wła ​sne nie ​wiel ​kie ar​mie.
Po 11 wrze ​śnia Ame ​ry ​ka szyb​ko po ​rzu​ci​ła wszel ​kie skru​pu​ły zwią ​za ​ne ze szpie ​go ​stwem i taj​ny ​‐
mi ak ​cja ​mi. W cza ​sie wo ​jen w Ira ​ku i Afga ​ni​sta ​nie agen ​ci, re ​kru​tu​ją ​cy się w więk ​szo ​ści z gro ​na
by ​łych woj ​sko ​wych, co ​raz bli​żej współ ​pra ​co ​wa ​li z JSOC. W grud​niu Pa ​net ​ta i Mo ​rell wró ​ci​li ze
spo ​tka ​nia w Bia ​łym Do ​mu, pod​czas któ ​re ​go Oba ​ma po ​le ​cił im prze ​my ​śle ​nie spo ​so ​bu wkro ​cze ​‐
nia do ak ​cji – pierw ​szy ​mi jed​nost ​ka ​mi, któ ​re przy ​szły im do gło ​wy, by ​ły ich wła ​sne od​dzia ​ły.

Po ​cząt ​ko ​wo roz ​wa ​ża ​no dwie opcje: zbom ​bar​do ​wa ​nie po ​sia ​dło ​ści lub wy ​sła ​nie jed​nost ​ki spe ​‐
cjal ​nej. Dru​gie roz ​wią ​za ​nie by ​ło ​by oczy ​wi​ście o wie ​le bar​dziej skom ​pli​ko ​wa ​ne. Wy ​ma ​ga ​ło ​by
pla ​no ​wa ​nia, prze ​ćwi​cze ​nia i wy ​ko ​rzy ​sta ​nia naj​róż ​niej​szych szcze ​gól ​nych umie ​jęt ​no ​ści, za ​tem
roz ​są ​dek pod​po ​wia ​dał, że ​by pra ​co ​wać nad nim wy ​łącz ​nie w ob​rę ​bie agen ​cji. Do ​dat ​ko ​wym atu​‐
tem by ​ło za ​cho ​wa ​nie ta ​jem ​ni​cy, któ ​rej nie ujaw ​nia ​no ni​ko ​mu od czte ​rech mie ​się ​cy. Oso ​by spo ​‐
za CIA, któ ​re wie ​dzia ​ły o po ​sia ​dło ​ści al ​bo mia ​ły się o niej do ​wie ​dzieć, moż ​na by ​ło po ​li​czyć na
pal ​cach dwóch rąk. Na ​le ​żał do nich oczy ​wi​ście pre ​zy ​dent i kil ​ku naj​wyż ​szych urzęd​ni​ków zaj​‐
mu​ją ​cych się po ​li​ty ​ką za ​gra ​nicz ​ną, w tym Bren ​nan i Do ​ni​lon. O od​kry ​ciu zo ​stał też po ​in ​for​‐
mo ​wa ​ny Ja ​mes Clap​per, dy ​rek ​tor Na ​ro ​do ​we ​go Za ​rzą ​du Wy ​wia ​du. W De ​par​ta ​men ​cie Obro ​ny
wie ​dzia ​ło o nim czte ​rech lu​dzi – se ​kre ​tarz sta ​nu Ro ​bert Ga ​tes, prze ​wod​ni​czą ​cy Ko ​le ​gium Po ​łą ​‐
czo ​nych Sze ​fów Szta ​bów Mi​cha ​el Mul ​len, wi​ce ​prze ​wod​ni​czą ​cy gen. Ja ​mes „Hoss” Car​tw ​ri​ght i
pod​se ​kre ​tarz obro ​ny ds. wy ​wia ​du Mi​cha ​el Vic​kers.

Jed​nost ​ki CIA sie ​dzia ​ły jak na szpil ​kach i aż pa ​li​ły się do jak naj​szyb​sze ​go pod​ję ​cia sa ​mo ​‐
dziel ​nych dzia ​łań, jed​nak Pa ​net ​ta i Mo ​rell wie ​dzie ​li, że ma ​ją czas. Pre ​zy ​dent na ​ka ​zał im wy ​tę ​‐
żyć si​ły w ce ​lu iden ​ty ​fi​ka ​cji ta ​jem ​ni​cze ​go męż ​czy ​zny. Przed pod​ję ​ciem de ​cy ​zji o uży ​ciu wła ​‐
snych jed​no ​stek chcie ​li skon ​sul ​to ​wać plan dzia ​łań z McRa ​ve ​nem.

Przed roz ​mo ​wą do ​wód​ca JSOC wie ​dział tyl ​ko ty ​le, że CIA ma ja ​kiś no ​wy ślad w spra ​wie bin
La ​de ​na. Ta ​kie po ​gło ​ski po ​ja ​wia ​ły się już w po ​przed​nich la ​tach i za każ ​dym ra ​zem trop oka ​zy ​wał
się błęd​ny. Na po ​cząt ​ku woj ​ny w Afga ​ni​sta ​nie lu​dzie McRa ​ve ​na stra ​ci​li mnó ​stwo cza ​su na ści​‐
ga ​niu du​cha bin La ​de ​na. Tym ra ​zem po ​wie ​dzia ​no mu, że ślad jest bar​dziej obie ​cu​ją ​cy niż więk ​‐
szość po ​przed​nich, ale McRa ​ven nie za ​wra ​cał so ​bie tym spe ​cjal ​nie gło ​wy, pó ​ki nie we ​zwa ​no go
do Lan ​gley. Ta ​ka sy ​tu​acja nie zda ​rzy ​ła się w przy ​pad​ku żad​ne ​go z po ​przed​nich tro ​pów. Przy
sto ​le kon ​fe ​ren ​cyj​nym w ga ​bi​ne ​cie za ​stęp​cy dy ​rek ​to ​ra za ​siadł McRa ​ven, je ​den z je ​go naj​waż ​‐
niej​szych do ​rad​ców, a tak ​że Pa ​net ​ta, Mo ​rell oraz sze ​fo ​wie jed​no ​stek ude ​rze ​nio ​wych CIA.
McRa ​ve ​no ​wi po ​ka ​za ​no zdję ​cia re ​zy ​den ​cji. Oka ​za ​ło się, że nikt nie miał żad​nej moż ​li​wo ​ści zaj ​‐
rze ​nia do środ​ka. Wszyst ​ko po ​zo ​sta ​wa ​ło w sfe ​rze przy ​pusz ​czeń. Mo ​rell wy ​raź ​nie za ​zna ​czył, że
nie ma ​ją żad​nej pew ​no ​ści co do te ​go, że na ​praw ​dę prze ​by ​wa tam bin La ​den, i nie wia ​do ​mo
też, ja ​ką de ​cy ​zję po ​dej​mie pre ​zy ​dent, o ile w ogó ​le po ​sta ​no ​wi dzia ​łać w tej spra ​wie. Po przed​‐
sta ​wie ​niu wszyst ​kich za ​strze ​żeń przy ​szła jed​nak po ​ra na dys​ku​sję w kwe ​stii tak ​ty ​ki. Je ​śli mie ​‐



li​by ​śmy ude ​rzyć w ten cel, jak moż ​na by to zro ​bić?
Agen ​ci CIA mie ​li w tej kwe ​stii prze ​wa ​gę. Na ​szki​co ​wa ​li pięć róż ​nych sce ​na ​riu​szy. McRa ​ven

na pierw ​szy rzut oka wie ​dział, że w grun ​cie rze ​czy w grę wcho ​dzi tyl ​ko jed​no roz ​wią ​za ​nie. Na ​‐
tych​miast od​rzu​cił moż ​li​wość bom ​bar​do ​wa ​nia. Do ​ce ​niał pro ​sto ​tę środ​ków i brak więk ​sze ​go ry ​‐
zy ​ka ze stro ​ny ame ​ry ​kań ​skiej, ale woj​sko ​we do ​świad​cze ​nie po ​zwo ​li​ło mu na prze ​pro ​wa ​dze ​nie
szyb​kich ob​li​czeń, z któ ​rych wy ​ni​ka ​ło jed​no – znisz ​cze ​nie ta ​kiej po ​sia ​dło ​ści i za ​bi​cie bin La ​de ​na
(o ile się tam znaj​do ​wał) wy ​ma ​ga ​ło ​by uży ​cia po ​nad dwu​dzie ​stu dwóch ton amu​ni​cji. Trze ​ba też
by ​ło roz ​wa ​żyć ist ​nie ​nie tu​ne ​li czy pod​ziem ​ne ​go bun ​kra, na przy ​kład ta ​kie ​go, w ja ​kim krył się
Sad​dam Hu​sajn. Wy ​buch o ta ​kiej si​le spo ​wo ​do ​wał ​by śmierć wszyst ​kich lu​dzi na te ​re ​nie po ​sia ​‐
dło ​ści i wią ​zał ​by się z nie ​unik ​nio ​ny ​mi ofia ​ra ​mi w naj​bliż ​szej oko ​li​cy.

Na ​ziem ​na ak ​cja sił spe ​cjal ​nych nie nio ​sła z so ​bą zbyt wie ​lu pro ​ble ​mów – do ​świad​cze ​ni lu​‐
dzie McRa ​ve ​na od lat pro ​wa ​dzi​li noc​ne ude ​rze ​nia na róż ​ne bu​dyn ​ki, a licz ​ba ta ​kich ata ​ków do ​‐
cho ​dzi​ła do kil ​ku​na ​stu w cią ​gu jed​nej no ​cy. Układ i lo ​ka ​li​za ​cja po ​sia ​dło ​ści od ra ​zu pod​po ​wia ​da ​ły
mu je ​dy ​ną dro ​gę ata ​ku – na ​le ​ża ​ło użyć nie ​wiel ​kiej jed​nost ​ki, któ ​ra prze ​pro ​wa ​dzi de ​sant z he ​li​‐
kop​te ​ra.

McRa ​ven nie po ​dej​mo ​wał dys​ku​sji, gdy do ​wód​cy jed​no ​stek CIA przed​sta ​wia ​li opra ​co ​wa ​ne
przez sie ​bie opcje. Kie ​dy przy ​szła ko ​lej na je ​go uwa ​gi, po ​gra ​tu​lo ​wał Pa ​net ​cie i Mo ​rel ​lo ​wi opra ​‐
co ​wa ​nia tak wy ​raź ​ne ​go tro ​pu i po ​ka ​zał, w ja ​ki spo ​sób po ​de ​szło ​by do te ​go JSOC. Od​dział mu​‐
siał ​by być na ty ​le licz ​ny, by za ​bez ​pie ​czyć re ​zy ​den ​cję po wej ​ściu na jej te ​ren. Naj​więk ​sza trud​‐
ność wią ​za ​ła się z lo ​ka ​li​za ​cją po ​sia ​dło ​ści. Abot ​ta ​bad le ​żał w stre ​fie „wy ​łą ​czo ​nej”, w od​le ​gło ​ści
dwu​stu czter​dzie ​stu ki​lo ​me ​trów od te ​re ​nów kon ​tro ​lo ​wa ​nych przez si​ły NA ​TO, więc naj​po ​waż ​‐
niej​szy pro ​blem sta ​no ​wił prze ​rzut od​dzia ​łu do ce ​lu oraz bez ​piecz ​ne wy ​co ​fa ​nie bez wy ​mia ​ny
ognia z Pa ​ki​stań ​czy ​ka ​mi. By ​ło to – jak zwykł ma ​wiać ad​mi​rał – „ry ​zy ​kanc​kie, ale wy ​ko ​nal ​ne”.
W ten spo ​sób ak ​cja wcho ​dzi​ła na wyż ​szy po ​ziom skom ​pli​ko ​wa ​nia, trze ​ba więc by ​ło li​czyć się z
tym, że zwięk ​sza się licz ​ba czyn ​ni​ków, któ ​re mo ​gą za ​wieść i do ​pro ​wa ​dzić do nie ​po ​wo ​dze ​nia.
Po ​mi​ja ​jąc te pro ​ble ​my, na ​tar​cie na po ​sia ​dłość i za ​bu​do ​wa ​nia by ​ło dzie ​cin ​nie pro ​ste. Tak ​ty ​ka
opra ​co ​wa ​na przez jed​nost ​ki McRa ​ve ​na by ​ła efek ​tem wie ​lo ​let ​nich prób i błę ​dów, ak ​cji za ​koń ​‐
czo ​nych suk ​ce ​sa ​mi i po ​raż ​ka ​mi. Roz ​wój i do ​sko ​na ​le ​nie tych sił wy ​ma ​ga ​ło śmier​ci nie ​jed​ne ​go
wspa ​nia ​łe ​go żoł ​nie ​rza. McRa ​ven po ​ka ​zał lu​dziom z CIA, jak po ​stą ​pił ​by w tym przy ​pad​ku je ​go
ze ​spół i dla ​cze ​go wy ​brał ​by ta ​kie roz ​wią ​za ​nie. Za ​pro ​po ​no ​wał na ​wet czło ​wie ​ka, któ ​ry był ​by ide ​‐
al ​nym kan ​dy ​da ​tem do po ​kie ​ro ​wa ​nia tą ak ​cją – do ​wód​cę Ze ​spo ​łu Szó ​ste ​go SE ​AL, któ ​ry miał
sta ​tus le ​gen ​dy. Stał on na cze ​le mi​sji, pod​czas któ ​rej w 2009 ro ​ku za ​bi​to trzech so ​ma ​lij​skich pi​‐
ra ​tów i ura ​to ​wa ​no ka ​pi​ta ​na ame ​ry ​kań ​skie ​go frach​tow ​ca. McRa ​ven wy ​ja ​śnił, że naj​cen ​niej​‐
szym wkła ​dem je ​go ze ​spo ​łu by ​ło ​by do ​świad​cze ​nie. Nie ​za ​leż ​nie od te ​go, jak sta ​ran ​nie za ​pla ​no ​‐
wa ​no ope ​ra ​cję w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, wie ​lo ​let ​nie do ​świad​cze ​nie uświa ​do ​mi​ło mu, że za ​wsze coś
mo ​że pójść nie tak. Wła ​ści​wie to za ​wsze coś szło nie tak. W ta ​kiej sy ​tu​acji trze ​ba mieć pod rę ​ką
lu​dzi, któ ​rzy my ​ślą pod​czas dzia ​ła ​nia i po ​tra ​fią po ​dej​mo ​wać wła ​ści​we de ​cy ​zje, bę ​dąc w stre ​sie,
lu​dzi, któ ​rzy zna ​leź ​li się w sy ​tu​acji kom ​plet ​nie bez ​na ​dziej​nej, ale prze ​ży ​li. Nie by ​ło na świe ​cie
żad​nych jed​no ​stek, któ ​re mo ​gły ​by pod tym wzglę ​dem kon ​ku​ro ​wać z JSOC. Od​dział SE ​AL, o
któ ​rym my ​ślał McRa ​ven, wró ​cił wła ​śnie do Sta ​nów i mógł od ra ​zu przy ​stą ​pić do przy ​go ​to ​wań
do mi​sji.

Te sło ​wa wy ​war​ły du​że wra ​że ​nie na Mo ​rel ​lu i Pa ​net ​t ​cie. Ich lu​dzie zna ​li się na swo ​jej pra ​cy,



ale żoł ​nie ​rze McRa ​ve ​na by ​li naj​lep​szy ​mi pro ​fe ​sjo ​na ​li​sta ​mi w swo ​jej dzie ​dzi​nie.
– Je ​śli pre ​zy ​dent po ​dej​mie de ​cy ​zję o prze ​pro ​wa ​dze ​niu ak ​cji na zie ​mi – po ​wie ​dział Pa ​net ​ta

do Mo ​rel ​la – to naj​le ​piej zro ​bią to lu​dzie z JSOC.

Pa ​net ​ta na ​ci​skał na CIA, by opra ​co ​wa ​ła ja ​kieś po ​my ​sło ​we spo ​so ​by na uzy ​ska ​nie lep​sze ​go wglą ​‐
du do wnę ​trza po ​sia ​dło ​ści, jed​nak bez więk ​sze ​go po ​wo ​dze ​nia. Lu​dzie z agen ​cji stra ​ci​li mnó ​stwo
cza ​su, szu​ka ​jąc ja ​kiejś moż ​li​wo ​ści zaj​rze ​nia do środ​ka. Każ ​dy, na ​wet naj​bar​dziej nie ​praw ​do ​po ​‐
dob​ny po ​mysł, pod​da ​wa ​no pod po ​waż ​ną dys​ku​sję, za ​nim go od​rzu​co ​no. Czy był ja ​kiś spo ​sób na
skło ​nie ​nie miesz ​kań ​ców do opusz ​cze ​nia po ​sia ​dło ​ści? Po ​żar? Bom ​ba za ​pa ​cho ​wa? Na ​głe we ​zwa ​‐
nie na mo ​dli​twę? Pa ​net ​ta miał li​stę po ​my ​słów, na któ ​rej umiesz ​czał każ ​dą pro ​po ​zy ​cję. Po ​zo ​‐
sta ​wa ​ła ona w ze ​sta ​wie ​niu, do ​pó ​ki jej nie wy ​pró ​bo ​wa ​no al ​bo nie prze ​dys​ku​to ​wa ​no.

Czy był ja ​kiś spo ​sób, że ​by umie ​ścić ka ​me ​rę bli​żej re ​zy ​den ​cji, na przy ​kład na drze ​wie, że ​by
zaj​rzeć za mu​ry? A mo ​że usy ​tu​ować ją da ​lej i wy ​żej, wy ​po ​sa ​ża ​jąc za to w lep​szą opty ​kę? A mo ​‐
że uda ​ło ​by się wy ​ko ​rzy ​stać ka ​na ​li​za ​cję do wpro ​wa ​dze ​nia do do ​mu pod​słu​chu lub ka ​me ​ry? Na
te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści ro ​sło drze ​wo. Czy moż ​na by umie ​ścić na nim ma ​łą ka ​me ​rę lub urzą ​dze ​nie
pod​słu​cho ​we? Nie ​któ ​re z tych po ​my ​słów zo ​sta ​ły prze ​te ​sto ​wa ​ne, ale oka ​za ​ły się bez ​u​ży ​tecz ​ne.
Drze ​wo ścię ​to, za ​nim kto ​kol ​wiek opra ​co ​wał spo ​sób do ​tar​cia do nie ​go. By ​ło to dziw ​ne, bo wy ​‐
glą ​da ​ło tak, jak ​by we ​wnątrz po ​sia ​dło ​ści znaj​do ​wał się ktoś, kto wi​dział li​stę opra ​co ​wa ​ną przez
dy ​rek ​to ​ra CIA. Ko ​lej​ne po ​my ​sły za ​rzu​ca ​no lub uzna ​wa ​no za nie ​wy ​ko ​nal ​ne. Przez ca ​ły czas
sta ​ra ​no się za ​cho ​wy ​wać ostroż ​ność, by nie zdra ​dzić pla ​nów dzia ​ła ​nia. Wy ​star​czy ​ło nie ​wie ​le, by
spło ​szyć miesz ​kań ​ców. Gdy ​by po ​wzię ​li ja ​kie ​kol ​wiek po ​dej​rze ​nie, że są ob​ser​wo ​wa ​ni, wszyst ​ko
spa ​li​ło ​by na pa ​new ​ce. Mo ​rell żył w oba ​wie, że któ ​re ​goś pięk ​ne ​go ran ​ka obu​dzi się i usły ​szy
wia ​do ​mość o na ​głej noc​nej ewa ​ku​acji ca ​łej po ​sia ​dło ​ści.

Ob​ser​wa ​cja wy ​ka ​za ​ła, że człon ​ko ​wie ukry ​wa ​ją ​cej się ro ​dzi​ny wy ​cho ​dzi​li po ​za mu​ry tyl ​ko w
jed​nym przy ​pad​ku – gdy trze ​ba by ​ło za ​pro ​wa ​dzić dzie ​ci do le ​ka ​rza. CIA wpa ​dło na po ​mysł
otwar​cia w dziel ​ni​cy ośrod​ka dla dzie ​ci, ofe ​ru​ją ​ce ​go bez ​płat ​ne szcze ​pie ​nia prze ​ciw ​ko żół ​tacz ​ce
ty ​pu B. Mo ​że w ten spo ​sób uda ​ło ​by się zwa ​bić któ ​reś z ukry ​wa ​ją ​cych się dzie ​ci? Ame ​ry ​ka ​nie
zna ​leź ​li pa ​ki​stań ​skie ​go le ​ka ​rza, Sha ​ki​la Afri​die ​go, któ ​re ​go ży ​cio ​wą mi​sją by ​ło za ​kła ​da ​nie ta ​kich
ośrod​ków na te ​re ​nie ca ​łe ​go kra ​ju. Miał cho ​dzić od do ​mu do do ​mu, in ​for​mu​jąc miesz ​kań ​ców o
tym przed​się ​wzię ​ciu i na ​ma ​wia ​jąc ich do przy ​pro ​wa ​dze ​nia dzie ​ci na szcze ​pie ​nie. Agen ​ci zgło ​si​li
się do Afri​die ​go i za ​pro ​po ​no ​wa ​li znacz ​ną su​mę (rów ​no ​war​tość kil ​ku​set ty ​się ​cy do ​la ​rów), któ ​ra
po ​zwo ​li​ła ​by na pro ​wa ​dze ​nie je ​go pro ​gra ​mu przez pe ​wien czas. W za ​mian miał zro ​bić jed​no –
zwra ​cać zu​ży ​te igły. Ame ​ry ​ka ​nie ni​g​dy nie po ​wie ​dzie ​li mu, do cze ​go są im po ​trzeb​ne, a cho ​dzi​‐
ło oczy ​wi​ście o ze ​bra ​nie i za ​na ​li​zo ​wa ​nie DNA. CIA dys​po ​no ​wa ​ła prób​ka ​mi DNA bli​skich krew ​‐
nych bin La ​de ​na. Gdy ​by oka ​za ​ło się, że ma ​te ​riał ge ​ne ​tycz ​ny któ ​re ​goś z ukry ​wa ​ją ​cych się dzie ​ci
jest do nich zbli​żo ​ny, by ​ło ​by du​że praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że Szejk jest oj ​cem te ​go dziec​ka. Ośro ​‐
dek miał ist ​nieć na ​praw ​dę, a szcze ​pie ​nia by ​ły cał ​ko ​wi​cie zgod​ne z pra ​wem. Dzie ​ci z Ab​bot ​ta ​‐
ba ​du sko ​rzy ​sta ​ły ​by na tej dzia ​łal ​no ​ści, a CIA po ​twier​dzi​ła ​by swo ​je po ​dej​rze ​nia. Agen ​ci nie
ukry ​wa ​li przed Afri​dim, kim są, i po ​in ​for​mo ​wa ​li go o tym, że pro ​gram jest fi​nan ​so ​wa ​ny przez
CIA.

Ko ​lej​ne mie ​sią ​ce upły ​nę ​ły na opra ​co ​wy ​wa ​niu pla ​nów dzia ​ła ​nia w Lan ​gley i Bia ​łym Do ​mu
oraz za ​kła ​da ​niu ośrod​ka przez Afri​die ​go. Le ​karz cho ​dził od do ​mu do do ​mu i za ​pra ​szał ro ​dzi​ców



na szcze ​pie ​nia. Pod​da ​ło się im wie ​le dzie ​ci, jed​nak bra ​my wiel ​kiej po ​sia ​dło ​ści w Bi​lal Town po ​‐
zo ​sta ​ły przed nim za ​mknię ​te.

Dok ​tor pu​kał do nich na próż ​no.

Przez ca ​ły lu​ty pla ​no ​wa ​no ewen ​tu​al ​ny na ​lot lub dzia ​ła ​nia lą ​do ​we zwią ​za ​ne z ata ​kiem na po ​‐
sia ​dłość. Pa ​net ​ta wciąż na ​ci​skał, ale CIA nie po ​czy ​ni​ła żad​nych po ​stę ​pów w kwe ​stii usta ​le ​nia
toż ​sa ​mo ​ści Pa ​ce ​ra. Je ​den z lu​dzi McRa ​ve ​na przy ​go ​to ​wy ​wał szcze ​gó ​ło ​we pla ​ny, pra ​cu​jąc w nie ​‐
ozna ​ko ​wa ​nym po ​miesz ​cze ​niu na par​te ​rze dru​kar​ni CIA. W tym sa ​mym cza ​sie lot ​nic​two szy ​‐
ko ​wa ​ło plan ak ​cji z udzia ​łem B-2, pod​czas któ ​rej po ​sia ​dłość zo ​sta ​ła ​by star​ta z po ​wierzch​ni zie ​‐
mi w wy ​ni​ku jed​ne ​go bły ​ska ​wicz ​ne ​go ude ​rze ​nia. Wszyst ​kie te przed​się ​wzię ​cia wy ​ma ​ga ​ły po ​‐
sze ​rze ​nia krę ​gu wta ​jem ​ni​czo ​nych. Pod​se ​kre ​tarz obro ​ny ds. po ​li​ty ​ki bez ​pie ​czeń ​stwa Mi​chèle
Flo ​ur​noy, po ​in ​for​mo ​wa ​na o spra ​wie przez swo ​je ​go sze ​fa Mi​ke’a Vic​ker​sa, roz ​po ​czę ​ła ści​słą
współ ​pra ​cę z ge ​ne ​ra ​łem Car​tw ​ri​gh​tem. Róż ​ni wy ​słan ​ni​cy spo ​ty ​ka ​li się te ​raz co ty ​dzień, za ​‐
zwy ​czaj w Bia ​łym Do ​mu, ale cza ​sem tak ​że w CIA, uzy ​sku​jąc in ​for​ma ​cje na te ​mat naj​now ​‐
szych dzia ​łań wy ​wia ​dow ​czych i oma ​wia ​jąc każ ​dą moż ​li​wą wer​sję ak ​cji. W spo ​tka ​niach „wy ​słan ​‐
ni​ków” za ​zwy ​czaj uczest ​ni​czy ​li Car​tw ​ri​ght, Mo ​rell, Vic​kers, Ro ​bert Ca ​dil ​lo, za ​stęp​ca dy ​rek ​to ​ra
Na ​ro ​do ​we ​go Za ​rzą ​du Wy ​wia ​du, a cza ​sem tak ​że John Bren ​nan i za ​stęp​ca do ​rad​cy ds. bez ​pie ​‐
czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go De ​nis McDo ​no ​ugh. Pod ko ​niec mie ​sią ​ca McRa ​ven wziął udział w kil ​ku
ta ​kich po ​sie ​dze ​niach, przy ​go ​to ​wu​jąc się do spo ​tka ​nia sze ​fów służb z Oba ​mą, wy ​zna ​czo ​ne ​go na
14 mar​ca, pod​czas któ ​re ​go pre ​zy ​dent miał się ofi​cjal ​nie za ​po ​znać z su​ge ​ro ​wa ​ny ​mi roz ​wią ​za ​‐
nia ​mi.

Urzęd​ni​cy zaj ​mu​ją ​cy się bez ​pie ​czeń ​stwem na ​ro ​do ​wym mie ​li jak zwy ​kle rę ​ce peł ​ne ro ​bo ​ty.
Trzy dni wcze ​śniej Ja ​po ​nię do ​tknę ​ło trzę ​sie ​nie zie ​mi i tsu​na ​mi, któ ​re przy ​nio ​sły wie ​le ofiar
oraz ogrom ​ne znisz ​cze ​nia ma ​te ​rial ​ne. Ar​mia USA przy ​go ​to ​wy ​wa ​ła się do udzie ​le ​nia Ja ​poń ​czy ​‐
kom po ​mo ​cy hu​ma ​ni​tar​nej. Egip​tem wstrzą ​sa ​ły ko ​lej​ne de ​mon ​stra ​cje i pro ​te ​sty, a „arab​ska
wio ​sna” ogar​nia ​ła ko ​lej​ne kra ​je Bli​skie ​go Wscho ​du. Te in ​te ​re ​su​ją ​ce, ale po ​ten ​cjal ​nie nie ​bez ​‐
piecz ​ne wy ​da ​rze ​nia ozna ​cza ​ły zmia ​ny w re ​gio ​nie, któ ​re ​go sta ​bi​li​za ​cja od daw ​na le ​ża ​ła w sfe ​‐
rze naj​waż ​niej​szych in ​te ​re ​sów USA. W po ​ło ​wie lu​te ​go Oba ​ma we ​zwał do ustą ​pie ​nia wie ​lo ​let ​‐
nie ​go pre ​zy ​den ​ta Egip​tu Ho ​snie ​go Mu​ba ​ra ​ka, a te ​raz roz ​wa ​żał moż ​li​wość in ​ter​wen ​cji na
ogra ​ni​czo ​ną ska ​lę w Li​bii. W tym kra ​ju trwa ​ły krwa ​we pro ​te ​sty, ma ​ją ​ce na ce ​lu oba ​le ​nie dyk ​ta ​‐
tu​ry Mu​am ​ma ​ra Ka ​da ​fie ​go, któ ​re ​go re ​żim trwał od kil ​ku​dzie ​się ​ciu lat. Ray ​mond Al ​len Da ​vis
pra ​cu​ją ​cy w Pa ​ki​sta ​nie w kon ​su​la ​cie w La ​ho ​re (w ra ​mach kon ​trak ​tu z CIA) za ​strze ​lił dwóch
uzbro ​jo ​nych męż ​czyzn, któ ​rzy we ​dle je ​go ze ​znań chcie ​li go ob​ra ​bo ​wać na uli​cy. Ame ​ry ​ka ​nin
zo ​stał aresz ​to ​wa ​ny i oskar​żo ​ny o mor​der​stwo, a wła ​dze USA sta ​wa ​ły na gło ​wie, by do ​pro ​wa ​‐
dzić do eks​tra ​dy ​cji. Nie ​za ​do ​wo ​le ​nie Pa ​ki​stań ​czy ​ków z po ​li​ty ​ki pro ​wa ​dzo ​nej w ich kra ​ju przez
USA spra ​wi​ło, że in ​cy ​dent do ​pro ​wa ​dził do im ​pa ​su we wza ​jem ​nych sto ​sun ​kach. Nie ​któ ​rzy pro ​‐
ku​ra ​to ​rzy oraz pro ​te ​stu​ją ​cy na uli​cach de ​mon ​stran ​ci do ​ma ​ga ​li się po ​sta ​wie ​nia Da ​vi​sa przed są ​‐
dem i wy ​mie ​rze ​nia mu spra ​wie ​dli​wej ka ​ry. W cza ​sie, gdy przy ​go ​to ​wy ​wa ​no róż ​ne moż ​li​wo ​ści
na ​ru​sze ​nia su​we ​ren ​no ​ści Pa ​ki​sta ​nu po ​przez atak na Ab​bot ​ta ​bad, Bia ​ły Dom i De ​par​ta ​ment
Sta ​nu to ​czy ​ły dys​ku​sje na te ​mat nie ​zwy ​kle de ​li​kat ​nej spra ​wy Da ​vi​sa.

Ta ​kie by ​ło za ​tem tło spo ​tka ​nia Oba ​my z Ra ​dą Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​ro ​do ​we ​go. Przy ​szedł czas
po ​dej​mo ​wa ​nia po ​waż ​nych de ​cy ​zji. Oba ​ma do ​sko ​na ​le zda ​wał so ​bie spra ​wę z te ​go, że im bar​‐



dziej od​wle ​kał de ​cy ​zję, tym wię ​cej osób mu​sia ​ło być wta ​jem ​ni​czo ​nych w spra ​wę, w związ ​ku z
czym ro ​sło też praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo prze ​cie ​ku czy gwał ​tow ​nej zmia ​ny sy ​tu​acji. Ca ​ła gru​pa spo ​‐
tka ​ła się w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia w Bia ​łym Do ​mu, któ ​ry w cią ​gu ko ​lej​nych dwóch mie ​się ​cy miał
się stać jed​nym z głów ​nych miejsc ak ​cji w tym dra ​ma ​cie.

Po ​kój do ​wo ​dze ​nia, znaj​du​ją ​cy się nie ​co po ​ni​żej par​te ​ru Za ​chod​nie ​go Skrzy ​dła, to naj​więk ​‐
sze po ​miesz ​cze ​nie w kom ​plek ​sie nie ​wiel ​kich sal kon ​fe ​ren ​cyj​nych. Ar​chi​tekt, któ ​ry go za ​pro ​jek ​‐
to ​wał, z pew ​no ​ścią nie przy ​pusz ​czał, że kie ​dyś bę ​dzie się w nim mie ​ścić cen ​trum de ​cy ​zyj​ne
naj​więk ​szej świa ​to ​wej po ​tę ​gi. Po ​miesz ​cze ​nie, daw ​no te ​mu na ​zwa ​ne „dre ​wut ​nią”, po kry ​zy ​sie
ku​bań ​skim zo ​sta ​ło za ​adap​to ​wa ​ne przez pre ​zy ​den ​ta Ken ​ne ​dy’ego na po ​kój do ​wo ​dze ​nia. Cho ​‐
dzi​ło o stwo ​rze ​nie bez ​piecz ​ne ​go miej​sca wy ​po ​sa ​żo ​ne ​go we wszyst ​kie środ​ki łącz ​no ​ści z ca ​łym
świa ​tem. Po ​kój nie ma okien i jest cia ​sny – znacz ​nie mniej​szy niż choć​by ja ​dal ​nia w ele ​ganc​‐
kiej re ​zy ​den ​cji. Pod​czas re ​no ​wa ​cji w 2007 ro ​ku usu​nię ​to więk ​szość ma ​ho ​nio ​wej bo ​aze ​rii, od któ ​‐
rej biu​ro wzię ​ło swo ​ją nie ​for​mal ​ną na ​zwę. Mia ​ło to uła ​twić pra ​cę elek ​tro ​ni​kom za ​kła ​da ​ją ​cym
ka ​ble i prze ​wo ​dy. Obec​nie na be ​żo ​wych ścia ​nach wi​szą pła ​skie ekra ​ny, a w ni​ski su​fit wpusz ​‐
czo ​no ja ​skra ​we świe ​tlów ​ki. Po ​środ​ku stoi dłu​gi ma ​ho ​nio ​wy stół po ​cią ​gnię ​ty błysz ​czą ​cym la ​kie ​‐
rem. Wo ​kół nie ​go usta ​wio ​no trzy ​na ​ście obi​tych czar​ną skó ​rą krze ​seł z wy ​so ​ki​mi opar​cia ​mi.
Wo ​kół nie ​bie ​skie ​go dy ​wa ​nu sto ​ją mniej ​sze krze ​sła prze ​zna ​czo ​ne dla przed​sta ​wi​cie ​li za ​pro ​szo ​‐
nych or​ga ​nów oraz dla człon ​ków szta ​bu. Gło ​wa pań ​stwa sie ​dzi w pół ​noc​nym koń ​cu sto ​łu pod
okrą ​głą Pie ​czę ​cią Pre ​zy ​den ​ta USA. Po prze ​ciw ​nej stro ​nie nie stoi żad​ne krze ​sło, by nie za ​sła ​‐
niać wi​do ​ku na wiel ​ki ekran, się ​ga ​ją ​cy od pod​ło ​gi po sam su​fit. Przed każ ​dym krze ​słem le ​żą na
sto ​le skó ​rza ​ne pod​kład​ki prze ​zna ​czo ​ne dla se ​kre ​ta ​rzy obro ​ny i sta ​nu, do ​rad​cy ds. obro ​ny na ​ro ​‐
do ​wej, wi​ce ​pre ​zy ​den ​ta, dy ​rek ​to ​ra Na ​ro ​do ​we ​go Za ​rzą ​du Wy ​wia ​du, prze ​wod​ni​czą ​ce ​go ko ​le ​gium
Po ​łą ​czo ​nych Sze ​fów Szta ​bów, pre ​zy ​den ​ta oraz, w przy ​pad​ku nie ​mal wszyst ​kich po ​sie ​dzeń, dy ​‐
rek ​to ​ra CIA i je ​go za ​stęp​cy. Ad​mi​rał McRa ​ven tak ​że uczest ​ni​czył w tych spo ​tka ​niach, pó ​ki obo ​‐
wiąz ​ki nie we ​zwa ​ły go do pra ​cy w wa ​run ​kach bo ​jo ​wych.

Nie ​mal każ ​de ​go za ​ska ​ku​ją nie ​wiel ​kie roz ​mia ​ry po ​ko ​ju. Gdy wszyst ​kie miej​sca są za ​ję ​te, a
zda ​rza ​ło się tak w przy ​pad​ku wie ​lu wspo ​mnia ​nych ze ​brań, naj​waż ​niej​si przy ​wód​cy na ​ro ​du po
pro ​stu tło ​czą się w tym cia ​snym po ​miesz ​cze ​niu.

Na po ​cząt ​ku mar​ca CIA stwier​dzi​ła, że na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie znaj​du​je się
„cel o du​żej war​to ​ści” i jest to naj​praw ​do ​po ​dob​niej Osa ​ma bin La ​den. John, szef gru​py z CIA i
naj​bar​dziej do ​świad​czo ​ny ana ​li​tyk z gro ​na zaj ​mu​ją ​cych się spra ​wą bin La ​de ​na, był nie ​mal
prze ​ko ​na ​ny, że jest to miej​sce po ​by ​tu przy ​wód​cy Al-Ka ​idy. Swo ​ją pew ​ność okre ​ślił na ja ​kieś
dzie ​więć​dzie ​siąt pięć pro ​cent.

Pre ​zy ​dent za ​py ​tał po ​zo ​sta ​łych uczest ​ni​ków spo ​tka ​nia, jak pro ​cen ​to ​wo sza ​cu​ją praw ​do ​po ​do ​‐
bień ​stwo, że cho ​dzi o bin La ​de ​na. Bren ​nan miał ta ​kie sa ​mo zda ​nie jak John, ale po ​zo ​sta ​li nie
by ​li tak pew ​ni. Nie ​któ ​rzy uzna ​wa ​li, że to ma ​ło praw ​do ​po ​dob​ne. Ana ​li​ty ​cy CIA (spe ​cja ​li​zu​ją ​cy
się w ro ​li ad​wo ​ka ​tów dia ​bła) trzy ​krot ​nie prze ​ba ​da ​li te ​zę w ce ​lu wy ​szu​ka ​nia sła ​bych punk ​tów.
Spra ​wę za ​na ​li​zo ​wa ​li tak ​że funk ​cjo ​na ​riu​sze Dy ​rek ​cji Wy ​wia ​du Na ​ro ​do ​we ​go, Cen ​trum do Wal ​ki
z Ter​ro ​ry ​zmem, eki​pa Bren ​na ​na i we ​wnętrz ​na służ ​ba w CIA. Więk ​szość okre ​śli​ła swój po ​ziom
pew ​no ​ści na ja ​kieś osiem ​dzie ​siąt pro ​cent, ale nie ​któ ​rzy osza ​co ​wa ​li go za ​le ​d​wie na czter​dzie ​ści
lub na ​wet trzy ​dzie ​ści pro ​cent. Oba ​ma za ​py ​tał wów ​czas o zda ​nie Mo ​rel ​la, sie ​dzą ​ce ​go przy ścia ​‐
nie za nim, do ​kład​nie pod pie ​czę ​cią pre ​zy ​denc​ką.



Mo ​rell już od pew ​ne ​go cza ​su po ​dzi​wiał umie ​jęt ​ność po ​dej​mo ​wa ​nia de ​cy ​zji przez Oba ​mę.
Wcze ​śniej bli​sko współ ​pra ​co ​wał z pre ​zy ​den ​tem Bu​shem, któ ​re ​go tak ​że da ​rzył po ​dzi​wem, jed​‐
nak ci dwaj po ​li​ty ​cy by ​li zu​peł ​nie róż ​ni. Mo ​rell i in ​ni lu​dzie, któ ​rzy ści​śle współ ​pra ​co ​wa ​li z Bu​‐
shem, uwa ​ża ​li, że był to czło ​wiek po ​wszech​nie nie ​do ​ce ​nia ​ny. W grun ​cie rze ​czy był bar​dzo in ​te ​‐
li​gent ​ny i choć nie po ​chła ​niał pi​sem ​nych spra ​woz ​dań z aż ta ​kim za ​pa ​łem jak je ​go na ​stęp​ca, to
czy ​tał je i był zna ​ko ​mi​tym słu​cha ​czem. Bły ​ska ​wicz ​nie orien ​to ​wał się, gdzie tkwi sed​no da ​nej
spra ​wy, za ​da ​wał cel ​ne py ​ta ​nia, skła ​niał do ży ​wej dys​ku​sji, a w koń ​cu bez wa ​ha ​nia, nie ​rzad​ko
na go ​rą ​co, po ​dej​mo ​wał de ​cy ​zję. Oba ​ma był in ​ny – pew ​ne prze ​my ​śle ​nia i wnio ​ski za ​cho ​wy ​wał
wy ​łącz ​nie dla sie ​bie. Lu​bił prze ​ko ​py ​wać się przez pi​sem ​ne ra ​por​ty, na ​stęp​nie ini​cjo ​wał dys​ku​sję
z udzia ​łem osób o prze ​ciw ​staw ​nych po ​glą ​dach, po czym naj​czę ​ściej re ​zer​wo ​wał so ​bie czas na
roz ​wa ​że ​nie ar​gu​men ​tów za i prze ​ciw, a w koń ​cu wra ​cał do spra ​wy z go ​to ​wą de ​cy ​zją.

Mo ​rell po ​dzi​wiał Oba ​mę zwłasz ​cza za jed​no. Or​ga ​ni​zo ​wał i uczest ​ni​czył w ty ​sią ​cach spo ​‐
tkań in ​for​ma ​cyj​nych z pre ​zy ​den ​tem, więc do ​sko ​na ​le znał tak ​ty ​kę po ​li​tycz ​ną od kuch​ni. Do ​‐
rad​cy naj ​czę ​ściej spro ​wa ​dza ​li wy ​bór do dwóch opcji – A i B, po czym kie ​ro ​wa ​li pre ​zy ​den ​ta w
stro ​nę tej, któ ​rą sa ​mi uzna ​li za słusz ​ną. Wszyst ​ko po ​le ​ga ​ło na umie ​jęt ​nym przed​sta ​wie ​niu te ​‐
ma ​tu. W przy ​pad​ku Oba ​my ta me ​to ​da zu​peł ​nie się nie spraw ​dza ​ła. Naj​pierw słu​chał opcji A i B,
po ​tem za ​da ​wał du​żo cel ​nych py ​tań i naj ​czę ​ściej pro ​po ​no ​wał zu​peł ​nie in ​ne roz ​wią ​za ​nie – opcję
C, któ ​ra wy ​glą ​da ​ła na zro ​dzo ​ną w ca ​ło ​ści w je ​go gło ​wie. Tak zda ​rzy ​ło się kil ​ka dni wcze ​śniej w
gło ​śnej spra ​wie zwią ​za ​nej z Li​bią. Trwa ​ła wła ​śnie dłu​ga dys​ku​sja na te ​mat re ​ak ​cji USA na po ​li​‐
ty ​kę Ka ​da ​fie ​go, dą ​żą ​ce ​go naj​wy ​raź ​niej do krwa ​wej roz ​pra ​wy z po ​wstań ​ca ​mi i cy ​wi​la ​mi, któ ​rzy
pro ​te ​sto ​wa ​li prze ​ciw ​ko je ​go re ​żi​mo ​wi. W tej sy ​tu​acji opcja A za ​kła ​da ​ła bier​ne przy ​glą ​da ​nie się
roz ​wo ​jo ​wi wy ​pad​ków i nie ​podej​mo ​wa ​nie żad​nych dzia ​łań. Kon ​se ​kwen ​cje by ​ły ​by opła ​ka ​ne, ale
in ​ter​wen ​cja zbroj ​na USA w trze ​cim pań ​stwie (trwa ​ły jesz ​cze prze ​cież woj ​ny w Ira ​ku i Afga ​ni​‐
sta ​nie) spo ​tka ​ła ​by się z ogrom ​nym nie ​za ​do ​wo ​le ​niem w kra ​ju. Mo ​gła ​by tak ​że po ​gor​szyć sy ​tu​‐
ację w Li​bii, bo nie wia ​do ​mo by ​ło, co przy ​nie ​sie upa ​dek Ka ​da ​fie ​go. Opcja B wią ​za ​ła się z in ​ter​‐
wen ​cją zbroj ​ną i udzie ​le ​niem po ​par​cia po ​wstań ​com, co ozna ​cza ​ło głów ​nie do ​ło ​że ​nie wszel ​kich
sta ​rań, by uda ​rem ​nić wła ​dzom prze ​pro ​wa ​dze ​nie sys​te ​ma ​tycz ​nej rze ​zi opo ​zy ​cji. Obie opcje
mia ​ły so ​lid​ne uza ​sad​nie ​nie, ale zde ​cy ​do ​wa ​na więk ​szość eki​py opo ​wia ​da ​ła się za pierw ​szą z
nich. Oba ​ma przed​sta ​wił wów ​czas wa ​riant C, któ ​ry zo ​stał osta ​tecz ​nie wpro ​wa ​dzo ​ny w ży ​cie.
Wią ​zał się on z prze ​pro ​wa ​dze ​niem przez USA kil ​ku​dnio ​wej se ​rii na ​lo ​tów na si​ły Ka ​da ​fie ​go, po
któ ​rych do ak ​cji mia ​ła wkro ​czyć ko ​ali​cja państw eu​ro ​pej​skich i arab​skich. Po pierw ​szych ude ​rze ​‐
niach woj​ska ame ​ry ​kań ​skie mia ​ły się wy ​co ​fać z więk ​szo ​ści ak ​cji bo ​jo ​wych, za ​pew ​nia ​jąc jed​nak
w ra ​mach NA ​TO ko ​niecz ​ne wspar​cie lot ​ni​cze i pa ​tro ​lu​jąc stre ​fę za ​mknię ​tą dla lo ​tów. Mo ​rell
uwa ​żał, że by ​ło to do ​sko ​na ​łe roz ​wią ​za ​nie.

We ​dług nie ​go praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że Pa ​cer i bin La ​den to jed​na i ta sa ​ma oso ​ba wy ​no ​si​ło
sześć​dzie ​siąt pro ​cent.

– W po ​rząd​ku, to kwe ​stia ra ​chun ​ku praw ​do ​po ​do ​bień ​stwa – pod​su​mo ​wał Oba ​ma. – Le ​onie,
chcę po ​znać two ​je zda ​nie.

Pa ​net ​ta wy ​ja ​śnił, że od cza ​sów błęd​ne ​go sy ​gna ​łu wy ​sła ​ne ​go przez CIA przed dzie ​się ​ciu la ​‐
ty, a do ​ty ​czą ​ce ​go rze ​ko ​me ​go ukry ​wa ​nia przez Sad​da ​ma Hu​saj​na bro ​ni ma ​so ​we ​go ra ​że ​nia (to
od​kry ​cie wy ​wo ​ła ​ło dłu​gą i kosz ​tow ​ną woj ​nę), CIA opra ​co ​wa ​ła wręcz prze ​sad​nie do ​kład​ny sys​‐
tem ob​li​cza ​nia praw ​do ​po ​do ​bień ​stwa. By ​ła to pró ​ba za ​sto ​so ​wa ​nia wzo ​ru ma ​te ​ma ​tycz ​ne ​go do



zwe ​ry ​fi​ko ​wa ​nia wnio ​sków opar​tych na zdro ​wym roz ​sąd​ku. Ana ​li​ty ​cy na każ ​dym szcze ​blu hie ​‐
rar​chii służ ​bo ​wej mu​sie ​li nie tyl ​ko przed​sta ​wiać swo ​je opi​nie, ale też przy ​pi​sać im sto ​pień swo ​‐
jej pew ​no ​ści – wy ​so ​ki, śred​ni lub ni​ski. Na ​stęp​nie wy ​ja ​śnia ​li, dla ​cze ​go wy ​bra ​li ta ​ki a nie in ​ny.
W re ​zul ​ta ​cie otrzy ​my ​wa ​no wnio ​ski, któ ​re – o czym prze ​ko ​nał się pre ​zy ​dent (wspo ​mi​nał o tym
w roz ​mo ​wie ze mną) – nie przy ​no ​si​ły więk ​szej pew ​no ​ści, ale wręcz po ​tę ​go ​wa ​ły cha ​os i wpro ​‐
wa ​dza ​ły jesz ​cze więk ​szą dez ​orien ​ta ​cję.

Oba ​ma nie mó ​wił wie ​le, spoj​rzał na za ​stęp​cę dy ​rek ​to ​ra i za ​py ​tał:
– Co o tym są ​dzisz, Mi​cha ​el?
Mo ​rell du​żo my ​ślał o tej spra ​wie. Był oso ​bi​ście za ​an ​ga ​żo ​wa ​ny w po ​szu​ki​wa ​nie rze ​ko ​mej

bro ​ni ma ​so ​we ​go ra ​że ​nia u Sad​da ​ma Hu​saj​na i w tam ​tym przy ​pad​ku miał więk ​szą pew ​ność niż
te ​raz.

– Róż ​ni​ca opi​nii nie wy ​ni​ka z roz ​bież ​no ​ści w da ​nych wy ​wia ​dow ​czych – stwier​dził. – Pa ​trzy ​‐
my na te sa ​me rze ​czy. Wy ​da ​je mi się, że w tym przy ​pad​ku wszyst ​ko za ​le ​ży od na ​szych do ​‐
świad​czeń z prze ​szło ​ści.

Wy ​ja ​śnił, że ana ​li​ty ​cy spe ​cja ​li​zu​ją ​cy się w wal ​ce z ter​ro ​ry ​zmem pra ​cu​ją nad Al-Ka ​idą i w
cią ​gu ostat ​nich pię ​ciu lat od​nie ​śli wie ​le suk ​ce ​sów. Znisz ​czy ​li ugru​po ​wa ​nie ter​ro ​ry ​stycz ​ne w Pa ​‐
ki​sta ​nie i – bez ​po ​śred​nio lub po ​śred​nio – za ​po ​bie ​gli ko ​lej​nym za ​ma ​chom ter​ro ​ry ​stycz ​nym na
te ​re ​nie USA, by ​li więc pew ​ni swo ​jej wie ​dzy. Ci, któ ​rzy pra ​co ​wa ​li dłu​żej, jak on, do ​brze zna ​li
smak po ​raż ​ki. Wie ​dzie ​li, że na ​wet naj​so ​lid​niej​sze ana ​li​zy obar​czo ​ne są mar​gi​ne ​sem błę ​du. Do ​‐
sko ​na ​łą lek ​cję sta ​no ​wi​ła hi​sto ​ria z bro ​nią Sad​da ​ma, a od​po ​wie ​dzial ​ność za nią po ​no ​sił wła ​śnie
Mo ​rell.

– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, na ​wet gdy ​by ​śmy mie ​li oso ​bo ​we źró ​dło in ​for​ma ​cji – czło ​wie ​ka, któ ​ry
po ​twier​dził ​by wprost, że bin La ​den miesz ​ka w tej po ​sia ​dło ​ści, mo ​ja pew ​ność na ​dal nie prze ​kra ​‐
cza ​ła ​by sześć​dzie ​się ​ciu pro ​cent.

Po ​wie ​dział też, że spę ​dził du​żo cza ​su nad oby ​dwie ​ma spra ​wa ​mi – bro ​nią Sad​da ​ma i czło ​‐
wie ​kiem z Ab​bot ​ta ​ba ​du. W pierw ​szym przy ​pad​ku po ​znał co naj​mniej trzy ​na ​ście ana ​liz, w dru​‐
gim – chy ​ba jesz ​cze wię ​cej.

– Mo ​gę po ​wie ​dzieć jed​no – w przy ​pad​ku bro ​ni Sad​da ​ma prze ​słan ​ki nie by ​ły moc​niej​sze,
one by ​ły znacz ​nie moc​niej​sze.

Stwier​dze ​nie Mo ​rel ​la wy ​wo ​ła ​ło dal ​szą dys​ku​sję na te ​mat po ​zio ​mów pew ​no ​ści wy ​ra ​żo ​nych
w pro ​cen ​tach. Pre ​zy ​dent słu​chał, ale wła ​ści​wie pod​jął już de ​cy ​zję.

– Bę ​dąc pre ​zy ​den ​tem, czło ​wiek uczy się róż ​nych rze ​czy – po ​wie ​dział w roz ​mo ​wie ze mną.
– Do ​wia ​du​je się na przy ​kład, że za ​wsze ma do czy ​nie ​nia z praw ​do ​po ​do ​bień ​stwem. Na mo ​je
biur​ko nie tra ​fia ​ją żad​ne spra ​wy, któ ​re są ła ​twe do roz ​wią ​za ​nia. Na mo ​je biur​ko nie tra ​fia ​ją
żad​ne spra ​wy, co do któ ​rych ist ​nie ​je stu​pro ​cen ​to ​wa pew ​ność, ja ​kie roz ​wią ​za ​nie oka ​że się słusz ​‐
ne. Dla ​cze ​go? Otóż gdy ​by lu​dzie by ​li cał ​ko ​wi​cie pew ​ni w da ​nej kwe ​stii, to de ​cy ​zję pod​jął ​by po
pro ​stu ktoś in ​ny. Ta ​ka za ​sa ​da ma za ​sto ​so ​wa ​nie za ​rów ​no w przy ​pad​ku kry ​zy ​su go ​spo ​dar​cze ​go
jak i w przy ​pad​ku strze ​la ​nia do pi​ra ​ta. Ta ​ka za ​sa ​da ma za ​sto ​so ​wa ​nie w przy ​pad​ku więk ​szo ​ści
de ​cy ​zji, ja ​kie po ​dej​mu​ję każ ​de ​go dnia. Je ​stem więc przy ​zwy ​cza ​jo ​ny do te ​go, że lu​dzie przed​‐
sta ​wia ​ją mi ja ​kieś ra ​chu​by opar​te na praw ​do ​po ​do ​bień ​stwie. W tej sy ​tu​acji za ​czę ​ło się od praw ​‐
do ​po ​do ​bień ​stwa, któ ​re ma ​sko ​wa ​ło nie ​pew ​ność, za ​miast do ​star​czać bar​dziej uży ​tecz ​nych in ​for​‐
ma ​cji.



Oba ​ma nie bał się do te ​go przy ​znać sam przed so ​bą. Gdy ​by na pod​sta ​wie tej wie ​dzy przy ​‐
stą ​pił do dzia ​ła ​nia, by ​ło ​by to po pro ​stu za ​gra ​nie ha ​zar​do ​we, na do ​da ​tek o bar​dzo wy ​so ​ką staw ​‐
kę.

Je ​śli​by się po ​wio ​dło, a Pa ​cer oka ​zał ​by się bin La ​de ​nem, to za ​bi​cie lub schwy ​ta ​nie go ozna ​‐
cza ​ło ​by prze ​ło ​mo ​we zwy ​cię ​stwo w woj ​nie z Al-Ka ​idą trwa ​ją ​cej już pra ​wie dzie ​sięć lat. W ten
spo ​sób Oba ​ma speł ​nił ​by obiet ​ni​cę zło ​żo ​ną czte ​ry la ​ta wcze ​śniej pod​czas kam ​pa ​nii. Po ​wie ​dział
wte ​dy, że gdy ​by sta ​nął przed ta ​ką oka ​zją, pod​jął ​by w Pa ​ki​sta ​nie jed​no ​stron ​ne dzia ​ła ​nia. Te
sło ​wa skry ​ty ​ko ​wa ​li nie ​mal wszy ​scy, na ​wet ci – jak Hil ​la ​ry Clin ​ton czy Joe Bi​den – któ ​rzy sie ​‐
dzie ​li te ​raz obok pre ​zy ​den ​ta w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia, by go wspo ​móc w pod​ję ​ciu de ​cy ​zji. Ta obiet ​‐
ni​ca w pew ​nym sen ​sie zde ​fi​nio ​wa ​ła je ​go stra ​te ​gię bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Suk ​ces oka ​‐
zał ​by się za ​tem do ​wo ​dem nie ​zwy ​kłej spraw ​no ​ści wszyst ​kich służb osią ​gnię ​tym wiel ​kim kosz ​‐
tem, cho ​ciaż ​by ludz ​kie ​go ży ​cia. Przy ​niósł ​by sa ​tys​fak ​cję Ame ​ry ​ce i świa ​tu, tak ​że w sen ​sie emo ​‐
cjo ​nal ​nym, a na do ​da ​tek uspra ​wie ​dli​wił ​by de ​ter​mi​na ​cję i wy ​ko ​rzy ​sta ​nie po ​tęż ​ne ​go ar​se ​na ​łu sił
i umie ​jęt ​no ​ści, ja ​kie wszy ​scy wnie ​śli w tę spra ​wę. A trze ​ba pod​kre ​ślić, że nie ​któ ​rzy z nich da ​li z
sie ​bie wszyst ​ko. Gdy ​by jed​nak pre ​zy ​dent prze ​grał – a jesz ​cze nikt nie za ​czął prze ​cież ana ​li​zo ​‐
wać naj​róż ​niej​szych sce ​na ​riu​szy po ​raż ​ki – to dziel ​ni ame ​ry ​kań ​scy żoł ​nie ​rze mo ​gli​by stra ​cić ży ​‐
cie, bio ​rąc udział w ak ​cji, któ ​ra oka ​za ​ła ​by się po ​tem po ​wo ​dem do wsty ​du dla ca ​łe ​go kra ​ju. To
naj​praw ​do ​po ​dob​niej wzmoc​ni​ło ​by pre ​stiż Al-Ka ​idy, po ​dob​nie jak by ​ło w przy ​pad​ku fia ​ska na
irań ​skiej pu​sty ​ni w 1980 ro ​ku, wy ​ko ​rzy ​sta ​ne ​go przez miej ​sco ​wych muł ​łów. Po ​zy ​cja bin La ​de ​na,
znacz ​nie osła ​bio ​na od 2001 ro ​ku, umoc​ni​ła ​by się na no ​wo, co ozna ​cza ​ło ​by na ​pływ środ​ków fi​‐
nan ​so ​wych i ko ​lej​nych re ​kru​tów, a w kon ​se ​kwen ​cji – na ​stęp​ne ak ​cje ter​ro ​ry ​stycz ​ne. Suk ​ces
Oba ​my po ​pra ​wił ​by je ​go no ​to ​wa ​nia w USA na kil ​ka ty ​go ​dni, ale w przy ​pad​ku klę ​ski mo ​gła ​by do
nie ​go przy ​lgnąć łat ​ka kiep​skie ​go zwierzch​ni​ka sił zbroj​nych, co zmniej​szy ​ło ​by je ​go szan ​se na
re ​elek ​cję, jak to się sta ​ło w przy ​pad​ku Car​te ​ra.

Nie ​za ​leż ​nie od wy ​ni​ku ak ​cji, trze ​ba by ​ło so ​bie ja ​koś po ​ra ​dzić z roz ​draż ​nio ​ny ​mi Pa ​ki​stań ​‐
czy ​ka ​mi. Re ​la ​cje Ame ​ry ​ka ​nów z tym trud​nym, dys​po ​nu​ją ​cym bro ​nią ją ​dro ​wą part ​ne ​rem, by ​ły
już moc​no na ​pię ​te i bli​skie ze ​rwa ​nia. Oba ​ma po ​wie ​dział mi po ​tem, że nie ​za ​leż ​nie od te ​go, ja ​‐
ką pod​jął ​by de ​cy ​zję, mu​siał ją oprzeć na zdro ​wym roz ​sąd​ku, wnio ​sku​jąc na pod​sta ​wie prze ​sła ​‐
nek, któ ​re trze ​ba by ​ło mo ​zol ​nie skła ​dać w ca ​ło ​ścio ​wy ob​raz. Wciąż ist ​nia ​ło praw ​do ​po ​do ​bień ​‐
stwo, że Pa ​cer to ja ​kiś przy ​wód​ca woj​sko ​wy z Afga ​ni​sta ​nu, któ ​ry po ​sta ​no ​wił za ​jąć się in ​te ​re ​sa ​‐
mi, al ​bo prze ​myt ​nik nar​ko ​ty ​ków z któ ​re ​goś z państw Za ​to ​ki, al ​bo ja ​kiś szejk ukry ​wa ​ją ​cy się z
ko ​chan ​ką czy dru​gą ro ​dzi​ną. W grę wcho ​dzi​ły jesz ​cze in ​ne przy ​pusz ​cze ​nia, któ ​re mo ​gły ​by wy ​‐
ja ​śniać tę sy ​tu​ację i za ​cho ​wa ​nie miesz ​kań ​ców. Pre ​zy ​dent mu​siał osza ​co ​wać, czy praw ​do ​po ​do ​‐
bień ​stwo prze ​by ​wa ​nia bin La ​de ​na w tym miej​scu jest na ty ​le wy ​so ​kie, że ​by uza ​sad​nia ​ło pod​ję ​‐
cie ry ​zy ​ka.

Kie ​dy za ​tem roz ​mo ​wa na te ​mat po ​zio ​mu praw ​do ​po ​do ​bień ​stwa prze ​dłu​ża ​ła się co ​raz bar​‐
dziej, pre ​zy ​dent, za ​zwy ​czaj sku​pia ​ją ​cy się bar​dziej na słu​cha ​niu niż mó ​wie ​niu, na ​gle wtrą ​cił
swo ​ją uwa ​gę:

– Za ​tem na ​sze szan ​se wy ​no ​szą pół na pół – wszy ​scy za ​mil ​kli. – Wie ​cie co? To jak rzut mo ​‐
ne ​tą. Nie mo ​gę opie ​rać tej de ​cy ​zji na za ​ło ​że ​niu, że bę ​dzie ​my mie ​li więk ​szą pew ​ność niż w tej
chwi​li.

Sko ​ro za ​tem po ​sta ​no ​wił dzia ​łać, ja ​kie miał opcje? Przed​sta ​wio ​no mu dwie. Naj ​prost ​sza i



naj​mniej ry ​zy ​kow ​na dla żoł ​nie ​rzy ame ​ry ​kań ​skich za ​kła ​da ​ła star​cie po ​sia ​dło ​ści z po ​wierzch​ni
zie ​mi wraz ze wszyst ​ki​mi miesz ​kań ​ca ​mi i po ​bli​ski​mi za ​bu​do ​wa ​nia ​mi. Przed​sta ​wi​cie ​le lot ​nic​‐
twa ob​li​czy ​li, że ta ​ka ak ​cja przy ​nio ​sła ​by po ​żą ​da ​ny sku​tek, gdy ​by uży ​to co naj ​mniej trzy ​dzie ​stu
pre ​cy ​zyj​nych bomb, zrzu​ca ​jąc je z B-2 le ​cą ​ce ​go na du​żej wy ​so ​ko ​ści. Moż ​na by też wy ​strze ​lić
po ​rów ​ny ​wal ​ną licz ​bę po ​ci​sków ra ​kie ​to ​wych, bo to rów ​nież da ​ło ​by pew ​ność, że nie prze ​ży ​je
nikt ani w ob​rę ​bie po ​sia ​dło ​ści, ani w jej są ​siedz ​twie. Wy ​pa ​ro ​wa ​ło ​by wszyst ​ko, co znaj​do ​wa ​ło ​by
się po ​wy ​żej po ​wierzch​ni zie ​mi, a to, co by ​ło ​by pod nią – zo ​sta ​ło ​by star​te w proch. Nie by ​ło ​by
też wiel ​kie ​go pro ​ble ​mu z pa ​ki​stań ​ską obro ​ną prze ​ciw ​lot ​ni​czą, bo sa ​mot ​ny bom ​bo ​wiec B-2 Ste ​‐
alth po ​ru​sza ​ją ​cy się na du​żej wy ​so ​ko ​ści od​le ​ciał ​by da ​le ​ko, za ​nim kto ​kol ​wiek by się zo ​rien ​to ​wał,
że do ​szło do ata ​ku na te ​ry ​to ​rium kra ​ju. W ak ​cję nie by ​ły ​by za ​an ​ga ​żo ​wa ​ne żad​ne od​dzia ​ły lą ​‐
do ​we, więc nie do ​szło ​by do kon ​flik ​tu z miej ​sco ​wym woj​skiem czy po ​li​cją. Ciem ​ną no ​cą moż ​na
by ​ło ​by prze ​pro ​wa ​dzić po ​tęż ​ny nie ​spo ​dzie ​wa ​ny atak, po któ ​rym zo ​sta ​ła ​by tyl ​ko dy ​mią ​ca dziu​ra
po ​środ​ku Ab​bot ​ta ​ba ​du, co za ​pew ​nie nie za ​chwy ​ci​ło ​by Pa ​ki​stań ​czy ​ków. Znisz ​cze ​nia to ​wa ​rzy ​‐
szą ​ce ak ​cji roz ​wście ​czy ​ły ​by ich jesz ​cze bar​dziej i trud​no by ​ło ​by się te ​mu dzi​wić, ale przy ​naj​‐
mniej za ​da ​nie zo ​sta ​ło ​by wy ​ko ​na ​ne.

Oba ​ma za ​py ​tał, ile osób miesz ​ka na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści. Po ​in ​for​mo ​wa ​no go, że jest tam
czte ​rech do ​ro ​słych męż ​czyzn, pięć ko ​biet i pra ​wie dwa ​dzie ​ścio ​ro dzie ​ci. Pre ​zy ​dent za ​py ​tał na ​‐
stęp​nie o po ​bli​skie do ​my i do ​wie ​dział się, że one też zo ​sta ​ły ​by znisz ​czo ​ne i zgi​nę ​li​by w nich
wszy ​scy męż ​czyź ​ni, ko ​bie ​ty i dzie ​ci. Ta wia ​do ​mość by ​ła roz ​strzy ​ga ​ją ​ca. Ame ​ry ​ka nie mo ​gła
ska ​zać ich na śmierć tyl ​ko dla ​te ​go, że ist ​nia ​ła pięć​dzie ​się ​cio ​pro ​cen ​to ​wa szan ​sa za ​bi​cia Osa ​my
bin La ​de ​na.

Pre ​zy ​dent na ​tych​miast od​rzu​cił ten pro ​jekt. Po ​wie ​dział, że skło ​nił ​by się do roz ​wa ​że ​nia ata ​‐
ku na po ​sia ​dłość z po ​wie ​trza tyl ​ko w jed​nym przy ​pad​ku – gdy ​by si​ła i pre ​cy ​zja ła ​dun ​ków spra ​‐
wi​ła, że stre ​fa znisz ​czeń by ​ła ​by znacz ​nie mniej​sza.

Na ​stęp​nie McRa ​ven przed​sta ​wił sce ​na ​riusz ak ​cji lą ​do ​wej, któ ​ry nie zo ​stał jesz ​cze do koń ​ca
do ​pra ​co ​wa ​ny przez je ​go ze ​spół. Mógł jed​nak za ​pew ​nić pre ​zy ​den ​ta o jed​nym – gdy ​by je ​go od​‐
dział zo ​stał prze ​trans​por​to ​wa ​ny na te ​ren po ​sia ​dło ​ści, po ​tra ​fił ​by ją oczy ​ścić, a na ​stęp​nie za ​bić
lub poj​mać bin La ​de ​na przy mi​ni​mal ​nej licz ​bie ofiar. Ad​mi​rał przed​sta ​wił swo ​ją opi​nię z prze ​‐
ko ​na ​niem i pew ​no ​ścią sie ​bie, któ ​rych źró ​dłem by ​ło wie ​lo ​let ​nie do ​świad​cze ​nie. Tu nie cho ​dzi​ło o
au​to ​re ​kla ​mę. McRa ​ven brał udział w tych spo ​tka ​niach już w pierw ​szych la ​tach po 11 wrze ​śnia i
wi​dział, jak róż ​ne frak ​cje, służ ​by czy agen ​cje pró ​bu​ją skło ​nić pre ​zy ​den ​ta do swo ​jej wer​sji. Tym
ra ​zem tak nie by ​ło. Bio ​rąc pod uwa ​gę zna ​cze ​nie oma ​wia ​nej mi​sji oraz sto ​pień ry ​zy ​ka, za ​dzi​‐
wia ​ją ​ce by ​ło, że dys​ku​sje są tak spo ​koj​ne. Pa ​net ​ta i Bren ​nan od sa ​me ​go po ​cząt ​ku na ​rzu​ci​li rze ​‐
czo ​wy ton. Wcze ​śniej, na każ ​dym spo ​tka ​niu, w któ ​rym uczest ​ni​czył McRa ​ven, wszyst ​kie pro ​‐
po ​zy ​cje wy ​kła ​da ​no na stół i roz ​pa ​try ​wa ​no ar​gu​men ​ty za i prze ​ciw. Swo ​je ​mu współ ​pra ​cow ​ni​ko ​‐
wi po ​wie ​dział:

– Mo ​że bę ​dzie ​my re ​ali​zo ​wać ten pro ​jekt, a mo ​że nie. W koń ​cu zro ​bi​my to, co bę ​dzie naj​‐
lep​sze dla na ​sze ​go kra ​ju. Je ​śli jest to zrzu​ce ​nie bom ​by na tę po ​sia ​dłość, to niech tak się sta ​nie.

Za ​pre ​zen ​to ​wał za ​tem szkic ope ​ra ​cji lą ​do ​wej ja ​ko pro ​ste stwier​dze ​nie fak ​tu:
– Atak ma szan ​sę za ​koń ​czyć się suk ​ce ​sem. W tej chwi​li nie mo ​gę jesz ​cze po ​wie ​dzieć, w ja ​ki

spo ​sób wej​dzie ​my do środ​ka i jak stam ​tąd wyj​dzie ​my. To wy ​ma ​ga szcze ​gó ​ło ​we ​go pla ​nu wy ​ko ​‐
na ​ne ​go przez lu​dzi z lot ​nic​twa, któ ​rzy są w tej kwe ​stii za ​wo ​dow ​ca ​mi i oce ​nia ​ją moż ​li​wo ​ści



obro ​ny prze ​ciw ​lot ​ni​czej Pa ​ki​sta ​nu. Oni są w sta ​nie za ​pro ​po ​no ​wać dro ​gę wkro ​cze ​nia na te ​ren
re ​zy ​den ​cji oraz wyj​ścia z niej. Po ​tra ​fią też prze ​wi​dzieć prze ​szko ​dy, ja ​kie się przed na ​mi po ​ja ​‐
wią przy wej​ściu i opusz ​cza ​niu po ​sia ​dło ​ści.

– Nie ob​sta ​ję za ​tem przy tej for​mie ata ​ku – po ​wie ​dział pre ​zy ​den ​to ​wi. – Mó ​wię tyl ​ko, że je ​‐
śli mógł ​bym tam wejść, to po ​tra ​fi​li​by ​śmy prze ​pro ​wa ​dzić ta ​ką ak ​cję. Wy ​do ​sta ​nie się z po ​wro ​‐
tem mo ​że być nie ​co ry ​zy ​kow ​ne. Nie chcę re ​ko ​men ​do ​wać ata ​ku lą ​do ​we ​go, pó ​ki nie sią ​dę i nie
do ​pra ​cu​ję szcze ​gó ​łów.

Na ​wet gdy ​by ad​mi​rał miał już do ​pra ​co ​wa ​ne wszyst ​ko w naj ​mniej​szych szcze ​gó ​łach, nie za ​‐
mie ​rzał na ​ci​skać na prze ​pro ​wa ​dze ​nie ata ​ku lą ​do ​we ​go. Wie ​dział, że każ ​dy z lu​dzi obec​nych w
po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia doj​dzie sa ​mo ​dziel ​nie do ta ​kie ​go wnio ​sku. Za ​de ​cy ​du​ją o tym su​che fak ​ty.
Był też prze ​ko ​na ​ny, że pre ​zy ​dent nie po ​zwo ​li na to, by ta ​ka szan ​sa wy ​mknę ​ła mu się z rę ​ki.
Opcja z bom ​bar​do ​wa ​niem ozna ​cza ​ła ​by strasz ​li​wy ha ​łas, cha ​os, śmierć zbyt wie ​lu nie ​win ​nych
lu​dzi, a w re ​zul ​ta ​cie nie uda ​ło ​by się w ża ​den spo ​sób udo ​wod​nić, że bin La ​den na ​praw ​dę zgi​nął.
Po ude ​rze ​niu, któ ​re ​go efek ​tem by ​ła ​by wiel ​ka dy ​mią ​ca dziu​ra w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, Pa ​ki​stań ​czy ​cy –
co nie ​trud​no zro ​zu​mieć – wpa ​dli​by we wście ​kłość. Nie by ​ło ​by żad​nych szans na to, że ​by Ame ​‐
ry ​ka ​nie mo ​gli cier​pli​wie prze ​siać ru​mo ​wi​sko w po ​szu​ki​wa ​niu DNA. Tyl ​ko jed​na rzecz by ​ła ​by
war​ta ścią ​gnię ​cia na sie ​bie gro ​mów ze stro ​ny Pa ​ki​sta ​nu – schwy ​ta ​nie bin La ​de ​na. Na ​le ​ża ​ło ​by
jed​nak udo ​wod​nić, że tak się na ​praw ​dę sta ​ło, a je ​dy ​nym spo ​so ​bem by ​ło po ​ka ​za ​nie go ży ​we ​go
lub mar​twe ​go. Tyl ​ko w ta ​kiej sy ​tu​acji moż ​na by unik ​nąć at ​mos​fe ​ry ta ​jem ​ni​czo ​ści i po ​dej​rzeń
zwią ​za ​nych z prze ​pro ​wa ​dzo ​ną ak ​cją. Za każ ​dym ra ​zem, gdy wy ​sy ​ła ​no żoł ​nie ​rzy do ope ​ra ​cji na
lą ​dzie, nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo ro ​sło, ale lu​dzie ad​mi​ra ​ła na ​praw ​dę zna ​li się na swo ​jej pra ​cy i by ​li w
sta ​nie prze ​pro ​wa ​dzić ta ​ką ak ​cję. McRa ​ven był pew ​ny, że Oba ​ma zda ​je so ​bie z te ​go spra ​wę.
Prze ​ko ​nał się też, że pre ​zy ​dent nie wa ​ha się przed pod​ję ​ciem ry ​zy ​ka. Przez ostat ​nie dwa la ​ta z
uzna ​niem pa ​trzył na je ​go po ​czy ​na ​nia. Pre ​zy ​dent po ​dej​mo ​wał osta ​tecz ​ną de ​cy ​zję w przy ​pad​ku
nie ​mal każ ​dej waż ​nej ak ​cji pro ​wa ​dzo ​nej w tym cza ​sie przez JSOC i nie był prze ​sad​nie ostroż ​‐
ny. Za ​wsze wy ​słu​chi​wał in ​nych, nie zdra ​dza ​jąc swo ​ich po ​glą ​dów w kwe ​stii ry ​zy ​ka woj​sko ​we ​go
czy po ​li​tycz ​ne ​go, spo ​koj​nie roz ​pa ​try ​wał spra ​wę przez kil ​ka go ​dzin lub do na ​stęp​ne ​go ran ​ka, po
czym naj ​czę ​ściej wra ​cał do te ​ma ​tu ze sło ​wa ​mi: „Mu​szę się za to za ​brać”. Po ​wie ​dział „nie” tyl ​ko
wte ​dy, gdy ry ​zy ​ko zwią ​za ​ne z ak ​cją by ​ło rze ​czy ​wi​ście nie ​zwy ​kle wy ​so ​kie. McRa ​ven ro ​zu​miał,
że pre ​zy ​dent ma szer​szy za ​kres od​po ​wie ​dzial ​no ​ści niż do ​wód​ca woj​sko ​wy, więc pod​cho ​dził do
de ​cy ​zji Oba ​my z peł ​nym za ​ufa ​niem. Pre ​zy ​dent znacz ​nie bar​dziej przej​mo ​wał się nie ​bez ​pie ​‐
czeń ​stwem, na ja ​kie na ​ra ​że ​ni by ​li żoł ​nie ​rze bio ​rą ​cy udział w ak ​cji, niż ry ​zy ​kiem po ​li​tycz ​nym,
a te ​go wła ​śnie ocze ​ku​je każ ​dy ofi​cer od zwierzch​ni​ka sił zbroj​nych. W kil ​ku przy ​pad​kach, gdy
na ​wet prze ​ło ​że ​ni McRa ​ve ​na do ​ra ​dza ​li cze ​ka ​nie, to pre ​zy ​dent po ​dej​mo ​wał de ​cy ​zję o wkro ​cze ​‐
niu do ak ​cji. Ad​mi​rał wie ​dział więc, że nie mu​si wy ​ra ​żać swo ​je ​go sta ​no ​wi​ska na te ​mat wy ​bo ​ru
jed​nej z opcji. Nie by ​ło ta ​kiej po ​trze ​by.

Pa ​net ​ta przed​sta ​wił ko ​lej​ną myśl prze ​ma ​wia ​ją ​cą za ude ​rze ​niem na lą ​dzie. Gdy ​by bin La ​de ​‐
na nie by ​ło na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści, żoł ​nie ​rze SE ​AL mo ​gli​by się wy ​co ​fać, nie ro ​biąc zbyt ​nie ​go
za ​mie ​sza ​nia. Lu​dzie miesz ​ka ​ją ​cy w re ​zy ​den ​cji oraz ich są ​sie ​dzi mie ​li​by oczy ​wi​ście o czym opo ​‐
wia ​dać, ale sko ​ro by ​ła ​by to taj​na ak ​cja CIA, Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne mo ​gły ​by po pro ​stu za ​prze ​czyć,
że ma ​ją z nią co ​kol ​wiek wspól ​ne ​go. Pa ​ki​stań ​skie wła ​dze z pew ​no ​ścią nie uwie ​rzy ​ły ​by w tę
wer​sję, ale przy ​naj​mniej nie by ​ło ​by to bez ​czel ​ne na ​ru​sza ​nie su​we ​ren ​no ​ści kra ​ju. Moż ​li​wość



wy ​par​cia się związ ​ku z ak ​cją spra ​wia ​ła, że do ​łą ​cza ​ła ​by ona do licz ​nych taj ​nych mi​sji USA od lat
pro ​wa ​dzo ​nych w Wa ​zi​ri​sta ​nie.

Po za ​koń ​cze ​niu spo ​tka ​nia Oba ​ma po ​pro ​sił przed​sta ​wi​cie ​li sił po ​wietrz ​nych o opra ​co ​wa ​nie
bar​dziej pre ​cy ​zyj​ne ​go, wręcz chi​rur​gicz ​ne ​go ude ​rze ​nia oraz „opcji zdal ​ne ​go ata ​ku na cel”, co
ozna ​cza ​ło uży ​cie ra ​kiet lub – co bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ne – dro ​nów. Pre ​zy ​dent chciał rów ​nież
uzy ​skać peł ​niej​szy ob​raz ak ​cji na lą ​dzie. Czy moż ​na prze ​rzu​cić żoł ​nie ​rzy na miej​sce, nie wzbu​‐
dza ​jąc alar​mu? Czy moż ​li​we jest do ​tar​cie do po ​sia ​dło ​ści i wy ​co ​fa ​nie się bez ko ​niecz ​no ​ści wal ​ki z
obro ​ną prze ​ciw ​lot ​ni​czą?

– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, na ra ​zie zaj​mu​ję się tym, współ ​pra ​cu​jąc tyl ​ko z jed​nym czło ​wie ​kiem.
Po ​ka ​za ​łem to, co ma ​my – po ​wie ​dział McRa ​ven. – Nie po ​tra ​fię pa ​nu po ​wie ​dzieć, czy to się uda,
czy nie. Nie umiem te ​go stwier​dzić, do ​pó ​ki nie zbie ​rze ​my ze ​spo ​łu i nie prze ​pro ​wa ​dzi​my prób.
Wte ​dy mo ​gę do pa ​na wró ​cić z od​po ​wie ​dzią.

McRa ​ven otrzy ​mał za ​tem za ​da ​nie do ​pra ​co ​wa ​nia de ​ta ​li.
Ozna ​cza ​ło to do ​kład​ną ana ​li​zę wszyst ​kich moż ​li​wych pu​ła ​pek. W grę wcho ​dzi​ło mnó ​stwo

zmien ​nych. Po ​sia ​dłość w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie by ​ła du​ża. Im więk ​sza po ​wierzch​nia, tym wię ​cej lu​dzi
trze ​ba za ​an ​ga ​żo ​wać do ak ​cji. W przy ​pad​ku do ​mów w Afga ​ni​sta ​nie McRa ​ven za ​zwy ​czaj wy ​sy ​‐
łał sie ​dem ​dzie ​się ​ciu żoł ​nie ​rzy. Mu​sie ​li oni oto ​czyć ca ​łą po ​sia ​dłość i za ​bez ​pie ​czyć każ ​de drzwi i
każ ​de okno. Tu​taj jed​nak nie miał do czy ​nie ​nia z do ​mem o prze ​cięt ​nych roz ​mia ​rach. W grę
wcho ​dzi​ła re ​zy ​den ​cja o trzech kon ​dy ​gna ​cjach oraz jesz ​cze je ​den wol ​no sto ​ją ​cy bu​dy ​nek, w
związ ​ku z czym trze ​ba by ​ło użyć więk ​szych sił i w do ​dat ​ku prze ​trans​por​to ​wać je bez ​sze ​lest ​nie
na miej​sce ak ​cji. Żoł ​nie ​rze mu​sie ​li po ​ko ​nać dłu​gą dro ​gę tam i z po ​wro ​tem, za ​tem na ​le ​ża ​ło za ​‐
pew ​nić moż ​li​wość za ​tan ​ko ​wa ​nia przed opusz ​cze ​niem miej​sca ope ​ra ​cji. Ozna ​cza ​ło to ko ​niecz ​‐
ność wy ​zna ​cze ​nia gdzieś za mia ​stem punk ​tu zbor​ne ​go z lą ​do ​wi​skiem dla wiel ​kich he ​li​kop​te ​‐
rów do ​star​cza ​ją ​cych pa ​li​wo oraz dla sił szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia. Każ ​dy śmi​gło ​wiec ma swo ​ją cha ​‐
rak ​te ​ry ​sty ​kę i moż ​li​wo ​ści tech​nicz ​ne, za ​leż ​ne od wy ​so ​ko ​ści nad po ​zio ​mem mo ​rza, tem ​pe ​ra ​tu​‐
ry i in ​nych czyn ​ni​ków, na ​le ​ża ​ło za ​tem do ​kład​nie ob​li​czyć, ilu żoł ​nie ​rzy mo ​że za ​brać na po ​kład.
W su​mie wszyst ​ko spro ​wa ​dza ​ło się do ob​cią ​że ​nia he ​li​kop​te ​rów. Im więk ​sze ob​cią ​że ​nie, tym
mniej​sze moż ​li​wo ​ści lot ​nic​twa. Im wię ​cej he ​li​kop​te ​rów w ak ​cji, tym są wi​docz ​niej​sze i ła ​twiej​‐
sze do wy ​kry ​cia. Zwięk ​sza się też praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo uster​ki czy błę ​du pi​lo ​ta, cze ​go do ​wo ​‐
dem jest nie ​szczę ​sna ak ​cja w Ira ​nie. McRa ​ven wie ​dział, że przed do ​ko ​na ​niem prak ​tycz ​nych
prób nie bę ​dzie mógł przed​sta ​wić osta ​tecz ​nych ob​li​czeń, ale już na tym eta ​pie miał świa ​do ​‐
mość, że bę ​dzie miał zbyt ob​cią ​żo ​ne ma ​szy ​ny i mniej lu​dzi, niż by chciał.

Dwa ty ​go ​dnie póź ​niej, pod ko ​niec mar​ca, Mc Ra ​ven wró ​cił z do ​pra ​co ​wa ​nym pla ​nem. Tym
ra ​zem po ​wie ​dział pre ​zy ​den ​to ​wi, że jest w peł ​ni prze ​ko ​na ​ny o go ​to ​wo ​ści swo ​ich lu​dzi do prze ​‐
pro ​wa ​dze ​nia tej ak ​cji. Je ​go spe ​cja ​li​ści od lot ​nic​twa opra ​co ​wa ​li spo ​sób nie ​zau​wa ​żal ​ne ​go wkro ​‐
cze ​nia w prze ​strzeń po ​wietrz ​ną Pa ​ki​sta ​nu. Naj​pierw mia ​ły le ​cieć dwa nie ​wy ​kry ​wal ​ne Black
Haw ​ki, któ ​re po ​ru​sza ​ją się bez ​sze ​lest ​nie, uni​ka ​jąc ra ​da ​rów, a za ni​mi dwa wiel ​kie MH-47E Chi​‐
no ​oki z pa ​li​wem i od​dzia ​ła ​mi wspar​cia. Mia ​ły one wy ​lą ​do ​wać w Ka ​la Dha ​ka, osiem ​dzie ​siąt ki​lo ​‐
me ​trów na pół ​noc​ny za ​chód od Ab​bot ​ta ​ba ​du. Black Haw ​ki mia ​ły prze ​trans​por​to ​wać od​dzia ​ły
bo ​jo ​we aż do po ​sia ​dło ​ści, a po ak ​cji za ​brać je z po ​wro ​tem do Chi​no ​oków, za ​tan ​ko ​wać i od​le ​cieć
do Afga ​ni​sta ​nu. McRa ​ven stwier​dził, że da się prze ​pro ​wa ​dzić tę ope ​ra ​cję bez wzbu​dza ​nia alar​‐
mu. Je ​śli je ​go żoł ​nie ​rze bę ​dą w sta ​nie za ​ła ​twić spra ​wę na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści w cią ​gu pół go ​dzi​‐



ny, to naj​praw ​do ​po ​dob​niej nie na ​po ​tka ​ją na ża ​den zor​ga ​ni​zo ​wa ​ny opór ze stro ​ny sił pa ​ki​stań ​‐
skich. Za ​wsze ist ​nia ​ła moż ​li​wość, że na ​tkną się na ja ​kiś nie ​wiel ​ki uzbro ​jo ​ny od​dział po ​li​cji lub
funk ​cjo ​na ​riu​szy z ka ​łasz ​ni​ko ​wa ​mi. Mo ​gło być i tak, że w po ​bli​żu po ​sia ​dło ​ści czu​wa ​ją ja ​kieś pa ​‐
tro ​le wy ​na ​ję ​te przez miesz ​kań ​ców, ale ta ​kie nie ​wiel ​kie si​ły nie sta ​no ​wi​ły ​by po ​waż ​ne ​go za ​gro ​‐
że ​nia dla je ​go lu​dzi.

Gdy ​by sy ​tu​acja roz ​wi​nę ​ła się w tym kie ​run ​ku, prze ​szko ​dy by ​ły ​by nie ​licz ​ne i nie ​groź ​ne. Ale
co by się sta ​ło, gdy ​by Pa ​ki​stań ​czy ​cy by ​li bar​dziej czuj​ni, niż prze ​wi​dy ​wa ​no? A gdy ​by do ​szło do
ja ​kie ​goś po ​waż ​ne ​go opóź ​nie ​nia w trak ​cie dzia ​łań na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści? Pod​czas dru​gie ​go spo ​‐
tka ​nia ad​mi​rał mu​siał od​po ​wie ​dzieć szcze ​gó ​ło ​wo na ma ​sę py ​tań, a wie ​lu uczest ​ni​ków za ​cho ​‐
wy ​wa ​ło scep​ty ​cyzm w kwe ​stii cza ​su re ​ak ​cji Pa ​ki​stań ​czy ​ków, uzna ​jąc je ​go ob​li​cze ​nia za zbyt
opty ​mi​stycz ​ne. Czy zda ​wał so ​bie spra ​wę z te ​go, jak bli​sko jest z po ​sia ​dło ​ści do aka ​de ​mii woj​‐
sko ​wej? Oko ​ło pół ​to ​ra ki​lo ​me ​tra. Czy wie, że w po ​bli​żu jest jed​nost ​ka woj​sko ​wa i pla ​ców ​ka In ​‐
ter-Se ​rvi​ces In ​tel ​li​gen ​ce, Pa ​ki​stań ​skich Służb Spe ​cjal ​nych? McRa ​ven zda ​wał so ​bie z te ​go spra ​‐
wę, ale wy ​ja ​śnił, że w tym przy ​pad​ku nie ​wiel ​ka od​le ​głość wca ​le nie gwa ​ran ​tu​je bły ​ska ​wicz ​nej
re ​ak ​cji. Na ​wet gdy ​by ja ​kiś sze ​re ​go ​wy żoł ​nierz, po ​li​cjant czy agent obu​dził się czy za ​nie ​po ​ko ​ił
po ​dej​rza ​ny ​mi od​gło ​sa ​mi do ​bie ​ga ​ją ​cy ​mi z po ​sia ​dło ​ści, to ja ​ka ​kol ​wiek sko ​or​dy ​no ​wa ​na re ​ak ​cja
wy ​ma ​ga ​ła ​by po pro ​stu cza ​su. Pa ​ki​stań ​skie od​dzia ​ły by ​ły przy ​zwy ​cza ​jo ​ne do ści​słe ​go prze ​strze ​‐
ga ​nia roz ​ka ​zów i trzy ​ma ​nia się dro ​gi służ ​bo ​wej, więc żoł ​nie ​rze niż ​sze ​go stop​nia rzad​ko po ​dej​‐
mo ​wa ​li dzia ​ła ​nia bez py ​ta ​nia o zgo ​dę prze ​ło ​żo ​nych. To by ​ła fi​lo ​zo ​fia do ​wo ​dze ​nia, ja ​ką tę ​pio ​no
w ar​mii ame ​ry ​kań ​skiej, jed​nak mia ​ła się nie ​źle w woj ​skach wie ​lu kra ​jów w róż ​nych za ​kąt ​kach
świa ​ta. Więk ​szość mło ​dych ofi​ce ​rów wo ​la ​ła ​by mieć kło ​po ​ty z po ​wo ​du bier​no ​ści niż z po ​wo ​du
błę ​du w dzia ​ła ​niu. Ta ​kie wła ​śnie za ​ło ​że ​nie le ​gło u pod​staw ob​li​czeń da ​ją ​cych Ame ​ry ​ka ​nom pół
go ​dzi​ny na prze ​pro ​wa ​dze ​nie ak ​cji na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści. Zda ​niem ad​mi​ra ​ła szyb​sze dzia ​ła ​nie
by ​ło wła ​ści​wie nie ​moż ​li​we. A je ​śli jed​nak po ​my ​lił ​by się? Co by się sta ​ło, gdy ​by si​ły pa ​ki​stań ​skie
za ​re ​ago ​wa ​ły szyb​ciej, niż prze ​wi​dy ​wał? A gdy ​by na te ​re ​nie do ​mu sta ​ło się coś, co opóź ​ni​ło ​by
dzia ​ła ​nia je ​go lu​dzi?

McRa ​ven wy ​ja ​śnił, że w przy ​pad​ku po ​ja ​wie ​nia się du​że ​go od​dzia ​łu pa ​ki​stań ​skie ​go, za ​nim
je ​go żoł ​nie ​rze zdą ​ży ​li​by się wy ​co ​fać, mu​sia ​ło ​by dojść do wy ​mia ​ny ognia. Ad​mi​rał chciał te ​go
unik ​nąć. Wpraw ​dzie je ​go lu​dzie wy ​gra ​li​by tę po ​tycz ​kę, ale w kon ​se ​kwen ​cji Ame ​ry ​ka prze ​gra ​ła ​‐
by woj​nę. Ta ​ki sce ​na ​riusz ozna ​czał ​by, że ra ​cja mo ​ral ​na stoi po stro ​nie Pa ​ki​sta ​nu. Za ​wsze, gdy
do ​cho ​dzi​ło do śmier​ci choć​by jed​ne ​go pa ​ki​stań ​skie ​go żoł ​nie ​rza czy po ​li​cjan ​ta z rę ​ki Ame ​ry ​ka ​‐
nów, na ​pię ​cie po ​li​tycz ​ne po ​waż ​nie wzra ​sta ​ło. Ame ​ry ​ka ​nie nie mie ​li prze ​cież pew ​no ​ści, czy bin
La ​den znaj​du​je się w tym miej​scu. Gdy ad​mi​rał wta ​jem ​ni​czył w spra ​wę gru​pę współ ​pra ​cow ​ni​‐
ków zaj​mu​ją ​cych się pla ​no ​wa ​niem ak ​cji, po ​wie ​dział, że prio ​ry ​te ​tem jest pod​ję ​cie wszel ​kich sta ​‐
rań w ce ​lu unik ​nię ​cia śmier​ci ja ​kich​kol ​wiek Pa ​ki​stań ​czy ​ków. Ta naj​waż ​niej​sza za ​sa ​da mia ​ła im
przy ​świe ​cać na każ ​dym eta ​pie pla ​no ​wa ​nia ope ​ra ​cji. Gdy ​by żoł ​nie ​rzom uda ​ło się szyb​ko wejść i
opu​ścić po ​sia ​dłość, nie by ​ło ​by więk ​szych pro ​ble ​mów, ale ko ​niecz ​ny był też sce ​na ​riusz dzia ​ła ​nia,
w ra ​zie opóź ​nie ​nia. Je ​śli żoł ​nie ​rze do ​tar​li​by do ce ​lu i nie zdo ​ła ​li zna ​leźć bin La ​de ​na, ale by ​li​by
prze ​ko ​na ​ni, że gdzieś się tam przed ni​mi ukry ​wa – na przy ​kład za nie ​wi​docz ​ny ​mi drzwia ​mi
czy ru​cho ​mą ścia ​ną, a ta ​kie przy ​pad​ki dość czę ​sto im się tra ​fia ​ły – to co wte ​dy? Wsko ​czy ​li​by z
po ​wro ​tem do he ​li​kop​te ​rów i spo ​koj​nie od​le ​cie ​li? A co w przy ​pad​ku poj​ma ​nia je ​go żo ​ny lub in ​‐
nych waż ​nych osób, któ ​re po ​twier​dzi​ły ​by obec​ność bin La ​de ​na w oko ​li​cy? Od​po ​wiedź brzmia ​ła



– nie, nie od​le ​cie ​li​by. Do ​szli​by za da ​le ​ko i by ​li​by zbyt bli​sko ce ​lu, że ​by się pod​dać. W tej sy ​tu​acji
mu​sie ​li być przy ​go ​to ​wa ​ni do za ​bez ​pie ​cze ​nia po ​sia ​dło ​ści i do ​kład​ne ​go prze ​szu​ki​wa ​nia obiek ​tów
krok po kro ​ku. To ozna ​cza ​ło ​by prze ​kro ​cze ​nie li​mi​tu cza ​so ​we ​go. Ta ​kiej sy ​tu​acji nie moż ​na by ​ło
wy ​klu​czyć, a każ ​da ko ​lej​na mi​nu​ta zwięk ​sza ​ła prze ​cież praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo kon ​fron ​ta ​cji z si​‐
ła ​mi pa ​ki​stań ​ski​mi.

– Za ​tem po ja ​kim cza ​sie prze ​sta ​je ​cie go szu​kać? – czy ​sto hi​po ​te ​tycz ​nie za ​py ​tał swo ​ich
współ ​pra ​cow ​ni​ków McRa ​ven. – Wie ​cie, że je ​ste ​ście już oto ​cze ​ni przez Pa ​ki​stań ​czy ​ków, więc co
ro ​bi​cie?

Od​po ​wiedź by ​ła za ​ska ​ku​ją ​ca. Ad​mi​rał uwa ​żał, że gdy ​by do ​szło do ta ​kiej sy ​tu​acji, je ​go żoł ​‐
nie ​rze po pro ​stu przy ​cza ​ili​by się i za ​cze ​ka ​li, aż Wa ​szyng​ton za ​ła ​twi spra ​wę z wła ​dza ​mi Pa ​ki​‐
sta ​nu.

– Po pro ​stu idzie ​cie do nich i mó ​wi​cie: „Pa ​no ​wie, to czło ​wiek, o któ ​rym mó ​wi​my wam od kil ​‐
ku​na ​stu lat. Wie ​dzie ​li​ście, że je ​śli tam bę ​dzie, to wcho ​dzi​my. I cóż, on tam jest. Ni​ko ​go nie za ​‐
bi​li​śmy. Sie ​dzi​my tam i cze ​ka ​my”.

We ​dług McRa ​ve ​na ta ​kie roz ​wią ​za ​nie mo ​gło ​by im dać ko ​lej​ne trzy ​dzie ​ści mi​nut. Po ​za tym
nie mu​siał ​by się mar​twić re ​ak ​cją lo ​kal ​nych władz, bo spra ​wa by ​ła ​by już za ​ła ​twia ​na na wyż ​‐
szych szcze ​blach pa ​ki​stań ​skiej hie ​rar​chii woj​sko ​wej.

W tym punk ​cie tok my ​śle ​nia ad​mi​ra ​ła roz ​mi​jał się z ro ​zu​mo ​wa ​niem pre ​zy ​den ​ta. We ​dług
McRa ​ve ​na je ​go lu​dzie mo ​gli so ​bie po ​ra ​dzić w każ ​dej sy ​tu​acji. Gdy ​by nie ​ocze ​ki​wa ​nie do ​szło do
na ​praw ​dę po ​waż ​nych kło ​po ​tów, w od​wo ​dzie cze ​ka ​ły po ​bli​skie si​ły szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia – żoł ​‐
nie ​rze mo ​gli​by więc wy ​do ​stać się z po ​sia ​dło ​ści, sto ​su​jąc roz ​wią ​za ​nie si​ło ​we. Jed​nak po ​tem trze ​‐
ba by ​ło do ​stać się do punk ​tu zbor​ne ​go w Ka ​la Dha ​ka i opu​ścić prze ​strzeń po ​wietrz ​ną Pa ​ki​sta ​nu
na po ​kła ​dzie czte ​rech ame ​ry ​kań ​skich śmi​głow ​ców. Nie ​bo nad kra ​jem pa ​tro ​lo ​wa ​ły my ​śliw ​ce F-
16. Osła ​nia ​nie he ​li​kop​te ​rów wią ​za ​ło się z ko ​niecz ​no ​ścią sta ​wie ​nia czo ​ła pa ​ki​stań ​skie ​mu lot ​nic​‐
twu. Oczy ​wi​ście si​ły po ​wietrz ​ne USA po ​ra ​dzi​ły ​by z tym so ​bie bez pro ​ble ​mu, bo dys​po ​no ​wa ​ły
lep​szy ​mi my ​śliw ​ca ​mi i mo ​gły sku​tecz ​nie ra ​zić z po ​wie ​trza ce ​le na ​ziem ​ne, ale wal ​ka by ​ła ​by w
tym przy ​pad​ku na ​praw ​dę bar​dzo ry ​zy ​kow ​na. Ad​mi​rał za wszel ​ką ce ​nę chciał unik ​nąć ta ​kie ​go
roz ​wo ​ju wy ​da ​rzeń. Po dwóch la ​tach w Afga ​ni​sta ​nie, do ​kąd prze ​nie ​sio ​no z Ira ​ku za ​sad​ni​czą
część je ​go sił, zda ​wał so ​bie spra ​wę z te ​go, jak waż ​ne są sto ​sun ​ki z Pa ​ki​sta ​nem. A te nie by ​ły
naj​lep​sze. Śmierć ko ​lej​nych Pa ​ki​stań ​czy ​ków, ze ​strze ​le ​nie my ​śliw ​ców i znisz ​cze ​nie in ​sta ​la ​cji
prze ​ciw ​lot ​ni​czych ozna ​cza ​ło ​by praw ​dzi​wą ka ​ta ​stro ​fę w re ​la ​cjach dwu​stron ​nych. McRa ​ven
uwa ​żał, że w przy ​pad​ku oto ​cze ​nia ame ​ry ​kań ​skich ko ​man ​do ​sów na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści na ​le ​ży
uni​kać wal ​ki. We ​dług nie ​go żoł ​nie ​rze po ​win ​ni za ​bez ​pie ​czyć te ​ren, przy ​cza ​ić się i cze ​kać, aż
wła ​dze w Wa ​szyng​to ​nie za ​ła ​twią spra ​wę z Is​la ​ma ​ba ​dem. W koń ​cu cho ​dzi​ło o ame ​ry ​kań ​skie
woj​sko bio ​rą ​ce udział w mi​sji ofi​cjal ​nie po ​pie ​ra ​nej przez Pa ​ki​stan, któ ​rej ce ​lem by ​ło za ​trzy ​ma ​‐
nie naj​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​ne ​go ter​ro ​ry ​sty na świe ​cie. Ktoś z Bia ​łe ​go Do ​mu lub De ​par​ta ​men ​tu
Sta ​nu po ​roz ​ma ​wiał ​by wte ​dy te ​le ​fo ​nicz ​nie i wy ​ja ​śnił ca ​łą sy ​tu​ację z ge ​ne ​ra ​łem Ash​fa ​kiem Kay ​‐
anim, sze ​fem szta ​bu ar​mii Pa ​ki​sta ​nu lub z pre ​zy ​den ​tem Asi​fem Za ​rda ​rim. Za ​py ​tał ​by: Jak ma ​‐
my wy ​co ​fać na ​szych z te ​go miej ​sca, że ​by unik ​nąć śmier​ci wie ​lu osób? Nie chce ​my tru​pów, wy
też te ​go nie chce ​cie – tak wła ​śnie McRa ​ven wy ​obra ​żał so ​bie prze ​bieg tej roz ​mo ​wy. Już sa ​mo
to, że żoł ​nie ​rze wo ​le ​li prze ​cze ​kać, za ​miast wda ​wać się w wy ​mia ​nę ognia, po ​ka ​zy ​wa ​ło, że nie
chcie ​li ro ​bić krzyw ​dy Pa ​ki​stań ​czy ​kom i nie sta ​no ​wi​li za ​gro ​że ​nia dla ich pań ​stwa.



Pre ​zy ​dent miał in ​ny po ​gląd na tę spra ​wę. Nie za ​mie ​rzał po ​dej​mo ​wać żad​nej ta ​kiej dys​ku​‐
sji. Do ​rad​ca ds. wal ​ki z ter​ro ​ry ​zmem, Nick Ras- mus​sen, na ​zwał po ​tem re ​ak ​cję pre ​zy ​den ​ta na
pro ​po ​zy ​cję McRa ​ve ​na „in ​stynk ​tow ​ną”.

– We ​dług mnie żoł ​nie ​rze zna ​leź ​li​by się w bar​dzo, ale to bar​dzo trud​nej sy ​tu​acji. By ​li​by kar​‐
tą prze ​tar​go ​wą dla po ​li​ty ​ków, a na do ​da ​tek znaj​do ​wa ​li​by się na ob​cej zie ​mi – wy ​ja ​śnił mi póź ​‐
niej pre ​zy ​dent. – Nie chcia ​łem ich na ​ra ​żać na ta ​kie nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo.

Gdy ​by Oba ​ma miał po ​dej​mo ​wać ne ​go ​cja ​cje z roz ​wście ​czo ​ny ​mi wła ​dza ​mi Pa ​ki​sta ​nu, a tak
by ​ło ​by nie ​mal w każ ​dym przy ​pad​ku, zro ​bił ​by to, nie an ​ga ​żu​jąc ame ​ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy.

Za ​le ​d​wie kil ​ka dni wcze ​śniej Oba ​ma wresz ​cie za ​mknął trud​ną spra ​wę pra ​cow ​ni​ka kon ​trak ​‐
to ​we ​go CIA Da ​vi​sa, któ ​ry zo ​stał wy ​pusz ​czo ​ny do ​pie ​ro po tym, jak Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne zgo ​dzi​ły
się wy ​pła ​cić dwa mi​lio ​ny czte ​ry ​sta ty ​się ​cy do ​la ​rów ro ​dzi​nom za ​bi​tych przez nie ​go męż ​czyzn.
In ​cy ​dent wy ​wo ​łał w Pa ​ki​sta ​nie praw ​dzi​wą bu​rzę, bo opi​nia pu​blicz ​na i wła ​dze mia ​ły już dość
cią ​głe ​go na ​ru​sza ​nia su​we ​ren ​no ​ści kra ​ju przez Ame ​ry ​ka ​nów. Tak przy ​naj​mniej wy ​glą ​da ​ła wer​‐
sja ofi​cjal ​na – po ci​chu przed​sta ​wi​cie ​le naj ​wyż ​szych władz w Pa ​ki​sta ​nie zaj​mo ​wa ​li znacz ​nie
bar​dziej ela ​stycz ​ne sta ​no ​wi​sko, trud​no jed​nak by ​ło wy ​ma ​gać od nich ko ​lej​nych ustępstw.

Po ​dob​nie jak w przy ​pad​ku wie ​lu państw w tej czę ​ści świa ​ta, pa ​ki​stań ​scy przy ​wód​cy nie two ​‐
rzy ​li ści​słej, hie ​rar​chicz ​nej struk ​tu​ry, lecz ra ​czej coś w ro ​dza ​ju wspól ​no ​ty opar​tej na na ​kła ​da ​ją ​‐
cych się in ​te ​re ​sach – sztu​ka utrzy ​ma ​nia do ​brych sto ​sun ​ków z tym kra ​jem po ​le ​ga ​ła więc w
znacz ​nej mie ​rze na umie ​jęt ​no ​ści za ​cho ​wa ​nia rów ​no ​wa ​gi tych in ​te ​re ​sów. Re ​la ​cje z Pa ​ki​sta ​nem
by ​ły o ty ​le waż ​ne, że przez gra ​ni​cę te ​go kra ​ju pły ​nę ​ła więk ​szość do ​staw – w tym pa ​li​wa – dla
wojsk ame ​ry ​kań ​skich w Afga ​ni​sta ​nie. Nie moż ​na też by ​ło za ​po ​mi​nać, że Pa ​ki​stan po ​sia ​da
broń ją ​dro ​wą i sta ​bi​li​za ​cja w tym kra ​ju by ​ła klu​czem do bez ​pie ​czeń ​stwa nie tyl ​ko w re ​gio ​nie,
ale na ca ​łym świe ​cie. Na ​stro ​je w Is​la ​ma ​ba ​dzie by ​ły już pod​grza ​ne, więc co by się sta ​ło, gdy ​by
Pa ​ki​stań ​czy ​cy do ​sta ​li na ​gle w pre ​zen ​cie nie ​wiel ​ki eli​tar​ny od​dział ame ​ry ​kań ​skich ko ​man ​do ​‐
sów? Jak wy ​glą ​da ​ły ​by pró ​by ne ​go ​cja ​cji, gdy ​by zo ​sta ​li uwię ​zie ​ni na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści wraz z
za ​kład​ni​ka ​mi, a mo ​że i z tru​pa ​mi, wśród któ ​rych naj​praw ​do ​po ​dob​niej by ​ły ​by zwło ​ki Osa ​my bin
La ​de ​na? Mo ​gło ​by się skoń ​czyć tym, że wszy ​scy żoł ​nie ​rze SE ​AL zo ​sta ​li​by za ​bi​ci lub uwię ​zie ​ni.
Nie ​trud​no by ​ło so ​bie wy ​obra ​zić rów ​nież ta ​ki sce ​na ​riusz.

– By ​łem też prze ​ko ​na ​ny, a swo ​ją pew ​ność opie ​ra ​łem na póź ​niej​szych roz ​mo ​wach z McRa ​‐
ve ​nem, że mo ​gą się stam ​tąd wy ​do ​stać bez wda ​wa ​nia się w wal ​kę z woj​skiem pa ​ki​stań ​skim –
po ​wie ​dział mi póź ​niej pre ​zy ​dent. – Ist ​nia ​ło cał ​kiem du​że praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że bę ​dą mo ​gli
wejść na te ​ren po ​sia ​dło ​ści i spo ​koj​nie ją opu​ścić, na ​wet je ​śli coś pój​dzie nie tak, na ​wet je ​śli nie
bę ​dzie tam bin La ​de ​na. Naj​pew ​niej woj​sko pa ​ki​stań ​skie nie wkro ​czy ​ło ​by do ak ​cji, bo we ​dle na ​‐
szych sza ​cun ​ków mo ​gło za ​re ​ago ​wać do ​pie ​ro po okre ​ślo ​nym cza ​sie, więc praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo
wy ​mia ​ny ognia mię ​dzy żoł ​nie ​rza ​mi USA i Pa ​ki​stań ​czy ​ka ​mi by ​ło bar​dzo ma ​łe. W tej sy ​tu​acji
cho ​dzi​ło mi już tyl ​ko o to, że ​by się stam ​tąd wy ​do ​sta ​li. Po ​tem, wie ​dząc, że na ​si żoł ​nie ​rze są już
bez ​piecz ​ni, ja ​koś by ​śmy so ​bie ra ​dzi​li z kon ​se ​kwen ​cja ​mi.

Oba ​ma po ​wie ​dział więc McRa ​ve ​no ​wi, że je ​śli żoł ​nie ​rze SE ​AL wej​dą do po ​sia ​dło ​ści, to mu​szą
z niej też wyjść. Spra ​wa bin La ​de ​na by ​ła prio ​ry ​te ​tem, dla któ ​re ​go war​to by ​ło po ​świę ​cić na ​wet
sto ​sun ​ki ame ​ry ​kań ​sko-pa ​ki​stań ​skie. Gdy ​by Pa ​ki​stań ​czy ​cy wznie ​ci​li alarm i za ​re ​ago ​wa ​li szyb​‐
ciej, niż za ​kła ​da ​no, to trud​no – bę ​dzie mu​sia ​ło dojść do kon ​fron ​ta ​cji. Pre ​zy ​dent na ​ka ​zał ad​mi​‐
ra ​ło ​wi po ​czy ​nić wszel ​kie przy ​go ​to ​wa ​nia do si​ło ​we ​go opusz ​cze ​nia te ​re ​nu re ​zy ​den ​cji.



Oba ​ma nie pod​jął jed​nak jesz ​cze de ​cy ​zji o ak ​cji na lą ​dzie. Po ​now ​nie zgło ​si​li się do nie ​go
przed​sta ​wi​cie ​le lot ​nic​twa i za ​pre ​zen ​to ​wa ​li plan za ​kła ​da ​ją ​cy uży ​cie mniej ​szych bomb, a co za
tym idzie – mniej​szą stre ​fę znisz ​czeń. Moż ​na by ude ​rzyć w po ​sia ​dłość, nie czy ​niąc krzyw ​dy lu​‐
dziom prze ​by ​wa ​ją ​cym w są ​sied​nich do ​mach, ale mniej​sza si​ła ata ​ku ozna ​cza ​ła ​by brak gwa ​ran ​‐
cji znisz ​cze ​nia pod​ziem ​nych po ​miesz ​czeń. Mi​mo to śmierć po ​nio ​sło ​by wie ​le osób, w tym ko ​biet
i dzie ​ci, i nie by ​ło ​by spo ​so ​bu na usta ​le ​nie, czy jed​ną z ofiar jest bin La ​den.

Po ​ja ​wi​ła się jed​nak jesz ​cze jed​na opcja zwią ​za ​na z ata ​kiem z po ​wie ​trza, prze ​ma ​wia ​ją ​ca
zwłasz ​cza do Car​tw ​ri​gh​ta, jed​ne ​go z ulu​bio ​nych ge ​ne ​ra ​łów Oba ​my. To wła ​śnie on rok wcze ​‐
śniej przed​sta ​wił kom ​pro ​mi​so ​we roz ​wią ​za ​nie w chwi​li, gdy pre ​zy ​dent miał do wy ​bo ​ru roz ​po ​‐
czę ​cie wiel ​kiej kam ​pa ​nii prze ​ciw ​ko ter​ro ​ry ​stom w Afga ​ni​sta ​nie lub nie ​mal cał ​ko ​wi​te za ​prze ​‐
sta ​nie ak ​tyw ​no ​ści w tym kra ​ju. Car​tw ​ri​ght za ​pro ​po ​no ​wał wów ​czas wy ​sła ​nie znacz ​nie mniej​‐
szej licz ​by żoł ​nie ​rzy, niż do ​ma ​gał się Pen ​ta ​gon. Ta ​ki kon ​tyn ​gent mógł pro ​wa ​dzić ope ​ra ​cje
prze ​ciw ​ko ter​ro ​ry ​stom, ale był zbyt ma ​ły, by mó ​wić o wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​niu sy ​tu​acji do kre ​owa ​nia
po ​li​ty ​ki we ​wnętrz ​nej.

W przy ​pad​ku Ab​bot ​ta ​ba ​du no ​wa pro ​po ​zy ​cja Car​tw ​ri​gh​ta wią ​za ​ła się z ude ​rze ​niem w sa ​me ​‐
go Pa ​ce ​ra. Trze ​ba by ​ło po pro ​stu po ​cze ​kać, aż wy ​so ​ki męż ​czy ​zna ubra ​ny w sal​war ka ​miz12) oraz
mo ​dli​tew ​ną czap​kę wyj​dzie jak co dzień na spa ​cer po ogro ​dzie wa ​rzyw ​nym, i ra ​zić go ma ​łym
po ​ci​skiem wy ​strze ​lo ​nym z bez ​za ​ło ​gow ​ca. Wy ​ma ​ga ​ło ​by to wiel ​kiej pre ​cy ​zji, ale lot ​nic​two po ​ra ​‐
dzi​ło ​by so ​bie z tym za ​da ​niem, ko ​rzy ​sta ​jąc z od​po ​wied​ni​ka snaj ​per​skie ​go dro ​na. W efek ​cie nie
by ​ło ​by w cen ​trum Ab​bot ​ta ​ba ​du żad​nej dy ​mią ​cej dziu​ry w zie ​mi, żad​nych mar​twych żon ani
dzie ​ci, ak ​cji to ​wa ​rzy ​szy ​ły ​by nie ​wiel ​kie znisz ​cze ​nia (o ile w ogó ​le by do nich do ​szło), nie zgi​nął ​‐
by ani nie od​niósł ​by ran ża ​den żoł ​nierz SE ​AL i nie trze ​ba by ​ło ​by się oba ​wiać oto ​cze ​nia re ​zy ​‐
den ​cji przez si​ły pa ​ki​stań ​skie.

12) Sal ​war ka ​miz – tra ​dy​cyj​ny strój no ​szo ​ny w Azji (w Afga ​ni ​sta ​nie, Pa ​ki ​sta ​nie, Ban​gla ​-
de ​szu, In​diach, szcze ​gól ​nie pół​noc​nych, zwłasz​cza w Pen​dża ​bie) skła ​da ​ją ​cy się z sal ​-
war – wor ​ko ​wa ​tych, zwę ​żo ​nych na do ​le spodni (sza ​ra ​wa ​rów), oraz ka ​miz – luź​nej ko ​-
szu​li, tu​ni ​ki (przyp. red.).

To wszyst ​ko wy ​glą ​da ​ło zbyt pięk ​nie, że ​by mo ​gło być praw ​dzi​we. Żoł ​nie ​rze ope ​ru​ją ​cy ta ​kim
sprzę ​tem czu​li się dość pew ​nie, ale te ​go ty ​pu ak ​cje po ​zo ​sta ​wa ​ły wciąż na eta ​pie te ​stów. A gdy ​‐
by jed​nak się uda ​ło i Pa ​cer padł ​by na zie ​mię? Co wte ​dy? Skąd moż ​na by wie ​dzieć, że za ​bi​tym
jest bin La ​den? A gdy ​by to nie był on? Gdy ​by za ​bi​to ja ​kie ​goś szej​ka z Du​ba ​ju, któ ​ry ukry ​wał się
tam przed żo ​ną? Jak to spraw ​dzić? W ta ​kiej sy ​tu​acji po ​zo ​sta ​ła ​by nie ​pew ​ność, a wraz z nią – w
pew ​nym sen ​sie – po ​zo ​stał ​by przy ży ​ciu bin La ​den, na ​wet gdy ​by to na ​praw ​dę był on. Na do ​da ​‐
tek nie by ​ło mo ​wy o żad​nych po ​praw ​kach. Gdy ​by po ​cisk chy ​bił, Pa ​cer i ca ​ła je ​go świ​ta znik ​nę ​li​‐
by na ​tych​miast.

Jed​na po ​waż ​na wska ​zów ​ka świad​czy ​ła o tym, że Oba ​ma pod​jął już de ​cy ​zję. McRa ​ven po ​‐
wie ​dział, że je ​go gru​pa bę ​dzie go ​to ​wa do prze ​pro ​wa ​dze ​nia ak ​cji w pierw ​szym ty ​go ​dniu ma ​ja,
gdy księ ​życ znaj​dzie się w no ​wiu i no ​ce w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie bę ​dą cał ​kiem ciem ​ne, co za ​wsze
sprzy ​ja ​ło żoł ​nie ​rzom JSOC. Nikt o tym nie wspo ​mi​nał, ale by ​ło ja ​sne, że ten ter​min wska ​zu​je



na wy ​bór ko ​man ​do ​sów. Opcja z dro ​nem nie na ​rzu​ca ​ła żad​ne ​go po ​śpie ​chu, bo atak miał na ​stą ​‐
pić za dnia, pod​czas co ​dzien ​nej prze ​chadz ​ki Pa ​ce ​ra. Po ​cisk moż ​na by ​ło wy ​strze ​lić w do ​wol ​nej
chwi​li. Dla ​cze ​go za ​tem wszy ​scy przy ​kła ​da ​li ta ​ką wa ​gę do faz księ ​ży ​ca?

Oba ​ma po ​wie ​dział McRa ​ve ​no ​wi, że ​by za ​czął pró ​by z peł ​nym ekwi​pun ​kiem i był go ​to ​wy,
gdy na ​dej​dzie nów. Na ​ka ​zał też Car​tw ​ri​gh​to ​wi go ​to ​wość do ak ​cji z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​na.
Chciał, że ​by oby ​dwie opcje by ​ły go ​to ​we do prze ​pro ​wa ​dze ​nia aż do chwi​li, gdy po ​dej​mie osta ​‐
tecz ​ną de ​cy ​zję.

Jed​nak lu​dzie, któ ​rzy go zna ​li, nie mie ​li wąt ​pli​wo ​ści, ku któ ​rej z nich się skła ​nia.
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ŚRODKI OSTROŻNOŚCI”

Kwiecień 2011 roku

W ostat ​nich ty ​go ​dniach ży ​cia Szej​ka roz ​wój wy ​da ​rzeń za ​czął go za ​ska ​ki​wać. Przez ca ​ły Bli​ski
Wschód prze ​to ​czy ​ły się pro ​te ​sty i de ​mon ​stra ​cje. Ru​chy tek ​to ​nicz ​ne, na ​zwa ​ne „arab​ską wio ​‐
sną”, obej ​mo ​wa ​ły ko ​lej​ne kra ​je, zmie ​nia ​jąc ob​li​cze zna ​ne ​go mu do ​tąd świa ​ta. Ta re ​wo ​lu​cja
wła ​ści​wie zu​peł ​nie nie przy ​sta ​wa ​ła do je ​go wi​zji, a i me ​to ​dy, ja ​kie przy ​ję ​li po ​wstań ​cy, by ​ły zu​‐
peł ​nie od​mien ​ne od tych pro ​po ​no ​wa ​nych przez nie ​go. Ob​ser​wa ​to ​rzy po ​wszech​nie zwra ​ca ​li
uwa ​gę na nie ​wiel ​ką ro ​lę, ja ​ką ode ​gra ​ła Al-Ka ​ida w tych wy ​da ​rze ​niach. Szejk był za ​nie ​po ​ko ​jo ​ny
ta ​kim ob​ro ​tem spraw.

W tym cza ​sie miał na gło ​wie wie ​le pro ​ble ​mów, o czym nie omiesz ​kał na ​pi​sać w ko ​lej​nym
li​ście, da ​to ​wa ​nym na 26 kwiet ​nia. Naj ​praw ​do ​po ​dob​niej za ​czął go pi​sać znacz ​nie wcze ​śniej, a
ad​re ​sa ​tem znów był „Mah​mo ​ud” Atiy ​ah Abd al-Rah​man, któ ​ry jed​nak ni​g​dy nie prze ​czy ​tał
tych słów. To by ​ła już szó ​sta wio ​sna Szej​ka w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie. Je ​go ka ​li​fat skur​czył się do po ​sia ​‐
dło ​ści oto ​czo ​nej wy ​so ​kim mu​rem i dwóch pię ​ter, na któ ​rych w cia ​snych po ​miesz ​cze ​niach tło ​czy ​‐
li się je ​go naj ​bliż ​si. Gdy sta ​wał wy ​pro ​sto ​wa ​ny w mo ​dli​tew ​nej czap​ce, nie ​wie ​le bra ​ko ​wa ​ło, by
się ​gał gło ​wą su​fi​tu. Spę ​dzał no ​ce i dni we ​dle do ​brze zna ​ne ​go pla ​nu, któ ​ry rzad​ko ule ​gał zmia ​‐



nom: po ​sił ​ki, sie ​dem mo ​dlitw dzien ​nie, lek ​tu​ra, co ​dzien ​ny żwa ​wy spa ​cer po ogro ​dzie wa ​rzyw ​‐
nym, lek ​cje po ​ezji dla dzie ​ci i wnu​ków oraz re ​gu​lar​ne ka ​za ​nia i wy ​kła ​dy dla trzech żon.

W prze ​rwach mię ​dzy ty ​mi czyn ​no ​ścia ​mi prze ​sia ​dy ​wał prze ​waż ​nie przed te ​le ​wi​zo ​rem, za ​‐
po ​zna ​jąc się z sen ​sa ​cyj​ny ​mi wia ​do ​mo ​ścia ​mi z ca ​łe ​go świa ​ta. W Egip​cie, Sy ​rii, Li​bii, Je ​me ​nie i
Tu​ne ​zji ty ​ra ​nie upa ​da ​ły lub zma ​ga ​ły się ze spo ​łecz ​ny ​mi pro ​te ​sta ​mi. Wszę ​dzie aż wrza ​ło. Na ​ra ​‐
sta ​ła fa ​la arab​skiej du​my, mu​zuł ​mań ​skiej żar​li​wo ​ści oraz umi​ło ​wa ​nia de ​mo ​kra ​cji, ja ​kich nie
prze ​wi​dział nikt, a już z pew ​no ​ścią nie bin La ​den. Czuł się od​sta ​wio ​ny na bocz ​ny tor, uzna ​wał
to za ro ​dzaj ka ​ry i mar​twił się co ​raz bar​dziej. Wiel ​kie prze ​bu​dze ​nie, któ ​re ​go ocze ​ki​wał z ta ​kim
utę ​sk ​nie ​niem i któ ​re prze ​cież prze ​wi​dział, na ​stę ​po ​wa ​ło wła ​śnie bez je ​go udzia ​łu.

„Uskar​żam się przed Bo ​giem na mo ​je od​osob​nie ​nie i sa ​mot ​ność tak moc​no – pi​sał w ko ​lej​‐
nym li​ście – że oba ​wiam się, że lu​dzie bę ​dą już mną zmę ​cze ​ni, a mo ​je idee oka ​żą się dla nich
prze ​brzmia ​łe i zu​ży ​te! Jed​nak skar​żę się wy ​łącz ​nie przed ob​li​czem Bo ​ga”.

Tra ​pił się co ​raz bar​dziej. Je ​go wi​zja Bli​skie ​go Wscho ​du ozna ​cza ​ła po ​wrót do mo ​de ​lu sprzed
wie ​lu stu​le ​ci – sta ​ro ​żyt ​ne ​go ka ​li​fa ​tu, w któ ​rym wszy ​scy praw ​dzi​wi wy ​znaw ​cy zjed​no ​czą się,
two ​rząc wiel ​ki świę ​ty na ​ród w ob​rę ​bie pań ​stwa rzą ​dzo ​ne ​go ści​śle we ​dług na ​uk Ko ​ra ​nu w in ​‐
ter​pre ​ta ​cji Qut ​ba, je ​go sa ​me ​go oraz teo ​lo ​gów po ​dzie ​la ​ją ​cych ich po ​glą ​dy. Me ​to ​dy Szej​ka, sa ​mo ​‐
bój​cze ata ​ki na nie ​wier​nych, któ ​re mia ​ły bu​dzić strach i wpro ​wa ​dzać za ​męt, zo ​sta ​ły za ​rzu​co ​ne
na rzecz lu​do ​wych, ma ​so ​wych ru​chów wy ​rze ​ka ​ją ​cych się za ​zwy ​czaj prze ​mo ​cy. Tłu​my ra ​do ​‐
snych, zde ​ter​mi​no ​wa ​nych, dziel ​nych de ​mon ​stran ​tów pro ​te ​sto ​wa ​ły na uli​cach, śpie ​wa ​jąc, skan ​‐
du​jąc wy ​wro ​to ​we ha ​sła i żą ​da ​jąc wol ​no ​ści oraz prze ​mian. Osa ​ma miał wie ​le do po ​wie ​dze ​nia na
ten te ​mat, wy ​stu​ki​wał więc swo ​imi smu​kły ​mi pal ​ca ​mi tek ​sty na kla ​wia ​tu​rze kom ​pu​te ​ra, sie ​‐
dząc w cia ​snym ga ​bi​ne ​cie przy bi​blio ​tecz ​ce zbi​tej z pro ​stych de ​sek al ​bo dyk ​to ​wał je, prze ​cha ​‐
dza ​jąc się tam i z po ​wro ​tem. Ostat ​nio za ​far​bo ​wał bro ​dę i wło ​żył ele ​ganc​kie sza ​ty, by na ​grać
no ​we fil ​mo ​we oświad​cze ​nie, któ ​re mia ​ło zo ​stać prze ​ka ​za ​ne wraz z li​sta ​mi. W jed​nym z nich,
skie ​ro ​wa ​nym do al-Rah​ma ​na, Szejk usi​ło ​wał in ​ter​pre ​to ​wać „arab​ską wio ​snę” przez pry ​zmat
swo ​ich nie ​zmien ​nych prze ​ko ​nań, po ​uczał też swo ​ich wy ​znaw ​ców. Chciał w ten spo ​sób wpły ​nąć
na ich sto ​su​nek do prze ​mian i sta ​no ​wi​sko, ja ​kie zaj​mą w no ​wej sy ​tu​acji. Trwa ​ją ​ce re ​wo ​lu​cje
uzna ​wał za czę ​ścio ​we speł ​nie ​nie wła ​snych prze ​po ​wied​ni (na ​zy ​wał je „po ​ło ​wicz ​ny ​mi roz ​wią ​za ​‐
nia ​mi”), ale wi​dział w nich po ​ten ​cjal ​ne za ​gro ​że ​nie dla naj​wyż ​sze ​go ce ​lu. Cho ​dzi​ło mu o to, że
wśród zwo ​len ​ni​ków prze ​mian by ​ło wie ​lu mło ​dych Ara ​bów „za ​ka ​żo ​nych” ła ​god​niej​szy ​mi wer​‐
sja ​mi is​la ​mu, a tak ​że – co gor​sza – świec​ki​mi za ​chod​ni​mi ide ​ami to ​le ​ran ​cji, praw czło ​wie ​ka i
de ​mo ​kra ​cji. Na ​dal pi​sał o „Na ​ro ​dzie”, ja ​ko wi​zji zjed​no ​czo ​ne ​go im ​pe ​rium mu​zuł ​ma ​nów.

„Na po ​cząt ​ku chcę mó ​wić o naj​waż ​niej​szej spra ​wie w na ​szej hi​sto ​rii współ ​cze ​snej, czy ​li za ​‐
po ​cząt ​ko ​wa ​niu re ​wo ​lu​cji Na ​ro ​du prze ​ciw ​ko ty ​ra ​nom, któ ​ra z ła ​ską Bo ​ga za ​pew ​ni im ​puls do od​‐
ro ​dze ​nia god​no ​ści re ​li​gii i przy ​wró ​ce ​nia jej peł ​nej chwa ​ły. Obec​nie je ​ste ​śmy świad​ka ​mi łań ​cu​‐
cha po ​wstań, któ ​ry sta ​no ​wi wiel ​kie i chwa ​leb​ne wy ​da ​rze ​nie. Bio ​rąc pod uwa ​gę obec​ną sy ​tu​ację
i do ​świad​cze ​nia hi​sto ​rycz ​ne, z wiel ​kim praw ​do ​po ​do ​bień ​stwem moż ​na po ​wie ​dzieć, że te wy ​da ​‐
rze ​nia roz ​le ​ją się na więk ​szość kra ​jów is​la ​mu…”.

Szejk ba ​ga ​te ​li​zo ​wał za ​an ​ga ​żo ​wa ​nie Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych oraz ich wpływ na prze ​bieg
oma ​wia ​nych wy ​da ​rzeń.

„Dla Ame ​ry ​ka ​nów jest to po ​wód do zmar​twień. To do ​sko ​na ​le. Se ​kre ​tarz sta ​nu w trak ​cie
swo ​jej wi​zy ​ty w Je ​me ​nie stwier​dzi​ła, że oba ​wia się, że re ​gion tra ​fi w rę ​ce uzbro ​jo ​nych is​la ​mi​‐



stów (…). O ile Al ​lah po ​zwo ​li, upa ​dek po ​zo ​sta ​łych ty ​ra ​nii w re ​gio ​nie jest pew ​ny. To bę ​dzie zaś
ozna ​cza ​ło po ​czą ​tek no ​wej ery dla ca ​łe ​go na ​ro ​du. Te wy ​pad​ki to naj​waż ​niej​sze wy ​da ​rze ​nia, ja ​‐
kich do ​świad​cza Na ​ród od wie ​lu stu​le ​ci (…). Wie ​my też, że wiel ​kie ru​chy spo ​łecz ​ne pro ​wa ​dzą do
nie ​uchron ​nej zmia ​ny, więc je ​śli zdwo ​imy wy ​sił ​ki ma ​ją ​ce na ce ​lu wy ​cho ​wa ​nie i kształ ​ce ​nie mu​‐
zuł ​ma ​nów oraz prze ​strze ​ga ​nie ich przed po ​ło ​wicz ​ny ​mi roz ​wią ​za ​nia ​mi, a jed​no ​cze ​śnie za ​dba ​‐
my o udzie ​la ​nie im do ​brych po ​rad, to na ​stęp​ny etap bę ​dzie na ​le ​żał do is​la ​mu, o ile Al ​lah nam
do ​po ​mo ​że”.

Za ​nie ​po ​ko ​iło go m.in. umoc​nie ​nie po ​zy ​cji Brac​twa Mu​zuł ​mań ​skie ​go w Egip​cie, po ​nie ​waż ta
or​ga ​ni​za ​cja nie by ​ła we ​dług nie ​go w peł ​ni od​da ​na idei bez ​względ​ne ​go, opar​te ​go na prze ​mo ​cy
dżi​ha ​du, za któ ​rym opo ​wia ​dał się Szejk. Z ra ​do ​ścią wi​tał wszyst ​kie do ​nie ​sie ​nia o ra ​dy ​ka ​li​za ​cji
na ​stro ​jów w sze ​re ​gach Brac​twa, zwłasz ​cza wśród mło ​dych.

„Za ​tem po ​wrót Brac​twa i je ​mu po ​dob​nych do praw ​dzi​we ​go is​la ​mu po ​zo ​sta ​je kwe ​stią cza ​su,
o ile Al ​lah do ​po ​mo ​że. Im wię ​cej uwa ​gi po ​świę ​ci​my wy ​ja ​śnia ​niu sen ​su is​la ​mu, tym szyb​ciej na ​‐
stą ​pi po ​wrót, za ​tem pod​trzy ​ma ​nie mu​zuł ​mań ​skich or​ga ​ni​za ​cji i kie ​ro ​wa ​nie ich na wła ​ści​we to ​‐
ry wy ​ma ​ga wy ​sił ​ku oraz wiel ​kiej uwa ​gi. Mu​si​my pa ​mię ​tać o tym, by oka ​zać zro ​zu​mie ​nie i do ​‐
brą wo ​lę tym sy ​nom Na ​ro ​du, któ ​rzy przez dłu​gie dzie ​się ​cio ​le ​cia by ​li zwo ​dze ​ni i kro ​czy ​li błęd​‐
ny ​mi ścież ​ka ​mi”.

Szejk wy ​ja ​śniał, że w obec​nej sy ​tu​acji ro ​lą Al-Ka ​idy bę ​dzie „mi​sja przy ​wódz ​twa i do ​radz ​‐
twa, któ ​ra jest nie ​ro ​ze ​rwal ​nie złą ​czo ​na z lo ​sem Na ​ro ​du”.

Osa ​ma na ​rze ​kał, że zi​gno ​ro ​wa ​no je ​go daw ​ne za ​le ​ce ​nia mó ​wią ​ce o zgro ​ma ​dze ​niu „znacz ​‐
nej licz ​by uczo ​nych i mę ​dr​ców”, któ ​rzy mie ​li wska ​zać kie ​ru​nek roz ​wo ​ju po ​wsta ​ją ​ce ​go ka ​li​fa ​tu.
We ​dług nie ​go wła ​śnie to za ​nie ​dba ​nie spo ​wo ​do ​wa ​ło, że „arab​ska wio ​sna” zmie ​rza ​ła w błęd​nym
kie ​run ​ku. „Te ​raz, w de ​cy ​du​ją ​cej chwi​li, na nas, mu​dża ​he ​di​nach, cią ​ży ten obo ​wią ​zek – pi​sał. –
To my mu​si​my, w mia ​rę na ​szych moż ​li​wo ​ści, za ​sy ​pać tę prze ​paść i obok za ​cho ​wa ​nia wia ​ry jest
to jed​no z na ​szych naj​waż ​niej​szych za ​dań. Dzię ​ki te ​mu Na ​ród zo ​sta ​nie wy ​zwo ​lo ​ny z po ​mo ​cą
Al ​la ​ha, a re ​li​gia po ​wró ​ci do na ​leż ​nej jej chwa ​ły. Nie ule ​ga wąt ​pli​wo ​ści, że mu​dża ​he ​din ma roz ​‐
licz ​ne obo ​wiąz ​ki, ale te ​mu wiel ​kie ​mu za ​da ​niu po ​win ​ni​śmy po ​świę ​cić naj​wię ​cej sił, by ​śmy go
nie za ​prze ​pa ​ści​li i nie na ​ra ​zi​li prze ​bu​dzo ​ne ​go Na ​ro ​du na ta ​kie nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo, ja ​kie daw ​‐
niej za ​gro ​zi​ło re ​wo ​lu​cjom prze ​ciw ​ko za ​chod​niej oku​pa ​cji”.

W prze ​szło ​ści ta ​kie re ​wo ​lu​cje zo ​sta ​ły za ​własz ​czo ​ne przez sko ​rum ​po ​wa ​nych, ze ​świec​czo ​‐
nych dyk ​ta ​to ​rów, ule ​ga ​ją ​cych za ​chod​nim mo ​dom. Na ​le ​że ​li do nich cho ​ciaż ​by Sad​dam Hu​sajn i
Mu​am ​mar Ka ​da ​fi. W przy ​pad​ku Afga ​ni​sta ​nu przy ​czy ​ną po ​raż ​ki by ​ła in ​ter​wen ​cja Za ​cho ​du. Bin
La ​den twier​dził, że słusz ​na jest wy ​łącz ​nie ta wi​zja, któ ​rą po ​dzie ​la on oraz je ​go wy ​znaw ​cy –
wi​zja po ​cho ​dzą ​ca pro ​sto od Bo ​ga i wio ​dą ​ca do upra ​gnio ​nych zmian. Szejk sprze ​ci​wiał się tym,
któ ​rzy mar​gi​na ​li​zo ​wa ​li ro ​lę Al-Ka ​idy w „arab​skiej wio ​śnie”, twier​dził, że je ​go wy ​sił ​ki przy ​go ​to ​‐
wa ​ły grunt pod te wy ​da ​rze ​nia. To dzia ​ła ​nia Al-Ka ​idy od​cię ​ły gło ​wę świa ​to ​we ​mu po ​gań ​stwu” –
czy ​li Ame ​ry ​ce – „i wzmoc​ni​ły du​cha bra ​ci mu​zuł ​ma ​nów, któ ​rzy od​wa ​ży ​li się po ​wstać prze ​ciw ​ko
re ​żi​mom po ​pie ​ra ​nym przez Wa ​szyng​ton w mi​nio ​nym stu​le ​ciu”. Uwa ​żał, że naj ​waż ​niej​szą
spra ​wą by ​ło te ​raz za ​koń ​cze ​nie kon ​flik ​tu mię ​dzy odła ​ma ​mi is​la ​mu, przy ​naj​mniej na ja ​kiś czas,
i przy ​łą ​cze ​nie się wszyst ​kich mu​zuł ​ma ​nów do wiel ​kiej, wciąż ro ​sną ​cej fa ​li”.

„Mu​si​my po ​sze ​rzać za ​kres dzia ​ła ​nia na ​szych me ​diów, dba ​jąc o za ​war​tość pro ​gra ​mów i skie ​‐
ro ​wa ​nie ich do od​po ​wied​nie ​go wi​dza – tłu​ma ​czył. – Mu​si​my do ​ło ​żyć wy ​sił ​ków, by Na ​ród po ​dą ​‐



żył wła ​ści​wą ścież ​ką, przed​sta ​wić kon ​kret ​ny plan, a na ​stęp​nie pod​dać go po ​wszech​nej dys​ku​sji.
Ko ​lej​ny etap jest waż ​ny i bar​dzo nie ​bez ​piecz ​ny, za ​tem nie mo ​że być żad​nych wy ​raź ​nych róż ​‐
nic w na ​szych dą ​że ​niach. We ​dług mnie jed​nym z naj​waż ​niej​szych kro ​ków bę ​dzie za ​grze ​wa ​nie
do wal ​ki tych, któ ​rzy jesz ​cze nie pod​nie ​śli głów oraz ob​ró ​ce ​nie ich prze ​ciw ​ko wład​com i ich me ​‐
to ​dom. Mu​si​my po ​ka ​zać, że jest to po ​win ​ność re ​li​gij​na i ko ​niecz ​ność dzie ​jo ​wa, więc wy ​sił ​ki zo ​‐
sta ​ną skon ​cen ​tro ​wa ​ne na oba ​le ​niu wład​ców bez roz ​wo ​dze ​nia się nad róż ​ni​ca ​mi po ​glą ​dów.
Na ​le ​ży przy tym z mak ​sy ​mal ​ną uwa ​gą roz ​wi​jać świa ​do ​mość lu​dzi i po ​ka ​zy ​wać wła ​ści​we po ​glą ​‐
dy, wy ​ka ​zu​jąc rów ​no ​cze ​śnie błę ​dy w my ​śle ​niu. Po ​win ​ni​śmy prze ​ka ​zać bra ​ciom we wszyst ​kich
re ​gio ​nach, by zwró ​ci​li uwa ​gę na roz ​po ​wszech​nia ​nie książ ​ki Nie ​po​ro​zu ​mie ​nia w kwe ​stii is ​la ​mu na ​‐
pi​sa ​nej przez Szej​ka Mu​ham ​ma ​da Qut ​ba. Pro ​szę po ​in ​for​mo ​wać Szej ​ka Yahyę (Abu Yahya al-Li​‐
bi, za ​bi​ty nie ​ca ​ły rok póź ​niej w wy ​ni​ku ata ​ku dro ​na) i in ​nych bra ​ci, któ ​rzy ma ​ją dar wy ​mo ​wy
(…) i prze ​ka ​zać mi ich opi​nie, pa ​mię ​ta ​jąc o każ ​dym z nich, gdyż nie moż ​na po ​mi​jać żad​ne ​go
gło ​su, wno ​szą ​ce ​go na tym eta ​pie coś war​to ​ścio ​we ​go”.

Bin La ​den prze ​szedł na ​stęp​nie do spi​su „ogól ​nych wska ​zó ​wek”, zwra ​ca ​jąc się z proś​bą o
prze ​ka ​za ​nie Al Dża ​zi​rze oświad​cze ​nia wi​deo w spra ​wie „arab​skiej wio ​sny” za ​pi​sa ​ne ​go na pen ​‐
dri​ve’ie i do ​łą ​czo ​ne ​go do li​stu. Sta ​cja mia ​ła roz ​po ​wszech​nić to na ​gra ​nie. Szejk pro ​sił rów ​nież o
ra ​dę w spra ​wie ese ​ju do ​ty ​czą ​ce ​go te ​go sa ​me ​go te ​ma ​tu. Pi​sząc o bra ​ciach z Al-Ka ​idy znaj​du​ją ​‐
cych się w kra ​jach, w któ ​rych na ​stę ​po ​wa ​ły gwał ​tow ​ne prze ​mia ​ny, ra ​dził: „By ​ło ​by do ​brze przy ​‐
po ​mnieć [im], by za ​cho ​wa ​li cier​pli​wość i spo ​kój oraz ostrzec przed kon ​fron ​ta ​cja ​mi” – miał tu na
my ​śli in ​ne mu​zuł ​mań ​skie ugru​po ​wa ​nia. Słusz ​nie prze ​wi​dy ​wał, że no ​wo wy ​bra ​ne wła ​dze w
więk ​szo ​ści kra ​jów bę ​dą na ​le ​ża ​ły do is​lam ​skich par​tii i grup, ta ​kich jak Brac​two i je ​mu po ​dob​ne.
„Na ​szym obo ​wiąz ​kiem – pi​sał – jest zwra ​ca ​nie uwa ​gi na na ​stro ​je wśród mu​zuł ​ma ​nów, zdo ​by ​‐
wa ​nie zwo ​len ​ni​ków i pro ​pa ​go ​wa ​nie wła ​ści​wych idei, ja ​ko że obec​na sy ​tu​acja da ​je nam ogrom ​‐
ne moż ​li​wo ​ści… W mia ​rę upły ​wu cza ​su i na ​ra ​sta ​nia po ​trze ​by zmian zwięk ​szy się licz ​ba zwo ​‐
len ​ni​ków (zga ​dza ​ją ​cych się z ce ​la ​mi Al-Ka ​idy) i roz ​po ​wszech​nią się wła ​ści​we po ​glą ​dy wśród
mło ​dych lu​dzi w róż ​nych ugru​po ​wa ​niach mu​zuł ​mań ​skich”.

Szejk miał w tym li​ście wie ​le do po ​wie ​dze ​nia. Od ogól ​nych ko ​men ​ta ​rzy po ​li​tycz ​nych i po ​rad
prze ​szedł do szcze ​gó ​ło ​wych wska ​zó ​wek dla róż ​nych jed​no ​stek swo ​jej or​ga ​ni​za ​cji, dzia ​ła ​ją ​cych
w roz ​ma ​itych czę ​ściach świa ​ta. Prze ​czy ​tał lub usły ​szał, że nie ​któ ​rzy człon ​ko ​wie Al-Ka ​idy w Je ​‐
me ​nie pro ​wa ​dzi​li do ​świad​cze ​nia z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem ga ​zów bo ​jo ​wych, co bar​dzo go zmar​twi​ło.
Ra ​dził, by dzia ​ła ​li z wiel ​ką ostroż ​no ​ścią, wspo ​mi​na ​jąc o swo ​ich za ​strze ​że ​niach do tak ​ty ​ki, w ra ​‐
mach któ ​rej obok nie ​wier​nych gi​nę ​li tak ​że mu​zuł ​ma ​nie. Wy ​ra ​ził ubo ​le ​wa ​nie z po ​wo ​du „re ​ak ​cji
po ​li​ty ​ków i me ​diów na mu​dża ​he ​di​nów i ich wi​ze ​ru​nek w oczach opi​nii pu​blicz ​nej”. Py ​tał, dla ​‐
cze ​go nie ma żad​nych wia ​do ​mo ​ści od „bra ​ci z Ira ​nu” i na ​ka ​zał ugru​po ​wa ​niu z So ​ma ​lii przed​sta ​‐
wia ​ją ​ce ​mu się ja ​ko odłam Al-Ka ​idy (on sam nie przy ​znał im ta ​kie ​go sta ​tu​su), by uwol ​ni​ło za ​‐
kład​nicz ​kę i kil ​ku in ​nych więź ​niów, po ​wstrzy ​mu​jąc się z za ​bi​ciem po ​zo ​sta ​łych do wy ​ja ​śnie ​nia
sy ​tu​acji w ogar​nię ​tej re ​wo ​lu​cją Li​bii i do wy ​bo ​rów we Fran ​cji. Chciał, że ​by „bra ​cia w So ​ma ​lii”
sku​pi​li się na roz ​wo ​ju go ​spo ​dar​ki w tym zruj​no ​wa ​nym kra ​ju i po ​wstrzy ​ma ​li się od sto ​so ​wa ​nia
su​row ​szych środ​ków za ​le ​ca ​nych przez sza ​riat. Cy ​tu​jąc Pro ​ro ​ka, pi​sał: „Wy ​ko ​rzy ​staj wąt ​pli​wo ​ści,
by uni​kać kar”.

W ko ​lej ​nych czę ​ściach li​stu Szejk przed​sta ​wiał wska ​zów ​ki do ​ty ​czą ​ce bez ​piecz ​ne ​go prze ​rzu​‐
ca ​nia kon ​kret ​nych człon ​ków z kra ​ju do kra ​ju i pi​sał o po ​dró ​ży swo ​je ​go dwu​dzie ​sto ​trzy ​let ​nie ​go



sy ​na Ham ​zy. Nie za ​po ​mniał tak ​że o po ​ra ​dach dla ukry ​wa ​ją ​cych się. Po po ​nad dzie ​wię ​ciu la ​tach
uciecz ​ki przed wro ​giem uwa ​żał się za eks​per​ta w tej spra ​wie.

„Do ​wie ​dzio ​no, że ame ​ry ​kań ​ska tech​no ​lo ​gia i jej no ​wo ​cze ​sne sys​te ​my nie do ​pro ​wa ​dzą do
aresz ​to ​wa ​nia mu​dża ​he ​di​na, je ​śli nie po ​peł ​ni błę ​du w kwe ​stii bez ​pie ​czeń ​stwa i nie da Ame ​ry ​‐
ka ​nom tro ​pów, któ ​re ich do ​pro ​wa ​dzą do ce ​lu – pi​sał. – Za ​cho ​wa ​nie środ​ków ostroż ​no ​ści spra ​‐
wia, że ich za ​awan ​so ​wa ​na tech​ni​ka prze ​gry ​wa i nie przy ​no ​si im spo ​dzie ​wa ​nych ko ​rzy ​ści”.

Bin La ​den mar​twił się roz ​wo ​jem sy ​tu​acji na świe ​cie, ale sam czuł się pew ​nie i był prze ​ko ​na ​‐
ny, że za ​cho ​wy ​wa ​ne przez nie ​go środ​ki bez ​pie ​czeń ​stwa są sku​tecz ​ne. Wie ​dział jed​nak, że nie
każ ​dy jest w sta ​nie prze ​strze ​gać ta ​kiej sa ​mej dys​cy ​pli​ny. We ​dług nie ​go lu​dzie dzie ​li​li się na ta ​‐
kich, któ ​rzy mo ​gli żyć w ukry ​ciu, oraz tych, któ ​rzy się do te ​go zu​peł ​nie nie nada ​wa ​li.

„Jest pe ​wien od​se ​tek lu​dzi, któ ​rzy nie są w sta ​nie żyć w ukry ​ciu – pi​sał. – Trze ​ba więc do
nich pod​cho ​dzić w in ​ny spo ​sób, na przy ​kład za ​pew ​nia ​jąc im moż ​li​wość dzia ​ła ​nia na po ​lu wal ​ki”.
Moż ​na to od​czy ​tać ja ​ko su​ge ​stię, że na ​le ​ży się ich po ​zby ​wać. „Dla tych, o któ ​rych wie ​cie, że są
zdy ​scy ​pli​no ​wa ​ni i zdol ​ni do ży ​cia w ukry ​ciu, znaj​duj​cie do ​my na pe ​ry ​fe ​riach mia ​sta (…) i za ​pew ​‐
nij​cie to ​wa ​rzy ​stwo za ​ufa ​nych lu​dzi ofi​cjal ​nie pro ​wa ​dzą ​cych ja ​kąś zwy ​czaj​ną dzia ​łal ​ność za ​wo ​‐
do ​wą. Cho ​dzi szcze ​gól ​nie o tych, któ ​rzy miesz ​ka ​ją w bar​dziej za ​lud​nio ​nych dziel ​ni​cach i ma ​ją
wścib​skich są ​sia ​dów”.

Osa ​ma opi​sy ​wał wła ​sną sy ​tu​ację, po ​sia ​dłość na obrze ​żach Ab​bot ​ta ​ba ​du oraz swo ​ich za ​ufa ​‐
nych zwo ​len ​ni​ków, bra ​ci Ah​med, któ ​rzy pod fał ​szy ​wy ​mi na ​zwi​ska ​mi, Ar​shad i Ta ​req Khan, ofi​‐
cjal ​nie pro ​wa ​dzi​li fir​mę trans​por​to ​wą. Je ​śli chciał uciec przed Ame ​ry ​ka ​na ​mi, po ​wi​nien pro ​wa ​‐
dzić wła ​śnie ta ​ki tryb ży ​cia. Przez ca ​ły czas trze ​ba by ​ło so ​bie jed​nak ra ​dzić z wiel ​kim pro ​ble ​‐
mem – dzieć​mi.

„Pod​czas prze ​by ​wa ​nia w mie ​ście, jed​nym z naj​waż ​niej​szych za ​gad​nień z za ​kre ​su bez ​pie ​‐
czeń ​stwa jest kon ​tro ​lo ​wa ​nie dzie ​ci. Mo ​gą one wy ​cho ​dzić z do ​mu tyl ​ko w wy ​jąt ​ko ​wych przy ​‐
pad​kach, do któ ​rych na ​le ​ży ko ​niecz ​ność opie ​ki le ​kar​skiej czy na ​uki miej​sco ​we ​go ję ​zy ​ka. Nie
mo ​gą prze ​by ​wać na po ​dwó ​rzu bez oso ​by do ​ro ​słej, któ ​ra mu​si pil ​no ​wać, by nie za ​cho ​wy ​wa ​ły się
zbyt ha ​ła ​śli​wie. My, dzię ​ki ła ​sce Al ​la ​ha, prze ​strze ​ga ​my tych za ​sad od dzie ​wię ​ciu lat…”.

Dzie ​więć lat od 11 wrze ​śnia.
Osa ​mie po ​zo ​sta ​ło jesz ​cze pięć dni ży ​cia.

Gdy Szejk pi​sał ten list, ostat ​ni w swo ​im ży ​ciu, gdy prze ​chwa ​lał się swo ​im do ​świad​cze ​niem w
spra ​wach zwią ​za ​nych z bez ​pie ​czeń ​stwem, gdy mó ​wił o prze ​strze ​ga ​niu środ​ków ostroż ​no ​ści
(wspo ​mi​na ​jąc o pro ​ble ​mach zwią ​za ​nych z dzieć​mi i wnu​ka ​mi), był już na ce ​low ​ni​ku USA. We ​dle
ame ​ry ​kań ​skiej ter​mi​no ​lo ​gii woj ​sko ​wej zo ​stał „zna ​le ​zio ​ny” (fo ​und) i „usta ​lo ​no je ​go po ​ło ​że ​nie”
(fi​xed).

Je ​śli cho ​dzi o „wy ​koń ​cze ​nie” (fi​nish), to pre ​zy ​dent Oba ​ma zle ​cił do ​kład​ne do ​pra ​co ​wa ​nie
dwóch opcji, któ ​re wcho ​dzi​ły w grę oraz peł ​ną go ​to ​wość do wpro ​wa ​dze ​nia ich w ży ​cie w pierw ​‐
szym ty ​go ​dniu ma ​ja. Opcja zwią ​za ​na z dzia ​ła ​niem na lą ​dzie by ​ła uza ​leż ​nio ​na od ter​mi​nu. W
pierw ​szych dniach ma ​ja księ ​życ miał być w no ​wiu. Po ​za tym no ​cą w środ​ku wio ​sny na wy ​so ​ko ​‐
ści po ​nad ty ​sią ​ca dwu​stu me ​trów utrzy ​my ​wa ​ła się na ty ​le ni​ska tem ​pe ​ra ​tu​ra, że nie trze ​ba by ​‐
ło się oba ​wiać prze ​grza ​nia he ​li​kop​te ​rów. Black Haw ​ki mia ​ły się usta ​wić i za ​wi​snąć nad ce ​lem
po przy ​lo ​cie z Dża ​la ​la ​ba ​du. Mia ​ły le ​cieć pół ​to ​rej go ​dzi​ny z du​żą pręd​ko ​ścią i znacz ​nym ob​cią ​że ​‐



niem, więc na miej​sce przy ​by ​wa ​ły moc​no roz ​grza ​ne.
Na te ​ry ​to ​rium Pa ​ki​sta ​nu mia ​ły wle ​cieć czte ​ry śmi​głow ​ce: dwa Black Haw ​ki z dwu​dzie ​sto ​ma

czte ​re ​ma ko ​man ​do ​sa ​mi bio ​rą ​cy ​mi udział w ak ​cji po ​dą ​ża ​ły pro ​sto do Ab​bot ​ta ​ba ​du, a dwa znacz ​‐
nie więk ​sze MH-47E Chi​no ​oki trans​por​to ​wa ​ły pa ​li​wo oraz dwu​dzie ​stu czte ​rech żoł ​nie ​rzy z sił
szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia, lą ​du​jąc w ustron ​nym miej​scu po ​za mia ​stem. Na po ​kła ​dzie pią ​te ​go he ​li​‐
kop​te ​ra znaj​do ​wał się licz ​niej​szy od​dział wspar​cia, Plan C, któ ​ry wpro ​wa ​dzo ​no by w ży ​cie, gdy ​‐
by si​ły ude ​rze ​nio ​we po ​trze ​bo ​wa ​ły po ​mo ​cy. Za ​kła ​da ​no, że mo ​że za ​ist ​nieć po ​trze ​ba opusz ​cze ​nia
Pa ​ki​sta ​nu z uży ​ciem si​ły. Licz ​ny od​dział wspar​cia miał cze ​kać w go ​to ​wo ​ści tuż za gra ​ni​cą
afgań ​ską i w ra ​zie ko ​niecz ​no ​ści ru​szyć z na ​tych​mia ​sto ​wą po ​mo ​cą. Wszyst ​kie he ​li​kop​te ​ry wy ​po ​‐
sa ​żo ​no w urzą ​dze ​nia, któ ​re za ​pew ​nia ​ły nie ​wy ​kry ​wal ​ność przez ra ​da ​ry oraz mak ​sy ​mal ​ne wy ​‐
ci​sze ​nie. Ob​cią ​że ​nie wy ​li​czo ​no tak, by jak naj ​le ​piej wy ​ko ​rzy ​stać wy ​so ​kość, na ja ​kiej le ​ży Ab​‐
bot ​ta ​bad, a tak ​że za ​po ​wia ​da ​ną tem ​pe ​ra ​tu​rę po ​wie ​trza. Gdy ​by ope ​ra ​cję odło ​żo ​no o mie ​siąc, od​‐
by ​ła ​by się wcze ​snym la ​tem, przy wyż ​szej tem ​pe ​ra ​tu​rze, co zwięk ​szy ​ło ​by ob​cią ​że ​nie ma ​szyn i
naj​praw ​do ​po ​dob​niej wy ​ma ​ga ​ło ​by wpro ​wa ​dze ​nia ko ​rekt. Trze ​ba by ​ło ​by wy ​słać al ​bo wię ​cej he ​li​‐
kop​te ​rów, al ​bo mniej lu​dzi. McRa ​ven zgro ​ma ​dził wszyst ​kich żoł ​nie ​rzy w Dża ​la ​la ​ba ​dzie i tam
cze ​ka ​li na roz ​kaz Oba ​my.

Al ​ter​na ​tyw ​ne roz ​wią ​za ​nie, zwa ​ne „opcją po ​wietrz ​ną”, spro ​wa ​dzi​ło się do pro ​po ​no ​wa ​nej
przez Car​tw ​ri​gh​ta pró ​by od​da ​nia jed​ne ​go strza ​łu z bez ​za ​ło ​gow ​ca. Moż ​na by ​ło ją prze ​pro ​wa ​‐
dzić w do ​wol ​nej chwi​li, gdy tyl ​ko Pa ​cer po ​ja ​wił ​by się w ogro ​dzie, a pre ​zy ​dent wy ​dał ​by roz ​kaz.

Trud​no prze ​ce ​nić zna ​cze ​nie tej ope ​ra ​cji – nie tyl ​ko dla Ame ​ry ​ki, dla któ ​rej poj​ma ​nie bin La ​‐
de ​na by ​ło ​by jak za ​mknię ​cie krwa ​wią ​cej ra ​ny, ale i dla pre ​zy ​den ​tu​ry Oba ​my. Na po ​cząt ​ku ma ​ja
miał on for​mal ​nie ogło ​sić go ​to ​wość ubie ​ga ​nia się o dru​gą ka ​den ​cję, a je ​go de ​cy ​zja w tej spra ​wie
by ​ła pew ​na. Ze wzglę ​du na za ​stój w go ​spo ​dar​ce po ​pu​lar​ność pre ​zy ​den ​ta sta ​le spa ​da ​ła. Sto ​sun ​ki
z Kon ​gre ​sem, któ ​re ni​g​dy nie by ​ły do ​bre, po ​zo ​sta ​wa ​ły w im ​pa ​sie od li​sto ​pa ​do ​wych wy ​bo ​rów, w
wy ​ni​ku któ ​rych de ​mo ​kra ​ci stra ​ci​li więk ​szość w tej izbie. Znacz ​nie osła ​bła też po ​zy ​cja Par​tii De ​‐
mo ​kra ​tycz ​nej w Se ​na ​cie. Oba ​ma był na ​zy ​wa ​ny sta ​ro ​świec​kim roz ​rzut ​nym li​be ​ra ​łem, a na ​wet
so ​cja ​li​stą, i to w cza ​sach, gdy Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne zma ​ga ​ły się z ogrom ​nym za ​dłu​że ​niem, a re ​‐
pu​bli​ka ​nie za ​kli​na ​li się, że nie bę ​dzie zgo ​dy na pod​nie ​sie ​nie ja ​kich​kol ​wiek po ​dat ​ków. Obie ​cy ​‐
wa ​li przy tym, że wresz ​cie za ​koń ​czy się epo ​ka eta ​ty ​zmu. Oba ​ma, któ ​ry obej​mo ​wał sta ​no ​wi​sko
ja ​ko ten, któ ​ry chce bu​do ​wać mo ​sty, stał się czło ​wie ​kiem pro ​wa ​dzą ​cym do głę ​bo ​kich po ​dzia ​łów
w spo ​łe ​czeń ​stwie.

Więk ​szość ne ​ga ​tyw ​nych ocen wciąż opie ​ra ​ła się na prze ​ko ​na ​niu, że Oba ​ma nie był praw ​‐
dzi​wym Ame ​ry ​ka ​ni​nem. Nie ​któ ​rzy trak ​to ​wa ​li to do ​słow ​nie i twier​dzi​li, że akt uro ​dze ​nia z Ha ​‐
wa ​jów zo ​stał sfał ​szo ​wa ​ny. Choć był chrze ​ści​ja ​ni​nem oraz prak ​ty ​ku​ją ​cym człon ​kiem Ko ​ścio ​ła,
za ​rzu​ca ​no mu, że w du​chu jest mu​zuł ​ma ​ni​nem. Więk ​szość lu​dzi nie wie ​rzy ​ła oczy ​wi​ście w te
hi​sto ​rie, po ​nie ​waż wszel ​kie do ​wo ​dy po ​twier​dza ​ły, że to kom ​plet ​ne bzdu​ry. Ta ​kie gło ​sy wpły ​‐
wa ​ły jed​nak w pew ​nym stop​niu na ​wet na świa ​do ​mych wy ​bor​ców, któ ​rzy mo ​gli są ​dzić, że Oba ​‐
ma, któ ​re ​go wy ​cho ​wa ​nie i wy ​kształ ​ce ​nie ko ​ja ​rzy ​ło się przede wszyst ​kim z le ​wi​cą, Ha ​rvar​dem,
eli​ta ​mi, wie ​lo ​kul ​tu​ro ​wo ​ścią i wie ​lo ​ra ​so ​wo ​ścią, nie po ​dzie ​la w peł ​ni ide ​ałów two ​rzą ​cych rdzeń
Ame ​ry ​ki. Twier​dzi​li, że pre ​zy ​dent głę ​biej wie ​rzył w po ​tę ​gę wła ​dzy niż w wol ​ność oso ​bi​stą.
Uwa ​ża ​li, że nie ​spe ​cjal ​nie ob​cho ​dzą go ide ​ały Ame ​ry ​ki i Kon ​sty ​tu​cja, bo jest ukształ ​to ​wa ​ny w
du​chu eu​ro ​pej​skiej so ​cjal ​de ​mo ​kra ​cji, któ ​ra dą ​ży do te ​go, by na cze ​le go ​spo ​dar​ki i spo ​łe ​czeń ​stwa



sta ​ły wła ​dze two ​rzo ​ne przez in ​te ​lek ​tu​ali​stów ta ​kich jak on sam.
Oce ​nie po ​li​ty ​ki Oba ​my za ​szko ​dził też po ​waż ​nie kry ​zys fi​nan ​so ​wy. Pró ​ba je ​go po ​wstrzy ​ma ​‐

nia z 2008 ro ​ku wią ​za ​ła się z ogrom ​ny ​mi wy ​dat ​ka ​mi z bu​dże ​tu fe ​de ​ral ​ne ​go. Go ​spo ​dar​ka pod​‐
no ​si​ła się z kry ​zy ​su w żół ​wim tem ​pie, lu​dzie nie wi​dzie ​li na ​dziei na lep​sze ży ​cie, a roz ​mia ​ry
de ​fi​cy ​tu bu​dże ​to ​we ​go bu​dzi​ły gro ​zę. Na do ​miar złe ​go wszyst ​ko wska ​zy ​wa ​ło na to, że pre ​zy ​‐
dent wciąż dą ​ży do zwięk ​sze ​nia wy ​dat ​ków. Naj​więk ​sze zwy ​cię ​stwo Oba ​my w dzie ​dzi​nie usta ​‐
wo ​daw ​stwa, czy ​li obo ​wiąz ​ko ​we ubez ​pie ​cze ​nia zdro ​wot ​ne, ra ​czej osła ​bi​ło, niż wzmoc​ni​ło je ​go
po ​zy ​cję po ​li​tycz ​ną. Utrwa ​li​ło się prze ​ko ​na ​nie, że jest za ​ma ​sko ​wa ​nym so ​cja ​li​stą, a w naj​lep​‐
szym ra ​zie tra ​dy ​cyj​nym eta ​ty ​stycz ​nym li​be ​ra ​łem, któ ​ry du​żo wy ​da ​je i ścią ​ga wy ​so ​kie po ​dat ​ki.
Kry ​ty ​cy twier​dzi​li, że obo ​wiąz ​ko ​we ubez ​pie ​cze ​nia zdro ​wot ​ne ozna ​cza ​ją wpro ​wa ​dze ​nie cał ​ko ​‐
wi​cie no ​we ​go pro ​gra ​mu spo ​łecz ​ne ​go i zwięk ​sze ​nie licz ​by ist ​nie ​ją ​cych ob​cią ​żeń, któ ​re już pro ​‐
wa ​dzą kraj do ban ​kruc​twa. Uzna ​no je za roz ​wią ​za ​nie nie ​kon ​sty ​tu​cyj​ne i do ​wód taj​nych an ​ty ​‐
ame ​ry ​kań ​skich dzia ​łań pre ​zy ​den ​ta. Naj​za ​cie ​klej​si prze ​ciw ​ni​cy wciąż pod​no ​si​li wąt ​pli​wo ​ści w
spra ​wie je ​go ge ​ne ​alo ​gii i wy ​cho ​wa ​nia, więc pre ​zy ​dent w koń ​cu uznał za ko ​niecz ​ne przed​sta ​‐
wie ​nie peł ​nych za ​pi​sków ze Szpi​ta ​la Gi​ne ​ko ​lo ​gicz ​no-Po ​łoż ​ni​cze ​go Ka ​pi’ola ​ni w Ho ​no ​lu​lu, by
do ​wieść, że speł ​nia pod​sta ​wo ​wy wa ​ru​nek ubie ​ga ​nia się o sta ​no ​wi​sko – oby ​wa ​tel ​stwo wy ​ni​ka ​ją ​‐
ce z na ​ro ​dzin na te ​re ​nie USA. Udo ​wod​nia ​jąc, że jest praw ​dzi​wym Ame ​ry ​ka ​ni​nem, uspo ​ko ​ił
wszyst ​kich (prócz naj​więk ​szych opo ​nen ​tów), ale i tak wie ​lu wciąż za ​rzu​ca ​ło mu, że bie ​rze
udział w spi​sku ma ​ją ​cym na ce ​lu prze ​kształ ​ce ​nie Ame ​ry ​ki w pań ​stwo na mo ​dłę eu​ro ​pej​ską.

Bo ​daj naj​sku​tecz ​niej​szym ar​gu​men ​tem prze ​ciw ​ko za ​rzu​tom o brak au​ten ​tycz ​no ​ści by ​ło
dzia ​ła ​nie Oba ​my w ro ​li zwierzch​ni​ka sił zbroj​nych. Pre ​zy ​dent sku​tecz ​nie i zde ​cy ​do ​wa ​nie bro ​nił
Ame ​ry ​ki. Pod​czas kam ​pa ​nii wy ​bor​czej umie ​jęt ​nie do ​pro ​wa ​dził do sko ​ja ​rze ​nia swo ​jej ka ​rie ​ry
po ​li​tycz ​nej z po ​sta ​cią mło ​de ​go, cha ​ry ​zma ​tycz ​ne ​go, zde ​cy ​do ​wa ​ne ​go de ​mo ​kra ​ty, któ ​ry po ​ja ​wił
się na sce ​nie pół wie ​ku wcze ​śniej – Joh​na F. Ken ​ne ​dy’ego. Zy ​skał po ​par​cie nie tyl ​ko se ​na ​to ​ra
Te ​da Ken ​ne ​dy’ego, któ ​ry za ​an ​ga ​żo ​wał się w je ​go kam ​pa ​nię nie ​dłu​go przed śmier​cią, ale i sa ​‐
mej Ca ​ro ​li​ne Ken ​ne ​dy, po ​rów ​nu​ją ​cej go do wła ​sne ​go oj​ca. Tym sa ​mym po ​ja ​wi​ło się jed​nak nie ​‐
bez ​pie ​czeń ​stwo, że Oba ​ma wy ​da się zbyt po ​dob​ny do Joh​na – zna ​ko ​mi​te ​go mów ​cy i szy ​kow ​‐
ne ​go mło ​de ​go po ​li​ty ​ka, któ ​re ​mu jed​nak bra ​ko ​wa ​ło do ​świad​cze ​nia w ro ​li przy ​wód​cy na ​ro ​du. W
koń ​cu to do ​pie ​ro pre ​zy ​dent Lyn ​don John ​son po za ​bój​stwie Ken ​ne ​dy’ego wcie ​lił w ży ​cie je ​go
pla ​ny. To je ​go kunszt po ​li​tycz ​ny oraz je ​go upór, a tak ​że dzia ​ła ​nia Kon ​gre ​su, do ​pro ​wa ​dzi​ły do
usta ​no ​wie ​nia praw, któ ​rych nie po ​tra ​fił wpro ​wa ​dzić Ken ​ne ​dy. Oba ​ma po ​trze ​bo ​wał ta ​kie ​go
osią ​gnię ​cia, a za ​bi​cie bin La ​de ​na do ​ce ​ni​li​by na ​wet naj​więk ​si kry ​ty ​cy. Na tej are ​nie pre ​zy ​dent
mógł po ​dej​mo ​wać de ​cy ​zje i dzia ​łać, nie oglą ​da ​jąc się na ja ​kie ​kol ​wiek ze ​wnętrz ​ne wpły ​wy po ​li​‐
tycz ​ne, zwłasz ​cza że cho ​dzi​ło o taj ​ną ope ​ra ​cję. Na tym po ​lu wszel ​kie róż ​ni​ce zdań by ​ły roz ​‐
strzy ​ga ​ne wy ​łącz ​nie na pod​sta ​wie je ​go opi​nii i je ​go de ​cy ​zji. Naj​ostrzej​sza kry ​ty ​ka dzia ​łań Oba ​‐
my ja ​ko zwierzch​ni​ka ar​mii po ​cho ​dzi​ła zresz ​tą z je ​go wła ​snych sze ​re ​gów. Pre ​zy ​dent obie ​cał, że
za ​mknie woj ​sko ​we wię ​zie ​nie w Gu​an ​tána ​mo, któ ​re we ​dług wie ​lu by ​ło sym ​bo ​lem nad​uży ​wa ​‐
nia wła ​dzy przez ad​mi​ni​stra ​cję Bu​sha, nie zdo ​łał jed​nak prze ​ko ​nać opo ​zy ​cji w Kon ​gre ​sie do
prze ​nie ​sie ​nia za ​trzy ​ma ​nych do wię ​zień na te ​re ​nie USA. Naj ​więk ​szych obiet ​nic z kam ​pa ​nii
uda ​ło mu się jed​nak do ​trzy ​mać. Naj​pierw zmniej ​szył za ​an ​ga ​żo ​wa ​nie Ame ​ry ​ka ​nów w Ira ​ku, a
na ​stęp​nie do ​pro ​wa ​dził do cał ​ko ​wi​te ​go wy ​co ​fa ​nia wojsk, zy ​sku​jąc po ​wszech​ne po ​par​cie spo ​łecz ​‐
ne. W przy ​pad​ku Afga ​ni​sta ​nu na po ​cząt ​ku wy ​słał do ​dat ​ko ​wo trzy ​dzie ​ści ty ​się ​cy żoł ​nie ​rzy, ale



wkrót ​ce do ​szedł do wnio ​sku, że wszel ​kie pró ​by stwo ​rze ​nia spraw ​ne ​go rzą ​du cen ​tral ​ne ​go są
ska ​za ​ne na nie ​po ​wo ​dze ​nie, i po ci​chu zmie ​nił kie ​ru​nek dzia ​ła ​nia. Je ​go ce ​lem by ​ło za ​koń ​cze ​nie
woj​sko ​we ​go za ​an ​ga ​żo ​wa ​nia Ame ​ry ​ki na du​żą ska ​lę. Kry ​ty ​ko ​wa ​no go za brak zde ​cy ​do ​wa ​ne ​go
po ​par​cia dla re ​wo ​lu​cji w Li​bii, a po ​tem za nie ​wy ​star​cza ​ją ​ce bez ​po ​śred​nie dzia ​ła ​nia, ale oka ​za ​ło
się, że pro ​wa ​dzo ​na przez NA ​TO in ​ter​wen ​cja i za ​an ​ga ​żo ​wa ​nie po stro ​nie po ​wstań ​ców (co kry ​‐
ty ​cy Oba ​my na ​zy ​wa ​li „kie ​ro ​wa ​niem z tyl ​ne ​go sie ​dze ​nia”) jest cał ​kiem spryt ​nym roz ​wią ​za ​‐
niem. Kraj był zmę ​czo ​ny dwie ​ma dłu​gi​mi woj ​na ​mi, więc bez więk ​szych pro ​te ​stów przyj​mo ​wał
nie ​co ase ​ku​ranc​kie, prag​ma ​tycz ​ne po ​dej​ście pre ​zy ​den ​ta do wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​nia po ​tę ​gi mi​li​tar​nej
USA. Na ​wet re ​pu​bli​kań ​scy kan ​dy ​da ​ci wal ​czą ​cy o no ​mi​na ​cje w 2012 ro ​ku, któ ​rzy nie mar​no ​wa ​li
żad​nej oka ​zji do punk ​to ​wa ​nia Oba ​my, rzad​ko po ​dej​mo ​wa ​li te ​mat bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​‐
go.

Roz ​pra ​wa z bin La ​de ​nem mia ​ła być zwień ​cze ​niem dzie ​ła, a za ​ra ​zem ka ​mie ​niem mi​lo ​wym
w dzie ​dzi​nie stra ​te ​gii oraz wiel ​kim wy ​da ​rze ​niem pod​no ​szą ​cym mo ​ra ​le na ​ro ​du.

– We ​dług mnie świa ​do ​mość, że nie usta ​je ​my w na ​szych dą ​że ​niach, by ​ła oczysz ​cza ​ją ​ca dla
na ​ro ​du ame ​ry ​kań ​skie ​go – po ​wie ​dział pre ​zy ​dent w roz ​mo ​wie ze mną. – Nie wy ​pusz ​cza ​li​śmy z
rę ​ki oka ​zji. By ​łem prze ​ko ​na ​ny, że to waż ​ne. Od​kąd ob​ją ​łem urząd, czy ​ni​li​śmy znacz ​ne po ​stę ​‐
py w wal ​ce z waż ​ny ​mi oso ​bi​sto ​ścia ​mi w sze ​re ​gach Al-Ka ​idy – ty ​mi, któ ​re znaj​do ​wa ​ły się po ​ni​‐
żej bin La ​de ​na. Sys​te ​ma ​tycz ​nie usu​wa ​li​śmy po ​rucz ​ni​ków, ka ​pi​ta ​nów i do ​wód​ców, więc mie ​li​‐
śmy po ​czu​cie, że or​ga ​ni​za ​cja jest zdzie ​siąt ​ko ​wa ​na i że w przy ​pad​ku li​kwi​da ​cji przy ​wód​cy mo ​‐
że ​my osią ​gnąć osta ​tecz ​ne stra ​te ​gicz ​ne zwy ​cię ​stwo. Jed​nak do ​pó ​ki bin La ​den stał na jej cze ​le,
to na ​wet gdy ​by ​śmy od​no ​si​li suk ​ces za suk ​ce ​sem na niż ​szych szcze ​blach, wciąż mia ​ła ​by ona
znacz ​ną zdol ​ność od​ro ​dze ​nia się.

Poj​ma ​nie bin La ​de ​na przy ​nio ​sło ​by tak ​że nie ​wąt ​pli​we ko ​rzy ​ści po ​li​tycz ​ne. Nie ule ​ga wąt ​pli​‐
wo ​ści, że suk ​ces wzmoc​nił ​by je ​go po ​zy ​cję, a po ​raż ​ka moc​no by go za ​bo ​la ​ła. To by ​ła ta jed​na je ​‐
dy ​na rzecz, któ ​ra nie uda ​ła się pre ​zy ​den ​to ​wi Bu​sho ​wi po ​mi​mo je ​go buń ​czucz ​nych za ​po ​wie ​dzi.
Oba ​ma był zręcz ​nym po ​li​ty ​kiem i przed wy ​ko ​na ​niem każ ​de ​go kro ​ku za ​wsze prze ​pro ​wa ​dzał
ja ​kieś kal ​ku​la ​cje, a przy ​naj​mniej ro ​zu​miał, o ja ​ką staw ​kę to ​czy się gra. Tym ra ​zem to on wie ​‐
dział naj​le ​piej, co jest na ​gro ​dą w nad​cho ​dzą ​cej ope ​ra ​cji. Za ​bi​cie lub poj​ma ​nie czło ​wie ​ka od​po ​‐
wie ​dzial ​ne ​go za za ​ma ​chy z 11 wrze ​śnia do ​ce ​nił ​by każ ​dy Ame ​ry ​ka ​nin, nie ​za ​leż ​nie od barw po ​‐
li​tycz ​nych. By ​ło ​by to wy ​da ​rze ​nie na ​da ​ją ​ce po ​li​ty ​ce wyż ​szy wy ​miar, co w tej epo ​ce tra ​fia się
nie ​zwy ​kle rzad​ko. Nie ​wie ​le do ​ko ​nań pre ​zy ​den ​ta mo ​gło ​by się rów ​nać z roz ​pra ​wą z przy ​wód​cą
Al-Ka ​idy. Wpraw ​dzie nie do ​pro ​wa ​dzi​ło ​by to do cał ​ko ​wi​te ​go znisz ​cze ​nia or​ga ​ni​za ​cji ani li​kwi​da ​‐
cji za ​gro ​że ​nia ter​ro ​ry ​zmem, ale by ​ło ​by wiel ​kim kro ​kiem w tym kie ​run ​ku i za ​mknę ​ło ​by roz ​‐
dział, w któ ​rym za ​pi​sa ​na zo ​sta ​ła wiel ​ka na ​ro ​do ​wa trau​ma. To by ​ło ​by wspa ​nia ​łe uczu​cie… Oba ​‐
ma od po ​cząt ​ku twier​dził, że tak ma wy ​glą ​dać wła ​ści​wa re ​ak ​cja woj ​sko ​wa. Przy ​rzekł, że je ​śli
tyl ​ko bę ​dzie miał oka ​zję, do ​pro ​wa ​dzi do ta ​kie ​go roz ​wią ​za ​nia. Te ​raz wpraw ​dzie nie pod​jął jesz ​‐
cze ofi​cjal ​nej de ​cy ​zji w spra ​wie do ​mu w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie i nie wska ​zał wy ​bra ​nej opcji, ale oso ​by z
naj​bliż ​sze ​go oto ​cze ​nia by ​ły prze ​ko ​na ​ne, że nie wy ​pu​ści z rę ​ki ta ​kiej oka ​zji. Skła ​niał się ku te ​‐
mu roz ​wią ​za ​niu, a za ​ufa ​nie do McRa ​ve ​na ozna ​cza ​ło, że wy ​bie ​rze opcję z ak ​cją lą ​do ​wą.

Atak na po ​sia ​dłość wią ​zał się z naj​więk ​szym ry ​zy ​kiem. Ozna ​czał ko ​niecz ​ność od​po ​wie ​dzi
na ma ​sę trud​nych py ​tań, ja ​kich nie by ​ło ​by w przy ​pad​ku ak ​cji z po ​wie ​trza. Jed​no z naj​cie ​kaw ​‐
szych brzmia ​ło tak: co zro ​bić, je ​śli bin La ​den nie zo ​sta ​nie za ​bi​ty, lecz poj​ma ​ny. Suk ​ces dro ​nów,



któ ​re ode ​gra ​ły waż ​ną ro ​lę w woj ​nie pro ​wa ​dzo ​nej przez Oba ​mę, ozna ​czał jed​no – w rę ​ce Ame ​‐
ry ​ka ​nów wła ​ści​wie nie tra ​fia ​li już żad​ni więź ​nio ​wie z naj​wyż ​szych szcze ​bli hie ​rar​chii. Nie ​któ ​‐
rzy spe ​ku​lo ​wa ​li, że pre ​zy ​dent wo ​li za ​bi​jać człon ​ków Al-Ka ​idy, niż ich wy ​ła ​py ​wać; mó ​wio ​no na ​‐
wet, że JSOC otrzy ​ma ​ło roz ​kaz, by uni​kać bra ​nia jeń ​ców.

– Bio ​rąc pod uwa ​gę po ​świę ​ce ​nie bin La ​de ​na dla spra ​wy, za ​ło ​ży ​li​śmy, że praw ​do ​po ​do ​bień ​‐
stwo pod​da ​nia się by ​ło bar​dzo ni​skie – wy ​ja ​śnił pre ​zy ​dent. – Wie ​dzie ​li​śmy też, że za ​wsze ist ​‐
nie ​je ry ​zy ​ko, że ob​wią ​że się ma ​te ​ria ​ła ​mi wy ​bu​cho ​wy ​mi i bę ​dzie pró ​bo ​wał się wy ​sa ​dzić ra ​zem z
żoł ​nie ​rza ​mi. Wy ​da ​je mi się, że wszy ​scy my ​śle ​li tak – je ​śli ma się pod​dać, mu​siał ​by być na ​gi i le ​‐
żeć na zie ​mi. Gdy ​by tak się sta ​ło, aresz ​to ​wa ​li​by ​śmy go i wzię ​li do nie ​wo ​li. Nie chcę wcho ​dzić w
szcze ​gó ​ły zwią ​za ​ne z ko ​lej​ny ​mi dzia ​ła ​nia ​mi, ale osta ​tecz ​nie zo ​sta ​ła ​by mu wy ​mie ​rzo ​na spra ​‐
wie ​dli​wość. Na pew ​no był ​by przy ​wie ​zio ​ny do kra ​ju.

To roz ​wią ​za ​nie tak ​że na ​le ​ża ​ło prze ​my ​śleć. Czy oni na ​praw ​dę chcie ​li zła ​pać bin La ​de ​na? A
gdy ​by go zła ​pa ​li, co by z nim zro ​bi​li?

Kwe ​stia po ​stę ​po ​wa ​nia z naj​waż ​niej​szy ​mi ter​ro ​ry ​sta ​mi by ​ła od wie ​lu lat waż ​nym te ​ma ​tem
po ​li​tycz ​nym. Bush za ​mknął więk ​szość z nich, na przy ​kład Cha ​li​da Szej ​ka Mo ​ham ​me ​da czy Abu
Zu​bay ​da ​ha, w Gu​an ​tàna ​mo i wspo ​mi​nał o po ​sta ​wie ​niu ich w przy ​szło ​ści przed try ​bu​na ​łem woj​‐
sko ​wym. Nie ​któ ​rzy jed​nak, jak cho ​ciaż ​by Ri​chard Re ​id, zna ​ny ja ​ko „Shoe bom ​ber” (pró ​bo ​wał
wy ​sa ​dzić sa ​mo ​lot, od​pa ​la ​jąc ła ​dun ​ki wy ​bu​cho ​we ukry ​te w bu​tach) czy nie ​do ​szły za ​ma ​cho ​wiec z
Ti​mes Squ​are Fa ​isal Shah​zad (ten, któ ​ry ku nie ​za ​do ​wo ​le ​niu Osa ​my zła ​mał przy ​się ​gę na wier​‐
ność Ame ​ry ​ce), zo ​sta ​li aresz ​to ​wa ​ni, po ​sta ​wie ​ni przed są ​dem fe ​de ​ral ​nym i ska ​za ​ni na do ​ży ​wo ​‐
cie. Gdy pro ​ku​ra ​tor ge ​ne ​ral ​ny Eric Hol ​der ogło ​sił, że za ​mie ​rza po ​sta ​wić Cha ​li​da Szej​ka Mo ​ham ​‐
me ​da przed są ​dem fe ​de ​ral ​nym na Dol ​nym Man ​hat ​ta ​nie, wy ​wo ​ła ​ło to fa ​lę pro ​te ​stów po ​li​tycz ​‐
nych, w wy ​ni​ku któ ​rych jesz ​cze w tym sa ​mym mie ​sią ​cu wy ​co ​fa ​no się z tej de ​cy ​zji i po ​sta ​no ​‐
wio ​no prze ​ka ​zać spra ​wę try ​bu​na ​ło ​wi woj​sko ​we ​mu w Gu​an ​tàna ​mo.

Gdy ​by jed​nak zda ​rzy ​ło się coś nie ​praw ​do ​po ​dob​ne ​go i bin La ​den pod​dał ​by się, Oba ​ma wi​‐
dział moż ​li​wość po ​wro ​tu do po ​my ​słu z pro ​ce ​sem kar​nym.

– Prze ​my ​śle ​li​śmy naj​róż ​niej​sze kwe ​stie praw ​ne i po ​li​tycz ​ne zwią ​za ​ne z ta ​kim roz ​wią ​za ​‐
niem. Roz ​ma ​wia ​li​śmy o Kon ​gre ​sie, o wy ​sła ​niu do Gu​an ​tàna ​mo, o nie ​sta ​wia ​niu go przed są ​‐
dem, a tak ​że o Ar​ty ​ku​le Trze ​cim13) – po ​wie ​dział mi pre ​zy ​dent w trak ​cie wy ​wia ​du. – Prze ​ana ​li​‐
zo ​wa ​li​śmy za ​tem mnó ​stwo sce ​na ​riu​szy, jed​nak, szcze ​rze mó ​wiąc, by ​łem prze ​ko ​na ​ny, że je ​śli
bin La ​den zo ​sta ​nie schwy ​ta ​ny, to mo ​ja po ​zy ​cja po ​li​tycz ​na bę ​dzie na ty ​le moc​na, że bę ​dę mógł
orę ​do ​wać za tym, aby prze ​pro ​wa ​dzić spra ​wie ​dli​wy pro ​ces. Wie ​rzy ​łem, że pro ​ces i wy ​rok wy ​da ​‐
ny w imie ​niu pra ​wa bę ​dzie na ​szą naj​lep​szą bro ​nią w wal ​ce z Al-Ka ​idą i za ​po ​bie ​gnie przed​sta ​‐
wie ​niu bin La ​de ​na ja ​ko mę ​czen ​ni​ka.

13) Ar ​ty​kuł Trze ​ci Kon​sty​tu​cji USA opi ​su​je struk ​tu​rę i za ​kres dzia ​ła ​nia wła ​dzy są ​dow​ni ​-
czej (przyp. red.).

Osa ​ma w aresz ​cie ozna ​czał ​by dla Oba ​my wzrost ka ​pi​ta ​łu po ​li​tycz ​ne ​go, ja ​kie ​go nie za ​pew ​‐
ni​ła mu spra ​wa Cha ​li​da Szej​ka Mo ​ham ​me ​da. To wła ​śnie mo ​gła być kwe ​stia za ​my ​ka ​ją ​ca nie ​po ​‐
ro ​zu​mie ​nia i kon ​flik ​ty zwią ​za ​ne z wy ​bo ​rem dro ​gi po ​stę ​po ​wa ​nia wo ​bec naj​groź ​niej​szych ter​ro ​‐



ry ​stów tra ​fia ​ją ​cych w rę ​ce Ame ​ry ​ka ​nów. Oba ​ma chciał po ​ka ​zać, ja ​ki jest wła ​ści​wy spo ​sób dzia ​‐
ła ​nia. We ​dług nie ​go po ​sta ​wie ​nie ter​ro ​ry ​stów przed sę ​dzią i ła ​wą przy ​się ​głych w są ​dzie kar​nym,
przy ​zna ​nie im peł ​nych praw przy ​słu​gu​ją ​cych oskar​żo ​nym, w tym obroń ​ców, po ​ka ​za ​ło ​by ca ​łe ​‐
mu świa ​tu, że Ame ​ry ​ka jest od​da ​na idei spra ​wie ​dli​wo ​ści na ​wet wte ​dy, gdy ma do czy ​nie ​nia z
naj​gor​szy ​mi spo ​śród naj​gor​szych zbrod​nia ​rzy. Wszy ​scy zo ​ba ​czy ​li​by w bin La ​de ​nie nie ro ​man ​‐
tycz ​ne ​go świę ​te ​go wo ​jow ​ni​ka, ale ko ​goś, kim był na ​praw ​dę – fa ​na ​ty ​ka dys​po ​nu​ją ​ce ​go cał ​ko ​wi​‐
cie fał ​szy ​wym ob​ra ​zem wy ​da ​rzeń oraz spraw ​cę ma ​so ​wych zbrod​ni. Pre ​zy ​dent nie mógł się
jed​nak ogra ​ni​czyć do wy ​bra ​nia so ​bie jed​ne ​go ze sce ​na ​riu​szy. Trze ​ba by ​ło do ​kład​nie roz ​pa ​trzyć
kon ​se ​kwen ​cje i za ​pla ​no ​wać wszyst ​kie dzia ​ła ​nia.

Oba ​ma do ​dał:
– My ​ślę, że istot ​ne bę ​dzie pod​kre ​śle ​nie jed​nej rze ​czy – po przy ​go ​to ​wa ​niu tych wszyst ​kich

pla ​nów by ​li​śmy jed​nak prze ​ko ​na ​ni, że on nie pod​da się bez wal ​ki.

7 kwiet ​nia żoł ​nie ​rze McRa ​ve ​na prze ​pro ​wa ​dzi​li pierw ​sze ćwi​cze ​nia w ra ​mach prób do ope ​ra ​cji.
Pra ​co ​wa ​li na wy ​dzie ​lo ​nym ob​sza ​rze le ​żą ​cym w głę ​bi roz ​le ​głych la ​sów na te ​re ​nie Fort Bragg,
gdzie wznie ​sio ​no wier​ną re ​pli​kę dwu​pię ​tro ​we ​go do ​mu z Ab​bot ​ta ​ba ​du. Wśród ob​ser​wa ​to ​rów z
Pen ​ta ​go ​nu i CIA by ​li prze ​wod​ni​czą ​cy Mul ​len i Mi​cha ​el Vic​kers.

W ra ​mach tej se ​sji ćwi​czeń ko ​man ​do ​si SE ​AL zaj​mo ​wa ​li się tre ​nin ​giem przy ​go ​to ​wu​ją ​cym ich
do naj​waż ​niej​sze ​go eta ​pu ope ​ra ​cji: noc​ne ​go ude ​rze ​nia na po ​sia ​dłość i dom. Nad​le ​cie ​li na po ​kła ​‐
dzie dwóch Black Haw ​ków. Je ​den od​dział opu​ścił się na li​nach na dach bu​dyn ​ku i za ​ata ​ko ​wał go
od gó ​ry, na ​to ​miast dru​gi zje ​chał na li​nach na zie ​mię i na ​cie ​rał od stro ​ny par​te ​ru. Ca ​łość te ​go
eta ​pu ope ​ra ​cji za ​ję ​ła za ​le ​d​wie pół ​to ​rej mi​nu​ty. W cza ​sie, gdy ko ​man ​do ​si by ​li w środ​ku, he ​li​kop​‐
te ​ry od​le ​cia ​ły, by po ​tem po ​wró ​cić i za ​brać ich na po ​kład. Szyb​kość ak ​cji i ko ​or​dy ​na ​cja dzia ​łań ro ​‐
bi​ły pio ​ru​nu​ją ​ce wra ​że ​nie. Tę część ope ​ra ​cji prze ​ćwi​czo ​no dwu​krot ​nie.

McRa ​ven prze ​pro ​wa ​dził ten po ​kaz spraw ​no ​ści swo ​ich lu​dzi mię ​dzy in ​ny ​mi po to, by zro ​bić
wra ​że ​nie na ob​ser​wa ​to ​rach. Ko ​man ​do ​si wy ​ko ​ny ​wa ​li ta ​kie za ​da ​nia tak wie ​le ra ​zy, że mo ​gli do
nich przy ​stę ​po ​wać z za ​mknię ​ty ​mi ocza ​mi. McRa ​ven oso ​bi​ście wy ​brał strzel ​ców z Ze ​spo ​łu Szó ​‐
ste ​go SE ​AL. To był praw ​dzi​wy Dre ​am Te ​am zło ​żo ​ny z lu​dzi, któ ​rzy pod​czas ty ​się ​cy ak ​cji do ​wo ​‐
dzo ​nych przez McRa ​ve ​na po ​ka ​za ​li, że dzia ​ła ​ją spo ​koj​nie i in ​te ​li​gent ​nie, za ​cho ​wu​jąc zim ​ną
krew tak ​że w przy ​pad​ku nie ​ocze ​ki​wa ​nych pro ​ble ​mów. Ta ​kie sy ​tu​acje wy ​ma ​ga ​ły bły ​ska ​wicz ​nej
oce ​ny wa ​gi błę ​du, uster​ki czy ja ​kie ​go ​kol ​wiek nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go zda ​rze ​nia oraz wpro ​wa ​dze ​nia
nie ​zbęd​nych po ​pra ​wek w ce ​lu do ​koń ​cze ​nia ope ​ra ​cji. Naj​waż ​niej​szy ​mi ce ​cha ​mi by ​ły zdol ​ność
przy ​sto ​so ​wa ​nia się do no ​wej sy ​tu​acji oraz umie ​jęt ​ność sa ​mo ​dziel ​ne ​go my ​śle ​nia i po ​dej​mo ​wa ​‐
nia wła ​ści​wych de ​cy ​zji. Wy ​bra ​ni lu​dzie wie ​lo ​krot ​nie udo ​wad​nia ​li w wal ​ce, że je po ​sie ​dli, więc w
grun ​cie rze ​czy nie po ​trze ​bo ​wa ​li prób, ale McRa ​ven chciał, że ​by zgro ​ma ​dze ​ni ofi​cje ​le prze ​ko ​na ​‐
li się, jak spraw ​ni są ko ​man ​do ​si oraz jak szyb​ko i pew ​nie po ​tra ​fią dzia ​łać. Cho ​dzi​ło mu o to, by
każ ​dy z ob​ser​wa ​to ​rów prze ​ko ​nał się na wła ​sne oczy o tem ​pie i ko ​or​dy ​na ​cji dzia ​ła ​nia, by usły ​‐
szał dźwięk ło ​pat he ​li​kop​te ​rów, wy ​bu​chy gra ​na ​tów bły ​sko ​wo-hu​ko ​wych, od​gło ​sy wy ​strza ​łów i
wy ​obra ​ził so ​bie, że to on jest miesz ​kań ​cem za ​ata ​ko ​wa ​ne ​go do ​mu. Do ​wód​ca chciał, że ​by naj ​‐
wyż ​si ran ​gą woj​sko ​wi spo ​tka ​li się z je ​go żoł ​nie ​rza ​mi, obej​rze ​li sprzęt i broń, po ​roz ​ma ​wia ​li i
prze ​ko ​na ​li się o ich pro ​fe ​sjo ​na ​li​zmie, do ​świad​cze ​niu oraz pew ​no ​ści sie ​bie, a po ​tem wró ​ci​li do
Bia ​łe ​go Do ​mu i po ​wie ​dzie ​li:



– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, gdy ​by pan zo ​ba ​czył tę pró ​bę, to szczę ​ka by pa ​nu opa ​dła!
Ze ​spół Szó ​sty SE ​AL nie ​daw ​no wró ​cił do kra ​ju. Ko ​man ​do ​si z eli​tar​nych jed​no ​stek spe ​cjal ​‐

nych wy ​jeż ​dża ​ją na woj​nę na zmia ​nę. Nie ​mal przez ca ​łe ostat ​nie dzie ​się ​cio ​le ​cie re ​gu​lar​nie
słu​ży ​li w Ira ​ku czy Afga ​ni​sta ​nie po trzy, czte ​ry mie ​sią ​ce, wy ​peł ​nio ​ne mor​der​czą pra ​cą. Każ ​dej
no ​cy wy ​ru​sza ​li na co naj ​mniej jed​ną, a zda ​rza ​ło się, że dwie lub trzy ope ​ra ​cje. Każ ​da jed​nost ​ka
ude ​rze ​nio ​wa mia ​ła przy ​dzie ​lo ​ny od​dział wspar​cia bo ​jo ​we ​go, ad​mi​ni​stra ​cję i od​dzia ​ły lo ​gi​stycz ​‐
ne, któ ​re wy ​jeż ​dża ​ły na mi​sję wraz z nią. Wszy ​scy człon ​ko ​wie tych od​dzia ​łów by ​li sta ​ran ​nie
do ​bie ​ra ​ni. Po przy ​by ​ciu na mi​sję spę ​dza ​li więk ​szość cza ​su z da ​la od żoł ​nie ​rzy wojsk kon ​wen ​cjo ​‐
nal ​nych – we wła ​snych ba ​zach ope ​ra ​cyj​nych lub w wy ​dzie ​lo ​nej czę ​ści więk ​szej ba ​zy. Wy ​ko ​ny ​‐
wa ​li po ​waż ​ne za ​da ​nia, sty ​ka ​jąc się na co dzień ze śmier​cią. W dzień od​po ​czy ​wa ​li, czy ​ści​li broń,
zaj​mo ​wa ​li się ćwi​cze ​nia ​mi fi​zycz ​ny ​mi i przy ​go ​to ​wy ​wa ​li do noc​nych ak ​cji. Mie ​li do ​stęp do te ​le ​‐
wi​zji i in ​ter​ne ​tu, ale obo ​wią ​zy ​wa ​ły ich w tej dzie ​dzi​nie znacz ​nie su​row ​sze za ​sa ​dy niż więk ​‐
szość żoł ​nie ​rzy. Mu​sie ​li pod​dać się ostre ​mu tem ​pu pra ​cy oraz su​ro ​wej dys​cy ​pli​nie. Przez kil ​ka
mie ​się ​cy spę ​dza ​nych w kra ​ju do ​cho ​dzi​li do sie ​bie, po czym wra ​ca ​li do swo ​ich za ​dań. Gdy przy ​by ​‐
wa ​li na miej​sce, cze ​ka ​ła ich po pro ​stu ro ​bo ​ta do wy ​ko ​na ​nia.

Ta ​kie ży ​cie by ​ło trud​ne i wy ​czer​pu​ją ​ce, ale da ​wa ​ło też wiel ​ką sa ​tys​fak ​cję. Lu​dzie za ​kwa ​li​fi​‐
ko ​wa ​ni do tych eli​tar​nych jed​no ​stek naj​czę ​ściej zo ​sta ​wa ​li na dłu​żej. Umie ​jęt ​no ​ści, ja ​kich od
nich wy ​ma ​ga ​no w od​dzia ​le, nie ​ko ​niecz ​nie przy ​da ​wa ​ły się przy wy ​ko ​ny ​wa ​niu in ​nej pra ​cy. Gdy
ktoś przez ca ​łe la ​ta ma na co dzień do czy ​nie ​nia z ak ​cja ​mi, w któ ​rych staw ​ką jest ży ​cie lub
śmierć – ope ​ra ​cja ​mi, w któ ​rych ad​re ​na ​li​na aż ki​pi, czło ​wiek ry ​zy ​ku​je, strze ​la, za ​bi​ja, a cza ​sem
mu​si też pa ​trzeć, jak gi​ną je ​go to ​wa ​rzy ​sze – i gdy wie ​rzy, że od je ​go pra ​cy za ​le ​ży bez ​pie ​czeń ​‐
stwo oj​czy ​zny, to trud​no zna ​leźć in ​ne za ​ję ​cie, któ ​re bę ​dzie mo ​gło jej do ​rów ​nać. Kie ​dy co ​dzien ​‐
nie współ ​pra ​cu​je z ludź ​mi, któ ​rzy są naj ​lep​si w swo ​jej dzie ​dzi​nie, i gdy ota ​cza go ci​chy po ​dziw
ze stro ​ny spo ​ty ​ka ​nych lu​dzi, to czu​je się kimś na ​praw ​dę wy ​jąt ​ko ​wym.

Ko ​man ​do ​si z jed​no ​stek spe ​cjal ​nych by ​li z re ​gu​ły star​si o kil ​ka ​na ​ście lat od żoł ​nie ​rzy z in ​‐
nych od​dzia ​łów. Prze ​waż ​nie by ​li po trzy ​dzie ​st ​ce i bra ​li udział w wie ​lu mi​sjach, słu​żąc w zwy ​‐
czaj​nych jed​nost ​kach lub Zie ​lo ​nych Be ​re ​tach, a do ​pie ​ro po ​tem za ​ło ​ży ​li czar​ne. Nie ​któ ​rzy mie ​li
już po ​nad czter​dzie ​ści lat, więc śred​nia wie ​ku wy ​no ​si​ła trzy ​dzie ​ści czte ​ry la ​ta. Lu​bi​li żar​to ​wać,
że ich naj​więk ​szym zmar​twie ​niem nie jest śmierć od ku​li wro ​ga, ale kło ​po ​ty z wy ​pa ​da ​ją ​cy ​mi
dys​ka ​mi. By ​li mi​strza ​mi w wie ​lu dzie ​dzi​nach, a zwłasz ​cza w ta ​kich za ​da ​niach, ja ​kie mie ​li wy ​‐
ko ​nać w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie – bły ​ska ​wicz ​nym i sku​tecz ​nym ude ​rze ​niu w cel, po ​dej​mo ​wa ​niu w
ułam ​ku se ​kun ​dy wła ​ści​wych de ​cy ​zji co do od​da ​wa ​nia bądź nie od​da ​wa ​nia strza ​łu oraz od​róż ​‐
nia ​niu swo ​ich od wro ​gów i ter​ro ​ry ​stów od cy ​wi​lów. Za ​da ​nia wy ​ko ​ny ​wa ​li naj​czę ​ściej w ciem ​no ​‐
ściach, po ​słu​gu​jąc się urzą ​dze ​nia ​mi nok ​to ​wi​zyj​ny ​mi, ale w ostat ​nich la ​tach, prze ​ła ​mu​jąc sche ​‐
ma ​ty, wy ​ru​sza ​li też na ak ​cje za dnia, by zdez ​o ​rien ​to ​wać wro ​ga oraz szyb​ko re ​ago ​wać na naj ​‐
now ​sze da ​ne wy ​wia ​dow ​cze przy wy ​ko ​rzy ​sta ​niu nie ​przy ​ja ​ciel ​skie ​go obie ​gu in ​for​ma ​cyj​ne ​go.

Gdy nie ​dłu​go po po ​wro ​cie do kra ​ju zo ​sta ​li we ​zwa ​ni na ćwi​cze ​nia w ra ​mach przy ​go ​to ​wań do
ak ​cji, wie ​dzie ​li już, że cho ​dzi o spe ​cjal ​ną mi​sję. Kie ​dy po ​wie ​dzia ​no im, że ce ​lem ich ata ​ku bę ​‐
dzie bin La ​den, wzbu​dzi​ło to au​ten ​tycz ​ną ra ​dość.

W dru​gim ty ​go ​dniu ćwi​czeń wy ​je ​cha ​li do Ne ​va ​dy, bo tam ​tej​sze wa ​run ​ki – tem ​pe ​ra ​tu​ra i
wy ​so ​kość (ok. 1200 m n.p.m.) – by ​ły zbli​żo ​ne do pa ​nu​ją ​cych w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie. Wśród ob​ser​wa ​to ​‐
rów po ​now ​nie zna ​leź ​li się prze ​wod​ni​czą ​cy Mul ​len oraz Vic​kers. Tym ra ​zem ce ​lem ćwi​czeń by ​‐



ło od​two ​rze ​nie wa ​run ​ków w cza ​sie prze ​lo ​tu. W trak ​cie praw ​dzi​wej ope ​ra ​cji he ​li​kop​te ​ry mia ​ły
od​być pół ​to ​ra ​go ​dzin ​ny lot, za ​nim zna ​la ​zły się nad Ab​bot ​ta ​ba ​dem. Mia ​ły le ​cieć bar​dzo ni​sko i
bar​dzo szyb​ko, by nie wy ​kry ​ły ich pa ​ki​stań ​skie ra ​da ​ry. Oso ​by od​po ​wie ​dzial ​ne za pla ​no ​wa ​nie
mi​sji mu​sia ​ły do ​kład​nie spraw ​dzić, cze ​go moż ​na się spo ​dzie ​wać po he ​li​kop​te ​rach na ta ​kiej wy ​‐
so ​ko ​ści i przy spo ​dzie ​wa ​nych tem ​pe ​ra ​tu​rach po ​wie ​trza. Ile ła ​dun ​ków mo ​gą za ​brać, że ​by funk ​‐
cjo ​no ​wać bez pro ​ble ​mów? Z po ​cząt ​ku wy ​da ​wa ​ło się, że bę ​dą mo ​gły prze ​le ​cieć tam i z po ​wro ​‐
tem bez tan ​ko ​wa ​nia, ale mar​gi​nes bez ​pie ​czeń ​stwa był zbyt wą ​ski. Śmi​głow ​ce wra ​ca ​ły ​by do
Afga ​ni​sta ​nu na reszt ​kach pa ​li​wa, więc ko ​niecz ​ne by ​ło przy ​go ​to ​wa ​nie punk ​tu tan ​ko ​wa ​nia. W
Ne ​va ​dzie prze ​te ​sto ​wa ​no ca ​ły sce ​na ​riusz ak ​cji. Re ​pli​ka sa ​mej po ​sia ​dło ​ści by ​ła pro ​wi​zo ​rycz ​na,
gdyż w Fort Bragg wie ​lo ​krot ​nie prze ​ćwi​czo ​no opa ​no ​wa ​nie te ​re ​nu. Tym ra ​zem za ​miast bu​dyn ​‐
ków po ​sta ​wio ​no kon ​te ​ne ​ry, a ka ​mien ​ne mu​ry wo ​kół re ​zy ​den ​cji za ​stą ​pio ​no siat ​ką ogro ​dze ​nio ​‐
wą. Ce ​lem tych prób nie by ​ło sztur​mo ​wa ​nie po ​sia ​dło ​ści, lecz od​two ​rze ​nie ob​cią ​żeń, ja ​kim pod​‐
le ​gać bę ​dą he ​li​kop​te ​ry. Wszyst ​ko po ​szło gład​ko, a Black Haw ​ki spi​sa ​ły się do ​sko ​na ​le.

McRa ​ven chciał zro ​bić wra ​że ​nie na Mul ​le ​nie, Vic​ker​sie i po ​zo ​sta ​łych ob​ser​wa ​to ​rach, gdyż li​‐
czył, że pre ​zy ​dent w peł ​ni po ​dzie ​li je ​go za ​ufa ​nie do żoł ​nie ​rzy oraz sen ​su tej ope ​ra ​cji. Ro ​zu​‐
miał, że za ​ufa ​nie by ​ło naj​waż ​niej​szym czyn ​ni​kiem, któ ​ry miał za ​de ​cy ​do ​wać o przy ​dzie ​le ​niu
te ​go za ​da ​nia ko ​man ​do ​som SE ​AL.

Trze ​ba bo ​wiem by ​ło przy ​znać, że al ​ter​na ​tyw ​ne roz ​wią ​za ​nie – ude ​rze ​nie z uży ​ciem dro ​na
– by ​ło ku​szą ​ce i o wie ​le mniej ry ​zy ​kow ​ne. Atak z po ​wie ​trza umoż ​li​wiał wy ​ko ​rzy ​sta ​nie bro ​ni
nie ​mal ma ​gicz ​nej – nie ​wiel ​kie ​go po ​ci​sku ste ​ro ​wa ​ne ​go, któ ​ry moż ​na wy ​strze ​lić z ma ​lut ​kie ​go
bez ​za ​ło ​gow ​ca. Nikt, kto był za ​an ​ga ​żo ​wa ​ny w pla ​no ​wa ​nie ope ​ra ​cji, nie mó ​wił o szcze ​gó ​łach,
ale naj ​praw ​do ​po ​dob​niej cho ​dzi​ło o nie ​daw ​no skon ​stru​owa ​ny po ​cisk Ray ​the ​on, któ ​ry był ste ​ro ​‐
wa ​ny GPS-em. Je ​go wiel ​kość moż ​na by po ​rów ​nać do przed​ra ​mie ​nia moc​no zbu​do ​wa ​ne ​go
męż ​czy ​zny. Głów ​nym orę ​dow ​ni​kiem ta ​kie ​go roz ​wią ​za ​nia był w Bia ​łym Do ​mu ge ​ne ​rał Car​tw ​‐
ri​ght. Po ​cisk, za ​pro ​jek ​to ​wa ​ny tak, aby zmi​ni​ma ​li​zo ​wać skut ​ki ubocz ​ne, nie ​unik ​nio ​ne w przy ​‐
pad​ku ata ​ków z po ​wie ​trza, mógł ra ​zić czło ​wie ​ka lub po ​jazd, nie czy ​niąc żad​nych szkód w oto ​‐
cze ​niu. STM (Small Tac​ti​cal Mu​ni​tion, ma ​ły po ​cisk tak ​tycz ​ny) wa ​żył za ​le ​d​wie pięć ki​lo ​gra ​mów,
prze ​no ​sił gło ​wi​cę bo ​jo ​wą o ma ​sie dwóch ki​lo ​gra ​mów i był wy ​strze ​li​wa ​ny spod skrzy ​dła dro ​na,
któ ​ry miał roz ​mia ​ry mo ​de ​lu sa ​mo ​lo ​tu, więc nie był za ​uwa ​żal ​ny przez obro ​nę prze ​ciw ​lot ​ni​czą
żad​ne ​go pań ​stwa. Na ​le ​żał do po ​ci​sków ty ​pu fi​re-and-for ​get (wy ​strzel i za ​po ​mnij), co ozna ​cza, że
po wy ​strze ​le ​niu nie moż ​na by ​ło nim ste ​ro ​wać. Je ​go za ​da ​nie po ​le ​ga ​ło na zna ​le ​zie ​niu ce ​lu i ra ​‐
że ​niu go na pod​sta ​wie pre ​cy ​zyj​nych współ ​rzęd​nych, na ja ​kie zo ​stał za ​pro ​gra ​mo ​wa ​ny. Pa ​cer
każ ​de ​go dnia spa ​ce ​ro ​wał w tym sa ​mym miej ​scu, Car​tw ​ri​ght był więc prze ​ko ​na ​ny, że po ​cisk go
za ​bi​je i praw ​do ​po ​dob​nie nie zro ​bi krzyw ​dy ni​ko ​mu wię ​cej. Żoł ​nie ​rze ame ​ry ​kań ​scy nie po ​no ​si​li
przy tym żad​ne ​go ry ​zy ​ka. Gdy ​by po ​cisk nie się ​gnął ce ​lu lub gdy ​by oka ​za ​ło się, że Pa ​cer to nie
bin La ​den, mó ​wio ​no ​by po pro ​stu o nie ​wy ​ja ​śnio ​nej eks​plo ​zji w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie. Nikt nie był ​by
win ​ny. A gdy ​by po ​cisk jed​nak za ​bił bin La ​de ​na, to Pa ​ki​stan nie po ​wi​nien zbyt gło ​śno wy ​ra ​żać
obu​rze ​nia, po ​nie ​waż wła ​dzom by ​ło ​by nie ​zręcz ​nie przy ​znać, że naj​bar​dziej po ​szu​ki​wa ​ny ter​ro ​‐
ry ​sta na świe ​cie miesz ​kał so ​bie bez ​piecz ​nie w tym kra ​ju, na do ​da ​tek pół ​to ​ra ki​lo ​me ​tra od sie ​‐
dzi​by na ​ro ​do ​wej aka ​de ​mii woj​sko ​wej.

Wspo ​mnia ​na broń jesz ​cze ni​g​dy nie zo ​sta ​ła uży ​ta w wal ​ce, choć za ​sto ​so ​wa ​na w niej tech​‐
no ​lo ​gia – dro ​ny i po ​ci​ski ra ​kie ​to ​we – nie by ​ła żad​ną no ​wo ​ścią. Je ​dy ​na róż ​ni​ca po ​le ​ga ​ła na jej



roz ​mia ​rach. Ale z dru​giej stro ​ny… czy war​to uza ​leż ​niać nie ​moż ​li​wą do po ​wtó ​rze ​nia oka ​zję od
po ​je ​dyn ​cze ​go strza ​łu, od po ​ci​sku, któ ​ry jesz ​cze ni​g​dy nie zo ​stał uży ​ty w bo ​ju? Opcja z dro ​nem
ozna ​cza ​ła też brak ab​so ​lut ​nej pew ​no ​ści co do sku​tecz ​no ​ści ude ​rze ​nia. Zwo ​len ​ni​cy bin La ​de ​na
oraz lu​dzie po ​dzie ​la ​ją ​cy je ​go po ​glą ​dy wciąż po ​zo ​sta ​wa ​li pod je ​go ogrom ​nym wpły ​wem, mi​mo
że od lat się nie po​ka ​zy ​wał. Gdy ​by nie by ​ło do ​wo ​dów na je ​go śmierć, or​ga ​ni​za ​cja mo ​gła ​by teo ​‐
re ​tycz ​nie przed​sta ​wiać ko ​lej​ne oświad​cze ​nia i wy ​po ​wie ​dzi skie ​ro ​wa ​ne do swo ​ich człon ​ków i
sym ​pa ​ty ​ków, zbie ​rać dat ​ki, na ​kła ​niać do dzia ​ła ​nia i pla ​no ​wać ko ​lej​ne ata ​ki, jak ​by jej przy ​wód​‐
ca wciąż po ​zo ​sta ​wał przy ży ​ciu. Oba ​ma stał ​by się wte ​dy trze ​cim pre ​zy ​den ​tem USA, któ ​ry wy ​‐
pu​ścił ​by go z rąk. Opcja z uży ​ciem bez ​za ​ło ​gow ​ca wciąż po ​zo ​sta ​wia ​ła dwie za ​sad​ni​cze wąt ​pli​wo ​‐
ści. Co się sta ​nie, je ​śli po ​cisk chy ​bi? A je ​że ​li tra ​fi, to jak się bę ​dzie moż ​na prze ​ko ​nać, że bin La ​‐
den nie ży ​je?

By ​ło ja ​sne, że je ​dy ​ne pew ​ne roz ​wią ​za ​nie to po ​wie ​rze ​nie ope ​ra ​cji od​dzia ​ło ​wi ko ​man ​do ​sów,
któ ​ry go wy ​cią ​gnie z kry ​jów ​ki – ży ​we ​go lub mar​twe ​go.

Jed​nak nie ​mal na każ ​dym kro ​ku mógł po ​ja ​wić się ja ​kiś pro ​blem, któ ​ry zni​we ​czył ​by ca ​ły wy ​‐
si​łek. Hi​sto ​ria naj​now ​sza peł ​na jest przy ​kła ​dów pe ​cho ​wych ope ​ra ​cji, a naj​po ​waż ​niej​szym
ostrze ​że ​niem by ​ła klę ​ska mi​sji De ​sert One. Wy ​star​czy ​ło ją po ​rów ​nać z ope ​ra ​cją w Ab​bot ​ta ​ba ​‐
dzie, by ze zdu​mie ​niem do ​strzec zbież ​ność wie ​lu szcze ​gó ​łów. W obu przy ​pad​kach ko ​niecz ​ny
był dłu​gi prze ​lot i tan ​ko ​wa ​nie na pu​sty ​ni, a cel znaj​do ​wał się w mie ​ście oto ​czo ​ny po ​ten ​cjal ​ny ​‐
mi wro ​ga ​mi. Ka ​ta ​stro ​fa w Ira ​nie by ​ła strasz ​li​wym wstrzą ​sem dla ar​mii i wzbu​dzi​ła kon ​ster​na ​‐
cję w spo ​łe ​czeń ​stwie, a przy oka ​zji ozna ​cza ​ła ko ​niec pre ​zy ​den ​tu​ry Car​te ​ra. Dłu​ga bi​twa, któ ​ra
roz ​go ​rza ​ła po ze ​strze ​le ​niu dwóch he ​li​kop​te ​rów w Mo ​ga ​di​szu 3 paź ​dzier​ni​ka 1993 ro ​ku, znie ​chę ​‐
ci​ła z ko ​lei ad​mi​ni​stra ​cję Clin ​to ​na do uży ​wa ​nia od​dzia ​łów woj ​sko ​wych, co przy ​nio ​sło strasz ​li​we
kon ​se ​kwen ​cje, cho ​ciaż ​by rzeź se ​tek ty ​się ​cy lu​dzi w Rwan ​dzie w 1994 ro ​ku. Mi​sja w Ira ​nie by ​ła
oczy ​wi​stą klę ​ską, a ope ​ra ​cja w Mo ​ga ​di​szu – choć osta ​tecz ​nie oka ​za ​ła się suk ​ce ​sem – wy ​wo ​ła ​ła
krwa ​wą osiem ​na ​sto ​go ​dzin ​ną bi​twę, któ ​ra wła ​ści​wie za ​koń ​czy ​ła ame ​ry ​kań ​ską mi​sję w So ​ma ​lii.
Na nie ​mal każ ​dym spo ​tka ​niu po ​świę ​co ​nym oma ​wia ​niu pla ​nów ata ​ku na bin La ​de ​na po ​ja ​wiał
się wą ​tek jed​nej czy dru​giej ze wspo ​mnia ​nych ope ​ra ​cji, a cza ​sem i obu.

Tyl ​ko je ​den lą ​do ​wy sce ​na ​riusz nie przy ​niósł ​by żad​nych kom ​pli​ka ​cji – gdy ​by bin La ​de ​na nie
by ​ło na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści, a żoł ​nie ​rze SE ​AL mo ​gli ją opu​ścić, nie ro ​biąc ni​ko ​mu krzyw ​dy ani
nie wzbu​dza ​jąc żad​ne ​go alar​mu. W ta ​kiej sy ​tu​acji świat ni​g​dy by się o ni​czym nie do ​wie ​dział.
Wszyst ​kie in ​ne sce ​na ​riu​sze wią ​za ​ły się z po ​waż ​ny ​mi kon ​se ​kwen ​cja ​mi. Na ​wet naj ​więk ​szy suk ​‐
ces – za ​bi​cie lub poj​ma ​nie bin La ​de ​na bez wda ​wa ​nia się w wal ​kę z si​ła ​mi pa ​ki​stań ​ski​mi – miał ​‐
by swo ​ją ce ​nę. Z pew ​no ​ścią wzbu​dził ​by wście ​kłość tam ​tej​szych władz i za ​truł ​by obu​stron ​ne re ​‐
la ​cje. Li​sta moż ​li​wych kon ​se ​kwen ​cji by ​ła prze ​ra ​ża ​ją ​ca: po ​le ​gli ko ​man ​do ​si SE ​AL, za ​bi​ci Pa ​ki​‐
stań ​czy ​cy, po ​sta ​wie ​nie USA w kło ​po ​tli​wej sy ​tu​acji, pro ​pa ​gan ​do ​wy triumf bin La ​de ​na i Al-Ka ​idy
oraz wiel ​ki uszczer​bek na re ​pu​ta ​cji ar​mii USA oraz CIA.

Je ​śli pre ​zy ​dent miał po ​sta ​wić na McRa ​ve ​na, to ad​mi​rał mu​siał go za ​ra ​zić swo ​im prze ​ko ​na ​‐
niem o słusz ​no ​ści te ​go wy ​bo ​ru.

De ​cy ​du​ją ​ce spo ​tka ​nie od​by ​ło się w czwart ​ko ​we po ​po ​łu​dnie 28 kwiet ​nia w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia.
Plot ​ki gło ​si​ły, że pod​czas tej ostat ​niej na ​ra ​dy Oba ​ma tra ​fił na zde ​cy ​do ​wa ​ny sprze ​ciw i wąt ​pli​‐
wo ​ści, ja ​kie nur​to ​wa ​ły je ​go naj​bliż ​szych do ​rad​ców. W rze ​czy ​wi​sto ​ści pra ​wie wszy ​scy zde ​cy ​do ​‐



wa ​nie po ​par​li de ​cy ​zję o na ​tar​ciu.
Na obi​tych czar​ną skó ​rą krze ​słach wo ​kół sto ​łu za ​sie ​dli Oba ​ma, wi​ce ​pre ​zy ​dent Joe Bi​den, se ​‐

kre ​tarz obro ​ny Ro ​bert Ga ​tes, se ​kre ​tarz sta ​nu Hil ​la ​ry Clin ​ton, prze ​wod​ni​czą ​cy ko ​le ​gium po ​łą ​‐
czo ​nych sze ​fów szta ​bów Mi​cha ​el Mul ​len, wi​ce ​prze ​wod​ni​czą ​cy ko ​le ​gium Ja ​mes „Hoss” Car​tw ​ri​‐
ght, John Bren ​nan, Tho ​mas Do ​ni​lon, Ja ​mes Clap​per z DNI, dy ​rek ​tor CIA Le ​on Pa ​net ​ta oraz
je ​go za ​stęp​ca Mi​cha ​el Mo ​rell. W spo ​tka ​niu nie brał udzia ​łu McRa ​ven, któ ​ry ra ​zem z od​dzia ​łem
SE ​AL prze ​by ​wał w ba ​zie JSOC w Dża ​la ​la ​ba ​dzie, by w cią ​gu dwóch dni przy ​go ​to ​wać się do pod​‐
ję ​cia dzia ​łań. Pod​czas te ​go cy ​klu na ​rad obo ​wią ​zy ​wa ​ła pro ​sta za ​sa ​da: je ​śli ko ​goś nie by ​ło w Wa ​‐
szyng​to ​nie, to w nich nie uczest ​ni​czył – otwar​cie łą ​cza sa ​te ​li​tar​ne ​go w ce ​lu urzą ​dze ​nia wi​de ​‐
okon ​fe ​ren ​cji ozna ​cza ​ło, że o roz ​mo ​wie bę ​dzie wie ​dzia ​ło zbyt wie ​le osób. Więk ​szość pre ​zy ​denc​‐
kiej eki​py od​po ​wie ​dzial ​nej za bez ​pie ​czeń ​stwo na ​ro ​do ​we – w tym Ben Rho ​des, po ​in ​for​mo ​wa ​ny
o spra ​wie kil ​ka ty ​go ​dni wcze ​śniej – za ​czę ​ła się za ​sta ​na ​wiać nad spo ​so ​bem prze ​ka ​za ​nia świa ​tu
wia ​do ​mo ​ści o ope ​ra ​cji. Na mniej​szych krze ​słach usta ​wio ​nych w dru​gim rzę ​dzie za ​sie ​dli naj​waż ​‐
niej​si współ ​pra ​cow ​ni​cy sze ​fów in ​sty ​tu​cji za ​an ​ga ​żo ​wa ​nych w dys​ku​sję.

Wszy ​scy czu​li, że ope ​ra ​cja zo ​sta ​ła utrzy ​ma ​na w ta ​jem ​ni​cy na ​praw ​dę bar​dzo dłu​go. Przez
po ​przed​nie czte ​ry mie ​sią ​ce opra ​co ​wy ​wa ​no szcze ​gó ​ło ​we pla ​ny, więc krąg wta ​jem ​ni​czo ​nych się
roz ​rósł i obej​mo ​wał już set ​ki osób. Przy ta ​kiej licz ​bie żad​na ta ​jem ​ni​ca nie mo ​gła prze ​trwać
zbyt dłu​go. W koń ​cu ktoś z tych se ​tek mu​siał się zła ​mać i na ​po ​mknąć coś czło ​wie ​ko ​wi, któ ​ry nie
był god​ny za ​ufa ​nia, al ​bo ce ​lo ​wo do ​pro ​wa ​dzić do wy ​cie ​ku, kie ​ru​jąc się ja ​ki​miś wła ​sny ​mi po ​bud​‐
ka ​mi. Gdy ​by nie wy ​ko ​rzy ​sta ​no no ​wiu w ten week ​end, trze ​ba by ​ło ​by cze ​kać ko ​lej​ny mie ​siąc,
więc je ​śli w grę wcho ​dzi​ła opcja z na ​tar​ciem na lą ​dzie, de ​cy ​zja mu​sia ​ła być pod​ję ​ta wła ​śnie te ​‐
raz.

Przez ca ​ły ty ​dzień Pen ​ta ​gon i CIA mia ​ły rę ​ce peł ​ne ro ​bo ​ty. Dzień wcze ​śniej Oba ​ma ogło ​sił,
jesz ​cze w trak ​cie kon ​tro ​li z ra ​mie ​nia Kon ​gre ​su, że ge ​ne ​rał Da ​vid Pe ​tra ​eus, do ​wo ​dzą ​cy od lip​ca
po ​przed​nie ​go ro ​ku alianc​ki​mi woj​ska ​mi w Afga ​ni​sta ​nie, odej​dzie z ar​mii po trzy ​dzie ​stu sied​‐
miu la ​tach służ ​by i zo ​sta ​nie sze ​fem CIA. Pa ​net ​ta, któ ​ry stał na cze ​le po ​szu​ki​wań bin La ​de ​na,
miał za ​stą ​pić na sta ​no ​wi​sku se ​kre ​ta ​rza obro ​ny Bo ​ba Ga ​te ​sa, za ​po ​wia ​da ​ją ​ce ​go swo ​je odej​ście
już od kil ​ku mie ​się ​cy. Pe ​tra ​eus zo ​stał wta ​jem ​ni​czo ​ny w spra ​wę Szej ​ka cał ​kiem nie ​daw ​no, po ​‐
nie ​waż do wzmoc​nio ​ne ​go od​dzia ​łu wspar​cia, któ ​re ​go za ​żą ​dał Oba ​ma, na ​le ​ża ​ło do ​łą ​czyć lot ​ni​‐
ków i żoł ​nie ​rzy wojsk lą ​do ​wych po ​zo ​sta ​ją ​cych pod do ​wódz ​twem ge ​ne ​ra ​ła. Kil ​ka ty ​go ​dni wcze ​‐
śniej – do ​kład​nie dzień przed pierw ​szą pró ​bą prze ​pro ​wa ​dzo ​ną w Fort Bragg przez od​dział
McRa ​ve ​na – pre ​zy ​dent przy ​znał ge ​ne ​ra ​ło ​wi czwar​tą gwiazd​kę i awan ​so ​wał go na sze ​fa Do ​‐
wódz ​twa Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych.

Oba ​ma przez ca ​ły czas wy ​peł ​niał swo ​je co ​dzien ​ne licz ​ne obo ​wiąz ​ki. Ar​mia USA na ​dal po ​‐
ma ​ga ​ła w wiel ​kiej ak ​cji ra ​tun ​ko ​wej w Ja ​po ​nii, pil ​no ​wa ​ła za ​mknię ​tej stre ​fy po ​wietrz ​nej nad Li​‐
bią, współ ​pra ​cu​jąc z eu​ro ​pej​ski​mi so ​jusz ​ni​ka ​mi, mo ​ni​to ​ro ​wa ​ła też ko ​lej​ne eta ​py re ​wo ​lu​cji i pro ​‐
te ​stów ogar​nia ​ją ​cych Egipt, Je ​men, Sy ​rię, Bah​rajn i Jor​da ​nię. W tym sa ​mym ty ​go ​dniu pre ​zy ​‐
dent bez ​sku​tecz ​nie usi​ło ​wał prze ​ko ​nać In ​die do pod​pi​sa ​nia z ame ​ry ​kań ​ski​mi fir​ma ​mi kon ​trak ​‐
tu na my ​śliw ​ce o war​to ​ści je ​de ​na ​stu mi​liar​dów do ​la ​rów. Po fa ​li tor​nad na środ​ko ​wym za ​cho ​‐
dzie kra ​ju, któ ​ra do ​tknę ​ła Ken ​tuc​ky, Ala ​ba ​mę, Lu​izja ​nę i Ten ​nes​see, wła ​dze fe ​de ​ral ​ne mu​sia ​ły
udzie ​lić po ​mo ​cy ofia ​rom tej klę ​ski ży ​wio ​ło ​wej. Dzień przed ostat ​nim spo ​tka ​niem do ​ty ​czą ​cym
Osa ​my pre ​zy ​dent zor​ga ​ni​zo ​wał kon ​fe ​ren ​cję pra ​so ​wą w spra ​wie „głu​pot” (to je ​go wła ​sne sło ​‐



wa), ja ​kie wy ​ga ​dy ​wa ​no na te ​mat miej​sca je ​go na ​ro ​dzin, i przed​sta ​wił peł ​ny akt uro ​dze ​nia.
W ty ​go ​dniu po ​prze ​dza ​ją ​cym na ​ra ​dę Bren ​nan po ​pro ​sił Mi​ke’a Le ​ite ​ra, dy ​rek ​to ​ra Ośrod​ka do

Wal ​ki z Ter​ro ​ry ​zmem, o utwo ​rze ​nie ze ​spo ​łu ma ​ją ​ce ​go prze ​pro ​wa ​dzić ostat ​nią ana ​li​zę war​to ​ści
da ​nych wy ​wia ​dow ​czych z Ab​bot ​ta ​ba ​du. De ​cy ​du​ją ​ce spo ​tka ​nie za ​czę ​ło się za ​tem od in ​for​ma ​cji
Le ​ite ​ra, któ ​re nie na ​pa ​wa ​ły opty ​mi​zmem. Po ​wie ​dział pre ​zy ​den ​to ​wi, że je ​go gru​pa zdo ​ła ​ła
usta ​lić praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo prze ​by ​wa ​nia bin La ​de ​na na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści na po ​zio ​mie za ​le ​d​‐
wie czter​dzie ​stu pro ​cent. Je ​den z człon ​ków ze ​spo ​łu ba ​da ​ją ​ce ​go da ​ne, do ​świad​czo ​ny ana ​li​tyk,
osza ​co ​wał te szan ​se na za ​le ​d​wie dzie ​sięć pro ​cent, czy ​li znacz ​nie ni​żej, niż kto ​kol ​wiek za ​kła ​‐
dał. Ta in ​for​ma ​cja po ​ja ​wi​ła się tak póź ​no, że wy ​wo ​ła ​ła ner​wo ​wy śmiech w za ​tło ​czo ​nym po ​ko ​ju
do ​wo ​dze ​nia. Wspo ​mnia ​ny ana ​li​tyk stwier​dził po ​dob​no: „Wy ​da ​je mi się, pa ​no ​wie, że sa ​mi so ​bie
wma ​wia ​cie coś, co chce ​cie usły ​szeć”. Le ​iter po ​wie ​dział jed​nak, że sza ​cun ​ki ca ​łe ​go ze ​spo ​łu, się ​ga ​‐
ją ​ce czter​dzie ​stu pro ​cent, to i tak „o trzy ​dzie ​ści osiem pro ​cent wię ​cej niż w cią ​gu ostat ​nich
dzie ​się ​ciu lat”. Ta ​kie sło ​wa by ​naj​mniej nie wzmac​nia ​ły pew ​no ​ści ani nie do ​da ​wa ​ły otu​chy.
Oba ​ma za ​py ​tał, czy te sza ​cun ​ki zo ​sta ​ły opar​te na ja ​kich​kol ​wiek no ​wych bądź nie ​uwzględ​nio ​‐
nych wcze ​śniej da ​nych. Od​po ​wiedź brzmia ​ła: nie. Ana ​li​ty ​cy wy ​ko ​rzy ​sta ​li te sa ​me in ​for​ma ​cje,
ja ​kie mie ​li wszy ​scy po ​zo ​sta ​li lu​dzie za ​an ​ga ​żo ​wa ​ni w spra ​wę. Pre ​zy ​dent po ​pro ​sił Le ​ite ​ra o wy ​‐
ja ​śnie ​nie tej roz ​bież ​no ​ści. Chciał wie ​dzieć, dla ​cze ​go po ​ziom ich pew ​no ​ści był o ty ​le niż ​szy od tej
pre ​zen ​to ​wa ​nej na przy ​kład przez Joh​na, sze ​fa ze ​spo ​łu CIA zaj ​mu​ją ​ce ​go się bin La ​de ​nem, któ ​‐
ry ca ​ły czas uwa ​żał, że praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo wy ​no ​si aż dzie ​więć​dzie ​siąt pięć pro ​cent. Le ​iter nie
udzie ​lił pre ​zy ​den ​to ​wi sa ​tys​fak ​cjo ​nu​ją ​cej od​po ​wie ​dzi, więc no ​wa oce ​na ana ​li​ty ​ków zo ​sta ​ła w
ten spo ​sób za ​kwe ​stio ​no ​wa ​na. W przy ​pad​ku Oba ​my sto ​pień je ​go pew ​no ​ści się nie zmie ​nił i wy ​‐
no ​sił ca ​ły czas pięć​dzie ​siąt pro ​cent. Ostat ​nia ana ​li​za ze ​spo ​łu Le ​ite ​ra nie mia ​ła za ​tem więk ​sze ​‐
go wpły ​wu na roz ​strzy ​gnię ​cia, po ​za tym, że nie ​co po ​psu​ła na ​stro ​je uczest ​ni​ków na ​ra ​dy.

Sze ​fo ​wie wszyst ​kich służb i in ​sty ​tu​cji obec​ni w po ​ko ​ju zo ​sta ​li po ​pro ​sze ​ni o wy ​bór jed​nej z
trzech opcji – ata ​ku ko ​man ​do ​sów, ude ​rze ​nia po ​ci​skiem ra ​kie ​to ​wym lub nie ​podej​mo ​wa ​nia żad​‐
nych dzia ​łań – oraz uza ​sad​nie ​nie swo ​je ​go sta ​no ​wi​ska. Pre ​zy ​dent po ​wie ​dział, że nie po ​dej​mie
de ​cy ​zji na spo ​tka ​niu, ale chce usły ​szeć osta ​tecz ​ne zda ​nie każ ​de ​go uczest ​ni​ka na ​ra ​dy. Nie ​mal
wszy ​scy obec​ni opo ​wie ​dzie ​li się za ak ​cją ko ​man ​do ​sów.

Spo ​śród naj ​wyż ​szych urzęd​ni​ków tyl ​ko dwóch – Bi​den i Ga ​tes – sprze ​ci​wia ​ło się te ​mu po ​‐
my ​sło ​wi, z tym że Ga ​tes już na ​stęp​ne ​go dnia zmie ​nił zda ​nie.

Bi​den jak zwy ​kle sta ​wiał spra ​wę otwar​cie, mó ​wiąc:
– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, mo ​im zda ​niem le ​piej nie wcho ​dzić. Mu​si​my pod​jąć wię ​cej sta ​rań, że ​by

się prze ​ko ​nać, czy on tam na ​praw ​dę jest.
Wi​ce ​pre ​zy ​dent ni​g​dy nie ukry ​wał po ​li​tycz ​nych kal ​ku​la ​cji. Uwa ​żał, że je ​śli Oba ​ma wy ​bie ​rze

któ ​rą ​kol ​wiek z dwóch opcji – ude ​rze ​nie ra ​kie ​to ​we lub atak ko ​man ​do ​sów – a ope ​ra ​cja z ja ​kie ​goś
po ​wo ​du się nie uda, o co wca ​le nie by ​ło trud​no, to stra ​ci szan ​sę na re ​elek ​cję. Bi​den był o tym
głę ​bo ​ko prze ​ko ​na ​ny i otwar​cie wy ​ra ​żał swój sprze ​ciw, do cze ​go zresz ​tą skła ​niał go sam pre ​zy ​‐
dent. W tym przy ​pad​ku nie zga ​dzał się na ​wet z naj ​waż ​niej​szym do ​rad​cą spe ​cja ​li​zu​ją ​cym się w
tej dzie ​dzi​nie, czy ​li To ​nym Blin ​ke ​nem, któ ​re ​go wpraw ​dzie nie po ​pro ​szo ​no o przed​sta ​wie ​nie
opi​nii na tym spo ​tka ​niu, ale wie ​dzia ​no, że już wcze ​śniej zde ​cy ​do ​wa ​nie po ​parł na ​tar​cie ko ​man ​‐
do ​sów i prze ​ka ​zał pre ​zy ​den ​to ​wi swo ​je zda ​nie.

Ga ​tes wy ​ra ​ził swój sprze ​ciw spo ​koj​nie, ale sta ​now ​czo. Wy ​raź ​nie opo ​wie ​dział się za ude ​rze ​‐



niem ra ​kie ​to ​wym z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem bez ​za ​ło ​gow ​ca. Przy ​znał, że to trud​ne za ​da ​nie, a atak z
po ​wie ​trza nie da pew ​no ​ści co do śmier​ci bin La ​de ​na, ale sam pra ​co ​wał w CIA ja ​ko ana ​li​tyk w
1980 ro ​ku, czy ​li w cza ​sie nie ​uda ​nej ope ​ra ​cji De ​sert One. Co wię ​cej, sie ​dział w tym sa ​mym po ​‐
ko ​ju do ​wo ​dze ​nia w chwi​li, gdy śmi​gło ​wiec zde ​rzył się z Her​cu​le ​sem na pu​styn ​nym lą ​do ​wi​sku i
obie ma ​szy ​ny za ​mie ​ni​ły się w wiel ​kie ogni​ste ku​le. Nie chciał, że ​by do ​szło do po ​wtór​ki tam ​tej
tra ​ge ​dii. Wi​dać by ​ło, jak zbladł, gdy usły ​szał pierw ​szy raz, że McRa ​ven pla ​nu​je tan ​ko ​wa ​nie he ​‐
li​kop​te ​rów na pu​sty ​ni w oko ​li​cach Ab​bot ​ta ​ba ​du, bo przy ​po ​mnia ​ło mu to pró ​bę do ​tar​cia do Te ​he ​‐
ra ​nu sprzed po ​nad trzy ​dzie ​stu lat. Ogól ​ny plan ope ​ra ​cji był tak po ​dob​ny do te ​go, któ ​ry przy ​‐
niósł przed la ​ty strasz ​li​wą klę ​skę, że Ga ​tes czuł nie ​po ​kój. Le ​piej niż in ​ni ro ​zu​miał, co ozna ​cza ​‐
ła ​by ko ​lej​na ta ​ka ka ​ta ​stro ​fa. Wspo ​mniał też hi​sto ​rię bi​twy w Mo ​ga ​di​szu. Pa ​mię ​tał, że śmierć
żoł ​nie ​rzy i uszczer​bek na wi​ze ​run ​ku by ​ły bo ​le ​sny ​mi cio ​sa ​mi dla pre ​zy ​den ​tów Car​te ​ra i Clin ​to ​‐
na – te ​raz wi​dział po ​dob​ne za ​gro ​że ​nie. Ja ​ko se ​kre ​tarz obro ​ny bar​dziej niż kto ​kol ​wiek z obec​‐
nych do ​ce ​niał zna ​cze ​nie lo ​gi​sty ​ki oraz ro ​lę Pa ​ki​sta ​nu w za ​pew ​nia ​niu co ​dzien ​nych do ​staw
ogrom ​nej ilo ​ści pa ​li​wa i sprzę ​tu dla żoł ​nie ​rzy ame ​ry ​kań ​skich wal ​czą ​cych w Afga ​ni​sta ​nie. Na ​ra ​‐
że ​nie na szwank na ​pię ​tych już sto ​sun ​ków z Pa ​ki​sta ​nem ozna ​cza ​ło ​by naj​praw ​do ​po ​dob​niej za ​‐
mknię ​cie tej waż ​nej ar​te ​rii. Ga ​tes stwier​dził, że jest bar​dzo wie ​le do stra ​ce ​nia, a da ​ne wy ​wia ​‐
dow ​cze na te ​mat po ​by ​tu bin La ​de ​na na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści są nie ​pew ​ne i opie ​ra ​ją się wy ​łącz ​‐
nie na po ​szla ​kach. Wy ​raź ​nie po ​twier​dzi​ło to wy ​stą ​pie ​nie Le ​ite ​ra. Nie ​uda ​ny atak ko ​man ​do ​sów
miał ​by po ​waż ​ne ne ​ga ​tyw ​ne skut ​ki: śmierć żoł ​nie ​rzy SE ​AL, uwię ​zie ​nie ich ja ​ko za ​kład​ni​ków,
zu​peł ​ne ze ​rwa ​nie współ ​pra ​cy z Pa ​ki​sta ​nem, ata ​ki na ame ​ry ​kań ​ską am ​ba ​sa ​dę w Is​la ​ma ​ba ​dzie.
Ga ​tes po ​wie ​dział więc pre ​zy ​den ​to ​wi, że po ​sta ​wił ​by na dro ​na. Gdy ​by Pa ​cer rze ​czy ​wi​ście był bin
La ​de ​nem, praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo za ​bi​cia go by ​ło cał ​kiem du​że. Gdy ​by na ​to ​miast po ​cisk nie się ​‐
gnął ce ​lu lub gdy ​by po ​dej​rza ​ny oka ​zał się kimś in ​nym, wszy ​scy po ​czu​li​by roz ​cza ​ro ​wa ​nie, ale
kosz ​ty nie by ​ły ​by tak do ​tkli​we. Ta ​kiej wła ​śnie ra ​dy udzie ​lił Ga ​tes, z któ ​re ​go zda ​niem li​czy ​li się
wszy ​scy zgro ​ma ​dze ​ni. Z je ​go wy ​po ​wie ​dzi pły ​nę ​ło wie ​lo ​let ​nie do ​świad​cze ​nie po ​par​te nie ​pod​‐
wa ​żal ​nym au​to ​ry ​te ​tem.

Car​tw ​ri​ght zgo ​dził się z Ga ​te ​sem, cze ​go zresz ​tą moż ​na się by ​ło spo ​dzie ​wać. To on przed​‐
sta ​wił opcję z bez ​za ​ło ​gow ​cem, a po ko ​lej​nych pró ​bach był jesz ​cze bar​dziej prze ​ko ​na ​ny, że ma ​ły
po ​cisk ra ​kie ​to ​wy sku​tecz ​nie za ​ła ​twi spra ​wę. Opo ​wie ​dział się za tym tak ​że Le ​iter – choć je ​go
prze ​ko ​na ​nie o tym, że Pa ​cer to bin La ​den nie by ​ło zbyt moc​ne, i tak uwa ​żał, że na ​le ​ży od​dać
śmier​tel ​ny strzał.

Wszy ​scy po ​zo ​sta ​li opo ​wie ​dzie ​li się za wy ​sła ​niem od​dzia ​łu SE ​AL. Z po ​cząt ​ku wy ​da ​wa ​ło się,
że Hil ​la ​ry Clin ​ton nie po ​prze tej opcji. Kil ​ka lat wcze ​śniej otwar​cie skry ​ty ​ko ​wa ​ła Oba ​mę za
wy ​po ​wiedź, w któ ​rej przy ​znał, że gdy ​by nada ​rzy ​ła się ta ​ka oka ​zja, ude ​rzył ​by na bin La ​de ​na
bez kon ​sul ​ta ​cji z Pa ​ki​sta ​nem. Te ​raz pia ​sto ​wa ​ła sta ​no ​wi​sko se ​kre ​ta ​rza sta ​nu i mu​sia ​ła przy ​jąć
na sie ​bie wszyst ​kie kon ​se ​kwen ​cje dy ​plo ​ma ​tycz ​ne. Naj​pierw szcze ​gó ​ło ​wo przed​sta ​wi​ła wszyst ​‐
kie za i prze ​ciw, wska ​zu​jąc spo ​dzie ​wa ​ne opła ​ka ​ne skut ​ki w kon ​tek ​ście re ​la ​cji ame ​ry ​kań ​sko-pa ​‐
ki​stań ​skich, ale za ​koń ​czy ​ła ten wą ​tek dość opty ​mi​stycz ​nym wnio ​skiem. Stwier​dzi​ła otóż, że
sto ​sun ​ki mię ​dzy oby ​dwo ​ma pań ​stwa ​mi naj​praw ​do ​po ​dob​niej prze ​trwa ​ją, bo nie są opar​te na
przy ​jaź ​ni i za ​ufa ​niu, ale na wza ​jem ​nej za ​leż ​no ​ści i in ​te ​re ​sach. Ktoś z obec​nych wska ​zał, że
gdy ​by po ​ścig za bin La ​de ​nem miał znisz ​czyć wza ​jem ​ne re ​la ​cje, to i tak są one ska ​za ​ne na klę ​‐
skę. Na ​pię ​cie stop​nio ​wo ro ​sło, a Clin ​ton da ​lej snu​ła swój wy ​wód, aż do ​szła do za ​ska ​ku​ją ​ce ​go



wnio ​sku. Stwier​dzi​ła, że nie moż ​na by ​ło przejść obo ​jęt ​nie obok szan ​sy na poj ​ma ​nie bin La ​de ​‐
na, bo ta spra ​wa jest zbyt istot ​na dla ca ​łe ​go pań ​stwa. W tym mo ​men ​cie ry ​zy ​ko scho ​dzi​ło na
dal ​szy plan. Na ​le ​ży wy ​słać żoł ​nie ​rzy SE ​AL.

Ad​mi​rał Mul ​len, głów ​ny do ​rad​ca woj ​sko ​wy pre ​zy ​den ​ta, za ​nim zdra ​dził swo ​je zda ​nie,
przed​sta ​wił szcze ​gó ​ło ​wą pre ​zen ​ta ​cję. Pró ​by prze ​pro ​wa ​dzo ​ne przez McRa ​ve ​na wy ​war​ły spo ​‐
dzie ​wa ​ne wra ​że ​nie za ​rów ​no na nim, jak i na in ​nych ob​ser​wa ​to ​rach. Mul ​len stwier​dził, że za ​‐
ufa ​nie, ja ​kie po ​kła ​da w od​dzia ​le SE ​AL, skła ​nia go do zde ​cy ​do ​wa ​ne ​go po ​par​cia ak ​cji z udzia ​łem
ko ​man ​do ​sów.

Z tym zda ​niem zgo ​dzi​li się Bren ​nan, Do ​ni​lon, Clap​per, Pa ​net ​ta i Mo ​rell. Bren ​nan od daw ​‐
na czuł w głę ​bi du​cha, że na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści ukry ​wa się bin La ​den. Po ​wie ​dział, że je ​że ​li rze ​‐
czy ​wi​ście zo ​stał na ​mie ​rzo ​ny, to po pro ​stu trze ​ba go do ​paść. Dy ​rek ​tor CIA opo ​wia ​dał się za tym
ze szcze ​gól ​nym zde ​cy ​do ​wa ​niem, cze ​go moż ​na się by ​ło zresz ​tą spo ​dzie ​wać. To prze ​cież był je ​‐
go pro ​jekt, a ana ​li​ty ​cy, któ ​rzy dla nie ​go pra ​co ​wa ​li, tak rwa ​li się do dzia ​ła ​nia, że czu​li​by się
zdra ​dze ​ni przez sze ​fa, gdy ​by ich nie po ​parł. By ​ły kon ​gres​men po ​wie ​dział Oba ​mie, że pre ​zy ​‐
dent po ​wi​nien za ​dać so ​bie ta ​kie py ​ta ​nie: Co po ​wie ​dział ​by prze ​cięt ​ny Ame ​ry ​ka ​nin, wie ​dząc, że
mie ​li​śmy naj ​lep​szą szan ​sę na do ​pad​nię ​cie bin La ​de ​na od cza ​sów To ​ra Bo ​ra i z niej nie sko ​rzy ​‐
sta ​li​śmy? Ak ​cja na lą ​dzie po ​zwa ​la ​ła udo ​wod​nić, że ca ​ła mi​sja mia ​ła sens. Da ​wa ​ła też moż ​li​wość
wy ​co ​fa ​nia się, gdy ​by jed​nak bin La ​de ​na w tym miej​scu nie by ​ło.

Nie wszy ​scy do ​rad​cy obec​ni na spo ​tka ​niu zo ​sta ​li po ​pro ​sze ​ni o opi​nię, ale każ ​dy z nich miał
oka ​zję przed​sta ​wić swo ​je sta ​no ​wi​sko w cią ​gu kil ​ku po ​przed​nich ty ​go ​dni. Każ ​dy, co do jed​ne ​go,
opo ​wia ​dał się za ak ​cją ko ​man ​do ​sów. Wkrót ​ce mia ​ło się oka ​zać, że zda ​nie zmie ​ni czło ​wiek, któ ​‐
ry przed​sta ​wił naj​bar​dziej prze ​ko ​nu​ją ​cy ar​gu​ment prze ​ciw ​ko ta ​kie ​mu roz ​wią ​za ​niu.

Gdy prze ​by ​wa ​ją ​cy w Pen ​ta ​go ​nie pod​se ​kre ​ta ​rze obro ​ny Mi​cha ​el Vic​kers i Mi​chèle Flo ​ur​noy
do ​wie ​dzie ​li się, ja ​ką opcję po ​parł ich szef, wpra ​wi​ło ich to w za ​kło ​po ​ta ​nie. Nikt jesz ​cze nie wie ​‐
dział, co po ​sta ​no ​wi pre ​zy ​dent, jed​nak każ ​dy miał pra ​wo przy ​pusz ​czać, że opi​nia Ga ​te ​sa bę ​dzie
mia ​ła du​że zna ​cze ​nie. Obo ​je po ​śpiesz ​nie skon ​sul ​to ​wa ​li się w spra ​wie przed​sta ​wie ​nia mu swo ​‐
jej opi​nii i za ​czę ​li my ​śleć o wy ​ra ​że ​niu sprze ​ci​wu, na ​wet je ​śli mia ​ło ​by to wzbu​dzić gniew prze ​ło ​‐
żo ​ne ​go. W koń ​cu uzna ​li to za swój mo ​ral ​ny obo ​wią ​zek i w pią ​tek z sa ​me ​go ra ​na po ​szli do je ​go
ga ​bi​ne ​tu. Za ​sie ​dli przy sto ​le kon ​fe ​ren ​cyj​nym i za ​czę ​li go prze ​ko ​ny ​wać do swo ​ich ra ​cji, co za ​ję ​ło
im ca ​łą go ​dzi​nę.

– Sze ​fie, uwa ​ża ​my, że się my ​lisz – po ​wie ​dzia ​ła Flo ​ur​noy.
Wy ​ja ​śni​ła, że Ga ​tes – po ​dob​nie jak więk ​szość sze ​fów służb i in ​sty ​tu​cji – zo ​stał wta ​jem ​ni​czo ​‐

ny w spra ​wę sto ​sun ​ko ​wo póź ​no. Ona i Vic​kers spę ​dzi​li znacz ​nie wię ​cej cza ​su na ana ​li​zo ​wa ​niu
naj​mniej​szych wąt ​pli​wo ​ści zwią ​za ​nych z ope ​ra ​cją. We ​dług nich Ga ​tes nie dys​po ​no ​wał peł ​ną
wie ​dzą o tym, jak sta ​ran ​nie prze ​my ​śla ​ny był po ​mysł McRa ​ve ​na. Po ​now ​nie przed​sta ​wi​li mu
plan ak ​cji ko ​man ​do ​sów, opcję za ​pa ​so ​wą oraz ewen ​tu​al ​ne wyj​ście awa ​ryj​ne, po ​ka ​zu​jąc, że
wszyst ​ko jest do ​pra ​co ​wa ​ne w naj ​mniej​szych szcze ​gó ​łach. Wy ​chwa ​la ​li McRa ​ve ​na pod nie ​bio ​sa.
Obo ​je mie ​li wcze ​śniej do czy ​nie ​nia z ge ​ne ​ra ​ła ​mi i ad​mi​ra ​ła ​mi, któ ​rzy słusz ​nie uzna ​wa ​li się za
eks​per​tów w swo ​jej dzie ​dzi​nie i cza ​sa ​mi zży ​ma ​li się, gdy ja ​kiś cy ​wil ​ny urzęd​nik od​wa ​żył się ich
kry ​ty ​ko ​wać czy wy ​ra ​żać wąt ​pli​wo ​ści wo ​bec sta ​ran ​nie opra ​co ​wa ​nych pla ​nów. McRa ​ven po ​trak ​‐
to ​wał spra ​wę bez emo ​cji, od​kła ​da ​jąc da ​le ​ko na bok swo ​je ego. Od po ​cząt ​ku ro ​zu​miał, że wa ​ga
tej ope ​ra ​cji wią ​że się z za ​in ​te ​re ​so ​wa ​niem ze stro ​ny wie ​lu osób z Pen ​ta ​go ​nu, Bia ​łe ​go Do ​mu i



CIA. Wie ​dział, że ci lu​dzie bę ​dą mu za ​glą ​dać przez ra ​mię, za ​da ​wać mnó ​stwo py ​tań i wy ​szu​ki​‐
wać błę ​dy. Flo ​ur​noy po ​dzi​wia ​ła w McRa ​ve ​nie jed​ną ce ​chę, któ ​rą nie wszy ​scy woj ​sko ​wi naj​wyż ​‐
sze ​go szcze ​bla mo ​gli się po ​chwa ​lić: zdol ​ność do przy ​zna ​nia, że nie wie się wszyst ​kie ​go. By ​wa ​ło,
że na ja ​kieś cel ​ne py ​ta ​nie od​po ​wia ​dał: „Prze ​pra ​szam, nie za ​sta ​na ​wia ​łem się nad tym, ale mu​‐
szę to zro ​bić. Pro ​szę mi dać tro ​chę cza ​su, a wró ​ci​my do te ​go te ​ma ​tu”. I rze ​czy ​wi​ście po ​dej​mo ​‐
wał go po ​now ​nie. Był przy tym nie ​zwy ​kle otwar​ty na pro ​po ​zy ​cje i w ra ​zie wąt ​pli​wo ​ści pre ​zy ​‐
den ​ta lub in ​nych osób za ​an ​ga ​żo ​wa ​nych w spra ​wę, wpro ​wa ​dzał do swo ​ich pla ​nów da ​le ​ko idą ​ce
zmia ​ny. Flo ​ur​noy i Vic​kers prze ​ko ​na ​li się też, z ja ​ką sta ​ran ​no ​ścią do ​bie ​rał człon ​ków swo ​je ​go
ze ​spo ​łu, sta ​wia ​jąc na żoł ​nie ​rzy, któ ​rzy nie ​daw ​no wró ​ci​li z mi​sji i przez ca ​łe mie ​sią ​ce noc w noc
do ​sko ​na ​li​li swo ​je umie ​jęt ​no ​ści. Ga ​tes, w prze ​ci​wień ​stwie do Vic​ker​sa, nie po ​znał tych lu​dzi na
ćwi​cze ​niach, nie miał oka ​zji z ni​mi po ​roz ​ma ​wiać i prze ​ko ​nać się o ich doj​rza ​ło ​ści i do ​świad​cze ​‐
niu. Nie zbli​żył się do żad​ne ​go z nich, tak jak mie ​li to oka ​zję zro ​bić je ​go za ​stęp​cy, dla ​te ​go też
nie po ​dzie ​lał ich prze ​ko ​na ​nia o słusz ​no ​ści te ​go wy ​bo ​ru.

Flo ​ur​noy i Vic​kers twier​dzi​li, że ich szef nie ​wy ​star​cza ​ją ​co prze ​ana ​li​zo ​wał mi​nu​sy opcji, za
któ ​rą ob​sta ​wał, czy ​li ata ​ku z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​na. We ​dług nich to nie by ​ło roz ​wią ​za ​nie ani
czy ​ste, ani po ​zba ​wio ​ne ry ​zy ​ka. Po pierw ​sze – żad​ne z nich nie po ​dzie ​la ​ło opty ​mi​zmu Car​tw ​ri​‐
gh​ta co do ma ​łe ​go po ​ci​sku tra ​fia ​ją ​ce ​go w wy ​zna ​czo ​ny cel. Prze ​cież ten cel się po ​ru​szał, a po ​ci​‐
sku nie moż ​na by ​ło na ​pro ​wa ​dzać. Nie wy ​pró ​bo ​wa ​no go ni​g​dzie po ​za po ​li​go ​nem. Przy ​po ​mnie ​li
Ga ​te ​so ​wi, że jest tyl ​ko jed​na szan ​sa na strzał, a w ra ​zie chy ​bie ​nia bę ​dzie po spra ​wie – bin La ​‐
den zno ​wu uciek ​nie. Wy ​star​czy so ​bie wte ​dy wy ​obra ​zić fa ​lę kry ​ty ​ki, za ​czy ​na ​ją ​cej się od zda ​nia:
Mie ​li​ście ży ​cio ​wą szan ​sę i spar​ta ​czy ​li​ście wszyst ​ko, uży ​wa ​jąc nie ​wy ​pró ​bo ​wa ​nej bro ​ni?

Po go ​dzi​nie roz ​mo ​wy Ga ​tes za ​dzwo ​nił do Bia ​łe ​go Do ​mu i po ​pro ​sił Do ​ni​lo ​na, że ​by ten prze ​‐
ka ​zał pre ​zy ​den ​to ​wi in ​for​ma ​cję o zmia ​nie sta ​no ​wi​ska. Oba ​ma miał ją usły ​szeć do ​pie ​ro po pod​‐
ję ​ciu de ​cy ​zji, ale kie ​dy w koń ​cu do nie ​go do ​tar​ła, umoc​ni​ła je ​go prze ​ko ​na ​nie o słusz ​no ​ści wy ​‐
bra ​nej opcji. Osta ​tecz ​nie każ ​dy z głów ​nych do ​rad​ców pre ​zy ​den ​ta oprócz Bi​de ​na opo ​wie ​dział
się za na ​tych​mia ​sto ​wym przy ​stą ​pie ​niem do dzia ​ła ​nia. Dwaj – Car​tw ​ri​ght i Le ​iter – chcie ​li użyć
bez ​za ​ło ​gow ​ca, zaś wszy ​scy po ​zo ​sta ​li po ​par​li McRa ​ve ​na.

Czwart ​ko ​we spo ​tka ​nie skoń ​czy ​ło się wcze ​snym wie ​czo ​rem. – Ju​tro ra ​no prze ​ka ​żę wam
mo ​ją de ​cy ​zję – po ​wie ​dział Oba ​ma.

Pre ​zy ​dent zdra ​dził mi, że w grun ​cie rze ​czy pod​jął de ​cy ​zję tuż po za ​koń ​cze ​niu czwart ​ko ​we ​go
spo ​tka ​nia. My ​ślał nad nią od wie ​lu mie ​się ​cy. Za ​le ​ty ata ​ku ko ​man ​do ​sów by ​ły oczy ​wi​ste i we ​dle
ro ​zu​mo ​wa ​nia Oba ​my znacz ​nie prze ​wa ​ża ​ły ewen ​tu​al ​ne ry ​zy ​ko. Po ​cisk ra ​kie ​to ​wy mógł chy ​bić,
a atak ko ​man ​do ​sów – w prze ​ci​wień ​stwie do strza ​łu od​da ​ne ​go z bez ​za ​ło ​gow ​ca – ozna ​czał roz ​‐
wia ​nie ja ​kich​kol ​wiek wąt ​pli​wo ​ści. Je ​śli bin La ​den bę ​dzie w tym miej ​scu, żoł ​nie ​rze się o tym
prze ​ko ​na ​ją i do ​sta ​ną go w swo ​je rę ​ce – ży ​we ​go lub mar​twe ​go. Cóż z te ​go, że uda ​ło ​by się go do ​‐
paść, gdy ​by nie moż ​na by ​ło te ​go udo ​wod​nić, a co gor​sza – do ​wie ​dzieć się, czy ak ​cja na ​praw ​dę
przy ​nio ​sła ocze ​ki​wa ​ny sku​tek? Wresz ​cie po ​ja ​wia ​ła się szan ​sa na sym ​bo ​licz ​ne za ​mknię ​cie wiel ​‐
kiej tra ​ge ​dii z 11 wrze ​śnia i za ​da ​nie śmier​tel ​ne ​go cio ​su Al-Ka ​idzie. Na do ​da ​tek Oba ​ma ufał
McRa ​ve ​no ​wi, a je ​go do ​rad​cy nie ​mal jed​no ​gło ​śnie po ​par​li tę wła ​śnie opcję, więc de ​cy ​zja by ​ła ja ​‐
sna.

Jesz ​cze je ​den waż ​ki ar​gu​ment prze ​ma ​wiał za wy ​sła ​niem do ak ​cji ko ​man ​do ​sów SE ​AL. Je ​śli



ten dom był od lat kry ​jów ​ką bin La ​de ​na, to mógł sta ​no ​wić praw ​dzi​wą skarb​ni​cę cen ​nych no ​‐
śni​ków in ​for​ma ​cji, być mo ​że i ta ​kich, któ ​re po ​mo ​gły ​by Sta ​nom Zjed​no ​czo ​nym do ​pro ​wa ​dzić do
za ​da ​nia ko ​lej​nych cio ​sów Al-Ka ​idzie. Oba ​ma ro ​zu​miał lo ​gi​kę kry ​ją ​cą się za skró ​tem F3E ​AD. Je ​‐
dy ​nym spo ​so ​bem wy ​ko ​rzy ​sta ​nia rze ​czy oso ​bi​stych bin La ​de ​na by ​ło wy ​sła ​nie lu​dzi, któ ​rzy mo ​‐
gli je zdo ​być.

Przez noc z czwart ​ku na pią ​tek Oba ​ma ana ​li​zo ​wał w my ​ślach ca ​łą spra ​wę od po ​cząt ​ku. Po ​‐
dob​nie jak przed dzie ​się ​ciu la ​ty, gdy był se ​na ​to ​rem sta ​no ​wym w Il ​li​no ​is, tak ​że i te ​raz cho ​dził
spać znacz ​nie póź ​niej niż Mi​chel ​le i ich cór​ki. One po ​ło ​ży ​ły się do łó ​żek o dzie ​sią ​tej, na ​to ​miast
pre ​zy ​dent spę ​dził ko ​lej​ne trzy go ​dzi​ny na roz ​my ​śla ​niu, krą ​żąc tam i z po ​wro ​tem po Tre ​aty
Ro ​om. Ten po ​kój na pię ​trze słu​żył ro ​dzi​nie Oba ​mów ja ​ko sa ​lon, peł ​niąc za ​ra ​zem funk ​cję pry ​‐
wat ​ne ​go ga ​bi​ne ​tu pre ​zy ​den ​ta. Na ścia ​nie wi​si tu por​tret Ulys​se ​sa S. Gran ​ta pędz ​la Hen ​ry ​ego
Ulke’a, wiel ​ki ob​raz Théo ​bal ​da Char​tra ​na przed​sta ​wia ​ją ​cy pod​pi​sa ​nie przez Wil ​lia ​ma McKin ​‐
leya ukła ​du po ​ko ​jo ​we ​go z Hisz ​pa ​nią, a tak ​że dzie ​ło Geo ​r​ge’a P. A. He ​aly ​ego uka ​zu​ją ​ce spo ​tka ​‐
nie Abra ​ha ​ma Lin ​col ​na z do ​rad​ca ​mi woj​sko ​wy ​mi pod ko ​niec woj​ny se ​ce ​syj​nej. W ta ​kim miej​scu
czło ​wiek czu​je po ​wiew hi​sto ​rii.

Oba ​ma tak wy ​ja ​śniał mi:
– Trze ​ba by ​ło po pro ​stu wziąć głę ​bo ​ki od​dech i upew ​nić się, czy o wszyst ​kim po ​my ​śla ​łem.

Czy nie ma ja ​kiejś kwe ​stii, któ ​rą po ​mi​ną ​łem? Czy coś jesz ​cze mu​si​my zro ​bić?
Wąt ​pli​wo ​ści wciąż krą ​ży ​ły mu po gło ​wie na ​wet wte ​dy, gdy po ​ło ​żył się do łóż ​ka i usi​ło ​wał za ​‐

snąć. Był prze ​ko ​na ​ny, że dal ​sze zwle ​ka ​nie nic nie da, a wręcz do ​pro ​wa ​dzi do po ​raż ​ki. Nie
moż ​na by ​ło już li​czyć na lep​sze da ​ne wy ​wia ​dow ​cze i wszy ​scy do ​sko ​na ​le zda ​wa ​li so ​bie z te ​go
spra ​wę. W koń ​cu prze ​wa ​ży ​ło za ​ufa ​nie, ja ​kim pre ​zy ​dent da ​rzył McRa ​ve ​na. Spo ​tkał się z nim po
raz pierw ​szy w 2008 ro ​ku, pod​czas wi​zy ​ty w Ira ​ku z kil ​ko ​ma in ​ny ​mi człon ​ka ​mi Ko ​mi​sji Spraw
Za ​gra ​nicz ​nych Se ​na ​tu. Da ​vid Pe ​tra ​eus wy ​dał wte ​dy w Bag​da ​dzie obiad, na któ ​ry za ​pro ​sił tak ​że
do ​wód​cę JSOC. Ja ​ko pre ​zy ​dent Oba ​ma miał z nim do czy ​nie ​nia znacz ​nie czę ​ściej, zwłasz ​cza w
ostat ​nich czte ​rech mie ​sią ​cach.

– Wy ​da ​wa ​ło mi się, że po ​zna ​łem McRa ​ve ​na – po ​wie ​dział Oba ​ma. – Po ​zna ​łem też człon ​ków
od​dzia ​łu SE ​AL. Oczy ​wi​ście przy ​glą ​da ​łem się ich usta ​wicz ​nym noc​nym ak ​cjom w Ira ​ku i Afga ​ni​‐
sta ​nie. Zbu​do ​wa ​li​śmy re ​pli​kę po ​sia ​dło ​ści, prze ​pro ​wa ​dzi​li​śmy pró ​by na jej te ​re ​nie, oni ją zdo ​by ​‐
li… McRa ​ven to czło ​wiek, któ ​ry umie prze ​ko ​ny ​wać i bu​dzi za ​ufa ​nie. A ja mu wca ​le nie od​pusz ​‐
cza ​łem. W tam ​tym mo ​men ​cie by ​łem prze ​ko ​na ​ny, że nie bę ​dzie ​my w sta ​nie le ​piej prze ​pro ​wa ​‐
dzić tej ope ​ra ​cji za mie ​siąc, dwa czy trzy. Nie mo ​gli​śmy też wzmoc​nić na ​szej pew ​no ​ści i prze ​‐
ko ​nać się osta ​tecz ​nie, że bin La ​den na ​praw ​dę tam jest, po ​zo ​sta ​ło za ​tem już tyl ​ko po ​cią ​gnąć za
spust.

W piąt ​ko ​wy po ​ra ​nek Oba ​ma do ​wie ​dział się o te ​le ​fo ​nie od Ga ​te ​sa, po czym wy ​szedł na So ​‐
uth Lawn i wsiadł do he ​li​kop​te ​ra, że ​by po ​le ​cieć do na ​wie ​dzo ​nych przez tor​na ​do sta ​nów na po ​‐
łu​dniu kra ​ju. Wcze ​śniej jed​nak wy ​słał e-ma ​il do Do ​ni​lo ​na, za ​pra ​sza ​jąc go na spo ​tka ​nie w Di​‐
plo ​ma ​tic Ro ​om wy ​zna ​czo ​ne na ósmą.

Do ​ni​lon, McDo ​no ​ugh i szef szta ​bu Bill Da ​ley cze ​ka ​li już w prze ​stron ​nym ele ​ganc​kim po ​ko ​‐
ju, gdy po ​ja ​wił się w nim pre ​zy ​dent ubra ​ny w ciem ​no ​nie ​bie ​ską kurt ​kę. Wi​dok z okien te ​go po ​‐
ko ​ju, na ​le ​żą ​cy do naj​bar​dziej ma ​low ​ni​czych w ca ​łym Bia ​łym Do ​mu, obej ​mu​je spa ​dzi​sty traw ​‐
nik na ty ​łach oraz wy ​ra ​sta ​ją ​cy w od​da ​li Mo ​nu​ment Wa ​szyng​to ​na. Na tra ​wie cze ​kał pre ​zy ​‐



denc​ki he ​li​kop​ter.
– Za ​czy ​na ​my – po ​wie ​dział Oba ​ma. – Wcho ​dzą na ​si ko ​man ​do ​si. Przy ​go ​tuj​cie wy ​tycz ​ne.
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Lu​dzie McRa ​ve ​na cze ​ka ​li w go ​to ​wo ​ści w Dża ​la ​la ​ba ​dzie. Gdy w piąt ​ko ​we po ​po ​łu​dnie prze ​ka ​za ​‐
no im roz ​kaz pre ​zy ​den ​ta (róż ​ni​ca cza ​su mię ​dzy Afga ​ni​sta ​nem a Wa ​szyng​to ​nem wy ​no ​si osiem
i pół go ​dzi​ny), wie ​dzie ​li, że do ak ​cji ru​szą naj​wcze ​śniej na ​stęp​ne ​go dnia wie ​czo ​rem, czy ​li w so ​‐
bo ​tę 30 kwiet ​nia.

Więk ​szość z dwu​dzie ​stu czte ​rech sta ​ran ​nie do ​bra ​nych człon ​ków gru​py re ​kru​to ​wa ​ła się z
Czer​wo ​nej Eska ​dry Ze ​spo ​łu Szó ​ste ​go SE ​AL. Od tam ​tych wy ​da ​rzeń, tyl ​ko je ​den z nich wy ​po ​‐
wie ​dział się pu​blicz ​nie na te ​mat ak ​cji. Mnie nie uda ​ło się po ​roz ​ma ​wiać z żad​nym z nich, za ​tem
mo ​ja re ​la ​cja opie ​ra się na wy ​wia ​dach z pre ​zy ​den ​tem, wy ​so ​ki​mi urzęd​ni​ka ​mi CIA, a tak ​że na
źró ​dłach z JSOC, Bia ​łe ​go Do ​mu i Pen ​ta ​go ​nu. Ko ​rzy ​sta ​łem też z wy ​wia ​dów z człon ​ka ​mi ze ​spo ​łu
SE ​AL, któ ​rzy nie bra ​li bez ​po ​śred​nie ​go udzia ​łu w ak ​cji, a tak ​że z re ​la ​cji by ​łe ​go żoł ​nie ​rza SE ​AL,
któ ​rą opu​bli​ko ​wał pod pseu​do ​ni​mem Mark Owen.

O wy ​bo ​rze ko ​man ​do ​sów SE ​AL za ​de ​cy ​do ​wa ​ła przede wszyst ​kim ich obec​ność na miej ​scu.
Roz ​ra ​sta ​ją ​ce się JSOC zo ​sta ​ło trzy la ​ta wcze ​śniej po ​dzie ​lo ​ne przez McRa ​ve ​na – za ​da ​niem Del ​‐
ta For​ce by ​ła kon ​ty ​nu​acja mi​sji w Ira ​ku, na ​to ​miast człon ​ko ​wie SE ​AL zo ​sta ​li roz ​lo ​ko ​wa ​ni w
Wy ​su​nię ​tych Ba ​zach Ope ​ra ​cyj​nych (For​ward Ope ​ra ​ting Ba ​ses; FOBs) w naj ​bar​dziej za ​pal ​nych
re ​gio ​nach Afga ​ni​sta ​nu. We ​dług nie ​któ ​rych naj​wyż ​szych pra ​cow ​ni​ków Pen ​ta ​go ​nu za po ​wie ​rze ​‐



niem mi​sji ze ​spo ​ło ​wi SE ​AL prze ​ma ​wia ​ło i to, że w ostat ​nich la ​tach prze ​pro ​wa ​dził on kil ​ka ​na ​‐
ście uda ​nych taj​nych ope ​ra ​cji na te ​re ​nie Pa ​ki​sta ​nu. Żoł ​nie ​rze by ​li przy ​zwy ​cza ​je ​ni do te ​go, że
pod​czas ta ​kich ak ​cji wy ​so ​cy do ​wód​cy do ​kład​nie ich kon ​tro ​lu​ją za po ​śred​nic​twem łą ​czy gło ​so ​‐
wych i te ​le ​wi​zyj​nych, na ​zy ​wa ​nych przez nich „Ge ​ne ​ra ​łem Te ​le ​wi​zo ​rem”. Cza ​sa ​mi do ​wód​cy,
któ ​rzy by ​li od​da ​le ​ni o ki​lo ​me ​try, da ​wa ​li się po ​nieść emo ​cjom i za ​czy ​na ​li ni​mi kie ​ro ​wać jak po ​‐
sta ​cia ​mi w grze kom ​pu​te ​ro ​wej, krzy ​cząc: „W le ​wo! W pra ​wo!”.

Bez ​po ​śred​ni do ​wód​ca – czło ​wiek, za któ ​rym mie ​li wejść na te ​ren po ​sia ​dło ​ści – był nie ​po ​zor​‐
nym ofi​ce ​rem ma ​ry ​nar​ki, zbli​ża ​ją ​cym się już do czter​dziest ​ki. Gdy ​by kie ​dyś pro ​du​cen ​ci z Hol ​ly ​‐
wo ​od szu​ka ​li ko ​goś do tej ro ​li, trud​no by ​ło ​by zna ​leźć ak ​to ​ra przy ​po ​mi​na ​ją ​ce ​go ory ​gi​nał – krę ​‐
pe ​go sza ​ty ​na o wy ​ra ​zi​stych ry ​sach twa ​rzy. W swo ​jej eli​tar​nej jed​no ​st ​ce miał już sta ​tus le ​gen ​dy,
któ ​rą zbu​do ​wa ​ło dzie ​sięć lat do ​wo ​dze ​nia w wal ​ce. Tak przy ​wykł do swo ​jej pra ​cy, że opo ​wia ​dał o
niej jak do ​świad​czo ​ny maj ​ster o ja ​kimś pro ​jek ​cie bu​dow ​la ​nym. Za ​wsze mó ​wił z ka ​mien ​ną
twa ​rzą, więc gdy rzu​cał ja ​kimś żar​tem, co nie zda ​rza ​ło się zbyt czę ​sto, roz ​mów ​cy orien ​to ​wa ​li
się do ​pie ​ro po dłuż ​szej chwi​li.

W ak ​cji miał też uczest ​ni​czyć tłu​macz ję ​zy ​ka pasz ​to oraz do ​sko ​na ​le wy ​szko ​lo ​ny owcza ​rek
bel ​gij​ski ma ​li​no ​is, wa ​bią ​cy się Ca ​iro. Za ​da ​niem psa oraz tłu​ma ​cza, męż ​czy ​zny w śred​nim wie ​‐
ku, któ ​ry spe ​cjal ​nie na po ​trze ​by tej ope ​ra ​cji na ​uczył się opusz ​czać na li​nie z he ​li​kop​te ​ra, by ​ło
od​wró ​ce ​nie uwa ​gi cie ​kaw ​skich w cza ​sie, gdy ko ​man ​do ​si SE ​AL wy ​ko ​ny ​wa ​li swo ​ją ro ​bo ​tę. Tak jak
w przy ​pad​ku każ ​dej ope ​ra ​cji, ko ​man ​do ​si zaj​mo ​wa ​li się te ​raz przy ​go ​to ​wy ​wa ​niem sprzę ​tu i bro ​‐
ni, oli​wie ​niem, czysz ​cze ​niem i te ​sto ​wa ​niem ce ​low ​ni​ków la ​se ​ro ​wych oraz urzą ​dzeń nok ​to ​wi​‐
zyj​nych, do ​pa ​so ​wy ​wa ​niem pa ​sków od uprzę ​ży i heł ​mów. Wszy ​scy do ​sko ​na ​le zna ​li ko ​sza ​ry w
Dża ​la ​la ​ba ​dzie, któ ​re od lat by ​ły dla nich dru​gim do ​mem.

W roz ​mo ​wach żoł ​nie ​rzy rzad​ko po ​ja ​wia ​ła się kwe ​stia, któ ​ra by ​ła sta ​le obec​na w ich my ​ślach
– nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo. We wszyst ​kich za ​kąt ​kach Afga ​ni​sta ​nu znaj ​do ​wa ​ły się ma ​łe ba ​zy FOB,
któ ​rych na ​zwy upa ​mięt ​nia ​ły żoł ​nie ​rzy po ​le ​głych w ak ​cjach. To by ​li ich przy ​ja ​cie ​le, pod​cho ​dzi​li
do swo ​jej pra ​cy z ta ​kim sa ​mym pro ​fe ​sjo ​na ​li​zmem i ta ​ką sa ​mą uwa ​gą, a mi​mo to wró ​ci​li do
kra ​ju w alu​mi​nio ​wych trum ​nach. Na te ​re ​nie baz urzą ​dza ​no im ką ​ci​ki pa ​mię ​ci, wy ​wie ​sza ​jąc na
ścia ​nach i ta ​bli​cach ich zdję ​cia. Licz ​ba ko ​man ​do ​sów z jed​no ​stek spe ​cjal ​nych znacz ​nie prze ​wyż ​‐
sza ​ła żoł ​nie ​rzy z in ​nych for​ma ​cji. Fo ​to ​gra ​fie kon ​tra ​sto ​wa ​ły ze zdję ​cia ​mi in ​nych po ​le ​głych
osiem ​na ​sto-, dzie ​więt ​na ​sto- czy dwu​dzie ​sto ​let ​nich chło ​pa ​ków ze zwy ​kłych jed​no ​stek, któ ​rzy
zgi​nę ​li w wy ​bu​chu bom ​by pod​ło ​żo ​nej na dro ​dze, w ata ​ku moź ​dzie ​rzo ​wym czy pod​czas ru​ty ​no ​‐
we ​go pa ​tro ​lu. Ko ​man ​do ​si by ​li star​si, a na zdję ​ciach czę ​sto mie ​li bro ​dy i no ​si​li miej​sco ​we cy ​wil ​ne
stro ​je. Nie ​któ ​rych upa ​mięt ​nio ​no fo ​to ​gra ​fia ​mi w wyj ​ścio ​wym mun ​du​rze z ba ​ret ​ka ​mi, ga ​lo ​na ​mi
i od​zna ​cze ​nia ​mi. To by ​li za ​wo ​dow ​cy spe ​cja ​li​zu​ją ​cy się w wal ​ce w wa ​run ​kach wo ​jen ​nych. Dla
więk ​szo ​ści z nich służ ​ba w tych od​dzia ​łach by ​ła speł ​nie ​niem za ​wo ​do ​wych ma ​rzeń. W prze ​ci​‐
wień ​stwie do młod​szych ko ​le ​gów, nie szu​ka ​li wy ​tłu​ma ​cze ​nia, dla ​cze ​go ten czy tam ​ten żoł ​‐
nierz zo ​stał tra ​fio ​ny ku​lą, a im się uda ​ło. Wie ​dzie ​li, że to nie ​ko ​niecz ​nie kwe ​stia błęd​nej de ​cy ​‐
zji, chwi​lo ​we ​go przy ​tę ​pie ​nia zmy ​słów czy zwło ​ki w dzia ​ła ​niu. Wie ​dzie ​li, że czło ​wiek się szko ​li i
ćwi​czy, idzie do ak ​cji z ludź ​mi rów ​nie do ​sko ​na ​le przy ​go ​to ​wa ​ny ​mi do za ​dań, a mi​mo wszyst ​ko
mo ​że zgi​nąć. O udzia ​le w ak ​cji, któ ​rej ce ​lem by ​ło do ​pad​nię ​cie bin La ​de ​na, ma ​rzył po 11 wrze ​‐
śnia chy ​ba każ ​dy żoł ​nierz tych jed​no ​stek.

Wspar​cie dla gru​py ude ​rze ​nio ​wej sta ​no ​wi​li żoł ​nie ​rze oraz he ​li​kop​te ​ry i sa ​mo ​lo ​ty, jed​nak



McRa ​ven miał na ​dzie ​ję, że nie bę ​dzie po ​trze ​by wy ​ko ​rzy ​sta ​nia ich w tej ak ​cji. Po ​za trze ​ma
MH-47E Chi​no ​oki, w po ​go ​to ​wiu cze ​ka ​ły my ​śliw ​ce i sa ​mo ​lot do ​zo ​ru ra ​dio ​lo ​ka ​cyj​ne ​go, któ ​re mo ​‐
gły się przy ​dać do neu​tra ​li​za ​cji pa ​ki​stań ​skiej obro ​ny po ​wietrz ​nej i na ​ziem ​nej. Gdy ​by do ​szło do
ta ​kiej sy ​tu​acji, kie ​ro ​wa ​nie ope ​ra ​cją prze ​szło ​by z rąk McRa ​ve ​na i Jo ​int Ope ​ra ​tion Cen ​ter w
Dża ​la ​la ​ba ​dzie w rę ​ce ge ​ne ​ra ​ła Pe ​tra ​eu​sa sto ​ją ​ce ​go na cze ​le głów ​ne ​go do ​wódz ​twa w Ka ​bu​lu.

Sam Pe ​tra ​eus do ​wie ​dział się o ope ​ra ​cji za ​le ​d​wie kil ​ka ty ​go ​dni wcze ​śniej, gdy ge ​ne ​rał Car​‐
tw ​ri​ght i do ​wód​ca CENT​COM prze ​ka ​za ​li mu ogól ​ne in ​for​ma ​cje na ten te ​mat. Je ​go si​ły mia ​ły
być uży ​te wy ​łącz ​nie wów ​czas, gdy ​by mi​sja się nie po ​wio ​dła, więc o wszyst ​kich szcze ​gó ​łach do ​‐
wie ​dział się od McRa ​ve ​na do ​pie ​ro kil ​ka dni przed ak ​cją. Nikt z je ​go szta ​bu nie był po ​in ​for​mo ​‐
wa ​ny o ope ​ra ​cji. Pe ​tra ​eus ze ​tknął się z na ​zwi​skiem bin La ​de ​na kil ​ka ​na ​ście lat wcze ​śniej, gdy
stał na as​fal ​to ​wym pa ​sie lot ​ni​ska w ba ​zie lot ​nic​twa Po ​pe i cze ​kał na sa ​mo ​lot z cia ​ła ​mi ame ​ry ​‐
kań ​skich żoł ​nie ​rzy za ​bi​ty ​mi w ata ​ku Al-Ka ​idy na USS „Co ​le”. Jesz ​cze za cza ​sów ad​mi​ni​stra ​cji
Clin ​to ​na uczest ​ni​czył w na ​ra ​dach, pod​czas któ ​rych po ​sta ​no ​wio ​no ude ​rzyć ra ​kie ​ta ​mi ty ​pu Cru​‐
ise na ce ​le w Su​da ​nie i Afga ​ni​sta ​nie. Te ​raz mo ​ni​to ​ro ​wał ope ​ra ​cję w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, ale gdy ​by
wszyst ​ko szło do ​brze, miał tyl ​ko ob​ser​wo ​wać prze ​bieg wy ​da ​rzeń.

W so ​bo ​tę po po ​łu​dniu pre ​zy ​dent za ​dzwo ​nił do McRa ​ve ​na i za ​pew ​nił go, że po ​kła ​da peł ​ne
za ​ufa ​nie za ​rów ​no w nim, jak i w je ​go żoł ​nier​zach.

– Niech Bóg wspo ​ma ​ga pa ​na i pań ​skich żoł ​nie ​rzy – po ​wie ​dział Oba ​ma. – Pro ​szę im prze ​ka ​‐
zać mo ​je oso ​bi​ste po ​dzię ​ko ​wa ​nie za ich służ ​bę.

Do ​dał też jed​no zda ​nie, któ ​re by ​ło oczy ​wi​sto ​ścią.
– Bę ​dę sta ​ran ​nie śle ​dził ca ​ły prze ​bieg tej ak ​cji.

Kil ​ka go ​dzin póź ​niej, w so ​bot ​nie po ​po ​łu​dnie cza ​su wa ​szyng​toń ​skie ​go, Ben Rho ​des usiadł przy
kom ​pu​te ​rze w swo ​im cia ​snym biu​rze w Bia ​łym Do ​mu i za ​stygł w bez ​ru​chu. Pre ​zy ​dent bę ​dzie
mu​siał w koń ​cu po ​wie ​dzieć oby ​wa ​te ​lom USA i ca ​łe ​mu świa ​tu o tym, co się sta ​ło lub co się dzie ​je
w Pa ​ki​sta ​nie. Za ​da ​niem Rho ​de ​sa by ​ło przy ​go ​to ​wa ​nie kon ​spek ​tu wy ​stą ​pie ​nia za ​rów ​no na wy ​‐
pa ​dek suk ​ce ​su, jak i klę ​ski.

Geo ​r​ge Lit ​tle, rzecz ​nik pra ​so ​wy CIA, spę ​dził nie ​daw ​no kil ​ka go ​dzin na pra ​cy z rzecz ​ni​kiem
pre ​zy ​den ​ta, ana ​li​zu​jąc każ ​dy moż ​li​wy sce ​na ​riusz roz ​wo ​ju wy ​da ​rzeń. Opra ​co ​wa ​li za ​le ​ce ​nia do ​‐
ty ​czą ​ce kon ​tak ​tów z me ​dia ​mi i opi​nią pu​blicz ​ną, uwzględ​nia ​jąc wszel ​kie moż ​li​wo ​ści. Wszyst ​ko
zo ​sta ​ło spi​sa ​ne i uję ​te w punk ​tach. Naj​pro ​ściej by ​ło ze wska ​zów ​ka ​mi do ​ty ​czą ​cy ​mi naj​lep​sze ​go
sce ​na ​riu​sza – żoł ​nie ​rze wcho ​dzą i wy ​cho ​dzą bez wal ​ki. Gdy ​by po wej​ściu na te ​ren po ​sia ​dło ​ści
oka ​za ​ło się, że nie ma tam bin La ​de ​na, i nie na ​ro ​bi​li więk ​sze ​go ha ​ła ​su, plan za ​kła ​dał za ​prze ​‐
cza ​nie wszyst ​kie ​mu. Ope ​ra ​cja mia ​ła za ​tem po ​zo ​stać taj​na, czy ​li ofi​cjal ​nie nie by ​ło ​by jej w ogó ​‐
le. Ale co się sta ​nie, je ​śli po ​ja ​wią się ja ​kieś kom ​pli​ka ​cje? A ta ​kich moż ​li​wo ​ści by ​ło mnó ​stwo: mo ​‐
gły się przy ​da ​rzyć w przy ​pad​ku za ​bi​cia bin La ​de ​na, schwy ​ta ​nia go, a tak ​że wte ​dy, gdy ​by go nie
by ​ło w za ​ata ​ko ​wa ​nym do ​mu. Rzecz ​ni​cy ana ​li​zo ​wa ​li punkt po punk ​cie wszyst ​kie roz ​wią ​za ​nia.

Po tej cięż ​kiej pra ​cy Rho ​des za ​siadł do opra ​co ​wy ​wa ​nia kon ​spek ​tów, a po gło ​wie krą ​ży ​ły mu
ty ​sią ​ce róż ​nych opcji. Za ​czął od naj​ko ​rzyst ​niej​sze ​go sce ​na ​riu​sza, za ​pi​sał pierw ​sze zda ​nie, po
czym utknął w miej​scu.

– Nie, tak nie mo ​gę – po ​my ​ślał. – Le ​piej nie za ​pe ​szyć. Gdy ​by na ​pi​sał o schwy ​ta ​niu lub za ​bi​‐
ciu bin La ​de ​na, a żoł ​nie ​rzom by się nie po ​wio ​dło, na pa ​pie ​rze po ​zo ​stał ​by wy ​mow ​ny, bo ​le ​sny



do ​ku​ment. A gdy ​by na ​pi​sał, że nie uda ​ło się zła ​pać bin La ​de ​na… Nie, nie chciał do te ​go przy ​ło ​‐
żyć rę ​ki. Je ​śli bę ​dzie mu​siał, zro ​bi to, ale le ​piej po ​cze ​kać, do ​pó ​ki na ​praw ​dę nie znaj​dzie się w
ta ​kiej sy ​tu​acji. Tym spo ​so ​bem nie na ​pi​sał ani sło ​wa. Odło ​żył to za ​da ​nie na póź ​niej i za ​czął się
przy ​go ​to ​wy ​wać do ko ​la ​cji z dzien ​ni​ka ​rza ​mi.

Po ​przed​nie ​go wie ​czo ​ra od​by ​ła się roz ​mo ​wa na te ​mat cza ​su prze ​pro ​wa ​dze ​nia ak ​cji w Ab​‐
bot ​ta ​ba ​dzie. Wspo ​mnia ​na ko ​la ​cja by ​ła naj​waż ​niej​szym do ​rocz ​nym uro ​czy ​stym spo ​tka ​niem to ​‐
wa ​rzy ​skim w Wa ​szyng​to ​nie. Na miej​scu mia ​ła być te ​le ​wi​zja, a za ​pro ​sze ​nia skie ​ro ​wa ​no do ce ​‐
le ​bry ​tów z Hol ​ly ​wo ​od, sław ​nych spor​tow ​ców, naj​waż ​niej​szych po ​li​ty ​ków i zna ​nych dzien ​ni​ka ​‐
rzy. Głów ​ną atrak ​cją był jak za ​wsze pre ​zy ​dent USA, któ ​ry za ​zwy ​czaj przy ​go ​to ​wy ​wał za ​baw ​ne
wy ​stą ​pie ​nie, żar​tu​jąc z sa ​me ​go sie ​bie i z dzien ​ni​ka ​rzy. Gdy ​by Oba ​ma wy ​brał opcję z na ​tar​ciem
ko ​man ​do ​sów, ope ​ra ​cja praw ​do ​po ​dob​nie od​by ​wa ​ła ​by się wła ​śnie w cza ​sie tej uro ​czy ​stej ko ​la ​cji.
Jak by to wy ​glą ​da ​ło, gdy ​by pre ​zy ​dent dow ​cip​ko ​wał przed go ​ść​mi, a w tym sa ​mym cza ​sie gdzieś
da ​le ​ko je ​go żoł ​nie ​rze na ​ra ​ża ​li​by swo ​je ży ​cie? A je ​śli coś po ​szło ​by nie tak i wszy ​scy mu​sie ​li​by
na ​gle wyjść z przy ​ję ​cia? Dzien ​ni​ka ​rze od ra ​zu zo ​rien ​to ​wa ​li​by się, że sta ​ło się coś waż ​ne ​go. A
gdy ​by z ko ​lei wszy ​scy waż ​ni go ​ście nie po ​ja ​wi​li się na im ​pre ​zie, to każ ​da re ​dak ​cja na ca ​łym
świe ​cie wie ​dzia ​ła ​by, że cho ​dzi o ja ​kieś istot ​ne wy ​da ​rze ​nia.

Gdy w koń ​cu ktoś rzu​cił, że moż ​na po ​pro ​sić McRa ​ve ​na o odło ​że ​nie ak ​cji o je ​den dzień, Hil ​‐
la ​ry Clin ​ton nie wy ​trzy ​ma ​ła:

– Nie mo ​że ​my po ​zwo ​lić na to, że ​by ko ​la ​cja z dzien ​ni​ka ​rza ​mi w Bia ​łym Do ​mu mia ​ła wpływ
na pod​ję ​cie stra ​te ​gicz ​nej de ​cy ​zji.

Te sło ​wa ucię ​ły wszel ​kie dys​ku​sje. Oba ​ma zwró ​cił się do Do ​ni​lo ​na:
– Tom, je ​śli oka ​że się, że ak ​cja od​bę ​dzie się wła ​śnie w tym cza ​sie, po ​wiesz im po pro ​stu, że

mam kło ​po ​ty żo ​łąd​ko ​we i mu​szę się z ni​mi grzecz ​nie po ​że ​gnać.
Kwe ​stia ko ​la ​cji roz ​wią ​za ​ła się sa ​ma, gdy syn ​op​ty ​cy McRa ​ve ​na usta ​li​li, że w so ​bo ​tę wie ​czo ​‐

rem w re ​jo ​nie Ab​bot ​ta ​ba ​du mo ​że się po ​ja ​wić mgła. W tej sy ​tu​acji do ​wód​ca po ​sta ​no ​wił odło ​żyć
ope ​ra ​cję o je ​den dzień – do nie ​dziel ​nej no ​cy.

Gdy za ​tem na ​de ​szła ta waż ​na chwi​la, naj ​bar​dziej emo ​cjo ​nu​ją ​ca w ca ​łej pre ​zy ​den ​tu​rze
Oba ​my, pre ​zy ​dent i je ​go sztab by ​li w trak ​cie przy ​go ​to ​wań do uro ​czy ​ste ​go przy ​ję ​cia.

Rho ​des był tak zde ​ner​wo ​wa ​ny, że z po ​cząt ​ku wca ​le się nie wy ​bie ​rał na tę ko ​la ​cję, ale zmie ​‐
nił zda ​nie, gdy wy ​obra ​ził so ​bie, że zo ​sta ​je w do ​mu i przez ca ​ły czas ner​wo ​wo krą ​ży po po ​ko ​ju,
nie mo ​gąc my ​śleć o ni​czym in ​nym. Ko ​la ​cja po ​zwo ​li choć na chwi​lę ode ​rwać my ​śli od tej spra ​wy.
Sy ​tu​acja by ​ła jed​nak dość dziw ​na. Wśród se ​tek go ​ści mo ​że kil ​ka ​na ​ście osób zna ​ło ta ​jem ​ni​cę.
Każ ​da z nich rzu​ca ​ła się w wir przy ​ję ​cia, że ​by choć na kil ​ka go ​dzin za ​po ​mnieć o ak ​cji, i szło im
cał ​kiem nie ​źle, do ​pó ​ki nie spo ​tka ​li ko ​goś in ​ne ​go z krę ​gu wta ​jem ​ni​czo ​nych. Gdy Mi​cha ​el Mo ​rell
wy ​chwy ​cił w tłu​mie wzrok Rho ​de ​sa, ten po ​słał mu bla ​dy, bo ​le ​sny uśmiech, któ ​rym go roz ​ba ​wił.

Oba ​ma nie na dar​mo był uzna ​wa ​ny za czło ​wie ​ka o sta ​lo ​wych ner​wach. Na ​wet je ​śli de ​ner​‐
wo ​wał się nie ​dziel ​ną ak ​cją, nie da ​wał te ​go po so ​bie po ​znać. Go ​ście wy ​bu​cha ​li śmie ​chem, gdy
dow ​cip​ko ​wał o dłu​go ​trwa ​łym spo ​rze do ​ty ​czą ​cym je ​go ko ​rze ​ni oraz pu​blicz ​nym wi​ze ​run ​ku, w
któ ​rym moż ​na by ​ło się cza ​sem do ​pa ​trzyć wąt ​ków me ​sja ​ni​stycz ​nych. W koń ​cu za ​pro ​po ​no ​wał
po ​ka ​za ​nie nie ​zna ​ne ​go fil ​mu ze swo ​ich na ​ro ​dzin, któ ​re ​go – jak twier​dził – ni​g​dy nie oglą ​dał.
Oka ​za ​ło się, że jest to frag​ment di​sney ​ow ​skie ​go Kró​la Lwa, w któ ​rym przy ​szły wład​ca przy ​cho ​‐
dzi na świat na afry ​kań ​skiej rów ​ni​nie – chmu​ry się roz ​stę ​pu​ją i pro ​mie ​nie nie ​biań ​skie ​go świa ​‐



tła spły ​wa ​ją na no ​wo na ​ro ​dzo ​ne lwiąt ​ko. Pusz ​cza ​jąc tę baj​kę, wbił szpi​lę nie tyl ​ko dzien ​ni​ka ​‐
rzom, ale tak ​że wciąż pcha ​ją ​ce ​mu się w świa ​tło ka ​mer – swe ​go cza ​su w ro ​li kan ​dy ​da ​ta na pre ​‐
zy ​den ​ta – Do ​nal ​do ​wi Trum ​po ​wi, któ ​ry od daw ​na gło ​śno do ​ma ​gał się do ​wo ​du na ame ​ry ​kań ​skie
oby ​wa ​tel ​stwo Oba ​my. Pre ​zy ​dent mi​mo ​cho ​dem rzu​cił, że kon ​gres​men ​ka Mi​che ​le Bach​mann,
któ ​ra gło ​śno go kry ​ty ​ko ​wa ​ła i za ​mie ​rza ​ła sta ​nąć do wy ​ści​gu pre ​zy ​denc​kie ​go z ra ​mie ​nia re ​pu​‐
bli​ka ​nów, uro ​dzi​ła się naj​praw ​do ​po ​dob​niej w Ka ​na ​dzie.

Je ​go sło ​wom to ​wa ​rzy ​szy ​ły wy ​bu​chy śmie ​chu.
– Tak, Mi​che ​le – po ​wie ​dział. – Tak to się za ​czy ​na.
Do ​ło ​żo ​no wszel ​kich sta ​rań, że ​by nie ​dzie ​la wy ​glą ​da ​ła jak każ ​dy in ​ny dzień. Pre ​zy ​dent wy ​‐

je ​chał na tra ​dy ​cyj​ną par​tyj​kę gol ​fa do ba ​zy lot ​nic​twa An ​drews, ale tym ra ​zem ro ​ze ​grał tyl ​ko
dzie ​więć doł ​ków. Naj ​waż ​niej​si człon ​ko ​wie szta ​bu i ga ​bi​ne ​tu mie ​li się po ​ja ​wiać w Bia ​łym Do ​mu
stop​nio ​wo, we ​dług usta ​lo ​ne ​go wcze ​śniej har​mo ​no ​gra ​mu. Sze ​fów służb i in ​sty ​tu​cji po ​pro ​szo ​no,
by eki​py ochro ​ny za ​cho ​wa ​ły więk ​szy dy ​stans niż zwy ​kle i nie rzu​ca ​ły się w oczy, bo ciąg czar​‐
nych SUV-ów pod​jeż ​dża ​ją ​cych pod Bia ​ły Dom za ​wsze zwra ​cał uwa ​gę po ​stron ​nych. Sa ​mo ​cho ​dy
mia ​ły par​ko ​wać gdzie in ​dziej niż zwy ​kle. Od​wo ​ła ​no wszyst ​kie za ​re ​zer​wo ​wa ​ne na nie ​dzie ​lę
wy ​ciecz ​ki po Za ​chod​nim Skrzy ​dle – wzbu​dzi​ło to po ​dej​rze ​nia Geo ​r​ge’a Ste ​pha ​no ​po ​ulo ​sa z te ​le ​‐
wi​zji ABC, któ ​ry do ​sko ​na ​le znał zwy ​cza ​je Bia ​łe ​go Do ​mu jesz ​cze z cza ​sów pra ​cy w eki​pie pre ​zy ​‐
den ​ta Clin ​to ​na. Gdy do ​wie ​dział się o od​wo ​ła ​niu wy ​cie ​czek, za ​py ​tał sze ​fa szta ​bu Bil ​la Da ​leya, o
co cho ​dzi, i do ​wie ​dział się, że „po ​ja ​wił się pro ​blem z in ​sta ​la ​cją wod​no-ka ​na ​li​za ​cyj​ną”. Nie ​dziel ​‐
ne wy ​ciecz ​ki cie ​szy ​ły się du​żą po ​pu​lar​no ​ścią wśród urzęd​ni​ków in ​sty ​tu​cji fe ​de ​ral ​nych, któ ​rzy
mie ​li oka ​zję po ​ka ​zać, że są bli​sko naj ​wyż ​szej wła ​dzy, opro ​wa ​dza ​jąc ro ​dzi​ny i przy ​ja ​ciół. Dla
wie ​lu osób spo ​za Wa ​szyng​to ​nu zwie ​dza ​nie Bia ​łe ​go Do ​mu by ​ło głów ​nym po ​wo ​dem po ​by ​tu w
sto ​li​cy, więc za ​mknię ​cie Za ​chod​nie ​go Skrzy ​dła wy ​wo ​ła ​ło pew ​ne roz ​cza ​ro ​wa ​nie. Oso ​bi​sta se ​‐
kre ​tar​ka Oba ​my tak ​że pla ​no ​wa ​ła po ​ka ​za ​nie gma ​chu swo ​im go ​ściom, do któ ​rych na ​le ​że ​li człon ​‐
ko ​wie ob​sa ​dy ki​no ​we ​go hi​tu Kac Ve ​gas, bio ​rą ​cy po ​przed​nie ​go wie ​czo ​ra udział w uro ​czy ​stej ko ​la ​‐
cji. Z sa ​me ​go ra ​na za ​dzwo ​ni​ła do Rho ​de ​sa.

– Nie moż ​na by zro ​bić wy ​jąt ​ku dla mnie i tej eki​py? – spy ​ta ​ła.
– Nie – od​parł Rho ​des. Nie mo ​gło być żad​nych wy ​jąt ​ków.
Ra ​da Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​ro ​do ​we ​go ze ​bra ​ła się o ósmej ra ​no, na ​to ​miast przed​sta ​wi​cie ​le po ​‐

szcze ​gól ​nych in ​sty ​tu​cji – o dzie ​wią ​tej.
Na dru​gim koń ​cu świa ​ta by ​ło już póź ​ne po ​po ​łu​dnie. McRa ​ven tak za ​pla ​no ​wał ak ​cję, by ude ​‐

rzyć w cel w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie o pierw ​szej w no ​cy cza ​su pa ​ki​stań ​skie ​go. Wy ​brał ta ​ką po ​rę, aby na
te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści i w Bi​lal Town by ​ło jak naj​ci​szej i że ​by je ​go lu​dzie mie ​li przed so ​bą jesz ​cze
kil ​ka go ​dzin ciem ​no ​ści, któ ​ra za ​pew ​ni​ła ​by im czas na spo ​koj​nie do ​koń ​cze ​nie za ​da ​nia, od​lot na
pół ​noc do Ka ​la Dha ​ka w ce ​lu tan ​ko ​wa ​nia oraz wy ​do ​sta ​nie się z Pa ​ki​sta ​nu. W związ ​ku z tym
mie ​li wy ​star​to ​wać z afgań ​skiej ba ​zy oko ​ło go ​dzi​ny dwu​dzie ​stej trze ​ciej cza ​su miej​sco ​we ​go (le ​‐
cąc na wschód, zmie ​nia ​li stre ​fę cza ​so ​wą o pół go ​dzi​ny) i po dzie ​więć​dzie ​się ​ciu mi​nu​tach do ​trzeć
na miej ​sce w wy ​zna ​czo ​nym cza ​sie. Ozna ​cza ​ło to, że ope ​ra ​cja za ​cznie się o czter​na ​stej trzy ​‐
dzie ​ści cza ​su wa ​szyng​toń ​skie ​go, a ude ​rze ​nie w dom na ​stą ​pi oko ​ło szes​na ​stej. Że ​by nie do ​szło
do żad​nych nie ​po ​ro ​zu​mień, McRa ​ven przez ca ​łą noc miał przed so ​bą iPa ​da, na któ ​rym wi​dział
wszyst ​kie stre ​fy cza ​so ​we.

Gdy od​dział ude ​rze ​nio ​wy przy ​go ​to ​wy ​wał się do ak ​cji, w Bia ​łym Do ​mu zbie ​ra ​li się lu​dzie od​‐



po ​wie ​dzial ​ni za nad​zór i dzia ​ła ​nia po ​li​tycz ​ne. Na miej​sce we ​zwa ​no nie ​któ ​rych z naj​waż ​niej​‐
szych człon ​ków eki​py Oba ​my i po raz pierw ​szy po ​in ​for​mo ​wa ​no ich o mi​sji. Rzecz ​nik Bia ​łe ​go
Do ​mu Jay Car​ney był ze swo ​imi dzieć​mi na wy ​ciecz ​ce i prze ​czy ​tał e-ma ​il od Rho ​de ​sa do ​pie ​ro
go ​dzi​nę po wy ​sła ​niu. Otrzy ​ma ​ną in ​for​ma ​cję prze ​ka ​zał dy ​rek ​to ​ro ​wi ds. ko ​mu​ni​ka ​cji Da ​no ​wi
Pfe ​if ​fe ​ro ​wi.

– Wiesz, o co w tym cho ​dzi? –za ​py ​tał.
Pfe ​if ​fer od​parł, że do ​stał ta ​kie sa ​mo we ​zwa ​nie i on też nie ma zie ​lo ​ne ​go po ​ję ​cia, w ja ​kiej

spra ​wie.
W po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia oraz są ​sied​nich nie ​wiel ​kich sa ​lach trwa ​ły pra ​ce nad urzą ​dze ​niem wi​‐

de ​okon ​fe ​ren ​cji. Pa ​net ​ta, któ ​ry ofi​cjal ​nie kie ​ro ​wał ope ​ra ​cją z sa ​li kon ​fe ​ren ​cyj​nej w Lan ​gley,
miał po ​ja ​wić się na du​żym ekra ​nie i prze ​ka ​zy ​wać bie ​żą ​ce ko ​men ​ta ​rze McRa ​ve ​na, ob​ser​wu​ją ​‐
ce ​go ak ​cję na swo ​im sta ​no ​wi​sku w Dża ​la ​la ​ba ​dzie. Wy ​so ​ko nad Ab​bot ​ta ​ba ​dem, tak wy ​so ​ko, że
nikt go nie mógł za ​uwa ​żyć, za ​wisł nie ​wiel ​ki RQ-170 Sen ​ti​nel – nie ​wy ​kry ​wal ​ny dron z po ​tęż ​‐
nym obiek ​ty ​wem, któ ​ry na ży ​wo do ​star​czał ob​raz z ope ​ra ​cji. Ge ​ne ​rał lot ​nic​twa Mar​shall
„Brad” Webb, krót ​ko ostrzy ​żo ​ny męż ​czy ​zna o sze ​ro ​kiej twa ​rzy, sie ​dział w jed​nej z sa ​lek kon ​‐
fe ​ren ​cyj​nych w nie ​bie ​skim mun ​du​rze ozdo ​bio ​nym mnó ​stwem ba ​re ​tek i spraw ​dzał po ​łą ​cze ​nie
wi​deo z dro ​nem oraz McRa ​ve ​nem. Gdy Do ​ni​lon do ​wie ​dział się, że ge ​ne ​rał chce się prze ​nieść z
trans​mi​sją do po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia, od ra ​zu za ​pro ​te ​sto ​wał. Nie chciał, że ​by Oba ​ma oglą ​dał ope ​‐
ra ​cję na ży ​wo i ko ​mu​ni​ko ​wał się bez ​po ​śred​nio z McRa ​ve ​nem. Mo ​gło ​by to wy ​glą ​dać tak, jak ​by
pre ​zy ​dent kie ​ro ​wał na ​tar​ciem „z tyl ​ne ​go sie ​dze ​nia”. Usta ​lo ​no, że bez ​po ​śred​nie po ​łą ​cze ​nie bę ​‐
dzie miał wy ​łącz ​nie Webb.

W po ​łu​dnie od​by ​ła się ostat ​nia na ​ra ​da po ​świę ​co ​na omó ​wie ​niu pla ​nów. Na chwi​lę wpadł na
nią pre ​zy ​dent, ubra ​ny w bia ​łą ko ​szul ​kę do gol ​fa oraz nie ​bie ​ską kurt ​kę. Każ ​dy z sze ​fów otrzy ​‐
mał pla ​ny dzia ​ła ​nia za ​kła ​da ​ją ​ce czte ​ry moż ​li​we opcje roz ​wo ​ju wy ​da ​rzeń. Po ​le ​co ​no im też
prze ​pro ​wa ​dze ​nie roz ​mów te ​le ​fo ​nicz ​nych z wy ​zna ​czo ​ny ​mi oso ​ba ​mi – w za ​leż ​no ​ści od wy ​ni​ku
ak ​cji.

Wszy ​scy wie ​dzie ​li, że cze ​ka ich dłu​gi dzień i noc, więc w jed​nej z mniej ​szych sal kon ​fe ​ren ​‐
cyj​nych na ​kry ​to stół, na któ ​rym po ​ja ​wi​ły się pół ​mi​ski z gó ​ra ​mi ka ​na ​pek oraz bu​tel ​ki z wo ​dą.
Pra ​cow ​ni​cy NSC spę ​dzi​li wcze ​sne po ​po ​łu​dnie na ana ​li​zie „sce ​na ​riu​sza” – wiel ​kie ​go se ​gre ​ga ​to ​ra,
w któ ​rym umiesz ​czo ​no zbiór moż ​li​wych opcji roz ​wo ​ju wy ​da ​rzeń. Kto ma do ko ​go dzwo ​nić, je ​śli
coś pój​dzie nie tak? Ile da ​nych wy ​wia ​dow ​czych moż ​na ujaw ​nić po ak ​cji, że ​by uza ​sad​nić jej
prze ​pro ​wa ​dze ​nie? Je ​śli po ​ja ​wią się ja ​kieś pro ​ble ​my, do któ ​rych państw na ​le ​ży zwró ​cić się z
proś​bą o wspar​cie? Z któ ​rym z pa ​ki​stań ​skich przy ​wód​ców naj ​le ​piej się skon ​tak ​to ​wać? Kto ma z
nim naj​lep​sze kon ​tak ​ty oso ​bi​ste? Ad​mi​rał Mul ​len po ​zo ​sta ​wał na przy ​kład w bar​dzo do ​brych
sto ​sun ​kach z ge ​ne ​ra ​łem Kay ​anim. Na ko ​go trze ​ba na ​ci​skać, gdy ​by żoł ​nie ​rze bio ​rą ​cy udział w
ak ​cji zna ​leź ​li się w opa ​łach? Czy trze ​ba bę ​dzie po ​pro ​sić pre ​zy ​den ​ta o prze ​pro ​wa ​dze ​nie roz ​mo ​‐
wy te ​le ​fo ​nicz ​nej z przy ​wód​cą ob​ce ​go pań ​stwa, gdy ​by ak ​cja się nie po ​wio ​dła? Co ​kol ​wiek się
zda ​rzy, trze ​ba bę ​dzie wy ​ja ​śnić Pa ​ki​stań ​czy ​kom mnó ​stwo spraw: Oto, dla ​cze ​go pod​ję ​li​śmy nie ​‐
stan ​dar​do ​wą de ​cy ​zję i nie po ​dzie ​li​li​śmy się z wa ​mi tą in ​for​ma ​cją. Oto dla ​cze ​go nie współ ​pra ​co ​‐
wa ​li​śmy z wa ​mi.

W przy ​pad​ku suk ​ce ​su sce ​na ​riu​sze by ​ły prost ​sze. Znacz ​nie wię ​cej stron po ​świę ​co ​no po ​raż ​‐
kom.



Pre ​zy ​dent wró ​cił o czter​na ​stej trzy ​dzie ​ści. Na ​dal miał na so ​bie bia ​łą ko ​szul ​kę do gol ​fa i nie ​‐
bie ​ską kurt ​kę.

Tym ​cza ​sem w Ka ​bu​lu ge ​ne ​rał Pe ​tra ​eus zło ​żył nie ​za ​po ​wie ​dzia ​ną wi​zy ​tę w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia
JSOC.

– Wiesz mo ​że, o co cho ​dzi? – na ​iw ​nie za ​py ​tał puł ​kow ​ni​ka Bil ​la Ostlun ​da, któ ​ry był ofi​ce ​rem
łącz ​ni​ko ​wym JSOC.

– Tak, w tej chwi​li ma ​my dzie ​więć ope ​ra ​cji, a wie ​czo ​rem bę ​dzie jesz ​cze kil ​ka, tak mi się wy ​‐
da ​je – od​parł Ostlund. Je ​go ośro ​dek mo ​ni​to ​ro ​wał ope ​ra ​cje pro ​wa ​dzo ​ne przez sztab sił ude ​rze ​‐
nio ​wych z Dża ​la ​la ​ba ​du na wy ​pa ​dek, gdy ​by po ​ja ​wi​ły się pro ​ble ​my wy ​ma ​ga ​ją ​ce in ​ter​wen ​cji
wyż ​sze ​go do ​wódz ​twa. Za ​zwy ​czaj cho ​dzi​ło o wy ​pad​ki he ​li​kop​te ​rów lub ofia ​ry wśród lud​no ​ści cy ​‐
wil ​nej. Te ​raz nie dzia ​ło się nic szcze ​gól ​ne ​go – ot, nor​mal ​ny noc​ny dy ​żur.

Puł ​kow ​nik nic nie wie ​dział o pla ​no ​wa ​nej ak ​cji z bin La ​de ​nem, ale od kil ​ku dni prze ​czu​wał,
że szy ​ku​je się coś po ​waż ​ne ​go. Nie ​daw ​no po ​ja ​wił się u nie ​go McRa ​ven, któ ​ry przy ​je ​chał z Dża ​‐
la ​la ​ba ​du i przed spo ​tka ​niem z ge ​ne ​ra ​łem Pe ​tra ​eu​sem za ​py ​tał Ostlun ​da, kie ​dy ostat ​nio spraw ​‐
dza ​no biu​ro do ​wód​cy w po ​szu​ki​wa ​niu ewen ​tu​al ​ne ​go pod​słu​chu.

– Nie wiem, czy kie ​dy ​kol ​wiek by ​ło prze ​szu​ka ​ne – od​parł puł ​kow ​nik, po czym rzu​cił żart,
kpiąc z bra ​ku ostroż ​no ​ści, ja ​ki de ​mon ​stro ​wa ​ła re ​gu​lar​na ar​mia. – Ge ​ne ​rał Pe ​tra ​eus ma pew ​nie
otwar​te okno, pod któ ​rym czai się ja ​kiś Afgań ​czyk.

McRa ​ven ro ​ze ​śmiał się i po ​pro ​sił Ostlun ​da, że ​by wy ​szedł na czas je ​go spo ​tka ​nia z do ​wód​cą.
Sy ​tu​acja by ​ła nie ​ty ​po ​wa, po ​nie ​waż do tej po ​ry Ostlund brał udział we wszyst ​kich spo ​tka ​niach z
ad​mi​ra ​łem, rów ​nież w tych, w któ ​rych uczest ​ni​czył szef pla ​ców ​ki CIA oraz Pe ​tra ​eus. Zro ​zu​‐
miał, że szy ​ku​ją się ja ​kieś in ​te ​re ​su​ją ​ce wy ​da ​rze ​nia, a po ​nie ​waż Pe ​tra ​eus rzad​ko za ​glą ​dał do je ​‐
go ośrod​ka ope ​ra ​cji spe ​cjal ​nych, do ​szedł do wnio ​sku, że bę ​dą one mia ​ły miej ​sce wła ​śnie tej no ​‐
cy.

– Mo ​żesz po ​pro ​sić swo ​ich lu​dzi, że ​by wy ​szli? – za ​py ​tał ge ​ne ​rał. – Wte ​dy po ​roz ​ma ​wia ​my.
Gdy wszy ​scy opu​ści​li po ​miesz ​cze ​nie do ​dał:
– Nie mu​szą wra ​cać od ra ​zu.
Kie ​dy zo ​sta ​li już cał ​kiem sa ​mi, Pe ​tra ​eus za ​py ​tał:
– No więc jak my ​ślisz, co się dzie ​je?
Ostlund przy ​pusz ​czał, że al ​bo doj​dzie do ak ​cji ma ​ją ​cej na ce ​lu uwol ​nie ​nie Bo ​we’a Berg​dah​‐

la, ame ​ry ​kań ​skie ​go żoł ​nie ​rza wzię ​te ​go do nie ​wo ​li przez ta ​li​bów dwa la ​ta te ​mu, al ​bo o schwy ​‐
ta ​nie bin La ​de ​na. Chciał do ​dać do tej li​sty Ay ​ma ​na al-Za ​wa ​hi​rie ​go, nu​mer dwa w Al-Ka ​idzie,
ale za ​po ​mniał, jak się wy ​ma ​wia je ​go na ​zwi​sko.

– Tra ​fi​łeś, cho ​dzi o to dru​gie na ​zwi​sko – po ​wie ​dział Pe ​tra ​eus.
Męż ​czyź ​ni usie ​dli obok sie ​bie na koń ​cu sto ​łu w kształ ​cie pod​ko ​wy, na któ ​rym usta ​wio ​ne by ​‐

ły wy ​łą ​czo ​ne kom ​pu​te ​ry. Na ​prze ​ciw ​ko mie ​li ścia ​nę z ośmio ​ma pla ​zmo ​wy ​mi ekra ​na ​mi po ​ka ​zu​‐
ją ​cy ​mi róż ​ne ob​ra ​zy. Nie by ​ło wśród nich bez ​po ​śred​nie ​go prze ​ka ​zu z ata ​ku na bin La ​de ​na, po ​‐
nie ​waż zaj​mo ​wa ​ło się tym CIA, mo ​gli za to śle ​dzić na ży ​wo czat ze szta ​bu JSOC, CIA i Bia ​łe ​go
Do ​mu.

Pe ​tra ​eus prze ​jął kla ​wia ​tu​rę od Ostlun ​da i za ​czął wstu​ki​wać py ​ta ​nia do sze ​fów po ​szcze ​gól ​‐
nych służb. W pew ​nej chwi​li skie ​ro ​wał py ​ta ​nie do ad​mi​ra ​ła McRa ​ve ​na, zwra ​ca ​jąc się do nie ​go



per „Bill” – wzbu​dzi​ło to po ​płoch Ostlun ​da, bo Pe ​tra ​eus ko ​rzy ​stał z je ​go kon ​ta, a puł ​kow ​nik nie
miał zwy ​cza ​ju zwra ​cać się do swo ​ich do ​wód​ców po imie ​niu.

– Mógł ​by pan po ​wie ​dzieć im, że to pan z ni​mi roz ​ma ​wia, a nie ja? – po ​pro ​sił go.

Po ostat ​nim roz ​ka ​zie Pa ​net ​ty: Wejdź ​cie tam i do ​pad​nij​cie bin La ​de ​na, a je ​śli go tam nie ma,
zmy ​waj​cie się jak naj​szyb​ciej! – McRa ​ven roz ​po ​czął ope ​ra ​cję.

Dwa Ste ​alth Black Haw ​ki unio ​sły się w po ​wie ​trze z lą ​do ​wi​ska w Dża ​la ​la ​ba ​dzie do ​kład​nie o
dwu​dzie ​stej trze ​ciej cza ​su lo ​kal ​ne ​go. Oba by ​ły cał ​ko ​wi​cie za ​ciem ​nio ​ne i ob​cią ​żo ​ne mak ​sy ​mal ​‐
nym, pre ​cy ​zyj​nie ob​li​czo ​nym ła ​dun ​kiem. Każ ​dy z żoł ​nie ​rzy SE ​AL miał na so ​bie peł ​ny ekwi​pu​‐
nek: mun ​dur z pu​styn ​nym ka ​mu​fla ​żem, hełm, oku​la ​ry z nok ​to ​wi​zo ​rem, rę ​ka ​wi​ce (do szyb​kie ​‐
go opusz ​cza ​nia się po li​nie) i twar​de na ​ko ​lan ​ni​ki (przy ​dat ​ne, gdy żoł ​nierz klę ​ka, od​da ​jąc strzał).
Wszy ​scy do ​sta ​li też bro ​szur​ki ze zdję ​cia ​mi lu​dzi, któ ​rych spo ​dzie ​wa ​no się za ​stać na te ​re ​nie po ​‐
se ​sji. Uzbro ​je ​nie sta ​no ​wi​ły róż ​ne ​go ro ​dza ​ju pi​sto ​le ​ty oraz krót ​ko ​lu​fo ​we ka ​ra ​bi​ny au​to ​ma ​tycz ​‐
ne wy ​po ​sa ​żo ​ne w tłu​mi​ki. Broń cięż ​ka nie by ​ła im po ​trzeb​na, po ​nie ​waż wie ​dzia ​no, że miesz ​‐
kań ​cy po ​sia ​dło ​ści nie bę ​dą się zbyt za ​cie ​kle bro ​nić. Gdy ​by po wy ​lą ​do ​wa ​niu oka ​za ​ło się, że trze ​‐
ba sta ​wić czo ​ło uzbro ​jo ​nym lu​dziom, by ​ło pew ​ne, że nie bę ​dzie ich wie ​lu. Żoł ​nie ​rze SE ​AL mie ​‐
li​by i tak ogrom ​ną prze ​wa ​gę – ata ​ko ​wa ​li w ciem ​no ​ści, szyb​ko i bru​tal ​nie, mie ​li do ​pra ​co ​wa ​ny
każ ​dy ruch i mo ​gli dzia ​łać w no ​cy tak sa ​mo jak za dnia.

Mniej wię ​cej po dzie ​się ​ciu mi​nu​tach lo ​tu he ​li​kop​te ​ry zna ​la ​zły się nad pa ​smem ska ​li​stych
szczy ​tów i po ​ko ​na ​ły gra ​ni​cę z Pa ​ki​sta ​nem. W tej sa ​mej chwi​li z Dża ​la ​la ​ba ​du wy ​le ​cia ​ły trzy po ​‐
tęż ​ne Chi​no ​oki. Je ​den miał wy ​lą ​do ​wać przy sa ​mej gra ​ni​cy, jesz ​cze na te ​ry ​to ​rium Afga ​ni​sta ​nu.
Ko ​lej​ne dwa mia ​ły le ​cieć in ​ną tra ​są i do ​trzeć do lą ​do ​wi​ska na pół ​noc od Ab​bot ​ta ​ba ​du. Black
Haw ​ki zni​ży ​ły lot i mknę ​ły na nie ​wiel ​kiej wy ​so ​ko ​ści sze ​ro ​ką do ​li​ną Mar​dan, zmie ​rza ​jąc da ​le ​ko
na pół ​noc od Pe ​sza ​wa ​ru.

Ko ​man ​do ​si JSOC chęt ​nie mó ​wią o so ​bie, że są „gro ​tem włócz ​ni”. To okre ​śle ​nie nie ​wąt ​pli​‐
wie pa ​so ​wa ​ło do ob​ra ​zu dwóch he ​li​kop​te ​rów bły ​ska ​wicz ​nie su​ną ​cych na wschód w noc​nych
ciem ​no ​ściach. Był to ostat ​ni cios, na któ ​ry zło ​żył się ogrom ​ny wy ​si​łek wło ​żo ​ny przez wie ​lu lu​‐
dzi w cią ​gu po ​nad dzie ​wię ​ciu i pół ro ​ku. W dzia ​ła ​nia pod​ję ​te po 11 wrze ​śnia w ce ​lu schwy ​ta ​nia
bin La ​de ​na i je ​go nie ​wiel ​kiej gru​py od​da ​nych za ​bój​ców za ​an ​ga ​żo ​wa ​ły się eki​py dwóch pre ​zy ​‐
den ​tów oraz ty ​sią ​ce lu​dzi pra ​cu​ją ​cych w ame ​ry ​kań ​skiej ar​mii i wy ​wia ​dzie. Na ​le ​że ​li do nich
ana ​li​ty ​cy na zmia ​nę czu​wa ​ją ​cy przez ca ​łą do ​bę, ofi​ce ​ro ​wie CIA od​bu​do ​wu​ją ​cy siat ​ki szpie ​gow ​‐
skie oraz pra ​cow ​ni​cy zaj​mu​ją ​cy się in ​wi​gi​la ​cją sa ​te ​li​tar​ną, lot ​ni​czą i elek ​tro ​nicz ​ną, któ ​rzy dzia ​‐
ła ​li w wie ​lu służ ​bach i in ​sty ​tu​cjach. To oni do ​sko ​na ​li​li dro ​ny, za ​pew ​nia ​li po ​łą ​cze ​nia te ​le ​ko ​mu​ni​‐
ka ​cyj​ne na ży ​wo, two ​rzy ​li opro ​gra ​mo ​wa ​nie kom ​pu​te ​ro ​we i opra ​co ​wy ​wa ​li za ​rów ​no stra ​te ​gię,
jak i tak ​ty ​kę dzia ​łań. Ko ​man ​do ​si SE ​AL na po ​kła ​dzie Black Haw ​ków by ​li zaś od​po ​wie ​dzią Ame ​‐
ry ​ki na rę ​ka ​wi​cę rzu​co ​ną 11 wrze ​śnia.

McRa ​ven sie ​dział w du​żym pro ​sto ​kąt ​nym po ​ko ​ju bez okien. Wo ​kół sie ​bie miał lu​dzi pra ​cu​ją ​‐
cych przy kom ​pu​te ​rach, a na ścia ​nie ze sklej​ki – rząd mo ​ni​to ​rów. Na jed​nym z nich miał po ​ja ​‐
wić się ob​raz z sa ​me ​go na ​tar​cia, do ​star​czo ​ny z dro ​na Sen ​ti​nel, ale na ra ​zie nie by ​ło jesz ​cze na
co pa ​trzeć. Na ko ​lej​nym ekra ​nie po ​ka ​zy ​wa ​no punk ​ty ozna ​cza ​ją ​ce ak ​tu​al ​ną po ​zy ​cję he ​li​kop​te ​‐
rów. Gdy dwa mniej​sze śmi​głow ​ce prze ​kro ​czy ​ły gra ​ni​cę z Pa ​ki​sta ​nem, na ​pię ​cie lek ​ko wzro ​sło,
po ​dob​nie jak kwa ​drans póź ​niej, gdy w ich śla ​dy po ​szły dwa Chi​no ​oki – żad​na ma ​szy ​na nie



wzbu​dzi​ła na szczę ​ście alar​mu miej​sco ​wej obro ​ny prze ​ciw ​lot ​ni​czej. McRa ​ven miał do dys​po ​zy ​‐
cji ca ​łą po ​tę ​gę ame ​ry ​kań ​skich służb bez ​pie ​czeń ​stwa, mógł więc do ​kład​nie mo ​ni​to ​ro ​wać ru​chy
Pa ​ki​stań ​czy ​ków, a z każ ​dą upły ​wa ​ją ​cą mi​nu​tą by ​ło wy ​raź ​nie wi​dać, że nie ro ​bią nic… Gru​py
ude ​rze ​nio ​we na ​ru​sza ​ły już wcze ​śniej prze ​strzeń po ​wietrz ​ną Pa ​ki​sta ​nu, bio ​rąc udział w taj​nych
mi​sjach na te ​re ​nach ple ​mien ​nych, by ​ło więc pew ​ne, że uda się nie ​po ​strze ​że ​nie po ​ko ​nać gra ​ni​‐
cę, ale i tak po ​ja ​wi​ła się ulga, gdy he ​li​kop​te ​ry by ​ły już po dru​giej stro ​nie. Ad​mi​rał wcze ​śniej
usta ​lił, że je ​śli ope ​ra ​cja osią ​gnie okre ​ślo ​ny sto ​pień za ​awan ​so ​wa ​nia, to bę ​dzie kon ​ty ​nu​owa ​na
na ​wet wte ​dy, gdy Pa ​ki​stań ​czy ​cy zo ​rien ​tu​ją się, że coś jest nie tak. Wkrót ​ce oka ​za ​ło się, że wy ​‐
zna ​czo ​ny przez nie ​go punkt zo ​stał już prze ​kro ​czo ​ny – za ​ciem ​nio ​ne he ​li​kop​te ​ry su​nę ​ły w stro ​‐
nę Ab​bot ​ta ​ba ​du i nie po ​zo ​sta ​wa ​ło nic in ​ne ​go jak tyl ​ko cze ​kać.

Od tej chwi​li McRa ​ven wie ​dział już, że nie bę ​dzie mu​siał po ​dej​mo ​wać żad​nych de ​cy ​zji, chy ​‐
ba że przy ​da ​rzy się coś na ​praw ​dę złe ​go.

A tym ​cza ​sem na wiel ​kim ekra ​nie w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia w Bia ​łym Do ​mu od cza ​su do cza ​su
po ​ja ​wia ​ły się no ​we in ​for​ma ​cje o ru​chach he ​li​kop​te ​rów, od​czy ​ty ​wa ​ne przez Pa ​net ​tę. Je ​den z
asy ​sten ​tów Oba ​my po ​wie ​dział:

– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, to jesz ​cze chwi​lę po ​trwa, więc mo ​że nie chce pan tu te ​raz sie ​dzieć i
pa ​trzeć na ten etap ope ​ra ​cji?

– Nie, w po ​rząd​ku, po ​sie ​dzę i po ​pa ​trzę – od​parł Oba ​ma. Dzie ​więć i pół ro ​ku wcze ​śniej w
Chi​ca ​go sie ​dział w za ​tło ​czo ​nym po ​ko ​ju w su​te ​re ​nie i ob​ser​wo ​wał roz ​wój wy ​da ​rzeń po ata ​ku na
WTC, a te ​raz oglą ​dał wła ​śnie ostat ​ni akt te ​go dra ​ma ​tu. Bi​den jak zwy ​kle był w ru​chu, wcho ​dził
i wy ​cho ​dził z po ​ko ​ju, a gdy się zo ​rien ​to ​wał, że w są ​sied​niej sa ​li moż ​na na ży ​wo śle ​dzić prze ​kaz
od McRa ​ve ​na i z Sen ​ti​ne ​la, wszedł do środ​ka i tam już po ​zo ​stał. Na koń ​cu sto ​łu zo ​ba ​czył Web​‐
ba, któ ​ry wpa ​try ​wał się bez prze ​rwy w swój lap​top.

W Dża ​la ​la ​ba ​dzie obok McRa ​ve ​na sie ​dział star​szy sier​żant, któ ​ry ca ​ły czas po ​zo ​sta ​wał w
kon ​tak ​cie cza ​to ​wym z Web​bem i in ​ny ​mi człon ​ka ​mi do ​wódz ​twa. W pew ​nej chwi​li spoj​rzał na
ad​mi​ra ​ła.

– Pro ​szę pa ​na – po ​wie ​dział – ge ​ne ​rał mó ​wi, że do sa ​li wła ​śnie wszedł wi​ce ​pre ​zy ​dent.
Tuż za nim stał se ​kre ​tarz obro ​ny Ga ​tes.

McRa ​ven wie ​dział, że nie ​wy ​raź ​ny war​kot sil ​ni​ków nad​la ​tu​ją ​cych Black Haw ​ków bę ​dzie moż ​na
usły ​szeć mniej wię ​cej dwie mi​nu​ty przed do ​tar​ciem do ce ​lu. He ​li​kop​te ​ry by ​ły nie ​wy ​kry ​wal ​ne,
za ​pro ​jek ​to ​wa ​ne tak, by unik ​nąć ra ​da ​rów i cich​sze od stan ​dar​do ​wych mo ​de ​li, ale gdy zna ​la ​zły
się bez ​po ​śred​nio nad gło ​wą, i tak ro ​bi​ły du​ży ha ​łas. Nad po ​se ​sję nad​la ​ty ​wa ​ły z pół ​noc​ne ​go za ​‐
cho ​du, co moż ​na już by ​ło zo ​ba ​czyć na gru​bo ​ziar​ni​stym ob​ra ​zie prze ​ka ​zy ​wa ​nym z gó ​ry z ka ​‐
me ​ry Sen ​ti​ne ​la.

Od tej po ​ry wy ​pad​ki po ​to ​czy ​ły się bły ​ska ​wicz ​nie.
Wszy ​scy pa ​trzy ​li z prze ​ra ​że ​niem jak pierw ​szy he ​li​kop​ter, za ​miast za ​wi​snąć nad po ​sia ​dło ​‐

ścią, aby umoż ​li​wić żoł ​nie ​rzom SE ​AL opusz ​cze ​nie się na li​nach i od​le ​cieć zgod​nie z pla ​nem, na ​‐
gle ob​ra ​ca się gwał ​tow ​nie wo ​kół wła ​snej osi, za ​ha ​cza ogo ​nem o mur i ude ​rza w zie ​mię. Ak ​cja
roz ​po ​czę ​ła się za ​tem nie ​zwy ​kle pe ​cho ​wo.

Pi​lot Ni​ght Stal ​ke ​ra pró ​bo ​wał za ​wi​snąć nad zie ​mią, ale ma ​szy ​na nie wy ​ko ​na ​ła ma ​new ​ru, a
za ​miast te ​go za ​czę ​ło nią za ​rzu​cać na bo ​ki. W wy ​ni​ku ana ​li​zy po ​wy ​pad​ko ​wej uda ​ło się dojść do



przy ​czy ​ny te ​go zda ​rze ​nia. Otóż po ​sia ​dłość by ​ła oto ​czo ​na ka ​mien ​nym mu​rem, pod​czas gdy re ​‐
pli​kę do ​mu zbu​do ​wa ​ną w Ne ​va ​dzie ogro ​dzo ​no siat ​ką. Oka ​za ​ło się, że po ​wie ​trze pod moc​no ob​‐
cią ​żo ​nym Black Haw ​kiem ogrza ​ło się znacz ​nie szyb​ciej, niż za ​kła ​da ​no. W związ ​ku z tym gę ​‐
stość po ​wie ​trza by ​ła zbyt ma ​ła w sto ​sun ​ku do sta ​ran ​nie ob​li​czo ​nej wa ​gi ma ​szy ​ny. He ​li​kop​ter
mógł się utrzy ​mać w po ​wie ​trzu tyl ​ko wte ​dy, gdy się prze ​miesz ​czał, więc gdy pi​lot spró ​bo ​wał go
utrzy ​mać w jed​nym miej​scu, spadł na zie ​mię.

Żoł ​nie ​rze 160. Puł ​ku są szko ​le ​ni po to, by ra ​dzić so ​bie w ta ​kich dra ​ma ​tycz ​nych sy ​tu​acjach –
pi​lot dzia ​łał więc szyb​ko, zgod​nie z wy ​pra ​co ​wa ​ny ​mi na ​wy ​ka ​mi. Tra ​cąc wy ​so ​kość, zna ​lazł pła ​‐
skie miej​sce, w któ ​rym mógł prze ​pro ​wa ​dzić kon ​tro ​lo ​wa ​ne twar​de lą ​do ​wa ​nie. Znaj​do ​wa ​ło się
ono w za ​chod​nim ro ​gu po ​sia ​dło ​ści, obok za ​gro ​dy dla zwie ​rząt. Ob​ró ​cił ma ​szy ​nę ogo ​nem w
tam ​tą stro ​nę, ce ​lo ​wo za ​ha ​cza ​jąc o szczyt za ​chod​nie ​go mu​ru, dzię ​ki cze ​mu prze ​chy ​li​ła się w
przód i opa ​dła na zie ​mię. Lą ​do ​wa ​nie by ​ło twar​de, ale he ​li​kop​ter spadł na ko ​ła, a to by ​ło naj​‐
waż ​niej​sze. W cią ​gu tych dra ​ma ​tycz ​nych se ​kund pi​lot wy ​ko ​nał ma ​newr, dzię ​ki któ ​re ​mu śmi​‐
gło ​wiec nie upadł na bok, co ozna ​cza ​ło ​by praw ​dzi​wą ka ​ta ​stro ​fę. Je ​śli ob​ra ​ca ​ją ​ce się ło ​pa ​ty wir​‐
ni​ka ude ​rza ​ją w pod​ło ​że, ka ​dłub mo ​że od​paść lub gwał ​tow ​nie zmie ​nić po ​ło ​że ​nie. W tym przy ​‐
pad​ku skoń ​czy ​ło się na za ​ry ​ciu przo ​dem w zie ​mię. Przy ​pię ​ci pa ​sa ​mi ko ​man ​do ​si sie ​dzie ​li na fo ​‐
te ​li​kach, któ ​re zo ​sta ​ły spe ​cjal ​nie za ​pro ​jek ​to ​wa ​ne, że ​by amor​ty ​zo ​wać ta ​kie twar​de lą ​do ​wa ​nia.
Przed chwi​lą he ​li​kop​te ​rem za ​rzu​ca ​ło, a te ​raz le ​żał na zie ​mi pod ką ​tem czter​dzie ​stu pię ​ciu stop​‐
ni, z wir​ni​kiem ogo ​na za ​cze ​pio ​nym o kra ​wędź mu​ru oka ​la ​ją ​ce ​go po ​sia ​dłość.

W Bia ​łym Do ​mu nikt z ob​ser​wu​ją ​cych ak ​cję na ma ​łym mo ​ni​to ​rze nie wi​dział do ​kład​nie, co
się sta ​ło. Pa ​trzy ​li na tę sce ​nę dzię ​ki ka ​me ​rze umiesz ​czo ​nej bar​dzo wy ​so ​ko w gó ​rze, więc nie
wie ​dzie ​li na ​wet, że he ​li​kop​ter zo ​stał unie ​ru​cho ​mio ​ny, a je ​go ogon opie ​ra się na mu​rze. Jed​ne ​‐
go by ​li pew ​ni – ma ​szy ​na wy ​lą ​do ​wa ​ła na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści, a te ​go nie prze ​wi​dy ​wał plan ope ​‐
ra ​cji.

Wszy ​scy za ​mar​li, a McRa ​ven cze ​kał na ja ​kieś in ​for​ma ​cje z miej​sca ak ​cji. We wszyst ​kich dys​‐
ku​sjach do ​ty ​czą ​cych ewen ​tu​al ​nych pro ​ble ​mów po ​ja ​wiał się wą ​tek he ​li​kop​te ​ra, któ ​ry za ​ha ​czył o
sa ​mo ​lot i wy ​buchł na pu​sty ​ni w Ira ​nie w 1980 ro ​ku oraz dwóch śmi​głow ​ców roz ​bi​tych w za ​tło ​‐
czo ​nym Mo ​ga ​di​szu w 1993 ro ​ku. A te ​raz w pierw ​szych se ​kun ​dach ak ​cji je ​den z Black Haw ​ków
spadł na zie ​mię.

Oba ​ma aż do tej chwi​li po ​stę ​po ​wał zgod​nie z ra ​dą Do ​ni​lo ​na i przyj​mo ​wał naj​now ​sze in ​for​‐
ma ​cje o mi​sji z dru​giej rę ​ki, sie ​dząc w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia i roz ​ma ​wia ​jąc z Pa ​net ​tą przez łą ​cze
wi​deo. W są ​sied​nim po ​miesz ​cze ​niu prze ​by ​wa ​ły oso ​by od​po ​wie ​dzial ​ne za mo ​ni​to ​ro ​wa ​nie bez ​‐
po ​śred​nie ​go prze ​ka ​zu wi​deo i pro ​wa ​dze ​nie roz ​mów przez ko ​mu​ni​ka ​tor. Wszyst ​ko zmie ​ni​ło się
po wy ​pad​ku he ​li​kop​te ​ra – pre ​zy ​dent na ​gle wstał i wy ​szedł z po ​ko ​ju, zmie ​rza ​jąc przez ko ​ry ​tarz
do są ​sied​nie ​go biu​ra.

Hil ​la ​ry Clin ​ton, któ ​ra sta ​ła z Be ​nem Rho ​de ​sem przy ta ​cy z ka ​nap​ka ​mi, od​pro ​wa ​dzi​ła wzro ​‐
kiem pre ​zy ​den ​ta.

– Ben, czy we ​dług cie ​bie pre ​zy ​dent po ​wi​nien na to pa ​trzeć? – za ​py ​ta ​ła.
– Nie bę ​dzie ni​czym kie ​ro ​wał – od​parł Rho ​des. – To w koń ​cu tyl ​ko trans​mi​sja.
Gdy Webb za ​uwa ​żył wej​ście Oba ​my, po ​de ​rwał się z krze ​sła, że ​by ustą ​pić mu miej​sca. Pre ​zy ​‐

dent ru​chem dło ​ni po ​ka ​zał, że nie trze ​ba.
– Sią ​dę so ​bie tu​taj – po ​wie ​dział, wy ​bie ​ra ​jąc krze ​sło w ką ​cie. – Mu​szę na to po ​pa ​trzeć.



Webb prze ​ka ​zał na cza ​cie in ​for​ma ​cję o wej​ściu pre ​zy ​den ​ta.
Wia ​do ​mość do ​tar​ła do szta ​bu w Dża ​la ​la ​ba ​dzie. Star​szy sier​żant prze ​ka ​zał ją McRa ​ve ​no ​wi:
– Pre ​zy ​dent wła ​śnie wszedł do po ​ko ​ju.
Chwi​lę póź ​niej po ​ja ​wi​ła się Hil ​la ​ry Clin ​ton, któ ​ra za ​ję ​ła jed​no z wol ​nych krze ​seł usta ​wio ​‐

nych przy sto ​le. Wkrót ​ce w cia ​snym po ​ko ​ju tło ​czy ​li się in ​ni pra ​cow ​ni​cy eki​py, któ ​rzy chcie ​li zo ​‐
ba ​czyć, ja ​ki bę ​dzie roz ​wój wy ​da ​rzeń.

Tym ​cza ​sem McRa ​ven – co by ​ło zro ​zu​mia ​łe – miał w Dża ​la ​la ​ba ​dzie praw ​dzi​we urwa ​nie gło ​wy.
Nie by ​ło cza ​su na zmar​twie ​nia, ob​ser​wa ​cję ekra ​nu czy wy ​ja ​śnia ​nie cze ​go ​kol ​wiek Wa ​szyng​to ​‐
no ​wi. Szyb​ko usta ​lił, że ża ​den z żoł ​nie ​rzy nie zo ​stał ran ​ny. Wszy ​scy przy ​go ​to ​wy ​wa ​li się do na ​‐
tar​cia na cel z zie ​mi. Każ ​dy z nich wie ​lo ​krot ​nie udo ​wod​nił, że po ​tra ​fi do ​sko ​na ​le re ​ago ​wać na
ewen ​tu​al ​ne nie ​po ​wo ​dze ​nia. Wła ​śnie dla ​te ​go zo ​sta ​li wy ​bra ​ni do tej mi​sji. Pro ​ble ​my by ​ły dla
nich chle ​bem po ​wsze ​dnim, tym bar​dziej, że w grun ​cie rze ​czy rzad​ko się zda ​rza ​ło, że ​by ja ​kieś
kom ​pli​ka ​cje nie po ​ja ​wi​ły się już na sa ​mym po ​cząt ​ku sztur​mu. McRa ​ven rów ​nież nie pierw ​szy
raz tra ​cił he ​li​kop​te ​ry, więc miał pod rę ​ką ca ​łą li​stę moż ​li​wych roz ​wią ​zań.

Mi​cha ​el Mo ​rell, któ ​ry ob​ser​wo ​wał ak ​cję na ekra ​nach w Lan ​gley wraz z Pa ​net ​tą, in ​ny ​mi
wy ​so ​ki​mi funk ​cjo ​na ​riu​sza ​mi CIA oraz człon ​ka ​mi ze ​spo ​łu ds. bin La ​de ​na, prze ​żył chwi​lę gro ​zy,
gdy he ​li​kop​ter spadł na zie ​mię, ale po ​dob​nie jak in ​ni na ​tych​miast się uspo ​ko ​ił, wi​dząc opa ​no ​‐
wa ​nie McRa ​ve ​na. Ad​mi​rał nie oka ​zał żad​ne ​go nie ​po ​ko ​ju, nie wy ​glą ​dał też na szcze ​gól ​nie za ​‐
sko ​czo ​ne ​go.

– Pa ​nie dy ​rek ​to ​rze, jak pan wi​dzi, ma ​my he ​li​kop​ter uzie ​mio ​ny na po ​dwó ​rzu – zwró ​cił się
do Pa ​net ​ty. – Moi lu​dzie są przy ​go ​to ​wa ​ni na ta ​ką sy ​tu​ację i wszyst ​ko za ​ła ​twią.

W Bia ​łym Do ​mu nikt jesz ​cze nie wie ​dział, co się dzie ​je. Na twa ​rzy Oba ​my ma ​lo ​wał się nie ​‐
po ​kój. To wła ​śnie wte ​dy fo ​to ​graf pra ​cu​ją ​cy w Bia ​łym Do ​mu zro ​bił słyn ​ne zdję ​cie, na któ ​rym
uwiecz ​nił za ​tło ​czo ​ny po ​kój. Po ​środ​ku wi​dać Web​ba w nie ​bie ​skim mun ​du​rze. Po ​chy ​la się nad
lap​to ​pem i uważ ​nie ob​ser​wu​je trans​mi​sję wi​deo oraz okien ​ko cza ​tu, usi​łu​jąc usta ​lić, co się wy ​‐
da ​rzy ​ło. W ro ​gu sie ​dzi Oba ​ma ze zmarsz ​czo ​ny ​mi brwia ​mi, za Web​bem stoi Do ​ni​lon ze skrzy ​‐
żo ​wa ​ny ​mi ra ​mio ​na ​mi, a po je ​go bo ​kach wi​dać ad​mi​ra ​ła Mul ​le ​na i Bil ​la Da ​leya. Hil ​la ​ry Clin ​ton
za ​sła ​nia dło ​nią usta, a Ga ​tes i Bi​den wy ​glą ​da ​ją na przy ​bi​tych roz ​wo ​jem wy ​da ​rzeń. Przy ścia ​‐
nach ci​sną się pra ​cow ​ni​cy szta ​bu. Każ ​dy z na ​pię ​ciem wpa ​tru​je się w ekran, któ ​re ​go nie wi​dać w
ka ​drze.

Oba ​ma był zde ​ner​wo ​wa ​ny jak ni​g​dy do ​tąd. Wie ​dział, że gra idzie o wy ​so ​ką staw ​kę, przede
wszyst ​kim dla żoł ​nie ​rzy z uzie ​mio ​ne ​go he ​li​kop​te ​ra, ale tak ​że dla kra ​ju, dla je ​go rzą ​du i dla nie ​‐
go sa ​me ​go… Wcze ​śniej prze ​ko ​nał sam sie ​bie, że jest go ​tów przy ​jąć po ​raż ​kę, ale gdy pa ​trzył na
nią na ekra ​nie w cza ​sie rze ​czy ​wi​stym... Póź ​niej przy ​znał, że te chwi​le nie ​po ​ko ​ju na ​le ​ża ​ły do
naj​dłuż ​szych w je ​go ży ​ciu. Dru​gim ta ​kim przy ​pad​kiem by ​ło ocze ​ki​wa ​nie na in ​for​ma ​cję od le ​ka ​‐
rzy, gdy młod​sza cór​ka tra ​fi​ła do szpi​ta ​la z po ​wo ​du za ​pa ​le ​nia opon mó ​zgo ​wych.

Gdy he ​li​kop​ter spadł na zie ​mię, dru​gi Black Hawk zszedł z pla ​no ​wa ​ne ​go kur​su i wy ​lą ​do ​wał
po ​za po ​sia ​dło ​ścią na świe ​żo za ​sia ​nym po ​lu upraw ​nym. W ra ​mach pla ​nu miał tyl ​ko na chwi​lę
za ​wi​snąć nad zie ​mią po ​za te ​re ​nem po ​se ​sji, że ​by wy ​sa ​dzić tłu​ma ​cza, psa i czte ​rech żoł ​nie ​rzy, a
na ​stęp​nie prze ​le ​cieć nad dwu​pię ​tro ​wy dom, na któ ​re ​go dach mie ​li się opu​ścić po ​zo ​sta ​li człon ​ko ​‐
wie ze ​spo ​łu. Ob​ser​wa ​to ​rom wy ​da ​wa ​ło się, że ca ​ły plan na ​tar​cia wziął w łeb.



Tym ​cza ​sem na ​gle oka ​za ​ło się, że z obu he ​li​kop​te ​rów wy ​bie ​ga ​ją ko ​man ​do ​si i za ​czy ​na się
szturm. Uzie ​mie ​nie ma ​szy ​ny spo ​wo ​do ​wa ​ło je ​dy ​nie chwi​lo ​wą zwło ​kę w dzia ​ła ​niach. Ob​ser​wa ​‐
to ​rzy w Wa ​szyng​to ​nie z ulgą zo ​ba ​czy ​li, że ope ​ra ​cja trwa na ​dal, nie ​za ​leż ​nie od te ​go, co się sta ​‐
ło. McRa ​ven ze swo ​im no ​so ​wym tek ​sań ​skim ak ​cen ​tem roz ​ka ​zał po ​de ​rwać się z zie ​mi jed​ne ​mu
z dwóch Chi​no ​oków cze ​ka ​ją ​cych w ko ​ry ​cie rze ​ki w Ka ​la Dha ​ka.

Żoł ​nie ​rze z uzie ​mio ​ne ​go śmi​głow ​ca szyb​ko prze ​mie ​ści​li się wzdłuż mu​ru od je ​go we ​‐
wnętrz ​nej stro ​ny, za ​trzy ​mu​jąc się tyl ​ko po to, że ​by wy ​sa ​dzić me ​ta ​lo ​we drzwi pro ​wa ​dzą ​ce do
do ​mu. Od​dział z he ​li​kop​te ​ra, któ ​ry wy ​lą ​do ​wał za mu​rem, wpadł do środ​ka in ​nym wej​ściem. Na
ekra ​nach po ​ja ​wi​ły się roz ​bły ​ski. Ko ​man ​do ​si we ​szli na dach i do środ​ka do ​mu.

Jak re ​la ​cjo ​no ​wa ​li póź ​niej człon ​ko ​wie ro ​dzi​ny bin La ​de ​na, lu​dzi prze ​by ​wa ​ją ​cych na gór​nym
pię ​trze obu​dził na ​gle do ​no ​śny huk. Jed​na z do ​ro ​słych có ​rek Szej ​ka wbie ​gła z pierw ​sze ​go pię ​tra
na dru​gie, ale na ​tych​miast ka ​za ​no jej wró ​cić na dół. Bin La ​den po ​wie ​dział swo ​jej żo ​nie Amal,
że ​by nie włą ​cza ​ła świa ​tła. By ​ło to zresz ​tą i tak nie ​moż ​li​we – że ​by uła ​twić ko ​man ​do ​som za ​da ​‐
nie, agen ​ci CIA przed ope ​ra ​cją wy ​łą ​czy ​li prąd w ca ​łej dziel ​ni​cy. Szejk sie ​dział więc na gó ​rze w
ciem ​no ​ściach i cze ​kał z Amal na to, co się wy ​da ​rzy.

Część ko ​man ​do ​sów we ​szła do ga ​ra ​żu w dom ​ku go ​ścin ​nym. Ta ​kie ze ​spo ​ły prze ​pro ​wa ​dza ​ły
sztur​my na bu​dyn ​ki, w któ ​rych pod​ło ​żo ​no ma ​te ​ria ​ły wy ​bu​cho ​we, zda ​rza ​ło się też, że mia ​ły do
czy ​nie ​nia z ludź ​mi ob​wią ​za ​ny ​mi ta ​ki​mi ła ​dun ​ka ​mi. Gdy w trak ​cie ata ​ku zo ​ba ​czy ​li ja ​kie ​goś
męż ​czy ​znę, mie ​li na ​wyk strze ​la ​nia bez ostrze ​że ​nia. Pod​czas wej ​ścia przy ​wi​tał ich ogień, jed​‐
nak ostrzał był cha ​otycz ​ny i nie ​sku​tecz ​ny. Naj ​praw ​do ​po ​dob​niej strze ​lał ku​rier Ibra ​him Sa ​eed
Ah​med – Ah​med Ku​wejt ​czyk. Żoł ​nie ​rze od​po ​wie ​dzie ​li ogniem, za ​bi​ja ​jąc go i ra ​niąc w bark je ​go
żo ​nę.

Ko ​lej​na gru​pa żoł ​nie ​rzy we ​szła do głów ​ne ​go bu​dyn ​ku i za ​czę ​ła go me ​to ​dycz ​nie prze ​cze ​sy ​‐
wać. Abrar Ah​med, brat ku​rie ​ra, prze ​by ​wał w sy ​pial ​ni na par​te ​rze ra ​zem ze swo ​ją żo ​ną Bu​sh​‐
rą. Obo ​je zo ​sta ​li za ​strze ​le ​ni.

Żoł ​nie ​rze prze ​szu​ka ​li par​ter, idąc od po ​ko ​ju do po ​ko ​ju. Nie na ​tknę ​li się przy tym na ogień.
Prze ​szli przez dwie du​że spi​żar​nie i kuch​nię. Nikt nie znał ukła ​du po ​miesz ​czeń we ​wnątrz do ​‐
mu. Gdy do ​tar​li do za ​mknię ​tych me ​ta ​lo ​wych drzwi na ty ​łach, pro ​wa ​dzą ​cych na scho ​dy, któ ​ry ​mi
wcho ​dzi​ło się na wyż ​sze pię ​tra, za ​ło ​ży ​li nie ​wiel ​ki ła ​du​nek C-4, wy ​sa ​dzi​li je z za ​wia ​sów i ru​szy ​li
na gó ​rę. Na szczy ​cie scho ​dów za ​strze ​li​li sy ​na bin La ​de ​na Cha ​li​da – szczu​płe ​go bro ​da ​te ​go dwu​‐
dzie ​sto ​trzy ​lat ​ka w bia ​łym pod​ko ​szul ​ku. Na tym pię ​trze zna ​leź ​li też pła ​czą ​ce ko ​bie ​ty i dzie ​ci,
któ ​re nie sta ​no ​wi​ły żad​ne ​go za ​gro ​że ​nia. Żoł ​nie ​rze nie wie ​dzie ​li, że na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści jest
jesz ​cze je ​den do ​ro ​sły męż ​czy ​zna, prze ​by ​wa ​ją ​cy w sy ​pial ​ni na dru​gim pię ​trze.

Pier​wot ​ny plan za ​kła ​dał, że po ​ło ​wa na ​cie ​ra ​ją ​cych ko ​man ​do ​sów wej​dzie przez bal ​kon na
dru​gie pię ​tro. W tym przy ​pad​ku do ​tar​li​by do bin La ​de ​na bły ​ska ​wicz ​nie – praw ​do ​po ​dob​nie w tej
sa ​mej chwi​li, gdy ich ko ​le ​dzy strze ​la ​li na do ​le do bra ​ci Ah​me ​dów. Za ​miast te ​go Szejk przez
pięt ​na ​ście dłu​gich mi​nut cze ​kał w ciem ​no ​ści na zbli​ża ​ją ​cych się krok po kro ​ku ko ​man ​do ​sów. Ich
ka ​ra ​bin ​ki by ​ły wy ​po ​sa ​żo ​ne w tłu​mi​ki, więc gdy ​by żad​na z ofiar nie za ​czę ​ła strze ​lać, to nie
usły ​szał ​by wy ​strza ​łów Ah​me ​da ani krzy ​ków, pła ​czu czy hu​ku wy ​sa ​dza ​nych me ​ta ​lo ​wych drzwi.
Być mo ​że sły ​szał jed​nak stłu​mio ​ne wy ​strza ​ły z bro ​ni żoł ​nie ​rzy SE ​AL. Okna dru​gie ​go pię ​tra, na
któ ​rym się ukry ​wał, wy ​cho ​dzi​ły na pół ​noc, po ​za mur po ​sia ​dło ​ści. Uzie ​mio ​ny he ​li​kop​ter znaj​do ​‐
wał się w za ​chod​nim ro ​gu po ​se ​sji, a dru​gi wy ​lą ​do ​wał na po ​łu​dniu, więc bin La ​den mógł się tyl ​ko



do ​my ​ślać, kto chce go schwy ​tać. Być mo ​że przy ​pusz ​czał, że to od​dzia ​ły pa ​ki​stań ​skie. Kie ​dy na ​‐
past ​ni​cy wy ​sa ​dzi​li drzwi za ​gra ​dza ​ją ​ce dro ​gę na dru​gie pię ​tro, Szejk naj​praw ​do ​po ​dob​niej zo ​‐
rien ​to ​wał się, że wcho ​dzą na gó ​rę po nie ​go.

Trzej ko ​man ​do ​si szli po scho ​dach, roz ​glą ​da ​jąc się na bo ​ki i spraw ​dza ​jąc wszyst ​kie ką ​ty, a

jed​no ​cze ​śnie ubez ​pie ​cza ​jąc się na ​wza ​jem. We ​dług jed​ne ​go z nich14) pierw ​szy żoł ​nierz spo ​‐
strzegł wy ​so ​kie ​go, bro ​da ​te ​go, śnia ​de ​go męż ​czy ​znę w czap​ce mo ​dli​tew ​nej i tra ​dy ​cyj​nych luź ​‐
nych sza ​tach pa ​ki​stań ​skich – ko ​szu​li do ko ​lan i spodniach przy ​po ​mi​na ​ją ​cych spodnie od pi​ża ​my.
Strze ​lił do nie ​go co naj​mniej je ​den z ko ​man ​do ​sów. Męż ​czy ​zna szyb​ko wy ​co ​fał się do sy ​pial ​ni,
a żoł ​nie ​rze wpa ​dli za nim. W środ​ku zo ​ba ​czy ​li dwie ko ​bie ​ty po ​chy ​lo ​ne nad śmier​tel ​nie ran ​nym
bin La ​de ​nem, któ ​ry zo ​stał po ​strze ​lo ​ny w gło ​wę. Pierw ​szy ko ​man ​dos bru​tal ​nie je od​su​nął, a po ​‐
zo ​sta ​li dwaj sta ​nę ​li nad Szej​kiem i od​da ​li kil ​ka ko ​lej​nych strza ​łów w klat ​kę pier​sio ​wą.

14) Cho ​dzi tu u ko ​man​do ​sa, po ​słu​gu​ją ​ce ​go się pseu​do ​ni ​mem Mark Owen, któ ​ry był
pierw​szym (i jak do ​tąd je ​dy​nym) człon​kiem od​dzia ​łu sztur ​mo ​we ​go, któ ​ry przed​sta ​wił
swo ​ją wer ​sję wy​da ​rzeń. Je ​go re ​la ​cja róż​ni się w kil ​ku szcze ​gó ​łach od tej, ja ​ką ja zło ​ży​-
łem z roz​mów z róż​ny​mi oso ​ba ​mi z JSOC. W pierw​szej wer ​sji żoł​nie ​rze ści ​ga ​li bin La ​de ​-
na od szczy​tu scho ​dów do sy​pial ​ni, gdzie otrzy​mał pierw​szy strzał w pierś. Na ​stęp​nie
od​su​nię ​to na bok je ​go żo ​nę Amal, a sto ​ją ​cy nad nim żoł​nierz strze ​lił mu w gło ​wę.
Wer ​sja w mo ​im tek ​ście jest opar ​ta na re ​la ​cji Owe ​na, któ ​rą uzna ​ję za bar ​dziej praw​-
do ​po ​dob​ną. W po ​cząt ​ko ​wej fa ​zie zbie ​ra ​nia ma ​te ​ria ​łów do tej książ​ki pro ​wa ​dzi ​łem z
nim roz​mo ​wy, jed​nak po ​sta ​no ​wił on nie zdra ​dzać mi swo ​jej wer ​sji (przyp. aut.).

Ca ​ła wal ​ka trwa ​ła kil ​ka se ​kund. Amal zo ​sta ​ła po ​strze ​lo ​na w no ​gę. Bin La ​den trzy ​mał broń
na pół ​ce w sy ​pial ​ni, ale nie wziął jej do rę ​ki. Nie by ​ło żad​nych wąt ​pli​wo ​ści co do je ​go toż ​sa ​mo ​‐
ści, mi​mo że w pra ​wej czę ​ści czo ​ła zio ​nę ​ła ogrom ​na ja ​ma. Wkrót ​ce ca ​ły świat miał zo ​ba ​czyć
zdję ​cie zma ​sa ​kro ​wa ​nej gło ​wy ar​chi​tek ​ta za ​ma ​chów z 11 wrze ​śnia.

– Dla Bo ​ga i Oj​czy ​zny, ha ​sło Ge ​ro ​ni​mo. Ge ​ro ​ni​mo. Ge ​ro ​ni​mo – usły ​szał McRa ​ven.
Sło ​wo „Ge ​ro ​ni​mo” na ​le ​ża ​ło do za ​szy ​fro ​wa ​nej „li​sty kon ​tro ​l ​nej” za ​wie ​ra ​ją ​cej ko ​lej​ne eta ​py

ope ​ra ​cji. Ozna ​cza ​ło, że osią ​gnię ​to naj​waż ​niej​szy cel na ​tar​cia, czy ​li uniesz ​ko ​dli​wio ​no bin La ​de ​‐
na. McRa ​ven na ​tych​miast za ​wia ​do ​mił o tym Pa ​net ​tę i wkrót ​ce fa ​la pod​nie ​ce ​nia za ​czę ​ła ogar​‐
niać CIA, Bia ​ły Dom oraz Ka ​bul, w któ ​rym na ​słu​chi​wa ​li Pe ​tra ​eus i Ostlund. Pe ​tra ​eus z sa ​tys​fak ​‐
cją uniósł za ​ci​śnię ​tą pięść.

– Ge ​ro ​ni​mo zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​ny – usły ​szał Oba ​ma, sie ​dzą ​cy w ką ​cie za ​tło ​czo ​nej sal ​ki kon ​fe ​‐
ren ​cyj​nej w Bia ​łym Do ​mu.

Pre ​zy ​dent wie ​dział, że iden ​ty ​fi​ka ​cja nie jest jesz ​cze pew ​na, więc nie pod​da ​wał się emo ​‐
cjom. Za ​pew ​ne czuł ulgę, eks​cy ​ta ​cję i za ​do ​wo ​le ​nie, ale stłu​mił te uczu​cia. W tej chwi​li waż ​ne
by ​ło, że ko ​man ​do ​si za ​czną się wy ​co ​fy ​wać, a za ​tem wkrót ​ce mo ​że dojść do ja ​kichś starć. Na te ​‐
re ​nie po ​sia ​dło ​ści do ​szło prze ​cież do wy ​pad​ku he ​li​kop​te ​ra i wy ​bu​chów. Je ​śli Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne
mu​sia ​ły ​by wspo ​móc swo ​ją gru​pę sztur​mo ​wą w trak ​cie wy ​co ​fy ​wa ​nia (a my ​śliw ​ce cze ​ka ​ły w po ​‐
go ​to ​wiu), to naj​gor​szy etap ope ​ra ​cji do ​pie ​ro się roz ​po ​czy ​nał. Pre ​zy ​dent po ​my ​ślał: „A te ​raz
zmy ​waj​cie się jak naj​szyb​ciej!”.

Jed​nak po tym, jak usły ​szał in ​for​ma ​cje od McRa ​ve ​na, zdał so ​bie spra ​wę, że nie do ​py ​tał o



jed​no – czy bin La ​den zo ​stał za ​bi​ty, czy schwy ​ta ​ny, rzu​cił więc:
– Do ​wiedz się, czy Ge ​ro ​ni​mo EKIA (Ene ​my Kil ​led In Ac​tion – wróg za ​bi​ty pod​czas ak ​cji)?!
Od​po ​wiedź brzmia ​ła:
– Ro ​ger, Ge ​ro ​ni​mo EKIA.
McRa ​ven prze ​ka ​zał tę wia ​do ​mość do Pa ​net ​ty i do Bia ​łe ​go Do ​mu.
– Wy ​glą ​da na to, że go do ​pa ​dli​śmy – po ​wie ​dział Oba ​ma, jesz ​cze nie wie ​rząc w te sło ​wa.
Zwło ​ka po ​mię ​dzy ty ​mi dwie ​ma in ​for​ma ​cja ​mi wzbu​dzi​ła pew ​ne kon ​tro ​wer​sje, co wy ​pły ​nę ​ło

w póź ​niej​szych re ​la ​cjach. Wy ​glą ​da ​ło bo ​wiem na to, że ko ​man ​do ​si naj ​pierw zna ​leź ​li bin La ​de ​‐
na, po ​tem go ści​ga ​li, a za ​bi​li do ​pie ​ro po kil ​ku mi​nu​tach. Tak na ​praw ​dę od​na ​le ​zie ​nie i za ​strze ​le ​‐
nie bin La ​de ​na za ​mknę ​ło się w cza ​sie, któ ​ry był po ​trzeb​ny trzem ko ​man ​do ​som na sfor​so ​wa ​‐
nie drzwi do je ​go po ​ko ​ju. Od przy ​by ​cia he ​li​kop​te ​rów na miej​sce upły ​nę ​ło osiem ​na ​ście mi​nut.

McRa ​ven zwró ​cił się do Pa ​net ​ty:
– Po ​słu​chaj, mam ha ​sło „Ge ​ro ​ni​mo”, ale mu​szę ci po ​wie ​dzieć, że to nie jest jesz ​cze po ​twier​‐

dzo ​ne. To do ​pie ​ro pierw ​sza in ​for​ma ​cja. Pro ​szę, za ​cho ​waj​cie jesz ​cze odro ​bi​nę cier​pli​wo ​ści – wy ​‐
ja ​śnił, że w cza ​sie ta ​kich ak ​cji po ​ziom ad​re ​na ​li​ny u ko ​man ​do ​sów rósł w nie ​skoń ​czo ​ność. Na do ​‐
da ​tek pa ​trzy ​li na wszyst ​ko przez oku​la ​ry z nok ​to ​wi​zo ​ra ​mi. Wpraw ​dzie by ​li za ​wo ​dow ​ca ​mi,
ale…

– Nie dziel ​my skó ​ry na niedź ​wie ​dziu, do ​pó ​ki nie wró ​cą i nie do ​sta ​nie ​my do ​wo ​dów – McRa ​‐
ven, po ​dą ​ża ​jąc nie ​świa ​do ​mie za to ​kiem my ​śle ​nia Oba ​my, przy ​po ​mniał Pa ​net ​t ​cie i in ​nym ob​‐
ser​wa ​to ​rom:

– Na ​si ko ​man ​do ​si wciąż są uzie ​mie ​ni.
Na ekra ​nie by ​ło te ​raz wi​dać, jak ko ​man ​do ​si wy ​cho ​dzą z do ​mu, pro ​wa ​dząc gru​pę ko ​biet i

dzie ​ci, któ ​re nie do ​zna ​ły żad​nych ob​ra ​żeń. Za ​pro ​wa ​dzi​li je do ro ​gu po ​sia ​dło ​ści, z da ​la od uszko ​‐
dzo ​ne ​go he ​li​kop​te ​ra. Kil ​ku ko ​man ​do ​sów wy ​nio ​sło wo ​rek ze zwło ​ka ​mi. Wcze ​śniej cią ​gnę ​li cia ​ło
bin La ​de ​na za no ​gi, po ​zo ​sta ​wia ​jąc za so ​bą na scho ​dach krwa ​wy ślad. Jed​na z có ​rek po ​wie ​dzia ​ła
po ​tem, że pa ​mię ​ta, jak gło ​wa jej oj​ca ude ​rza ​ła po dro ​dze o każ ​dy sto ​pień. W koń ​cu zwło ​ki wło ​‐
żo ​no do ny ​lo ​no ​we ​go wor​ka i za ​su​nię ​to za ​mek. Ko ​man ​do ​si po ​ru​sza ​li się spo ​koj​nie i roz ​waż ​nie,
więc Oba ​mie wy ​da ​wa ​ło się, że to wszyst ​ko trwa zbyt dłu​go. W tam ​tej chwi​li wszy ​scy ocze ​ki​wa ​li
re ​ak ​cji Pa ​ki​stań ​czy ​ków. Pre ​zy ​dent ma ​rzył o jed​nym – że ​by je ​go żoł ​nie ​rze wresz ​cie zna ​leź ​li się
w po ​wie ​trzu.

Oka ​za ​ło się jed​nak, że za ​mie ​sza ​nie na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści nie wzbu​dzi​ło więk ​sze ​go za ​in ​te ​‐
re ​so ​wa ​nia ani w są ​siedz ​twie, ani w kra ​ju. Tłu​macz, któ ​ry pod tra ​dy ​cyj​ną dłu​gą pa ​ki​stań ​ską ko ​‐
szu​lą miał ke ​vla ​ro ​wą ka ​mi​zel ​kę, od​pę ​dził kil ​ku miesz ​kań ​ców są ​sied​nich do ​mów, któ ​rych przy ​‐
cią ​gnę ​ły dziw ​ne ha ​ła ​sy. Tre ​ning w opusz ​cza ​niu się na li​nie do ni​cze ​go mu się nie przy ​dał, po ​‐
nie ​waż he ​li​kop​ter wy ​lą ​do ​wał obok po ​se ​sji. Więk ​szość ga ​piów wy ​co ​fa ​ła się, wi​dząc groź ​ne ​go psa
Ca ​iro. Tłu​macz po ​wie ​dział im zde ​cy ​do ​wa ​nym to ​nem w ję ​zy ​ku pasz ​to, że ma ​ją wra ​cać do do ​‐
mów, po ​nie ​waż trwa „ope ​ra ​cja służb bez ​pie ​czeń ​stwa”. McRa ​ve, któ ​ry uważ ​nie ob​ser​wo ​wał pa ​‐
ki​stań ​skie woj​ska, nie do ​strzegł żad​nych nie ​po ​ko ​ją ​cych sy ​gna ​łów. Ak ​cja po ​zo ​sta ​ła nie ​zau​wa ​żo ​‐
na.

Żoł ​nie ​rze mie ​li jesz ​cze du​żo pra ​cy na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści – za ​rów ​no w bu​dyn ​ku, jak i na ze ​‐
wnątrz. Na gó ​rze ko ​man ​do ​si po ​śpiesz ​nie pa ​ko ​wa ​li no ​tat ​ki bin La ​de ​na, za ​bie ​ra ​jąc też kom ​pu​‐
ter, dys​ki, pen ​dri​ve’y i „dro ​bia ​zgi z kie ​sze ​ni Szej​ka” – czy ​li wszyst ​ko, co mo ​gło za ​wie ​rać przy ​‐



dat ​ne da ​ne wy ​wia ​dow ​cze. Po ​mo ​gli zejść na dół ran ​nej Amal, naj​młod​szej żo ​nie bin La ​de ​na,
któ ​ra po arab​sku wy ​my ​śla ​ła Ame ​ry ​ka ​nom. W cza ​sie ak ​cji zgi​nę ​li wszy ​scy czte ​rej męż ​czyź ​ni
miesz ​ka ​ją ​cy na te ​re ​nie re ​zy ​den ​cji oraz jed​na z ko ​biet. Ko ​bie ​ty, któ ​re prze ​ży ​ły, oraz ich dzie ​ci
zo ​sta ​ły skrę ​po ​wa ​ne pla ​sti​ko ​wy ​mi kaj​dan ​ka ​mi. Przy ​pusz ​cza ​ły, że zo ​sta ​ną gdzieś wy ​wie ​zio ​ne.
Gdy je ​den z żoł ​nie ​rzy za ​py ​tał po arab​sku, czy bin La ​den jest wśród ofiar, po ​twier​dzi​ły, że Szejk
zo ​stał za ​bi​ty. Jed​no z dzie ​ci tak ​że po ​wie ​dzia ​ło, że jest to bin La ​den.

Chi​no ​ok we ​zwa ​ny przez McRa ​ve ​na wy ​lą ​do ​wał za mu​rem po ​sia ​dło ​ści, czy ​niąc wie ​le ha ​ła ​su.
Żoł ​nie ​rze za ​bra ​li się do za ​kła ​da ​nia ma ​te ​ria ​łów wy ​bu​cho ​wych na unie ​ru​cho ​mio ​nym Black Haw ​‐
ku oraz nisz ​cze ​nia taj​nej awio ​ni​ki przy po ​mo ​cy młot ​ka. Le ​karz, któ ​ry przy ​le ​ciał Chi​no ​okiem,
roz ​su​nął za ​mek wor​ka, w któ ​rym le ​ża ​ły zwło ​ki bin La ​de ​na, po czym po ​brał prób​ki krwi i szpi​ku
kost ​ne ​go do ba ​dań DNA. Po dwu​dzie ​stu mi​nu​tach wo ​rek ze zwło ​ka ​mi prze ​nie ​sio ​no do Black
Haw ​ka. Jed​ną z pró ​bek szpi​ku umiesz ​czo ​no na po ​kła ​dzie Chi​no ​oka. Ze ​bra ​ne ma ​te ​ria ​ły dla wy ​‐
wia ​du tak ​że roz ​dzie ​lo ​no na dwa he ​li​kop​te ​ry.

W koń ​cu ob​ser​wa ​to ​rzy sie ​dzą ​cy w Bia ​łym Do ​mu uj​rze ​li, jak uzie ​mio ​ny Black Hawk sta ​je w
ogniu po wy ​bu​chu pod​ło ​żo ​nych ła ​dun ​ków. Eki​pa sa ​per​ska ru​szy ​ła do Chi​no ​oka i oba śmi​głow ​ce
unio ​sły się w po ​wie ​trze, zo ​sta ​wia ​jąc za so ​bą po ​tęż ​ną ogni​stą ku​lę, onie ​mia ​łe skrę ​po ​wa ​ne ko ​‐
bie ​ty i dzie ​ci oraz cia ​ła czte ​rech ofiar. Za kil ​ka dni w in ​ter​ne ​cie po ​ja ​wi​ło się zdję ​cie przed​sta ​‐
wia ​ją ​ce naj​praw ​do ​po ​dob​niej za ​krwa ​wio ​ne zwło ​ki Cha ​li​da bin La ​de ​na.

He ​li​kop​te ​ry by ​ły już w po ​wie ​trzu, ale na ​pię ​cie nie opa ​da ​ło. Naj​pierw po ​le ​cia ​ły na pół ​noc do
Ka ​la Dha ​ka, by tam do ​łą ​czyć do dru​gie ​go Chi​no ​oka i uzu​peł ​nić za ​pas pa ​li​wa w Black Haw ​ku. Po
dwu​dzie ​stu pię ​ciu mi​nu​tach ru​szy ​ły w lot po ​wrot ​ny do Dża ​la ​la ​ba ​du. Przez ca ​ły czas nie by ​ło
żad​nej re ​ak ​cji ze stro ​ny Pa ​ki​sta ​nu. Kie ​dy w koń ​cu lot ​nic​two po ​de ​rwa ​ło w po ​wie ​trze dwa F-16,
gru​pa ude ​rze ​nio ​wa by ​ła już w bez ​piecz ​nym miej​scu, po ​za gra ​ni​ca ​mi te ​go kra ​ju.

He ​li​kop​te ​ry wy ​lą ​do ​wa ​ły w Dża ​la ​la ​ba ​dzie o trze ​ciej ra ​no cza ​su lo ​kal ​ne ​go. Ża ​den z żoł ​nie ​‐
rzy bio ​rą ​cych udział w ak ​cji nie od​niósł naj ​mniej​szych ob​ra ​żeń. Wpraw ​dzie stra ​ci​li he ​li​kop​ter,
ale uda ​ło im się prze ​chy ​trzyć obro ​nę prze ​ciw ​lot ​ni​czą Pa ​ki​sta ​nu i za ​bić Osa ​mę bin La ​de ​na.

Ko ​man ​do ​si SE ​AL by ​li te ​go pew ​ni, ale Bia ​ły Dom i świat mu​siał mieć kon ​kret ​ne do ​wo ​dy. McRa ​‐
ven od​szedł na ja ​kieś dwa ​dzie ​ścia mi​nut od sta ​no ​wi​ska, z któ ​re ​go kon ​tak ​to ​wał się z USA, że ​by
po ​wi​tać na pa ​sie star​to ​wym żoł ​nie ​rzy wy ​no ​szą ​cych z he ​li​kop​te ​ra wo ​rek ze zwło ​ka ​mi. Po roz ​‐
su​nię ​ciu zam ​ka wy ​ko ​na ​no zdję ​cia, któ ​re na ​tych​miast prze ​sła ​no do Wa ​szyng​to ​nu i Lan ​gley.
Męż ​czy ​zna nie żył od go ​dzi​ny i czter​dzie ​stu mi​nut – otrzy ​mał po ​strzał w gło ​wę, więc twarz
miał opuch​nię ​tą i zde ​for​mo ​wa ​ną.

McRa ​ven zwró ​cił się do Lan ​gley z py ​ta ​niem ad​re ​so ​wa ​nym do ze ​spo ​łu ds. bin La ​de ​na:
– Ile ten czło ​wiek ma wzro ​stu? – za ​py ​tał.
– Oko ​ło stu dzie ​więć​dzie ​się ​ciu pię ​ciu cen ​ty ​me ​trów – od​po ​wie ​dzia ​no.
Mar​twy męż ​czy ​zna był nie ​wąt ​pli​wie wy ​so ​ki, ale nikt nie miał pod rę ​ką ta ​śmy mier​ni​czej,

więc je ​den z żoł ​nie ​rzy, któ ​ry miał do ​kład​nie sto dzie ​więć​dzie ​siąt trzy cen ​ty ​me ​try wzro ​stu, po ​‐
ło ​żył się obok zwłok. Trup mie ​rzył mniej wię ​cej ty ​le sa ​mo.

Gdy he ​li​kop​te ​ry wzbi​ły się w po ​wie ​trze, pre ​zy ​dent wró ​cił na gó ​rę i po ​pro ​sił, że ​by go za ​wo ​‐
łać, gdy już wy ​lą ​du​ją. Wcze ​snym wie ​czo ​rem cza ​su wa ​szyng​toń ​skie ​go za ​czął wspól ​nie z in ​ny ​mi
człon ​ka ​mi eki​py prze ​glą ​dać pierw ​sze na ​de ​sła ​ne zdję ​cia.



Gdy Rho ​des zo ​ba ​czył fo ​to ​gra ​fię, na ​tych​miast roz ​po ​znał bin La ​de ​na, mi​mo że twarz tru​pa
by ​ła zde ​for​mo ​wa ​na. Uj​rzał czło ​wie ​ka, któ ​ry przed pięt ​na ​stu la ​ty zwo ​łał kon ​fe ​ren ​cję pra ​so ​wą,
by wy ​po ​wie ​dzieć woj​nę Sta ​nom Zjed​no ​czo ​nym. Czło ​wie ​ka, któ ​ry od tam ​te ​go cza ​su zna ​czył hi​‐
sto ​rię krwa ​wy ​mi śla ​da ​mi. Rho ​des po ​my ​ślał, że al ​bo jest to bin La ​den, al ​bo ja ​kiś śnia ​dy, szczu​pły
wy ​so ​ki męż ​czy ​zna z dłu​gą bro ​dą, wy ​glą ​da ​ją ​cy do ​kład​nie tak sa ​mo jak Szejk. Był ​by to czło ​wiek,
któ ​ry miesz ​kał w ukry ​ciu oto ​czo ​ny ro ​dzi​ną bin La ​de ​na i chro ​nio ​ny przez ko ​goś, kto ści​śle
współ ​pra ​co ​wał z Al-Ka ​idą? Nie, to na pew ​no był on.

Kie ​dy McRa ​ven wró ​cił na swo ​je sta ​no ​wi​sko do ​wo ​dze ​nia, Oba ​ma spy ​tał:
– Co o tym my ​ślisz?
– Bez ba ​dań DNA nie mo ​gę stwier​dzić, że mam stu​pro ​cen ​to ​wą pew ​ność – od​parł ad​mi​rał. –

Ale po ​wiem, że to pra ​wie na pew ​no on.
McRa ​ven po ​wie ​dział, że żoł ​nie ​rze do ​pie ​ro za ​czy ​na ​ją skła ​dać ra ​port z ak ​cji, ale pew ​ne wy ​‐

po ​wie ​dzi ko ​biet prze ​słu​cha ​nych na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści wska ​zu​ją na to, że za ​bi​li wła ​ści​we ​go
czło ​wie ​ka. Po chwi​li po ​wtó ​rzył:

– Pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, je ​stem głę ​bo ​ko prze ​ko ​na ​ny, że za ​bi​li​śmy tam bin La ​de ​na.
Pre ​zy ​dent wo ​lał jed​nak za ​cho ​wać ostroż ​ność. Co by się sta ​ło, gdy ​by prze ​ka ​za ​na na ca ​ły

świat in ​for​ma ​cja o za ​bi​ciu za ​ło ​ży ​cie ​la i przy ​wód​cy Al-Ka ​idy oka ​za ​ła się błęd​na? Trud​no by ​ło so ​‐
bie wy ​obra ​zić gor​szy sce ​na ​riusz. Gdy Pa ​net ​ta, Mo ​rell i John, szef ko ​mór​ki ds. bin La ​de ​na, przy ​‐
je ​cha ​li do Bia ​łe ​go Do ​mu, Mo ​rell za ​po ​znał pre ​zy ​den ​ta z ana ​li​zą ry ​sów twa ​rzy prze ​pro ​wa ​dzo ​ną
przez CIA, na pod​sta ​wie któ ​rej z dzie ​więć​dzie ​się ​cio ​pię ​cio ​pro ​cen ​to ​wą pew ​no ​ścią stwier​dzo ​no,
że mar​twy męż ​czy ​zna to bin La ​den. Pre ​zy ​dent za ​py ​tał o ana ​li​zę DNA, ale Mo ​rell po ​wie ​dział
mu, że wy ​ni​ki bę ​dą zna ​ne naj​wcze ​śniej w po ​nie ​dzia ​łek ra ​no.

Czy nie le ​piej bę ​dzie po ​cze ​kać? Po co ry ​zy ​ko ​wać? Był wcze ​sny nie ​dziel ​ny po ​ra ​nek. Oba ​ma,
sie ​dzą ​cy na fo ​te ​lu do ​wód​cy w po ​ko ​ju do ​wo ​dze ​nia, za ​py ​tał, czy ogło ​sić śmierć bin La ​de ​na jesz ​‐
cze te ​go wie ​czo ​ra, czy cze ​kać na wy ​ni​ki ba ​dań DNA. Czy uda się utrzy ​mać wszyst ​ko w ta ​jem ​‐
ni​cy? Wszy ​scy zgod​nie stwier​dzi​li, że nie – nie w epo ​ce in ​ter​ne ​tu i te ​le ​wi​zji sa ​te ​li​tar​nej. Nie
moż ​na prze ​cież by ​ło ukryć, że na te ​re ​nie po ​se ​sji w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie do ​szło do po ​ża ​ru, że by ​ło
tam kil ​ka tru​pów, żo ​ny i dzie ​ci bin La ​de ​na zo ​sta ​ły za ​trzy ​ma ​ne przez Pa ​ki​stań ​czy ​ków. In ​for​‐
ma ​cje o tych wy ​da ​rze ​niach pły ​nę ​ły bez prze ​szkód z Dża ​la ​la ​ba ​du do Ka ​bu​lu i da ​lej, na ca ​ły
świat. Gdy ​by Bia ​ły Dom za ​cho ​wy ​wał mil ​cze ​nie, nie wia ​do ​mo, ja ​ka wer​sja wy ​da ​rzeń krą ​ży ​ła ​by
po świe ​cie ani ja ​kie teo ​rie spi​sko ​we by po ​wsta ​ły.

– Tak na ​praw ​dę nikt w to nie uwie ​rzy, pó ​ki nie po ​wie ​my, że to praw ​da – po ​wie ​dział Oba ​‐
ma. – Za ​tem nie mar​twię się ewen ​tu​al ​ny ​mi prze ​cie ​ka ​mi. Po ​win ​ni​śmy to po ​twier​dzić, gdy bę ​‐
dzie ​my w sta ​nie to zro ​bić, nie ule ​gaj​my na ​ci​skom.

Nie ​za ​leż ​nie od te ​go, kie ​dy mia ​ło ​by się po ​ja ​wić oświad​cze ​nie Bia ​łe ​go Do ​mu, trze ​ba by ​ło się
skon ​tak ​to ​wać z Pa ​ki​sta ​nem i udzie ​lić wy ​ja ​śnień. Nikt nie wie ​dział, jak za ​re ​agu​je dru​ga stro ​na.
Ak ​cja sta ​no ​wi​ła oczy ​wi​ste na ​ru​sze ​nie su​we ​ren ​no ​ści te ​go kra ​ju, a fakt, że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne,
so ​jusz ​nik, nie zwró ​ci​ły się wcze ​śniej o po ​moc czy kon ​sul ​ta ​cję, był po pro ​stu afron ​tem. Oba ​ma
wy ​ja ​śnił mi póź ​niej swo ​je dy ​le ​ma ​ty w na ​stę ​pu​ją ​cy spo ​sób:

– Ła ​twiej prze ​łknę ​li​by to wszyst ​ko, gdy ​by od po ​cząt ​ku by ​ło wia ​do ​mo, że to bin La ​den. W
przy ​pad​ku wąt ​pli​wo ​ści cią ​gną ​cych się dwa lub trzy dni kwe ​stia na ​ru​sze ​nia su​we ​ren ​no ​ści Pa ​ki​‐
sta ​nu zo ​sta ​ła ​by roz ​dmu​cha ​na do nie ​wy ​obra ​żal ​nych roz ​mia ​rów.



Po ​sta ​no ​wio ​no, że ad​mi​rał Mul ​len za ​dzwo ​ni do ge ​ne ​ra ​ła Kay ​anie ​go. Do ​wód​ca pa ​ki​stań ​skiej
ar​mii wie ​dział już oczy ​wi​ście o ame ​ry ​kań ​skim he ​li​kop​te ​rze uzie ​mio ​nym w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, ale
w Is​la ​ma ​ba ​dzie był wcze ​sny po ​ra ​nek i nikt jesz ​cze się nie zo ​rien ​to ​wał, co tak na ​praw ​dę się
sta ​ło. Mul ​len za ​wia ​do ​mił Kay ​anie ​go, że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne prze ​pro ​wa ​dzi​ły ope ​ra ​cję, w wy ​ni​‐
ku któ ​rej zgi​nął Osa ​ma bin La ​den.

– Gra ​tu​la ​cje – po ​wie ​dział Kay ​ani.
Od te ​go punk ​tu roz ​mo ​wa po ​to ​czy ​ła się dość gład​ko. Oczy ​wi​ście oba pań ​stwa mu​sia ​ły się li​‐

czyć z pew ​nym na ​pię ​ciem we wza ​jem ​nych sto ​sun ​kach, ale ge ​ne ​rał na ​tych​miast roz ​wią ​zał
kwe ​stię ter​mi​nu wy ​da ​nia oświad​cze ​nia.

– Mam tu pro ​blem – po ​wie ​dział. – Krą ​ży te ​raz mnó ​stwo opo ​wie ​ści o ame ​ry ​kań ​skich he ​li​‐
kop​te ​rach i ak ​cji w głę ​bi Pa ​ki​sta ​nu. I nie ma ​my do ​bre ​go wy ​ja ​śnie ​nia. By ​ło ​by naj​le ​piej, gdy ​by ​‐
ście mo ​gli wy ​stą ​pić i po ​wie ​dzieć, co się zda ​rzy ​ło.

Te sło ​wa by ​ły roz ​strzy ​ga ​ją ​ce. Oświad​cze ​nie mu​sia ​ło po ​ja ​wić się wie ​czo ​rem. Rho ​des za ​brał
się do ro ​bo ​ty i za ​czął spi​sy ​wać uwa ​gi, z któ ​ry ​mi nie mógł so ​bie po ​ra ​dzić po ​przed​nie ​go dnia. In ​‐
ni sze ​fo ​wie służb wzię ​li do rąk bro ​szu​ry z wy ​ka ​zem czyn ​no ​ści, ja ​kie na ​le ​ża ​ło pod​jąć w przy ​‐
pad​ku suk ​ce ​su ope ​ra ​cji, i za ​czę ​li dzwo ​nić do ko ​lej​nych sze ​fów państw. Oba ​ma te ​le ​fo ​nicz ​nie po ​‐
in ​for​mo ​wał by ​łych pre ​zy ​den ​tów Bu​sha i Clin ​to ​na, któ ​rzy po ​lo ​wa ​li na bin La ​de ​na, gdy pia ​sto ​‐
wa ​li urząd, a tak ​że do pre ​mie ​ra Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii Da ​vi​da Ca ​me ​ro ​na. W ten spo ​sób wy ​ra ​ził sza ​‐
cu​nek wo ​bec pań ​stwa, któ ​re przez ca ​ły czas po ​szu​ki​wań bin La ​de ​na po ​zo ​sta ​wa ​ło naj ​wier​niej​‐
szym so ​jusz ​ni​kiem Ame ​ry ​ki.

Jim Car​ney i je ​go pra ​cow ​ni​cy za ​czę ​li za ​pra ​szać dzien ​ni​ka ​rzy akre ​dy ​to ​wa ​nych przy Bia ​łym
Do ​mu, za ​wia ​da ​mia ​jąc ich, głów ​nie dro ​gą ma ​ilo ​wą, że pla ​no ​wa ​ne jest spe ​cjal ​ne oświad​cze ​nie.
Wszyst ​kim prze ​ka ​zał na ​stę ​pu​ją ​cą wia ​do ​mość: „Chcę, że ​by ​ście przy ​je ​cha ​li, ale nie mo ​gę po ​wie ​‐
dzieć, dla ​cze ​go”. Więk ​szość przy ​pusz ​cza ​ła, że za ​bi​to Mu​am ​ma ​ra Ka ​da ​fie ​go, bo dzień wcze ​śniej
zgi​nął je ​den z sy ​nów li​bij​skie ​go dyk ​ta ​to ​ra. Nikt nie są ​dził, że cho ​dzi o bin La ​de ​na.

Wia ​do ​mość jed​nak wy ​pły ​nę ​ła. Użyt ​kow ​ni​cy Twit ​te ​ra miesz ​ka ​ją ​cy w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie od wie ​lu
go ​dzin roz ​pra ​wia ​li o he ​li​kop​te ​rach i ta ​jem ​ni​czych wy ​bu​chach. Do ​kład​nie wte ​dy, gdy śmi​głow ​ce
z ko ​man ​do ​sa ​mi po ​ja ​wi​ły się nad po ​se ​sją, pa ​ki​stań ​ski in ​for​ma ​tyk So ​ha ​ib Athar wrzu​cił na ​stę ​pu​‐
ją ​cą in ​for​ma ​cję: „He ​li​kop​ter krą ​ży nad Ab​bot ​ta ​ba ​dem o pierw ​szej w no ​cy (to się rzad​ko zda ​‐
rza)”. Kil ​ka mi​nut póź ​niej do ​niósł o gło ​śnym hu​ku, któ ​ry wstrzą ​snął okna ​mi je ​go do ​mu. Ta ​kie
do ​nie ​sie ​nia się po ​wta ​rza ​ły, ale nikt nie wie ​dział do ​kład​nie, co się wy ​da ​rzy ​ło, do ​pó ​ki Ke ​ith
Urbahn, by ​ły szef per​so ​ne ​lu Do ​nal ​da Rums​fel ​da, se ​kre ​ta ​rza obro ​ny w ad​mi​ni​stra ​cji Bu​sha, nie
prze ​ka ​zał na Twit ​te ​rze na ​stę ​pu​ją ​cej in ​for​ma ​cji: „God​na za ​ufa ​nia oso ​ba prze ​ka ​za ​ła mi, że za ​bi​‐
li Osa ​mę bin La ​de ​na. Su​per!”. Za chwi​lę do ​dał: „Nie wiem, czy to praw ​da, ale mó ​dl ​my się, że ​by
tak by ​ło”. Te twe ​ety po ​ja ​wi​ły się go ​dzi​nę przed tym, jak Oba ​ma wszedł do Wschod​nie ​go Po ​ko ​ju,
że ​by wy ​gło ​sić oświad​cze ​nie. Wia ​do ​mość roz ​nio ​sła się lo ​tem bły ​ska ​wi​cy.

Tym ​cza ​sem prze ​by ​wa ​ją ​ce ​go w Bia ​łym Do ​mu Car​neya za ​wo ​ła ​no przed ekran te ​le ​wi​zo ​ra, w
któ ​rym włą ​czo ​no ka ​nał ESPN na ​da ​ją ​cy pro ​gram „Sun ​day Ni​ght Ba ​se ​ball”. Wła ​śnie trwa ​ła bez ​‐
po ​śred​nia trans​mi​sja z me ​czu Phi​la ​del ​phia Phil ​lies–New York Mets roz ​gry ​wa ​ne ​go w fi​la ​del ​fij​‐
skim Ci​ti​zens Bank Park. Wy ​peł ​nio ​ny po brze ​gi sta ​dion skan ​do ​wał „USA! USA! USA!” By ​ła dwu​‐
dzie ​sta dru​ga czter​dzie ​ści pięć. Po chwi​li spi​ke ​rzy po ​wie ​dzie ​li przez gło ​śni​ki, że po ​ja ​wi​ły się do ​‐
nie ​sie ​nia o śmier​ci bin La ​de ​na.



Jed​nak zgod​nie z prze ​wi​dy ​wa ​nia ​mi Oba ​my wszy ​scy cze ​ka ​li na ofi​cjal ​ne po ​twier​dze ​nie ze
stro ​ny Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Pre ​zy ​dent za ​siadł za ​tem za biur​kiem w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym,
że ​by wpro ​wa ​dzić ostat ​nie po ​praw ​ki do prze ​mó ​wie ​nia uło ​żo ​ne ​go przez Rho ​de ​sa, po czym udał
się do Po ​ko ​ju Wschod​nie ​go, skąd miał je wy ​gło ​sić na ca ​ły świat. Po dru​giej stro ​nie uli​cy, na La ​‐
fay ​et ​te Squ​are, zgro ​ma ​dzi​ły się tłu​my lu​dzi świę ​tu​ją ​cych suk ​ces i skan ​du​ją ​cych: „USA! USA!
USA!”.

O dwu​dzie ​stej trze ​ciej trzy ​dzie ​ści pięć pre ​zy ​dent po ​ja ​wił się w te ​le ​wi​zji. Prze ​szedł po czer​‐
wo ​nym dy ​wa ​nie, sta ​nął przy mów ​ni​cy i roz ​po ​czął swo ​je wy ​stą ​pie ​nie:

– Do ​bry wie ​czór! Dziś wie ​czo ​rem mo ​gę ogło ​sić na ​ro ​do ​wi ame ​ry ​kań ​skie ​mu i ca ​łe ​mu świa ​tu,
że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne prze ​pro ​wa ​dzi​ły ope ​ra ​cję, w cza ​sie któ ​rej za ​bi​to Osa ​mę bin La ​de ​na –
przy ​wód​cę Al-Ka ​idy i ter​ro ​ry ​stę od​po ​wie ​dzial ​ne ​go za za ​mor​do ​wa ​nie ty ​się ​cy nie ​win ​nych męż ​‐
czyzn, ko ​biet i dzie ​ci.

Po ​wie ​dział o za ​ma ​chach z 11 wrze ​śnia, któ ​re by ​ły we ​dług nie ​go „naj​gor​szym ata ​kiem na
na ​ród ame ​ry ​kań ​ski w na ​szej hi​sto ​rii” i któ ​re „za ​pa ​dły głę ​bo ​ko w na ​ro ​do ​wą pa ​mięć”. Mó ​wił o
tym, jak dłu​go bin La ​den umy ​kał ame ​ry ​kań ​skim służ ​bom. Pre ​zy ​dent wy ​ra ​ził du​mę ze swo ​je ​go
wkła ​du w to osią ​gnię ​cie, wspo ​mi​na ​jąc swo ​je za ​le ​ce ​nie skie ​ro ​wa ​ne do Pa ​net ​ty wkrót ​ce po ob​ję ​‐
ciu urzę ​du. Oba ​ma na ​ka ​zał wów ​czas, by uznać za prio ​ry ​tet za ​bi​cie lub schwy ​ta ​nie naj​waż ​niej​‐
sze ​go przy ​wód​cy Al-Ka ​idy. Wspo ​mniał też w prze ​mó ​wie ​niu o wy ​sił ​kach na ​ro ​du w wal ​ce z ta ​li​‐
ba ​mi, ale nie po ​wie ​dział ani sło ​wa o Ira ​ku. Uznał za swo ​ją za ​słu​gę tak ​że zmia ​nę nie ​wła ​ści​wych
prio ​ry ​te ​tów, przy któ ​rych trwa ​ła ad​mi​ni​stra ​cja Bu​sha.

– Wresz ​cie w sierp​niu ubie ​głe ​go ro ​ku, po la ​tach żmud​nej pra ​cy na ​szych służb wy ​wia ​dow ​‐
czych, po ​in ​for​mo ​wa ​no mnie o tro ​pie, któ ​ry miał praw ​do ​po ​dob​nie do ​pro ​wa ​dzić do bin La ​de ​na –
wy ​ja ​śnił. – Da ​le ​ko nam by ​ło do pew ​no ​ści i po ​świę ​ci​li​śmy wie ​le mie ​się ​cy na do ​tar​cie po tej nit ​ce
do kłęb​ka. Re ​gu​lar​nie spo ​ty ​ka ​łem się ze swo ​im ze ​spo ​łem ds. bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go w
mia ​rę uzy ​ski​wa ​nia ko ​lej​nych in ​for​ma ​cji, wska ​zu​ją ​cych na to, że praw ​do ​po ​dob​nie zlo ​ka ​li​zo ​wa ​li​‐
śmy kry ​jów ​kę bin La ​de ​na na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści w głę ​bi Pa ​ki​sta ​nu. Wresz ​cie w ubie ​głym ty ​go ​‐
dniu uzna ​łem, że zgro ​ma ​dzo ​ne da ​ne wy ​wia ​dow ​cze po ​zwa ​la ​ją na pod​ję ​cie dzia ​łań i ze ​zwo ​li​‐
łem na prze ​pro ​wa ​dze ​nie ope ​ra ​cji, któ ​rej ce ​lem by ​ło schwy ​ta ​nie Osa ​my bin La ​de ​na i wy ​mie ​‐
rze ​nie mu spra ​wie ​dli​wo ​ści.

– Dzi​siaj Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne prze ​pro ​wa ​dzi​ły ope ​ra ​cję, któ ​rej ce ​lem był atak na wspo ​mnia ​‐
ną po ​sia ​dłość znaj ​du​ją ​cą się w pa ​ki​stań ​skim mie ​ście Ab​bot ​ta ​bad – kon ​ty ​nu​ował Oba ​ma. – Nie ​‐
wiel ​ki od​dział Ame ​ry ​ka ​nów wy ​ko ​nał za ​da ​nie z nie ​zwy ​kłą od​wa ​gą i pro ​fe ​sjo ​na ​li​zmem. Ża ​den
z na ​szych lu​dzi nie od​niósł ob​ra ​żeń. Żoł ​nie ​rze do ​ło ​ży ​li też wszel ​kich sta ​rań, by nie by ​ło ofiar
wśród lud​no ​ści cy ​wil ​nej. Po wy ​mia ​nie ognia za ​bi​li Osa ​mę bin La ​de ​na i za ​bra ​li je ​go zwło ​ki.

Pre ​zy ​dent za ​zna ​czył, że groź ​ba ata ​ków ze stro ​ny Al-Ka ​idy na ​dal ist ​nie ​je, i obie ​cał dal ​szą
wal ​kę z tym ugru​po ​wa ​niem. Po raz ko ​lej​ny pod​kre ​ślił, że Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne nie pro ​wa ​dzą
woj​ny z is​la ​mem, i wspo ​mniał o pre ​zy ​den ​cie Bu​shu, któ ​ry tak ​że sta ​rał się unik ​nąć nie ​po ​ro ​zu​‐
mień w tej kwe ​stii. Oskar​żył bin La ​de ​na o to, cze ​go oba ​wiał się sam Szejk, czy ​li o nie ​chcia ​ne
dzie ​dzic​two:

– Bin La ​den nie był przy ​wód​cą mu​zuł ​ma ​nów, on był ich ma ​so ​wym mor​der​cą. W isto ​cie rze ​‐
czy Al-Ka ​ida wy ​mor​do ​wa ​ła set ​ki wy ​znaw ​ców is​la ​mu w wie ​lu kra ​jach, tak ​że w Ame ​ry ​ce. Je ​go
odej​ście po ​win ​no być za ​tem przy ​ję ​te z ra ​do ​ścią przez wszyst ​kich, któ ​rzy wie ​rzą w po ​kój i ludz ​‐



ką god​ność.
Pre ​zy ​dent po ​dzię ​ko ​wał „nie ​zli​czo ​nym pra ​cow ​ni​kom wy ​wia ​du i służb wal ​czą ​cych z ter​ro ​ry ​‐

zmem, któ ​rzy nie ​stru​dze ​nie pra ​co ​wa ​li, by w koń ​cu osią ​gnąć ten cel. Ame ​ry ​ka ​nie nie wi​dzą na
co dzień pra ​cy tych lu​dzi i nie zna ​ją ich na ​zwisk, jed​nak dziś czu​ją sa ​tys​fak ​cję z ich sta ​rań, ma ​‐
jąc przed so ​bą wy ​nik po ​szu​ki​wa ​nia spra ​wie ​dli​wo ​ści”.

– Skła ​da ​my po ​dzię ​ko ​wa ​nia lu​dziom, któ ​rzy prze ​pro ​wa ​dzi​li tę ope ​ra ​cję, gdyż są uoso ​bie ​‐
niem pro ​fe ​sjo ​na ​li​zmu, pa ​trio ​ty ​zmu i nie ​zmie ​rzo ​nej od​wa ​gi.

Pre ​zy ​dent za ​koń ​czył wspo ​mnie ​niem du​cha jed​no ​ści, ja ​ki stał się udzia ​łem na ​ro ​du po za ​ma ​‐
chach z 11 wrze ​śnia i ja ​kie ​go Ame ​ry ​ka ​nie po ​now ​nie do ​świad​cza ​li te ​go wie ​czo ​ra.

– Pa ​mię ​taj​my, że do ​ko ​nu​je ​my te ​go wszyst ​kie ​go nie dzię ​ki na ​sze ​mu bo ​gac​twu czy po ​tę ​dze,
lecz dzię ​ki te ​mu, czym je ​ste ​śmy: jed​nym na ​ro ​dem pod opie ​ką Bo ​ga, nie ​po ​dziel ​nym i za ​pew ​‐
nia ​ją ​cym każ ​de ​mu wol ​ność i spra ​wie ​dli​wość. Dzię ​ku​ję. Niech Bóg was bło ​go ​sła ​wi. I niech bło ​go ​‐
sła ​wi Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne.

Dla Bia ​łe ​go Do ​mu ta noc się jesz ​cze nie skoń ​czy ​ła. W biu​rze Car​neya w Za ​chod​nim Skrzy ​dle
od​by ​ła się wspól ​na te ​le ​fo ​nicz ​na kon ​fe ​ren ​cja pra ​so ​wa z udzia ​łem Mi​cha ​ela Mo ​rel ​la, Mi​ke’a Vic​‐
ker​sa i Joh​na Bren ​na ​na. Mo ​rell, któ ​ry to ​wa ​rzy ​szył pre ​zy ​den ​to ​wi Bu​sho ​wi w dniu za ​ma ​chów i
od tam ​te ​go cza ​su brał udział w po ​szu​ki​wa ​niu bin La ​de ​na, od​mó ​wił te ​raz od​po ​wie ​dzi na więk ​‐
szość szcze ​gó ​ło ​wych py ​tań do ​ty ​czą ​cych po ​lo ​wa ​nia na przy ​wód​cę Al-Ka ​idy. Przed​sta ​wił za to
za ​wi​łe stresz ​cze ​nie dzia ​łań pro ​wa ​dzą ​cych do od​na ​le ​zie ​nia Ah​me ​da Ku​wejt ​czy ​ka.

– Przez wie ​le lat prze ​słu​chi​wa ​no licz ​nych za ​trzy ​ma ​nych – po ​wie ​dział. – Po ​tem po ​wstał zło ​‐
żo ​ny ob​raz sie ​ci ku​rie ​rów, z któ ​rej wy ​ło ​wi​li​śmy te ​go jed​ne ​go, któ ​rym in ​te ​re ​so ​wa ​li​śmy się
szcze ​gól ​nie. W ten spo​sób do ​tar​li​śmy do ta ​jem ​ni​czej po ​se ​sji. To, co uzy ​ska ​li​śmy na pod​sta ​wie
zło ​żo ​ne ​go ob​ra ​zu, zo ​sta ​ło po ​tem opra ​co ​wa ​ne przy wy ​ko ​rzy ​sta ​niu in ​nych środ​ków wy ​wia ​dow ​‐
czych.

Mo ​rell wy ​ra ​ził sa ​tys​fak ​cję ze współ ​pra ​cy CIA z woj​skiem.
– Ta ope ​ra ​cja prze ​pro ​wa ​dzo ​na przez CIA i ar​mię USA by ​ła nie ​wąt ​pli​wie ogrom ​nym suk ​ce ​‐

sem i jest do ​wo ​dem part ​ner​stwa łą ​czą ​ce ​go służ ​by wy ​wia ​du oraz woj​sko przez wszyst ​kie la ​ta po
11 wrze ​śnia. CIA pra ​gnie wy ​ra ​zić naj ​głęb​szą wdzięcz ​ność wszyst ​kim woj​sko ​wym bio ​rą ​cym
udział w tej ope ​ra ​cji… Wie ​my, że wal ​ka z Al-Ka ​idą bę ​dzie trwa ​ła tak ​że po śmier​ci bin La ​de ​na.

Wszy ​scy skoń ​czy ​li pra ​cę do ​brze po pół ​no ​cy. Mo ​rell opu​ścił Bia ​ły Dom mniej wię ​cej o wpół do
pierw ​szej w no ​cy. Naj ​pierw usły ​szał, jak wiel ​ki tłum po dru​giej stro ​nie uli​cy skan ​du​je „USA!
USA! USA!”, a po ​tem coś, cze ​go ja ​ko wie ​lo ​let ​ni pra ​cow ​nik agen ​cji ni​g​dy by się nie spo ​dzie ​wał.
Otóż lu​dzie za ​czę ​li krzy ​czeć: „CIA! CIA! CIA!”. Pod​szedł do sa ​mo ​cho ​du, któ ​rym miał po ​je ​chać do
do ​mu i ro ​dzi​ny. Przez ostat ​nie dwa mie ​sią ​ce pra ​co ​wał po szes​na ​ście go ​dzin dzien ​nie i nie mógł
zdra ​dzić swo ​jej żo ​nie, z ja ​kiej przy ​czy ​ny. Te ​go po ​po ​łu​dnia je ​go cór​ka bra ​ła udział w ostat ​nim
kon ​cer​cie chó ​ru, koń ​cząc na ​ukę w szko ​le śred​niej. Gdy wy ​cho ​dził o szó ​stej ra ​no do pra ​cy, żo ​na
za ​py ​ta ​ła, czy nie mógł ​by przyjść na ten wy ​stęp.

– Nie mo ​gę – od​parł.
– To jej ostat ​ni kon ​cert – po ​wie ​dzia ​ła.
– Po pro ​stu nie mo ​gę – stwier​dził, nie mo ​gąc udzie ​lić żad​nych wy ​ja ​śnień. Żo ​na nie by ​ła

szcze ​gól ​nie za ​chwy ​co ​na tą od​po ​wie ​dzią.



Wie ​czo ​rem, gdy pre ​zy ​dent za ​czął się przy ​go ​to ​wy ​wać do wy ​gło ​sze ​nia oświad​cze ​nia, Mo ​rell
za ​dzwo ​nił do do ​mu. Kon ​cert daw ​no się już skoń ​czył.

– Włącz te ​le ​wi​zor – po ​wie ​dział – zro ​zu​miesz, dla ​cze ​go mnie nie wi​dzia ​łaś przez ostat ​nie
dwa mie ​sią ​ce.

Te ​raz chciał jak naj​szyb​ciej zna ​leźć się w do ​mu.
Car​ney i Rho ​des zo ​sta ​li w Bia ​łym Do ​mu do dru​giej. Rzecz ​nik miał w lo ​dów ​ce kil ​ka piw, któ ​‐

re wy ​pi​li, świę ​tu​jąc suk ​ces. Ca ​ły czas, mi​mo póź ​nych go ​dzin noc​nych, sły ​chać by ​ło okrzy ​ki z dru​‐
giej stro ​ny uli​cy. Obaj pa ​no ​wie ze zdzi​wie ​niem zo ​ba ​czy ​li tłum tak licz ​ny, że ochro ​na Bia ​łe ​go
Do ​mu po ​cząt ​ko ​wo nie zgo ​dzi​ła się na to, by wy ​pu​ścić ich sa ​mo ​cho ​da ​mi. Rho ​des po ​sta ​no ​wił za ​‐
tem, że wró ​ci do do ​mu pie ​szo.

Mia ​sto wy ​glą ​da ​ło jak w syl ​we ​stra. Tłu​my lu​dzi tań ​czy ​ły na uli​cach, śpie ​wa ​jąc i skan ​du​jąc pa ​‐
trio ​tycz ​ne ha ​sła. Uli​ca ​mi su​nę ​ły trą ​bią ​ce sa ​mo ​cho ​dy. Dziew ​czy ​ny wy ​chy ​la ​ły się przez szy ​ber​da ​‐
chy, wy ​ma ​chu​jąc ra ​mio ​na ​mi i wi​wa ​tu​jąc. Rho ​des po ​wró ​cił my ​śla ​mi do 11 wrze ​śnia i chwi​li, w
któ ​rej z prze ​ra ​że ​niem pa ​trzył z bro ​oklyń ​skie ​go na ​brze ​ża na wa ​lą ​ce się wie ​że. Więk ​szość świę ​‐
tu​ją ​cych wy ​glą ​da ​ła na stu​den ​tów – mie ​li ko ​ło dwu​dziest ​ki i za ​pew ​ne stu​dio ​wa ​li na po ​bli​skim
Geo ​r​ge ​town lub Geo ​r​ge Wa ​shing​ton Uni​ver​si​ty, co ozna ​cza ​ło, że w dniu za ​ma ​chów by ​li jesz ​cze
dzieć​mi.

Sam Rho ​des miał te ​raz trzy ​dzie ​ści dwa la ​ta. Al-Ka ​ida i bin La ​den rzu​ci​li po ​nu​ry cień na ży ​‐
cie za ​rów ​no je ​go, jak i tych mło ​dych lu​dzi. Dziś ten cień znik ​nął. Rho ​des na swój spo ​sób był za ​‐
an ​ga ​żo ​wa ​ny w tę wal ​kę od sa ​me ​go po ​cząt ​ku. Nie był żoł ​nie ​rzem i – w prze ​ci​wień ​stwie do
wie ​lu ró ​wie ​śni​ków – nie ry ​zy ​ko ​wał ży ​ciem w bi​twie. Do ni​ko ​go nie strze ​lał jak od​waż ​ni ko ​‐
man ​do ​si, któ ​rzy prze ​pro ​wa ​dzi​li ope ​ra ​cję, ale po ​świę ​cił wszyst ​kie swo ​je zdol ​no ​ści i cał ​ko ​wi​cie
zmie ​nił swo ​je ży ​cie. Naj​pierw, za ​miast po ​świę ​cić się pra ​cy li​te ​rac​kiej, po ​sta ​no ​wił pra ​co ​wać dla
Lee Ha ​mil ​to ​na, na ​stęp​nie po ​ma ​gał przy pi​sa ​niu Ra ​por​tu Ko ​mi​sji ds. 11 wrze ​śnia, a po ​tem pra ​‐
co ​wał w eki​pie Oba ​my. Kształ ​to ​wał i wy ​ra ​żał sło ​wa ​mi wo ​jen ​ną fi​lo ​zo ​fię pre ​zy ​den ​ta, wska ​zu​‐
jąc, kto jest praw ​dzi​wym wro ​giem i dla ​cze ​go po ​ko ​na ​nie go to rzecz naj​istot ​niej​sza nie tyl ​ko ze
wzglę ​du na bez ​pie ​czeń ​stwo na ​ro ​do ​we, ale i na spra ​wie ​dli​wość oraz ho ​nor. Śmierć bin La ​de ​na
za ​mknę ​ła w ży ​ciu Rho ​de ​sa pe ​wien etap – od pa ​mięt ​ne ​go dnia w Bro ​okly ​nie po pra ​cę nad wy ​‐
stą ​pie ​niem pre ​zy ​den ​ta w spra ​wie za ​bi​cia przy ​wód​cy Al-Ka ​idy. To by ​ła hi​sto ​ria je ​go mło ​de ​go
ży ​cia. Tej no ​cy szedł do do ​mu i czuł, że tak ​że on od​niósł swo ​je zwy ​cię ​stwo.
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Od​na ​le ​zie ​nie i za ​bi​cie Osa ​my bin La ​de ​na by ​ło ko ​lo ​sal ​nym osią ​gnię ​ciem, więc pre ​zy ​dent Oba ​‐
ma miał słusz ​ne po ​wo ​dy do du​my. Ale czy ​je tak na ​praw ​dę by ​ło to osią ​gnię ​cie? W swo ​im wie ​‐
czor​nym prze ​mó ​wie ​niu pre ​zy ​dent wy ​mie ​nił „nie ​zli​czo ​nych pra ​cow ​ni​ków wy ​wia ​du i służb wal ​‐
czą ​cych z ter​ro ​ry ​zmem”, któ ​rzy cięż ​ko pra ​co ​wa ​li przez po ​nad dzie ​sięć mi​nio ​nych lat, czy ​li za
rzą ​dów aż trzech pre ​zy ​den ​tów. Po ​dzię ​ko ​wał też ko ​man ​do ​som SE ​AL, któ ​rzy na ​ra ​ża ​li ży ​cie w
spraw ​nej ak ​cji za ​koń ​czo ​nej cał ​ko ​wi​tym suk ​ce ​sem. Wy ​ra ​ził wdzięcz ​ność so ​jusz ​ni​kom, któ ​rzy
przez wie ​le lat współ ​pra ​co ​wa ​li z Ame ​ry ​ką w po ​szu​ki​wa ​niu i prze ​słu​chi​wa ​niu człon ​ków Al-Ka ​‐
idy. Wy ​mie ​nił wśród nich Pa ​ki​stan, któ ​ry mógł się czuć ura ​żo ​ny z po ​wo ​du na ​ru​sze ​nia su​we ​ren ​‐
no ​ści i bra ​ku po ​wia ​do ​mie ​nia przed ope ​ra ​cją. Pre ​zy ​dent znacz ​ną część za ​sług przy ​pi​sał jed​nak
sa ​me ​mu so ​bie…

– Wkrót ​ce po ob​ję ​ciu urzę ​du zwró ​ci​łem się do Le ​ona Pa ​net ​ty z za ​le ​ce ​niem…
– Po ​in ​for​mo ​wa ​no mnie… Re ​gu​lar​nie spo ​ty ​ka ​łem się ze swo ​im ze ​spo ​łem ds. bez ​pie ​czeń ​‐

stwa na ​ro ​do ​we ​go w mia ​rę uzy ​ski​wa ​nia ko ​lej​nych in ​for​ma ​cji….
– Uzna ​łem… i ze ​zwo ​li​łem…
– Dziś, pod mo ​im kie ​row ​nic​twem…
To wszyst ​ko by ​ło praw ​dą. Oba ​ma istot ​nie za ​słu​żył się, czy ​niąc po ​szu​ki​wa ​nie bin La ​de ​na



naj​wyż ​szym prio ​ry ​te ​tem. Na ​le ​ży mu się uzna ​nie za sta ​ran ​ne przy ​go ​to ​wa ​nie grun ​tu pod ak ​‐
cję, w któ ​rej nie zgi​nę ​li nie ​win ​ni, po ​stron ​ni lu​dzie, a szko ​dy by ​ły nie ​wiel ​kie. Pre ​zy ​dent przy ​jął
ogrom ​ne ry ​zy ​ko, zwią ​za ​ne nie tyl ​ko z bez ​pie ​czeń ​stwem żoł ​nie ​rzy bio ​rą ​cych bez ​po ​śred​ni
udział w ope ​ra ​cji, ale ze swo ​ją pre ​zy ​den ​tu​rą i przy ​szło ​ścią. Być mo ​że Oba ​ma jak naj ​bar​dziej
za ​słu​że ​nie zbie ​rał te ​raz owo ​ce uda ​nej mi​sji, sko ​ro wcze ​śniej zde ​cy ​do ​wał się na sta ​wie ​nie czo ​ła
wszel ​kim kon ​se ​kwen ​cjom, ja ​kie mo ​gły ​by się po ​ja ​wić w przy ​pad​ku fia ​ska ope ​ra ​cji…

Trze ​ba jed​nak po ​wie ​dzieć, że je ​go eki​pa szyb​ko za ​bra ​ła się za roz ​dmu​chi​wa ​nie i re ​kla ​mo ​‐
wa ​nie hi​sto ​rii, któ ​ra wca ​le nie po ​trze ​bo ​wa ​ła ta ​kich za ​bie ​gów. Lu​dzie pre ​zy ​den ​ta za ​czę ​li ro ​bić
to, do cze ​go są stwo ​rze ​ni za ​wo ​do ​wi po ​li​ty ​cy – przed​sta ​wiać tę opo ​wieść tak, że ​by wy ​cią ​gnąć z
niej jak naj​wię ​cej ko ​rzy ​ści.

Wo ​kół hi​sto ​rii po ​lo ​wa ​nia na Osa ​mę po ​ja ​wi​ły się pew ​ne za ​fał ​szo ​wa ​nia, któ ​re mia ​ły upięk ​‐
szyć ob​raz jak dro ​bin ​ki lśnią ​ce ​go bro ​ka ​tu. Ten pro ​ces za ​czął się już w pierw ​szych dniach po za ​‐
bi​ciu sze ​fa Al-Ka ​idy. Po prze ​mó ​wie ​niu Oba ​my John Bren ​nan zwró ​cił się do dzien ​ni​ka ​rzy z na ​‐
stę ​pu​ją ​cy ​mi sło ​wa ​mi:

– Ame ​ry ​kań ​ski od​dział wdał się w wy ​mia ​nę ognia… Osa ​ma bin La ​den sta ​wiał opór. –
Stwier​dził tak ​że, że męż ​czyź ​ni prze ​by ​wa ​ją ​cy na te ​re ​nie re ​zy ​den ​cji „nie ​wąt ​pli​wie uży ​li ko ​biet
ja ​ko ży ​wych tar​czy”.

Na ​stęp​ne ​go dnia po ​su​nął się jesz ​cze da ​lej, mó ​wiąc, że sam bin La ​den wy ​ko ​rzy ​stał żo ​nę ja ​‐
ko tar​czę. Był to je ​den z ele ​men ​tów stra ​te ​gii pro ​pa ​gan ​do ​wej, któ ​ra mia ​ła przed​sta ​wiać przy ​‐
wód​cę Al-Ka ​idy ja ​ko tchó ​rza i hi​po ​kry ​tę.

– Oto Osa ​ma, czło ​wiek miesz ​ka ​ją ​cy na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści war​tej mi​lion do ​la ​rów, kry ​ją ​cy
się za ple ​ca ​mi ko ​biet, któ ​re słu​żą mu za ży ​we tar​cze. To do ​wód na to, jak fał ​szy ​we by ​ły opo ​‐
wie ​ści, któ ​re przed​sta ​wiał przez wie ​le lat… Oto wy ​sy ​ła lu​dzi, że ​by pro ​wa ​dzi​li dżi​had, a sam ży ​je
so ​bie bez ​piecz ​nie w luk ​su​so ​wej re ​zy ​den ​cji.

W ko ​lej​nych wy ​wia ​dach po ​ja ​wiał się wą ​tek zwią ​za ​ny z wie ​lo ​krot ​nie pod​kre ​śla ​nym przez
Oba ​mę prze ​ko ​na ​niem, że Al-Ka ​ida jest głów ​nym wro ​giem Ame ​ry ​ki. Na tej pod​sta ​wie we ​zwał
kie ​dyś sze ​fów wy ​wia ​du do uczy ​nie ​nia z po ​szu​ki​wań bin La ​de ​na za ​da ​nia o naj​wyż ​szym prio ​ry ​‐
te ​cie i umiesz ​cze ​nia go „na sa ​mym szczy ​cie li​sty”. Te ​raz pod​kre ​ślał, że dzię ​ki te ​mu po la ​tach
nie ​uda ​nych sta ​rań po ​ja ​wił się wresz ​cie no ​wy im ​puls, któ ​ry do ​pro ​wa ​dził do od​na ​le ​zie ​nia przy ​‐
wód​cy or​ga ​ni​za ​cji. Wie ​lu naj​wyż ​szych urzęd​ni​ków ad​mi​ni​stra ​cji uży ​wa ​ło w roz ​mo ​wach ze mną
okre ​śle ​nia „ogra ​ni​czo ​na sze ​ro ​kość pa ​sma”, mó ​wiąc o tym, że na ​wet za ​da ​nia uzna ​ne przez ga ​‐
bi​net za naj ​bar​dziej prio ​ry ​te ​to ​we by ​wa ​ją od​su​wa ​ne na bok czy wręcz za ​po ​mi​na ​ne. Do ​ty ​czy ​ło
to szcze ​gól ​nie dwóch wo ​jen Bu​sha, któ ​re usu​nę ​ły w cień po ​lo ​wa ​nie na bin La ​de ​na. Oba ​ma wy ​‐
ra ​żał po ​dob​ne zda ​nie w trak ​cie kam ​pa ​nii w 2007 i 2008 ro ​ku, twier​dząc, że pre ​zy ​dent Bush
„po ​gu​bił się i stra ​cił z oczu nad​rzęd​ny cel”.

Na po ​cząt ​ko ​wym eta ​pie pla ​no ​wa ​nia Oba ​ma na ​le ​gał, że ​by ko ​man ​do ​si SE ​AL by ​li przy ​go ​to ​‐
wa ​ni na si​ło ​wą ewa ​ku​ację z Pa ​ki​sta ​nu, za ​miast bro ​nić po ​sia ​dło ​ści w ocze ​ki​wa ​niu na dy ​plo ​ma ​‐
tycz ​ne ne ​go ​cja ​cje, któ ​re mia ​ły ​by po ​móc w opusz ​cze ​niu te ​ry ​to ​rium te ​go kra ​ju. By ​ło to ry ​zy ​kow ​‐
ne roz ​wią ​za ​nie, za któ ​rym sta ​ły słusz ​ne ar​gu​men ​ty. Pre ​zy ​dent sta ​wiał bez ​pie ​czeń ​stwo ame ​‐
ry ​kań ​skich żoł ​nie ​rzy wy ​żej niż oba ​wy zwią ​za ​ne z utrzy ​ma ​niem sto ​sun ​ków dy ​plo ​ma ​tycz ​nych
z Pa ​ki​sta ​nem. Ta ​kie po ​dej​ście do mi​sji, nie za ​le ​ca ​ne by ​naj​mniej przez McRa ​ve ​na, mo ​gło ozna ​‐
czać, że jej po ​kło ​siem bę ​dą za ​bi​ci pa ​ki​stań ​scy żoł ​nie ​rze i po ​li​cjan ​ci oraz strą ​co ​ne pa ​ki​stań ​skie



my ​śliw ​ce. Ta de ​cy ​zja wy ​mu​si​ła zmia ​nę pla ​nu ope ​ra ​cji, gdyż wy ​ma ​ga ​ła m.in. wzmoc​nie ​nia sił
po ​moc​ni​czych. Już po fak ​cie człon ​ko ​wie eki​py Oba ​my wska ​zy ​wa ​li, że by ​ła ona nie ​zwy ​kle istot ​‐
na w kon ​tek ​ście ura ​to ​wa ​nia ope ​ra ​cji po wy ​pad​ku pierw ​sze ​go Black Haw ​ka. Twier​dzi​li, że tyl ​ko
dzię ​ki upo ​ro ​wi pre ​zy ​den ​ta, na ​le ​ga ​ją ​ce ​go na stwo ​rze ​nie so ​lid​ne ​go pla ​nu awa ​ryj​ne ​go, McRa ​ven
miał w od​wo ​dzie przy ​go ​to ​wa ​ne ​go Chi​no ​oka z si​ła ​mi szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia.

W cią ​gu kil ​ku ty ​go ​dni po ak ​cji prze ​pro ​wa ​dzo ​no ana ​li​zę do ​ku​men ​tów prze ​ję ​tych na te ​re ​nie
re ​zy ​den ​cji Osa ​my. We ​dług urzęd​ni​ków CIA i ad​mi​ni​stra ​cji oka ​za ​ło się, że wbrew te ​mu, co nie ​‐
któ ​rzy twier​dzi​li, bin La ​den nie był zu​peł ​nie od​izo ​lo ​wa ​ną, nie ​waż ​ną po ​sta ​cią, lecz ak ​tyw ​nie
kie ​ro ​wał z ukry ​cia swo ​ją or​ga ​ni​za ​cją, opra ​co ​wu​jąc na przy ​kład pla ​ny spi​sków na ży ​cie Oba ​my i
Pe ​tra ​eu​sa oraz or​ga ​ni​zu​jąc ko ​lej​ne ata ​ki na te ​ry ​to ​rium USA.

Waż ​ną ro ​lę w pro ​pa ​gan ​dzie ode ​grał też wi​ce ​pre ​zy ​dent Bi​den, prze ​ja ​wia ​ją ​cy szcze ​gól ​ny ta ​‐
lent do wy ​ol ​brzy ​mia ​nia wła ​snych za ​sług. Tym ra ​zem wy ​ko ​rzy ​stał go w służ ​bie swo ​je ​mu sze ​fo ​‐
wi, na ​zy ​wa ​jąc ak ​cję „naj​śmiel ​szym pla ​nem stwo ​rzo ​nym w cią ​gu ostat ​nich pię ​ciu stu​le ​ci”. Bi​den
po ​wie ​dział, że Oba ​ma po ​sta ​wił spra ​wę tak zde ​cy ​do ​wa ​nie, mi​mo że wie ​lu mu to od​ra ​dza ​ło. Za ​‐
su​ge ​ro ​wał, że je ​dy ​nym czło ​wie ​kiem, któ ​ry cał ​ko ​wi​cie po ​pie ​rał to roz ​wią ​za ​nie, był Le ​on Pa ​net ​‐
ta. Stwier​dził też, że Oba ​ma ma „sta ​lo ​wy krę ​go ​słup”.

Po ​dob​ne wąt ​ki po ​ja ​wia ​ły się w róż ​nych prze ​ka ​zach re ​la ​cjo ​nu​ją ​cych ca ​łą ope ​ra ​cję oraz jej
skut ​ki. Nie by ​ło to żad​ne sko ​or​dy ​no ​wa ​ne dzia ​ła ​nie – róż ​ne wer​sje po pro ​stu na ​kła ​da ​ły się na
sie ​bie, wy ​wo ​łu​jąc sku​mu​lo ​wa ​ny efekt. Gdy ​by to wszyst ​ko po ​zbie ​rać, to ofi​cjal ​na pod​ko ​lo ​ry ​zo ​‐
wa ​na wer​sja tej opo ​wie ​ści wy ​glą ​da ​ła ​by mniej wię ​cej tak… Dziel ​ny no ​wy pre ​zy ​dent sku​pił
wszyst ​kie si​ły zaj​mu​ją ​ce się bez ​pie ​czeń ​stwem na ​ro ​do ​wym i skie ​ro ​wał je w jed​ną stro ​nę, by
zre ​ali​zo ​wać prio ​ry ​te ​to ​we za ​da ​nie schwy ​ta ​nia bin La ​de ​na. Pod je ​go kie ​row ​nic​twem do ​szło do
oży ​wie ​nia za ​mie ​ra ​ją ​cej ak ​tyw ​no ​ści w tej dzie ​dzi​nie oraz od​kry ​cia i do ​kład​ne ​go zba ​da ​nia no ​‐
we ​go tro ​pu wio ​dą ​ce ​go do przy ​wód​cy Al-Ka ​idy. Oka ​za ​ło się, że bin La ​den nie miesz ​ka wca ​le w
gór​skiej ja ​ski​ni, lecz ży ​je jak mi​lio ​ner w „luk ​su​so ​wej” re ​zy ​den ​cji na za ​cisz ​nym przed​mie ​ściu
jed​ne ​go z pa ​ki​stań ​skich miast. Pier​wot ​ny plan przy ​go ​to ​wa ​ny przez ame ​ry ​kań ​skich woj​sko ​‐
wych prze ​wi​dy ​wał pod​da ​nie się si​łom pa ​ki​stań ​skim, je ​śli do ​szło ​by do kon ​fron ​ta ​cji, jed​nak pre ​‐
zy ​dent prze ​jął kie ​row ​nic​two i na ​kło ​nił przed​sta ​wi​cie ​li ar​mii do zmia ​ny pro ​jek ​tu. No ​wa wer​sja
za ​kła ​da ​ła go ​to ​wość do ewa ​ku​acji z uży ​ciem si​ły oraz za ​bez ​pie ​cze ​nie w od​wo ​dzie ta ​kich sił, któ ​‐
re sta ​wi​ły ​by czo ​ło wszel ​kie ​mu opo ​ro ​wi. To wła ​śnie ta po ​ra ​da pre ​zy ​den ​ta oca ​li​ła ope ​ra ​cję, po ​‐
nie ​waż po wy ​pad​ku Black Haw ​ka żoł ​nie ​rze mo ​gli sko ​rzy ​stać z po ​mo ​cy he ​li​kop​te ​ra, któ ​ry tyl ​ko
cze ​kał na sy ​gnał, by wzbić się w po ​wie ​trze. Pre ​zy ​dent był oto ​czo ​ny przez do ​rad​ców, któ ​rzy al ​‐
bo sprze ​ci​wia ​li się na ​tar​ciu na po ​sia ​dłość, al ​bo wy ​ra ​ża ​li głę ​bo ​kie wąt ​pli​wo ​ści, nie pod​dał się jed​‐
nak na ​ci​skom i wy ​dał roz ​kaz prze ​pro ​wa ​dze ​nia jed​nej z naj​bar​dziej od​waż ​nych ak ​cji woj​sko ​‐
wych w hi​sto ​rii ludz ​ko ​ści. Dzię ​ki tej de ​cy ​zji dziel ​ni ko ​man ​do ​si SE ​AL za ​bi​li bin La ​de ​na w trak ​cie
wy ​mia ​ny ognia na te ​re ​nie po ​se ​sji, mi​mo że usi​ło ​wał scho ​wać się za swo ​ją żo ​ną, trak ​tu​jąc ją jak
ży ​wą tar​czę. Na pod​sta ​wie do ​ku​men ​tów zna ​le ​zio ​nych w kry ​jów ​ce usta ​lo ​no, że bin La ​den wca ​‐
le nie od​su​nął się na dal ​szy plan, lecz wciąż kie ​ro ​wał or​ga ​ni​za ​cją ter​ro ​ry ​stycz ​ną ze swo ​jej kry ​‐
jów ​ki.

Ta wer​sja za ​wie ​ra część praw ​dy, lecz tyl ​ko część…
Za ​cznij​my od ma ​ja 2009 ro ​ku, czy ​li od de ​cy ​zji Oba ​my, któ ​ry we ​zwał Pa ​net ​tę i Mi​ke’a Le ​ite ​‐

ra na nie ​za ​po ​wie ​dzia ​ne ze ​bra ​nie w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym. No ​wo wy ​bra ​ny pre ​zy ​dent rze ​czy ​wi​‐



ście wy ​raź ​nie stwier​dził, że uwa ​ża po ​lo ​wa ​nie na bin La ​de ​na i Ay ​ma ​na al-Za ​wa ​hi​rie ​go za naj​‐
waż ​niej​szy prio ​ry ​tet swo ​je ​go ga ​bi​ne ​tu w kwe ​stii bez ​pie ​czeń ​stwa na ​ro ​do ​we ​go. Ale czy to co ​‐
kol ​wiek zmie ​ni​ło? Pe ​wien wy ​so ​ki funk ​cjo ​na ​riusz wy ​wia ​du po ​wie ​dział mi, że nie.

– Tu nie za ​szła żad​na wiel ​ka zmia ​na – stwier​dził – i tak ro ​bi​li​śmy już wszyst ​ko, co by ​ło
moż ​li​we, i to od lat.

We ​dług nie ​go na ​le ​ga ​nia Oba ​my przy ​nio ​sły jed​nak sku​tek, gdyż zmu​si​ły sze ​fów róż ​nych ze ​‐
spo ​łów zaj ​mu​ją ​cych się bin La ​de ​nem do przy ​go ​to ​wy ​wa ​nia re ​gu​lar​nych spra ​woz ​dań z po ​stę ​pu
w dzia ​ła ​niach. Po ​wie ​dział też, że ak ​tyw ​ne za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie dy ​rek ​to ​ra Pa ​net ​ty spra ​wi​ło, że lu​‐
dzie sku​pi​li się na wy ​ko ​na ​niu za ​da ​nia…

– My ​ślę, że ko ​niecz ​ność do ​star​cza ​nia re ​gu​lar​nych ra ​por​tów wy ​mo ​gła na na ​szych pra ​cow ​ni​‐
kach jesz ​cze więk ​sze po ​świę ​ce ​nie, ale wąt ​pię, by w tym miej ​scu le ​ża ​ła przy ​czy ​na prze ​ło ​mu –
tłu​ma ​czył. – Środ​ki mie ​li​śmy do ​kład​nie ta ​kie sa ​me. Na ​sze za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie przy ​wód​ca ​mi Al-
Ka ​idy ni​g​dy nie ucier​pia ​ło ze wzglę ​du na brak ra ​por​tów.

Je ​śli spoj​rzy ​my na wszyst ​ko z pew ​ne ​go dy ​stan ​su, to oka ​że się, że trop wio ​dą ​cy do bin La ​de ​‐
na nie wy ​ni​kał ze zmia ​ny prio ​ry ​te ​tów, lecz z mo ​zol ​nej, żmud​nej pra ​cy. Każ ​dy z naj​waż ​niej​‐
szych „prze ​ło ​mów”, jak cho ​ciaż ​by uzy ​ska ​nie pseu​do ​ni​mu „Ah​med Ku​wejt ​czyk” z kil ​ku źró ​deł,
usta ​le ​nie je ​go praw ​dzi​wej toż ​sa ​mo ​ści w 2007 ro ​ku, zlo ​ka ​li​zo ​wa ​nie miej​sca je ​go po ​by ​tu w 2010
ro ​ku oraz śle ​dze ​nie je ​go kro ​ków aż do Ab​bot ​ta ​ba ​du, był re ​zul ​ta ​tem usta ​wicz ​nej, cier​pli​wej,
ma ​ło efek ​tow ​nej ro ​bo ​ty cią ​gną ​cej się ca ​ły ​mi la ​ta ​mi. Ża ​den prze ​łom nie zo ​stał uzna ​ny za istot ​‐
ny, do ​pó ​ki po ​sia ​dłość Ah​me ​da Ku​wejt ​czy ​ka nie za ​czę ​ła bu​dzić wzmo ​żo ​ne ​go za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia
ana ​li​ty ​ków. Aż do te ​go mo ​men ​tu był jed​nym z wie ​lu ty ​się ​cy moż ​li​wych tro ​pów, zma ​ga ​zy ​no ​‐
wa ​nych w ogrom ​nej, wciąż roz ​ra ​sta ​ją ​cej się ba ​zie naj​róż ​niej​szych da ​nych. Znacz ​nie więk ​szym
osią ​gnię ​ciem sta ​ło się po ​łą ​cze ​nie tych po ​zor​nie nie ​zwią ​za ​nych ze so ​bą fak ​tów, jed​nak na ​wet
wów ​czas ich su​ma do ​pro ​wa ​dzi​ła je ​dy ​nie do do ​mu czło ​wie ​ka po ​dej​rze ​wa ​ne ​go o to, że kie ​dyś był
ku​rie ​rem i po ​moc​ni​kiem bin La ​de ​na. Od​na ​le ​zie ​nie re ​zy ​den ​cji sta ​ło się moż ​li​we dzię ​ki te ​mu,
że CIA od dzie ​wię ​ciu lat ba ​da ​ła każ ​dy trop, a ana ​li​ty ​cy od daw ​na gło ​wi​li się nad tym, jak Osa ​‐
ma mo ​że miesz ​kać. Układ i cha ​rak ​ter po ​sia ​dło ​ści pa ​so ​wał do ich wi​zji – uzna ​li, że przy ​wód​ca Al-
Ka ​idy oby ​wa się bez wiel ​kiej ob​sta ​wy, a to ​wa ​rzy ​szą mu żo ​ny i dzie ​ci oraz je ​den czy dwaj za ​‐
ufa ​ni po ​moc​ni​cy. Teo ​ria, że za ​le ​ce ​nie Oba ​my z 2009 ro ​ku, zwią ​za ​ne ze zmia ​ną prio ​ry ​te ​tów,
do ​pro ​wa ​dzi​ło do na ​mie ​rze ​nia bin La ​de ​na, jest za ​tem o ty ​le praw ​dzi​wa, że po fak ​cie każ ​dy
krok na dro ​dze do suk ​ce ​su oka ​zu​je się kro ​kiem wła ​ści​wym. Tak, Oba ​ma mó ​wił o zmia ​nie prio ​‐
ry ​te ​tów, za ​tem słusz ​nie przy ​pi​su​je mu się zna ​cze ​nie, jed​nak praw ​da jest bar​dziej zło ​żo ​na –
od​na ​le ​zie ​nie bin La ​de ​na by ​ło trium ​fem biu​ro ​kra ​tycz ​nej ma ​chi​ny wy ​wia ​dow ​czej, któ ​ra przez
ca ​ły czas zbie ​ra ​ła i ana ​li​zo ​wa ​ła da ​ne. Ta ma ​chi​na ru​szy ​ła za rzą ​dów pre ​zy ​den ​ta Clin ​to ​na i na ​‐
bra ​ła wiel ​kie ​go im ​pe ​tu po 11 wrze ​śnia, gdy pre ​zy ​den ​tem był Geo ​r​ge W. Bush. Te dzia ​ła ​nia mia ​‐
ły trwać tak dłu​go, jak bę ​dzie trze ​ba – i trwa ​ły pra ​wie dzie ​sięć lat. Świat nie jest ma ​ły i trud​no
jest od​na ​leźć czło ​wie ​ka, któ ​ry dzia ​ła in ​te ​li​gent ​nie i po ​dej​mu​je wszel ​kie sta ​ra ​nia, by go nie od​‐
na ​le ​zio ​no.

Trze ​ba tak ​że za ​zna ​czyć, że w tych dzia ​ła ​niach wy ​ko ​rzy ​sta ​no tor​tu​ry lub co naj​mniej środ​ki
przy ​mu​su pod​czas prze ​słu​chi​wa ​nia za ​trzy ​ma ​nych. Pierw ​sze dwie wzmian ​ki o Ah​me ​dzie Ku​‐
wejt ​czy ​ku po ​cho ​dzi​ły od Mo ​ha ​me ​dou Ould Sla ​hie ​go i Mo ​ham ​me ​da al-Qah​ta ​nie ​go i zo ​sta ​ły zdo ​‐
by ​te pod​czas cy ​klu prze ​słu​chań z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem środ​ków przy ​mu​su. Trze ​cią in ​for​ma ​cję, za ​‐



wie ​ra ​ją ​cą fał ​szy ​wą cha ​rak ​te ​ry ​sty ​kę Ku​wejt ​czy ​ka ja ​ko czło ​wie ​ka, któ ​ry się wy ​co ​fał z dzia ​łal ​no ​‐
ści w or​ga ​ni​za ​cji po ​dał Cha ​lid Szejk Mo ​ham ​med pod​czas jed​ne ​go z wie ​lu prze ​słu​chań z pod​ta ​‐
pia ​niem. Waż ​ną ro ​lę Ku​wejt ​czy ​ka po ​twier​dził Has​san Ghul, któ ​re ​go prze ​słu​chi​wa ​no w jed​nym
z taj​nych wię ​zień CIA. Sa ​me prze ​słu​cha ​nia Ghu​la tak ​że ob​ję ​to klau​zu​lą taj​no ​ści. Nie wia ​do ​mo,
ja ​kie me ​to ​dy zo ​sta ​ły wy ​ko ​rzy ​sta ​ne w je ​go przy ​pad​ku, ale agen ​cja zwró ​ci​ła się do De ​par​ta ​men ​‐
tu Spra ​wie ​dli​wo ​ści o zgo ​dę na za ​sto ​so ​wa ​nie środ​ków przy ​mu​su. Trud​no tu przed​sta ​wiać
uprosz ​czo ​ne opo ​wie ​ści o więź ​niu, któ ​ry pod przy ​mu​sem wy ​krztu​sza z sie ​bie in ​for​ma ​cje, sta ​no ​‐
wią ​ce naj​waż ​niej​szy trop, nie wia ​do ​mo jed​nak, czy uda ​ło ​by się je zdo ​być bez ucie ​ka ​nia się do
bru​tal ​nych me ​tod. Do ​ty ​czy to szcze ​gól ​nie Qah​ta ​nie ​go, któ ​ry mil ​czał tak dłu​go i upar​cie, że
trud​no przy ​pusz ​czać, by zła ​mał się bez sto ​so ​wa ​nia prze ​mo ​cy. Być mo ​że tor​tu​ry nie by ​ły czyn ​‐
ni​kiem roz ​strzy ​ga ​ją ​cym ani na ​wet ko ​niecz ​nym, ale nie ​wąt ​pli​wie sta ​no ​wią one je ​den z wąt ​‐
ków tej opo ​wie ​ści.

Wy ​sił ​ki ma ​ją ​ce na ce ​lu przed​sta ​wie ​nie bin La ​de ​na ja ​ko czło ​wie ​ka wio ​dą ​ce ​go słod​kie ży ​cie w
„luk ​su​so ​wej” re ​zy ​den ​cji opie ​ra ​ły się na kłam ​stwie, ale na do ​da ​tek po ​mi​ja ​ły waż ​ną, bar​dzo wy ​‐
mow ​ną kwe ​stię. Po ​sia ​dłość w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie by ​ła roz ​le ​gła jak na dziel ​ni​cę, w któ ​rej le ​ża ​ła, ale
miesz ​ka ​ły w niej czte ​ry pa ​ry do ​ro ​słych lu​dzi oraz pra ​wie dwa ​dzie ​ścio ​ro dzie ​ci. We ​dle wszel ​kich
kry ​te ​riów po ​ziom ży ​cia wy ​bra ​ne ​go przez bin La ​de ​na był da ​le ​ki od te ​go, ja ​ki pro ​wa ​dził prze ​‐
cięt ​ny Ame ​ry ​ka ​nin z kla ​sy śred​niej. W Sta ​nach Zjed​no ​czo ​nych zda ​rza ​ją się wię ​zie ​nia, w któ ​‐
rych ska ​za ​ni ma ​ją lep​sze wa ​run ​ki, acz ​kol ​wiek w żad​nym z nich nie moż ​na miesz ​kać z trze ​ma
żo ​na ​mi. O wie ​le wię ​cej mó ​wi fakt, że bin La ​den mu​siał ukry ​wać się przed wszyst ​ki​mi, na ​wet
wła ​sną ro ​dzi​ną i naj ​bliż ​szy ​mi są ​sia ​da ​mi. Ko ​lum ​bij​ski król nar​ko ​ty ​ków Pa ​blo Esco ​bar, naj​bar​‐
dziej po ​szu​ki​wa ​ny prze ​stęp​ca prze ​ło ​mu lat osiem ​dzie ​sią ​tych i dzie ​więć​dzie ​sią ​tych ubie ​głe ​go
stu​le ​cia, tro ​pio ​ny przez służ ​by wła ​sne ​go pań ​stwa i ame ​ry ​kań ​skie si​ły spe ​cjal ​ne, przez ca ​ły ten
czas miesz ​kał i prze ​miesz ​czał się nie ​mal jaw ​nie po swo ​im ro ​dzin ​nym Me ​del ​lín, cie ​sząc się sza ​‐
cun ​kiem wie ​lu miesz ​kań ​ców. Nie ​któ ​rzy lu​dzie uzna ​ni przez USA za ter​ro ​ry ​stów ży ​ją spo ​koj​nie
wśród swo ​ich ple ​mion w róż ​nych re ​gio ​nach Pa ​ki​sta ​nu czy Afga ​ni​sta ​nu i są tam uzna ​wa ​ni nie ​‐
mal za bo ​ha ​te ​rów. Dla bin La ​de ​na nie by ​ło na świe ​cie ta ​kie ​go miej ​sca, w któ ​rym cie ​szył ​by się
po ​wszech​nym sza ​cun ​kiem. Al-Ka ​ida nie by ​ła ma ​so ​wym ru​chem w je ​go ro ​dzin ​nej Ara ​bii Sau​‐
dyj​skiej ani na Bli​skim Wscho ​dzie, ani w ogó ​le w żad​nym kra ​ju arab​skim. Mia ​ła swo ​ich wy ​‐
znaw ​ców, któ ​rzy mo ​gli do ​pro ​wa ​dzić do gwał ​tow ​nych wy ​stą ​pień, gdy do ​cho ​dzi​ło do ta ​kich pro ​‐
wo ​ka ​cji, jak pu​blicz ​ne spa ​le ​nie Ko ​ra ​nu przez nie ​zbyt roz ​sąd​ne ​go pa ​sto ​ra z Flo ​ry ​dy czy też pu​‐
bli​ko ​wa ​nie ob​raź ​li​wych ry ​sun ​ków przed​sta ​wia ​ją ​cych Pro ​ro ​ka, jed​nak w po ​rów ​na ​niu z mi​lio ​na ​‐
mi Ara ​bów wy ​cho ​dzą ​cych na uli​ce wio ​sną 2011 ro ​ku i do ​ma ​ga ​ją ​cych się wol ​nych wy ​bo ​rów, Al-
Ka ​ida by ​ła za ​le ​d​wie ma ​leń ​ką okrut ​ną sek ​tą. „Na ​ród” lu​dzi my ​ślą ​cych po ​dob​nie jak bin La ​den
był wy ​two ​rem czy ​stej fan ​ta ​zji. Gdy ​by Szejk od​wa ​żył się ujaw ​nić swo ​ją twarz w Pa ​ki​sta ​nie,
pań ​stwie bądź co bądź mu​zuł ​mań ​skim, z pew ​no ​ścią ktoś by go wy ​dał, kie ​ru​jąc się al ​bo szla ​chet ​‐
no ​ścią i po ​czu​ciem obo ​wiąz ​ku, al ​bo na ​gro ​dą w wy ​so ​ko ​ści dwu​dzie ​stu pię ​ciu mi​lio ​nów do ​la ​rów.
Moż ​li​we zresz ​tą, że tak się sta ​ło, gdyż CIA do tej po ​ry nie ujaw ​ni​ła wszyst ​kich szcze ​gó ​łów i nie
zdra ​dzi, czy kto ​kol ​wiek ode ​brał wy ​zna ​czo ​ną na ​gro ​dę.

De ​cy ​zja Oba ​my w spra ​wie wzmoc​nie ​nia od​dzia ​łu sztur​mo ​we ​go i stwo ​rze ​nia pla ​nu ope ​ra ​cji,
któ ​ry za ​kła ​dał moż ​li​wość si​ło ​wej ewa ​ku​acji z te ​ry ​to ​rium Pa ​ki​sta ​nu, wca ​le nie ura ​to ​wa ​ła ca ​łe ​go
przed​się ​wzię ​cia. Żad​na ta ​ka mi​sja JSOC nie zo ​sta ​ła ​by prze ​pro ​wa ​dzo ​na bez udzia ​łu cze ​ka ​ją ​cych



w go ​to ​wo ​ści wojsk szyb​kie ​go re ​ago ​wa ​nia. McRa ​ven tak czy ina ​czej spro ​wa ​dził ​by do Pa ​ki​sta ​nu
dwa Chi​no ​oki, któ ​re by ​ły po ​trzeb​ne do wspar​cia i tan ​ko ​wa ​nia śmi​głow ​ców. Więk ​sze si​ły, któ ​‐
rych do ​ma ​gał się Oba ​ma, skła ​da ​ły się z żoł ​nie ​rzy i sa ​mo ​lo ​tów, wkra ​cza ​ją ​cych do ak ​cji wy ​łącz ​nie
wte ​dy, gdy ​by na ​stą ​pi​ła zde ​cy ​do ​wa ​na re ​ak ​cja wojsk pa ​ki​stań ​skich. W trak ​cie dzia ​łań oka ​za ​ło
się, że nie są po ​trzeb​ne, więc ca ​ły czas po ​zo ​sta ​wa ​ły na te ​ry ​to ​rium Afga ​ni​sta ​nu.

De ​cy ​zja pre ​zy ​den ​ta w spra ​wie wzmoc​nie ​nia od​dzia ​łów ude ​rze ​nio ​wych, by w ra ​zie ko ​niecz ​‐
no ​ści mo ​gły przy uży ​ciu si​ły opu​ścić Pa ​ki​stan, mó ​wi wie ​le o po ​gor​sze ​niu sto ​sun ​ków mię ​dzy oby ​‐
dwo ​ma pań ​stwa ​mi. War​to wspo ​mnieć sło ​wa jed​ne ​go z sze ​fów służb, któ ​ry na roz ​strzy ​ga ​ją ​cej
na ​ra ​dzie w dniu 28 kwiet ​nia stwier​dził, że sko ​ro re ​la ​cje są tak złe, że ta ak ​cja mo ​że je znisz ​‐
czyć, to i tak zbyt dłu​go nie prze ​trwa ​ją. Po cięż ​kich ne ​go ​cja ​cjach w spra ​wie uwol ​nie ​nia kon ​trak ​‐
to ​we ​go pra ​cow ​ni​ka CIA Ray ​mon ​da Da ​vi​sa Oba ​ma z pew ​no ​ścią nie ​chęt ​nie pa ​trzył na per​spek ​‐
ty ​wę ko ​lej​nych ro ​ko ​wań, któ ​rych ce ​lem by ​ło ​by wy ​pusz ​cze ​nie dwu​dzie ​stu pa ​ru ko ​man ​do ​sów
SE ​AL. W roz ​mo ​wie ze mną stwier​dził:

– We ​dług mnie sy ​tu​acja, w któ ​rej oni zo ​sta ​li​by za ​trzy ​ma ​ni w Pa ​ki​sta ​nie, sta ​jąc się kar​tą
prze ​tar​go ​wą w ra ​mach po ​li​ty ​ki we ​wnętrz ​nej te ​go pań ​stwa, by ​ła bar​dzo, ale to bar​dzo trud​na.

McRa ​ven od wie ​lu lat pro ​wa ​dził spo ​ra ​dycz ​ne ak ​cje na te ​re ​nie pół ​noc​ne ​go i po ​łu​dnio ​we ​go
Wa ​zi​ri​sta ​nu. Te ​go ty ​pu ope ​ra ​cje by ​ły ofi​cjal ​nie za ​bro ​nio ​ne, ale Is​la ​ma ​bad przy ​my ​kał na nie
oko, więc ad​mi​rał miał pod​sta ​wy są ​dzić, że gdy ​by je ​go żoł ​nie ​rze zo ​sta ​li przy ​ła ​pa ​ni w Ab​bot ​ta ​‐
ba ​dzie przez si​ły pa ​ki​stań ​skie, da ​ło ​by się wy ​pra ​co ​wać ja ​kieś roz ​wią ​za ​nie. Gdy roz ​pa ​try ​wał kon ​‐
se ​kwen ​cje nie ​uda ​nej ak ​cji, naj​zu​peł ​niej lo ​gicz ​nie uznał, że in ​te ​re ​som Ame ​ry ​ki znacz ​nie bar​‐
dziej za ​szko ​dzi śmierć Pa ​ki​stań ​czy ​ków niż wy ​kry ​cie od​dzia ​łu SE ​AL w miej​scu, w któ ​rym nie
po ​wi​nien się zna ​leźć. Pre ​zy ​dent miał na ten te ​mat in ​ne zda ​nie, jed​nak na szczę ​ście dzię ​ki
spraw ​no ​ści ko ​man ​do ​sów oka ​za ​ło się, że by ​ły to ja ​ło ​we roz ​wa ​ża ​nia.

Po ​dej​mu​jąc de ​cy ​zję o na ​tar​ciu na po ​se ​sję, Oba ​ma wca ​le nie dzia ​łał wbrew opi​nii swo ​ich naj​‐
waż ​niej​szych do ​rad​ców. Na roz ​strzy ​ga ​ją ​cym spo ​tka ​niu osią ​gnię ​to wła ​ści​wie jed​no ​myśl ​ność co
do pod​ję ​cia dzia ​łań – je ​dy ​nie Bi​den na ​ma ​wiał pre ​zy ​den ​ta do zwło ​ki, a Car​tw ​ri​ght i Le ​iter opo ​‐
wie ​dzie ​li się za ata ​kiem prze ​pro ​wa ​dzo ​nym przy uży ​ciu ma ​łe ​go po ​ci​sku wy ​strze ​lo ​ne ​go z dro ​na.
Pod​czas spo ​tka ​nia tę opcję po ​parł też Ga ​tes, ale na ​stęp​ne ​go dnia ra ​no zmie ​nił zda ​nie. Wszy ​scy
po ​zo ​sta ​li do ​rad​cy i współ ​pra ​cow ​ni​cy Oba ​my, sze ​fo ​wie i wi​ce ​sze ​fo ​wie służb oraz pra ​cow ​ni​cy
szta ​bu, zwłasz ​cza ci, któ ​rzy naj​le ​piej zna ​li ana ​li​zy i pla ​ny, jed​no ​gło ​śnie opo ​wie ​dzie ​li się za na ​‐
tar​ciem ko ​man ​do ​sów. Je ​śli na ​to ​miast cho ​dzi o „pięć wie ​ków” wspo ​mnia ​nych przez Bi​de ​na, to
te cheł ​pli​we sło ​wa wię ​cej mó ​wią o je ​go zna ​jo ​mo ​ści hi​sto ​rii woj​sko ​wo ​ści niż o śmia ​ło ​ści mi​sji.

War​to tu wspo ​mnieć o wie ​le od​waż ​niej​szą ope ​ra ​cję, o któ ​rej rzad​ko się mó ​wi w tym kon ​‐
tek ​ście. Gdy trzy ​dzie ​ści je ​den lat wcze ​śniej pre ​zy ​dent Car​ter pod​jął ry ​zy ​ko i dał roz ​kaz prze ​‐
pro ​wa ​dze ​nia nie ​zwy ​kle trud​nej pró ​by uwol ​nie ​nia po ​nad pięć​dzie ​się ​ciu za ​kład​ni​ków prze ​trzy ​‐
my ​wa ​nych w Ira ​nie, na ​wet jej uczest ​ni​cy da ​wa ​li so ​bie co naj​wy ​żej dwa ​dzie ​ścia pro ​cent szan ​sy
na suk ​ces. Kon ​se ​kwen ​cje klę ​ski – ośmiu za ​bi​tych, ko ​lej​ne dzie ​więć mie ​się ​cy spę ​dzo ​nych przez
za ​kład​ni​ków w nie ​wo ​li i po ​raż ​ka Car​te ​ra w wal ​ce o dru​gą ka ​den ​cję – to bo ​le ​sny do ​wód na to,
jak wy ​so ​kie ry ​zy ​ko pod​ję ​to w tej grze. Mi​mo to rok po ata ​ku na bin La ​de ​na re ​pu​bli​kań ​ski kon ​‐
ku​rent Oba ​my w wy ​bo ​rach pre ​zy ​denc​kich w 2012 ro ​ku, Mitt Rom ​ney, zu​peł ​nie bez ​sen ​sow ​nie
wy ​mie ​rzył Car​te ​ro ​wi po ​li​czek, ba ​ga ​te ​li​zu​jąc zna ​cze ​nie de ​cy ​zji Oba ​my i twier​dząc, że „każ ​dy
go ​spo ​darz Ga ​bi​ne ​tu Owal ​ne ​go zro ​bił ​by to sa ​mo, na ​wet Jim ​my Car​ter”. Moż ​na by to skon ​tro ​‐



wać znacz ​nie moc​niej​szym ar​gu​men ​tem – otóż Rom ​ney nie na ​ka ​zał ​by prze ​pro ​wa ​dze ​nia na ​‐
tar​cia, bo prze ​cież w 2007 ro ​ku kry ​ty ​ko ​wał Oba ​mę za sa ​mą myśl o ta ​kim roz ​wią ​za ​niu.

Spo ​śród wszyst ​kich wąt ​ków ubar​wia ​ją ​cych prze ​kaz, ja ​kie po ​ja ​wi​ły się w re ​la ​cjach, bo ​daj naj ​‐
cie ​kaw ​sze jest zda ​nie wy ​ra ​ża ​ne na po ​cząt ​ku przez Bren ​na ​na, któ ​ry twier​dził, że bin La ​den
zo ​stał za ​bi​ty w trak ​cie „wy ​mia ​ny ognia” i wy ​ko ​rzy ​stał ko ​bie ​ty ja ​ko „ży ​we tar​cze”. Bia ​ły Dom
wy ​co ​fał się póź ​niej z tych stwier​dzeń, a ich wy ​tłu​ma ​cze ​nia na ​le ​ży szu​kać w po ​łą ​cze ​niu trzech
ele ​men ​tów: za ​mie ​sza ​nia pa ​nu​ją ​ce ​go w pierw ​szych go ​dzi​nach po ak ​cji, zu​peł ​nie bez ​sen ​sow ​ne ​‐
go wy ​ol ​brzy ​mia ​nia he ​ro ​izmu ko ​man ​do ​sów oraz ty ​po ​we ​go dla sta ​rych wo ​jow ​ni​ków od​ma ​lo ​wy ​‐
wa ​nia od​wiecz ​ne ​go wro ​ga w jak naj ​czar​niej​szych bar​wach. Bren ​nan zaj​mo ​wał się spra ​wą bin
La ​de ​na od nie ​mal pięt ​na ​stu lat, za ​czy ​na ​jąc w la ​tach dzie ​więć​dzie ​sią ​tych od pra ​cy w cha ​rak ​te ​‐
rze ofi​ce ​ra CIA na Bli​skim Wscho ​dzie. Nie ​wąt ​pli​wie na ​le ​żał do nie ​zbyt licz ​ne ​go gro ​na osób,
któ ​re uzna ​ły suk ​ces ope ​ra ​cji za swój wiel ​ki oso ​bi​sty triumf, więc nie ​co prze ​sa ​dził w ko ​men ​ta ​‐
rzach. Wkrót ​ce oka ​za ​ło się jed​nak, że wpro ​wa ​dzi​ły one pew ​ne za ​mie ​sza ​nie…

Wbrew pierw ​szym do ​nie ​sie ​niom na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści nie do ​szło do wy ​mia ​ny ognia. Z
mo ​ich ba ​dań oraz pu​bli​ko ​wa ​nej re ​la ​cji jed​ne ​go z ko ​man ​do ​sów SE ​AL wy ​ni​ka, że po ​za pierw ​szy ​‐
mi cha ​otycz ​ny ​mi strza ​ła ​mi od​da ​ny ​mi przez Sa ​eeda, ogień otwie ​ra ​li wy ​łącz ​nie żoł ​nie ​rze ame ​‐
ry ​kań ​scy. Waż ​ne jest, że na po ​cząt ​ku to oni zo ​sta ​li ostrze ​la ​ni, choć ogień był nie ​sku​tecz ​ny i
krót ​ko ​trwa ​ły. Od​da ​ne strza ​ły po ​twier​dzi​ły, że przy ​naj​mniej nie ​któ ​rzy miesz ​kań ​cy po ​se ​sji są
uzbro ​je ​ni i sta ​wia ​ją opór. Sko ​ro po ​ja ​wił się ogień, człon ​ko ​wie od​dzia ​łu mu​sie ​li się spo ​dzie ​wać
dal ​szych strza ​łów, do ​pó ​ki nie spraw ​dzi​li i nie za ​bez ​pie ​czy ​li ca ​łej po ​sia ​dło ​ści. Nikt z po ​zo ​sta ​łych
do ​ro ​słych osób po ​strze ​lo ​nych pod​czas ak ​cji – czwor​ga za ​bi​tych i dwóch ran ​nych – nie był uzbro ​‐
jo ​ny. Ko ​man ​do ​si bły ​ska ​wicz ​nie oce ​nia ​li sy ​tu​ację. Żad​ne z dzie ​ci nie od​nio ​sło ob​ra ​żeń, a tyl ​ko
jed​na z trzech po ​strze ​lo ​nych ko ​biet zo ​sta ​ła za ​bi​ta. Trud​no po fak ​cie oce ​niać lu​dzi, któ ​rzy ry ​zy ​‐
ku​ją ży ​cie, prze ​pro ​wa ​dza ​jąc bły ​ska ​wicz ​ną ak ​cję opa ​no ​wa ​nia po ​sia ​dło ​ści, w któ ​rej prze ​by ​wa ​ją
za ​twar​dzia ​li wro ​go ​wie strze ​la ​ją ​cy do nich w ciem ​no ​ści, ale do ​stęp​ne do ​wo ​dy wska ​zu​ją na to,
że gdy ​by ko ​man ​do ​si chcie ​li wziąć bin La ​de ​na żyw ​cem, zro ​bi​li​by to.

Gdy żoł ​nie ​rze stop​nio ​wo opa ​no ​wy ​wa ​li dom, Szejk prze ​by ​wał na dru​gim pię ​trze przez nie ​‐
mal pięt ​na ​ście mi​nut. Gdy ​by bu​dy ​nek ob​ło ​żo ​no ła ​dun ​ka ​mi w ce ​lu do ​ko ​na ​nia wiel ​kie ​go sa ​mo ​‐
bój​cze ​go wy ​bu​chu (prze ​ciw ​ko cze ​mu prze ​ma ​wia ​ła obec​ność dzie ​ci), miał ​by aż nad​to cza ​su na
de ​to ​na ​cję, za ​nim któ ​ry ​kol ​wiek z ko ​man ​do ​sów do ​tarł ​by do sy ​pial ​ni na gó ​rze. Ra ​na, ja ​ką od​nio ​‐
sła Amal, oraz ko ​niecz ​ność od​su​nię ​cia jej od le ​żą ​ce ​go bin La ​de ​na mia ​ły za ​pew ​ne zwią ​zek z po ​‐
ja ​wie ​niem się hi​sto ​rii o ży ​wych tar​czach. We ​dle opu​bli​ko ​wa ​nych re ​la ​cji oraz na pod​sta ​wie mo ​‐
ich wła ​snych źró ​deł mo ​gę stwier​dzić, że bin La ​den zgi​nął w wy ​ni​ku kil ​ku strza ​łów. Je ​den tra ​fił
go w gło ​wę, po ​wo ​du​jąc upa ​dek, a ko ​lej​ne do ​się ​gły pier​si, gdy już le ​żał i ko ​nał na pod​ło ​dze. Bin
La ​den w ża ​den spo ​sób nie po ​ka ​zał, że chce się pod​dać, ale nie sta ​wiał też ak ​tyw ​ne ​go opo ​ru. Je ​‐
śli weź ​mie się pod uwa ​gę wszyst ​kie oko ​licz ​no ​ści, lo ​gicz ​ne wy ​da ​je się, że gdy ​by prio ​ry ​te ​tem ko ​‐
man ​do ​sów by ​ło schwy ​ta ​nie go żyw ​cem, dziś znaj ​do ​wał ​by się w rę ​kach Ame ​ry ​ka ​nów, a Oba ​ma
dys​po ​no ​wał ​by „po ​li​tycz ​nym ka ​pi​ta ​łem” do po ​sta ​wie ​nia or​ga ​ni​za ​to ​rów za ​ma ​chów z 11 wrze ​‐
śnia przed są ​dem.

Znacz ​nie bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ne jest, że ko ​man ​do ​si SE ​AL nie mie ​li za ​mia ​ru brać przy ​‐
wód​cy Al-Ka ​idy żyw ​cem, na ​wet je ​śli nikt z Bia ​łe ​go Do ​mu czy do ​wódz ​twa nie wy ​dał ta ​kie ​go
roz ​ka ​zu. W grun ​cie rze ​czy mu​sie ​li​by do ​stać bar​dzo wy ​raź ​ne po ​le ​ce ​nie schwy ​ta ​nia bin La ​de ​na,



że ​by po ​wstrzy ​mać się od moż ​li​wo ​ści za ​strze ​le ​nia go na miej​scu. Ko ​man ​do ​si, któ ​rzy uczest ​ni​‐
czy ​li w ope ​ra ​cji, mie ​li ogrom ​ne do ​świad​cze ​nie w ta ​kich ak ​cjach, więc przy ​wy ​kli do prze ​mo ​cy i
za ​bi​ja ​nia. Na ​tu​ral ​nym od​ru​chem by ​ło za ​strze ​le ​nie bin La ​de ​na, gdy tyl ​ko go uj​rze ​li, tak sa ​mo
jak w przy ​pad​ku wszyst ​kich męż ​czyzn, na ja ​kich tra ​fi​li na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści.

War​to so ​bie jed​nak wy ​obra ​zić al ​ter​na ​tyw ​ny sce ​na ​riusz. Wi​dok Szej ​ka sie ​dzą ​ce ​go na ła ​wie
oskar​żo ​nych przed sę ​dzią i przy ​się ​gły ​mi był ​by dla je ​go zwo ​len ​ni​ków znacz ​nie mniej atrak ​cyj​‐
ny od wi​ze ​run ​ku bin La ​de ​na mę ​czen ​ni​ka. Mo ​że lep​szym roz ​wią ​za ​niem by ​ło ​by po ​sta ​wie ​nie
przed wy ​mia ​rem spra ​wie ​dli​wo ​ści ży ​we ​go Osa ​my. Pod​czas prze ​słu​chań mógł ​by oka ​zać się twar​‐
dy jak ska ​ła, ale w przy ​pad​ku nie ​le ​gal ​nych or​ga ​ni​za ​cji czę ​sto zda ​rza się, że naj​waż ​niej​si przy ​‐
wód​cy są bar​dziej skłon ​ni do kom ​pro ​mi​su niż ich pod​wład​ni. Gdy ​by za ​czął roz ​ma ​wiać ze śled​‐
czy ​mi, mógł ​by prze ​ka ​zać mnó ​stwo in ​for​ma ​cji o Al-Ka ​idzie, jej struk ​tu​rze i fi​nan ​sach, człon ​‐
kach i me ​to ​dach dzia ​ła ​nia, hi​sto ​rii i ide ​olo ​gii, a tak ​że ak ​tu​al ​nych pla ​nach. Bin La ​den w rę ​kach
Ame ​ry ​ka ​nów sta ​no ​wił ​by nie ​wąt ​pli​wie wiel ​kie wy ​zwa ​nie dla praw ​ni​ków i po ​li​ty ​ków, a sam
pre ​zy ​dent stwier​dził w roz ​mo ​wie ze mną, że ta ​kie po ​su​nię ​cie mo ​gło ​by mu przy ​nieść ko ​rzyść.
Mi​lio ​ny Ame ​ry ​ka ​nów po ​czu​ły jed​nak sa ​tys​fak ​cję na wieść o śmier​ci naj ​groź ​niej​sze ​go ter​ro ​ry ​‐
sty świa ​ta i o tym, że ostat ​nim ob​ra ​zem, ja ​ki za ​brał ze so ​bą na tam ​ten świat, był wi​dok ko ​‐
man ​do ​sa z Na ​vy SE ​AL mie ​rzą ​ce ​go z ka ​ra ​bin ​ka au​to ​ma ​tycz ​ne ​go.

Z do ​ku​men ​tów prze ​ję ​tych pod​czas ope ​ra ​cji wy ​ła ​nia się ob​raz bin La ​de ​na ja ​ko czło ​wie ​ka
zde ​ter​mi​no ​wa ​ne ​go, na ​rzu​ca ​ją ​ce ​go swo ​ją wi​zję wal ​ki i wciąż ma ​rzą ​ce ​go o ma ​so ​wych za ​ma ​‐
chach w Ame ​ry ​ce. Te wąt ​ki po ​ja ​wia ​ją się w je ​go li​stach, w któ ​rych moż ​na jed​nak od​czy ​tać jesz ​‐
cze coś in ​ne ​go – osa ​mot ​nie ​nie, izo ​la ​cję, fru​stra ​cję i brak kon ​tak ​tu ze zdzie ​siąt ​ko ​wa ​ną or​ga ​ni​‐
za ​cją. Bieg hi​sto ​rii spra ​wił, że zna ​lazł się na bocz ​nym to ​rze i nie po ​tra ​fił się z tym po ​go ​dzić.

W su​mie jed​nak te wszyst ​kie za ​bie ​gi ko ​lo ​ry ​zu​ją ​ce ope ​ra ​cję za ​bi​cia bin La ​de ​na by ​ły ni​czym
w po ​rów ​na ​niu z efek ​tow ​nym lą ​do ​wa ​niem pre ​zy ​den ​ta Bu​sha na po ​kła ​dzie lot ​ni​skow ​ca USA
„Abra ​ham Lin ​coln” w 2003 ro ​ku oraz prze ​mó ​wie ​niem wy ​gło ​szo ​nym pod ogrom ​nym trans​pa ​‐
ren ​tem z na ​pi​sem „MI ​SJA WY​KO ​NA ​NA”. Ca ​ła ta ak ​cja sta ​ła się sy ​no ​ni​mem po ​li​tycz ​nej bla ​gi –
za ​pa ​mię ​ta ​li ją wszy ​scy, a już na pew ​no Bush, któ ​re ​go to wspo ​mnie ​nie bę ​dzie pew ​nie prze ​śla ​‐
do ​wać do gro ​bo ​wej de ​ski. W tam ​tym przy ​pad​ku mi​sja, czy ​li ame ​ry ​kań ​ska in ​wa ​zja na Irak, z
pew ​no ​ścią nie zo ​sta ​ła wy ​ko ​na ​na, a krwa ​wa woj​na mia ​ła się jesz ​cze to ​czyć przez osiem dłu​gich
lat. W swo ​ich wspo ​mnie ​niach za ​ty ​tu​ło ​wa ​nych De ​ci​sion Po​ints Bush pi​sze, że w przy ​to ​czo ​nym
wy ​da ​rze ​niu cho ​dzi​ło o cał ​kiem in ​ny prze ​kaz, ale i tak w koń ​cu stwier​dza:

– To był wiel ​ki błąd.
W przy ​pad​ku Oba ​my nie by ​ło mo ​wy o wpad​ce na ta ​ką ska ​lę. Mi​mo to dzia ​ła ​nia Bia ​łe ​go Do ​‐

mu w dzie ​dzi​nie pro ​pa ​gan ​dy do ​sko ​na ​le ilu​stru​ją sza ​leń ​stwo zwią ​za ​ne z przy ​pi​sy ​wa ​niem so ​bie
wszel ​kich za ​sług. Har​ry Tru​man po ​wie ​dział kie ​dyś:

– To zdu​mie ​wa ​ją ​ce, ile moż ​na osią ​gnąć, je ​śli nie zwra ​ca się uwa ​gi na to, ko ​mu przy ​pad​nie
uzna ​nie i za ​szczy ​ty. Moż ​na na to też spoj​rzeć z dru​giej stro ​ny i po ​wie ​dzieć: To zdu​mie ​wa ​ją ​ce,
ja ​kie uzna ​nie i za ​szczy ​ty przy ​pa ​da ​ją tym, któ ​rzy na nie za ​słu​gu​ją, a wca ​le się o to nie sta ​ra ​ją”.

Oba ​ma nie ​wąt ​pli​wie zy ​skał ogrom ​ne uzna ​nie ze stro ​ny spo ​łe ​czeń ​stwa. Po nie ​dziel ​nym
wie ​czor​nym oświad​cze ​niu je ​go no ​to ​wa ​nia pod​sko ​czy ​ły o pra ​wie dzie ​sięć punk ​tów pro ​cen ​to ​‐
wych, a rok póź ​niej usta ​bi​li​zo ​wa ​ły się na po ​zio ​mie nie ​co wyż ​szym niż przed ope ​ra ​cją. Dzię ​ki
za ​bi​ciu bin La ​de ​na wie ​lu prze ​sta ​ło uwa ​żać Oba ​mę za czło ​wie ​ka nie ​au​ten ​tycz ​ne ​go, po ​mi​mo



nie ​usta ​ją ​cych wy ​sił ​ków ze stro ​ny re ​pu​bli​ka ​nów. Po ​pu​lar​ność pre ​zy ​den ​ta po ​zo ​sta ​ła na wy ​so ​kim
po ​zio ​mie na ​wet wśród lu​dzi roz ​cza ​ro ​wa ​nych je ​go po ​li​ty ​ką. Od tej po ​ry nie moż ​na go już by ​ło
przed​sta ​wiać ja ​ko pa ​cy ​fi​stę. Po wy ​co ​fa ​niu Ame ​ry ​ka ​nów z Ira ​ku i roz ​po ​czę ​ciu wy ​co ​fy ​wa ​nia z
Afga ​ni​sta ​nu po ​ja ​wi​ło się za ​gro ​że ​nie oskar​że ​nia ​mi o „mięk ​kość” w kwe ​stii bez ​pie ​czeń ​stwa na ​‐
ro ​do ​we ​go. Za ​bi​cie bin La ​de ​na spra ​wi​ło, że Oba ​ma zy ​skał au​to ​ry ​tet ja ​ko głów ​no ​do ​wo ​dzą ​cy ar​‐
mii, a za ​ra ​zem zde ​cy ​do ​wa ​nie pod​kre ​śli​ło słusz ​ność je ​go bez ​li​to ​sne ​go po ​ści​gu za przy ​wód​ca ​mi
Al-Ka ​idy. Na ​wet gdy dzia ​ła ​nia roz ​sze ​rzo ​no na Je ​men, to licz ​ba ata ​ków ter​ro ​ry ​stycz ​nych przy ​‐
pi​sy ​wa ​nych róż ​nym odła ​mom Al-Ka ​idy sta ​le się zmniej ​sza ​ła. W 2012 ro ​ku Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne
co ​raz czę ​ściej kie ​ro ​wa ​ły swo ​je ak ​cje prze ​ciw ​ko bo ​jow ​ni​kom śred​nie ​go szcze ​bla, ale łącz ​na licz ​‐
ba ata ​ków z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​nów stop​nio ​wo ma ​la ​ła. Nie moż ​na stąd wy ​snuć jed​no ​znacz ​‐
nych wnio ​sków, ale bio ​rąc pod uwa ​gę, że moż ​li​wo ​ści ame ​ry ​kań ​skie ​go wy ​wia ​du by ​naj​mniej się
nie zmniej​szy ​ły, wy ​da ​je się, że po ​zo ​sta ​ło po pro ​stu mniej ce ​lów.

Trzy dni po ata ​ku na dom w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie pre ​zy ​dent udzie ​lił wy ​wia ​du w pro ​gra ​mie „60
Mi​nu​tes”, w któ ​rym stwier​dził:

– Od cza ​su, gdy zo ​sta ​łem pre ​zy ​den ​tem, był to nie ​wąt ​pli​wie je ​den z naj​bar​dziej sa ​tys​fak ​cjo ​‐
nu​ją ​cych ty ​go ​dni nie tyl ​ko dla mo ​jej pre ​zy ​den ​tu​ry, ale i dla Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Bin La ​den
był oczy ​wi​ście nie tyl ​ko sym ​bo ​lem ter​ro ​ry ​zmu, ale i ma ​so ​wym mor​der​cą, któ ​ry przez dłu​gi czas
umy ​kał spra ​wie ​dli​wo ​ści. My ​ślę, że wie ​le po ​krzyw ​dzo ​nych przez nie ​go ro ​dzin stra ​ci​ło już na ​‐
dzie ​ję, ale my mo ​gli​śmy w koń ​cu zde ​cy ​do ​wa ​nie po ​wie ​dzieć, że do ​pa ​dli​śmy czło ​wie ​ka, któ ​ry
spo ​wo ​do ​wał śmierć ty ​się ​cy lu​dzi na ame ​ry ​kań ​skiej zie ​mi i któ ​ry był przy ​wód​cą okrut ​ne ​go eks​‐
tre ​mi​stycz ​ne ​go dżi​ha ​du na ca ​łym świe ​cie. Wszy ​scy czu​je ​my głę ​bo ​ką wdzięcz ​ność za to, że mo ​‐
gli​śmy wnieść swój wkład w dzia ​ła ​nia zmie ​rza ​ją ​ce do po ​wstrzy ​ma ​nia te ​go czło ​wie ​ka.

Za ​bi​cie bin La ​de ​na nie by ​ło wy ​czy ​nem przy ​wód​cy na mia ​rę de ​san ​tu przez ka ​nał La Man ​‐
che15) czy po ​wstrzy ​ma ​nia Ni​ki​ty Chrusz ​czo ​wa w kul ​mi​na ​cyj​nym punk ​cie zim ​nej woj​ny16), ale
sta ​no ​wi​ło zde ​cy ​do ​wa ​ne mi​li​tar​ne zwy ​cię ​stwo w epo ​ce, w któ ​rej ta ​kie do ​ko ​na ​nia na ​le ​żą do
rzad​ko ​ści. Dla Ame ​ry ​ka ​nów by ​ło ono wła ​ści​wym, wy ​ra ​zi​stym za ​koń ​cze ​niem hi​sto ​rii za ​ma ​‐
chów z 11 wrze ​śnia i praw ​do ​po ​dob​nie bę ​dzie ozna ​czać sym ​bo ​licz ​ny, a być mo ​że tak ​że rze ​czy ​‐
wi​sty ko ​niec Al-Ka ​idy. Już w chwi​li śmier​ci swo ​je ​go za ​ło ​ży ​cie ​la Al-Ka ​ida prze ​ży ​wa ​ła cięż ​kie
chwi​le – za ​rów ​no re ​wo ​lu​cje prze ​ta ​cza ​ją ​ce się przez kra ​je arab​skie, jak i bez ​u​stan ​ne ata ​ki ame ​‐
ry ​kań ​skich dro ​nów i ko ​man ​do ​sów spra ​wi​ły, że je ​go odej​ście, trak ​to ​wa ​ne przez nie ​któ ​rych ja ​ko
mę ​czeń ​stwo, nie przy ​spo ​rzy ​ło or​ga ​ni​za ​cji zbyt wie ​lu no ​wych człon ​ków. Spra ​wa, o któ ​rą wal ​‐
czył, być mo ​że by ​ła nie ​gdyś prze ​siąk ​nię ​ta pew ​nym du​chem ro ​man ​tycz ​nym, któ ​ry te ​raz jed​nak
zu​peł ​nie się ulot ​nił. Prze ​ję ​cie wła ​dzy przez is​la ​mi​stycz ​ne ugru​po ​wa ​nia w wy ​ni​ku wy ​bo ​rów w
Egip​cie i Tu​ne ​zji nie ​co za ​nie ​po ​ko ​iło Za ​chód, ale zdol ​ność do prze ​pro ​wa ​dza ​nia de ​mo ​kra ​tycz ​‐
nych zmian ozna ​cza zmniej​sze ​nie wpły ​wów ra ​dy ​kal ​nych eks​tre ​mi​stów. Sam bin La ​den zma ​‐
gał się z tym pro ​ble ​mem w ostat ​nich ty ​go ​dniach swo ​je ​go ży ​cia. Me ​to ​dy sto ​so ​wa ​ne przez je ​go
ugru​po ​wa ​nie spra ​wi​ły, że prze ​sta ​li je po ​pie ​rać na ​wet mu​zuł ​ma ​nie po ​dzie ​la ​ją ​cy po ​glą ​dy Szej​ka.
W po ​ło ​wie 2012 ro ​ku no ​wy przy ​wód​ca Al-Ka ​idy, Ay ​man al-Za ​wa ​hi​ri, na ​dal cie ​szył się wol ​no ​‐
ścią, ale nie jest to czło ​wiek ob​da ​rzo ​ny szcze ​gól ​nym ta ​len ​tem or​ga ​ni​za ​cyj​nym ani zdol ​no ​ścią
do po ​cią ​ga ​nia za so ​bą tłu​mów wy ​znaw ​ców.



15) Cho ​dzi tu o lą ​do ​wa ​nie alian​tów w Nor ​man​dii, czy​li ope ​ra ​cję Over ​lord z 6 czerw​ca
1944 ro ​ku (przyp. AW).

16) Tzw. kry​zys ku​bań​ski, ja ​ki miał miej​sce w paź​dzier ​ni ​ku 1962 ro ​ku wy​wo ​ła ​ny ulo ​ko ​wa ​-
niem ra ​dziec​kich wy​rzut ​ni ra ​kie ​to ​wych na te ​ry​to ​rium Ku​by (przyp. AW).

Nie ​mal rok póź ​niej pre ​zy ​dent po ​wie ​dział w roz ​mo ​wie ze mną:
– Je ​śli spoj ​rzy ​my na spra ​wę w wy ​mia ​rze mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wym, to wy ​da ​je mi się, że przy ​po ​‐

mnia ​ła ona świa ​tu o jed​nym – pod wzglę ​dem mi​li​tar​nym Ame ​ry ​ka zde ​cy ​do ​wa ​nie gó ​ru​je nad
in ​ny ​mi pań ​stwa ​mi. Mo ​że ​my spraw ​nie prze ​pro ​wa ​dzić ta ​kie ope ​ra ​cje, do ja ​kich nie jest zdol ​ny
ża ​den in ​ny kraj. Mo ​im zda ​niem, przy ​po ​mnie ​li​śmy na ​ro ​do ​wi ame ​ry ​kań ​skie ​mu, że przy ​naj​‐
mniej w pew ​nych dzie ​dzi​nach nasz rząd po ​tra ​fi dzia ​łać do ​brze, a je ​śli na ​praw ​dę się w coś za ​‐
an ​ga ​żu​je ​my, to mo ​że ​my współ ​pra ​co ​wać i osią ​gać ce ​le.

– Gdy po za ​bi​ciu bin La ​de ​na – wspo ​mi​nał – po ​je ​cha ​łem do No ​we ​go Jor​ku na skrom ​ną uro ​‐
czy ​stość, że ​by po ​roz ​ma ​wiać ze stra ​ża ​ka ​mi, któ ​rzy stra ​ci​li po ​ło ​wę swo ​jej jed​nost ​ki, z dzieć​mi lu​‐
dzi za ​bi​tych 11 wrze ​śnia, z wdo ​wa ​mi oraz wdow ​ca ​mi, i że ​by po pro ​stu zro ​zu​mieć, jak bar​dzo
do ​ce ​nia ​ją to, że Ame ​ry ​ka nie za ​po ​mnia ​ła ani o nich, ani o tam ​tych wy ​da ​rze ​niach, po ​czu​łem
głę ​bo ​kie wzru​sze ​nie. Mi​sja na ​strę ​czy ​ła nam pew ​nych trud​no ​ści, m.in. do ​pro ​wa ​dzi​ła do na ​pię ​‐
cia w sto ​sun ​kach z Pa ​ki​sta ​nem, któ ​re już nie by ​ły naj ​lep​sze. Gdy oka ​za ​ło się, że ter​ro ​ry ​ści mo ​‐
gą zna ​leźć w tym kra ​ju bez ​piecz ​ne schro ​nie ​nie, trud​no by ​ło ukryć zły stan na ​szych wza ​jem ​‐
nych re ​la ​cji. W cią ​gu ostat ​nie ​go ro ​ku mu​sie ​li​śmy so ​bie ra ​dzić z tym trud​nym pro ​ble ​mem. W su​‐
mie jest to jed​nak przy ​kład ta ​kiej de ​cy ​zji, któ ​rą po ​dej​mu​je się bez pew ​no ​ści, że wszyst ​ko pój​‐
dzie do ​brze, a po ​tem, pa ​trząc z per​spek ​ty ​wy cza ​su, wi​dzi się, że po ​szło jak na ​le ​ży.

Na ​pię ​te sto ​sun ​ki z Pa ​ki​sta ​nem ule ​gły znacz ​ne ​mu po ​gor​sze ​niu po in ​cy ​den ​cie z li​sto ​pa ​da
2001 ro ​ku. W wy ​ni​ku ostrza ​łu ze stro ​ny so ​jusz ​ni​ków zgi​nę ​ło wów ​czas dwu​dzie ​stu czte ​rech pa ​‐
ki​stań ​skich żoł ​nie ​rzy. Na szczę ​ście re ​la ​cje opar​te na obu​stron ​nych in ​te ​re ​sach, a nie na przy ​jaź ​‐
ni i za ​ufa ​niu, po ​zwo ​li​ły prze ​trwać kry ​zys. W lip​cu 2012 ro ​ku, w za ​mian za znacz ​ną po ​moc fi​‐
nan ​so ​wą, Pa ​ki​stan po ​now ​nie udo ​stęp​nił szla ​ki do ​staw dla ame ​ry ​kań ​skich wojsk w Afga ​ni​sta ​‐
nie, a Ame ​ry ​ka ​nie kon ​ty ​nu​owa ​li w Wa ​zi​ri​sta ​nie swo ​je ata ​ki z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem dro ​nów.

Pa ​ki​stań ​czy ​cy nie ​mal przez rok prze ​trzy ​my ​wa ​li żo ​ny, dzie ​ci i wnu​ki bin La ​de ​na, po czym
de ​por​to ​wa ​li je do Ara ​bii Sau​dyj​skiej. Pod​czas prze ​słu​chań pro ​wa ​dzo ​nych przez agen ​tów wy ​wia ​‐
du i CIA ko ​bie ​ty wy ​ja ​wi​ły, że bin La ​den miesz ​kał na te ​re ​nie Pa ​ki​sta ​nu przez sie ​dem lub osiem
lat. Przed osie ​dle ​niem w do ​mu w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie czte ​ro ​krot ​nie zmie ​niał miej​sce po ​by ​tu. W tym
cza ​sie uro ​dzi​ło mu się czwo ​ro dzie ​ci. Je ​śli in ​for​ma ​cje od władz pa ​ki​stań ​skich są zgod​ne z praw ​‐
dą, to ży ​cie ro ​dzin ​ne za ​ło ​ży ​cie ​la Al-Ka ​idy by ​ło da ​le ​kie od sie ​lan ​ki. Naj ​star​sza z to ​wa ​rzy ​szą ​cych
mu żon, Kha ​iriah, da ​rzy ​ła szcze ​rą nie ​na ​wi​ścią naj ​młod​szą – Amal. Do ​szło do te ​go, że zo ​sta ​ła
oskar​żo ​na przez Si​ham, trze ​cią z żon prze ​by ​wa ​ją ​cych w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie, o wy ​da ​nie mę ​ża agen ​‐
tom CIA. Nie mam żad​nych do ​wo ​dów na po ​twier​dze ​nie tej te ​zy. Nie uzy ​ska ​no też żad​nych
uży ​tecz ​nych in ​for​ma ​cji po ​zwa ​la ​ją ​cych na zlo ​ka ​li​zo ​wa ​nie po ​zo ​sta ​ją ​cych przy ży ​ciu przy ​wód​ców



Al-Ka ​idy. Po ​sia ​dłość w Ab​bot ​ta ​ba ​dzie zo ​sta ​ła zrów ​na ​na z zie ​mią w lu​tym 2012 ro ​ku.
Pa ​ki​stań ​ski le ​karz Sha ​kil Afri​di, któ ​ry współ ​pra ​co ​wał z CIA przy pró ​bie po ​zy ​ska ​nia pró ​bek

DNA od dzie ​ci bin La ​de ​na, zo ​stał aresz ​to ​wa ​ny i oskar​żo ​ny o zdra ​dę. Obec​nie od​sia ​du​je wy ​rok
trzy ​dzie ​stu trzech lat wię ​zie ​nia. Pa ​ki​stań ​czy ​cy twier​dzą, że sta ​nął przed są ​dem w związ ​ku z
za ​rzu​ta ​mi nie ​do ​ty ​czą ​cy ​mi po ​mo ​cy, ja ​kiej udzie ​lił CIA, jed​nak Sta ​ny Zjed​no ​czo ​ne ostro po ​tę ​pi​‐
ły je ​go uwię ​zie ​nie, a wła ​dze ame ​ry ​kań ​skie na ​dal sta ​ra ​ją się o to, by od​zy ​skał wol ​ność.

– Ten czło ​wiek ma jed​ną pa ​sję, opie ​kę nad zdro ​wiem dzie ​ci – po ​wie ​dział je ​den z wy ​so ​kich
funk ​cjo ​na ​riu​szy ame ​ry ​kań ​skie ​go wy ​wia ​du. – Za ​kła ​da ośrod​ki zdro ​wia w ca ​łym Pa ​ki​sta ​nie, że ​by
szcze ​pić dzie ​ci. Za ​pro ​po ​no ​wa ​li​śmy mu pie ​nią ​dze na za ​ło ​że ​nie punk ​tu szcze ​pień w Ab​bot ​ta ​ba ​‐
dzie. To nie mia ​ła być żad​na atra ​pa, lecz praw ​dzi​wy ośro ​dek zdro ​wia. Pie ​nią ​dze, któ ​re od nas
otrzy ​mał, zo ​sta ​ły prze ​zna ​czo ​ne na pro ​gram szcze ​pień. Ten czło ​wiek nie miał po ​ję ​cia o po ​wo ​‐
dach na ​sze ​go za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia tym pro ​jek ​tem.

Ko ​mi​sja bu​dże ​to ​wa Se ​na ​tu za ​re ​ago ​wa ​ła ode ​bra ​niem Pa ​ki​sta ​no ​wi trzy ​dzie ​stu trzech mi​lio ​‐
nów do ​la ​rów po ​mo ​cy fi​nan ​so ​wej – w ten spo ​sób każ ​dy rok wy ​ro ​ku kosz ​to ​wał okrą ​gły mi​lion.
Se ​na ​tor John McCa ​in na ​zwał zaś pra ​cę dok ​to ​ra dla CIA „czy ​nem nie ​ma ​ją ​cym ab​so ​lut ​nie nic
wspól ​ne ​go ze zdra ​dą”.

W pią ​tek po ata ​ku na po ​se ​sję Oba ​ma po ​le ​ciał do Fort Camp​bell w Ken ​tuc​ky na spo ​tka ​nie z od​‐
dzia ​łem ko ​man ​do ​sów SE ​AL oraz z pi​lo ​ta ​mi he ​li​kop​te ​rów. Po ​cząt ​ko ​wo pre ​zy ​dent po ​pro ​sił o
spo ​tka ​nie z sa ​my ​mi ko ​man ​do ​sa ​mi, jed​nak McRa ​ven za ​pro ​po ​no ​wał, by w cza ​sie wi​zy ​ty w
Camp​bell po ​dzię ​ko ​wał tak ​że pi​lo ​tom Black Haw ​ków, któ ​rzy ma ​ją tam swo ​ją ba ​zę, a ich jed​‐
nost ​ka nie zo ​sta ​ła tak do ​ce ​nio ​na jak strzel ​cy bio ​rą ​cy udział w ope ​ra ​cji.

– Mo ​że ​my spro ​wa ​dzić wszyst ​kich do Fort Camp​bell – po ​wie ​dział Do ​ni​lo ​no ​wi ad​mi​rał, pro ​‐
po ​nu​jąc, by pre ​zy ​dent spo ​tkał się jesz ​cze z żoł ​nie ​rza ​mi 101. Dy ​wi​zji Po ​wietrz ​no-De ​san ​to ​wej,
któ ​ra wła ​śnie wró ​ci​ła z mi​sji w Afga ​ni​sta ​nie. Te ​go dnia Oba ​ma wziął za ​tem udział w czte ​rech
spo ​tka ​niach, koń ​cząc je prze ​mó ​wie ​niem skie ​ro ​wa ​nym do po ​nad dwóch ty ​się ​cy żoł ​nie ​rzy.

W pierw ​szym spo ​tka ​niu uczest ​ni​czył od​dział ko ​man ​do ​sów SE ​AL oraz pi​lo ​ci bio ​rą ​cy udział w
ak ​cji. Wszy ​scy zgro ​ma ​dzi​li się w po ​nu​rej sa ​li wy ​kła ​do ​wej na te ​re ​nie ba ​zy. Oba ​mę ude ​rzy ​ło, że
to ta ​cy „zwy ​czaj​ni” lu​dzie. Po ​za jed​nym czy dwo ​ma wy ​jąt ​ka ​mi wca ​le nie przy ​po ​mi​na ​li umię ​‐
śnio ​nych bo ​ha ​te ​rów hol ​ly ​wo ​odz ​kich fil ​mów ak ​cji, by ​ła to gru​pa wy ​spor​to ​wa ​nych męż ​czyzn w
wie ​ku od dwu​dzie ​stu pa ​ru do nie ​co po ​nad czter​dzie ​stu lat. Nie ​któ ​rzy mie ​li po ​si​wia ​łe skro ​nie.
Oba ​ma po ​my ​ślał, że gdy ​by by ​li ina ​czej ubra ​ni, to moż ​na by ich wziąć za pra ​cow ​ni​ków ban ​ku
czy praw ​ni​ków. Zdał so ​bie spra ​wę z te ​go, że tym, co de ​cy ​du​je o ich wy ​jąt ​ko ​wo ​ści, nie jest wca ​le
spraw ​ność fi​zycz ​na, lecz cięż ​ko zdo ​by ​te do ​świad​cze ​nie i mą ​drość.

Przed sa ​lą znaj​do ​wa ​ła się ma ​kie ​ta po ​sia ​dło ​ści. McRa ​ven po ​wie ​dział na po ​cząt ​ku, że szcze ​‐
gó ​ło ​wo po ​ka ​żą pre ​zy ​den ​to ​wi wszyst ​kie eta ​py ope ​ra ​cji. Po ​wie ​dzą wszyst ​ko po ​za jed​nym – kto
za ​strze ​lił bin La ​de ​na. To mia ​ło po ​zo ​stać ta ​jem ​ni​cą od​dzia ​łu. Pre ​zy ​dent nie za ​dał te ​go py ​ta ​nia,
a ko ​man ​do ​si nie zdra ​dzi​li swo ​je ​go se ​kre ​tu.

W dal ​szej czę ​ści spo ​tka ​nia wy ​stą ​pił pi​lot he ​li​kop​te ​ra, któ ​ry tak spraw ​nie prze ​pro ​wa ​dził
awa ​ryj​ne lą ​do ​wa ​nie na te ​re ​nie po ​sia ​dło ​ści. Wy ​so ​ki chu​dy bru​net nie zwykł prze ​ma ​wiać przed
du​żą gru​pą, zwłasz ​cza ta ​ką, w któ ​rej znaj​do ​wał się pre ​zy ​dent Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Opi​sał
szcze ​gó ​ło ​wo, co się sta ​ło z je ​go ma ​szy ​ną, i jak ce ​lo ​wo do ​pro ​wa ​dził do upad​ku. Wy ​ja ​śnił, że gdy



tyl ​ko zdał so ​bie spra ​wę z te ​go, że śmi​gło ​wiec spa ​da, wy ​ko ​nał ma ​newr, któ ​re ​go ce ​lem by ​ło osa ​‐
dze ​nie ogo ​na na mu​rze, by ma ​szy ​na wy ​lą ​do ​wa ​ła na ko ​łach.

– Czy to by ​ła wi​na po ​go ​dy? – spy ​tał Oba ​ma.
– Tak – od​parł pi​lot. – Po ​wie ​trze by ​ło cie ​plej​sze i rzad​sze, niż za ​kła ​da ​no w pla ​nie ope ​ra ​cji.
Na ​stęp​nie szcze ​gó ​ło ​wo przed​sta ​wił zja ​wi​ska ae ​ro ​dy ​na ​micz ​ne, któ ​re spo ​wo ​do ​wa ​ły upa ​dek

Black Haw ​ka.
Po pi​lo ​cie głos za ​brał do ​wód​ca od​dzia ​łu ko ​man ​do ​sów SE ​AL. Ze śmier​tel ​ną po ​wa ​gą, ale i z

wiel ​ką swo ​bo ​dą zwró ​cił się do zgro ​ma ​dzo ​nych, za ​czy ​na ​jąc od po ​dzię ​ko ​wań dla pi​lo ​ta he ​li​kop​te ​‐
ra.

– Je ​stem dziś tu​taj dzię ​ki nie ​sa ​mo ​wi​te ​mu wy ​czy ​no ​wi te ​go fa ​ce ​ta.
Na ​stęp​nie przed​sta ​wił dłu​gie spra ​woz ​da ​nie z dzie ​się ​ciu lat pra ​cy nad przy ​go ​to ​wa ​niem do

uda ​nej mi​sji. Po ​wie ​dział, że po ​ten ​cjał, ja ​kim dys​po ​no ​wał on i in ​ni żoł ​nie ​rze obec​ni w sa ​li,
kształ ​to ​wał się przez te wszyst ​kie la ​ta walk. Za kom ​pe ​ten ​cje i umie ​jęt ​no ​ści tak ​tycz ​ne trze ​ba
by ​ło za ​pła ​cić ży ​ciem wie ​lu ko ​le ​gów, któ ​rzy słu​ży ​li ra ​zem z ni​mi. Do ​wód​ca wspo ​mniał ba ​zy
ope ​ra ​cyj​ne w Afga ​ni​sta ​nie, któ ​rych na ​zwy upa ​mięt ​nia ​ją po ​le ​głych żoł ​nie ​rzy. Każ ​dy z nich,
wraz ze wszyst ​ki​mi, któ ​rzy kie ​dy ​kol ​wiek słu​ży ​li przez te la ​ta w jed​no ​st ​ce, w grun ​cie rze ​czy
na ​dal był człon ​kiem ich od​dzia ​łu. Na ​stęp​nie wy ​ja ​śnił, że po ​wo ​dze ​nie ak ​cji za ​le ​ża ​ło do ​kład​nie
od każ ​de ​go żoł ​nie ​rza z od​dzia ​łu obec​ne ​go na spo ​tka ​niu, uza ​sad​nia ​jąc to kon ​kret ​ny ​mi przy ​kła ​‐
da ​mi. Pod​kre ​ślił kom ​pe ​ten ​cje pi​lo ​ta, któ ​ry umie ​jęt ​nie usta ​wił spa ​da ​ją ​cy he ​li​kop​ter na ko ​łach.
Wspo ​mniał też o tłu​ma ​czu, któ ​ry zdo ​łał prze ​ko ​nać cie ​kaw ​skich, że ​by się od​da ​li​li od po ​se ​sji w
trak ​cie dzia ​łań ko ​man ​do ​sów.

– Nie mam po ​ję ​cia, co mo ​gli​by ​śmy zro ​bić, gdy ​by wszy ​scy ci lu​dzie za ​czę ​li się tam na ​gle
wdzie ​rać – przy ​znał.

Wspo ​mniał też in ​nych, na ​wet psa Ca ​iro.
– Mie ​li​ście tam psa? – za ​py ​tał za ​sko ​czo ​ny pre ​zy ​dent.
– Tak, pro ​szę pa ​na, za ​wsze za ​bie ​ra ​my ze so ​bą psa – od​parł do ​wód​ca.
– Hmm – rzu​cił Oba ​ma. – Bar​dzo chciał ​bym go zo ​ba ​czyć.
– No cóż, pa ​nie pre ​zy ​den ​cie, ra ​dził ​bym w ta ​kim ra ​zie za ​brać ze so ​bą ja ​kieś sma ​ko ​ły ​ki – od​‐

po ​wie ​dział su​ro ​wo do ​wód​ca.
Wszy ​scy zgro ​ma ​dze ​ni gruch​nę ​li śmie ​chem.
Na ​stęp​nie do ​wód​ca za ​po ​znał pre ​zy ​den ​ta ze szcze ​gó ​ła ​mi ak ​cji. Gdy od​niósł się do błę ​dów i

kon ​tro ​wer​sji po ​ja ​wia ​ją ​cych się w do ​nie ​sie ​niach pra ​so ​wych, a do ​ty ​czą ​cych de ​ta ​li, Oba ​ma mach​‐
nął rę ​ką.

– Nie mar​tw ​cie się tą spra ​wą – po ​wie ​dział. – To tyl ​ko Wa ​szyng​ton, to tyl ​ko me ​dia, to tyl ​ko
ta ​ki tam ha ​łas.

Te sło ​wa tak ​że wzbu​dzi​ły śmiech męż ​czyzn.
Do ​wód​ca zre ​la ​cjo ​no ​wał, jak szyb​ko i bez kom ​pli​ka ​cji żoł ​nie ​rze prze ​szu​ki​wa ​li dom, tra ​fia ​jąc

w koń ​cu na bin La ​de ​na. Tak wy ​glą ​da ​ła ta ak ​cja z je ​go per​spek ​ty ​wy. Po ​wie ​dział, że za ​rów ​no on,
jak i je ​go żoł ​nie ​rze by ​li zdu​mie ​ni zna ​le ​zio ​ny ​mi na gó ​rze cen ​ny ​mi ma ​te ​ria ​ła ​mi, któ ​re za ​czę ​li
bły ​ska ​wicz ​nie pa ​ko ​wać do wor​ków. Stwier​dził, że bo ​daj naj​trud​niej​szym eta ​pem mi​sji by ​ło za ​‐
pro ​wa ​dze ​nie żon i dzie ​ci do naj​dal ​sze ​go za ​kąt ​ka po ​sia ​dło ​ści, gdy uzie ​mio ​ny he ​li​kop​ter był już
ob​ło ​żo ​ny ma ​te ​ria ​ła ​mi wy ​bu​cho ​wy ​mi. Cho ​dzi​ło o to, by ni​ko ​mu nie zro ​bić krzyw ​dy pod​czas wy ​‐



sa ​dza ​nia uszko ​dzo ​nej ma ​szy ​ny.
Gdy do ​wód​ca skoń ​czył swo ​je wy ​stą ​pie ​nie, pre ​zy ​dent wstał i po ​dzię ​ko ​wał wszyst ​kim uczest ​‐

ni​kom ak ​cji. Zdra ​dził, że je ​go do ​rad​cy znacz ​nie się róż ​ni​li w opi​niach, sza ​cu​jąc praw ​do ​po ​do ​‐
bień ​stwo te ​go, że na te ​re ​nie po ​se ​sji prze ​by ​wa sam bin La ​den.

– Ale już na sa ​mym po ​cząt ​ku po ​go ​dzi​łem się z fak ​tem, że w przy ​pad​ku da ​nych wy ​wia ​dow ​‐
czych ni​g​dy nie mo ​że ​my mó ​wić o stu​pro ​cen ​to ​wej pew ​no ​ści – po ​wie ​dział. – Pod​ją ​łem ta ​ką, a
nie in ​ną de ​cy ​zję, po ​nie ​waż mia ​łem stu​pro ​cen ​to ​we za ​ufa ​nie do wa ​szych umie ​jęt ​no ​ści.

Na ​zwał żoł ​nie ​rzy „naj​lep​szym od​dzia ​łem bo ​jo ​wym w hi​sto ​rii ludz ​ko ​ści”.
Rho ​des ro ​zej​rzał się po sa ​li i do ​szedł do wnio ​sku, że to ra ​dy ​kal ​ne stwier​dze ​nie mo ​że być

rze ​czy ​wi​ście zgod​ne z praw ​dą. Miał przed so ​bą eli​tę JSOC – lu​dzi sta ​ran ​nie do ​bra ​nych do cha ​‐
rak ​te ​ru tej mi​sji. Bio ​rąc pod uwa ​gę dzie ​sięć lat bez ​u​stan ​nych walk, trud​no by ​ło ​by zna ​leźć dru​gą
gru​pę tak do ​świad​czo ​nych sztur​mow ​ców. Pre ​zy ​dent już wcze ​śniej wrę ​czył McRa ​ve ​no ​wi pre ​‐
zent w po ​sta ​ci po ​zła ​ca ​nej ta ​śmy mier​ni​czej, po ​nie ​waż aku​rat ta ​kie ​go przy ​rzą ​du za ​bra ​kło w
no ​cy, gdy pró ​bo ​wa ​no okre ​ślić wzrost bin La ​de ​na. Te ​raz na ​gro ​dził ze ​spół naj ​wyż ​szym wy ​róż ​‐
nie ​niem, ja ​kie na ​ród ame ​ry ​kań ​ski mo ​że przy ​znać od​dzia ​ło ​wi woj ​sko ​we ​mu – Pre ​si​den ​tial Unit

Ci​ta ​tion17), po czym uści​snął dłoń każ ​de ​mu z obec​nych. Z za ​sko ​cze ​niem i wzru​sze ​niem przy ​jął
po ​da ​ru​nek od żoł ​nie ​rzy – fla ​gę, któ ​rą mie ​li ze so ​bą pod​czas ope ​ra ​cji. Po po ​wro ​cie z ak ​cji opa ​‐
trzo ​no ją na od​wro ​cie pod​pi​sa ​mi wszyst ​kich uczest ​ni​ków i umiesz ​czo ​no w ram ​ce. Pre ​zy ​dent
za ​wie ​sił ją w swo ​im miesz ​ka ​niu na pierw ​szym pię ​trze Bia ​łe ​go Do ​mu.

17) Pre ​si ​den​tial Unit Ci ​ta ​tion to od​zna ​cze ​nie, w któ ​rym pre ​zy​dent USA – zwierzch​nik i
do ​wód​ca sił zbroj​nych – wy​mie ​nia za ​słu​gi jed​nost ​ki woj​sko ​wej, któ ​ra w trak ​cie wy​ko ​-
ny​wa ​ne ​go za ​da ​nia wy​róż​ni ​ła się szcze ​gól ​nym he ​ro ​izmem (przyp. red.).

Pod​czas roz ​mo ​wy ze mną w Ga ​bi​ne ​cie Owal ​nym Oba ​ma zwró ​cił uwa ​gę na dro ​ny, któ ​re
sta ​ły się naj​do ​sko ​nal ​szym no ​wym orę ​żem, ja ​kim dys​po ​no ​wał w wal ​ce z Al-Ka ​idą. Pod​kre ​ślił, że
sam cha ​rak ​ter woj ​ny z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem bez ​za ​ło ​gow ​ców stwa ​rza nie ​ist ​nie ​ją ​ce wcze ​śniej za ​‐
gro ​że ​nia dla oso ​by pia ​stu​ją ​cej urząd pre ​zy ​den ​ta.

– My ​ślę, że za ​rów ​no dla mnie, jak i dla mo ​ich na ​stęp​ców wy ​zwa ​niem mo ​że być wy ​pra ​co ​‐
wa ​nie roz ​wią ​zań praw ​nych i pro ​ce ​dur za ​kła ​da ​ją ​cych nad​zór nad wy ​ko ​rzy ​sta ​niem bro ​ni bez ​za ​‐
ło ​go ​wej. Z tym pro ​ble ​mem bę ​dzie ​my się jesz ​cze zma ​gać przez ja ​kiś czas. Mu​si​my brać pod
uwa ​gę, że tech​no ​lo ​gie mo ​gą się bły ​ska ​wicz ​nie roz ​wi​nąć tak ​że w in ​nych kra ​jach oraz li​czyć się z
tym, że po ​nie ​waż wszyst ​ko od​by ​wa się gdzieś da ​le ​ko po ​za na ​mi, po ​ja ​wia się po ​ku​sa roz ​wią ​za ​‐
nia do ​kucz ​li​wych pro ​ble ​mów do ​ty ​czą ​cych na ​sze ​go bez ​pie ​czeń ​stwa bez bru​dze ​nia so ​bie rąk.

Pre ​zy ​dent za ​uwa ​żył też, że ogrom ​ny wpływ na po ​stęp w pro ​wa ​dze ​niu woj​ny miał roz ​wój
nie ​wiel ​kich, do ​sko ​na ​le wy ​szko ​lo ​nych od​dzia ​łów żoł ​nie ​rzy, ta ​kich jak ko ​man ​do ​si SE ​AL.

– Każ ​dy z żoł ​nie ​rzy sił spe ​cjal ​nych jest czy ​imś oj​cem, mę ​żem lub sy ​nem. Gdy wy ​sy ​ła ​my ich
na ak ​cję, wie ​my, że mo ​gą nie wró ​cić. Ja, ja ​ko głów ​no ​do ​wo ​dzą ​cy, mar​twię się o nich do ​kład​nie
tak sa ​mo, jak o każ ​de ​go żół ​to ​dzio ​ba sta ​cjo ​nu​ją ​ce ​go w Kan ​da ​ha ​rze. Wy ​da ​je mi się, że je ​śli spoj ​‐
rzy ​my z per​spek ​ty ​wy woj​sko ​wej, to cięż ​ko bę ​dzie prze ​ce ​nić zna ​cze ​nie od​dzia ​łów SE ​AL. Zo ​sta ​‐
ły one stwo ​rzo ​ne z my ​ślą o osią ​ga ​niu bar​dzo kon ​kret ​nych ce ​lów w trud​nym te ​re ​nie i czę ​sto



za ​po ​bie ​ga ​ją po ​peł ​nia ​niu więk ​szych błę ​dów stra ​te ​gicz ​nych, jak na przy ​kład wpro ​wa ​dze ​niu do
wal ​ki licz ​niej​szych od​dzia ​łów, co za ​wsze wią ​że się z po ​waż ​niej​szy ​mi kon ​se ​kwen ​cja ​mi. Gdy za ​‐
tem mó ​wi​my o wal ​ce z ter​ro ​ry ​stycz ​ny ​mi siat ​ka ​mi w kra ​jach, któ ​re nie do koń ​ca ra ​dzą so ​bie z
tym pro ​ble ​mem lub są ogar​nię ​te anar​chią, to wy ​ko ​rzy ​sta ​nie jed​no ​stek spe ​cjal ​nych jest roz ​wią ​‐
za ​niem bar​dziej dys​kret ​nym i bez ​piecz ​nym, a co za tym idzie przy ​spa ​rza da ​ne ​mu pań ​stwu
mniej pro ​ble ​mów.

W osta ​tecz ​nym roz ​ra ​chun ​ku żad​ne roz ​wią ​za ​nie nie oka ​że się sku​tecz ​ne, je ​śli nie bę ​dzie ​my
trak ​to ​wać in ​nych kra ​jów jak part ​ne ​rów, je ​śli nie wy ​ko ​rzy ​sta ​my środ​ków dy ​plo ​ma ​tycz ​nych, je ​‐
śli nie bę ​dzie ​my pró ​bo ​wa ​li zmie ​nić na ​sze ​go wi​ze ​run ​ku w oczach świa ​ta mu​zuł ​mań ​skie ​go, bo
tyl ​ko wte ​dy uda się po ​wstrzy ​mać fa ​lę no ​wych eks​tre ​mi​stów. Si​ły spe ​cjal ​ne nie są ide ​al ​nym,
uni​wer​sal ​nym roz ​wią ​za ​niem, ale bar​dzo się cie ​szę, że ni​mi dys​po ​nu​je ​my.

Pod​su​mo ​wu​jąc – no ​we środ​ki, m.in. broń stwo ​rzo ​na do wal ​ki w ra ​mach woj​ny no ​we ​go ty ​‐
pu, zna ​ko ​mi​cie zda ​ły eg​za ​min. Za ​py ​ta ​łem też pre ​zy ​den ​ta o to, ja ​ki wpływ na Al-Ka ​idę mia ​ła
śmierć bin La ​de ​na.

– Sta ​ło się tak, jak prze ​wi​dy ​wa ​li​śmy – od​po ​wie ​dział. – Or​ga ​ni​za ​cja stra ​ci​ła swój mózg, ser​ce
i sku​tecz ​ne ​go przy ​wód​cę. Gdy do ​da ​my do te ​go zdzie ​siąt ​ko ​wa ​nie sze ​re ​gów bo ​jow ​ni​ków, to za ​‐
pew ​ne cze ​ka ją stra ​te ​gicz ​na po ​raż ​ka. Po ​now ​nie jed​nak za ​zna ​czam, że Ame ​ry ​ka po ​win ​na
mieć oczy i uszy otwar​te, po ​nie ​waż jesz ​cze przed śmier​cią bin La ​de ​na za ​uwa ​ży ​li​śmy, że dzia ​‐
ła ​nia ope ​ra ​cyj​ne Al-Ka ​idy prze ​no ​szą się na Pół ​wy ​sep Arab​ski i do Je ​me ​nu. Ko ​mór​ki Al-Ka ​idy
po ​ja ​wi​ły się rów ​nież w kra ​jach Ma ​gh​re ​bu. Na ​dal naj​waż ​niej​sza jest czuj​ność i wy ​trwa ​łość w
wal ​ce.

Oka ​zu​je się też, że co ​raz więk ​sze szko ​dy mo ​gą wy ​rzą ​dzać ter​ro ​ry ​ści dzia ​ła ​ją ​cy sa ​mot ​nie.
Nie są to znisz ​cze ​nia po ​rów ​ny ​wal ​ne z za ​ma ​cha ​mi z 11 wrze ​śnia, ale sta ​no ​wią du​że za ​gro ​że ​‐
nie, więc mu​si​my pod​jąć ja ​kieś kro ​ki. Za ​bi​cie bin La ​de ​na nie roz ​wią ​za ​ło wszyst ​kich na ​szych
pro ​ble ​mów, ale wca ​le się te ​go nie spo ​dzie ​wa ​li​śmy. By ​ło to jed​nak wiel ​kie wy ​da ​rze ​nie i bę ​dę
za ​wsze wdzięcz ​ny wszyst ​kim pra ​cow ​ni​kom wy ​wia ​du oraz woj​sko ​wym, któ ​rzy bra ​li udział w
je ​go po ​szu​ki​wa ​niach. To oni za ​słu​gu​ją na naj​wyż ​sze uzna ​nie.

Nie ​dłu​go po ope ​ra ​cji do Bia ​łe ​go Do ​mu do ​star​czo ​no al ​bum ze zbio ​rem zdjęć przed​sta ​wia ​ją ​cych
za ​bi​te ​go bin La ​de ​na. Przez ty ​dzień dys​ku​to ​wa ​no nad ich ujaw ​nie ​niem ja ​ko do ​wo ​du je ​go
śmier​ci, jed​nak pre ​zy ​dent ostro się te ​mu sprze ​ci​wił. Ta ​ka de ​cy ​zja by ​ła o ty ​le ła ​twiej​sza, że nikt
nie kwe ​stio ​no ​wał śmier​ci przy ​wód​cy Al-Ka ​idy. Pre ​zy ​dent stwier​dził, że Ame ​ry ​ka nie za ​mie ​rza
wy ​ko ​ny ​wać żad​nej „run ​dy ho ​no ​ro ​wej wo ​kół sta ​dio ​nu”.

W pa ​mięt ​ną nie ​dziel ​ną noc w Bia ​łym Do ​mu wszy ​scy ner​wo ​wo za ​sta ​na ​wia ​li się, jak po ​in ​‐
for​mo ​wać o suk ​ce ​sie, ale póź ​niej z sa ​tys​fak ​cją przyj​mo ​wa ​li en ​tu​zja ​stycz ​ne re ​ak ​cje spo ​łe ​czeń ​‐
stwa. Na dru​gim koń ​cu świa ​ta był już po ​nie ​dział ​ko ​wy po ​ra ​nek, a żoł ​nie ​rze ad​mi​ra ​ła McRa ​ve ​na
przy ​go ​to ​wy ​wa ​li się do ostat ​nie ​go eta ​pu – po ​chów ​ku Szej​ka.

Po dłu​gich na ​ra ​dach i kon ​sul ​ta ​cjach usta ​lo ​no, że naj ​lep​szym roz ​wią ​za ​niem bę ​dzie po ​grzeb
na mo ​rzu. Brak gro ​bu ozna ​czał po ​zby ​cie się pro ​ble ​mów zwią ​za ​nych z piel ​grzym ​ka ​mi wy ​znaw ​‐
ców do miej​sca zło ​że ​nia szcząt ​ków mę ​czen ​ni​ka. Cia ​ło bin La ​de ​na zo ​sta ​ło za ​tem umy ​te, ob​fo ​‐
to ​gra ​fo ​wa ​ne ze wszyst ​kich moż ​li​wych stron, a na ​stęp​nie prze ​trans​por​to ​wa ​ne sa ​mo ​lo ​tem V-
22 Osprey na po ​kład lot ​ni​skow ​ca USS „Carl Vin ​son” pły ​wa ​ją ​ce ​go po pół ​noc​nej czę ​ści Mo ​rza



Arab​skie ​go.
De ​par​ta ​ment Sta ​nu, do ​peł ​nia ​jąc for​mal ​no ​ści, zwró ​cił się do władz Ara ​bii Sau​dyj​skiej z pro ​‐

po ​zy ​cją prze ​wie ​zie ​nia zwłok bin La ​de ​na do oj​czy ​zny, jed​nak Szejk tak ​że po śmier​ci był w tym
kra ​ju per ​so​na non gra ​ta. Gdy przed​sta ​wi​ciel sau​dyj​skich władz usły ​szał, że al ​ter​na ​tyw ​nym roz ​‐
wią ​za ​niem jest po ​grzeb na mo ​rzu, od​parł:

– Po ​do ​ba nam się ten plan.
Na po ​kła ​dzie okrę ​tu od​by ​ła się krót ​ka ce ​re ​mo ​nia zgod​na z za ​sa ​da ​mi is​la ​mu. Cia ​ło za ​wi​nię ​‐

to w bia ​ły ca ​łun i ob​cią ​żo ​no.
Ostat ​nie ko ​lo ​ro ​we zdję ​cia w po ​śmiert ​nym al ​bu​mie nie mia ​ły w so ​bie nic z ma ​ka ​bre ​ski. Ten

cykl był na ​praw ​dę po ​ru​sza ​ją ​cy. Fo ​to ​graf ma ​ry ​nar​ki wo ​jen ​nej uwiecz ​nił po ​grzeb, któ ​ry od​był się
w sło ​necz ​ny po ​ra ​nek 2 ma ​ja 2011 ro ​ku. Na jed​nej z fo ​to ​gra ​fii wi​dać zwło ​ki za ​wi​nię ​te w bia ​ły
ca ​łun. Ko ​lej​ne przed​sta ​wia cia ​ło le ​żą ​ce w po ​przek na de ​sce ze sto ​pa ​mi wy ​su​nię ​ty ​mi już po ​za
po ​kład. Na na ​stęp​nym uję ​ciu zwło ​ki wpa ​da ​ją do wo ​dy, lek ​ko ją roz ​bry ​zgu​jąc. Po ​tem wi​dać je
już pod po ​wierzch​nią. Przy ​po ​mi​na ​ją na nim upior​ną tor​pe ​dę zmie ​rza ​ją ​cą w kie ​run ​ku dna.
Przed​ostat ​nim zdję ​cie uka ​zu​je już tyl ​ko krę ​gi na błę ​kit ​nej wo ​dzie. Na koń ​co ​wym zdję ​ciu po ​‐
wierzch​nia mo ​rza jest spo ​koj​na.

Do ​cze ​sne szcząt ​ki Osa ​my bin La ​de ​na zni​kły na za ​wsze z te ​go świa ​ta…



PODZIĘKOWANIA I UWAGI

Za ​ło ​ży ​łem, że Osa ​ma bin La ​den po ​słu​gi​wał się swo ​im oj ​czy ​stym ję ​zy ​kiem mniej wię ​cej tak
spraw ​nie, jak na ​ti​ve spe ​aker an ​giel ​skim, po ​zwo ​li​łem więc so ​bie tu i ów ​dzie wy ​gła ​dzić nie ​zbyt
zręcz ​ne tłu​ma ​cze ​nia do ​ku​men ​tów bin La ​de ​na do ​ko ​na ​ne przez CIA. Ofi​cjal ​ne tłu​ma ​cze ​nia
moż ​na zna ​leźć na stro ​nie in ​ter​ne ​to ​wej Cen ​trum do Wal ​ki z Ter​ro ​ry ​zmem West Po ​int:
www.ctc.usma.edu.

Za ​zwy ​czaj do ​kład​nie po ​da ​ję wszyst ​kie źró ​dła wy ​ko ​rzy ​sta ​ne przy pi​sa ​niu swo ​ich ksią ​żek,
jed​nak w tym przy ​pad​ku licz ​ba osób, któ ​re nie ży ​czy ​ły so ​bie ujaw ​nie ​nia toż ​sa ​mo ​ści, oka ​za ​ła się
bar​dzo du​ża.

Za naj​waż ​niej​sze źró ​dła pi​sa ​ne po ​słu​ży ​ły mi dwa do ​sko ​na ​łe ar​ty ​ku​ły – Get​ting bin La ​den Ni​‐
cho ​la ​sa Schmi​dle’a („The New Yor​ker”, 8 sierp​nia 2011 ro ​ku) oraz (we frag​men ​tach roz ​dzia ​łu 4)
Kil​ler App Sha ​ne’a Har​ri​sa („The Wa ​shing​to ​nian”, 31 paź ​dzier​ni​ka 2012 ro ​ku). Lek ​tu​rą obo ​wiąz ​‐
ko ​wą dla każ ​de ​go, kto pi​sze o Osa ​mie bin La ​de ​nie, jest The Lo​oming To​wer Law ​ren ​ce’a Wri​gh​ta,
a tak ​że do ​sko ​na ​łe re ​por​ta ​że Pe ​te ​ra Ber​ge ​na, któ ​ry w cią ​gu ostat ​nich dzie ​się ​ciu lat za ​pra ​co ​wał
na opi​nię naj​więk ​sze ​go dzien ​ni​kar​skie ​go au​to ​ry ​te ​tu w tym te ​ma ​cie. Ni​niej​sza pu​bli​ka ​cja za ​‐
wdzię ​cza wie ​le książ ​kom Ber​ge ​na opar​tym na re ​la ​cjach ust ​nych – The Osa ​ma bin La ​den I Know i
Man​hunt. W tej ostat ​niej Ber​gen od​twa ​rza nie ​któ ​re sce ​ny przed​sta ​wio ​ne prze ​ze mnie w ni​‐
niej​szym tek ​ście, jed​nak mo ​je opi​sy, po ​dob​nie jak ca ​łość książ ​ki, opar​łem wy ​łącz ​nie na wła ​‐
snych ba ​da ​niach i roz ​mo ​wach – w nie ​któ ​rych przy ​pad​kach z ty ​mi sa ​my ​mi oso ​ba ​mi.

Pra ​gnę wy ​ra ​zić szcze ​gól ​ne po ​dzię ​ko ​wa ​nia mo ​je ​mu sy ​no ​wi Aaro ​no ​wi, ku​zy ​no ​wi Da ​vi​do ​wi
Ke ​ane’owi oraz ich fir​mie Wild Ey ​es Pro ​duc​tions, za po ​moc przy wy ​wia ​dach. Chcę też go ​rą ​co
po ​dzię ​ko ​wać Be ​no ​wi Rho ​de ​so ​wi, Jay ​owi Car​ney ​owi, Da ​ve’owi Mo ​ni​zo ​wi i Pre ​sto ​no ​wi Gol ​so ​no ​‐
wi za po ​moc w zor​ga ​ni​zo ​wa ​niu wy ​wia ​dów, a tak ​że lu​dziom z JSOC i CIA, któ ​rzy zgo ​dzi​li się ze
mną po ​roz ​ma ​wiać, pro ​sząc jed​nak o za ​cho ​wa ​nie ano ​ni​mo ​wo ​ści.

Wśród po ​zo ​sta ​łych osób, któ ​rym chciał ​bym po ​dzię ​ko ​wać, znaj​du​ją się:

Sa ​mi​ra Ab​dul ​lah Mo ​uhey el-De ​in Az ​zam, Hu​tha ​ifa Az ​zam, To ​ny Blin ​ken, John Bren ​nan, Ja ​‐
mes Clark, Fa ​he ​em Da ​sh​ty, Tho ​mas Do ​ni​lon, Mi​chèle Flo ​ur​noy, Lar​ry Ja ​mes, Pe ​ter Jo ​uve ​nal,



Ha ​bi​bul ​lah Khan, Ha ​mid Mir, Mi​cha ​el Mo ​rell, Asad Mu​nir, Ba ​rack Oba ​ma, Wil ​liam Ostlund,
Da ​vid Pe ​tra ​eus, Sa ​man ​tha Po ​wer, Ste ​phen Pre ​ston, Matt Fla ​vin, Guy Fi​lip​pel ​li, Ja ​mes Poss, De ​‐
nis McDo ​no ​ugh, Nick Ra ​smus​sen, Mi​cha ​el Scheu​er, Ga ​ry Schro ​en, Ka ​lev Sepp, Mi​cha ​el She ​ehan,
Mi​cha ​el Vic​kers, Ja ​mal Isma ​il i Ah​mad Za ​idan.
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